This  is  a  digital  copy  of  a  book  that  was  preserved  for  generations  on  library  shelves  before  it  was  carefully  scanned  by  Google  as  part  of  a  project 
to  make  the  world's  books  discoverable  online. 

It  has  survived  long  enough  for  the  copyright  to  expire  and  the  book  to  enter  the  public  domain.  A  public  domain  book  is  one  that  was  never  subject 
to  copyright  or  whose  legał  copyright  term  has  expired.  Whether  a  book  is  in  the  public  domain  may  vary  country  to  country.  Public  domain  books 
are  our  gateways  to  the  past,  representing  a  wealth  of  history,  culture  and  knowledge  that's  often  difficult  to  discover. 

Marks,  notations  and  other  marginalia  present  in  the  original  volume  will  appear  in  this  file  -  a  reminder  of  this  book's  long  journey  from  the 
publisher  to  a  library  and  finally  to  you. 

Usage  guidelines 

Google  is  proud  to  partner  with  libraries  to  digitize  public  domain  materials  and  make  them  widely  accessible.  Public  domain  books  belong  to  the 
public  and  we  are  merely  their  custodians.  Nevertheless,  this  work  is  expensive,  so  in  order  to  keep  providing  this  resource,  we  have  taken  steps  to 
prevent  abuse  by  commercial  parties,  including  placing  technical  restrictions  on  automated  ąuerying. 

We  also  ask  that  you: 

+  Make  non-commercial  use  of  the  file s  We  designed  Google  Book  Search  for  use  by  individuals,  and  we  reąuest  that  you  use  these  files  for 
personal,  non-commercial  purposes. 

+  Refrainfrom  automated  ąuerying  Do  not  send  automated  ąueries  of  any  sort  to  Google's  system:  If  you  are  conducting  research  on  machinę 
translation,  optical  character  recognition  or  other  areas  where  access  to  a  large  amount  of  text  is  helpful,  please  contact  us.  We  encourage  the 
use  of  public  domain  materials  for  these  purposes  and  may  be  able  to  help. 

+  Maintain  attribution  The  Google  "watermark"  you  see  on  each  file  is  essential  for  informing  people  about  this  project  and  helping  them  find 
additional  materials  through  Google  Book  Search.  Please  do  not  remove  it. 

+  Keep  it  legał  Whatever  your  use,  remember  that  you  are  responsible  for  ensuring  that  what  you  are  doing  is  legał.  Do  not  assume  that  just 
because  we  believe  a  book  is  in  the  public  domain  for  users  in  the  United  States,  that  the  work  is  also  in  the  public  domain  for  users  in  other 
countries.  Whether  a  book  is  still  in  copyright  varies  from  country  to  country,  and  we  can't  offer  guidance  on  whether  any  specific  use  of 
any  specific  book  is  allowed.  Please  do  not  assume  that  a  book's  appearance  in  Google  Book  Search  means  it  can  be  used  in  any  manner 
any  where  in  the  world.  Copyright  infringement  liability  can  be  ąuite  severe. 

About  Google  Book  Search 

Google's  mission  is  to  organize  the  world's  Information  and  to  make  it  universally  accessible  and  useful.  Google  Book  Search  helps  readers 
discover  the  world's  books  while  helping  authors  and  publishers  reach  new  audiences.  You  can  search  through  the  fuli  text  of  this  book  on  the  web 


at|http  :  //books  .  google  .  com/ 


Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznych  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska- 
nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  biblioteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 
dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.  Zaliczenie  książki  do  powszechnego 
dziedzictwa  zależy  od  kraju.  Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.  Stanowią  nieoceniony 
dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 
długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  biblioteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  użytkowania 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prace  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostarczać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 

Prosimy  również  o: 

•  Wykorzystywanie  tych  plików  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  niekomercyjnych 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysyłanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tłumaczeniami  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  tekstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny  "Google  w  każdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowych 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 

•  Przestrzeganie  prawa 

W  każdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  książka  została  uznana  za  część  powszechnego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  traktowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  krajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  używać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 


tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  http :  //books .  google .  com/ 


Ct^^^  //-53,  fo.  io 


Bought  withtheincome  of 
THEKELLERFUND 


Bequeathed  in  Memory  of 

JasperNewton  Keller 

Betty  Scott  HenshawKeller 

Marl\n  MandellKeller 

Ralph  Henshaw  Keller 

CarlTilden  Keller 


S^o9'^b 


POBTRETT 


..  *^., 


.  .-  -  <i      •■-<»*.  * 


PORTRETY 
LITERACKIE 


PRZEZ 


LUCYANA  SIEMIEŃ8KIEG0. 


Un  biograp&e  ii'a  point  de  drapeau. 
Son  guide  eat  la  ver.te,  son  ua:que 
loi,  la  congcience. 


•   f 


POZNAŃ. 

Nakładem  Księgarni  Jana  Konstantego  Zupańskiego. 

1865. 


Sku-  1123. 10. 3  tf 


C^ 


^f[vi!:D 


Czcionkami  N.  Kamieńskiego  i  Spółki. 


PRZEDMOWA. 


Lubując  b\§  w  portretach  sławnych 
ludzi,  a  nawet  niesławnych^  byle  należą- 
cych« do  różnych  okresów  przeszłości,  na- 
pawałem się  ich  widokiem  ^  rozmyślałem 
nad  nimi,  i  za  przewodnictwem  tych  fizio- 
nomii  przenosiłem  się  wczas,  w  którym  żyli, 
co  zbliżało  oddalenie  i  poufaliło  z  ich  spo- 
łeczeństwem. Miłośnictwo  to  posunąłem  ał 
do  zrobienia  się  kolekcyonistą  starych  por- 
tretów: Hogenbergi,  Falki  ^  Hondiuse  wy* 
zyskiwali  mój  entuzyazm;  a  może  tóż  na- 
wzajem ,  zyskałem  od  nich  jakie  jaśniejsze 
pojęcie  czasów,  w  które  przenosiłem]  się 
myślą. 

Kie  t4ż  dziwnego ,  gdy  w  tern  usposo- 
bieniu   chwyciło   się    nieraz    za    pióro    do 
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skreślenia  żywota  człowieka ,  którego  wize- 
runek miałem  przed  sobą,  a  —  tern  łatwiej 
się  tłumaczy,  że  przeszłość  zapełniona  tylko 
postaciami  bez  duszy  i  ciała,  strasznie 
ubogo  wygląda  —  trzebaż  ja  było  zalu- 
dnić, a  ten/saihi^ll^^^^  od- 
nosi się  to  do  historyi,  ale  i  do  literatury, 
potrzebującej  także  zainteresować  osobisto* 
ściami  swoich  uprawiaczy,  bez  czego,  ze- 
śzłaby  oQa'pa  suchą  nomenklaturę  niblio- 
graficzną,  i  na  pustą  dyalęktykę  6  rodza- 
jach i  prawidłach  sztuki ,  pachnących  zawsze 
abstraftcyą.  Pbeia  czy  prozaik,  którego  pi- 
sma przekazała  nain  przeszłość,  a  my' pó 
wielu  ,  wiekiach  czytamy'  je  1  po^ziWiamy, 
mai  niązaprżeczone  prawo  zwracać  ha  siebie 
uwagę,  jako  iiidyiyiduum  nad  pospolitość  wyż- 
sze, wpływoi/^e, /pdź^wierćledlające;  pilnkt 
światły,  gdzie  wszystko  się  zbiega,  i' zkąd 
się  wszystko  rozchodzi;  istota,  pominiO 
śmierci '  fizycznej  zawsze  żyjąca  w  swoich 
iworaćh,  będącycti  'diichA' jój  'cząstk^i 
materyał  nareszcie,  z  którego  ó%}^'  i^ię 
mńiej  więcej  odbudować  ćzłpwilfe'  z'e"8W0- 


vn  - 

jei^t  '  wyobrażeniami,  dążhościami^  "WTani^ 
se>cem,  darami  naHirfy  i  dbrami  MJbrytóim 
c^ówiek  moralny.  .     . . .  - 

.TakicŁ.  ludzi'  szukałem  w  '|)ri5e82łości 
i  ńsiiówtiłem  przy wrócłcS  ich  ■  pamięci  iyją- 
cych;  a  determinując  wartość  ich   tworów*, 
tern    sametn    pociaKn#ceae*;.jQd|>owiedfte   im 
miejsca  w  ogólnych  dziejach   naszej   litera- 
tury....     Takich  nasyłała   mi  jeszcze   tera- 
źniejszość, w   chwilach,  gdy  usuwając   ich 
z  grona  żyjących,  upominała  się  dla    nich 
o  pamięć  i  ocenienie    zasług,   co   przycho- 
dziło tem  łatwiej,  że  albo  znałem  ich  z  bli- 
ska, albo  żyłem  śród  tych,  co  ich  znali.  — 
Nakoniec,    byli    i    żyjący,    których    talent 
i  osobistość   pociągając   mię  silniej,  kładły 
ołówek  w  rękę. 

W  każdym  z  tych  przypadków,  szło 
mi  o  utrzymanie  się  w  granicach  podobień- 
stwa; przesada  w  podnoszeniu  złych  jak 
i  dobrych  przymiotów,  zawsze  mi  się  wy- 
dawała karykaturą;  a  tój  unikałem.  Niet. 
licząc  się  bowiem  do  rzędu  reputado^burz'^ 
cówy  któr)''  to  wyraz  pozwoliłem  sobie  ukuć 


vm 

doraźnie^  dla  nacechowania  dość  rozpo- 
w8zedbnk>ixego  rodzaju  pisarzy  —  otaczałem 
taką  samą  sympatyą  moje  oryginały,  z  jaką 
ucialarz  artysta  stara  się  uidealizować  podo* 
bi«  pstwo,  aby  było  czymeś  wiccój  niż  po- 
spolita fotografią,  -- 


JAN  DANTYSZEK. 

(1485-1648). 

elednym  z  najznakomitszych  dyplomatów  i  nie- 
poślednich poetów  łacińskich  za  Zygmunta  Igo 
był  Jan  Dantyszek,  mąż  europejskiej  sławy,  który 
tak  w  kościele  jak  w  polityce^  jak  w  literaturze, 
najdostojnićj  reprezentował  Polskę  w  obec  zagra- 
nicy. Był  to  kosztowny  i  świetny  klejnot  w  koro- 
.  me  Zygmuntów.  Przyznali  mu  to  i  właśni ,  przy- 
znali i  obcy;  cień  tylko  rzucony  przedziałem  trzech 
stuleci,  przygasił  żywe  o  nim  wspomnienie,  które 
pragnąłbym  rozbudzić,  aby  teraźniejszość  umiała 
szanować  i  upominać  się  o  swoje  historyczne  wiel- 
kości, nader  często  jćj  zaprzeczano ,  niekiedy  z  na- 
der błahych  powodów. 


Urodził  się  on  w  Gdańska  r.  1485,  gdzie  jego 
ojciec  był  piwowarem,  i  familijne  nazwisko  nosił 
Flachsbinder,  używane  zrazu  i  przez  młodego  Jana, 
lecz  przerobione  na  greckie  Linodeemon.  Późnićj 
gdy  cesarz  Maxyniilian  zaszczycił  go  szlachectwem, 
zwał  się  von  Ho/en  a  po  łacinie  de  Curtis.  To 
jednak  pewna,  że  w  ostatku  od  rodzinnego  Gdań- 
ska pisał  się  Dantyszkiem  czyli  Gdańszczaninem. 

W  dzieciństwie  mało  okazywał  skłonności  do 
ojcowskiego  rzemiosła,  za  to  wiele  do  umysłowych 
prac  ochoty.  Oddali  go  tćż  rodzice  najprzód  do 
gdańskićj  szkoły,  a  potćm  do  akademii  krakow- 
skiej, gdzie  prawniczym  i  .filozoficznym  naukom 
poświęcał  się  pilnie,  a  poznaniu  klassycznój  staro- 
żytności ze  szczególną  miłością;  czuł  w  sobie  bo- 
wiem ducha  poetycznego  i  pragnął  go  na  wielkich 
wzorach  wykształcić.  Słynął  wtedy  w  akademii 
toakowskićj  głośny  z  poezyi  łacińskich  Paweł  Kro- 
śnianin,  który  mu  w  tym  zawodzie  mistrzował. 
Wszakże  od  naukowych  zajęć  oderwał  się  gorą- 
cego serca  młodzieniec ,  gdy  w  roku  1502  i  1503 
powołała  rzeczpospolita  synów  swoich  na  obronę 
granic  od  Tatarów  i  od  Wołoszy.  Po  skończonej 
wojnie  znowu  wrócił  do  miłych  książek,  lecz  nie 
na  długo.   Snąć  ktoś,  co  się  poznał  na  jego  zdol- 


noiciftdi,  ssalecS:  u  dwom,  dokąd  go  po^ioła&o; 
wszakże  młodzieńcsa  dnssa  tęskniła  sobie  z  dwiur«* 
skiego  pustego  świata^  do  t6j  Idassjrczoćj  ziemii 
oantobnćj  urokami  poesyi  i  wyższej  amkg§.tiiości 
jaką  była  Italia.  Nie  wiemy  za  czyją  piotekcyą, 
lecz  udało  mu  się  porzucić  dwór  króla  Ałesandra, 

0  którym  tak  mówi  .w  pięknym  łacińskim  wierszu 
do  Alliopaga  (Enobelsdorfa): 

w  iup^od8:syeh  latach  ra^ty  na  kr^wskie  .dw<»j ; 
Od  szkołdych  nauk,  czego  żal  mi  do  tój  pory; 
Bo  dwór  zaraza,  złago  bezdenna  kaiuta; 
Na  te  jego  nauki  wstyd  mój  się  oburza. 
Bzucąjąc  go,  do  Łacyum  dążyłem  wybrzeży. 
Pewny  że  z  twą  nauką  moja  się  sprzymierzy. 
Wżdy  inaczej  się  stało,  bo  ledwom  Alp  szczyty 
Pozostawił  za  sobą,  wód  morskich  błękity, 
Błysły  tai... 

Znalazł  się  w  Wenecyi,  i  tam  ujrzawszy  w  p^- 
(de  okręt  mający  płynąć  do  Jaflfy,  uczuł  w  sobie 
natcłmi^e  odprawienia  pielgrzymki  do  Ziemii  św. 

1  puścił  się  pełen  poboźnćj  intencyi  którćj  po- 
święcił nawet  ciekawość  oglądania  klassycznych 
Włoch.  Po  niemałych  trudach  i  przygodach, 
dopiero  z  powrotem  zwidził  Sycylią,  NeapoU  Risym, 
gdzie  jednak  niedłtigo  bawił. 

Bogatszy  doświadfśseniem  z  poznania  tylu  luda 
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i  krajów,  znalakł  sig  znowu  w  drogim  nrn  Krako* 
wie,  z  zamiarem  oddania  się  wyłącznie  poezyi 
i  nainkonu  Lecz  kanclerz  Tomicki  niedał  mn  żyć 
z  książkami  i  w  czynne  żyde  wprowadził.  Przed- 
stawiony Zygmuntowi  I.  został  jego  sekretarzem, 
i  wkrótce  na  taką  u&ość  zasłużył,  że  mu  naj- 
trudniejsze missye  poleceń,  a  głównie  w  sprawadh 
miast  pruskich,  jak:  Qdańsk,  Elbłong,  Toruń, 
czgsto  wyrywającydi  si§  z  pod  władzy  królewskićj. 
Czynności  tćj  poświęcał  się  między  1508  a  1513 
rokiem.  Na  obszemiejszćm  polu  działań  dyplo- 
matycznych znalazł  się  Dantyszek  w  cziasie  wie- 
deńskiego zjazdu  Zygmunta,  cesarza  Maxymiliana 
i  Władysława  króla  węgierskiego,  gdzie  zabrał 
znajomość  nietylko  z  uczonymi  ale  i  z  najznako- 
mitszymi statystami  owego  czasu,  jak:  Herber- 
stein,  Bartołinus,  Yelius,  co  go  tak  zpoufaliło 
ze  światem  dyplomacyi,  że  Zygmunt  odjjeżdżając 
do  Polski,  zrobił  go  swoim  pełnomocnikiem  przy 
cesarzu  Maxymilianie,  i  jeszcze  bogatymi  preben- 
dami  opatrzył.  Po  trzech  latach  pobytu  przy  ce- 
sarzu, któremu  w  wielu  trudnych  rokowaniach  był 
wiele  pomocnym,  wrócił  do  Krakowa,  gdzie  nie- 
długo odpoczywał;  król  wyprawił  go  bowiem  w  po- 
selstwie do  Karola  y.,  pizebywojącęgo  w  Watlado- 
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Biri  na  i»e^  IzaboUi,  vmtiń  Body  Sforcyi,  oie* 
dawno  dddtti4i  mu  w^ami^de.  Zaledwie  iuterea 
ten  szczęśliwie  przewiódł,  czekało  go  nowe  por 
selstwo.  Grożąca  Węgrom  pot^^a  Turecka,  naka- 
zjrwata  monarchom  europiejskim  wiązać  się  w  v^* 
mierze ,  do  cz^o '  Zygmunt  I.  był  najpierws^t 
pobudką,  raz  jako  bliski  sąsiad  sułtana,  po  drugie 
jako  stryj  króla  węgierskiego  Ludwika.  Jakoż 
w  przewidywaniu  od  stnmy  tureckiój  niebezpie- 
czeństw, polecił  był  Dantyszkowi  wyjednać  u  Ka- 
rola V.  pomoc  dla  Węgrów.* 

Odtąd  życie  poety  potoczyło  się  całkiem  po 
labyrintach  dyplomacyi;  w  różnych  missyach  wi- 
dzimy go  czynnym  przez  lat  dwanaćde.  To  u  Ele-> 
mensa  YII.  woła  o  posiłki  na  Tarka,  to  sprawy 
weneckie  przy  Karola  V:  zi^atwia;  to  rewindykuje 
księstwo  Bari  na  rzecz  Bcmy;  to  usuwa  zatargi 
z  Albrechtem  brandenburgskim,  co  z  zakonnika 
sti^  się  książędem  świeckim  i  protestantem;  to 
pizy  Karolu  Y.  zakochanym  w  nim  wielce ,  z  rówi^ 
g<»rliwośeią  co  i  dla  pana  swojego  praeilje.  Interes 
katoU^zmu  był  tak  narodowym,  że  służąc  cesa- 
nH>wi«  meiM»yno8ił  przez  to  uszczerbku  rzejBzy-> 
pospolita*.  Jak  ^ftlecę  umiał  go  cesarz  Karci  po- 


walać,  dowodzi  nadamie  mu  hisacpańskiego  sxh* 
diectwa  i  medal  na  jego  cześć  bi<7  znapisefli: 
4*  eL  40.  JDaniiems.  in^imnis.  talU.m.  Mupetia. 
poeteriare.  futt 

Mozolny  ten  żywot,  spędeony  na  podróżaeh 
pofielskieh,  tak  kreśli  w  MUni  wiermich  do  At- 
liopaga: 

Trzykroć  w  obie  Heśpeiie  nosiłem  rozkasy, 
W  troDsit^  Gallii  tyłem  toi  samo  tn^  razy; 
Widziałem  kraj  BrytaDów  odisicty  przesmykiem 
Wodnym  od  lądu;  ziemie  bite  Atlantykiem; 
Morinów*)  lud  najdalszy;  Batawy,  i  owych 
Co  siedzą  u  wód  reńskich  i  u  duniyowych. 
Za  młodu  w  czas  wojenny  na  Gety  i  Daki 
I  nad  Borys  ten  szedłem  z  r}'cerskiemi  znaki, 
Pnsez  góry  i  doliny,  rzeki,  morskie  wały, 
Bez  spoczynku  mną  losy  od  młodych  lat  gnały. 

Doliczywszy  do  tego  podróż  jerozolimską  i  wło- 
ską wyd^j  wspomnianą*  wyobrazimy  sobie,  jak  ten 
sposób  żyda  musiał  być  njeraz  przykry  dla  pO^ty, 
tęskniącego  do  ukocłianych  klassyków  i  dó  ciszy 
mnzom  przyjaznej.  Mimo  takich  jednak  przeszkód^ 
od  czasu  do  c^asu  wychodziły  z  pod  j^o  pióra 
okolicznościami  wywołane  rymy.  Zalmłodii  spisy- 
wał weselne  gody  Zygmunta  z  Barbarą  Zapołią, 

*j    Mają  to  byd  Holendrzy  jak  Batawowie  Belgi. 


wyprawa  nad  Ditiq»r  i  do  Węgier;  kongres  wie** 
defeki,  ^ism&ńe  się  Zygmrata  z  Boną,  a  wpó* 
źmąjszydi  latach:  O  nędssach  imszydi  ezasióW)'^) 
w  którym  to  poemacie  zapała  pandw  chiześciań- 
.  sUdi  do  pomszczema  śmierd  meszezęśliirego  Lu- 
dwika węgierskiego,  poległego  pod  Mobaczem. 
Zapatrywanie  się  wzniosłe «  wyższe  nad  samolubne 
względy  polityki,  znajomość  spraw  ówK^esnyeh^ 
saczytne,  porywające  myśli,  oddane  po  prosta 
i  zgodnością,  przytem  gorące  pragnienie  dobra 
i  szczęścia  ludów,  oto  czem  tchnie  ta  poezya, 
prz]gęta  z  ogromnym  przez  społecznych  zapisem, 
jak  świadczą  liczne  jćj  wydania  w  Bononii,  Kra<^ 
ko  wie,  Kolonii.  W  rok  potem  napisał  poemat: 
Janas  prophdia^  z  aluzyą  do  Gdańszczan;  w  roku 
1539  wyszedł  jego  piękny  wiersz  do  AłMopaga, 
w  którym  opisuje  swój  cały  żywot 

Przy  tylu  sprawach  ciążących  na  głowie  Dan- 
tyszka,  spora  ta  wiązanloi  literaddck  płodów, 
urodziła  śię  w  cśhfwiłaeh  wykradzionych  nad^  rozr 
gałęzionój  kórrespondencyi,  prowadzraój  z  nąj** 
rozmaitszymi  osobami,  w  na^oźmailszych  i^zed* 
miotach.  Wszędzie  gdzie  tylko  zabiały  go  poselstwa, 
umiał  on  zyskiwać  sobie^  przjjaddl,  stanowicie 

*}    De  Eostromm  t«mpor«m  raiMnttalibos.  Ben.  i&itd. 
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mi%Azj  iłezonymi  Głowa  pełaa  światła «  ftzf 
dworskićj  ogładzie  i.łatwośd  wpożyeiu;  a  ;aawdze 
dobiy  humor,  sprawiały,  2e  ubiegano  si§  o  jego 
przyjaźń,  o  jego  towarzystwo*  Podobnie  jak  na 
dworze  c^arza  Masy^aułiaiia,  tak  pdźoićj  na  świe* 
taiejszym  jeszcze  dworze  Earola  Y.,  w  bliskie  zar 
szedł  stosunki  z  najprzedniejszemi  umysłami,  takim 
3rauYelI%,  Jakóbem  Spiegłem,  Dupliciuszem  Sdiep* 
perem,  Erazmem  Rpterdamczykiem,  Waldesem^ 
Janem  Sekundem  ^sławnym  poetą,  a  siemnićj 
i  z  głośnym  Ferdynandem  Eortezem,  z  którym 
zrobił  znajomość  w  Madrycie  i  późnićj  z  nim  kor* 
respondował,  o  czem  z  równą  dumą  w  swoich  ry- 
mach wspomina: 

*  Matii  listy  od  przyjaciół ,  Eórtez  mi  pisirje. 
Go  zattot^kick  państw  tyle  zdobył,  i  panuje 
Od  znaka  koM^żea,  ^  Unią  r6ira!ka» 
I  w  tćj  oddali,  duszę  swoje  mi  odmyka...... 

Uczeni  i  poeci  szczegółniejszem  otaczali  go  po- 
ważaniem, jużto  poddając  jego  sądowi  pisma  swoje 
zanim  je  oddawali  do  druku;  już  dedykując^  mu 
takowe.  Również  świadectwa  spółczesnych  naj* 
przythylmój  wyrażają  się  o  nim.  Gassendi  w  życiu 
Kopernika  tak  charakteryziqe  naukg  Dantyszka: 
„Miał  on  rzadką,  znajomość  świe<^go  i  kanoni- 


ezn^o  prawa,  g^lndd  sposób  widzenia  w  filozofii 
i  historyi,  nabyty  przez  wielkie  oczytanie,  a  na- 
stępnie tak  niepospolitą  wymowę,  że  papież,  dwór 
rzymski  i  najwięksi  krasomówcy*  aiemogli  mu 
podziwienia  odmówid""  Niemni^ś  pochlebnem  jest 
zdanie  Erazma  Boterdamczyka,  a  nąjważniejszem 
kardynała  Hozyusza,  który  często  w  listach  swo- 
ich wspomina,  że  od  młodości  wielce  cenfl  Dan- 
t^szka,  kwoli  jego  uczonośd  i  poetycznego  ta- 
lentu, i  że  go  często  w  pracach  literackich  do  rady 
wssywał* 

M4Ż  ten  jednak  niebył  bez  słabości;  czysty 
i  pobożny  wiatach  młodych,  w  obcowaniu  z  hu- 
manistami wiele  stracił  z  surowój  reguły  chrze- 
^ciańskiego  życia,  wplątawszy  się  w  miłostki  hi- 
szpańskie z  Izabellą  del  Garda,  które  go  wielu 
nabawiły  niesmaków,  zwłaszcza  gdy  wstąpił  pó- 
źnićj  w  stan  duchowny.  Wiersz  miłosny  do  Orinei^ 
jedyny  z  erotyków  przechowanych  w  zbiorze  jego 
rytmów,  malaje,  jak  gdziekolw^  się  obrócił  serce 
jego  prędko  się  zapalało,  i  jeszcze  prędzćj  zmu- 
szone było  powabny  przedmiot  opuścić.  Przyta- 
czam całą  tę  Elegią,  która  rzadkim  obyczajem 
ówczesnych  rymopisów  jest  w  pewnym  względzie 
wyznaniem  uczuć  wewnętrznych  poety.  Dyplomacya 


łO 

i  miłdść  idą  tu  t  sobą  w  ^awi^y  i  pnsetekadsają 

śobfe  Mrzajemni^. 

'  '  „Jakiż  twardy  i  nędzny  los  kochanków  ońycH,' 

Z  keta  W  kąt  beztstankn  po  świede  pęizoAydh 
Dlą  nicbL  idetrwa*  Mg  mecznie,  prąd  Iobu  poryira» 
I  do  czypu  przymusza  c]3Lwlla,.choć  wątpliwa; ;  ; 

Tułacze,  obca  dla  nich  cisza,  wczasy  długie; 
Więc  jednego  uszedłszy,  idą  w  jarzmo  drugie: 
Ta  cię  na  greckim  brzegu,  ta  w  Lacyum  ułowi, 
Tamtśj  włos  cietnny,  a  tój  złocisto  się  płowi. 
Owa  fozą  niemiecką  w  złoto^owe  wstęgi 
Włos  zdobiąc,  zda  się  godną  Jowisza  potęgi. 
Inna^  gdzie  lśni  gwiazdami  arktus  lodowaty 
Gasi  ćmiącą  białością  nawet  róż  szkarłaty. 
I  czy  lądem  czy  morzem  zawiniesz  gdzie  w  gości. 
Zmienny  Amor  do  nowój  pokuszą  miłości, 
A  ledwo  w  sercu  pożar  zdradliwy  rozpali,  '• 

Już  pędzi  zakochanych  wdąż  dalćj  i  dalśj.  i 

Tegom  doznał  gdy  przyszło  Grineą  niebogę 
Pożegnać,  i  z  rozkazu  bićdz  w  daleką  drogę. 
Ciężka  rzecz ,  z  szczęśdem  tracić  oraz  i  naddcgę' 
Co.  jedna,  w  rozpaczliwe  fiex)ca  bafeam  łąye.     .- 
Tak  zhukany  od  owiec  wilk  SEmyJca  Qa  głojtno*. 
Tak  pszczoła  z  kwiatu  zgnana  roni  strawę  miodną; 
Tantal  tak  miasto  wody  powietrze  połyka^ 
I  czego  wiecznie  pragnie ,  to  odeń  umyka. " 
A  przecież  los  mój  gorszy!  wydarto  mię  pannie 
Co  mię  goniąc  myślana  pragnie  nidostaimie. 
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Och  I  if^rwać  mą  a  jćj  nunkwi  tych  UliowTek  dk6w; : 
Bzudć  lyle  eału&ków,  ignissek,  urokowi 
C^  podobna  bes  bółai,  koB»i6»  co  mai  dnsa^, 
PlBaić  fli§  dobiowohue  na  takie  JcatnaBc? 

Gdym  niedawno  to  'straszne  poźegmUiia  słowo 
Wymawiał,  cząstko  moja,  i  duszy  połowo! 
Zarzuciłaś  mi  z  płaczem  na  szyję  ramiona 
Przytulając  do  serca  i  łono  do  łona; 
Pijające  twe  lice  łez  rosą  aię  myły  — 
I  mnie  równie  jak  tobie  łzy  się  z  ócz  puściły  — 
Wtedy  ^oń  z  dłonią,  usta  zbiegły  się  z  ustami 
I  obojeśmy  rzekli:  Żegnaj  mi  —  Bóg  z  nami! 

Mego  króla  rozkazy,  toi  cesarskie  boje,  . 
I  ten  oĄjazd  zmuszony  —  przekląłem,  oboje. 

0  znoćniąjby  mi  dzielić  los  tego,  cp  w  płutno 
Omotany^  krew  Sd^asąc  znalazł  śmierć  okrutną; 

1  Leandra  szczęśliwszym  nazwałbym  od  siebie  ,  , 
Ghodaż. go  srogi,  Amor  wprz^paści  mór^  grzebię;. 
Bo  gdy  Hero  ujrzała  wyrzucone  zwłoki 

Mszcząc  się  śmierci  kochanka  padła  w  mu$  głęboki. 
Ja  zaś  wiodąfc  po  świecie  ten  i&ywot  tnłaczj, 
Niemogę  zgadną^  mięjaca  gdzie;  mię  imwć  zahaczy. 
Podobny  ści0ej  traipłC:  kłór%  Aufi|ter  .miecie. 
Bez  wytchniepia  mim  pędzi  loę  po  całym  świede: 
Już  pnęybywam  gdzie  Febus  z  wód  eojskich  tryska. 
Już,  gdzie  się  w  tartezyjskie  nurza  topieliska. 
Już  by4^uszę  gdzie  Notua  bunse  za  się  wiedzie. 
Łub  gilzie  parhaski  niedźwiedź  pcz^geżdża  po  ledide. 
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Kędykolwiek  się  sekowam;  esy  nft  AIpów  ssesyty. 
Gzy  ddio  na    dnie  dolia  siedsę  gdne  okryty 
Opasany  górami,  co  pod  gwiasdy  pną  się, 
Wszędzie  mię,  wszędzie  znajdziesz  niezbłagany  k»ie 
Ghodai^  nad  Don  ucieknę,  lab  lyśda  Nilowe» 
Do  Gades,  lub  na  morze  gdzie  podbiegunowe, 
Aby  znaleźć  E^oczynek  —  próżna,  próżna  rada! 
Amor  wszędzie  dogania  i  swój  żar  podkłada 

Dziw  mi  jednak,  jak  dzieciak  tak  mały  i  ślepy* 
Ośmiela  się  mię  ścigać  nawet  w  te  wertepy  1... 
Go  mówię!?  On  się  przedarł  do  Jowisza  trono, 
I  Plutona  dosi^n^  choć  u  Flegetonu; 
Ennosigeus  gorzał  bobrąjąc  pnzez  lody. 
Piękny  Apollo  pasał  Admetowe  trzody, 
Herkol  prządł,  a  Po^em  zawodzi  w  sw^*  jamie; 
Eadd  przeciw  Frygom  już  kopąj  medamie;  — 
Bo  Gnidyjczyk  nad  światem  pantge  udzielnie^ 
Na  pewne  w  piersi  mien^  i  rani  śnnertelnie.  — 

Niegdyś  szło  mi  to  gładziej  f  Młodzieniec  gorący 
Sam  wpadafein  w  Cyprydy  ogród  czangący. 
Święte  kadzidła  sypiąc  na  (^tarz  Pafii 
Z  wiązką  zielonyeli  mirtów,  f  róż,  i  lilii. 
Dzisiaj  s^  wątleje,  ł  włos  kolo  skroni 
Srebrzy  się  ^  przykra  starość  niebawem  dogoni 

Próżnom^od  tćj  napaśd  cbdał  ue^oronić  boku; 
Lecz  chytry  Amor  zmusza  dotrzymać  mu  krokv, 
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Gsyft  iŚBoa  dę  wynossył  jgadOM  odiBMie, 
I  iiśaue«faUvśBi  ocddem  zerkać  po<i9«mnie? 
Pożyczył  d  uroków  i  kraśnych  CJharytek  — 
Wszystkiego,  co  masz  piękne,  słodkie,  a2  nazbytek.— 

On  to  pierś  moją  przeszyłnąjostnąjszym  grotem— 
Zwydęzco,  masz  za  swoje!  rzekł,  i  udekł  potem  — 
Tak  więc  miłość  na  męki  wydała  mię  srodze. 
Że  z  krwawą  i  otwartą  raną  w  pierdach  thodzę; 
A  to  najboleśniejsza  rana,  ie  niedano 
Udeszyć  się  miłością  ledwie  zawiązaną; 
B6  objeżdżam  daleko  i  to  bez  mieszkania 
Gdde  mię  los  mój  i  nkaz  królewski  wygania. 
Reckie  Alpy,  Adygę  i  ten  most  na  Inie 
Gdde  twój  domek  «^  już  iegnam  —  a  choć  z  ocza  f^e 
Obderam  się  na  miasto,  i  tak  mi  się  zdało, 
Jakby  coś  z  miejskich  wałów:  wróć  się,  wróć!  w<^ało* 
Trzyrazym  chcii^  nawrócić  dyszlem,  i  trzy  razy 
Moją  drogę  vA  wskazał:  urząd  i  rozkazy. 

O  jakżem  nieszczęśliwy!  ranny  rzucam  ciebie; 
Kto  opatrzy,  kto  leki  poda  mi  w  potrzebie  ? 
Słodki  wirok  tw^g,  i  miękkie  uśdśnienie  rącaśki 
Mogłd>y  di(Nre  seiee  wyleezyd  z  gorączki; 
Lecz  dębie  i  mnie  razem  ioe  prędszy  od  bunty       * 
Porywa  —  i  lek  żaden  szczęśda.  nicprzydtoy ! 
'  Ghiron  mi  niepomoże,  ni  Machaon  zleczy. 
Ni  sam  Delios  lekarzy  migąey  w  swej  pieczy; 
Póki  dębie  nietjrzę,  niewród  mi  zdrowie  ^ 
O !.1aedirśi  00  dzień  Uf>i^  zeidą  ad  bogatiell 
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Ciałem  ztąd  ^iWM  oMioAas%  ^  dnsjiy  i  toH  lOBtad-^ 
Za  to  w  gł%1^  moieh  2mygł4w  vpfcędła  się  t«ra  postać. 

Szczęśliwi  —  którym  miłość  bezpieczna  wciąż  sprzyja, 
Bo  niepewność  w  miłości  —  ta  tylko  zabija.** 

W  wiele  lat.  potem,  gdy  tę  Elegią  posyłał  sła- 
wnemu podróżaikowi,  baronowi  Herbersteinowi, 
dopisał  następująoy  wierszyk: 

.Chcesz  tej  smutnej  Elegii  cpm  składał  przed  liaty 
Nad  lnem,  dla  Grinei,  płacząc  lubej  straty? 
Więc  ci  daję,  gdy  żądasz,  nietylko  rym  samy 
Lecz  gdyby  moją  była,  i  Samą  oddamy. 
Juzem  też  postanowił,  zgodnie  z  moim  stanem, 
I  wiekiem,  być  pobożnym  i  czystym  kapłanem. 
Wszystko  w  tem  życiu  naszem  tak  prędko  się  kończy; 
Miłość  tylko  ku  Bogu  z  wiecznością  naś  łączy.** 

Pokazuje  się,  2e  już  wtedy  zrezygnował  był 
całkiem  z  uciecłi  i  namiętności  światowych,  a  za- 
przągł się  do  ścisłego  zachowania  surowćj  reguły 
duchownćji,  Nie  wymuskany  to .  i  lekki  d^worak 
dyplomata,  lecz  pobożny  i  czysty  kapłon. « . 

*  I  takim  tśż  był,  gdy  król  Zygmunt  w  na^odę 
jego  wielkich  usług,  własnoręcznym  listem  z  5.  maja 
1530.  r,  odwołał  go  z  urzędu  poselskiego  i  ofiaro- 
wał mu  biskupstwa  chełmińskie..  Dopićro  wroku 
1533  dostojny,  błskiiip.  Tomii^  wyświecS:  go  na 
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kapłana' i  biskupa;  odtąjd  tśft  pokatailąc:  n  łflidco- 
śd  iwiatowe^  oddał  si§  2  eałą  go]iiwońci%  nowemu 
powołMfitt,  nader  wówczas  tradoemn,  bo  nietylbo 
potrzeba  się  było  opędzać  namce  Latca  robiąoćj 
nagłe  postępy;  ale  i  załatwiać  spr&wy  polityczne 
na  sejmikach  ziem  prnis^icb,  którym  Dantysaak, 
jako  bisknp^  z  powodu  słabości  biskiiiia  warmiń- 
skiego, przewodniczyć  był  zmuszony. 

W  ciągu  tych  prac  spotkały  go  nłą)r^e&me 
zatargi  z  podskarbiem  feoromiym  Stanisławem  Kostk|, 
a  to  ^powodu  nałożonego<  podatkuj  id;órego  pru- 
skie stany  przyjąć  niechciały.  Sprawa  ta  doszła 
do  króla,  przedstawiona  wiłwietle  niekorzystnem 
^a  Dantyszka;  jednakże  prawda  wyszki  m,  wierzdi, 
i  Ddntyszekna  swoj^'  wziętości  i  zauifaniu  na  dwo- 
rze niestracił.  Gdy  Zygmqnt  zdał. rządy  na  syna, 
niezmiena  się  w  niczem  d^wny  stosunek  Dantyszka. 
Po  śmierd  Marcina  Ferbera,  wstąpił  on  na  opró- 
toione  bii^apstwo  wannińskie;  mii^  sdj^ie  ofiaro- 
wany kardynalski  ^pdusz  >za  pośrednictwem  Ka- 
rola V.,  a  póżniij  Bony^  lecz  godności  ij^  prując 
ińechdał*  przywiązanym  będąc  do  swego  króla 
i  biski^stwa.  Niesłieznie  zatem  patnawia  go  Wi- 
ftzmewski  (w  6  tMiie  Pist  Lit  Poł&)  że  był  nie- 
nasyconym godnośd^ jak  również  iribliżajcgo^^ha- 
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ndstorewi,  biorąc  pCMshop  z  lista  einasząfies^  ni^ 
fło  tadłosnyeh  aswiązków  z  Izabellą  del  (jrarda,  ^ 
koby^  córki  swojćj  uznać  ani  wspo&iagać  oi^heiał. 
Takich  drobnych  okoliczności  prywatnych,,  podała- 
chanych  z  jednćj  strony,  niemoźna  kłaść  na  ró- 
wnćj  szali  z  usługami  oddanemi  w  zawodzie  pu- 
blicznym lub  w  nauce.  Go  więcćjj ,  żywot  Danty^ 
szka  jest  tam  traktowany  za  powierzdK>wnie;  bie- 
rze mu  za  złe  że  ma  stosunki  z  Erazmem,  Me- 
lanchtonem  i  innymi  różno wiercami,  a  t^n  samom 
podejrzywa  i  jego  katolicyzm,  chociaż  wpatrzywszy 
si§  bliżćj  w  szczegóły  jego  życia,  stosunek  ten,  jak 
fiokazuje  się  z  listów,  nigdy  nieprzechodził  grasic 
kwesty]  literackich  i  humanitarnych.  Taki  nawet 
zapaleniec  jak  Melanchton,  pisząc  doń,  zręcznie 
onsija  kwestyą  reformy.  Wreszcie,  jeżeli  w  posel- 
skim zawodzie,  w  zetlmieciu  się  z  ludźmi  różnych 
pcjjęć  i  obyczajów,  umysł  Dantyszka  tracił  niekiedy 
równowagę,  Bieidzie  zatem,  żeby  zostawszy  sługą 
kościoła,  czemkolwiek  stał  się  pr^czyną  zgorsie- 
nia.  Sam  rodzaj  poetycznych  utworów,  jakie  wy- 
;  szły  wtenczas  z  pod  jego  pióra,  wymownie  świad- 
czy, że  światowe  względy  minęły  dlań,  a  zostało 
sama. staranie  się  o  szczęśliwość  wieczną,  w  do- 
dBonalenitt  się  ducłiówem  i  w  uczynkach  zasadza- 
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jicych  8i§  na  watoe  z  błędną  nauką.  Hozynaz,  ten 
filar  kościoła,  młot  na  kaceiw,  niebyłby  z  cd^wie* 
Idem  podejizaa^  wiary  ząissiedł  w  ści^e  stosunki) 
ani  Łćć  n^iaałby  o  uua  w  przedmiocie  do  Mymniw^ 
2e  „za  młodu  md^  błądiić;  porwany  dworakiem 
timm^  które  wszysifikiego  uczy,  krom  cnoty,  ate 
gdy  przez  miłosierdzie  bo^e  stał  się  pasterzem, 
zrzucił  z  siebie  starego  człowieka  i  równie  jak  nie- 
gdyś kocbał  światek,  teraz  miłąje  Chrystusa  i  mimo 
podeszłego  wieku  i  upacSego  zdrowia,  trwa  na 
modlitwie  i  na  rozpamifitywaniu  dobrodziąjstw  Chry- 
stusa Pana.*  Nietylko  wszakże  Dantyszek  był 
przykładnym  księdzem^  ale  umiał  być  w  danyeh 
razach  i  energicznym  biskupem,  zwłaszcza  gdy 
szło  o  usunięcie  z  publicznych  szkół  nauczycieli 
przejętych  nauką  protestantyzmu.  Wreszcie  sami 
(ssłonkowie  kapituły  warmiAskiśj ,  jak  Hozyusz  i  Ko* 
pemik,  oŁgrdwa  jego  przyjaciele,  obydwa  ludzie 
najznakomitsi,  wymownie  świadczą  jak  umit^  się 
otaczać. 

W  ostatnich  latach,  pomimo  prac  przywiązanych 
do  pasterskiego  urzędu,  modlitwa  i  nauka  zapeł- 
niały resztę  chwil  Dantysidca.  Umknąwszy  od  zgiełku 
dworskiego,  wracał  teraz  ćzęściój  do  ukochanś) 
poezyi  —  ale  niebyło  to  ju;}  owe  igranie  ładnemi 


18 


{Rowami,  popisywanie  się  erudyo%  klassyczną,  jak 
w  erotycznych  litworai^  młodości ,  ałe  coś  głębszego 
treścią,  choć  w  skromniuchnój  fornde.  OirześcijaA- 
ski  mędrzec  nauczony  przez  długoletnie  doświad^ 
czenie,  i»rzez  rożanyśtanie,  pokutę,  modlitwę,  po* 
głądać  na  sprawy  tego  świata  okiem  jedynój  prawdy; 
inaczćj  pojmował  zadanie  poezyi,  niż  pałający 
żądzą  użycia,  klassycznemu  libertynizmdwi  hołdu* 
jacy  hmnanista;  inaczój  śpiewał  pobożny  i  pokorny 
kapłan  niż  pyszny  i  l^komyślny  dworak.  Jeżeli 
dawnićj  zakładał  wszystko  na  wykończonśj  formie, 
jeżeli  pragnął  błyszczeć  obrazami,  metaforami  i  oczy- 
ttoiem  się  w  klassykach,  dlatego  może  aby  po- 
kryć tym  blichtrem  niedostatki  wewnętrzne,  to  w  hym- 
nach  umyślnie  słabićj  naciągnął  swśj  lutni,  aby 
tern  mocniój  pieśń  pełnćj  wiary  wdzierała  się  do 
serc  słuchaczów.  Hymnów  tych  złożył  trzydzieśd; 
Hozyusz  wydał  je  w  roku  1548  po  raz  pierwszy, 
bez  nazwiska  autora  i  wyborną  opatrzył  je  przed- 
mową. Gdy  tedy  modlitwa  i  rozmyślania  du* 
ohowne  głównśm  były  zajęciem  ostatnich  lat  Dan- 
tyszka,  wypada  uważać  te  hymny,  jako  odbicie  się 
tego  stanu  duszy,  jako  kwiat  i  oWoc  pobożnydi 
rozpamiętywać  i  skruchy.— W  przedmowie  do  czy- 
telnika wyrzdca  on  się  wszelkich  wspomnień  klas- 
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Bpsmyeh:  ^Aiid  daewłęciu  slostram,  am  Apofioowi 
^iewam  te  hymoy;  ani  tryska  tu  zdrój  z  pod  ko- 
pyt uskrzydlanega  i^niafca/--  bo  w  tój  książeczce 
Btejt  krwawe  znaki  ran  Chry^tnsoi^ydi,  m^eń- 
stwo  i  toieró-  krzyżowa  p^iijwiooa  mewiame. .  •  .^ 
A  dalćj  znowu  w  prołogu  mówi  o  naturze  wiersza 
użytego  w  tych  i^eśniadi,  usprawiedliwiając  niby 
odst^two  swoje  od  wykwintów  klassycznego  re- 
neamsu:  ^Ni^gardzaj  tyin  kusym  wierszem  ko* 
śdełnych  pieśni  —  są  one  bez  fałszu,  niekąpane 
w  zdroju  aońskim ,  niewoniejące  Gyrcfay  poetycznym 
gajem  —  lecz  ranguni  boku  Chrystusowego. .... 
Często  Spondeus  zast^uje  tu  miejsce  Jambu  i  ni^ 
trudno  z  Dimetrem  śi§  zgadza."  — 

W  Epilogu  przy  zamknięciu  hymnu  powiada; 
Sequenti  nobiłem  Prudmiium  fuanium  licehtś  *^ 
szedłem  o  ile  można  za  Pruden<gruszem;  lecz 
w  rzeczy  samój  zbliża  się  on  w  nkh  więcćj  do 
hymnów  zawartych  w  brewiarzu,  niż  do  Pruden- 
cyusza,  który  lubi  uciekać  się  do  różnych  środków 
retoryki  i  niegardzi  nawet  obrazami  mitologii  po- 
gańskićj ,  kiedy  przeciwnie  Dantyszkowe  hymny  są 
bez  wszelkiój  pretensyi  do  pustych  ozdób;  co 
i  w  powyźój  przytoczonych  wierszach  powiedział, 
a  co  i  w  cii^u  dotrzymał.    Osobliwa  rzecz,  jak 
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stał  się  próstym,  z  jaką  wstrzemięfłiwością  od8a-> 
Dął  od  siebie  wszelką  pokasg  czerpania  w  tyeh 
świecid^kach  kłassycznych  które  od  młodości  zbie- 
rał ~  a  jak  przejął  si§  tym  duchem  prawd  chrze- 
ściańskich,  Ictóre  wtenczas  tylko  bywają  najwy- 
mowniejsze, jeżeli  są  w  surowćj  prostocie  kontu- 
rów i  tak  rzewne  jak  obrazy  Fra  Angelice  da  Fiesoi& 
Otoź  właśnie  serdeczną  prostotą  tych  hymnów 
góruje  Dantyszek  nad  wieloma  poetami  swego  czasu, 
co  plącząc  mitologią  i  wyobraźnie  starożytne  z  ideana 
chrześdańskiemi  wpadają  w  chłodną  wymuszonośó. 
Że  zaś  w  duchu  pobożnego  natchnienia  je  składał, 
it  zaś  uważał  je  za  modlitwę  raczój  niż  za  dzieło 
autorskiego  popisu,  potwierdza  ostatni  wiersz:  ad 
pium  Lectorem^  gdzie  się  lituje  nad  marnościami 
autorskićj  sławy,  która  nietowarzyszy  nam  ^kriye 
czarnego  Plutona,  która  jednego  grzćszku  nieod« 
kupi  ani  tóż  imieniowi  naszemu  i  książkom  naszym 
nieśmiertelność  zapewnia: 

Leoa  jein  chcesss  świadectwo,  żeś  ta  iył ,  sostawić 
Żjfj  tak  aby  dę  Ohry^tus  mógł  przjjąć  i  zbawić ; 
Ii  przezeń  nieśmiertelne  uśmiecha  się  jiycie. 

Zapewne,  brylantów  myśli,  stylu  Horacyuszo- 
wój  werwy  tu  nieszukać,  ale  za  to  jest  jakiś  nie- 
opisany urok  wiąjąey  z  tyeh  strof  kościelnój  łaciny, 
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ttrok  żadB)  uźbaką  joiedająiCjr  sig  la^ladować;  bo 
tćż  wypł3^%ł  z  ^ębi  serca,  co  wśród  otecssajtc^ 
go  wielkości  i  zaszczytów, /sławy  głośnśji  i  dums 
budzących  przyjaźni,  zsuwi^  ze  siebie  insygnia  do- 
stojeństw, laury  i  herby,  na  polu  dowcipu,  nauki 
i  dyplomacyi  zdobyte,  i  jatdby  wjednój  koszulce 
K  ułonmościami  swemi,  stawała  przed  oblicznością 
Pana. 

Tradycya  tśj  poezyi  średniowieczni  była  je- 
szcze bardzo  żywą  i  powszechną  za  czasów  Dan- 
tyszkowych.  Poeta,  malarz,  rzeźbiarz,  zgoła  wszelU 
sztukmistrz  z  tego  źródła  brał  natchnienie,  bo  tam 
spływało  żyde  wiary,  tam  się  wyrabiał  ideał  neiff 
szczytniejszych  tęsknot  i  marzeń.  Potrzeba  było 
aż  zatrząść  podwalinami  kościoła,  aby  tradycya 
ta  tuląc  się  w  cienie  katedr  i  klasztorów,  zosta* 
wiła  wolne  pole  interesom  i  zapędom  ziemskim, 
wśród  których  sztuka  stała. śi^  świecką  i  pocięła 
hołdo¥rać  sama  sobie  i  dla  sietde*  ^ 

Poezya  czerpiąca  w  zdrojutsik  żywym,  jak  były 
tradycye  cudowne  sięgające  jeszcze  pierwotnych 
wieków  umęczonego  chrześciaństwa,  miała  przy- 
czynę i  warunek  swego  istnienia'  w  samym  przed- 
miocie który  opiewała,  zostawała  bowiem  w  spójni 
z  wyobraż^iiami  wyznawanemi  przez  ogół  Ghrze- 
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śdan;  zt%d'  populjE»iiość  j6j  przewyższała,  mzftllae 
popułamościt  O  jak%  Bic  kuszą  nowsi  sztukmistrse 
napróżiio.-«Weźmy  np.-,dzi8iej8Z7  hymn:  ^Z  dym^m 
poiarów;  dostał  się  on  pod  sklepienia  kośdelae^ 
gdzie  rozlega  sig  w  przecudnćj  nucie;  ale  lud  pro- 
sty nieśpiewa  go;  zawarte  w  nim  aluzye  nie  są 
dlań  modlitwą,  nie  są  westcbnieniem  duszy  potrze* 
bttjącćj  wznieść  się  do  Boga.  Jeżeli  więc  popular- 
ności lESiywa^  to  sztucznój  i  przemijając^*.  lyiko 
religijne  natchnienia  ogrzane  gorącem  wiary,  zy- 
skiwały tę  popularność,  o  jakićj  niemamy  dsś 
pojęcia. 

'  Przez  całe  wieki^średnie  waliła  się  wielka  rzeka 
poezyi,  podobna  do 'tych  ogromnych  biegów  wód 
nowego  świata,  co  skraplają  tysiącomilowe  lądy, 
a  jednak  źródło  ich  nieznane  gubi  się  gdzieś  w  wy- 
padlinach  niedostępnych  gór.  Późno  tćż  ciekawość 
ludzie  zaczęła  badać,  zkąd  biorą  się  te  olbrzymie 
wody?  Późno  i  historycy  literatury  zapuścili  się 
w  badania  zkąd  powstały  te  nieśmiertelne  pieśni 
któremi  się  zasiMa  wiara  naszych  ojców?  Wieki 
wykarmione  na  nich,  niedbały  o  ich  historyczną 
genealogię.  Od  piątego  tćż  do  szesnastego  wieko, 
poetyczne  tradycye  o  Zbawicielu,  o  Boga-Bodzicy, 
o   Apostołach,    używały    nieograniczonój   powagi 


i  wchoduły  w kMj  niemal  iit9^.  Pfrtigfttradjr 
gri  tych  ro^wórzaia  ai^  nieskońcsenie  poA  obtfl^ 
aanki  i  dognwitu;  oae  pa&owały  iidziebiie  w  imof 
lada,  jak  w  wyoteaćni  poety  i  artysty,  gdzie  się 
przeobrażały  w  oa^ojgmaiteze  formy  ^cia.  Wiara 
pielęgm^jąca  te  tradycyjB,  po  tysiąca  latach  oety- 
^a,  racyonalizm  wy8U3^ł  źródła  poezyi  rełigqa^, 
a  długi  ^zer^g  pomników  literatary  średniowiecza^ 
popadł  w  głębokie  zapomnieć. 

Dantyazkowe  hymny  jeszcze  należą  do  tego 
okresa  żywój  tradycyi,  kiedy  cały  cykl  tak  zwa- 
*  nydi  apokryf  <iw  tój  rdigijnój  epopei  luda  niedostał 
si$  do  spisów  ułożonych  s]f  stematycznie  i  krytycznie 
komentowanych,  jak  to  późnićj  sig  stało.  Wyobra- 
żenia te,  wiara  w  nie,  inrzenikała  zarówno  pier6 
uczonego,  poety,  jak  i  prostaczka;  choć  wi^c  tu 
i  owdzie  moda  klassycyzmu  wplatała  reminiscen- 
eye  mitol<^u  pogi^ki6j:  Styxowi  kazała  płynąć 
w  piekle^  Febo^i  ziemi  przyświecać.  Parkom  nić 
życia  przednać,  z  tem  wszystkiem  były  to  raczej 
kwiatki  stylu,  niż  ^ama  treść  rzeczy. 

Ztćj  strony  trzeba  oceniać  Dantyszkowe  hymny  ;^ 
id%c  bowiem  za  zdaniami  histoiyografów  literatury 
i  estetyków,  trzebaby  je  odesłać  do  kategorii  hym- 
nów liturgicznych,  o  których  sztukmistrze  zazwy- 
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esiaj  móvi%  z  poUtowanieiii,  jaftby  o  malarstwie 
robionem  zapomocą  patronów,  Osł  to  podług 
przyjgtśj  r^uły,  upatrąją  w  płodadi  poezyi  ko- 
ścielnćj  pewną  poetyczną  skamieniałośó,  zapomina* 
jąc  czy  niewiedząc  o  tern,  że  dogmat  był  i  pozo- 
slBi  dogmatem ,  a  poezya  karmiła  się  na  religijnych 
poezyaeh  żyjących  śród  luda,  które  bynajmniej 
niehamowały  swobody  j6j  lotu.  Któryż  z  wielkich 
średniowiecznych  poetów  użalał  się  kiedykolwiek 
na  krępujący  go  dogmat?  Owszem,  słowo  wcielone 
otwierało  im  nieogarnione  tajniki  Chwały  niebie- 
8lqój,  pozwdało  wzbijać  się  nad  poziom  i  ścigać 
ideał  miłości  i  ofiary,  nieznany  pogańskim  pie- 
wcom. Cóż  bo  to  za  różnica  międay  hymnem 
Eleanta  a  hymnem  AmbrozyańskimI  Mogli  filozofo- 
wie starożytni  zapomocą  wyobrażeń  wziętych  z  ory- 
entu  zaciekać  się  w  którykolwiek  z  istotnych  przy- 
miotów bóstwa,  z  czego  współcześni  poeci  nieomie- 
szkali  korzystać;  lecz  nigdy  żaden  z  nich  niezdo- 
łał  sam  przez  się  wzbić  się  do  pojęcia  o  nieograr 
niczonćm  Miłosierdziu  Boskiem.  Przy wilćj  ten  do- 
stał się  w  udziale  duchowi  chrześciaństwa,  któ- 
remu dzieje  zstąpienia  i  mąk  Zbawiciela  na  ziemi, 
dostarczyły  w  tym  względzie  nieprzebranego  ży* 
wiołu.    Poeta  katoli<^,  dotykając  tćj  rozrzewnia- 
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jącćj  i  szczytnćj  materyi,  nielękał  się  owych  prze- 
paści, jakie  panteizm  i  fatalizm  pokopał  pod  sto- 
pami pogańskich  poetów ;  zamiast  tćż  zbierać  okru- 
chy ze  stołu  filozofów  (co  znowu  dziś  nader  często 
się  praktykuje)  szukać  począł  natchnienia  w  po- 
bożnćm  sercu,  i  śpiewał  równie  wesoło  i  prosto 
jak  betleemscy  pastuszkowie:  .Chwała  Panu  na 
wysokościach!" — 

Hymny  Dantyszka  wydał  był  przyjaciel  jego 
Hozyusz  w  r,  1548.  zapewne  wpierw  nieco,  nim 
zgon  poety  nastąpił;  po  niedOtugićj  bowiem  choro- 
bie zgasł  on  d.  27.  Października  1548  r.  pocho- 
wany w  katedrze  frauenburskićj^ 


MIKOŁAJ  EEJ  Z  MGŁOWia 

(1506-1569). 


xizechwiekowe  dzieje  literatury  polskićj  rozpo- 
czyna Utląl  Ki^^  i  odrazu  przynosi  ze  sobą 
irielki  dar  przejrzenia  na  wskroś  i  odbicia  tjoA 
Bwego  narodu,  w  takim  stopniu,  że  i  dzisfoj,  kto 
ehce  szukać  czystego  rodzimego  pierwiastku,  nie- 

I        może  się  obejść  bez  roztrząsania  jego  pism,  bez 

I       zajrzenia  do  tego  zwierciadła. 

Osobliwy  ten  samodzielny  i  oryginalny  kieru- 
nek należy-do  prawdziwych  zjawisk,  gdy  zważymy, 
że  pojawienie  si§  Bc(|a  przypada  na  chwilg,  w  któ- 
rśj  wszystkie  literatury  oczarowane  tworami  klas- 
syków  starożytnych,  myślały,  pojmowrfy,  widziały 
i  czuły  tylko  przez  nich.    Uniwersalność  humani- 
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tarna  wstępowida  na  miejsce  uniwersalności  ko* 
ścioła,  z  ią  różnicą,  że  pierwsza  robiła  krok 
wielki  ku  literaturze  narodowćj  przez  uprawę  no- 
wożytnych języków,  dotąd  nieprzypuszczonych  do 
wyższych  umysłowych  potrzeb  państwa.  We  wszy- 
stkich tćż  literaturach  widzimy  szamotanie  się 
z  trudnościami  językowemi.,  w  przerobieniu  mowy 
potocznćj  p^  piśmienną* '  Autorowie  pcjgytani  w  Crre* 
kachi^  Rzymianach,  porwani  urokfem  ich'  wysło- 
wienia i  wytwórnio  stylu,  nićmogą  sobie  dać 
rady  z  tą  prostotą  szorstką  lecz  szczćrą,  niecie- 
niowaną  subtelnościami  abstrakcyjnych  pojęć, 
a  właściwą,  mowie  ludu.  Napofieni  do  tego  wy- 
obrażeniami pożyczonemi  z  innćj  cgrwilizacyi,  szu^ 
kają  na  nie  wyrazu  w  językju  iRQrrqbionym  do  po- 
Uizeb  oaniój  wykwintnych,  i  w  warunl^ach  całkiom 
odrębnych,;  jak  te,  co  były  w  starożytność  ~ 
pn^eto  niemogąc  znaleźć,  usiłują  język  piśmienny 
zrobić  innym  jak  język  mówiony. 

To  jest  z  małym  wyjąticiem  historyk  tworzenia 
się  nowożytnych  literatur. 

Ńąsz Reg,  który  ,się  wstydali  iż byłnieuczony** 
zaczął  pisać  językiem,  jakim  mówił,  a  co  lępsza« 
pisać  otęm  co  widdał,  wczem,  żył,  c^oego  dor 
świadczął.—  i  język  jego,  aos  z  gaóm  W^ęty, 
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dotąd  krom  niewielu  archaizmów  zrozumiały, 
a  styl,  acz  nie  na  miarę  cycerońskich  peryodów, 
dotąd  wdzięczy  się  prostotą  i  świeżością  echa 
przynoszącego  rozmowy  ludzi  Zygmuntowskich 
czasów. 

Dlatego  właśnie,  że  w  nim  tak  mało  sztuki; 
tyle  ma  w  sobie  prawdy,  i  tyle  cech  swojskich, 
domowych.  Nasi  historycy  literatury  polskiej  beż 
wyjątku,  mają  za  złe  Trzecieskłemu,  albo  przy* 
najmmśj  Ktośtóe  wzruszają  ramionami,  że  śmiał 
Reja  -  porównać  z  Dantem,  —  lecz  tak  uczony 
i  bystry,  człowiek  jak  Trzecieski,  niemiał  jak  się 
zdaje  zamiaru  porównywać  Rtója  z  Dantem  co  dd 
treści  i  poetycznych  przymiotów,  tylko  postawił 
go  na  równi  z  wieszczem  włoskim  co  do  stworze- 
nia piśmiennego  języka,  gdy  wiadomo,  że  tenże 
z  cztśrnastu  rozmaitych  dyalektów  prowincyonal- 
nych,  mających  już  swoich  pisarzy,  stworzył  jeden 
piśmienny  język  dla  całych  Włoch  obowiązujący, 
i  pomysły  w  tój  mater}'i  wyłożył  w  rozprawie: 
De  yulgari  eloquio^  swe  idiomatą.  Pismo  to  znane 
Trzecieskiemu  zapewne  lepiśj  niż  sama  Divina 
Comedia^  nasunęło  miarę  porównania  Beja  z  Dan- 
tem, co  mu  się  słusznie  należy,  bo  choćiai^  nie- 
miał do  walczenia  z  cztórnastą  dyalektamt,  nie- 
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mnićj  jednak  zasłużył  sobie  na  sław§  pierwszego 
twórcy  piśmiennego  języka  w  Polsce. 

Że  Bej  był  niepospolitym  człowiddem,  i  źe 
zasługa  jego  i  szczególniejsza  osobistość  wzbu- 
dzały zdumienie  nawet  w  spółczesnych,  dowodzi 
n^wyraźniój  2ywot  jego  skreślony  przez  Trze- 
deskiego,  z  takim  humorem,  z  taką  prawdą  ma* 
lowniczą,  że  kilka  tych  kart  liczy  się  w  naszój  li- 
teraturze do  najszacowniejszych  zabytków.  Samo 
już  istnienie  tego  żywota,  należy  do  takich  wy- 
jątków, jak  wyjątkowym  był  Bą}*  Odzież  bowiem 
w  ciągu  trzechwiekowego  trwania  litmitury  naszćji 
drugi  podobny  znajdziemy  pnsykład,  aby  jeden 
autor  skreślił  biografią  drugiego  w  ten  sposób, 
jak  to  Tizecieski  uczynił?  Kochanowski,  Górni- 
cki, Skarga,  Szymonowicz,  Zunorowicze  i  tylu  in- 
nych, ledwo  wymienieni  są  po  nazwisku  przez 
współczesnych;  a  jeżeli  jakie  szczegóły  o  nich  za- 
plątały się  dla  dzisiejszego  biogra£a,  to  nąjwięcój 
takie,  które  dają  ich  poznać  anekdotycznie  lub 
w  sprawach  publicznych,  na  wielkiej  scenie  świata, 
nie  zaś  w  toku  domowego  żywota,  i  że  tak  po- 
wiem: w  negliżu.  Żadna  tćż  z  dzisiejszych  bio- 
grafii, choćby  z  największą  erudycyą  skreślona, 
niemoże  się  porównać  ze  szkicem  Trzeeieskiego, 
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żywcem  chwyconym  przez  naocznego'  iwiftdka. 
Sobtelnym  domysłem  wiele  m<^na  odgadnąć,  do« 
pdnić,  ale  niebędzie  to  nigdy  wizeranek  ź  na- 
tnry  zcygty.  —  Zresztą  każdy  niemal  erndycyjny 
btograf  najwięcej  pomaga  sobie  pismami  autora, 
z  ktdryeh  stara  się  wyczerpnąć  jakim  był  człowie- 
kiem;  lecz  psydołogiezne  stndinm  bardzo  łatwo 
może  min%ć  się  z  prawdą,  tak  jakby  niezawodnie 
sio  mifi^o  w  ocenienia  indywidualnodd  Baja,  gdyby 
go  sądzić  pragFSsło  z  jego  dzieł,  a  nie  podług  wi« 
zerunku  Trzedeski^o  i  tak  sprzeomyćh  ze  sobą 
podi^  o  nim  imiydi  pisanów  wi^M^czesnych*  -- 
Bsecz  bowiem  równie  godna  zastanowienia,  że  ży* 
wot  jego  rozrzucony,  rubaszny,  pusty,  nie  barmo* 
niziye  z  temi  moniami  jakie  wierszem  i  prozą 
ogłasza,  tak,  że  zdawałoby  się,  co  i  Kraszewski 
trafnie  zauważał,  iż  właśnie  te  przymioty  najwyżćj 
cenił,  podnosił  i  ludzicnn  zalecał,  na  jakich  mu 
w  życiu  najwięeój  zbywało.  Wszakże  ta  zewnętrzna 
dysharmonia  między  człowiekiem  a  jego  pismami, 
dalekq  mnićj  razić  będzie,  gdy  zważymy,  że  świa** 
dectwa  współczesnych  natchnięte  były  częścią  przez 
uprzedzenie  dla  Befa  łączącej  s^  zróżnowiercami^ 
częścią,  tą  ta  bujność  życia  krotofflnie  hulaszczego 
szladidcat  Itartogłowa  i  paliwody,  nkmogłazmieśció 
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819  ^  2adnśj  nd>r7ce  przeznaczoBĆj  dla  klasyfiko* 
wania  ówczesnych  aulorów,  zwykle  ze  stanu  d«-. 
cbownego  Ittb  foliałami  tak  odgrodzonych  od  rze^ 
czywistego  świata*  de  jego  zachcenia,  fantazye, 
nałogi,  zwyczaje,  fij^onomia  i  charakter,  niemie- 
^ały  do  nich  przystępu,  i  nie  zasłngiwtiy  w  ich 
rozumieniu  aby  je  brać  za  przedmiot  do  studiów.  — 
Naszego  Beja  przeciwnie,  n^dł  światek;  w  szko- 
łach nauczywszy  uię  niewiele,  wybiegł  między  Iji* 
dzi,  i  wśród  zabaw,  iąjazdów^  biesiad,  mekiedy 
i  poważniejszych  zgromadzeń^  gd»e  o  spriwadi 
publicznych  a  nąjcz^ci^  o  zawisłościach  teolo^ 
gicznych  radzono  i  rozprawianoi,  ćwiczył  się,  md- 
j%c  za  przewodnika  wrodzony  zdrowy  rozsądek 
i  bystre  objęcie,  a  potem  ciekawość  łaknącą  nauki, 
byle  takowa  przychodziła  z  łatwością;  &łdów  bo- 
wiem przysiedzieć  nielubiał.  Niesądżmy  jednakże, 
żeby  szumiące  to  piwko  wyrobiło  się  tak  rychle, 
jak  u  tegoczesnćj  młodzieży.  Łata  terminowania 
w  szkole  doświadczenia  przeciągnęły  się  u  niego 
dobrze  w  dojrzały  wiek  męzki ;  co  także  dowodzi 
potężni  żywotności,  wielkiego  zasobu  nietyłko 
cielesnych  ale  i  duchowych  sił.  —  Z  tego  powodu 
wszystko  co  psiał  w  swoim  niestiatku,  kiedy  to 
biesiadował  i  hulał  w  dzień  a  rymował  po  nocach, 
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mirio  ccfcbg  wi^ceiiij  dorywczośd;  myśl  jedna 
obracana  na  ^s^ystkie  strony,  pospolitość  najpro^ 
aaiezniejsza  powiązana  lifinemiryimmi,  niekiedy 
fotjok  8ZC2^1iwego  póotyiftiiego  wyraż^ia  się^  lecż 
na  to  tytto,  aby  go  sałała  pdwódź  najprozaieznic}* 
826j  gadaniny  —  słowem,  zasłnga  Beja  zeszłaby 
tylko  dó  strony  filołogicznój,  gdyby  był  sobie  iftie* 
zdobył  tego  stano  wisksi,  jakie  potomność  mu  przy- 
znała, pfz^  nai^sanie  w  póśnicjszydi  łataeb:  %- 
ęffoia  pseseiwega  ezłowiekar.  —  Owoc  ten  długiego 
doświadczenia  i  obycia  się  zludźn&i;  summa  mą- 
drości starca  patrzącego  na  świat  okiem  nie  pe- 
danta lecz  wytrawnego  znawcy,  toi^  rówiennika  ka- 
żdego wi^u  i  stanu,  stał  się  szczćrym  obrazem 
domowego  życia  szlachty  ówczesnej,  a  oraz  prze- 
wodnikiem jak  należy  żyć,  aby  żyć  dobrze  po  lu- 
dzku i  po  bożemu.  Dziś  jeszcze  ze  zbudowaniem 
można  czytać  tę  książkę;  w  nićj  bowiem  zawarte  są 
prawica  wydobyte  z  ducha  narodu,  i  podaną  jest 
formuła,  podług  którćj  ukształcać  ma  się  społe^ 
czeństwo  nasze,  jeżeliby  zapragnęło  wyrabiać  się 
z  swoich  własnych  sił  i  żywiołów,  a  nie  wciągać 
w  siebie  obcćj  cywilizącyii  pozorne  blichtry,  które 
ja3£  rdza  przejadają  element  słowiańskie  skazany 
tym  sposobem  na  wlecaią  btemość; 
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GhMfila,  kM4y  ta  l^Ufita  BcijowA  m^watała, 
była  BąjszcssńUw8Z4  i  mote  jedyną.  Ifai^id  ł>owiein 
jprzyszedłssy  pod  Jągi^Uoiiaioi  do.mijj^ 
wyrazu  swego  wewn^^aąego  ustroju,  f/^bsa  tjm 
rozpoćdęrąiąeego  ^  w  fi^rokieh  gramcadai;^  a  w^sto- 
trunku  do  inąych  państw  nia  bez  zuaezwka  ua  szali 
j^tyldi  przy  tom  w  obec  wyobral;fa&  nowatt^ów 
relągu&ych  pobudzony  do  c^hazoso  roopatrzeuia 
4$  w  sobie,  azarazoiPpodiwyeoByitoweniideraii, 
z  róźuy((di  wysokości  i  stMOwisk  oceoiąlfoy  włamą 
sw%  istot§  *—  najbardziej  cbeial  być  fiamyin  sobą, 
i  najwięcćj  jeszcze  ze  siebie  saował.  Momeat  t^ 
odbił  8|s  zupełnie  wksiąjtce  Bc^a,  i  dlatego  stała 
9i^  ona  jednym  z  nąjoryginaluięjszycb  zabytków  na- 
s^  literatury,  niemaićj  nieocenionym  kodexem 
patryarcbałnego  obyczaju,  który  przestrzegamy  z  po- 
boj^  miłoćci%,  stałby  si§  oraz  n^silniąiszt  rekąj* 
mi%  narodowego  konserwatyzmu* 

Trudno  zaczepić  o  Bąja^  a  nierozwieść  sif 
nad  Żywotem  poczciwego  cgłomeka^  bo  czyż  Żywol 
ten  nie  nalety  do  najprzedniejszych  pism  jego? 
Co  nieprzeszkadza,  2e  jesecze  kilka  niedotknigtych 
myili  powiedzieć  mi  o  uićj  wypadnie  pod  koniec. 

Bior%c  tedy  za  przewodnika  żywot  Beja  skre- 
ślony przez  Tr^ecie&kiego,  i  dopełniając  go  nowemi 


PjO^zfi^lilWftmaial  aasaOich  bistoiryłiów  liteiMmiyt:  opo- 
wiem o  pi^AEzu;  iH^maoli  jego,  w  spoaób  (łąjącoi 
cgtdiuitioiii  >SB&  w;obi$td;ei4e  1  o  jednymi  o  4iti/ 
gidi.  TT-  : 

]49cołAJ  Bą)  hei^bu  Otoy,  jfkk  insze  biograf  jefd 
Andrzćj  'Srzeoesjiit)  pochodzU:  ze  fitarożytiMgci 
domu,  piaztpegp  s^ig,  2  Nagłowic ,  wai  ziemi  krar 
kow^ćj,  powiata  ksif^kiego,  niedaleko  rzeki  Nidy^ 
Ojeiec  jego  StasisitM^,  ad&wszy  aig  m  ohlób  ryfeer^ 
ski  w  zieaue  ruskie,  pozoatał  tsm  iwa;  apcybisku.^ 
pie  Iwowakim  Wątróbce,  awoim  ^trjijtt  herboumyiń, 
gdzie  się  ożenił  napuód  t  Baesia(dfą,  a  potem  gdy 
ta  umarła,  poj}^  drugą  żonęna  Buat,  Baibarę 
Ufiffburtowiię,  wdowę  po  saonym  csłowiekn  Żóra-» 
win&kim,  i  zdaje  się  w  j6j  majątku  ^raiwnie  a- 
mieszkał.  W  naddoiestrssaiski^  tedy  okblitiy,  w  Żó* 
rawnie,  przyszedł  na  świat  2  tegp  małżeństwa  syn^ 
późnićj  pismami  wsławiony  Mikołaj  Bej.  Bok  jego 
urodzenia  podaje  biograf  na  1515  w  mięaopustny 
wtorek;  lecz  Wacław  Maciejowski  w  dziele  Pi- 
imiennictwo  polskie  (T.  Ł  k.  413)   słuszne   robi 

*)  Pisemko  to  należy  do  największych  bibliograficznych 
nsadkości;  przyznam  si§,  te  nigdy  go  niespotkałem  -^  prze* 
drukował  go  dlatego  X.  Jusasytkski  w  swoim  Dykcyooąrzfi 
Poetów  Polskich. 
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postrzeteaia  o  mylnoM  tćj  daty,  Morąe  stfd  po-^ 
ćhop,  że  na  pierwszem  wydattki  Postyłli  Beja  prze2 
Wierzbic  w  r.  1657  znajduje  się  wizerunek  Iffi- 
kołaja  z  podpisem,  że  miał  od  urodzenia  lat  50. 
Drzewoiryt  ten  z  tymże  podpisem  znajduje  się  i  na 
imiydi  wydaniach  z  r.  15€0,  62,  64,  68.  S%dzi6 
można,  opierając  się  na  tem,  że  w  pisemku  Trze- 
deskiego  zaszła  drukarska  pomyłka  bardzo  łatwo; 
tmdno  bowiem  przypuścić,  żeby  on,  znający  tak 
dobrze  sprawy  całego  życia  swojego  przyjaciela, 
niewiedfiał  roku  jego  urodzenia.  Najpewniej  rok 
prz]f}foia  jego  na  świat  był  ISOS'*'}. 

Ttadycya  utrzymująca  się  wówczas  między  szła* 
ebtą,  przypisy wfy:a  rodowi  Bejdw  cnoty  dcbe,  skro* 
nme,  dalekie  i^raw  świeckich.  Prawdziwi  ziemiar 
nie,  unikali  dworów,  a  tylko  wierni  powołaniu  ry- 
cerskiemu, szli  próbować  tego  rzemiosła,  kiedy 
rzeczpospolita    wzywała   swoich   obrońców.    Toż 


.  ♦)  Stwierdził  to  dowodnie  jH  Freyl)orow8ki  w  l^g  po- 
gnaAftkim  Nrze  3.  1862  r.  Fraee  podobne  tój  jak%  po^j^ 
o  Kochanowskim,  niezmiernie  ułatwiłyby  zadanie  piszących 
o  literaturze  dawmejszśj.  Dzisiaj  chcąc  mówić  o  jakim  da- 
wnym pisarza  z  zapatrywaniem  sfę  na  jego  iywot,  talent, 
dątoodd,  trzeba  tracić  dużo  czasu  na  poszukiwaniach  dro- 
biaigowych. 
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i  ojciec  Mikołaja,  aczkolwiek  za  młodu  kosztował 
rycerskiego  chleba ,  to  później  udał  się  na  ^^ot 
pobożny,  domowy,  nieszukający  zaszczytów  a»i 
znaczenia.  Domatorstwo  może  cokolwiek  źle  zrozn* 
miane,  wpłynęło  na  wychowanie  syna.  Pieścił  je- 
dynaka, niedawał  go  uczyć  z  lat  młodych,  aż  wy* 
skoczył  wyrostek,  samopas  chodzący,  a  na  niS 
nikomu  nieprzydatny.  Snąć  gorszyło  to  sąsiadóił 
i  krewnych;  poczęli  ojcu  wymawiać  tę  nieiVało§€ 
około  chłopca  i  skłaniać,  aby  go  do  szkoły  posłał; 
lecz  ta  niedbałość,  będąca  raocój  zbytkiem  nieroz- 
sądnego rozmiłowania  się  w  jedynaku,  nf^  skutkiem 
obojętności,  z  niemałą  trudnością  dała  się  nare^ 
szcie  przełamać,  tak,  że  go  oddał  na  naukę  dó 
Szkałmierza,  ztamtąd  do  Lwowa,  a  w  końcu  do 
bursy  Jeruzalem  w  Krakowie.  Po  dwa  lata  spędził 
wpierwszćm  i  drugiem  mieście,  wostatniem  rok 
jeden  i  —  nigdzie  się  nic  nieuczył,  bo  już  był 
zasmakował ,  jak  mówi  Trzecieski  „w  dobrćm  to- 
warzystwie", co  się  ma  znaczyć:  w  towarzystwie 
młodych  wartogłowów  i  próżniaków. 

Po  tak  szczęśliwie  skończonych  szkołach,  zdało 
się  ojcu,  że  zbytek  nauki  mógłby  jedynaczkowi 
zaszkodzić  —  wziął  go  więc  do  Żórawna,  gdzie 
z  rusznicą  i  wędką  biegając,  dogonił  lat  ośmnastu. 
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ĘumorystyczBie  opowiada  Tnecię^ki  psąiĘDty  loło* 
d;siką,  w  których  nisjBł  wprąw4zid  n^^ae^wałi 
iLle  ćwto^yło  si§  ei«ło  i  pr^by  wała  praktyka  :^cia 
tak  potr5»Bbna  ludziom  ówczesnym «  mnićj  związ- 
kami a  więcśj  z  ludźmi  loąjącym  do  czymęaia^ 
Wfiząkże  ten  spryt  w  Mikołaju,  szczególni^  do 
ipyśliwstwa,  pieiziartwił  nikogo;  ows^^m  wgity^cy 
poklaskiwali  mu  w  domu  mówi%c :  «Nic  nasz  Mikołaja 
nic;  nie  zaleźć  ten  na  starość  gru^izki  w  popiele/*-- 
I  ^aw4ziło  się  — ^  wy  szumiało  piwkO)  i  znalazł 
sig  jguąż  niepospolity  w  narodzie.  ^  Na&toselawszy 
tedy  bąkdw  do  lat  dwudziestu^  na^rawd^  kzeba 
było  myśleć  co  robić  z  panem  Mikołajem,  ^r 
wyższą  ązkołąpołcru  obyczajów  bywały,  jak  wia- 
domO)  pańskie  dwory;  poszedł  zatem  nasz  młodzik 
na  dwór  pana  Andrzeja  Tęczyńskiego  wojewody 
sandomirskiego^  człowieka  »małegQ  wzrostem,  ale 
wielkiego  głową-* 

W  tym  wyższym  świecie,  wśród  obcych  a  po*- 
watoych  osób,  zaczął  się  pan  Mikołaj  trodig  pcze^ 
gryzać  w  naukach,  to  pisząc  listy,  to  czytając  ła<» 
dńskie  książki,  to  korzystając  z  rozmów  w  gro- 
nie dworzan  zostających  na  respekcie  u  wojewody. 
Zrazu  szło  tępo;  czytał,  a  nieprzygotowany  do 
niczęg<s  mało  rozumiał;  lecz  trwając  w  chęci  wy- 
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a  ,B4g  i  natw^iostotica  dodał.^  Wszelako  i  tu 
jsam^  czf^te  liokłiey :  nęciło  towareystwe>  i  mpzy- 
(mka;  Tnieciealaema  to  lue  v  spok  --  a  ^aposuMf 
te  to  pfwt^czna  d«Sjsa«  de  ta  muzjka  za  którt  tak 
gime,  robi  go  )§picwakiemt  ucsy  rymy  składi^ 
słowa  ezykować'  do  iniary.  Pokaziyę  się  jemw^ 
te  to  był  prawdziwy  ^nik,  co  ^snkf  impirowiT 
zował  i  nutę  do  oiśj  ró^iei;  przynąjami^  iiia<s^ 
wytłumaca^ii  sobie  meiftoana  tych  ałdw<  biografa: 
«T€^  dm^)^«  (io««yc9»e)  a  wiersze  to^ms^ 
tak^  nic  si^  nierozmyóląjtp,  czynił/ 

Jak  długo  zoatawał  na  dworze  TtfBSS^Uego^ 
oiepowiada  tywotopls^r^;  dość  źe  odsUU^  od  oafigo 
pana,  wrócił  na  miłą  Roś^  gdzie  przebywał  u  przy* 
jaciół,  a*szezególnićj  wiess^ł  się  przy  hetmanie 
naówszas  Mikołaju  Sieniawskim  wojewodzie  bełskim, 
potem  ruskim ;  krew  bowiem  poczciwa  szlachecka 
kipiała  w  nim  cbęci^  j^ierzenia  się  z  nieprzyjacie* 
lem  ojczyzny.  Szlachcic,  który  szabli  niewyszczer- 
bił  na  karkach  ppgańskidi,  był  niezupełnym  szła* 
chcicem ,  i  zapewnie  niemó^  używać  miru  i  powa^ 
źania  w  gronie  obywatelskiem.  Wszakże  na  nie^ 
szczęście  nigdy  taka  potr^ba  nięprzyszła  na  Bą^a 
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w  całótt  2y6{u,   aby  miał  karda  dobyć,  chyba 
w  rozwadzaniu  podciętydi  towanyszów  httlankL 

Nabawiwszy  się  do  syta  w  dobrydi  towarzy* 
Btwach,  czyli  naiiżywawszy  dość  ówiatka,  który 
mu  jsawsze  smakował,  pomyśiał  o  odmianie  ka* 
waierskiego  stanu,  i  wziął  za  2ong  Rożnównę  z  JSę- 
daiszowa,  siostrzenicę  arcybiskupa  Botego.  Musiała 
i  oprawa  być  nęcąca,  bo  arcybiskup  niezapominał 
o  swoidi  powinowatych;  jakoż  dostał  po  nićj 
w  ziemi  chełmskiej  na  Rusi  dobra  Kobylskie  i  Siai* 
nicę,  gdzie  najwięcćj  już  potem  i»^emieszkiwał, 
a  nawet  aby  uwieczmć  pamięć  swego  rodu,  zało- 
żył w  bliskości  Chełmu  miasteczko  Rejowiec.  Mimo 
tego,  wspomnienia  młodośd,  powab  i  polor  kró« 
lewskiego  dworu ,  ciągnęły  go  zawsze  w  Krakowskie, 
nieobojętny  na  sprawy  rzeczy pospolitćj,  pragn^ 
poznać  skład  rządu,  słyszeć  zdania  najpierwszych 
statystów,  przypatrzyć'  się  tokowi  interesów,  zgoła 
praktycznie  wyćwiczyć  się  w  rzeczach  publicznycli, 
ażeby  obowiązkom  obywatela  rzeczypospolit^'  go- 
dnie odpowiedzieć.  Jakoż  «żadnego  sejmu  i  żadnego 
2;}azdu,  ni  żadnćj  koronnćj  sprawy  niezamieszkał.^ 
Zdrowe  jego  zdanie,  dowcip  przenikający,  a  zape- 
wne i  humor  zawsze  jowialny,  a  tra&ie  umiejący 
się  znaleźć  z  gotową  odpowiedzią,  co  na  monar- 
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sz^eh  dworach  ińelee  popłaca ,  zjednały  ma  szcze- 
gólłiiejsire  względy  u  króla  Zygmunta  Statego  i  kró- 
lowćj  Bony,  która  zapewne  znała  8if  na  niepóspo* 
litych  głowach.  Dano  mu  tedy  i  jurgełt,  i  stacy% 
szkalmierską  i  wieś  w  dodatku.  Panowie  znowu 
idąc  za  przykładem  królewskim,  nuż  obsypywać 
pana  Mikołaja  donatywami,  w  czem  biskup  Gam- 
rat niedał  się  wyprzedzić,  puściwszy  mii  w  dzie- 
rżawę Eurzełów  i  Biskupice.  Opływając  w  łaski, 
niedziwimy  się  dla  czego  pragnął  zachować  swoją 
niepodległość,  i  po  żaden  urząd  ziemski  nie  się- 
gał. Gdy  mil'  z  tego  robiono  zarzut,  od{K>wiedźiał, 
iż  w  ursędzie  dwa  co  najszlachetniejsze  klejnoty 
obciążone  być  muszą:  wolność  a  sumienie.-  Jedmi- 
kowoż  kiedy  uczuł  konteczną  potrzebę  poświęcenia 
usług  rzeczypospolitśj,  niewymówił  się  od  urzędu 
poselskiego,  i  posłował  po  kilkakroć,  będąc  dobrze 
otrzaskan  i  włożon  w  sprawy  koronne  ze  samego 
zwyczaju  przysłuchiwaniu  się  obradom. 

Kiedy  wówczas  kaiżdy,  co  sięgał  po  wyższe  sto* 
pniOr  co  chciał  nabyć  znaczenia  między  swoimi^ 
chętnie  puszczał  się  do  Włoch,  Francyi  i  Niemiec; 
gdzie  rad  słuchał  uczonych  wykładów  po  akade- 
miach^ i  za  towarzystwem  sławnych  nauką  mężów 
się  ubiegał  1-^  pan  Mikołaj,  rozmiłowany  w  zie- 
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miańskim  żywocie,  ani  na  wło6  się  za  granicę  nie* 
wychylił,  raz  tylko,  jak  biograf  mówi,  wyjechał 
w  księstwo  Utewskie,  i  to  nie  na  dłu^o. 

W  wierszu  do  poczciwego  Polakom. Hanu  ryeer- 
9hitg0^  sam  to  powiada  o  sobie: 

,Bom  ja  też  prosty  Polak ,  nigdzie  niejeżdżając. 
Tam  Bię  pasł  sa  dziedzinie  jako  lecie  zając; 
Z  granice  polski^  milę  nigdraem  niewyjeehał 
Lecz  co  widzieć  przystoi  przedsiem  niezaniechal. 
Aczem  był  nieuczony,  przedsiem  jednak  czytał, 
A  czegom  nierozumiał,  inszy chem  się  pytał." 

Przyjai^lski,  gościnny,  nieodmawiający  usług 
sąsiednich,  otoczony  towarzyszami  lat  młodych^ 
z  którymi  miło.  było  pogadać  i  wypić,  interesujący 
się  publiką,  a  do  tego  biorący  żywy  udział  w  spo« 
rach  religijnych  zaprzątających  wszystkie  umysły 
i  wywołujących  ruch  gwałtowny  w  społeczeństwie, 
nakouiec  pan  licznych  imion,  które  łaskami  Zy- 
gmunta Augusta  i  zapisami  krewnych  wzrastając 
w  magnacką  fortunę,  potrzebowały  pańskiego  oka; 
tyloma  zgoła  ogniwami  przykuty  do  ojczystćj  ziemi, 
gdy  krom  tego  jeszcze  Muzami  się  zabawiał,  mógłte 
pomyśleć  o  szukaniu  rozumów  weneckich  lub  £ran- 
cuzkich,  kiedy  mu  z  jego  własnym  gospodarskim 
rozumem  tak  dobrze  się  działo?  Mimo  rozrzuconego 
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tjda  jakie  za  młodu  i»rowadził,  Mikołaj  Rąj  udał 
coś  w  sobie  żywotnie  organicznego;  musiał  być 
^bornym  gospodarzem,  dobrym  panem  dla  pod* 
danych,  troskliwym  o  kwitnący  wzrost  kngUi 
kiedy  on,  prosty  szlachcie,  nie  żaden  senator,  aż 
dwa  miasta  zakłada.  Rejowiec  w  Chełmskiem 
i  Okszę  nad  Kidą  przy  Nagłowicach.  Niewiele  tćż 
trzeba  uważać  na  przydomek,  którym  sam  siebie 
strofuje,  pisząc  się  „z  Zamku  Niedbalca""  —  są 
bowiem  pewne  charaktery,  co  pojmigąc  jak  wielkie 
leży  przed  niemi  zadanie,  wiecznie  czują  się  me** 
zadowolone  ze  swoidi  jpost^ków,  ze  swoich  usi* 
łowań.  Próżność  tylko,  zwykle  mało  owocąjąca^ 
nigdy  się  niepotępia,  nigdy  się  nieprzyznaje  do 
swoich  niedostatków*  Z  tćj  uwagi  należy  właści- 
wie ocenić  Reja,  ktckry  nigdzie  się  niechwali,  który 
owszem  tyle  ma  skromności,  że  się  na  żadnćm 
dziele  niepodpisał. 

Niemożna  go  zatem  brać  z  tćj  strony,  co 
książkowych  literatów  naszego  wieku,  i  przyga* 
niać  mu,  że  od  małego  nie  ślęczał  nad  książkami 
a  więcej  żył  z  ludźmi,  zrazu  jak  niedowarzony 
paliwoda  z  każdym  co  przypadł  do  &ntazyi  a  kuflem 
i  tańcem  niegardził,  potem  trafiwszy  na  poważne 
osoby,  świaUe  senatory,  sam  poważny,  i  jakby 
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drugi  mędrzec  rozprawiający  o  cnocie.  Szkoła 
świata  zrobiła  właśnie  Beja  czem  był:  najzupeł* 
niejszym  wyrazem  swego  społeczeństwa;  bezinś 
byłby  może  niewolniczo  naśladował  którego  z  rzyni- 
skicb  poetów  lub  prozaików,  i  to  z  csasów  upadku 
literatury,  jak  właśnie  wtenczas  miano  we  zwy* 
cżaju,  lubująjC  się  nietyle  wWirgilira,  Horacym, 
Cezarze  i  Liwiuszu,  ile  w  Łtikaniet  Piutardiu 
lub  Senece.  Pokrewny  mu  pismami  Montafgne 
oajwięcój  kochał  się  w  wymienionych  pisarzach 
-i  najwięcej  z  nich  czerpał.  W  ogóle  zrobiono  tg 
uwagę,  że  klaesycy  drugiego  i  trzeciego  rzędu  wię- 
ośj.  znaleźli  wielbicieli  w  epoce  restauracyi  kłas* 
sycznój,  niż  pierwszorzędni.  Reja  umysł  czerstwy 
i  jpr<^sty,  widział  i  czuł  rzeczy  po  prostu;  wy- 
obraźnia i  fantazya  uśpione  w  nim,  nierozbudzily 
w  sercu  tych  wyższych  pragnień  i  marzeń  poety- 
ckich, które  unoszą  w  inne,  lepsze  światy,  jak  te, 
po  których  chodziniy.  Dumać,  tęsknić,  nielancho- 
lizować,  ani  mu  przeszło  przez  głowę,  jemu,  for- 
iunnemu  dziecku,  które  trwoniło  tylko  nadmiar 
życia,  które  wszystko  znajdowało  do  koła  siebie 
pięknóm,  dobrem,  pomyślnem,  a  jeżeli  co  zawa- 
dzało jego  iileałowi,  to  chyba  zwykłe  przywary 
i  wady  ludzkie,  na  które  miał  sporą  torbę  mora- 
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łów  o  cnocie,  o  poezciwośei,  trzeźwości,  wstrze- 
mięźliwości i  t.  p.  —  Pierwszy  zatem  W2^ł%d  nar 
leży  się  mu  jako  cńomokcmu  i  to  niepospolitemu, 
tak  w  domu  jak  w  publice.  --  Kto  mógł  natchnąć 
takich  kilka  kart  wspomnienia  o  sobie,  będących 
wyjątkiem  w  całćj  literaturze,  ten  zadłużył  inaczój 
być  sądzonym,  chociażby  i  urywkowe  świadectwa 
przeciwników  nąjniekorzystmśj  o  nim  wyrzekły. 
Ale  któż  są  owi  świadkowie?  Oto  przeciwnicy 
religijni,  uniesieni  zbytnią  gorliwością  przeciw 
Bejowi,  który  także  po. części  zasmakował  w. błę- 
dach luterskitih,'  —  albo  tćż.  ludzie  jedtK^o  xnm 
wygnania,  wypierający  się  współnidwa  z  iiimv  pray- 
ganiający  mu  źę  „ńtepbmagał  ale  przeszkadzał 
rozkrzewieniu  świętćj  prawdy  (hiterskiśj).''  Ten 
zarzut  Jana  z  Woźnik,  pozwala  wnioskować^  żb 
Bej  przy  swojćj  wyższości  umy^owćj,  niezawsse 
podzielał  ciasne,  negag^jhe  i  suche,  sposobyr^.oi* 
dzenia  swoich  współwyznawców;  co  w^ęcćj,  przy? 
szła  dlań  chwila,  w  którćj  poznawszy  do  jakich 
nadużyć  V  reforma  Lutra  doprowadza  umysły,  gdy 
się  w  potwornych  wyobrażeniach  socyanizmu.obja^ 
wiać  zaczęła,  uczuł  zdrowym  swoim  ro^sumem 
wyższości  gruutowBość nauki  rzypiskiego  ko^iołlEu 
Szosegóły  tych  jego  walk  wewnętrznych  z.pczeko* 
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Baniami,  nie  są  ^riadome;  jednakowoż  w  wiersza 
Przemowa  do  poezeiwtgo  Polaka  Hcoku  rycerskiego^ 
w  ustępie:  Bdigia  można  znaleźć  jak  się  oburza 
na  naukę  zaprzeczającą  tąjenmiQr  Trójqr  święt6j, 
bóstwa  Chrystusowi,  nieświęcenia  niedzieli  i  Ł.  d. 

Będzie  się  tak  mięsiało,  a  z  czasem  niedługim, 
Albo  nam  być  w  talmnde  iklbo  w  alkoranie, 
Kiedy  się  tak  nasz  Kristus  na  szrot  puśdł  tanie. 
ZblądHli  papUimcg^  lecz  wżdy  nio  tak  srodze, 
Jako  dzift  Aiyanie  harcigą  o  Bodze. 

Znać  tu  w  tem  wyrażeniu:  zitądzili  papieinieg^ 
te  jeszcze  trwa  w  swoim  błędzie  buntowniczym 
a  poza  obrębem  kościoła  szuka  jego  naprawy; 
ale  któż  niepostczega,  jak  zdrowy  rozsądek  mote 
go  naprowadzić  na  wniosek,  że  aiyanizm  jest  ni- 
ozem  imićm,  tylko  w  swoich  loicznych  następstwach 
rozwiniętym  lutenudzmem,  czyli  jakbyśmy  dziś 
nazwali:  postępem  wyobrażeń  religijnych.  W  swoim 
ezasie  Bej  porwany  w  wir  opinii  zwolenników  re- 
formy, poduszczany  przez  nich»  pisał  Postyllę, 
gdzie  przeciw  kościołowi  gardłował;  lecz  możnaby 
wnosić,  że  pycha  nowatora  opuściła  go  późniój. 
Najszacowniejszy  człowiek  swojego  wi$ku,  Józef 
Wereszczyński  opat  sieciechowski,  którego  świa- 
dectwo nąjbardziój  mogło  potępić  Beja^  wspomniał 


o  mm  w  pisttnkH:  Ootcmiśe  pśwngf  nUpmniemym 

moezygębom  «  obmUrzłym  wydmilaif/lom  świata 

Ugo.  —  W  Krakowie  1585;  lecz,  wsponmiał  jako 

o  żarłoka,  prawdziwym  polyphagu,  z  olbrzymim 

apetytem  i  nieugaazpiićm  pragnieniem,  które  gasił 

piwskiem  —  takim  go  maluje  gdy  mieszkał  w  zi^ni 

^^skićj ;  -^  jednakowoż  mąż  tak  o  wiarf  gorHwy 

jak  ksiądz  opat  sieeiechówski,   niewyreuoił  mtt 

żadi^ch  zdrożDOśd,  gwałtów,  przefladowań,  ja- 

kiemi  go  inni  objadali  za  żyda.  —  Być  mfoże, 

że  oryginalnośd  Beja  puste,  rubaszne,  hałaśliwe^ 

dowdpne  i  nieoglądająee  się  na  różne  powagi^ 

narobiły  mu  tyle  nieprzyjadół,  —  tak  przynaj- 

mni<3  można(by  wnosić  i  z  tego  oo  w  pismach  zo** 

stawił,  i  z  tego  co  o  nim  Trzedeski  powiedział: 

^neadni  moUHus^  nigdy  nikt  się  nieozwc^,  ktoby 

był  nań  kiedy  co  p(akar^  miał.  Sarnię  każdemu 

osądził  i  usprawiedliwił."     Zlewne  przychjtae 

ritowa  mogą  mieć  źródło  w  należeniu  Trzedeskiego 

do  tćj  sekty,  którą  Beg  wyznawał;  wszakże  są 

pewne  w  tój  wzajemnój  admiracyi  granice;  chwalba 

moie  dotknąć  i  podnieść  niektóre  strony,  inne 

przemiUseć, '—  ale  wbrew  opinii  nieśmiałby  po- 

wied;deć:  że  niebyło  nikogo,  coby  się  nań  imt 

kiedy  o  co  pódcarżyć,  tak  był  niedokuczający  ni- 
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kociu  (ntmim  nwleittui}.  Resztą  znając  naturę 
ludzką  trudno  przypuśoić>  aby  człowiek  z  ti^  we* 
&ołym  humorem,  Iribiący  dobre  towarzystwo,  b^ 
ambicyi  dobijania  się  o  mrasędy  i  dostoj@6stwa« 
miał  się  dopuszczać  gwałtńw  na^  kksztonuni,  l^b 
fanatycznie  prześladować  przeciwników  rełiggny^ 
Jeteli  o  co«  to  o  fanatyzm  najmni6j  go  posądzić;  — < 
z  jego  sercem  prostem  i  wylanem,  z  jego  usposo^. 
bieniem  do  lekkości,  ten  rys  niezgadza  się  wcale.  — 
W  ogóle  pojęcia  religijne  fiąja  znalaifty  s^  na 
pewnym  neutralnym  gruncie  racyonałiztnu,  na  jar 
kim  znajdowały  się  niektóre  umysły. w owychcza-r 
sach,  kiedy,  walczące  ze  sobą  teolo^ezne  argch 
menta  katoUków  przeciw  argumentom  projtestantów^ 
diwiały  tak  przekonaniem,  że.  już  niewiedżiaiio 
w  co  wierzyć.  U  nas  strony  walczące  niepneBzty 
granic  polemiki,  —  krew.  się  nie  lała  jak  we 
Fraucyi,  więc  tćż  niewyrodiiło  się  w  umysłach 
zup^e  zwątpienie  lub  skeptycyzm*  Dlatego 
w  raeyonalizmie  Bcga  doifcykąjącgrłn  podrzędnych 
rzeczy,  przebija  się  mocna  jeszcze  wiara  w  główne 
dogmaty  chrześciańskie;  gdy  przeciwnie  u  Mon* 
taigna,  będąc^o  świadkiem  nąjkrwawszych  wojen 
religijuych  i  rzezi,  wyradza  się^silny  flkeptycyzm; 
bo  kiedy  jedna  i  druga  strona  kładzie  fundamenta 
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swoich  twierdzeń  ogniem  i  żelazem,  oń  si§  zamyka  .. 
wjednćj  możebnój  formułce  mądrości  —  wzw^t-  ., 
pieniu;  tiedy  w  religii,  w  polityce,  w  literaturze 
każdy  zapowiada:  wszystko  wiem,  i  wiem  najle- 
piśj,  Montaigne  bierze  za  godło:  Cóż  ja  wiem? 
Q,ne  sais  je?    Wszakże  i  on  niedochodzi  do  naj- 
wyższego p^rhonizmu,  i  niewątpi  w  Boga  i  cnotę.  ^ 
Rej  przeto  ninićj  jest  filozofem,  więcej  moralistą;    . 
nie  bierze  rzeczy  m  abstracto,  a  tylko  de  vi$u. 
Jako  traktat  moralny,  Żj/wot  poczciwego  człowieka 
należy  do  najsystematyczniejszych  pism  wydanych 
w  wieku  szesnastym.    W  nim  tćż  potrzeba  szukaS 
człowieka,  a  nie  w  innych  ulotnych  wierszykach,   . 
nie  w  Postylli  pisanej  z  celem   ohydzenia  przed 
gminem  katolickiego  duchowieństwa,  lecz  jak  mówi 
Juszyński  mnićj  niebezpiecznej  dla  katolików,  nii 
jedno  kazanie  Skulteta  —  nie  wreszcie  w  rela- 
I  cjtLUh  spółczesnych,  powodujących  się  pozorem  lub 
uprzedzeniem. 

Aczkolwiek  tedy  są  liczne  pisma  Beja  wymie- 
niane przez  bibliografów,  wartość  ich  i  wpływy  . 
nawet  na  współczesnych,  niemogły  sięgać  dal^ 
nad  przygotowawcze  studia,  usposobiające  nasz 
język  ojczysty  do  oddania  tych  myśli  w  poezyi 
i  prozie ,  jakie  rozkrzewiły  się  w  narodzie  z  przy- 
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by^ąjącem  świattem  zachodu,  —  z  wzrastąjącemi 
codzłeń  potrzebami  wyższego  poloru  i  cywilizacji.  — 
W  mnogich  jego  rymach,  gdzie  tak  często  postrzega 
Big  niemoc  w  wydania  szczęśliwych  nieraz  pomy* 
słów,  trafiają  się  tu  i  owdzie  przedziwne  prostot% 
i  naturalnością,  wiersze,  won^e  kwiatki,  zronione 
w  improwizatorskiój  gadaninie  nudnój  i  oschłćj. 
Większą  tzęść  pisał  zapewne  atante  pede^  wszędzie 
i  w  każdem  miejscu  gdzie  się  nadawała  sposobność^ 
nie  zaś  gdy  weń  wstępowało  natchnienie.  —  Żyjąc 
dużo  na  zewnątrz,  niedoznawał  wewuęti^znego 
skupienia  się;  dopićro  kiedy  w  późnych,  wytra- 
wnych leciecb  zasiadł  do  pisania  Żywiła  p«ciciweg» 
óltwieka,  zaczął  wstępować  w  siebie,  badać  się, 
badać  ludzi  i  roztrząsać  sprawy  świata  ze  spoko- 
jem żeglarza^  który  po  długićj  podróży  zarzuciwszy 
w  porcie  kotwicę^,  przebiega  pamięcią  i  sercem  te 
drogi,  przez  które  przechodził.  —  Trzecieski  tak 
samo  rozklasyfikował  jego  pisma;  wyliczywszy  zna- 
czny ich  poczet,  dodaje:  «a  naostatds:,  już  we 
wszystko  się  ochynąwszy,  pissJ:  księgi  Żywou 
eitowieka  |i«cxciweg»,  rozdzielone  na  trzy  wieki 
jego,  to  jest:  młody,  średni  i  stary^  jako  się  ma 
poczciwy  człowiek,  na  każdym  stanie  będąc,  w  8v^ 
powinności  zachować.*" 
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Co  stanowi  największą  wartość  iywfta  i^^cmI- 
wcft  cd«wieka?  Oto  niesam  morał,  bo  tego  1:0- 
dzaju  ogólników  nigdy  świata  niebrak;  ale  stano- 
wią  ją  stadia  z  natarj  brane  z  pierwsza  ręki*  te 
cadowne  obrazki  wiejskiego  życia,  zatrudnień 
i  aciech  domowych;  te  znowu  lysy  obyczajowe 
dostrzeżone  w  przelocie,  te  fizyononue,  te  stroje, 
ten  tryb  zachowania  si§  towarzyskiego,  zgoła  naj- 
wybornlejsza  fizyologia  społeczeństwa  z  jagielloń- 
skich czasów*  — -  krom  tego  jaka  praktyczność 
prawideł  żyda^  zupełnie  zastosowanych  do  pra^- 
rodzenia,  do  charakteru  narodowego  1 

,Bej  —  jak  mówi  Mickiewicz  w  34.  lekcyi 
swego  kursu  literatury  ^  rozwya  nam  przed 
oczyma  cały  obraz  życia  w  Polsce.  Go  pozostało 
tutaj  słowiańskiego,  to  daje  sig  widzieć  w  zakresie 
rodziny,  w  obyczajach,  nałogach,  w  cnotach  do- 
mowych, pomiędzy  któremi  celige  słowiańska  go- 
/icinność;  co  właściwie  jest  polskie,  to  wystgpiye 
na  jaw  w  sprawach  puUicznych,  w  stosunkach 
obywatela  z  krajem;  co  nakoniec  można  nazwać 
powszechnem,  europejskiem,  tego  wizerunek  mamy 
w  wyobrażeniach  religijnych  i  socyalnych.  Polacy 
w  owym  czasie  wygórowali  już  daleko  nad  Słowian 

dunajskich.      Tamci    bowiem    wyśpiewują    tylko 
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swoje  uczucia,  malują  obrazki  swojego  życia,  ci 
zaS^  myślą  i  rozprawiają;  każdy  nawet  pragnie  po- 
jęcie swoje  stosować  do  polityki  i  spraw  potó- 
czhych." 

Wyborne  to  zdanie  o  Źywode  |ii»czciweg*  eito- 
wtefca;  bo  objawiając  je,  głównie  to  dzieło  Mickie- 
wicz miał  na  uwadze  —  pokazuje,  jak  wysoką 
położył  wartość  na  utworze  długo  skazanym  na 
zapomnienie  w  nasźćj  literaturze ;  od  dwóch  bo- 
wiem edycyi,  które  jeszcze  za  życia  Reja  ukazały^ 
si§  w  jednym  prawie  czasie  (roku  1567 — 1568) 
i  późniejszój  edycyi  wileńskićj  z  r.  1606,  do  edy- 
cyi Gałęzowskiego  w  Warszawie  (1828  r.)  upły- 
nęło przeszło  dwa  wieki. 

Odgrzebując  przeszłość  nasze  z  popiołów,  z  ja- 
•  kiemże  zamiłowaniem  powinniśmy  czytać  Reja 
podającego  nam  klucz  do  tćj  przeszłości,  i  to 
z  oilych  chwil,  kiedy  była  najświetniejszą,  a  przy- 
najmniej kiedy  cnoty  były  tak  czerstwe,  obyczaje 
tak  leszcze  patryarchalne ,  a  węzły  spółeczefiskie 
tak  ^ilne,  że  nawet  szarańcza  nowatorów  padająca 
na  Polskę,  niemogła  posad  budowy  jćj  nadwe- 
rężyć. Swoboda  zdań,  zwycięztwo  zostawiła  przy 
prawdzia 

Podobnie  jak  podnoszono  wątpfiwości  co*  do 
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roku  urodzenia   się  Mikołaja   Reja,    takie   samB 
wynajdywano  co  dódaty  jego  śmierci.    Pospolicie 
naznaczają  mu  rok  śmierci   1569  —  lecz   p.  Am- 
broży Grabowski  w  przedmowie  do  pism  wierszem 
Mikołaja  Reja,  przedrukowanych  wKrakowie  r.  1848, 
powiada,  iź   w  pewnym   dokumencie   z' 16  wieku 
napadł  na  ślad,   źe  jeszcze  w  r.  1576  był  przy 
życiu,  i  na  poparcie  swego  twierdzenia  przytacza 
*ów  dokument  i  A.  jD.  1376,  Feria  Ł  post  Laetare. 
GencTi  !>.  Meolaus  Bej  de  Naglotoycze,  conałi- 
tuił  plenipotentem  suum  nobilem  Andream  Ostro- 
iinyetky^  servitorem  śuum  in  ean^sa  et  actione  ąuam 
habet  habiłuru8que  est,  cum  Christophero  ÓtTioczky^ 
occasione    certam    summam    pecuniarum     eidem 
Christophero    Óthoczky   mutuo   datam^   in  forma 
plentmma^  ad  agendum  ju8  cum  facultate  alium 
mhstituere^  de  perceptis  ąuietare  etc.    Ponieważ, 
jak  dowodzi  pan  Przyborowski  (w  Tyg.  poznańskim 
186Ź.  Nr,  3.)  mógł  to  być  syn  Mikołaja  Poetyk 
a  do  tego  gdy  przytacza  inny  dystych  umieszczony 
w  dziele  Friesego,  gdzie  wyraźnie  stoi  data  śmierci 
w  r.  1569  —  zatem,  wniosek  p.   Grabowskiego 
upada.  Argument  zaś  p.  Maciejowskiego,  że  dla- 
tego w  tak  wczesnych  latach  żyć  przestał,  iź  za 
młodu  źle  się  prowadził,   —  dość  jest  budujący, 
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ale  nie  przekonywający,  bo  przecież  żywot  liczący 
lat  64  niewskazuje  na  bardzo  de  prowadzenie  sig 
za  młodu.  Kilkakrotnie  jego  biografowie  napo- 
mykali o  rękopisach  i  listach  mogących  rzucić 
niemałe  światło;  i  tak  Juszyński  przyznaje  się 
że  pani  z  Jordanów  Kotkowska,  ostatnia  z  linii 
Reja  dziedziczka  Nagłowic,  darowała  mu  rękopis 
zawierający  listy  do  Bejów,  a  osobliwie  listy 
o  Mikołaju  —  podobnież  w  ręku  p.  JózefiEi  Łubo- 
widzkiego  miał  być  rękopis  rozpoczynający  się 
trzema  autografami  Beja  —  i  podiodzić  z  biblio- 
teki ordynacyi  Myszkowskich.  —  Gdzie  się  to 
wszystko  obraca  i  dla  czego  niewys2d:o  na  jaw  ? 
trudno  powiedzieć;  dość  że  w  miarę  jak  staran- 
niej i  umiejętnićj  zabierają  się  u  nas  do  poszu- 
kiwań archiwalnych,  tem  pewnićj  możemy  się  spo- 
dziewać ciekawych  odkryć.  Jest  to  zadanie  szperaczy 
przysposabiać  materyały,  aby  z  nich  myśl  twórcza 
wskrzeszała  i  oży^nała  fizyonomie  i  postacie  tych 
ludzi,  których  prace  niesą  nam  obojętne.  — 
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MARCIN  KROMER. 

(1512-1589). 

1  yle  mi  opowiadano  o  uroczem  położeniu  Biecza 
i  jego  historycznych  zabytkach,  że  postanowiłem 
zwiedzić  ten  zakątek  naszego  Podgórza.  Zresztą 
samo  wspomnienie  o  sławnym  cd:owieku  przywią- 
zane do  tego  miejsca,  żyjące  w  podaniu,  unao- 
cznione dotąd  istniejącym  zabytkiem^  —  przyczy- 
nia niemało  uroku.  Ciekawość  moja  niezostato 
oszukaną.  Znalazłem  miasteczko  schludne^  z  fizy- 
onomią  średniowieczną,  wyglądające  jak  wianuszek 
zieloności,  posadzony  na  stromem  wzgórzu  pa- 
nującym dolinie  Ropy;  znalazłem  starożytną  kole- 
giatę, pełną  ciekawych  nagrobków,  otoczoną  szcsEą"* 
tkami   obronnych    czerwonych    murów    i   ułam- 
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kami  rzeźb  architektoniczDych  --7  znalazłem  na- 
koniec,  i  to  była  najdroższa  zdobycz:  jednopię- 
trową, o  grubych  murach,  rzeźbionych  odrzwiach, 
niesymetrycznych  rzadkich  oknach,  szkarpiast%, 
j%^ctą  tuż  przy  kolegiacie,  kamieniczkę,  prze- 
chowigącą  podanie,  że  w  niój  wzi^  życie  dziejo- 
pis  nasz,  kapłan  pobożny  i  sławny  swojego  czasu 
dziejopis  —  Marcin  Kromer.  Aczkolwiek  własną 
ręką  podpisaną  pr^wikge  trzech  królów:  Zygmunta 
Augusta,  Batorego  i  Zygmunta  Ul.,  nadawały  do- 
mowi gdzie  sig  Kromer  urodzU: ,  wolność  od  wszelkich 
powinności  i  czynszów,  jednakowoż  własność  ta, 
zapewne  z  wygaśnięciem  rodziny,  lub  z  przeniesie- 
niem się  jój  w  dalsze  strony,  przeszła  w  inne  ręce. 
'Dziś  jest  ona  siedliskiem  jakiejś  rządowśj  kancel- 
-'laryi.  Symetryczne  półki ,  stosy  rozrzuconych  pa- 
pierów, rozsiadły  stęw  gnieździe  naszego  historyka. 
Jeżeli  duch  takich  istot  wybranych  jak  Kromer, 
powinien  napełniać  miejsca  kędy  się  zbudził  de 
życia,  to  tu  hic  go  hieprzypomina,  chyba  gdy 
wyobraźnią  zechcemy  z  restaurować  wnętrze  tych 
iomnait  inłeszćzaóstwa  Xvt  wieku  i  odgadywać 
kącik  kędy  stało' łóżeczko  małego  Marcinka,  i  okno 
gdzie  istawal:  chłopięciem  i  mafzył,  patrząc  na 
Wcjdtitó  góry,  lub  ślęczał  nid  książką.    /  '/' 
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Dom  ten  stoi  osobio,  z  dziedzińe^B  i  ogród- 
kiem, o  kilkadziesiąt  kroków  od  koUe^aty,  gdzie 
zDajdiQ%  się  dwie  pamiątki,  mające  łączność  z  Kro-' 
ffler^Dot:  potret  jego  w  stroju  biskupim,  wygląda- 
jący na  dość  lichą  kopię,  i  nagrobek  który  kazał 
rodzicom  swoim  ppłożyć.  Napis  na  nim  imstępny: 
Bartohmeo    Otom^ro   avo   et   Grecorio   Oromero 
patrif  virii  eonaularibus  0t  taceUi  hufw  Condi' 
^buf^  Annae  Binarcvia€  aviae  et  A^td  Czer^ 
mnenedae  Małri^  matroniB  nobilibuB  et  hatuetis^ 
Martimu  Cromerue  Dae,   Grac*  et    Varm.  Can. 
Secr.  Reg.  pol.  anno  1557.  Herbu  niona  żadnego, 
dioć,  jak  ksiądz  Płaza  w  listach  swoich  wspomina 
mi£^  być  umieszczony;  zdaje  się  przecież  że  Kro- 
mer, acz  rad  wspomins^  o  szlachetnem  pochodze- 
niu   swoich   rodziców,    wywodząc  po  ojcu  herb 
Pierzchała  i  Ośmioróg,  a  po  matce  Bamułt  i  Ja- 
strzębiec, wahał  się  otwarcie  z  tem  wystąpić ,  za- 
pewne żeby  niepogniewać  miejscowćj  szlachty.  To 
pewna,  że  ówczesne  mieszczaństwo,    tak  krako- 
wskie jak  krośnieńskie,  sandeckie  i  bielskie,  miało 
swoje  herby  dające  się  widzieć  na  ławach  prze- 
znaczonych dla  starszyzny  miejskićj.    Były  to  je- 
dnak skromne  odznaczenia,  z  któremi   niemożna 
8i§  było  puszyć  w  obec  herbowego  rycerstwa. 
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Tyle  co  do  zabytków  i  wspomnień  miejscowych; 
co  zaś  do  żywota  historyka  naszego,  wigcćj  mó- 
*  wią  jego  dzieła  i  świadectwa  współczesnych. 

Kromer  urodził  się  w  r.  1612.  Miał  trzech 
braci,  którzy  si§  dobrze  pokierowali  w  stanie  du- 
chownym; jeden  tylko,  imieniem  Bartłomiej,  pra- 
ktykujący rzemiosło  piwowara  w  Bieczu,  źle  się 
prowadził,  i  Marcinowi  opiekigącemu  się  późmćj 
całą  rodziną,  kłopotów  i  wstydu  napędzał.  Par 
prodd  nazywa  wprawdzie  pana  Bartosza  „mężem 
godnym,"  ale  to  i^płacone  pochlebstwo;  listy 
ks.  Płazy  w  imićm  świetle  pokazują  t^o  hula- 
szczego i  marnotrawnego  braciszka.  Wracając  się 
do  Marcina,  który  sławą  narodową  wzniósł  się 
nad  ród  swój,  tyle  o  jego  początkach  wiemy,  że 
odbywszy  w  Bieczu  początkowe  nauki,  wszedł  do 
akademii  krakowskiój,  jak  świadczy  o  tern  Liber 
promotionum^  r.  1528. 

Wyższe  duchowieństwo,  trzymające  w  swych 
rękach  oświatę  krajową,  zawsze  miało  w  zwyczaju 
protegować  u  nas  laracę  lub  talent,  osobliwie  kiedy 
się  nim  odznaczała  uboga  młodzież  jakiegokolwiek 
stanu.  Synowie  włościan  lub  mieszczan  promowo- 
wali  się  tym  sposobem  do  wysokich  godności.  To 
samo  spo&ało  i  Kromera.  Ghojeński  biskup  prze- 
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myski,  i^ocki,  a  uifót^^ie  kmkpwskiy  we2w«ł 
go,  gdy  skoiezył  nauki,'  na  sekretarza  przy  sw<»bi 
boku.  Tam  zaczął  się  obe^mawąć  z  tokiem  spraw 
publicznych,  a  w  wolnych  chwilach  rad  z  Muzami 
»§  bawił,  co  byniegmnićj  nieszkodziło  w  pojęciu 
ówczesnydi  ludzi  stanu,  poczytigąi^ch  za  gfówny 
warunek  wykszałcenia  znajomość  literatury  klas- 
sycznćj,  a  cóż  dopiero  współuhieganie  się  o 
palmę  z  Wirgilim  lub  Horacym!  Najzawołańai 
dyplomaci  i  statyści  owego  wieku,  zazwyczaj 
wprzód  robili  sobie  imię  w  świecie.  litera<^im,  za- 
nim przyszli  do  znaczenia  w  politycznym.  Był  to 
piedestał,  na  którym  wypadało  koniecznie  stanąć, 
żeby  być  widzianym,  a  raczćj  wpisanym  w  poczet 
reprezentantów  kosmopolitycznego  Jiumanizmu,  słu- 
żącego za  punkt  wyjścia  i  porozumienia  się  w  no- 
wo-tworzących  się  kwestyach  władzy  i  sposobów 
rządzenia. 

Pierwsze  tćż  utwory  muzy  łaćińskićj  Kromera, 
jak:  ConsolaUo  JoK  Choinio  Ępis.  PremysL  in 
mortem  patrie  aeripta,  następnie:  DdiberaU^ 
LueretiM  pętt  vim  Tarquinii,  toż  późniejsze: 
Potma  de  ChrisU  reśurgmtu  triwmpho',  PonM 
de  adveraa  valeifudme  Sigiamfundi  i.,  jak  i  nie- 
któi^  przesady  z  greckiego,  wszystko  to  poszło 
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w  zapomnienie.  Poetą  nie  był,  a  w  żadnym  razie 
nie  mógł  się  mierzyć  z  Dantyszkiem,  w  którego 
rymach  nawet  dk  naszych  czasów  przechował  się 
pewien  interes. 

Odbywszy  wstępną  praktykę  w  kancellaryi  Cho- 
ińskiego, wysłany  został  kosztem  biskupa  w  podróż 
do  Niemiec  i  Włoch.  W  Bagozie  i  Bononii  po- 
święcał «ię  nance  teologii  i  prawa;  i  byłby  musiał 
zapewne  przerwać  te  studya,  z  powodu  zaszłćj 
śmierci  swojego  protektora,  gdyby  nieznalad  się 
drugi  protektor  w  osobie  biskupa  Gamrata.  Snąć 
obowiązek  opiekowania  się  ubogą  młodzieżą  tra« 
dycyonalnie  przechodził;  i  co  zaczął  poprzednik, 
następca  na  stolicę  biskupią  miał  sobie  za  powin- 
ność dokończyć.  Opieka  Gamrata,  używającego 
wielkich  wpływów  na  dworze  Zygmunta  L,  otwo- 
rzyła Kromerowi  drogę  do  dostojeństw.  Wstąpi- 
wszy wstań  duchowny  we  Włoszech,  wrócił  do 
ojczyzny,  i  przedstawiony  staremu  królowi,  zyskał 
jego  względy  tak  dalece,  że  Zygmuntowi  Augu- 
stowi przebywającemu  w  Witeie,  nadał  go  na  se- 
kretarza, w  tój  zapewne  myśli,  ażeby  światły 
i  stateczny  mąż  czuwał  dobrą  i  mądrą  radą  nad 
i)id:odym  królewiczem,  łatwym  do  z  bałamucenia 
diytrościąpochlebczych  dworaków.  Królewicz  sz^cze- 
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rze  polubił  Kromera,  a  po  zgonie  ojca  gdy  objął 
rządy,  do  najważniejszych  spraw  go  używał.  Chcąc 
jednak  tak  zau&nego  człowieka  postawić  na  równi 
z  innymi  dostojnikami,  nadał  mu  szlachectwo 
i  bogatemi  kanoniami  opatrzył.  Herbowne  półorle, 
przepasane  wieńcem  laurowym,  nie  osłoniło  Kro- 
mera od  przykrych  docinków;  dodana  nawet  przez 
Ferdynanda  cesarza  bindaaustryacka,  niepotrafiła 
późniój  zamknąć  ust  stanom  pruskim,  wyrzucają- 
cym mu  pochodzenie  mieszczańskie.  Całe  życie 
zasług,  światło  rozumu  i  nauki,  'niezdołało  zła- 
mać tćj  4>rerogatywy  wyższości,  jaką  sobie  przy- 
pisywało urodzenie. 

Pierwsze  wystąpienie  Kromera  na  wigkszćj  scenie 
dyplomacyi  i  polityki,  zaczyna  się  poselstwem  do 
Pawła  UL,  ze  złożeniem  mu  hołdu  od  Zygmunta 
Augusta,  zasiadającego  tron  Jagiellonów.  Poseł 
tak  umiał  ująć  ojca  św.  wymową  i  trafnym  poglą- 
dem na  sprawy  chrześciaństwa  i  stosunki  stolicy 
apostolskićj  do  Polski,  że  tenże  zapytał  go,  czemby 
mógł  okazać  mu  swój  szacunek?  Kromer  odpo- 
wiedział na  to:  „Z  łaski  j.  k.  mości  króla  i  pana 
mego,  tyle  mam ,  że  mi  żądać  czegoś  więcćj  nie- 
podobna.*" Ody  powrócił  do  ojczyzny,  zdarzyło 
się  iż  Osiecki  kandeirz  koronny,   podsunął  myśl 
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Zygmuatowi  Augustowi,  aby  w  mtadzie  zostajfee 
starożytne^  archiwum  krakowskie,,  oddać  do  upo- 
rządkowania i  spisauia  Kromerowi.  •  Niewymdwił 
się  z  tego  Kromer,  owszem  jako  zawsze  czający 
większy  pociąg  do  pracy  naukowćj  niż  do  spraw 
publicznych,  zajął  się  zmudnem  porządkowaniem 
tych  oficyalnych  źródeł.  Pracy  t^  owocem  pozo- 
stał rękopis:  Speeimen  Godieie  diphm<ifici,;  mieści 
on  nieznane  dziś  dyplomy,  lecz  to  osobliwa,  że 
niedostarcza  żadnego  wcześniejszego  dokumentu, 
jak  po  wiek  XIII.  (1250  r.)*  Z  tego  zatrudnimia 
jednak  powstał  w  nim  zamiar  napisania  historyi 
polskićj,  wprawdzie  nie  ze  źródeł,  bo  stan  ów* 
Gzesnćj  krytyki  historycznśj  niezdobył  się  na  to, 
ale  z  przerobienia  kronik  Kadłubka,  Długosza, 
Miechowity,  Decyusza  i  Wapowskiego,  Posiadając 
umiejętność  pisania  po  łacinie,  lepiśj  niż  ci  jego 
poprzednicy,  których  jednakże  barbaryzmy  tra* 
fhiój  nieraz  charakteryzigą  epokę,  niż  konweney* 
onalny  styl  klassyczny,  mniemał  że  na  gładkiem 
wysłowieniu  i  dobrze  utworzonych  peryodach,  po- 
lega głównie  zasługa  historyka,  lifylił  się  w  pe^ 
wnym  względzie,  lecz  zdrugiój  strony,  przez  na- 
pisanie gładkiój  księgi,  sposobem  przystępiiym^ 
i  jasnym,  przyłożył  się  do  rozszerzenia  umiefętno- 
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śd  dziejów  we  własnćj  ojczyźnie,  a  i  między  oł^- 
cydi  rozniósł  tym  sposobem  sławę  polskiego  na- 
rodu. Był  to  pierwszy  krok  do  spopularyzowania 
.wiadomości  historycznych.  Obowiązki  publiczne, 
a  głównie  poselstwa  do  których  był  używany, 
odrywały  go  od  tój  pracy;  mimo  tego  wracał  do 
nićj,  i  wr.  1555  ogłosił  ją  drukiem  w  Bazylei 
pod  napisem :  De  origine  et  rebw  gestie  Polonorum^ 
Hbri  XXX.  Jakićj  wziętości  używała  ta  książka 
i  jak  musiała  odpowiadać  potrzebie,  dowód  w  tem, 
że  wyszły  tamże  trzy  inne  jój  edycye,  t.  j.  z  r.  1558, 
1564  i  1568,  następnie  w  Krakowie  r.  1584,  a  na 
ostatek  w  Kolonii  r.  1589,  które  to  wydanie  liczy 
się  do  najlepszych,  dopełnione  jest  bowiem  Wa- 
powskim,  Kalimaehem  i  Haidensteinem.  Kromer 
rozwiódłszy  się  zanadto  o  niepewnych  początkach 
narodu,  okazał  się  więcój  niż  lakonicznym,  bo 
całkiem  milczącym,  o  epoce  na  którą  patrzał; 
historya  jego  kończy  się  na  r.  1506.  Dla  czego  tak 
wcześnie  przerwał  wątek  opowiadania?  Oto,  jak 
mówi  Bielski:  że  wolał  ujść  nienawiści  ludzkich; 
my  zaś  dodamy:  niż  się  narażać  na  prześladowa- 
nie od  swoich  za  wyjawienie  prawdy.  To  pewna, 
że  śród  przewagi  możuowładnych  domów,  powie- 
dziawszy o  jakim  członku  familii  sumienną  prawdę,  , 
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podpadało  się  suroirćj  cenzurze  «*  a  raczój  famiłg- 
nój  zemśde.  Kromer,  cboć  i  współczesno  nie- 
dotknął  epoki,  to  za  samą  przeszłość*  jak  mówi 
.  Ponęto  wski: 

.Grozili  poteatad,  by  prawdy  nie  głosił.  ** 

Oprócz  pisania  historyi,  wierny  kapłańskiemu 
powołaniu,  niemógłnieznajdować  się  na  polu  ów- 
czesnycłi  polemik  z  różnowiercami.  Zadanie  to 
było  na  porządku  dziennym.  Wystąpił  tóż  z  pis- 
mami wpolskiój  mowie,  żeby  i  samym  językiem 
sprostać  równowiercom,  którzy  chcąc  sobie  robić 
zwolenników  w  masie  narodu,  porzucili  uprzywile- 
jowaną łacinę.  Były  to  Rozmowy  mnicha  z  dworza- 
ninem ,  w  cztórech  traktatacłi  wychodzących  oso- 
b  no :  Dialog  o  wierze  i  nauce  liUerekiSj  r.  1 551.  Czego 
$ię  ehrześciański  człowiek  dzierieó  ma^i  r.  1552. 
Q  kościele  Bożym  r.  1553.  O  natice  kościoła 
r.  1564.  Rozmowy  te  wyszły  po  łacinie  i  po  nie- 
miecku. Mnich  występuje  tu  jako  stronnik  kościoła 
katolickiego ;  dworzanin  oponuje  z  światowego  i  pro- 
testanckiego punktu  widzenia. 

Kromer,  lubo  tęsknił  za  cichym  żywotem,  za 
skupieniem  się  niezbędnem  dla  praci]uącego  głową 
i  piórem,  niemógł  jednak  porzucić  wysokich  obo- 
wiązków męża  stanu.  Czynność  jego  na  tem  pola 
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równoważyła,  a  może  i  przeważała  tamtą.  Przy- 
padły ^óż  na  niego  liczne  poselstwa,  odprawione 
nieraz  w  trudnych  sprawach  międzynarodowych.  Na 
dworze  wiedeńskim  u  Karola  V.  i  Ferdynanda  cesarza 
sprawował  przez  lat  kilkanaście  obowiązki  pełnomo- 
cnika dworu  polskiego.  Najprzód  z  Mikołajem  Radzi- 
wiłłem jeździł  do  cesarza  Ferdynanda,  prosić  o  rękg 
jego  córki  Katarzyny,  dla  owdowiałego  po  Barbarze 
Zygmunta  Augusta.    Wtenczas  to  zdarzyło  się  na 
audyencyi ,  iż  Radziwiłł  tak  się  rozsiadł  na  ławie 
poselskićj ,  że  Kromer  rad  nierad  musiał  stać  przy 
nim;   co   postrzegłszy  cesarz,  doskonały  polityk, 
umiejący   kaptować   przyjaźń   sekretarzów   króle- 
wskich, rzekł:  Sedeai  uterque^  cum  in  Ugałi<m$ 
uterąue   contineatur.^    Zdarzyło  się   późniój,    że 
gdy  Zygmudt  August  zbrzydził  sobie  Katarzynę 
i  chciał  ją  nawet  ojcu  odesłać ,  wypadało  Krome- 
'  rowi  usprawiedliwiać  swego  pana  w  obec  cesarza. 
flCóż  najlepszego  wyniknie  z  tój  oziębłości  króla 
dla  mój  córki?  mówił  cesarz  do  Kromera,   oto 
że  dzieci  nie' będzie..."  a  ciszój  dołożył:  i^z  pra- 
wego łoża.** 

'Ńa  to  Krbmer:  Dziennym  tylko  jestem  mego 
króla  sekretarzem. 

Innego  czasu,  ponieważ  córka  ciągle  skąr2iyła 
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się  przed  ojcem  ba  oziębłość  i  niewiarę  mężowską, 
cesarz  znowu  wpadł  na  tę  materyą  i  nagabał  Kro- 
mera: „Czyż  to  zwyczaj  w  Polsce,  łamać  zaprzy- 
siężoną wiarę?  Czy  tego  wasza  teologia  uczy?* 
Ka  co  on  odpowiedział:  «Uczyć,  nie  uczy,. ale  teo- 
log królów  inszą  jest  od  naszćj.'* 

Z  kilku  tych  trafnych  odpowiedzi,  za  jakie  nie- 
gniewaliby  się  i  dzisiejsi  dyplomaci,  gdyby  je  w  po- 
czet ich  bon-mots  policzono,  widać  niepospolitość 
Kromerowego  umysłu  i  umiejętność  utrzj-mania  po- 
wagi swojego  pana,  bez  obrażenia  dworu  przy  któ- 
rym był  akredytowany.  —  To  pewna,  że  cesarz 
Ferdynand  szczególnymi  zaszczycał  go  względami, 
bo  i  do  stołu  i  do  kolasy  swojój  przypuszczał, 
a  nawet  i  ułamkiem  swojego  herbu  go  obdarzył. 
Grzeczności  te  jednak,  .o  ile  igmujące  dla  osoby 
posła,  niewiele  mu  przynosiły  korzyści,  gdy  szło 
o  ważniejsze  sprawy,  jak  między  innem!  o  spadek 
po  Bonie,  zatrzymany  przez  Filipa  króla  hiszpań- 
skiego, w  którój  to  sprawie  Ferdynand  miał  pośre- 
dniczyć Ciekawe  w  tćj  mierze  szczegóły  swijdzie 
czy  tehiik  w  Poselstwie  Kromera  od  r.  1558  do  1563  *). 

*)  Sprawa  z  poselstwa  Kardna  Kromera  do  Ferdynanda 
cesarza,  przez  Aleksandra  Batowski^o^  we  Lwowie  1853  r. 
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Jesft  t»  btmiem  jedyny  w  swoim  rodzaju  obraz  dy- 
plomatyczBy(9i  ^cssy&aoiici  z  owego  czasu,  pokaasa- 
i¥Ji  j^  obojętną,  jak  ni&ei;|8%  była  owa  poM* 
tyka  rakuska,  ilekroć  szło  nie  o  j^Ej  wtesąy  iato- 
res;  przeciwnie,  dotknięta  w  czankolwiek  bBi|, 
stawała  się  niewyrozuffliałą  i  gwałtowną, 

Z  obowiązkiem  posła  przy  dworze  rakuskiaif 
łączyły  się  tak  rozmaite  i  rozległe  sprawy:  wę- 
gierskie ,  pruskie,  okd:o  ceł  szlązkich ,  żeglugi  gdafi- 
skićj,  że  trzeba  było  w  dągłym  być  ruchu,  to  je- 
chać do  Batysbony,  to  do  Frankfurtu  nad  Menem, 
to  na  sejm  rześki,  to  do  miast  hanzeatyckich,  ukła- 
dać się  z  Danią  i  Szwecyą,  to  znowu  na  konsy- 
lium w  Trydencie;  słowem,  diyba  ukradkiem  zdo- 
byws^o  się  jaką  chwilę  wytchnienia,  aby  pogadać 
z  książką,  lub  własne  myśli  wylać  na  papier. 

Po  powrocie  z  Trydentu  w  r.  1564,  wydał  roa* 
prawe  2>«  eoelibatn  nae0rdotum^  czćm  pogniewał 
do  reszty  dawno  mającego  doń  urazę  Stanisława 
Orzechowskiego,  zapalonego  obrońcę  małżeństwa 
kapłanów.  Orzechowski  nietylko  posłi^  do  Niemiec 
do  druku  gwałtowne  pismo  przedw  Kromerowi, 
ale  nadto  do  Andraeja  Dudycza  (księdza,  co  pó^ 
ti^  wzią^  także  ^nę)  napisał  krzywdzące  wyrazy 
na  Kromera^  Jsakasąc  w  tćj  n^śli:  ,,że  ciAowiek 
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^^k  podł^o  stanu  niewart  si§  miferzyć  z  mm,  ro- 
-dowitym  szlachcicem;  ba,  nawet  w  sądzie  ńiem^łby 
•iwiadczyć  przeciw  nieniu,  bo  choćby  prawdę  że- 
'Scłiawał,  właryby  mii  nledańa.^  Dudycz,  acz  za- 
niżony wittembierfikifemł  nowinkami,  a  tćm  śainóm 
antagonista  Kromera, .broni  go  i  wystawia  w  tak 
fdękoóm  świetle,  że  największy  naród  miałby  so- 
bie zą  zaszczyt  poHczyć  go  w  poczet  swoich  wiel- 
kości. nPraecieź  ten  Kromer,  pisze  Dudycz,  tak 
przez  ciebie  zefżony,  już  z  cnoty,  jHż  z  rzadkiej 
i  roztegłój  nauki,  z  dówóipu,  pobożności,  zasłag, 
niemały  waszćj  ojczyźnie  przynosi  zaszczyt.  Umieją 
go  cenić  oba  narody,  a  wybyście  ńa  i^asnych  rę- 
kach pod  obłoki  wynosić  powinni.  Gdybyście  go 
tak  czcili,  jak  go  w  całym  poważają  świecie,  pe*- 
wnieby  z  was  każdy  pierwszeństwa  mu  chętnie 
ostąpił,  i  żadenby:się  nieśmiał  wynosić  nad  niego 
godnością  r  urzędem V  któi^e  w 'porządnych  rzecz* 
pospolitych  samój  jedynie  cipocie  w  nagrodę  oddają, 
iftżeli  tL  swoich  ziomków  nalej^nego  sobie  uszan<0' 
waoaóa  nieodbierai  nie  jego  to  ale  wasza  wina.  Wie^ 
cteie-  mi)  potoinoość  (oagani  wam^  żeście  si§  nk 
ain)  po«znać  uieumielł^^ . «'.  Końoby^aśityroi  słow^*: 
y^.  mij  Oizeckowskii  ^ereę  b^  isA  się  spadató 
^:if{MipiM»:yi/^dy.b]^  ir.  tij^ojem '  curiemioiuu  t«  Ktorne*- 
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ro^i  szkodziło,  czego  ani  ty,  ani  nikt  tobie  podo- 
bny, żadnemu  mądremu,  z  siebie  zacnemu,  własną 
wielkiemu  zasługą,  niepoczytałby  za  wadę,  a  ra- 
fzćj  wziąłby  za  powód  wyższego  szacunku.   Dajmy 
na  to,  żeby  był,  jak  my,  szlachcicem;  z  ilużby,  . 
proszę  cię,  a  jeszcze  z  jakimi,  niemu^iałby  dzielić  . 
tego  zaszczytu?     Oto  z  motłochem  niedoł^óWt 
zbrodniarzy,  wyrodków,  ledwo  z  twarzy  i  postaci  .. 
do  ludzi  podobnych?   Szlachetność  duszy,  daje  ipu 
miejsce  w  orszaku  tych  wybranych,  o  których  śmiało 
wyrzec  się  godzi:  to  mi  ludzie!^ 

Po  ośmioletnim  pobycie  zagranicą,  wrócił  Kro- 
mer do  Polski  w  r-  1566.    Hozyusz,  ówczesny  bir 
skup  warmiński,  a  jego  szczery  przyjaciel,  że  naa-  ; 
siał  siedzieć  w  Bzymie,  powierzył  mu  zarząd  swego 
biskupstwa. 

Późniśj,  gdy  sprawy  kościoła  a  mianowicie 
wola  papieża,  niepozwalały  Hoży uszowi  wracać  da.: 
Polski,  wypadało  koniecznie  -przez  różno wierców 
zawichrzowaną  dyecezyą  warmińską,  oddać  w  ręce 
doświadczonćj  pobożności  i  energii  pasterza.  Kro- 
merowi tedy  zaproponowano  koadjutoryą.  Wzbra- 
niał się  długo  zasiąść  stolicę  heilsberską,  przewi- 
dując różne  ztąd  nagabywania  i  kwasy  od  ludzi 
niespokojnych,  którzy  wszystkiem  wichrząc  i  ka- 
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żdego  upokarzając,  co  się  wzbił  nad  innych  świa- 
tłem, cnotą  i  zasługami,  napełniali  wstrętem  do 
publicznego  życia;  niejeden  tćż  myślący  i  głębo- 
ki^o  charakteru  człowiek,  pragnąc  żyć  po  Bożemu 
wolał  się  ukryć  w  zaciszu  domowćm  niż  stawać  na 
świecznilai:  Niepomógł  jednak  opór:  rozkaz  pa- 
pieża zrobił  go  koadjutorem.  Stosując  się  do  no- 
wego położenia,  bo  oprócz  duchownćj,  miał  jeszcze 
świecką  władzę  w  prowincyi  pruskiój ,  stawał  w  obro- 
nie prowincyi  przeciw  nałożonym  nad  nią  podatkom, 
zbyt  ciężkim  na  mieszkańców  głodem  dotkniętych. 
Wtenczas  napisid  także  Katechizm  po  polsku  i  po 
niemiecku,  dla  swćj  dyeeezyi  (1571)  i  wyd^J;  wiele 
zbawiennych  rozporządzeń.  Pieczołowitość  jego 
o  dobro  powszechne,  gorliwość  religijna,  skrzętna 
administracya,  nic  to  nieważyło  przeciw  uprzedze- 
niom do  osoby  Kromera.  Nie  tylko  ze  samą  ka- 
pitałą miał  słone  kołacze  do  zgryzienia,  ale  ze 
stanami  świeckiem!.  Michał  Działyński  zarzucał 
mu  na  sejmie,  że  jest  z  rodu  i  obyczaju  Niemcem, 
a  zatem  niemoże  mieć  nic  wspólnego  z  polską  szla- 
chtą. Znowu  znajduję  ciekawy  liścik  ks.  Euczbor- 
skiegó  z  Krakowa,  pisany  r.  1572,  w  którym  Kro- 
merowi przesyła  wypis  z  19.  artykułu  sejmiku 
opatowski^o,  w  tych  słowach:  »0  biskupstwo  els- 
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berskie  (warmiń^e)  aby  szlachcicowi  było  dawano, 
i  ta  coadjutorya  aby  była  cassowana  o  Cromera, 
y  na  potim  aby  niebyła,  bo  to  expectatiTa.  A  iżby 
tensam  niebył  tim  biskupem,  o  czo  się  mocznie 
oponowacz  i  króla  imd  prosicz,  dla  niebezpieczeń- 
stwa, któreby  ztąd  na  Koronę  przyiszcz  mogło  itd.** 
Ksiądz  Kuczborski  za  całą,  uwagę  nad  tym  pun* 
ktem  opatowskiego  laudum,  dodał  lakonicznie: 
Chłopi  azaleni!  I  z  szaleńcami  niebyłoby  rady, 
gdyby  nie  energia  Batorego,  co  uciszyła  te  szalone 
krzyki ,  <2zęsto  powtarzające  się  przeciw  koa4)uto* 
rowi  Jak  dalece  wielka  myśl  narodowa  i  wysokie 
pojęcie  obywatelstwa,  kierowało  rodzlEyem  pn^  pi- 
śmiennych podejmowanych  przez  Kromera,  mamy 
w  tern  jeszcze  dowód,  iż  gdy  Henryk  Walezyusz 
obrany  został  królem,  on,niezabiegającmadro|^, 
aby  próżną  czołobitność  oddać,  lub  tylko  wzglę- 
dom monarszym  się  polecić,  wolał  wypracować  > 
dzieło,  będące  niąjako  źwiercia^eną  Korony  pot- 
skićj.  Czuł  on  że  Francuz,  obcy  narodowi,  po- 
trzebuje wprzód  poznać  się  z  krajem,  aby  nmiał 
nim  dobrze  rządzić,  i  w  tym  celu  napisał  mono- , 
grafią:  Polania  ^  8ivB  de  sUu,  populia^  moHfrtc^, 
fnagistratibui^  et  rejmhUea  regni  poloniei.  Manu- 
skrypt posłał  w  r.  1573  Kamkowskiemu,  prosząc 
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że  jeśli  go  uzna  godnym,  niech  złoży  W  ręce  kró- 
lewskie. Praca  ta,  obraz  kraju  i  narodu,  skre- 
ślona ^Ikiemi  rysami,  szczegółów  mogących  nas 
interesować  lub  now}xh  postrzeżeó  niema  prawie, 
bo  dla  cudzoziemca  byłyby  nićzrozumiałemi  i  tru- 
dnemi.  Za  to  są  ustępy  charakteryzujące  moralny 
stan  narodu,  tak  trafnie,  tak  głgbokó  zchwycone, 
te  i  dziś,  radzi  nie  radzi,  musimy  przyznać,  żeśmy 
Bi§  nie  wiele  od  portretu  przed  trzystu  laty  zro- 
bionego odmienili. 

Warto  przytoczyć  niektóre  rysy:  ^Umysły  Po- 
lakóW)  mówi  on,  są  otwarte  i  łacne,  zdolniejsze 
być  osjmk^nymi  niż  oszukiwać;  raczej  pojednawcze 
niż  drafliwe;  owszem  gdy  się  na  nie  zręcznie  i  ła* 
godnie  działa,  dające  się  powodować,  jako  mamy 
przykład  aa  ich  uległości  swym  monarchom  i  urzę- 
dnfl&om.^  Ostatni  ten  punkt  mógłby  wywołać  nie- 
jakie zaprzeczenie,  jeźliby  zaprzeczający  spuścS 
z  u^agi  wyżćj  postawiony  warunek  ""ffdy  się  na 
nie  zręcxn\€  i  łagodnie  daiata^  Pójdźmy  dalćj. 
.Polak  niedosyć,  iż  się  chętnie  skłania  ku  towa- 
rzyskićj  poufałości,  lecz  owszem  giętki  jest  do 
przyjmowania  i  naśladowania  obyczajów  tych,  z  któ- 
rymi żyje,  zwłaszcza  cudzoziemców.'*  W  tćm  może 
staramy  się  być  ioni*  lecz  za  to  widu  jest  jeazcze, 
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^  zaiiie^irsKy  dmMwe  sprawy,  ^  z  lUMMiiopi 
aig  na  nędze  i  nieii^gody/diilidftidt  podrdioM^' 
(ta€2^  włóczyć  d^,  gdy£  sie  iminseezy  obbe^le- 
p^j  od  svokłi  pódobaj^.^  NajtrUfidcjszy  przyCjrk, 
z  któregośiiiy  się  dotąd  niewide  poprawili,  mieści 
się  w  tym  tlstępie:  nPoIa<7  wolą  dowiadywać  się 
trosłdiwie.  o  wynałaricaeh  obeycht  niż  sami  ^ś  wy- 
myli i^^^mi,gdjtmeekęMśfoiwięeaf€^nę 
jedH4f\  j^ićfbądf  nauee  lub  Mnee ,  pragną  wie^ 
dbieó  wiole  i  -ehoeby  mni4j  gruntownie^  a  przez  wta^ 
Mwe  fAtrodom  niedbalstwa^  lekceważenie  i  unika^ 
nie  dęłH^  p^aey^  vis  wezyatfdem  eó  się  tyczy 
przemysłu  i  rżemioel^  Jada  ćzem  %ad(nff^Ieni^  o  ilo-^ 
ranne  wyhaneslmie  rzeczy  niedbafą.  Itodnić  się 
w  tym  kraju  kunsztami  i  rzemiosłami  niemasz  komu, 
gdyż  bogatsi  wolą  rozkosznie  próżnować,  niż  się 
wyteztałcić  umy^owo  lub  mechanicznie;  a  ubodzy, 
dla  idarzymania  żyda,  nieraz  prac  obcych  imać  się 
muszą.''  Przychodzi  do  tćj  i  druga,  równie  tra&a, 
Mbo  niedofić  dobitnie  wyrażona  prawda,  że  ubodzy, 
dorobiwszy  się  mienia,  porżo^ją  swój  pr^eniysł 
M>  rzemiosło  i  k^i^gą  ziemię,  aby  naśladować 
(riCrye^aj  -szladieiftl  Jest  to  jedna  ż  na|większyeli 
klęiik  6{ióleez^^  ^Ei^ośier  już  ^żjt  )|>alce  im 
t^  ranę,  a  dotąd  mewygojono  się  z  niój.    Stary, 
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:dy  pby®9ąjs  Ntrz2^TOf  qair  «iifMrdie  ^  pomimo  M  tjfte  ^ 

w  r«,1579  naatigi>8twiar  pajkim  ną  stojąca. wann^- 
skft  iiik(»na  się  t>ard?iśj, nie. nalegało  jąk  Kropgie^. 
rowi;  Potwierdzili  go  zaraz  na  tę  dostojność.  Grze^ 
g(^rz  XJIfc  i  gfcęfpsn  B»topy;  ąle  tak  kaiwtułająk 
^tsifi^j  pru^kł^  protestowały  erzedw.  juen^ii,  oa^y* 
w«»c  go.  iiWCzycho4i4em**'  Z  pomocą. kcólc  i^yił^, 
804  P^^wą^yą,. iyle  pĘsecież  dokonaj:^  ź^  staiS: 
m$ysiały  ^woli^t:Aaf)y  zai^iadł- nalepce,  «Ms^#U'. 
pi^^zevkr^słft  W.PcpwinęypnaJnyQl\  s^ą^ącłK  Pfl^ 
tjjlii  gprjcza^,  jąkieijai,  go  wspójr^fiwfy,  przez. jQiąft 
^nblic^ego  zawodu  n^.paw^U9  ^zpał  tćż  ,Kri)mer. 
Wicffiałój  pocięełłj,  gdy;ną  sejipie  w  r.  1580  eeąajt 
i  koło  rycerskie  jednopiyśliią uchwałąj-urfŁdzflypp* 
dziwować  mu  zą  nąpi^apie  tdzięjów  nąrądu  polr 
skięga.  Był  to  hołd  jąajw^panial&zy,  odd^^y  prągy 
i  zftsłudze  Kro.mera-^  ':Cen  jed^  oWaw  uczi^  m- 
ra<ła,  wystarczał  do  wygładzeiwa  z  pamigęl  Uczpytfe 
przjkr(tóci»ic}pznąwaaxi?ł).  z  powodu  że  się  nieur^t 
d^sił  w  stania^  uprzywil^pWfW^ro^,  a  tylko  zasłi^ 
dobija  się.  obywatelstwa-  -Ssiczgńcie  wipljaę,  4e^,^, 
tep  zaszG2Qrt  ^^iH>tkał  za  ^cią,  u  mą  boiwi^n  ooJt} 
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koJĘiij. i . sp(rą«^dQ^;i< i ' j  .> i ■       ...:V;^  •.,.   . .:  :m':- :• 
iOstictcif .  iflta  ^  i«isEe)^fdiiirj  na;  ABfi^h\a^Qdach 

ifiŁ   zaktedi  mydńomśańs^)  fasieńu  pod  }^yMn^e9 
2ahraiiic^"  '•    ■'  /•     '^O     a.v  .'"..^  ^^  •  v^'  ^.  ^-^  >  \ 

aśHcefgdhjrm,  ali&' nia  w  likBsm  eela^  ?  tylko  żeby 
2iiac^%*  fortunę  \pu]  soMe  zostawać  i  roaflzi^^na 
kośttłołjs  i  dfdirdbzy&ae  ioBdbsze.  Testtmiidnt  jeggi^ 
aniosój:  4>i3  ^poaestfiił^dii  po  jami  pieoigiisy  i,li;n^ 
(dunooteic  z.wjrmienioiuBiBi  l«gfitą^^  pokaszi^ę  jak 
bjł  gospodarojm.,  kiedy.  zosfoinS:  €0 :  Ipaf 07  iOUKrk 
w  gotowiźnie,  Ba;£amkadi7bi8kupj!ch^80  UsMm 
żyta?,  22  ^psmiioy,  /C8  0WEa,ja  (^cócz  tego.  i^ieli 
ścebmycb  i  zł^t}^ch  oae^.  Oz^ć  z  teg(^  wypadłaf 
m  krewnycb^  a  ;Ha]wi§ksza  na  k»Ściołyx  ^  Prauen^n 
burgu,  Krakowie,  Bieczu,  Wiślicy  i  Eldfiaćb.  :  1 
Dawniój  jeszcze,  kiedy  się  pisał  doktorem  ob. 
praw,  kustoszem  sandomierskim,  kanonikiem  kra- 
kowskim i  warmińskim,  oraz  sekretarzem  j.  k.  mo- 
ści (r.  1569)  zrobił  wieczysty  fundusz  na  studen- 
tów bieckich  biorących  nauki  w  Krakowie,  którego 
opiekunem  postanowił  ks.  Płazę.    W  ogóle  o  ro- 
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pięoią/ize  na  podniesienie  upa^nb  jego  miir^. 
:  >  ^rtez.lB.8toiSri  i  opiiiiPołfiki^  nającjeb  niele 
irySań^  pcpudcilsze  jeg&  dae&a:  óałett  do  biłilia* 
graficBiijołi  niadkołci;  a  niekt&Tth  nanrśtt  j&k^ 
2>«  eoneertilms  musicU.  De  rebuę  MoscótnUcU* 
De  tu^idtu  OeśanjśmL  YiiOi  Siamslm  Oridkwii 
i  t:  d^ia^odiri  wąidiłiwość,  C29  kiedjkolimk' 
iatoiały.  Zatomiały  {Kizosiaćponimlioahązbiofir 
łisbów  do  Hozyusza,  Dantyszka,  Tidismana^  zsti^ 
di^ące  się.  w  bibliotece  hettaboreki^.  Koirtespon'*) 
dencya  ks.  Płas^,  {)roba8«sui  od  św.  Szetepana 
w  Ejnkfifmi  poiłrieniika  Eromerowego,  ra^aąs^  tąkdte 
mettiałe  światio  na  iywot  męża,  eo  naukom,  ko^ 
ściołowi  i  interesom  necz^pospolifiśj  wstoson* 
kach  z  po6tr<nmemi  mocarstwy,  tak  gorliwie  piaez 
lat  60  słnźył.  ńmiesć  jegę  przypadia  w  marea 
roku  1689. 


.:^•;v:;.,i  = 
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WESPAZTAN  KÓCH0W3KI. 

(Ift8a^l699). 

JiJedy  przerzucam  naszych  rymotworćów  z  siedm'- 
Ilastego  widm  9  serdecznie  mi  ich  żal  2e  nie  za** 
wsze  umidi  być  samymi  śobą^  Hyś^K  icti  często 
drgające  rzeczywistością,  często  natchnione  wiel> 
kością  przedmiotu;  uczucia  czerstwe  ł  proste,  a  ni^ 
rzadko  głgb(^e;  slł^  dućhaiwiai^  niezłomna  jak 
bułat  ich  mieczów  ^  a  mimo  tego  jakaś  nieddl^tooić 
w  wypóririedźeniu^  tych  myśli' i  ticżuć,'  jakiś  brak 
tw<S^?czoŚ^,  zdolnćj  nadać  temti  wsi^Stkiemfiu  h^ 
tj^  formę.  r  ii 

Szeroka  rzeka  zapomnienia  {Hisedzleiliłtt^  ich  od 
nas..^  bo  przecież  memożba  tego  nazwać  pamięcją 
narodu^  e&  MbTiograf  'wy6ą)era»^  ^ 
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historyograf  lub  powieściopisarz  jak  surowy  mate- 
ryii  użyje. 

A  jednak  warunki,  które  mieli  w  sobie ,  i  w  któ- 
rych żyli,  o  sto  procent  przyjaźniejsze  były  two- 
rzeniu niż  tegoczesne. 

Wizerunek  takiego  literata -ziemianina  przed- 
stawia Wespazyan  Eochowski  w  swojem  życiu, 
o  ki;ói^qmBewie  ^dlatego  skqaro  azoegółówi  że 
bifegło  zwyczajnym  biegiem  W  zaciszy  wiejskiój. 
Wiadomo  z  naszyćt  Herbaraów,-  źe  Cochowscy  pie- 
czętowali się  Nieczują,  pisali  się  z  Eochowa  z  przy- 
domkiem Sama,  i  siedzieli  w  Sandomierskiem, 
liesąc  ąię  dao^obniejszychposesyo^ató^.  Naifc 
poeta  urocza.: się jnie^alefe^  gjóry  Świętpkrzyskjjfi 
we  wsvDą^r^ce,  majętnpśiei  ojc^  ąnęgfy  Jana 
podfiięcllęa  sauid^inirsJ(iego :  Rq)c  vą}p^emp,  j^go  por 
dają  J,633t-  eo  w  sift  zdaje  byójflam^.  (te  pra^wdj 
yodpbn^m,  rTgcfy^pięt^B^aletoie  {^pif  joiebylto^y 
wMftm  tafc  mm^S^  iwyfadfeów  i^ąuąi^i^.rm 
«y»o^łitói  ąfy^j(^m: t^  gł^f^  5CiZłi4.,kl«sJ» 
p]te«|ecki^>jS!a9id4}  !^x^'  1648i  P(H?5ftt)fimę  bKał 
nauld  u  Jezuitów  w  Sandomierzu  i  kolego^iLł  z  Gar- 
wii^im^  |il8i«x)sfiiiD^  ,Si9łamk,  vz^lBM4d  ie^  ^ię 
4^  aha<teimi  iMTftkpiF^ioilji;  f^ii^wmmwMm^ 
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Gniezna  ^watord^  póstrzelcmy  kii^  jak  sateM*r^ 
aaiąjfe,-  za  tóiij  ^ń- riic^eftJył  V  krew^  dek|e^ 
t  Pa=śsyi  (Śiifysttisa  Pana  w  kościele  katedrakijlb 

-     ,;r^  (fiakm  d^nie  fll)inti  Aflie^ 

„Ogłosir  piórem  yośródwszegą:  luda!  — " 
Obietnicy  tśj  święcie  dotrzymisJ:  opiewająjC  cześć 
N  Panny  i  Syna  J6j  w  różnych  cudownych  obra- 
zach. Opieki  cudownych  obrazów  doświadczył  gdy 
tonął  w  Pilicy  po(^  Sulejówem  -r  już  wodia  oddec|i 
dusiła  —  westclin%ł  do  Najświętszćj  Panny — i  zaraz 
przybił  do  brzegu....  dlatego  tćż  powiacla  w  pieśni 
opiewającćj  to  zdarzenie: 

„Eto  wzięte  łaski  w  zapomnienie  grzebie 

Niegodzien ,  jedno  w  óstatoićj  potrzebie' 

Gdy  szwank  będzie;  w tl^  przygodzie,  ^  '  'i 

I  w^lrasookii,  bte  Batuikii    ' 

;gostjać^.opttaw!fOCiy...,*'  i  .  .  .  i>: 
Wskutek  działf^w  ^iąj%]tkowy<()|  ą  bcaJteni,.  pr^ 
oiósł  się  \yespazyaado.Gr9^^ow^jj(  i.t^  obak.ukę)- 
Cha^ćj  żoi^^,  pośrt^  nuł^  C2;eJa(}^i  poświj^ca)  si$ 
poęzyi  i  pisfoiiu  dds^jów.  pjczyą^ych,  a  że  wpp- 
blizko)§ci-]^akoiij^  ^eszkał,  lo^ł  ^p^Bobjąfii^  fi}- 


Jw^igpray  J^roi^Hjf  pl^»97?^^ 

pnikostwo  wielickie  i  tytuł.  Sekr€tfti».ątl$9r<^]|je]¥^il9^ 
Jan  ti-zed,  kt^«g#  jfQ»w),  tp^  |ipąvBi#9li8<^ 
dał  mu  Podkomort^Nf^-tKful^^^^  urobił)  ^listo- 
i70grafem,  mającym  pjrźy^j  1ko!«ysttó!a  z  tAcj- 
alnych  archiwów.  —  W  kojacu  otrzymał  gódttość 
Wojskiego  Krakowskiego.  —  tlmfitrł  r.  1699,  pp- 
chowany  w  Krakowie.  '  '    * "    ^    * 

Zupełny  zbiór  pism  jego  poetycżnydi  yrydał 
Turowski  w  Bibliotece  polski^  w  następującym 
porządku:  Liryki  polskie,  cztśry  księgi  —  Ępigra- 
mata  czyli  fraszki  —  Kamień  świadectwa  wielkiego 
w  koronie  polskićj  Senatora  niewinności  (Lubo- 
mirskiego). —  Pieśni  Wiedpia  wjfjawionego  —  Ogród 
panieński  *-  PsalmodyagpotekaTr  {ir*  l^S.mpIsana). 
Chrystus  cierpiący  —  OpvÓcsite9»^p<fłaoiiiie  kilka' 
pism  w  stylu  paae$^<nsnym  1  najważniejsze  ZQ 
wszystkiego  Klimaktery  óbejmtljące  Wk  dziejów 
ojczystyth  ód  r.  1648  do  1872,  dzido  Uważane  za 
źródłowe.  Skąpe  szczegóły  tógó  żyWota;  ćo  db 
osobistych  przygód  —  liieprawdfiż  ?  Nieznajdzie  tii 
am  wielkiśj  nami^noSscf,   ató  walk  reformatora. 
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EBi  i^asewaft  się  z  ambicją  —  pjrf^iwiiie.  tmjA 
dchy,  pokorny,  ziemiański,  połączony  zcharaUiOr' 
rem  gorącego  chrzeócianina  i  obywatela  rzplitój. 

Zrazu  żołnierz,  potem  ziemianin,  a  zawgae  ry- 
motworca  i  histofj^k,  zakopany  gdzieś  w  lasach 
świętokrzyskieh  żyje  życiem,  cierpieniem,  upad- 
kami i  pomyślnoóciami  rzecz^pospolitćj;  żaden 
wypadek  głośnicyszy  niepioże  minąć,  żeby  nie<Ml« 
bił  ń%  echem  na  jego  bardonie.  Zizy  szczere  ma 
na  każdą  nledolg  i  klęskę  —  Jo  Peanl  na  każdy 
tryumf  —  a  modlitwę  na  wszystko* 

Aczkolwiek  sam  w  sobie  ma  bogaty  fandosz* 
kłopoci^e  się  ciągle  że.  niąpotrafi  sprostać  ani  wi^ 
kim  wzprom  starożytnych  liryków  wygrywąją^iym 
pięknie  pod  miarę: 

Sarmaskimein  ja  muzykiem 

W  proste  dmę  multankL 

Niewierzy  żeby  mógł  prześcignąć  Inesa,  Sar- 
biewskiego  nawet  Eanona  swoich  prawie  spółcze- 
snych  lecz  mających  głośną  sławę  z  łacińskiego 
rymu. 

Bo  ja  pługa  gdym  dozomy 

Wiersze  piszę;  zaczem 

Tihidao  ma  być  rytm  wyborny 

Kny  ^ele  wieśniatisom. 

Jednakże,  mere^gmqe  ze  sławy  i  wdzięcmd* 
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śet  ziomków,   ale  upomina  się  aby  mu  właśeiwe 
miejsca  przyznano: 

Tyle  powinna  Polska  Wielka  Twardowskiemu 
He  nmie,  m<^  Biała,  poecie  małemu. 
Trudno  winić  forCbny  los  niesfetSBOwany: 
WięUd^  wielki  poeta«Ji»l^  maty  dai^y. 

'To  skPómtiB  żądanie  wziętości  prowincyonitlnćjt 
p^omnotić  wynagrodziła  mu  dawno,  a  nawet  wy* 
m  go  ceni  tiiż  Samuela  Twardowskiego,  na  któ- 
rego on  ziapatrując  się  zbyt  wiele  popsuł  sobie 
smak,  i  przyrodzony  pociąg  do  prostoty  skaził 
nad|tości%  i  nastrzępił  Uchą  erudycyą.  Dziwna 
rzeczl  dla  czego  niebudził  w  nim  zazdrości  Wacław 
PMidcki,  przenoszący  ich  obydwóch  rymotworczym 
talentem?  Zapewne  inny  był  wówczas  kodex  este* 
tyczny  podług  którego  oceniali  się  poeci;  szum 
stylu ,  zamaszystość  udająca  siłę ,  nadmiar  porównań 
i  aluzyi  udających  erudycyą  —  wszystko  to  mu- 
siało udawać  bogatą  poezyę  gardzącą  śpiewem  wię- 
cćj  snutym  z  rzeczywistości  jaka  otaczała  poetę, 
a  zatem  więcój  prostym  i  naturalnym. 

W  ogóle  żaden  z  nich  choć  mieli  niepospolite 
przymioty,  niezdołał  zdabyć  sobie  taki^  pasiięci 
w  narodzie,  żeby  ich,  choćby  nąjflmi^azy  utwór, 
powtarzały  do  dsiń  usta  nieoczoiie.    Goła  Wmioc 
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tdi  w  tett,  Ae  jak  Eoehowski  tak  i  iasi  tfń  głoiv% 
IV  świecie  ksiątkdwym,  to  zai«  co  dcfoem  biafi 
z  otaosą|%cego  ich  społeezeństiva»  to  ń^  zaledwo 
przeciaiu^  mogło  przez  gotowe  formnłki  remiiiir: 
ftceacyi  khissycznych.  • .  • 

Ludzie  wiacy  —  zbyt  literalnie  wierzyli  w  te 
wzory,  co  choć  były  doskonałe »  nied&wały  doako- 
nałodci,.  a  tylko  mewohiicae  p^ta. 

Ładzie  wpływa  ~  przyposzczam,  te.  go  wyw 
wierać  mogli «  lecz  tylko  na  czas  w  ktdiym  iyli -**« 
potomnoćć  nieznąjąca  ich  a  chcąca  poznać*  podnoei 
d§tkie  wicdsa  kamiennych  trumnień,  i  cmkawie 
przypatruje  si^  resztkom  stroju  i  rycerskich  przy^ 
borów,  których  nawet  naramć  nieomie. 

GzeieielB  klassycyzmu  -^  a  klassykami  ai^amieti 
zortać,  w  tern  znaczemu.  jak  wiek  siedmnasty  a^ 
stał  klassyc^ym  we  Francyi. 

Łit^atora  nigdy  u  nas  niemiała  ogniska,  ani 
takiego  jak.korpioracye  trabadurdw>  ami  jak  aka^ 
demia  czterdziestu  lub  Port-BoyaL  -r  Prawdziwk 
literatura  zaez^  si^  dopiero  od  czwartkowyci 
<^iadów  ostatniego  króla. «... 

W  odoaob^ifiiu  niewyraibia  ffi^  s^d;  opinii!^ 
terackiśj  tam  hyi/meiimoźid^  gdzieś si|  na  niKitukt 
niepowołuje.  —  W  odosobnieniu  wiejskiem  piszący* 
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lite  słyszał  czego  po  mm  £%daAi  współeześtti^  ezego 
mogła  2ądać  potomnośd^  Smak  tępiał  dla  pra^ 
wdziirćj  piękności,  dla  życia  co  wkoło  tryskało. 
Magiczne  słowo-  którem  się  otwierają  najskrytsze 
tajniki  dusz  ludzkich  jeżeli  się  zaplątało  pod  p\6* 
rem,  to  je  zaraź  ciężarem  swoim  przygniatał  cały 
paniaś  pogański  — r  wieszcz  zepchnięty  z  trójnoga 
przestawał  wieszczyć,  i  tylko  się  kłopotał  jakby 
myćli,  uczucia,  obrazy  rodzinne,  zrobić  na  podo- 
bieństwo rzymskiego  wzoru  w  którego  powagę  wie* 
rzyłf  niewierząa  w  siebie. 

Zdaje  ini  się  że  taki  był  stosunek  dawnych  na<^ 
szych  rymotworców  do  otaczającego  ich  świata,  taka 
ich  poetyka.  Bozpruśzeni,  patrzący  w  jedną  stronę, 
iiważałi  -poezyę  za  miłe-  wczasy,  za  rodzaj  przyje- 
iMój  rozrywki  umysłowój;  w  pewnym  względzie 
każdy  z  nich  był  niewolnikiem  syryjsMm,  co  na 
końcu  biesiady  przychodził  wieńczyć  różami  Bzy- 
mianina.  A  jednak  jacyż  to  byli  ludzie  ogromni 
duchem  i  sarcem,  kiedy  w  tych  osamotnionych 
łnrząkaniach  na  lutni,  wtem  niewolniezem  naśla^ 
downictwie  odbiło  się  każde  drgnięcie  narodu ,  ka<* 
żdy  jego  ból  ^  w  ezem  jakże  niepodobni  do  owych 
zaskteponych  w  bibliotca^ach  swoich  późniejszych 


UterttlóW)  co  wjfnaleźU  egcSatycsną  teoii^:  ^tpld 
dla  sztuki 

Owoż  tedy  cała  historya  współczesna  Kocho- 
wskiemu  przesunęła  się  przez  struoy  jeg4^  liry; 
i  tak:  Zgon  Władysława  IV.  wyciskaniu  łzy,  na^ 
pełnia  obawą  na  przyszłość: 

JSit6t  jest  co  w  tym  czasie    *  -      ' 

-  Po  tob»  Atlasie  t        ^ 

..   Pod  t%  madiinę  ramiona  podloty? !  • . ," 

I  niepłonna  to  trwoga  I  —  W  trop  za  ^ońem 
bohatyra  idzie  klęska  Korsnńska  i  Pilawce  *-^  ołcrf^ 
Wig%ce  rzeczpospolitę  sromotą  kanneńskićś  nie- 
sławy. • . .  Ale  kto  widział  ćpiewaó  klęski  ojcay^ 
zny»  wywodzić  na  widok  tchórzostwo  i  zniewieścia^ 
łość  rycerstwa?  Gdzie  tćd  poecie  kalać  właste 
gniazd?  1  Czy  mu  niestało  wątku  da  pięknłąf* 
szych  natchnień  że  ich  szaka  w^  hańbie  i  wstydzie 
swoich  współbraci?  Wyobrażam  sobie  że  w  tym 
sęsie  musiano  nagabywać  biedn^o  poetę  kiedy  bd; 
swoje,  zapewne  w  rękopiśmie  w  liwiiit.  puścił;  ie^ 
dały  z  rąk  do  rąk  i  opimę  uzbrajały  w  bicze  na 
chłostę  nikczemnych;  choć  z  drugi-  strony  gnie- 
wały zapewne  owych  moderatów  co  ni^mąjąc  wiary 
głębokich  przekonań,  wszystko  i»pr&^ddliwiać  lu- 
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Uą.  —  Widać  to  z  wiersza  o  pila/wicdd^  kł^see 
zaczynającego  się  temi  słowy: 

Nie  łąj,  nłe  fukaj,  który  chcesz  ojczyzny. 
By  szły  w  niepamięć  mnią)  uczciwe  blizny. 
Kie  ldny«  ideE^orzecz;  jiUeo  ^kwals  dgiUa^ 
Tah  trM$ba  hańba  by  pamiętną  b$ta.' 

Niedarmo  przyznano  Eochowskiemu  znamienite 
^zymioty  historyka.  Braun,  surowy  sędzia,  powie- 
dział o  jego  klimakteraeh:  „Eto  rzeczy,  a  nie  słów 
ciekawy,  ten  historyęEochowskiego  znajdzie  śpra^ 
wiedUwą  i  dostateczną.*' 

Liryka  £ochóvraikiego,  jeżeli  nie  zawsze  ma  po- 
lot, wysoki,  miewa  nierzadko  wybuchy  męzkłego 
otńUBiiiiL  się  na  wady  narodowe  oweiBa'  cnaąm 
właściwoi  W  takidi  ustępach  odznacza  się  ezcie<> 
golną  siłą  wymowy  i  obrazowością.  Jakżeż  on 
siaaga  biczem  ironii  niewieściuchów  pilawiecki^ 
adeczkit  gdy  kieskę  tę  porówinywa  z  przegraną 
pod  Oiojnicami,  lub  z  klęską  Snkowińską*  w  któ- 
rych to  potrzebach  choć  ńieprr^acieł  misł  wygmną, 
plaeSt  Ją  jednak  krwią  swoją: 

....  Bo  oni  doświadczeni  mcźe, 
.  Potncfbne  brali  na  wegnę  oręfte: 
Paii  hanowny,  z  strassną  szyszak  ki(%, 
Mocne  karwasze,  zbrąję  niepnsebit%. 
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Snble  tt  bokit«  k<iiioon  m^ptA^m^i-'' 
I  ta  mu  8tr«jii»  hutersloi  ostrogą. 
Tygrys  Aa  grzbiecie  pokrywa  go  srogi 
Pod  samym  liasse  watadi  wiatronogŁ**   -  ' 

Przepyszny  wizerunek  husarza  I  -^  umyślnie 
wystawił  go  poeta  takim  jak  był  dawnićj,  ozda- 
biając jeszcze  moralnemi  przymiotami :' 2e  się  na 
niego  wieśniak  nieskarży,  że  na  nim  ludzki  płacz 
nie  dc^y  —  aby  tem  brzydziój  wystawić  zepsucie 
obyczajów  i  brak  karności  na  ówczesnymi  2ołpierzu. 
Zabijające  to  jego  zs^jtmie: 

Bo  pocoćdiy  wy  do  oboro  priyszli? 

Snadć  dk  bankietów,  Inesiad  dobr^  my&L^^ 

Porandc  gn^ay»  a  wieee^  pyany:  ;  % 

Takźeto  kozak  będzie  zwojowany? 

Prosty  żołnierz  niezła  swego  rzemiosła,  n^ 
umie  bronią  robić,  ani  konia  prowadzić  —  a.  star? 
szyzua,  półkownicy  i  rotmistrze? 
Za  mak  bią^^eści  wcgeimej  ten  mąj% 
Ody  z  ^ota  pijjąi  na  srebrze  jadsg).  ^     . 
Zapewne  to,  inna  jego  pieśń  do  Bibęron|ch  Beł- 
Ssarów,  czyli  wojujących  pyaków,  jeat  dopełnieniem 
poprzedniój,  gdyż  właśnie  baiiki9t  pijacki  poró- 
wnywa z  służbą  obozi^wą^  • «  / 

Placem  wojemiym  nam  sttt;  arsenalsm 
Piwmca,  gdrfe  doAś  immieyi  Eflśtalttift;    - 
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Baishui  k»ttM#nm  nittn  artifla^r^: 
Kto  HoittĄj  |ń)«^ 
Z  mil  belloardy,  spaszti^W  reduty, 
Z  kopy  ktiropatw  szańc  wielki  usuty^ 
Majrcypanow^  palisada  wieże,  ,. 

Cukrową  strzeże. 
tego  rodzaju*  zuchy  bywają  zazwyczaj  samo^ 
chwilami,  i  przy  stole  zmiatają  nieprzyjaciół  jak 
potrawy  z  półmisków: 

Jam  Karasz  —  Murze  z  Supenkazim  gromił, 
Jam'  Kenigsmarka  szwadrony  przełomił,' 
Od  mej  walecznej  szable  Dohłómki 
Bozirakdii  w  sztuki, 
Ale  nietylko  Tyrteiisz'  ten  obudzą  serce  w  ry- 
cerstwie ale  jako  prawy  obywatel  odzywa  «i§  do 
sęjmigących  i  zaklina  ich  aby  powściągnęli  swa- 
wolę i  poczęli  radzić  na  wspólną  zgodę.    Byl  to 
właśnie  ów  sejm  nieszczęśliwy  1652  —  gdzie  ka- 
żdy z  pretensyami  wyjeżdżał,  a  o  uchwaleniu  śro* 
dków  na  obronę  zewsząd  zagrożonej  ojczyzny  nie- 
myślał-  —   Widać  że  jasny  umysł  poety  przewi- 
dywał co  gotuje  ostateczną  zgubę  krajowi: 
Miłać  mi  wolność,  bom  się  tśż  w  nii^  rodził, 
Kią  filę  zdobię  i  szczycę 
Jednak  j^  zażyć  życzę, 
Żebym  w%  wtainej  ocznie  nie  szkodził.' 
Niema  szawmirn  rdwnego  f^  wohiy ; 
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.Nie  ku  publicznej  szkodzie: 

Zbyinićj  ^rblności  niechcę  i  ąlrąwolpy 

'  ''     -''''l^śjiniłofiidfeu  Sannato  oj(^^  "   '* 

.1::      :  *  .        E 't^ni  rfi$  óbciióctt  H^itoteni  •^' 

>"•  /'  '.    ■     '  V  TUff^teraa:  jak J  spotem  c  j  i 

'     ,]^f  Biottfzyaa  slel»irstwa  trącteir/ 

,  Śo^  ipr^^wda.!  Ppkasi^e  sig  te  .wie<teiąiH)  4^ 
brzę  gdzie.  jUpwił  zaród  wszelMój  Biemac;  i  pflsyr 
i^Qga  iptdllęa  <—  aie  jakoś:  tak  4ol^rzp  by]b^  z  ląot 
^uzda2t%  wolnością,  2e  mało.bjl  kto  npoe^y  99lą!- 
dit%,  xob]r  chciał  do  tćj  nieodzawnćj  refpnny  i:^^; 
pjc^jłotyt  Sam  E,t>chawski  acz  ezi40  i  widzi  ^ 
mo  ca  ojc2ŁyzQ$  gubi,  przecieł  mech§t|i^n  okiam 
patrzy;  nę,  zabiegi  Id^ryi  Ludwiki  ku  uBtaleniu  dzie- 
dzictwa .troąfi,  ^a  dla  rokoSiZ^Djiia  jak  Łubomiraki 
niema  piorunów,  lecz  owszem  śpiewa  mu  piotó 
j^f  fkbrańcY'  złotych  swobód  eo  poprzysiągł  stać 
przf  nich  do  kpl^  żywota^  Czynności  za4!part]|i 
dwors^^j  (jdmalował  jak  ^  pjrawd^wy  fąjmik  mt 

r  8G|«)|teąo.8|$  w.nult  i-Ąiręw-CL  niststzti. . .  . 
Z  Maj^ynim  subtelny  Byss^U  .. ,  ,  ..^ 

Nuż  Machiwel  z.nąj0cbszej  otchłanie  ^ 

Co  tWych  Florencjo  dynastów  się  .szczyci 

'  'jTyrań^tWa' mistrzem;  i*z  twym  Polsko  strachem  ' 
Idzie  z  ^tirtcfkim  Fantott ,  Haiima<^«m.  ' 
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w  obalenia  Woltaćf  eDśkcyi  triidbdlano  tylko  ab- 
solutyzm władzy  i  ukrócenie  przy^ilięau  —  i  juź 
ani  słyszeć  $;bciąiió  o  reformie.  Osot^iwa  rzecz 
iż  na  mnóstwa  pisiQ  Qwi^i«poki  Wiszem  i  proz%, 
nigdzie  niespotkałem«i§<ani.z  jedoem  zdaniem  któ- 
reby  popiertó^^'  jak  w<Jwcztts  naźywaaio  partyc 
*an<Su2ką,  feyli  krótowśj  —  a  pocśćiwy  Pasek 
z  łuku  naw^t  strzelał  do  aktorów  franeuzkich  ńk 
teatnuft.  Nie  dówodzi^to  nic  innego;  tjflfeo,  że  któ^ 
kolwiek,  co  ma  władzę  vcbóćby  takowa  tirłasny  mu 
grdb  kopała,  niechętnie  robi  zmśj  ofiaiy;  nfigftra!- 
Aiejsze  przewidywania  nietrafiają'  dó  prźekonaS, 
'dopiero  rzeczywistość  która  ją  wydziera  lub  uhie*- 
ważnia,  otwiera  oczy.  W  stó  kilkanaście  lat  stan 
rycerski  zdobył  się  wprawdzie  na  ofiary  —  ale  jufe 
było  za  t)óźno! 

.  Jak  wśt>om!uałem,  natchnienie  do  swych  liry^ 
^ków  brał  Eotihawski  ze  zdarzeń  epoki  «^  a  tych 
mu  niebrakło.  w  ciąg!^*  trzech  panowań:  Jana  Ka- 
zimierza, Michała  i  Sobieskiego.  —  ZnajMe  tu 
czytelnik  każdy  waMej^y  moment  z  którego  po- 
chop  bierze  do  uniesień,  do  żalów,  do  gromczych 
wyrzutów,  lub  do  rzucenia  się  pod  stopy  krzyża^ 
w  którym  widzi  całą  nadzieję  i  obipnę. przed  nie- 
bezpieczeństwem gvoiącęm  od  Moał^wy : 
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♦  *  .  ,.  .         K;rły*  obroDft 

Akwilóna 
O    '.  t .  w  ^    •    ^^  ^^^  ^j^  pochoda. 

-  TUt  łoMół  tż£psla,''żi^'gd^  F^  mnieftł,  ' 

.  .  Gći:ce  dzipcj       .  .      ;         .    , 
Kończąc  mi^Q 
Skłania  rękę 
^    Ńa  północtiych  ludzi.* 
Katba  ^saa4S  dając,  ie  nam  jest  ir  pomocy 
<  Poćl  krzyżem  stoi  ku  iu^  na  północy. ... 

J«At  to  jedw  z  tffói^  YfjźsaśjA  .iwDhmt  m^aa^ 
wcamjali  poeti^  ćo  każdy*;  ^jipadek  odtosi  do 
irzj|dze6  wcdi  adjwy^s^ój*  e»  umie  oaytać  w  hse- 
eaaich  t«go  i}w$ata.s]3id)ołe>myśIi  Bożój,  co  paJE»- 
2uie  na  .ead«  tum  gd^^by  materyalieta  wdział  tyUoo 
pr;tjr«^y  i  shntki  zaletee  od/rósuma  i  woliBah 
sz4i*  Wśród  i^ewlokł^)  mara^  gada&ialy  makaro- 
mcznyni  jęjiyltiem,  wćeód  enkdycjjnyoh  porównań, 
nmsńw^  WjFe^kiwai^4sh  anatogii  w  śifiecie  mte- 
ogKi  kUfisyjozBiój^  nierzadko  spotka- u  Kochowskiego 
fierlj  wyrzwooe.z głębi  praf^dziwydi  ehrzeńeia*- 
Bkic^.jB#€ti«MiL -T^  ^Aać  męte  co.fiałą  doszfi  b]rł 
w  B^^  4;  w  narodzie,  m8f»  co  i 
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BoeMego  liBiibo  <jfwlqr'ri^  sahonit 

Jego  Tpamtaęipi^o  |Ui'few(»dł  akono. . . . 

Ta  jego  strona  tak  w  nim  przewato  że  kai^ań- 
stwo  myśli  niirocło^ćj.  iMkomu  i^epodobna  by  oddać 
na  te  cząay^  ty^ko  jemajed»^(ąavic^  i(zi^s»L  wszy- 
stkich, co  8J^  czuł  ire  wasys^aem^ ''ttreted^  sty: 
na  wysokości  wielkich  wysileft  1  przeznaczeń  rze- 
czypospolitój,  ciągłe  przypominając  czego  się  trzy- 
mać, w  co  ufać,  któremi  drogami  chodzić,  pod  ja- 
kiem godłem  i  w  unię  czego  hamować  się  lab  zwy- 
ciężać. Mógłby  kto  dasiAJ  ^ai^ucić:  a  jego  fraszki 
i  epigramata.  czy$  s%  w  harmonii  z  tą  poważną 
4amtą  kapłana,  w  jak%  go  ofo]ekamt  |)rzedeż  cen- 
mn  skazała  je  :na  ogień,  powiad^ąc  że  mteszcżf^ 
mndtm  obiema j  ^  Kurpia,  ac  fmadin  (^t  hcmionsAi 
mi^arwn,peri(ma9^mtangentĄa.  -^  Ut^^łem  tiO», 
<te  ludzie  głębokiój  i  «sc2er*j  wiary,  nigdy  prawie 
niebywają  surowi  jak  Katony,  ponui^y  jak  kw&kiry, 
i  ciągle  baczni  nsi  raz  przyjętą  i^ę,  jak  ten,  co 
^mnidia  udaje.  Dudza  im  więeój  oddanani^batem 
-swcJoodniejsiEa  i  weselsza  wzgłędem^ńwiata;  dMb^ 
łwmor,  pusty  żart  światoity,  to Jaki^f  w^pONezyfittk 
w  ciągu  wędrówki  po  wyżynadi  dui^howych.)  M 
ląklty  przypottmienSe.,  że  się  do  ńmk  i  tttdzif  na- 
leży.   Wreszcie  nasi  ^WWie^W  ogdl«^  byli  jo%iil^ 
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Uśd,  choć  w  poboftii9Ści  i  <goiR|caM  ^eko  Bani 
do  nich.  Toż  i  JEtilchówski  o&MUrżóny  o  swoje/ra- 
Mzld  przez  źle  zrozumianą  gorliwość,  czy  zawiść 
do  akademii  krakowskiej,  która  na  nich  położyła 
y^impnmabur\"'  ^  zasłania  się  obyczajem  naszym 
i  powagą  dawniejszych  pteatty.  Mówi  oii  wswćj 
obronie:  „Za  daWnych  czasów  luetylko  tćj  wolno- 
ści nie  ganiono,  ale  i  owszem  diwałoną  była,  zwła- 
szcza w  nai^odżie  polskim  te  jotnaliiaŁ$$  żartów, 
i  w  posiedzeniach  przyjacielskimi  bawiące  rymy, 
miejsce  miały.  Pisał  Jędrzej  Krzyćki  arcyb.  gnie-^ 
itskMd  Epfgramata,  Jaai  Kochanowic,  Miaskow^ 
ski,  B^,  JiskgódzMski,  Wojciech  Ińez  Jezuitą*  -^ 
Itiewiaia  jednaka  aby  któ  z  pomieuionych  na  tak 
00^er4m  crtBim  jHrzychodzić  miał,  jaka  mię  tMaz 
potyka.  I  owszttn ,  skoro  nasz  polski ,  Jan  Kocha* 
AiowsM  poemala  swoje  ,»wielk}mii  sena(terowi  Pio-^ 
trowi  Mysżkowdtiemu,  bisk.  krak.  surowemu  pitiy- 
stojnych  tiby^osąjówcenaorowi)  przypisał.*^  ~  Na* 
gabywany  poeta  pówc^O'  si§  jak  iddzimy  na  Jaiofii 
1  Czai^Mlesiai  lecz  zdaje  się  że  wtedy  jaldń  ofemiy 
fap^^jn  i  Bsipiewaka  Psalpiów  ciskał  kamienie 
i  pomawiał  go  o^  hiorezyę;  wtersz  Kochowskięgo; 
Apiiłąfia  la.  JdnUk^  Kochąnmskim  wyraźnie,  odr 
BOfii  aię  do  tych  oieMsoeBoych.  gorliwców: . 


u 

-.,^  Ze  ci^.obmowii3roi Jeżykiem 

Udają  być  heretykiem.*' 

.  Co&  takiego  .  powtarza  ń%  za  dni.  naszj.c|^^ 
Baiite,  pa  którego  Komedyą  przez  .pigd  set  lat 
Kpódół  Rzymski  paU*zał  jak  p^  kwiat; ąajwęsonijąj- 
s^ij  ppęsyi  (ibrzęśa%ń§ki^j  £p3ą4?on;  zos^^^ 
rezyę,;  i.ppie^yt^iDy  zą  popn;sedniką  Łutr^^  £^U 
wjiia. —  Z  czego  możnaby  wypirpwadzić  ten  wniosek, 
ax,r;ącz,ć[i  postawić  twierdzenie,  ^  w. chwilach  ^y*. 
wój  wiary  i  czer^twościi  p^?2sekonań,  .b|^  ji.są<b% 
człowi^jft  w  całośd  i  z  mj(jgł(}wDiiąjQ9;yd|.  przymio- 
tów umysłu  i  c^aral^t^u;  :prsieciviue  w  chwil^b 
kiedy  zimue  dusze  teotyami  religijnemi  chc%.zar 
stąpić  brak  ,^]ary  i  pi^ekpnańt  p»epi^ąi  się  dbro- 
bnostj&k  wypływą)%^(£b:  Bajwiecćj*  z  ducba  ezasu 
i  jmejscowego  obyczaju,  a  gdy  takonf^ .  uieodpo- 
Hjiadają,  ich  teoryiomi  skazuń^n^  pot^ieoie  cc^ego 
CfN^OWieką.  loź  i  Eocbowski  :  gorętszy  .wiarą, 
i  |Ni^i66iąiszy  duchem  n|ż  wazgrscy;  ws|Mitoześni 
mu  pisajrze,  wplątany  .zdsta|e  w  pro€cs  iz  nupcgra- 
tiicą;/  co  zapowiada 'niedąłeki  proces  t  Z^szOByń-i 
skiegó^  Nktóry  •«!§  mińój  szczęśliwie  zakońcsgrł  7-t 
bo  rneprzekemmego  ateosa  m  itosiza^rowadził.  -^ 
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fl^ych  poetyeKoych  tworach  Wcafązjas^jak  Og^fM 
J^emąieńiki;  jąk  ChryetuB  oierp%%oy\  jąH  Boząmm 
N€^  Pamng  Maryi^  wMi  katolkkięgo  p09l;g 
^óiy  nat^bjuenie  brąjt  z  eodziennycli  praktyk  irę^ 
ligyoych,  który  C0łem  ^yciam  swojem  QddAł  gic 
ua  usługg  Bogu  i  ojczyźnie.  —  Niebyły  t6ż  to 
OKercyeye  piórą^,  ale  gorące, modlitwy:  poeta pca^ 
gole  tą  prac%  swoją  rymotworczą, .  zarobić  na 
dalsze  zbawienie,  a  o  poklaski,  o  6ła\^  łg^Bąjmni^ 
nie  stoi  Niemężną  jednak  po^jfleflu^ieć^^eby.  oęlCK 
wał.  prostotą Jpiygindiiością  pieśni,  ś.  Fr^jad^zkOr 
Jakuba;  de  Tpdi,  ś^,  j^Bernardą  i  innych  joif^if^'^ 
w^anyc^  liryków  kościelnych  w:  w|ek^ch  ćrcdLich  -^. 
u  niego  bywają,  pajcz^^ciój  roz^wlekle  glo^sy  owy^chf 
zwięzłych  jsłów  podanych  pr^ez  wi^icdi  liryków! 
kościoła,  do  których  lubi  mieszać  i  Feba  i  Apo- 
liiia  ziMuząpi;  Był  to  umyi^  który  ^niemój^  się 
otrząsnąć  z  zepsutego  smaku,  a  który  mimo  tego 
nienstawał  w^wewnętiznćjprac^;  bo  jak  po  datach 
pitai  jego  widz^  td  co*  napiBat  na  ostatku  życia 
(wr*  leSS)  przeszło  wszystko  co  napisaT  przed- 
tfeni,  i  teh  jeden  kawałek,  może  najkrótszy,  sta- 
wia go!  wyżćj  nad  wiek,  bo.  go  robi  jpoetą  prsgf- 
szłośd.  .  ., .       > 
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-  v€tiC9  te  móWiC  oI^(mMfdyipotiki4'Jnkax^ 
f^^  Mblio- i  hi^oi^o-grftfoih  iiiasż^i^kt^^ 
tóilimym- sposobem  memaj^  szcżgśdai  dó*'\>i^ft4yl5^ 
Hlfepodobńai  sobie-  wythimaczyć^  jak  WMł  pitfe- 
wracający  lysiące  tomdw  bibliotek  nietóptódK  na 
Paatmodyę^  która  przecież  niemoże  mieć  tego  wa-* 
runku  rzadkości  co  pisma  akatolików,  niszczone 
przez  władzę  duchowną?  Najpewni^  że- gdy  iitf 
ifr  rękę  wpadła  szpetnie  drukowana  ksiąj^czyiia, 
bez  naciska  autora,  mieszcząca  psalmy  jakiegoś 
znańtego  pr:^ładu  — ^  pominęH  ją  i  wrzudU  do 
sfosu  panegiryków  i  książek  nabożnych.  Inaczśj 
nteomieńi  sobie  tłumaczyć,  dla  czego  jedto  znaj-^ 
głębszych  utwwów  literatury  siedmnastego^  wiekń 
ł^żał  w  zapomnieniu,  i  dopiero  teraz  pierwszy  raz^ 
fiSę  pojawił  w  zbiorze  pism  iTmotworczych  Ko- 
cho^skiego. 

Czy  znał  tę  Psalmodyę  Brodziński  i  Mickie- 


«)    Wbddiry  tyM  taki:  Trybot  ma^fy  wdsfęcbdld, 
inU^PfAki^ó  dobrofo  DftwcgTf  PaoQ  i  Bogn,  fdba  Psalmodją  ^ 

najlichszą  kreatu^.  ^ku  pańskt^EO  1.698  napisaną,  ąjljot 
druku  podana  r.  pań.  1695. '  Raję  tylko  zdarzyło  mi  się  wi- 
dzieć ezemplarz  in  4io  i  ten  drukowany  był  jak  są4zę 
w  Częstochowie. 
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wicz?  nienK^  meMeć  —  tjle  jednak  jeetea 
pewny  że  i  jeden  i  drugi  byliby  j%  ogłosUi,  lub 
skłonili  kogo  do  ogłoszenia  jćj.  Dla  czego  zaś 
postawiłem  to  pytanie?  Tćm  sig  wyUumaczęi  że 
niemałe  miałem  zdziwienie,  kiedy  postraegł^n  iż 
wPsalmodyi  ta  sama  myśl  rozwiniętą  już  była 
w  pełności ,  któr%  zdawało  się  że  nąjpierwój  Bro* 
dziński,  a  po  nim  podniósł  Mickiewicz.  —  Dało 
mi  to  bardzo  do  myślenia.  Zacząłem  tćż  poró- 
wnywać rozprawkę  o  Narodowości  i  Poselstwo 
Brodzińskiego,  niemniój  Księgi  Pielgrzymstwa 
Mickiewicza  z  Psalmodyą;  szukałem  czy  się  nie- 
spotkam  z  jakim  obrazem,  wyrażeniem,  które  bę- 
dąc w  Eochowskim,  pokazywałoby  że  on  dał  po- 
mysł i  na  ton  biblijny  nastroił  późniejszych 
wieszczów  przedzielonych  od  niego  więcój  niż 
setkiem  laŁ  —  Z  wielką  pociechą  nicem  takiego 
nieznalazł,  co  tćż  mnie  utwierdziło  w  przekonaniu 
że  Księgi  Pisma  św.  były  źródłem  żywego  na- 
tchnienia dla  jednego  i  dla  drugich  —  rzecz 
bardzo  prosta,  -r  Lecz  i  druga  stanęła  przed 
oczyma  prawda:  że  cierpienia  i  upadki  jakiemi 
byliśmy  dotknięci  przedstawiały  się  zupinie  w  ten 
sposób  jak  kary  spuszczane  na  lud  izraelski  za 
odstępstwa  i  winy  przeciw  Jehowie.  —  W  nas  sa- 
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itiycłi  tkwi  siła  i  wola  powrotu  do  łaski,  po 
dniach  próby  i:  pokuty.  —  Historya  wplata  się  jak 
Biski  powój  lub  polna  róża  w  struny  arfy  Da- 
widzkić};  jęcży  i  grona  trenami  Jeremiasza,  — 
naucza  i  apostołuje  parabolami  ewanielii  .... 
Zwykły  porządek  spraw  świeckich  usuwa  się  w  głąb 
ze  swemi  przyczynami  i  skutk^uui,  potępieniami 
i  usprawiedliwieniami  —  to  dla  uczonych  i  pi- 
śmiennych tego  świata  —  dła  wierzących  i  czu- 
jących przyczyna  i  skutek  jest  w  Bogu,  który  wi- 
docznie pokazuje  się  i  czuwa  w  tych  wszystkich 
kolejach  złych  i  dobrych  jakie  przechodzimy  od 
początku  naszego  istnienia^  Dla  wierzącego  oka 
niema  tu  nadągań;  jedno  z  drugiego  wywija  się 
nieubłaganą  loiką  sprawiedliwości  wszechmocnćj. 
W  piątym  psalmie  Kochowskiego  ułożonym  podług 
słów  psalmisty:  AttencUte  popuh  —  przelewa  się 
Oftły  potok  dziejów  ojczystych  ■.  .  . 

„Kocha  Pan  i  w  niewiernych  cnotę  i  nagradza 
w  potomstwie  dobre  uczynki,  które  znajomość 
wiary  poprzedziły. 

„Wskrzesił  z  nasienia  ich  Mieczysława,  któ- 
remu z  urodzenia  ślepemu ,  przyjęta  wiara,  dosko- 
nały wzrok  przywróciła. 

„Gdzie   uwagi   godne  wszechmocności    dzieło, 
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2e  w  nawr^ceńii  Polski  pierwszym  niewiasta  Apo* 
stołem." 

Tę  gtgboko  prawcbiw%  myśl,  wMacnia  poDiżćj 
drugim  dowodem: 

„Godna  wiecznój  pamięci  Jadwigo,  pani  nasza, 
która  —  jako  Dąbrówka  Polsce,  takeó  i  ty  apor 
stowała  Litwie.*^ 

Przecudnie  mówi  o  Bolesławie  Śmiałym: 

,  Joż  miasto  trąby  i  krzykliwój  surmy  śpiewają 
nasi  Bogarodzica,  za  larmo  (has^o)  do  boju, 
a  krzyżem  chorągwie  znacząc*  z  tym  znakiem  gro- 
mią szczęśliwie  nieprzyjacio^y. 

„Ulega  im  jedynowładca  ruski,  a  Eijow  prze* 
strzeństwa  swego  w  objazd  siedm  mil  rachigąc, 
poszedł  na  łup  Śmisdemu. 

J)ałby  to  był  Bóg,  aby  tylko  na  nieprzyja- 
doły  Śmiały  był;  ale  gdy  się  i  na  Pasteiza  zdziT 
ezała  owca  rzuca,  słusznie  koronę  traci: 

„Bo  niepokazał  w  Bogu  nadziei,  ale  w  broni 
i  męztwie,  zapomniawszy,  że  któremi  się  państwa 
wszczynają  sposobami,  takiemiż  i  mocniąją. 

„Prawą  wiarą  powstała  Polska;  a  uszanowa- 
nie kościoła,  uczyniło  ją  znaczną  między  narody. *" 

W  każdym  z  kilkunastu  psalmów  obróconych 
to  do  dyssydentówi  to  z  powodu  interregnum,  tó 

5* 


100 

elekcyi,  to  zrywania  sejmów,  to  zwycicztw  So- 
bieskiego umie  powiedzieć  złote  słowo  bogoboj* 
nośd  i  mądro^  starca.  Wysoki  ton  biblijnego 
liryzmu  niezmiernie  podnosi  każdą  myśl  i  nadaje 
Jćj  wagg  wieszczśj  wyroczni.  Żadna  tćż  literatura 
współczesna  niepochlubi  się  podobnym  utworem  — 
Larochefoucauld,  La  Bruyere  to  moraliści,  to  ba- 
dacze i  anatomowie  natury  człowieczej—  gdy 
Kochowski  bierze  naród  jakby  człowieka,  roztrząsa 
jego  sumienie,  waży  postępki  i  objawia  mu  kiedy 
szedł  po  drogach  bożych,  a  kiedy  z  nich  zbaczał; 
kiedy  zarobił  na  karę,  kiedy  się  pokajał  i  upo* 
korzony  doznał  miłosierdzia. . .  Było  to  coś  wię- 
c6j  jak  książka  —  bo  ostrzeżenie  z  nieba  przez 
usta  poety. ... 

Czy  naród  spragniony  dusznśj  pociechy  roze- 
rwał tak  one  pismo,  że  się  gdzieś  podziało  i  stało 
się  rzadkością,  o  któr^  nikt  niewiedział?  —  czy 
tćż  gardząc  napomnieniem  zdeptał  ją  może,  lub 
niepojął,  porwany  ku  pochyłościom  na  których 
nieumiał  się  zatrzymać? 

Sybillińska  księgo!  z  jakimże  jasnowidzeniem 
patrzysz  na  sprawy  swojego  wieku,  i  przewidujesz 
wszystkie  mające  się  spełnić  następstwa!  —  Złe 
jakie   nurtow^o    wiek    siedmnasty    spot^owane 
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w  aastępDyiD,  miało  dokonać  ezystencyi  narodu  — 
a  co  szczytne  i  dobre  jak  ofiara  i  zwycięztwo,  to 
odbiera  w  ni^  ^o£agaaln%  pieśń  łabędzią.  • . . 

Jeżeli  przestroga  dana  róinowiercom  nie  mogła 
icłi  opamiftać,  kiedy  wołał:  «Taxsą[%cy  jedność 
kośddnf,  dami  Big  międzgr  sobą  zgodzić  niemogąi 
a  dneh  wichrowaty,  jak  szkapa  wyuzdany  który 
I»P0St6j  dzogi  nieapatnge. ...» 

.Miesza  pycha  rozum,  fcUiry  bez  Chrystusa 
dławienia  szuka;  a  Uędne  owce  powszechną 
wngtodziwBzy  owcBami%»  w  parowach  błędów 
BianEie  tiannywiciją.*  —  Jekeli  to  niemoto  opfh 
mętać  i  wtencsas  i  pćźnićj  -^  czy  dziś  prędsi^ 
przeiBówi  i  juzekima?^ ..  ■ 

Elekcya  króla  Michała  napdsiia  go  dziwną 
Krtnehą: 

nWesdde  się  płodne  matrony,  że  synom  wa* 
B^m  przy  staropolskiej  cnocie,  nmi^  potrzeba 
zagranicznych  j^ków  umiąjętnośd,  kiedy  z  panem 
po  poldm  doskonale  się  rozmówią." 

Bzeczpo^cAta  w  ówezas  była  obnażona  i  słaba, 
a  tu  Bisurmaiiin<:następował;  uspokoją  króla  nasz 
peahnista  byfe  w  Bogu  położył  nadzieję:  ^  woli 
ji^  wybije  anioł  w<gska  Sennaherybowe;  albo  jak 
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we  Francyi,  dziewczysko  jedno  potłucze  moeanR 
angielskie." ... 

Gzy  można  w  kilka  wyrazach  i  mocntój  odma- 
lować ów  stan  państwa  w  rozprężenia,  bez  władzy 
i  sprawiedliwości  wymiaru?  JDroga  cnoty  przykra* 
nagroda  zasług  niepewna,  wdzięczność  za  odwagi 
omylna;  a  gdy  występków  niekarz%,  grzeszyłby 
ktoby  dobrze  ezynił/  —  Straszny  obraz,  gdzie 
czynić  dobrze  za  grzech  już  poczytają  I .  •  • 

Tajemnica  —  bo  dniało  dziś  nazwać  ińażna 
tajemnicą  owe  ^niepozi^alam''  któr^o  dłiig^, 
długo  nikt  nieśmiał  wymawiać  na  sąfmadi  i^iąe 
ofiarę  z  swćj  woli  i  opinu  dla  dotet  pośpoKtfego  **- 
tajemnica  tego  „niepozwalam''.  wytłumaczona  w  tych 
kilku  wierszach: 

„Widzisz  to  Boże,  czuły  wolności  naszćj:  stróżu, 
i  grozisz  pozhstą  zdrajcy;  któryś  tego  balsamu 
wolnoidi  przez  ^,nt€poncfa2aia'*  w  truciznę  obracać 
me  kazał. 

„Ale  jako  Bezoar  w  ząkrytem  nac^miu  zacho* 
wać  był  powinien:  on  go  teraz,  datkiem  {iizeku- 
piony,  na  niezdrowie  pospolite  używsu^ 

Gały  ustrój  rzeczypospolit^  naszćj  Wztiosił  ^ 
na  samydi  prawdach  Bożych.  -«-  Owe  zgcdme 
nUiepozwalam"  czyż  to  nie  taki  symbol,  jak  owoc 
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Z  drzewa  zakażonego;  śró<ł  rą^ktcb  wolnoćci,  tój 
jednćj  nieśmiauo  sobie  pozwolić  póki  nieznalad 
sif  haniebućj  pamigci  poseł  UpickL 

Przepy^ne  9%  psalmy  ;w  cześć  Janowi  trzedemit 
gdy  ciągnął  pod  Wiedeń: 

^Oto  bohater,  do  boku  przypasuje,  miecz  aby 
wekował  za  Imię  Twoje:  bierze  herbowną  tarczę, 
aby  odprawiał  wojny  pańskie. 

„Już  na  iziełny  koń  wsiada;  dą),  Panie  ryot*^ 
izowi  Ghiystosiowema  ssceęśliwe  wszędzie  powo^ 


Bał^  co  la  pirze^szny  obraz  pbozń  tareokii^oK 

^Tam.  się  przypatrzysz  n|i6tixonym  namiotopn, 
daleko  rozwleczonym ,  które  ni^lko  stolicę  oe*^ 
sarską,  ale  i  północiqfdi  =  rzek  księżnę,  Dunaj, 
szerotko  otaczają. 

^Oae  jako  ognie  gęsto  s^  po  przeatńunnyeh. 
majdanach  bły^czą,  amóstwem  swcjemi^rzeciwia* 
jąc  się  liczbie  gwiazd  na  firmamencie. 

,^ako  grzmi  ziemin  i  po  hUakich  lasach  echo 
s^  rozlega  od  huku  nieznośnego  działa  do  misMa: 
zrozpaczonego  bifącgrch,  —  i 

«Widaó  2  wSe2  i  blanków  powywieszane  .cho- 
rągwie; widać  i  wyeiągnione  oblęt^ców  ręce,  me- 
odwłoeznego  żebrzących  od  Ciebie  ratunku.** 
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Opis  szyku  wojennego  przy  odsieczy  oddany 
kilką  wielkiemi  rysami: 

.Patrz,  jakie  postępowanie  chrześciańskieh 
hufców  do  boja,  postępowanie  prawie  samego  Boga 
zgodę  kochającego  i  w  jednomyśhiości  mającego 
upodobanie. 

nŁewą  rękę  w  szyku  rzesza  Teutonów  otrzy* 
mała,  aby  bliższa  była  serca,  Wiedeń  ratować, 
uwi^niając  gniazdo  orła  dwugłównego. 

„Po  prawćj  stronie  rozciągnął  konny  Sarmata 
ochotne  pod  białym  orłem  chorągwie,  zktóreml 
lekki  wiatr  igrając  w  sam  ich  majdan  pogański 
popędza.  —  W  naczelnych  pułkach  stanął  Itoronat 
szablą  groźny,  który  jako  mądrze  berłem  tak  mę* 
żnie  w  boju  władnie  żelazem. 

„Godny  piramid  dla  wiecznój  pamiątki  widoku, 
jako  pierwszy  na  szańce  Jan  UL  zdrome  dla 
wiary  nieqie,  wktórśj  zdrowie,  było  zdrowie  dła 
całćj  Europy. 

„Przy  nkn  i  Benjamin  n^odziuchny  w  tóż  tropy 
idzie  i  mężnego  ojca  trybem  na  obławy  wojenne, 
bark  i  niedoszłe  pazury  wprawuje. 

»Roq»:ósz  naród,  który  się  wojną  tuczy,  posyp 
solą  łakomą  p^wkę,  co  się  chciwie  krwi  nasz^ 
opiła « 


10(> 
^- 

:./ BAlm  pt)  Ci^cisirimąr.t^  cuduje  <  fole  bitwy: 

«!iH09We^:6ei«n^t  lomk  zty^^ttś^ińemią  nakryć 
;s'Iiotijko«wia^.  .^  "i    ■    -  •.    r-  -  •,  .• 

^9eńe(jr  :i»«fitE9]miatdatk]rwi  zostali;  a  miecz  pó 
ż«}!ti9ztim  ficI^iodifłtrpAcbwy  włożony. 

•Mafe  (rajr  dni  było  ^do  zbierania  koirzyści 

„One  p]»ż]ie'W  Sydonie «  ezy  ir :J)y4Krbeeie  zło- 
tem-tkane  namioty,  odfetećano^  stały  jako  buda 
w  aadte « .  #falór<if  jf^>hdc  silnowa&o. 

^ĘooiBuńir  posiadł  mocnicaszy^  dzidy  ich 
onicblie^sknMzył^a  kiifani  do  grabietit  uctekająr 
cych  strzelał. 

i^^P^^epfadli•  macicy ^mipifaoi  tich^  ktńiity  mó- 
wili: Posiądźmy  ziemi§  ehrz^śdańskąl^      ' 

Wyprawa  wiedeńska  i  zwycicztwa  dokonane  na 
Turku,  tym  „rozbójniku  państw^'  jak  go  nazywa, 
są  niejako  urzeczywistnieniem  tćj  bożój  myśli  którą 
w  Psalmach  swoich  wysławia  Eochowski  a  jednak 
jest  on  nieprzyjacielem  wojny,  uniewinnia  nawet 
Jana  IIL  źe  miecza  dobywać  musi  —  bo  co  Turek 
mieczem  zabrał,  trzeba  mieczem  odebrać. . .  Daleko 
więcćj  polega  na  pomocy  Boskiśj  i  czystem  su- 
mieniu pełnem  ufności  nieograniczonćj. 

Kończąc  mówi:  „Bozważ  i  ty  Korona  moja, 
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jeffl]  nie  słoszme  rzec  możesz:  Paa  jest  obrońca 
mój  i  ucieczka  moja,  w  nim  ja  b^ę  u&fau^ 

Z  tych  ityjątków  i  przytoczeń  mołe  CByteinft 
powziąść  o  tonie  i  duchu  tego  pisma  wyobrata&ie, 
i  przdconać  się  jak  sposób  zapatrywania  się  na 
dzieje  Brodzińskiego,  lOckiewicza,  a  szczegóUńńj 
Zygmunta  Krasińskiego  ma  wiele  analogii  z  Psal- 
modyją  i  innemi  lirykami  Eochowskiego. 

W  Polsce  widzieli  oni  Chrystusowego  rycecza 
wystawionego  na  nąjd^sze  próby  in^,  tikrzyżo- 
wań,  ómierci  —  a  mimo  tego  nienmierającego 
i  nieprzenąjającego,  jak  nieprzemfaue  kościół  zbu* 
dowany  na  piotrowój  opoce.  — 

Jedno  od  tćj  idei  odstępstwo,  mogłoby  go  przy- 
walić kamieniem  grobowym. 


JAU  JEDBZEJ  MOESZTYN 

PODSKARBI  W.  KORONNY- 
(1618-1700?) 


W  histcoTi  jak  i  w  literaturze,  przychodzą 
otoresy  caMrai  cienme,  lab  tylko  zjedaćj  oświe- 
cone stroey;  jidarzema  i  figury  nieraz  watoego 
wi^wu^  przekuwają  się  w  tym  mroku,  podobnie 
d^uom  padającym  od  posągów,  kiedy  je  olśni 
bkek  pochodni 

Z  takich  to  niewyraźnych  sylwetkowych  rysów 
składają  się  materyały,  z  których  dopićro  pó^ej- 
szy  dziąjopis  publicznego  i  umysłowego  życia  na- 
rodu odgadywać  musi  organiczną  całość,  wyszu- 
kiwać   sprsiyny,   wiązać    wypafł^^    d^łającym 
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osobom  przywracać  wyraźny  ich  charakter,  po- 
tępiać lub  uniewinniać! 

Praca  ta  spada  całym  ciężarem  na  barki  ta- 
kich epok  jak  nasza,  co  żyjąc  mnićj  żydem  czynu, 
a  więcćj  reflektującćm,  mają  większą  sposobność 
zastanawiać  się,  porównywać,  oceniać,  uzupełniać 
każde  z  tych  ssjawisk,  co  choć  dokons^o  swego 
zawodu  dziejowegę,  .jes^c^.ppQdą,gą  sigi^^ tera- 
źniejszość, bądź  wyobitóenteiA  jakiem  'wsettićj' 
swojój  przemianie,  bądSóitiWorem'  czucia  i  wyobra- 
źni, który  potrz^buj^  tylkf  rodświeżenia,  oddmu- 
chania  z  pyłu,  aby  mu  obywatelstwo  przywrócić. 

Bez  takich  cząstkowych  prac  nad  historycznymi 
momentami,  osobami,  prawami,  instytucyami,-bęp 
monografij  osobnych  gałęzi  n!aukowy(^'9  sztak  pię- 
knych, bez  ocenienia  pdjedynczy^h*^)i&ai*y  Wfil^ 
sunku  do  czasu  w  którym  żyli* ftwórt^;' — '^tSe^ 
podobieństwem  bjleby  prżjTŚd  do  'daiej^w  n&rolil 
w  kompletnym  ieh  ^tfganiźmiey  idb-dsie)^  pi^ 
śmiennictwa  ogarniających  wewnętrzna  f  c!eimęómi4 
doniosłość  czynności  dm^sło^ćj.  — ' 
■  Wyższą  do  podobnych  zajęć  póbwiką  j^tchęć 
odszukania  |)ra*wdy,  -  o  ile  ł^  moKei  najmniej  ska* 
żonćj  up^edzenfem  '#iekti,^  a*  n^kieóy  ucz<(iw6 
tipomnietiie  sięi'za  ćzłowibkieM  nieśłUśsnSe  ost^Htó^ 
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ibie|d2n|  pbtomBoś6^potwar2ftił}nfa.'  Ostattiie  flwi 
wi^  Mtftoryi  nasalg;  pieanńibądć  ped  naąieldap 
oamictiiDŚcipablkuspyfch^  rokoszów*  aryńnyciłi a^ 
ttów,  ^argiiw rńtnowierozFGłit .iiiti^g  fake^n]^, 
i^jOP  ^omowyeh^  kódfsdefaokiob  sviM|sftów^  bftt 
ilM»|gaQ^  di»  noWszydi  ividofców>)  hfdź  wrawde 
«flńadanć}  na  wiarg  tego  eo^bjio  droko^nme,  bc^ 
fciTtycsmego  noztrząśiknlA^  i9ymaga>.iia«Mb«iiviii^ 
B0wy€h  stttdyów;  nowego  zestawienia  przyc^fi 
-i  6katków»  a  nadewśzjra&o  ukazania.  zdattEeń  i  ób^h 
we  właficimia  świetle,  a  nadewszysl^  fńymr^ 
ośi^a  Im  ry$óvr  wyra^tszyeh,  jak  te,  <€b  si^^  hr^ 
Gsę(9t6kroft  pod  jakim  etisreotypowym  og^iki^. 
*  ^Dowiedziona  to  pra^wda,  te  trz^a  a  niedowie>- 
mniem  przjrfmotmć  zdania  spółczeBnyddi-  pamit^ 
trilfedw  0  zdarżeniacli  i  ludziadi  mającjreh  udział 
W^sprftwa«k  ptibU^smyth, '  aswłaszcza;pod  pano^a^ 
m^fił^^źniejfizych  Wazowi  l^iastidw*  Stwderdzeiite 
t^ptawdyzn^dajc' w  zdaniu  znakondtego  naszego 
6tatyg«yi  (Jabłonowskiego),  co  na  wskroś*  znał 
sfwóg  ńariód,  a  żył  w  latach  blizkioh  męża  itaon 
ł  niepospolitego  poety,  którego  gyw;ot  zamierzy- 
Ikin  opowiedżie4  '  Ji^^  mówi  on  w  dziełku:  awoi- 
fińL-  l^entjpuł  Im  9tiiśpH^  U  godke^/  faięd  wy- 
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nąj:  PrzeSytaB  lat  Tpi^idńm^f  źa^s^  sa  Jgrwoto 
fikbył  dobry  w  Polsce,  aż  po  tetem f  caota  idi 
pokfuiywać  m§  poczęła,  i  2al  dopiero  iradeTcSa  m 
etasatjr  tych  irielkich  ludzi  N^dsie  tb&  kptćj  nior 
piitwdzi  się  wiersz  H(»ra<gni8aa  jako  u  me:  tijHM* 
lam  tncoftnMm  odimua,  subbUtam  €a  ocuMb  qua0* 
rimm  mvi'dL  Cnoty,  gdy  iyja,  to  jój  nidtodiaiBjs 
gdy  zoczą  ziukme)  zazdroćnió sauksuny.*  Zdam 
to  niezoiier&ieby  podkopało  wiarogodnoóć  ptam 
itwezesjiycht  gdyby  znowu  Bie  ta  uwaga,  te  jaJć 
byli  zajadli  przedwnicy,  tak  i  słiroamcy  zapaleni, 
a  nadewszystko  tu  i  owdzie  bezstnwiy  młłośnUc 
prawdy,  do  czego  dodawszy  ślad  pozostawiony 
w  czynach  lub  pismach  po  głoónym  w  narodae 
człowieku,  z  materyałów  podobigrch  jeśli  me  cał- 
kiem  uda  się  wskrzesić  osobę  historyczną,  to 
przynajmni^  zrozumieć  jćj  zawód  i  cel  jaki  sobie 
wytknęła:  czy  zwalczyła  przeciwności,  czy  im 
uległa;  czy  myśl  jćj,  padłszy  na  grunt  nieuror 
d:^ny,  nic  nie  wy  dała,  czy  (ćź  długiem  odzywiUa 
się  tętnem  między  potomnymi;  czy  wreszcie 
natdini^e  ożywiające  pióro  jćj ,  w  chwilach  wol* 
nych  od  zajęć  publicznych,  zatrzymało  świeżość 
uczuć  i  barw  jeszcze  i  dla  nas»  i  jakie  miejsce  za* 
jąć  powinna  w  dzidach  naszćj  literatury,  w  których, 


111 

doó  cssĄBio  pokaaMt  m%  neroidi  pnierwy,  imk$^ 
2iq%ce  na  jałowość  pewnych  diwfl  npadko^  nie*' 
mućj  jednak  trafiały  sac  umysły  wybtańsse,  €»^ 
jąee,  myflfoe  i  produkiuiee,  lecz  jak  się  łatwo 
{Hsekonać  z  nowazydł  pósjnikiwa&,  kryjące  nąm 
Bwemi  płodami,  bo  zleniwiała  i  stępiała  wtpółcz^ 
snoóć  byłaby  im  odpładła  —  otyojetnością. 

Jan  Jedrzćj  Morsztyn  na  Baciborska  i  Badzy* 
minie,  którego  żywot  przed^wzi%łem  napisać 
poehodi^zeznamienitegorodu,  używajtcegotegoaar 
mego  kłejnotn  co  dom  Tarnowskich;  był  ob  jednakie 
przychodsim,  zapewne  w  czasach  Kazimierza  W., 
tak  gościnnych  dla  eiidzOziemców  i  tak  przyswa- 
jąj%cydi,  te  się  duszą  i  ciałem  stawali  obywate- 
lami kraju,  wywdzięczając  się  za  to  pracowitością, 
przemysłem,  nauką.  Dom  ten  licznie  się  rozro- 
dził w  województwie  krakowskiem  i  sandomierskiem, 
piastował  wysokie  urzędy  w  rzeczypospoUtćij,  po- 
siadł wielkie  imiona  i  wydaws^  niepospolitych  lu- 
dzi do  rady,  miecza  i  pióra.  Szczególni^'  w  tsta- 
tnim  zawodzie  w  ciąga  jedaego  wieku  trzech  liw* 
sztynów  trzyma  przodek  wpoezyi :  Hieronim,  Jędrzój 
i  Stanisław'*'),  a  co  osobliwsza,  wszyscy  trzćj  są 


*)    Drukowane  w  PofJiatdił  poecye  Zbiguiewd  Morsztyna, 
są  lirykami  Jędnseja^  jak  to  prsekonać  się  motoa  t  r^opisa 
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faafeaistąwieieiimi  ihiw^  i»eśi«EB#  epdki,  róM^ 
jei[!od  eł>oki  Bóik  iJ&pduupiottBkiećoi  bo  "msdi 
flUićoiiAj  tdadliflin  {do.  noziićioTego  ihc^fHiidv.ali8ttiib 
«7]iridąiroz;bt^a  sWobo^oicjszi^  wifoopSo  i  mniiy 
»i|i^J40^  mŁcłiJii6iu&  a  wigę^  ^r  l^r 

^iL    O  roka  i.  &a«jtoi  urodzenia;  8i§  Je<łiaBqa^ 
niepodobna  było  óoć  znalećdt   mofeba' (71^6  2poi> 
H^inkiia  imisroh^Uł  domyi^ać  sijg,  że  ctodził  się 
^iKzed  1690>3:okieittv  zojica  J§di7eja,  storóstybób 
i^idego.   W^^kiyym  bowiem  wienza  do  Wmieh 
i^MaOtifdiiMsktego,  podczaszego  saadoDiiersbiego, 
.prbsi  aby  mil  płzysłał  przekład  przettiiw  Owidin^ą: 
'I.  '         :      .1        •  • .  ftfgdf  fcwpja  ona    ■  </  •  . 
.n      .  ^9ięta  » prasy  wj^dzi^.  pion^ćj  od  ^pisooi^ 
,.•       Fo  rzymsk^u  napisana,  a  w  sannacką  zbroję 
Od. ciebie  ustrojona,  niech  wtśm  łaskę  twoje 
Uznam  przeciwko  sobie;  przyślij  ml  j§,  żeby 
I  tam  sława  spłynęła  twa,  pólił^ocl  ńieby  ' 

-  '      Okręt  wiatrem  pędzony  pobiety  i  p(M  •    •  •"  ■ '    '    i 
i;^      '^Ufz  strachać  dę  będdd  M^U^akię^  opoti/  i 
•j  '/OWwAYi&kiy  który ' gO/ tf)niui»ein  dra^fiii  JUMByW.ak 
edpó^inada?rówaież  pnDeóli.caijm  lymedi;     .  .- :.  ) 


^najdująpegp  się  yt,  ))ibliotece  Ossolińskich^  którego  używałćm 
do  tej  pracy.  Przypadkowo  napisane  imię  Zbigniewa  Mor- 
^aztysa  na  rękopisie  ^  z  którego  robioi^.  edycyą  goznańską, 
Jtyl^opowodesBi  do  MwiOinieiu^.tego  poetj,.  który  i)ię  isti^ał. 


tu 

Maso  mśi  j/BBEOBt  w  eieoiiu  lecs  jiż  v  s^l^ym  niewesairia, 
Naneka  na  srogiąso  nsameiliiyia  w  pcasie. 
Skoro  mi  jednak  Bóg  da  ztamt%d  się  wyprawić, 
Nie  mieszka  i. do  Belgów  za  tobą  się  stawić. 
Gdy,  zaś  przekład  przenuan  Owidiuszowych  wy- 
szedł w  r.  1638    w  Kfakowie  u  Piotrkowczyka, 
można  przypuścić,  że  Jędrzćj  najmnićj  mógł  liczyć 
lat  dwadzieścia,  kiedy  się  wybierał  w  zagraniczną 
podróż  do  Belgii,  a  ztamtąd  do  Neapolu  i  Sy- 
cylii, jak  to  ż  powyższych  wierszów  przegląda. 

Zresztą  jedyny  to  szczegół  rzucający  jakiekol- 
wiek światło  na  jego  pierwszą  młodość,  do  któ- 
rego dodam,  że  skłonność' do  poezyi,  a  zapewne^ 
i  kształcenie  się  na  dobrych  wzorach  starożytnych 
winien  był  dziadkowi  swemu,  Walery anowi  Otwi- 
nowskiemu,  który  mistrzował  mu  w  nauce,  z  tćm 
przywiązaniem  dziado^skićm,  tak  wiernie  oddanćm 
w  tych  wierszach : 

B%dź  mię  jednak  zastaniesz  umarłyin,  bądź  żj^wym. 
Nie  znajdziesz,  jedno  ftem  ci  jest  lub  był  życzliwym, 
I  tzecssesz  kiedyś  po  mym  przechodząc  się  grobie: 
Miałem  ja  prz}jadelem  tego  ezłćka  sobie. 
'  Jako£  ja  ikm  i  teraz  to  pismo  aiwieram. 
Że  Disw^liwie  twoim  żyj^  i  umieram. 

Zftpewne  po  odbytych  naukowych  podr^^aeh 
pnw  I)riemcy»  Bęls^,  Fraiicyi  i  Włochy,  którjFtti 
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śtedy  polEo^ały  w  uiywkowydi  wmumUach  jego 
muzy,  a  mianowicie  w  tćj  różnorodności  przedmio- 
tów naszemu  krajowi  obcych,  a  wtrąconych  z  ła- 
twością i  trafnością  świadczącą  że  je  widział  wła- 
snemi  oczyma,  dostał  8i§  Morsztyn  Jędrzój  na 
dwór  Władysława  IV.  między  tę  młodzież  dworską, 
zaszczyconą  wyborem  króla  umiejącego  wybierać 
i  forytować  najdoskonalsze  głowy.  Tutaj  w  Uczbie 
dworzan  często  wspominanych  w  jego  wierszach, 
jak :  Szumowski ,  Szmeling ,  Potocki ,  Przeczkowski, 
znalazł  Jana  Grotkowskiego,  z  którym  nietylko 
łączyło  go  koleżeństwo,  ale  i  ten. pociąg  dwóch 
wyższych  umysłów,  co  gorąjąc  dla  boskiój  ,poezyi, 
we  wzajemnych  zwierzeniach  się/ z  wrażeń,  spo- 
strzeżeń i  uniesień  doznanych  w  życiu  lub  przy 
spoinie  czytanój  I^siąźce,  czerpią  natchnienie, 
zapał  i  tę  potrzebę  tworzenia,  która  wmłodzień- 
czem  gronie  podsyca  się  i  utrzymuje  zamianą 
liczuć  i  wyobrażeń. 

Stosunek  w  jakim  Morsztyn  znalazł  s%  do 
Grotkowskiego,  starszego  zapewne  wiekiem,  na- 
uką i  doświadczeni^n,  krom  koleżeński^  zaży- 
łości i  prostćj  sympatyi,  miał  jeszcze  charakter 
owego  Uwielbienia,  jakie  adept  miewać  zwykł  dla 
mistrza,  którego  wyższość  uzmje,  powadze  widn^, 
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aie  zarazem  nie  traci  i  wiary  w  siebie,  źe  kiedjś 
da  kogoś  sam  będzie  takim  mistrzem*  Nąjpodo- 
biiiśj,  ie  do  tych  pojęć  jakie  mu  dał  dziad  Otwi- 
nowski,  do  tych  nabytków  zdobytych  po  cadżych 
krajach  f  GrotkowBki  musiał  ostatnią  rękę  przy- 
łożyć, kształcąc  w  młodym  poecie  smak  i  dając  mu 
kierunek,  wyższy  nad  te  wybryki  rubasznego  dwor- 
skiego dowcipu,  wielkiśj  jak  się  zdaje,  używają- 
cych podówczas  wziętoćd.  Wniosek  mój  o  tćm 
mistrzowaniu  Grotkowskiego  wyprowadzam  szcze- 
gólnićj  z  tonu  tych  rymÓw,  jakie  Morsztyn  do 
niego  pisze,  a  które  jak  niebo  do  ziemi,  nie- 
podobne są  do  jowialnych  lub  tłustych  konceptów 
dedykowanych  innym  dworskim  przyjaciołom.  Myfi 
w  nich  zawsze  poważna,  nastrój  wyższy  i  głębokie 
natchniwie;  znać  te  zbliżigąc  się  do  poety  którego 
tak  uwielbiał,  nieśmiał  być  rymopisan  dla  igraszki 
To  wszystko  przekonywa,  że  strata  rymów  Jana 
Grotkowskiego*)   może  się  policzyć  do  wielkich 


•)  w  czwartym  tomie  Biblioteki  OssolińsMch  r.  1864, 
snąjdig^  się  artykuł  Ludwika  Nabielaka  wskazigący  na  od- 
krycie rymów  Jana  Grotkowski^o;  są  to  przekłady  zPetrarki 
Dryumfu  MUoid  i  kiłku  Sonetów,  wszystko  przypiisane  Wla> 
dydawowi  lY.  Foezye  te  zn  alady  się  w  rękopisie  Biblioteki 
Ordynackiąj  Zamojskich. 
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auczerbków  dla  Uteratmy  XYin.  wieku.    Postor 
ehąjmy,  co  Morsztja  doń  pisze,  a  Morsztyn  nigdiAt 
Bieltibił  pochlebiać,  nawet  wieUdm,  wi{|6  tćm  biai> 
dzi^  siemożna  go  o  to  pomawiać  z  równym  sobiec 
Dfwaó  to  do  łasa  i  do  Atón  sowy) 
Siać  d  wiersz,  który  a  oiebie  gotowy, 
Aleć  i  bogom,  chodaż  t6ż  niegłodm. 
Choć  ich  nasz  powiew  niezaled  spodni, 
Przecie  im  kadzą,  przecie  ż  oniżeDia, 
Chleby  im  kładną  i  Całopalenia. 
Kiedy  dę  niebo  tak  ndarowalo. 
Że  at  do  zbytku  niedostąje  mało, 
JeSli  odrzndsz  to  czego  masz  dosyć, 
Cóż  d  przjjadel  ma  w  darze  przynosić  ? 
Choć  ja  nie  za  dar  teć  posyłam  wiersze, 
'  Ale  abyś  je,  irim  si^  pnszcz^  w  szersze 

Granice  i  na  wyftsue  wstąpię  szcz^e, 
.  8am  prBi|;reBiplowBł  i  pośett  fo^gOMble. 
Bd  jeAi  twoje  odniosę  w  tte  adanie, 
r     ,,^(A  bez  pochlebstwa)  że  tći  i  mnie  stanie 
Wątku  do  piórka  i  tchu  do  tśj  sprawy. 
Niedbam  o  cudze  przygryski,  poprawy. 
Dosyć  mi  na  tym  rozsądku  i  śmiele 
Pić  z  hippokreńskiój  już  będę  kąpiele. 
Tyś  u  mnie  pierwszy  i  tobie  przyznawam. 
Że  w  polskim  wierszu  za  tobą  zostawam, 
I  tak  leniwo  w  trop  za  tobą  jad^, 
Jak  tśż  po  sobie  pozad  drugich  kładę. 
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W  innym  ^erszu  do  to^oż  6rotkovdd%o, 
posłanym  mu  do  Neapolu*  gdzie  był  intenmney- 
ussem  w  sprawach  spadków  i  intrat  z  księstwa 
Bari  jeszcze  dobitnićj  wypowiedział  swe  uwielbię*- 
nie  dla  tak  znakomitego  poety: 

*  Jakoż  raz  tylko  ufllyszawszy  ciebie, 
^Sapomniał  Parnas  mówió  po  łacinie, 
Mozy  po  polska  piszą,  i  ty  Febie 
Polski  grasz  tańce  niebieskiej  drożynie, 
Zk%deś  tak  wieki  i  po  swym  pogrzebie 
Zniewolił  Janie,  że  co  tobą  słynie. 
Dzięk^jęć  że  w  nim  twoje  prs^ce  wyady, 
Przesady ć  zazdrości,  zdziwi  się  wiek  przyady. 

Umyślnie  zatrzymałem  się  na  tym  stosunku 
Morsztyna  z  Grotkowskim,  żeby  pokazać  ruch  tćj 
nowćj  szkoły  poetycznej,  wyłamując^  się  z  do* 
tymczasowych  p^  nańladownictwa»  a  usiłującćj  się 
przybrać  w  lekkość  i  żywość,  a  mianowicie  wfonny 
nowszćj  poezyi  francuzkićj  i'  włoskićj,  z  któr% 
obydwa  zaznajomili  się  w  częstych  zagranicznych 
podróżach.  Grotkowski,  wnosząc  z  powyższych 
słów  uwielbienia,  musiał  być  ojcem  tćj  szkoły, 
co  rozkwitnęła  na  dworze  królowej  Ludwiki  Gton* 
zagi ,  gdzie  grono  przybyłych  z  nią  dam  francu- 
skich, słynnych  urodą,  jak  panna  de  Mailly, . 
d'Arquien,    Katarzyna  Gordon,    Bessain,    Anna 
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SdiSofeld,  wniosło  tę  galanteryę  tg  zalotną  sentymen- 
taliiość«mepraktykowaiią  dotąd  w  polskim  wyższym 
świetde  i  na  dworze.  W  poezyach  Morsztyna  szcze- 
gólniej ta  romansowość,  to  rozpływanie  się  w  pię- 
knościach natury,  charakteryzuje  go  i  odosobnią 
od  dawniejszych,  a  nawet,  późniejszych  wierszo- 
pisów; wszakże  niema  on  tego  ubóstwienia  dla 
niewiasty,  tego  idealizowania  uczuć,  ani  tśj,  że 
się  tak  wyrażę ,  namiętności  duchowój ,  jak  to  wi- 
dzimy w  szkole  świeżego  romantyzmu ;  u  niego 
gra  tylko  prosta  egzaltacya  namiętnśj  żądzy,  coś 
podobnego  do  owśj  furyi  włoskiśj,  pod  którą  tai 
się  gruby  materyalizm,  często  obrażający  delikatne 
a  razem  głębokie  uczucie,  —  lubo  z  drugi-'  stron; 
w  rodzaju  tym  erotycznym,  pochodzącym  z  pro&t^ 
linii  od  Owidowych  elęgij,  pokazał  się  prawdzi- 
wym mistrzem,  jakiego  w  literaturze  naszćj  dru- 
giego poszukać.  Czuł  to  sam,  kiedy  mówi: 
Ze  mu  się  w  wiersza  trochę  powodziło 
Uznawa  Morsztyn  że  to  panien  dideło. 

Część  pieśni  erotycznych,  które  nazwał  kanikułą^ 
pisał  w  r.  1647,  z  tęsknicy  za  zostawionym  przed- 
miotem swojśj  miłości,  a  tym  była  nąjpewniój 
Katarzyna  Gordon ,  margrabianka  de  Huntlój,  panna 
dworska  królowśj>  bo  imię  Kasi  często  tu  wspo- 
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minane.    Zapewne  rozkar  królewski  zapędził  go 
do  rokowań  jakich  na  pograniczu  Moskwy, 

Gdzie  Psół,  gdzie  Worskla  toczą  błotoe  wody 

I  dwa  ^owiańskie  graniczą  naiH>dy. 
W  oddziale  tym^  lutni  Morsztynowój  znajdują 
się  tak  dziwnćj  piękności  elegie,  że  nietylko  na- 
szćj  ale  i  każdćj  literatury  mogłyby  się  stać  ozdobą. 
Szezególnićj  jedna  pod  napisan:  Chłód  daremny, 
nietylko  jest  arcy- dziełem  w  swoim  rodzaju  ale 
nadto  ma  wszelkie  cechy  charakteryzujące  styl 
i  kompozycyą  Morsztyna.  Że  nie  długa,  przyta- 
czam ją  w  całości : 

w  powssechnyiB  świaita  zaóju  i  spalenia, 
Szukałem  gdzieby  głowę  schronić  w  cieniu. 
B^  się  przechodzę  do  blizkiego  gaja 
I  żebrzę  łaski  zielonego  maju. 
Tam  mię  wspomaga  dąb  chaoński  cieniem, 
I  grab  twardością  zrównany  z  kamieniem, 
•  Piękny  i  jawor  fladrowanśj  więzi, 
I  szkolni  brzoza  jrobniachnej  gałęzi, 
I  źyme  buki  i  klon  niewysoki    • 
I  lipa,  matka  pachnącej  patoki, 
Jesion  wojenny  i  brzost,  który  naszym 
Krajom  intraty  przyczynia  potaszem 
Drugi  raz  w  gęste  zapuszczam  się  bory, 
Kędy  świerk  czarny  rośnie  w  górę  spory, 
I  nH^drzewina  czerwi  nieznąjąca 
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I  terpen^ą  Jedlina  płaeeąca* 

I  sosna  wielMśj  w  budynkach  wygody 

I  kadzidłowej  jałowiec  jagody. 

Trzeci  raz  różnie  próbujące  ochłody, 

Chodzę  po  brzegach  przezroczystej  wody; 

Tam  mam  dostatnie  chłody  topolowe 

Olsze  czerwone  i  Wierzby  domowe. 

Ale  cóż  potćm?    Lubo  ta  zasłona 

Schroni  mśj  {^owy  od  Hyperyona, 

Lubo  mi  na  c^as  psia  gwiazda  sfolgąje, 

Zaraz  te  pustki  miłość  opanige. 

Próżno  się  tedy  cieniem  z  wierzchu  chłodzę , 

Gdy  w  sobie  noszę  ogień  i  z  nim  chodzę. 

Młodość  Morsztyna  upływała  na  ^tużbie  poko- 
jówśj,  przy  boku  obu  królów,  Władysława  i  Ka- 
zimierza; był  bowiem,  jak  powiada  Wespazyan  Ko- 
chowski,  zntima0  admmionia  cubicularitis.  Nie 
była  to  jednakże  służba  tak  bardzo  pokojowa,  aby 
nic  nie  robić  tyiko  wiercić  piętą  przad  panem,  miz- 
drzyć się,  spijać  lub  grać  w  kości  lub  w  karty; 
owszem,  możnaby  ją  nazwać  prawdziwą  szkołą 
statystów;  tam  bowiem  wkładano  się  do  spraw 
publicznych,  do  traktowań  powaźnićjszych,  tak 
z  postronnenu  państwami  jak  z  kołami  sejmikowemi, 
gdy  wypadło  czasem  kierować  niemi  podług  myśli 
dworskićj ;  tam  wreszcie  biegało  się  raz  wraz  goń- 
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cem  z  listy  krółemkinii  po  KresTstkidi  krańcach 
rzeczypospolitój;  z  czego  znowu  rosła  dokładna 
znajomość  ojczystćj  ziemi,  znajomość  o  jakićj  na- 
wet niemamy  dziś  wyobrażenia,  a  jaka  w  kilka 
utworach  Morsztyna  przechowała  się,  gdzie  każdy 
rys,  każde  dowo  jest  tak  malownicze  i  tak  ściśle 
charakteryzigące  miejscowość,  żeniemożna  powie- 
dzieć, tylko  że  zqQ^  je  żywcem  z  natury.  Jakie 
zaś  drogi  po  kraju  odbywał,  do  jakich  poleceń 
był  używany,  zapisał  to  w*jednym  wierszu  do  Jana 
Szumowskiego,  pokojowego  królewsldego,  gdzie  za* 
żartowawszy  sobie  z  tćj  służby  pokojowej,  powiada 
że  i  teraz  na  nich  obudwócb  przypadła  bieganina 
za  granicę  kraju,  chociaż: 

Jam  jnż  był  dobrze  cuidzydi  knjów  syty 

I  ir  domu  ka&dy  gośdmec  mi  bity, 

A  przecież  Idedy  rozkaz  pański  t^ 

Nastąpi,  muszę  znowu  do  irłóez^. 

Widział  nńę  pierw4g  Opatów  nasz  swąjem 

Posłem  od  króia,  potem  wielkim  zncjem 

.    Przebyłem  W^ry  i  Da  ich  stolicy 

Cesarskiej  pokłon  oddałem  prawicy, 

I  pańskie  sprawy  kończąc  przy  tym  dworza, 

Kiosłem  królewskie  lisfy  Leonorze. 

Zwodz^em,  potem  gdzie  szła  sama  |^a 

Ojcsysiiy  nasz^  panów  do  Zborowa 

9 
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I  ostr^  biegłem  wlitwę  od  Lowicssa 
I  poszedłem  nią  ąie  ku  Dnieprowi^ 
WieUdemn,  niosąc  ordynans  wodzowi. 
Teraz  zaś  zńown  wielkim  obwołany 
Posłem  z  Koroną  i  Sicdmiogrodzany, 
Mam  zwierać  figę  S  stwierdzać  ea  mocy,  (' 

'-:.  Go  ma. sił  i  co  wifflnoóci  Bafcocy*  ,1 

,    Pn^^jdzie  go  szukać  gdzie  wai^izj  Mi^tftnyt 
A  snąć  i  śnieine  przechodzić  Bałkany. 

Ależ  to  l^dwo  poc2;atek  dyplomatyczB^O:  za- 
wodu. Późi^^j  niema  prawie  trakto^yań  znacziłi^j^ 
s^ch,  a  Często  bardzo  trudnych,  żeby  go  <)^. nich 
nieużywano,  szczegókućj  w  stosunkatch  internacyo- 
nabiych,  jak  owo  poselstwo  do  szwedzkiego  Ka- 
rola Gustawa,  który  niedał  nawet  posłowi  audy- 
encyi  dlatego,  że  niehył  żadnym  senatorem  i  z  gnie- 
wem odpisał  do  Jana  Kazimirza;  ^misshłia  nobis 
ąuemdam  Morstiwum.^ 

Zdolności  nienospolite ,  trafoość  zdania,  a  przy- 
tem  nauka  i  biegłość  w  obcych  językach,  jak  go 
nawet  z  tego  wychwala  de  Noyers  Francuz,  sekre- 
tarz królowej  Ludwild,  zwracać  nań  musiały  uwagę 
tój  niepospolitćj  kobiśty,  na  którą  mogli  się  zży- 
mać przeciwnicy  polityczni,  ale  podziwu  jśj  geniu- 
szowi i  męzkiemu  sercu  odmówić  niamogli.    Mo- 
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inaby  zaprawdę  powiedzieć  5  że  w  szkole  tój  mo- 
narchim  Morsztyn  wyrobił  się  na  statystę.  Eierii- 
nek  jego  d^eń,  jego  konjunktury  polityczne, 
mające  na  celu  głównie  reformę  rządu  w  pojęciu 
monarchicznóm  Byszełiego  i  Mazarina,  a  późnićj 
Ludwika  Xiy.,  ztąd  nieprzyjazne  kardynalnemu 
prawu  wolnćj  elekcyi  w  rzeczypospolitćj,  równie 
jak  hałaśliwym  sejmom,  zanadto  wyraźnie  prze- 
bgają  w  jego  całóm  życiu,  a  nawet  w  poetycznych 
pismach  i  noszą  cechę  tego  głębokiego  przekonania^ 
które  gorzko  bol^e,  gdy  wszystkie  usiłowania  pot*, 
zną  na  niczóm. 

2eby  mieć  wyobrażenie  jaki  zapał  go  ożywia, 
gdy  mówi  o  królowćj  Ludwice,  jak  pojmiąje  i  cziye 
szlachetne  jćj  dla  rzeezypospolitćj  zamiary  i  trudy 
podjęte,  dość  jest  przytoczyć  kilka  ustępów  z  jego 
poematu  Psyche^  wziętego  z  bajki  Apuleusza,  gdzie 
w  tę  starożytną  opowieść  wplótł  postać  królów^ 
i  tych  kilka  pereł  niewieścich,  jaśniejącydi  wdzię- 
kami na  jćj  dworze.  Pochwały  oddane  królów^ 
nie  są  rodzajem  zwykłych  kadzideł  dworskich,  bo 
tój  słabości  nigdzie  niemogłem  w  Morsztynie  do- 
ćledzić;  jest  to  raczój  szczere  uwielbienie,  prawda 
z  jego  wewnętrznćm  przekonaniem  zgodna,  ^* 


ftzoośćmndaziae,  którą  jćj  badania  histoiyi^e  pi^j* 
aotąją  jecbiogłoinie: 

»Jako  nad  bi^k%  i  pi^ym  iryiiljsłem 
Zdziwi  się  przysrfy  wiek  nad  j^j  robotą, 
Nad  zdrową  radą,  nad  mieszkiem  nieśd^em, 
Gdzie  między  stany  stwierdza  zgodę  złotą, 
Alba  zachęca  na  ni  eprzyjacioły, 
idbo  fdnd^je  sspitale,  kofoiol;^  .^ 
Itonśztyn  odgadł  s%d  ptzjrBadości  a  tój  niepcH 
społitój  kobióeie,  a  po  wyliczemu  prawdziwie  bo- 
haterskich dzieł  jćj;  dokonanych  z  Czamieddm 
wybronię  kraju,  a  uwieńczonych  pokojem  oUwslofli, 
tak  kończy,  dotykając  tego  najdraźliwszego  puaktot 
który  w  niwecz  obrócił  wszystkie  jój  zasługi,  a  na- 
wet drogą  pamifo  zohydził  w  narodzie: 

i  ftNiedoByć  na  tćm,  widząc  się  mepłodną 
J,  pczeczawąjąę  przyszłe  mieszaniny. 
Chce  za  Aywota  łaską  dzięków  godną 
Wcześnie  opatrzyć  królem  te  dziedziny, 
liecz  i  w  tem  Polskę  znąjdt^je  niezgodną. 
Nie  wal  na  prawo  o  Polaka!  winy, 
Ghdweść,  niesłownodć  i  płonne* 
i   .     <     Nadzieje,  w zgoby  pędzą  dę  niećhronne..  .* 
iWiadomo  z  historyi  naszćj ,  jak  królowa  Lu- 
dwika,  troskliwa  o.  zaprowadzenie  silnio  rządu 
w  jzeczypospolitśj ;  zamyćlała  za  ftycia  jeszcze  Jana 
Kazimirza  o  następcy  tronu.  Wybór  j6j  padł  na 
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franeuzkiego  księcia  d^Enghien  Kondeusza,  wktó- 
rym  widziała  przymioty  rycerskie,  mogące  podo^ 
bać  sig  wojennemu  narodowi    Następca  ten » jak 
się  współczesny  Eochowski  w  Klimakterach  wy-^ 
raża^  „urodził  się  w  jćj  głowie,  a  konsyliarze  i  mi^r 
nlstrowie  króla  Kazimirza,  zawinęli  się  to  dziecię 
w  miękkie  powijać  pieluszki  faworów  pańskich,  za- 
dięcając,  zwabiając,  to  pieniędzmi,  to  podarkanu, 
to  promocyami,  to  bankietami  i  łaskawym  do 
dworu  przystępem,  i  tak  najpierw  co  zacniejszych 
panów  senatorów,   biskupów,   dygnitarzy,   potem 
szlachtę  do  podpisów  sprowadzając,  aby  widziano 
że  wielu  tak  zacnych  i  godnych  ludzi  na  to  zezwoliło.* 
Dziedziczność  tronu,  a  tćm  samom  zapobieże* 
nie  demoralizacyi  narodu  przez  zakupno  głosów 
na  elekcyach,  było  jedynym  ^środkiem  d^ignienia 
rzeczypospolitój.  Konieczność  nakazywała  rzecz  tę 
prowadzić  zręcznie  i  w  sekrecie;  tymczasem  sekret 
trudnym  był  do  ukrycia,  gdyi  wiele  osób  nale- 
żało do  planu,  wreszcie  zwietrzyli  te  roboty  jo* 
słowie  cesarscy  bawiący  w  Warszawie,  a  widząc  na 
co  się  zanosi ,  zaczęli  stawać  po  stronie  kardynal- 
nego prawa  wolnćj  elekcyi  i  wystawiać  przedniej- 
szym  osobom  rzeczypospolitśj,  iż  te  ^praktyki  f ran* 
euMe^''  jak  je  wtenczas  nazywano,  przyprawią 
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naród  o  zatratg  wszystkich  wolności,  tak  drogo 
okupionych.  Sprawa  ta  byłaby  się  może  utarła  na 
sejmie  r.  1661;  lecz  już  przeciwne  miny  były  pod- 
łożone. Lubomirski  dał  się  spraktykowaó  partyi 
rakuskiśj,  i  zaraz  wybuchnął  związek  wojskowy, 
który  niemałego  zamieszania  rzeezypospolitćj  stał 
się  powodem.  Eto  go  podniecał?. . .  dziejopisawie 
nasi  jeszcze  nierozstrzygnęU,  ale  zapewne  źródło 
jego  to  samo,  co  spraktykowało  Lubomirskiego 
mar.  w.  k.,  który  zawiedziony  w  ożenitoiu  syna 
swego  Stanisława  z  jedną  księżniczką  francuzką, 
pojechał  do  cesarza  Leopolda  i  wyjawił  mu  wszy^ 
stkie  roboty  partyi  francuzkiśj,  za  co  dostał  za- 
pewnienie iż  cesarz  assekurąje  wolną  elekcyą  w  Pol- 
sce i  jego  samego  popiórać  nieomieszka. 

Odtąd  wyraźnie  na  tle  naszych  dziąjów  odiy- 
sowują  się  dwie  liakcye  przeciwne,  jedna  zamierza- 
jąca zaprowadzenie  silnego  rządu,  przez  zawaro* 
wanie  dziedziczności  tronu  i  przez  zamianę  liberum 
vUo  na  większość  w  głosowaniu,  druga  usiłująca 
utrzymywać  status  q^o  wewnętrznego  nierządu. 
Pierwsza  szukała  wzoru  swego  i  wsparcia  we  Frań* 
cyi,  zbyt  odle^ój ,  aby  mogła  ciężyć  całą  swą  wagą 
na  prawach  rzeezypospolitćj;  druga  dawała  ucho 
namowom  schlebiającym  owym  swobodom  szlache* 
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ckim^  b(d|cym  jii2  w  tym  rozkładowym  stanie, 
co  sifi  z  trudnością  zdobjwd  na  pfiśrg  ez|stkow|, 
aby  ratować  całoś4  deierasiiie  się  tych  dwóch 
part^,-  zrodzoąych  od  lebwili,  kiedy  rzeospospolita 
zwąjt^iła  aby  sama  prżezsig' mogła  się  dźwigA^ć 
z  wewngtrZBćj  niemocy*  to  dzieje  reszty  nast^pnydi 
paaowań.  Jędrz^  Morsztyn,  któr^io  histoiy^ 
nasi  i  literaci  zostawili  niejako  w  cienia,  był,  mo- 
żna śmiało  powiedzieć,  najczynniejszym^wyotoissi- 
ciel^m  tćj  pierwszój  d%tności,  on  tę:  myśl  uko- 
chał, poświęcił  się  j^',  przeprowadzał  j%  staieczniie 
i  jeszcze  dzieciom  swym  przekazał. 

Sekretarz  królowój  Ludwiki ,  Francuz  de  Noyers, 
doskonały  znawca  interesów  polskich,  a  jeszcae 
lepszy  znawca  ludzi,  tak  ocenia  Morsztyiia,  win- 
strukcyi  danój  pod:owi  frąncuzkiemu  w  popieraniu 
elekeyi  ks.  d'  Enghien.  To  świadectwo  z  obcydi 
ust,  rzadko  oddających  nam  sprawiedliwość,  wy- 
sokie ma  znaczenie. 

»Pan  Morsztyn  referendarz^  w.  kor.,  mówi  de 
Noyers,  jest  człowiekiem  bardzo  zręcznym  i  zdol- 
nym do  służenia  naszćj  sprawie.  W  całój  Polsce 
sposób  jego  myślenia  i. charakter  najbardziój  kró* 
lowćj  do  smaku  przypada,  z  nim  ona  w  sprawach 
publicznych  trakti\je  i  jego  do  nidi  najdiętnićj 
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uftywa.  Nieniftsz  ta  iiikog(s  bMiuby  kii^Iowfi  tak 
łatwo  dała  się  powodować,  jak  jemu,  ani  t^i  któ- 
ryby uczucia  i  myi^  krółowćj  tak  odgadywał,  jak 
on,  nawet  w  rzeczach  którydi  niema  zamiaru  mu 
udzielić.  Marszałek  w.  (Lubomirski)  wprowadził 
go  na  dwór  i  za|>oznał  z  królową.  WkrótOB  po- 
tem stał  on  się  potrzebnym  jako  pośrednik  mię- 
dzy królową  i  marszałkiem,  co  mu  pomogło  do 
urzędów  i  dało  sposobność  zalecenia  się  królowćij; 
albowiem  marszałek  był  zawsze  wąchającym  się 
i  trudnym  do  dzii^ama,  i  prawdziwie  niewiedzteć 
na  jakiój  zasadzie  królowa  oparła  się,  aby  prze- 
łamać wstręt,  który  król  jegomość  miał  ciągle  do 
marszałka  i  wynieść  na  godność  człowieka,  któ- 
remu nieufać  miała  zawsze  słuszne  powody.  Pan 
Morsztyn  dopomógł  wiele  marszałkowi  do  osiągnie- 
nia  dostojeństw  i  dobrodziejstw,  które  ten  trzymał, 
i  usiłował  zawsze  dowodzić  królowćj ,  że  wziętoś4 
marszałka  była  wielką  i  że  nieomieszka  usłużyć 
}^  skutecznie.  Zdaje  się  że  zanńar  p.  Morsztyna 
był  w  tóm  szczery  i  że  marszałek  nieodkrył  mk 
bynajmnićj  myśli  swojćj  przeszkodzenia  elekcyi  na 
sejmie  w  roku  zeszłym  1661  zwołanym.  W  głębi 
duszy  jest  on  szczerze  do  nas  przywiązany  i  gotów 
nam  służyć  majątkiem  i  osobą,  którćj  trzeba  bar- 
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dzo  oszezędaitć."  Morsztyn  z  tóm  swojan  0spa- 
sofaieBiem  w  przykrym  si§  musiał  znajdcywać  sto* 
smku  do  Łubomir^egoj  dła  którego  njał  szczere 
uwieUrienie,  któremuniedawno  najpiękniejsząz  swydi 
poezyi  poświ^eił^  bawiąc  jego  umjsł  wysoki,  ^oo 
Tacyta  z  głowy  i  bez  księgi  czyta,^  ce  „składli 
Wiernego  pasterza  z  Gwaryna,"^  kiedy  tenże  rzu- 
cił 8i§  w  przeciwne  praktyki,  a  stając  niby  w  obro- 
nie kardynalnego  putwa  wolnćj  elekcyi,  zasiał  na-- 
siona  buntów  żołnierskich  i  sam  został  buntowni- 
kiem, służąc  fakcyi  przeciwnćj,  która  wszelkiemi 
sposoby  przeszkadzała ,  aby  silny  rządowy  oi^a- 
nizm  nigdy  śig  niemógł  w  rzeczypospolitćj  ustalić. 
Lecz  ani  z  pism  jego^  ani  z  pam^tników  ów- 
czesnych niemogłem  wytropić,  jakie  było  ziEicho- 
wanie  się  Morsztyna  w* czasie  rokoszu  Lubomir- 
skiego. Domyślać  się  tylko  mogę,  że  zachowywał 
cl^rakter  pojednawczy  między  tronem  a  marszał- 
kiem w.  koronnym*  w  czćm  mię  utwierdza  ówczesny 
wiersz  ^Eeho  żałosne ^*^  zapewne  niedrukoWany 
nigdy,  w  którśjto  ostrćj  satyrze  nieoszezędzając^j 
ani  króla,  ani  ministrów,  ani  nikogo  grającego 
ważniejszą  rolę  w  partyi  francuzkiój,  o  jednym 
Morsztynie,  głównym  j6j  pronwtorze,  niema  na-  * 
wet  wzmianki.   Tylko  z  drugiój  strony  herb  Leliwa, 
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])ęd%cy  kląfnotem  Morsztynów  a  połofeony  na  rę- 
kopisie w  miejsca  nazwiska  autora,  mógłby  napro*- 
wadzać  na  d(^ysł,  że  jest  pióra  Hieronima  Imb 
Stanisława  Morsztynów,  tóm  więcćj  że  faktura 
wiersza  wiele  przypomina  sposób  i  styl  tych  dwóch 
bliskich  krewnych  Jędrzeja. 

Zatrzymałem  się  dłuźój  nad  tym  ustępem  z  pa- 
nowania Jana  Kazimu*za ,  bo  jak  się  pokazuje 
z  instrukcyi  p.  de  Noyers,  Morsztyn  był  jednym 
z  głównych  czynników  reformy  rzą,du.  W  ci%gu 
tJBgo  czasu,  wiemy  tylko  że  raz  po  raz  był  uży- 
wanym do  różnych  negocyacyi.  W  r.  1660  znaj- 
dujemy jego  podpis  na  traktacie  oliwskim.  W  r.  1664 
z  przeznaczenia  sejmu  jedzie  umawiać  się  zMo- 
skw%  wErasnem,  któreto  rokowania  wlotóy  się 
tak  długo,  a  komisarze  nasi  nasłuchali  się  niemało 
narzekań  ze  strony  moskiewskiój  na  tę  fakcyą 
francuzk%,  co  czyha  na  zgubę  wolności  polskićj, 
a  to  uBiłąfąc  przeciwko  prawu  pospolitemu  obrać 
nowego  króla,  kiedy  stary  żyje,  a  wszystko  usku- 
tecznić zapomocą  francuzkich  pieniędzy  i  szwedz- 
kiego wojska  z  przeciągnieniem  wojny  moskiewskiój. 
Pokazuje  się  że  ta  wielka  sympatya  dla  naszych 
bezsilnych  swobód,  już  w  siedmnastym  wieku  na- 
leżała do  arkanów  dyplomacyi  postronnój.  Morsztyn 
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3Bleu8tawae  difi^ał  przeeiwko  mćj>  nieopuszczając 
niei^  Goby  doprowadziło  do  cełu.  Ody  znikła 
wszełka  iiadzieja  wybrania  następcy  za  życia  Jana 
Kazimirza,  Morsztyn  podsunął  myśl  abdykcyi. 
Ja£oż  w  r/ 1667,  zostawszy  podskarbim  w.  koron- 
nym i  starostą  tucholskim,  odbył  poselstwo  do 
Francyi,  ni^zawodoie  w  zamiarze  wypróbowania 
dworu,  jak  dalece  i  jakimi  środkami  popierać  ze- 
chce elekcyą  Kondeusza.  Poselstwo  to  odprawił 
z  własn^  szkatuły,  wyłożywszy  60,000  ówczesnych 
złotych.  Dwór  cesarski  baczny  na  te  ruchy,  wy- 
słał do  Warszawy  aa  elekcyą  ogłoszoną  po  ab- 
dykcyi Jana.Kazhnirza  swego  agenta,  hrabiego 
de  Chayagnac,  którego  zadaniem  było  każdego 
nnego  kandydata  popierać,  lecz  nigdy  niedopuśdć 
Kimdeusza.  Ciekawy  w  pamiętnikach  GhaTagnaea 
ten  ustęp,  gdzie  powiada  że  jakiś  obdarty  szła- 
chętka  przyszedł  do  niego  o  czwarta*  z  rana,  ofia- 
rując wyrzucić  Kon(|eusza  z  kandydatm^y,  byle  mu 
sto  dukatów  pożyczył.  Zaryzykował  Chayagnac, 
ale  i  wygrał;  bo  ów  Pękosławski^  zawołany  retor, 
wpadł  na  zgromadzenie,  oskarżył  senatorów  i  stan 
rycei^ski,  że  przekupiony  od  Kondeusza  i  tak 
umysły  poburzył,  że  cały  tłum  z  dobytemi  sza- 
blami wpjadł  na  prymasa  Leszczyńskiego,  domaga** 
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jąfi  się  aby  Eondeusza  z  listy  kandydatów  irykreMił. 
Ten  sam  tłnm  obtegał  w^systkich  nacz^ików 
.partyi  francozkićj ,  a  można  się  domyślać  że  nie- 
pominął  i  Morsztyna, 

Michał  wybranym  został,  z  czego  nieomieszkała 
korzystać  partya  przeciwna,  podsuwając  nowo  wy- 
branemu królowi  arcy-księżniczkę  za  żonę,  Morsztyn 
prowadził  niezmordowanie  illteresa  kandydata  fran- 
cnzkiego,  nietylko  utrzymując  ciągłe  korrespon* 
dencye  z  zagranicą,  ale  i  między  swymi  stronni- 
kami w  kraju.  Jeden  z  takich  listów  cyfrowanych, 
.produkowany  na  sejmiku  średzkim,  dał  powód  do 
krwawćj  burdy,  dokonanśj  na  kasztelanie  poznań- 
skim Grzymułtowskim  a  do  ciężkich  zarzutów 
przeciw  Morsztynowi  Cała  ta  sprawa  wytoczyła 
się  na  sejm  warszawski  w  r.  1672,  i  niemałych 
zgryzot  i  kłopotów  przyczyniła  podskarbiemu.  Był 
to  jednakże  przedsmak  tych  dosów,  jakie  w  10  lat 
późniój  gpaćć  miały  na  jego  głowę. 

Szukając  w  jego  poezyach  pewnój  analogii  do 
przygód  jakie  w  życiu  przechodził,  znalazłem  wła- 
śnie kilka  poezyi,  z  datą  odpowiednią  tćj  epoce... 
Jakaż  w  nieb  od  dawniejszych  różnica)  W  tamtych 
igrała  myśl  młodzieńcza,  swobodna  aż  do  pustoty^ 
uśmiechało  się  źy(Ae  wszystkiemi  barwami  mi- 


133 

łośd  i  nadziei,  było-  ooś  nie]dópotliwegO|  aiedba- 
j%cego  o  jatro,  o  przyszłość  —  w  tych  późniejszych 
pnsedwiue,  znać  że  robak  zwątpienia  toczy  już  to 
serce  męzkie,  że  już  niczego  niespodziewa  się  od 
ludzi,  a  całą  nadzieję  pokłada  w  Panu. . . 

Niewiele  jest  tych  wierszy  bardzo  wysokiego 
nastroju,  ale  te  co  są,  mogą  się  policzyć  do  naj- 
piękniejszych utworów,  w  duchu  i  namaszczeniu 
psalmów  Dawidowych.   Cóż  to  za  wspaniały  i  głę- 
boki  początek  tćj   pokuty!  jakie  ukorzenie  się 
ducha  przed  Panem!  Znalazła  się  nawet  prostota, 
którćj  Morsztyn,  często  zbyt  wytworny  i  lubiący 
włoskie  eoncetti^  niejest  przyjacielem: 
o  Boże!  jakoż  podnieść  grzeszne  oczy, 
Tam^  gdae  Twa  moc  nieznaną  światłość  toczy; 
Jesteś,  któryś  jest,  wieczny,  niepojęty, 
Pan  Bóg  zastępów,  święty!  święty!  święty! 
Tyś  szczśra  czystość,  niewinność  bez  skazy, 
Jakoż  Ci  swoje  odkrywać  mam  zmazy? 
Jam  widział  gmachy  śmiertelnego  grzócha 
Siedniolfakiego,  i  straszny  w  pośpiechu 
Zakirn  Tw<4  miałem  i  Twe  przykassanie 
Kaidem  znieważył  albo  zgwałcił  Panie  I 
Jam  niejednego,  chociaż  Twa  przestroga 
Przeciwna  była,  miał  Pana  i  Boga. 
Gzęstom  odowieka  tak  ągpdobał  sobie, 
Żem  kładł  w  nim  większą  nadzieję,  niż  w  Tobie ; 
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Cz§«bo  gocUiotei  i  dób.rego  ndeoia 

.'  C3iciwoić  tak  srodze  ąjęła  sumienia, 
Żem  ich  posadził,  jakoby  tam  Ciebie 
Niebyło  nigdy  za  Boga  na  niebie,  i  t.  d. 

W  głęboko  ppetyczućj  duszy  Morsztyna  leżało 
wiele  takich  szczytnych  tonów,  które  dopiero  wy- 
dobyły z  nićj  cierpienia  i  niesmaki  z  doznany fdi 
zawodów  wracłiubach  ziemskich,  W  zbiorach  rę- 
kopiśmiennych i  drukowanych  jakie  n^iałęm  pod 
ręką^  powyższego  wierszu  początek  nosi  najpó- 
źniejszą datę.  bo  r.  1678.  Czy  późnićj  co  pisi^, 
niewiadomo  —  przypadek  może  naprowadzić  na 
szczęśliwe  odkrycie  innych  utworów  t^j  lutni  tak 
dźwięcznie  brzmiącćj,  a  tak  rozmaitćj,  o  którćj 
sam  powiada: 

Bo  lubo  stnmy  różne  głosy  mąj% 
Na  jednej  lutni  wszystkie  pieśni  graj%. 
Obierz-że  sobie  to,  co  ku  twej  myśli, 
A  coć  się  niezda,  miń  albo  przekryśl^. 

Słusznie  możnaby  przekryślić  w  niój  niejedno 
co  razi  delikatne  ucho  i  co  dziś  wydanie  zupełne 
jego  rymów  czyni  niepodobnśm;  lecz  za  to  nie- 
które skończonśj  doskonałości  płody  sowicie  wy- 
nagrodziłyby to  opuszczenie. 

Pod  panowaniem  Sobieskiego,  który  ożeniony 
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sFrancndcą,  sam  wprzód  jeszcze  nim  został  kró>- 
lem ,  zawsze  liczył  sig  do  gorliwych  partyi  fraa- 
cozkiój  stromiików,  stosunek  Morsztyna  do  tronu 
był  jut  mnićj  drażliwym,  dopóki  gra  polityki, 
prowadzona  przez  niego  ciągle  w  jednym  kierulikii^ 
niezniewoliła  go  do  krol^j^w  przeciwnych  polityce 
polsidego  dwonL   '■ 

Odtąd  prz]n?ottówlije  się  ls:atastr(^i  która  go 
ziDttsi  do  opuszczenia  własn^  ojczyzny;,  przewi- 
dywał ją  bystry  Morsztyn,  gdy  znaczne  summy, 
zbierane  oszczędnie  z  obszernych  swych  majątków, 
posyłał  do  Francyi  dla  zakupna  dóbr,  na  mocy 
posiadłości  których  starał  się  o  indygenatfrancuzki. 

Duma  Ludwika  XIV.,  wygórowańsza  nad  j^o 
politykę,  poświęciła  nieraz  własny  swój  interes; 
ten  właśnie  przypadek  zaszedł  z  M^ą  Kazimirą, 
którą  Ludwik  boleśnie  obraził  praez  lekceważeme 
jój  krewnyph.  Odtąd  oziębiły  się  mocno  stosunki 
między  dworem  wersalskim  a  wiUanowskim,  nie- 
trzeba  tćź  było  tylko  stosownój  pory,  aby  szab 
przechylna  się  na  stronę  Austryi,  zagrożonćj  te- 
raz buntem  Tekićlego  i  ogromnemi  siłami  jakie 
Kara  Mustafa  pod  Wiedeń  prowadził. 

Pod  temi  wróżbami  zacząć  się  sąjca  w  r^  1633. 
Pallaviccini  legat  papiezki  i  Waldstein  cesaarslti, 
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przekładali  w  obec  zgromadisoDydi  stąadw  rzeczj- 
pospolitćj  potr^b§  ligi  chrześciafiskićj  przeciw 
miewiernym.  Alić  stronnicy  polityki  Ludwika  XIVm 
ofuknęli  ich,  pisma  potężnych  argumentów  posj^- 
pały  się  z  drukarń,  dla  odciągni^iia  dworu  i  opi- 
nii publicznćj  od  przymierza  z  cesarzem.  Tym- 
czasem poseł  francuzki  margrabia  de  Yitiy,  człowidc 
gwałtownego  charakteru,  zakładał  podziemne  miny, 
razem  z  Morsztynem,  a  podobnoć  z  hetmanem  Ja- 
błonowskim i  Sapiehami,  aby  ligę  tę  rozerwać. 
Była  to  bowiem  stanowcza  chwila  dla  polityki 
Ludwika,  w  którój  mógł  był  odnieść  tryumf  z  ty- 
loletnich  zabiegów,  mających  na  celu  upokorzenie 
domu  rakuzkiego.  Lecz  Sobieski,  w  polityce  swo- 
j6j  chrześciańskićj  uważając  nieprzyjaciół  krsyża, 
od  których  kraj  jego  cierpiał  tyle  widców,  w  rzę- 
dzie naglejszych  niebezpieczeństw,  niż  te  jakiehby 
się  mógł  od  chrześciańskich  panów  obawiać,  po- 
stanowił przychylić  się  do  przedstawień  Bzymu 
i  próśb  cesarza.  Szło  mu  o  to,  aby  sejm  zezwolił 
na  traktaty  z  cesarzem,  jak  znowu  partyi  francoz- 
kiój  szło  o  zerwanie  sejmu.  W  grze  tćj  SobieAi 
był  panem  sytuacyi;  od  czasu  bowiem  jak  nastą- 
piło poróżnienie  z  dworem  francuzldm,  miał  on 
pilne  oko  na  podskarbiego  i  na  poselstwo  fran- 
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cozkie.  Od  półtora  roka  otwierane  l»ty  Morsztyna 
i  Yitrego,  odkrywały  królowi  wszystkie  zabiegi 
i  Bamachy  partyi  frabcuzkil^. ...  Go  więcój  do- 
komenta  te,  złołone  przed  sejmem  i  obrzucone 
miaiitti  zdrady  kraju,  choć  to  była  tylko  zdrada 
przedwBĆj  polityki,  mogły  wielce  dopomódz  d6 
przeprowadzenia  wszystkicłi  zamiarów  królewskicb; 
w  podobnym  bowiem  razie  łatwo  jest  o  talsk^, 
co  ztzucąjtc  z  siebie  deń  nawet  przeniewi^rMwat 
przesiuizą}%  w  ianaty2mie  ^łużalstwa. 

Całą  tę  katastrofa  opisał  wybornie  legat  Palla* 
Ticdni,  a  śzczególnićj  KoanaBronetti,  zdigącre- 
la^ą  księcia  toskańskiemu: 

nPrzywc^ano  do  króla,  pisze  on,  trze<^  bisloi^ 
pów  i  księdza  Franciszka  kapnqma;  tym  oświad* 
ezono,  iż  gdy  pewne  6%  wiadomości  o  spiska  prze- 
ciw królowi  i  izeczypospofit^,  zechcą  tedy  doiyć 
pizysięgę  na  tajemmcę  i  niewy|awić  tylko  to,  n^^ 
co  kroi  jegomość  zezwoli.    . 

ffidy  przywołam  złożyli  przysięgę,  pokaańiic 
im  wiele  listów  po^  francaakiego  de  Yitry^  nie> 
nmićj  listy  podskarbiego  koronnego  Morss^tyna, 
podobno  i  odpowiedzi  na  nie.  Wezwani,  zwyżwy-* 
mienieni,  gdy  zeznali  corpta.  deUeti^  przywitano 
poda  francuzkiego  de  Yiti^  i  podskarbiego  Mor* 
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sztyoar  dla  konfrontaoyl  Z  poc^tka  pos<4,  a(P  uso 
/rancese^  zsLj^rz^czsł  wszystkiemu;  chciał  i  poi- 
^Iiarbi  uczynić  toż  samo,  mniemając  ź;e  niebyło 
innych  listijw,  prócz  niedawno  przejętych.  Wteo- 
iCzas  jeden  z  biskupów  odezwał  S'c;  «Czy.:!panlie~ 
tacie,  mości  podskarbi,  jak  przed  kilką,  laty  w  tym 
samym  zamku  znajdował  się  poseł  cesarski  nazwi- 
skiem deir  Isola>  któremu  waszmość  wów<^8S 
przejmowałeś  listy,  przepisywałeś  je  więcćj  jak 
przez  pół  roku,  wprzód  nim  strona  postrzega  się 
na  tćm.  Na  te  d;owa  stracił  serce  podskarbi 
i  błagał  łaski  królewskiój;  poseł  zaś  francuzki 
podniósłszy  się  rzekł::  „Niemam  przyczyny  siwra* 
wiać  się  komu  innemu  jak  królowi  memu"  -^  i  na 
t4m  się  w  dniu  tym  skończyło. 

Dnia  16  ^rana  król  zawołał  do  siebie  kilku 
najpoulhlszych  senatorów,  z  którymi  naradzał  i»ę 
przez  kilka  godzin.  Tam  postanowiono  przywołać 
podskarbiego  do  senatu.  Posłano  więc  do  niego 
biskapa  chełmskiego  i  kawaleria  Lubomirskiego, 
jako  marszałka  nadwcnrnegoi.  Gdy  stanął  Moroztyn, 
zace^  czytać  listy,  tak  jego  jak  i  posła  franou^ 
zkiego,  w  których  okropne  odkryły  się  zamachy« 
Czytanie  to  trwało  przez  półtorój  godziny.  Po 
dwidcroć  chciał  mówić  podskarbi,  lecz  wołania: 
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famo:  .Jeśłi  chcesz  się  aą[yrawiedUwia6,  podmet 
mc  z  krzepa  i  stań  w  pośrodkii  jak  winowajca.* 
Była  to  straszna  scena;  mewiem,  jak  podskarbi 
pneijje  tyle  na  niego  rzuconych  obelg. 

Dziś  dnia  17  marca  wcześnie  zebrał  się  senat. 
Tam  po  dwakroć  przyzwanym  był  podskarbi;  nie*- 
tawił  się  jednak,  wymawiaj%c  się  dędcą  chorobą; 
4  nie  dziw;  dziwno  racz6j  że  cios  podobny  mógł 
przeżyć.  Cytowano  go  po  raz  trzeci,  a  tymcza^ 
san  naradzano  się,  coiiezjmi^  z  posłem  franeiokim, 
wykraczającym  za  przepisy  nienaniszahiości  posłów. 
Jedni  radzili  żeby  go  zaraz  wygnać^  drudzy  żeby 
go  ^ąść  pod  straż,  by  dalćj  z  i^ronnikami  swymi 
niepraktykował.  Wpośród  zdań  tydi  zabrał  głos 
jeden  z  posłów  i  rzekł:  .Pamiętam,  gdym  w  płp^ 
dośd  mojćj  był  w  Gan^odzie,  że  wtenczas  poseł 
j.  k  mości  ćhrześciańskiego  za  nmiejsze  dałęko 
wykroczenie  dostał  kijami  w  pięty.^  Zdania  więc 
jc^o  było,  aby  odprawić  p.  Yitry,  dając  mu  300 
kąjów,  i  „proszę,  przydał,  aby  to  zdanie  moje  wpro- 
tokule  zapisanem  było.""  Wszyscy  śmiać  śię  zae^cęli 
i  tak  się  sesya  skończyła." 

Po  tój  trzydniowój  scenie  w  senacie,  cała  War* 
szawa  zacz^  się  budzić  przeciw  ^urinowąfcom.  Po 
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ulicach  Bi^^afiitawaieto  luiizi  poste  frafimizkiegc^  a  jak 
mówi  naoczny  świadek:  l^kiewiez  krajczy  liter 
wski,  nCheąc  się  królestwu  przysłużyć,  z  siebie  sar 
mego  cale,  nep  minime  dworowi  się  niedpowie- 
dziawszy,  najechał  na  rezydencyą  posła  fraincazkiego 
w  aocy,  dobywał,  ok^A  wystrzelał/ aż  warty  kró- 
lewskie go  spędziły.**  • . . 

Zwykłym  zbiegiem  podobnych  spraw,  podskarbi 
w^  k.  oddany  był  pod  sąd;  lecz  wspaniałością  po^ 
wodowany  nmysł  Jana  III.  odpuścił  mu  winę,  pod 
wamnkiemf  że  od  listów  pisanych  cyframi  złoży 
klucz,  co  podskarbi  przyrzekł  uczynić  w  przedągu 
pół  roku,  a  cSEego  niedotrzymał  choć  się^  upomi-- 
nano.  Tymczasem  oddano  go  pod  straż  Lubomir-- 
sbiemu  Marszałkowi*  a  że  to  przyjaźń  taka  śdsła 
łąosyła  Morsztyna  z  jego  ojcem  Jer27m ,  więc  i  syn 
pozi^olił  mu  ujść  z  rzeczypospolitój  za  granicę,  aby 
dogoniwszy  Yiłrego,  razem  z  nim  mo^i  zanieść 
przed  Ludwikiem  zażalenie  swoje  na  politykę  króla 
Jana.  Zdęje  się  jednak,  że  nie  sam  publiczny  m* 
tmręs  powodował  króla  do  prześladowania  p6dskai> 
biego.  Przed  parą  laty  odmówiwszy  podskarbi 
córki  swój  bratu  Maryi  Kazimiry,  hrabiemu  de  Ma- 
ligny, która  potem  poszła  za  Bielińskiego,  obudził 
w  królowój  zaciętą  nienawiść  ku  sobie,  tak  że  pó- 
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śmćj  kiedy  go  ukanotea  było  dosiąćLt  w  o^Me  hę- 
d%ećj  pod  opieką  Franeyi ,  starano  się  jeszcze  przez 
Wielopolskiego  kandeiza,  wys&nego  do  Ładwika 
XIV.  z  przeprosiaami  za  burdę  ż  Yitrym,  o  wyda* 
me  go  w  ręee  rząda  polskiego.  Ludwik  XIY.  nie- 
dał  sobie  nawet  mówić  o  tóm,  tak  cenfi  wysoko 
MorsitTna.  Niezostało  innćj  zemsty  jak  wziąść  aa 
nice  poczciwą  podskarbiego  sław§  i  czernić  go  fte 
zabrał  Idejnoty  koroane,  te  łi^iąc  akarb  przez 
czas  I5'letBi^o  urzędowania,  przyszedł  do  ogro^ 
mnych  majątków,  które  we  Franeyi  zakupiŁ  — 

Tymczasem  znalajsł^n  tak  w  Yoluminaeh  legfum, 
jako  w  sprawozdaniach  rewizyi  skarbu-  koronnego, 
wszędzie  pokwitowania  na  ten  ceł  wyznaczonych 
komisarzy  od  sejmu,  jako  podskarbi  ze  wszystkiego 
się  wyrachował.  Co  zaś  do  klcpotów  koronnych 
jakie  uwiózł  był  do  Franeyi,  takowe  miał  prawo 
zatrzymać,  pożyczywszy  na  nie  dość  znaczną  sum- 
iDŚ;  &  gdy  póśniśj  w  r.  1690  odesłał  te  klcgńoty, 
przecież  pieniędzy  swoich  nieodebrał.  Jeden  z  ów- 
czesnych pisarzy  niemieckich  pisze:  że  yf  całćj  tćj 
baniebnćj  sprawie  o  klejnotach,  Marya  Kazimira 
oienajczystszą  grsJa  rolę;  dlatego  tćż  jakoś  to  prę- 
dko się  zatatfo  i  trawa  na  tem  porosła. 

Oto  i  żywot  publiczny  widkiego  podabarbiego. 
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Szez^rse  kochający  kraj  swój,  chciał  go  ratować 
na  drodze  reformy,  a  ratować  paez  obcą,  choć 
może  najmhiój.  niebezpiecziią  fakcyą;  bo  to  pewna^ 
że  wewnętrzna  organizacya  ówczesnćj  Francyi  była 
tak  praktycznym  wzorem,  ii  każde  państwo,  co 
miało  zdołność  pr^swoić  ją  sobie  do  potrzeby 
i  natury  swojśj ,  znalazło  się  na  drodze  prawdzi* 
wego  postępu. 

Na  zakończenie  tćj  monografii  wypada  mi 
jeszcze  powiedzieć  o  domowćm  k^u  wielkiego 
podskarbi^o  koronnego. 

W  młodych  latach  na  dworze  krółowćj  Jadwigi 
zakochany  w  Katarzynie  Gordon,  margrabiance 
de  Huntlćj,  pannie  dworski^  przybyłćj  z  nią 
z  Francyi,  pisał  do  ni^  wiele  miłosnych  wieiszy, 
które  wcale  nie  są  tak  swawolne  jak  inne,  do 
przelotnych  pisane  kochanek.  Obraz  tój  panny 
wystawił  nam  w  przepysznym  swym  po^nade 
Ptyche^  gdzie  ją  tak  w  jednćj  strofie  ochnalował: 

Anpelka. rodem  i  płcią  nad  ani(^ 
Co  za  nią  idzie,  królów ,  w  rodzie  liczy. 
Anioł  dowcipem,'  głosem  anioł  zgc^a; 
Twarzą  zawstydza  i  przykładem  ćwiczy 
Swe  towarzysi^*,  ide  czary,  nie  zioła 
Sławne  j^  czcito  poddają  zdoibyciy 
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Gnoly  i  ramm'  i  faetelt  Dieanierzanjr, 
To  s%  jćj  pęta  i  twarde  kordony. 

W  oBtatoim  wierszu  jest  igraszka  słów,  któr^ 
lubił  Morsztyn  używać  eeęsto  w  swoidi  rymach. 
Katarzyna  Gordon ,  margrabianka  de  Huntlój,  zo* 
stała  jego  ioną  w  r.  1668.  Mi^  z  nićj  trzy  córki 
i  syna.  Jedna  z  córek  posyła  za  Bielińskiego 
mar.  w.  kor.,  druga  za  ks,  Eazimirza  Czartory- 
skiego, w  który  to  dom  wniosła  ogromny  majątek 
i  te  same  tradycye,  jakie  po  ojcu  odziedziczyła, 
wszczepiła  w  ten  wielki  ród  statystów;  trzecia 
zmarła  panną.* 

Syn  jedyny  podskarbiego,  znaiiy  we  Francyi 
pod  nazwiskiem  hrabiego  de  GhateauyiUain,  od 
majętności  kupiono  po  mai^abiach  de  Titry,  do^ 
wodził  pułkiem  piechoty  pod  marszałkiem  de 
Boufflers  przy  oblężeniu  twierdzy  Namur,  gdzie 
zgin^  w  r.  1694.  EsiąM  SaintrSimon,  połączony 
osobistą  przyjaźnią  z  młodym  Morsztynem,  powiada 
że  książę  de  Ghevreuse,  mający  kilka  córdc  ałe 
prawie  bez  posagu,  a  złakomiony  majątkiem  pod* 
skarbiego,  wydi^  jedną  z  nich  za  młodego  Mor* 
sztyua,  co  bardzo  zdziwiło  wszystkich.  Tymczasem 
niemógł  nic  łeptoego  zrobić,  bo  młod2ieniec  ten 
e^jhy  był  niezginął,  byłby ,  w  każdym  zawodzie 
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niepospolitym  został  człowiekiem.  O  samym  pod- 
skarbim powiada,  jako  \^ł  fart-frdnęaisy  jako 
w  Paiyźiu  wielki  dcmi  prowadził  i  ocsezędHośiS  po- 
suwał do  sk%pBtwa,  eo  dało  zapewne  powód  ała**: 
wnemu  La  Bmy^  do  umieazczesiia  jego  sylwetki 
w  swydi  Teofrastowych  Charakteimdit  a  eo  stww^ 
dzn  komentarz  czyli  ^ucz  jeikiego  z  dawni^szyeh 
wydań*  • 

Podobnież  jak  roku  urodzenm  tak  i  śmierd 
podskarbiego  tmdno  ze  śc&łości%  oznaczyć;  naj- 
pewniej że  z  samym  końcem  17tegolub  począ^jdon 
18t%o  wieku  żyć  przestał,  co  i  Saint-Simon  po* 
wiada,  a  co  si§  tern  stwierdza,  iż  snkcessorowie 
Morsztyna  dobra  CbateauTillain,  przynoszące  ro-. 
cznie  30»000  talarów  dochodu,  sprzedali  hrabiemu 
Tuluzy  Ludwikowi  Aleumdrowi  do  Bonrbon 
wr*  1703. 

Go  do  dzieł  jalde  po  SAbie  zostawił,  zi^ne  8% 
w  dwidorobiem  wydaniu  jego  dwie  prace  poetyczne: 
poemat  P^che  i  Boderyk  Cyd  tłumaczony  z  £or- 
nda,  a  przedstawiony  w  zamku  królewskim  w  War- 
szawie r.  1661.  Tłumaczenie  to  iiieustgpige,  a  na- 
wet przewyższa  w  energii  wiersza  nowszy  ^zeUad 
t^  tragedyi  przez  Osińskiego.  lAfinia  czyli  zbińr 
rymów  Morsztyna  dot%d  zostaje  w  r^pisie,  a  ohoil 
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ktoś  w  r.  1844  wydał  część  zawartych  w  niśj 
poezyi  w  Poznaniu  pod  tytułem  domniemanym 
Zbigniewa  Morsztyna,  niemniśj  skarb  ten  ukryty 
w  cieniu,  zasługuje  pod  wszelkimi  względami  na 
ogłoszenie,  aby  przynajmniśj  tym  sposobem  od- 
świeżyć pamięć  znakomitego  poety  i  statysty  17go 
wieku,  a  raczćj  naznaczyć  mu  niepoślednie  miejsce 
tak  w  literaturze  jak  w  toku  ówczesnych  dziejów 
rzeczypospolit^.  — 


KAJETAN  WBGIERSKL 

(1755-1787) 

JTrzypiritek,  to  bdetwo  ^lYSzeUdch  wynalazków  i  od- 
ktyi ,  midł  lr  rsce  pewnemu  miłotoiko wi  starych 
autografów  wór  papierów,  kupiony  przez  2ydów 
na  liqrtacyi  w  Krakowie,  którego  smutaćm  prze- 
baczeniem ^ło  pójść  do  ddepów  korzennych  na 
saw^fanie  pieprsn^  Inatytkt  amatorski  niezawiófi 
uasfeego  anłykwaisza;  odkiy)  bpwjeni  w  steku  nic 
niezoaeeącyćh  bzpai(pałów«  wiele  listów ,  pisanych 
t^  zRi^nutydi  osób,  a  przede ws;^stliem  kili^- 
naśeie  ześaytów:  podrÓżyi  pamiętników  i  listo- 
irj^K^  francnsknnt  przygotowaoych  jakby  dp 
druktt'  przest  Kajetana  Wigierskiego,  Wiedzieliśn^y, 
Hak  z  biografii  W^erskiego  w  wydaniu  Mosto- 
wskiego, jak  z  Bentkowskiego  historyi  literatury 
polski^,  t3^1ko  ten  szcz^ół,   2e  Węgierski  ^po 
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wielu    przykrościach    wyjechał  z  kraju,    zwiedził 
znaczną  Część  Europy,  opisał  w  języku  francuzkim 
podróże  swoje  we  Włoszech  i  we  Trancyi  połu- 
dniowo]' ,  w  którćm  opisaniu  umiejętność  doskonała 
obcćj   mowy  i  częste   błyskawice    dowcipu   jego 
okazupą.  ,śię;  ^a  wkrótce  mało  .*^row|^a:  stonowa- 
wszy,! umarł  r.  1787  dnia  7go  kwietnia'^)  w  Marsy- 
lii ,  gdzie  w  kościele  katśdratńymjfest  pochowany."  — 
Tymczasem,  ten  sam  przypadek,  który  towa- 
rzyszył odkryciu,  sprawił,  że  z  tego  worka,  część 
pamiętników  1  podróży  i  listów  ^  p<Nwędnwała/ji|ż 
•ńk  drogę  sw^igo  przeiAtftoeeiiia  -^  ^  Tj^UepóW/.k^ 
tzfennych;  w  tóm  co  pozostało,  okasały.  się  Jwe- 
zmiórńfe  liiki;  i  tlEikrŁistyss^  podróży  do  Woszecli, 
ioofają  pbćzątók  i*  kobi^e^  -  biąkąje' '  póbjjritt  w  B2;<- 
ibie.  ^  Z  painfętniWi*  lego^ '  doioowadzo&yeb  aż 
dćf  5  stycznia  ł7Wr;  odstało  «2tńry  ćwiarfldi  -r 
Ża  tb"^  flowisidujetóy  śię,  o  czóm  biografowie  iią«i 
atil  wspomnieli,  że  zidedziił  Martynikę,  St  Dor 
mingo  i  Stany  Ameryki  północnćj;  śiwiadcsą  o  tÓB^: 
Listy  w  kształcie  pamiętnika  opisiyąGe  pod!cói  40 
Martyniki  —  (rękopis  zupełny)  —  i  cztćry  zoszy^n 
(pierwszego  niedostaje]  obejmujące  amerybańfltai 


«^)    Testament  podaje  tę  datę  na  d.  11.  kvietiiS». 
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podróż;  a  nakoniee  kilkanaście  listów  do  znako- 
mitych osób  w  kraju  i  za  granicfi,  datowanych 
z  Londynu,  a  na  francKdd  język  wytłumaczonych 
przez  Jana  Węgier^iego^  posła  wo^wództwa  pod^ 
łaskiego,  który,  ile  się  zdaje,  miał  zamiar  podać 
do  druku  cały  zbiór  tćj  pisan^  spuścizny  po  swoim 
krewnym. 

Niezdawało  nam  się,  abymat^aly  te,  jak^ 
kolwiek  rozerwane  i  niezupełne,  zasługiwały  na 
zapomnienie  lub  na  los  jaki  spotkał  utraconą  ich 
eząstl^ę;  aczkolwiek,  ściśle  wziąwszy,  opisy  Włoch 
i  podróży  morskich  przed  80  laty,  nie  budzą  dziś 
interesu;  jednakże  można  z  nich  czerpać  wiele 
szczegółów,  odnoszących  się  już  do  osoby  autora, 
już  do  epoki  w  którćj  żył,  co  niepoślednią  j^ 
dla  nas  zdobyczą,  zwłaszcza  żeśmy  tak  ubodzy 
w  szcaegóiy  biograficzne.  Większa  część  osób  grar 
^ych  w  dziejach  naszych  lub  w  zawodzie  nauko*- 
wym  i  literackim  niepoślednią  rolę,,  ledwo,  w  szkie- 
łjBtowych  rysach  przechowuje  się:  urodził  się  wtedy 
a  wtedy  —  taki  lub  owaki  urząd  piastował  —  miał 
żonę  lub  niemiał  żony  t—  pisał  poemat  —  pdpra* 
wiał  poselstwo  —  i  leży  pochowany  w  tym  lub 
w  tym  kośdele.  —  Jak  tu  zrozumieć,  jak  poznać 
ISzyonomię  i  charakter  człowieka  z  tak  such^  no- 
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tatki?  Jak  na  przyUad  dowiedzieósi  %  czego 
z  szumnych  a  pustych  pogrobuych  pochwał,  jakie 
miewał  ex  offo*^  na  posiedzeniach  Tow.  Przy.  Nauk 
Stanisław  Potocki?  Jakkolwiek  tedy  cząstka  zna*- 
lezionych  rgkopisiiw  meuzupełnia  żywota  Kajetana 
Węgierskiego,  ale  go  przecież  poznać  ddje  zt6j 
strony,  z  jakićj  dotąd  nieznaliśmy  go  wcale.  Wie- 
dzieliśmy tylko,  o  ile  sądzić  było  można  z  pozo- 
stałych po  nim  wierszy,  że  miał  dużo  dowdpn 
zaprawnego  na  wolterowskićj  szkole,  dużo  złośli* 
wości  także  z  t6j  szkoły,  i  cynizmu,  z  jakim  się 
zwykle  popisywali  nasi  ówcześni  nowatorowie, 
Ijctórym  tak  wszystko  było  w  niesmak  w  ojczyźnie^ 
że  nawet  poczciwe  obyczaje  i  wstyd  staropolski 
wystawiali  na  pośmiewisko;  kapłani  zwierzęcej 
materyałizmu,  nieprzestawali  szerzyć  go  przylda* 
dem  i  piórem,  jc^by  wychodząc  ztój  zasady:  że 
diciawszy  naród  na  swoje  zreformować  kopyto, 
trzeba  ma  odjąć  cnoty  domowe  i  na  bezwstydy 
rozpasać^  Węgierski  aczkolwiek  bardzo  obcięty 
w  swoich  utworach,  wydanych  przez  Mostow^iego, 
nosi  właściwe  sobie  piętno.  Czuć,  że  duch  ency<^ 
klopedystów  całym  legionem  wstąpił  w  dwudzieistor 
letniego  młodziana.    Zawód  jego  od  r^u  zwicb* 
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luony.  Seroe,  co  jeszcze  m  nie^wiadczyło,  co  nie* 
laiiło  czasu  zetrzeć  się  ;sq  kwiatem,  ani  się  nim 
nasycić— zacunst  uczucia  9woje  irićwać  w  to  wsi^rst^ 
ko  co  je  otacza:  czy  to  w  bosk%  naturg,  c^y 
w  kochankę  t  czy  naród  —  od  razu  przeczy,  blu* 
im  i  wyszydza',  kb  filozoftyę,  lub  znowu  niby 
<dic%c  szczepić  swoją  naukę,  wpada  w  suchy  morał, 
w  deklama<7%  i  ogólniki.  Sądzony  jako  wierszo* 
pis  I  daleko  mu  do  Krasickiego,  z  którym  go  ł%7 
4sej  niigakie  powinowactwo;  bo  Krasickiemu  pły-> 
n^  wiersz  szczęśliwy,  tryskał  dowcip  nie^y-r 
nuMony,  zdotmy  piękn%  polszczyzną,  przypro- 
wadzony do  fenn  bardzp  popularnych;  a  co 
iifljwa&Biejsza>  w  Krasickim  przobyała  wytrawność 
meta,  co  żył  doświadczeniem,  i  ta  filozofia  prak'- 
tyczna.,  fen  zdrowy  rozsądź*  który  aczkolwiek 
nie  liczy  się  za  główny  przymiot  poezyi,  odpo* 
wiadał  ówczesnćj  potrzebie,  nie  wchodzę,  czj 
zawsze  dobrze  czy  źle  zrozumianćj.  W^erski 
tóm  ninićj  z  Trembeckim  niemoże  stać  na  ró- 
w«l  •—  sam  to  w  wierszu  do  niego  wyznaje: 
»J«m  szakal  dawy,  ciebie  zaś  szakała  sława." 
,  Bo  śpiewak  Zofiówki  to  mistrz  w  rymowania 
sztuce;  to  rzeźbiarz  którego  każdy  wiersz  jest 
jakby  mistemój  roboty  fi7zą,  choć  nieraz  przy- 
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klejoną  na  murach  świątyni  —  bez  bóstwa;;  bo 
Trembecki  p^ą  piersią  ż;n®  jeszcze  duchem  sta** 
rożytnych,  bo  dźwięki  mowy  Zygmuatowskich  pi* 
sarzy  niezamarły  mu  w  uchu  —  gdy  w  Starościca 
Korytnickim  rozpłynęło  się  to  wszystko  w  pastwy 
gadatliwości  francuzkiój;  gdy  od  niego,  można 
powiedzieć,  wychodzi  zawiązek  tćj  szkoły  rymo*" 
twórców,  których  apoteozą  były  czasy  księstwa 
warszawskiego.  Owoź  jak  widzimy,  Węgierski  me- 
zajmował  wcałe  tak  wysokiego  stanowiska  w  płeja* 
dzie  Stanisławowskich  poetów;  chociaż  dowcip 
dośUwy  musiid  go  czynić  upragnionym  gośóem 
na  takich  czwartowskich  obiadach,  na  których, 
dla  obudzenia  dobrego  humoru,  a  razem  strawn^^ 
ści ,  ciskał  strzały  po  strzałach  na  nieszczęśliwego 
a  nieumiejącego  się  odcinać  autora  Natrętów.  C!o 
więcśj,  sam  Węgierski,  w  liście  pisanym  z  Lon- 
dynu w  r.  1785  do  Rogalińskiego,  tak  siebie  sa- 
mego sądzi:  .Gniewam  się,  że  wydrukowano  tę 
nędzotę:  Organy.  Kiedym  je  składał,  miałem 
zaledwo  lat  18.  Śmiało  powiem,  że  wydawcy  nie- 
mało dodać  musieli  błędów,  do  błędów  autora;  ale 
mniejsza  o  to.  Już  blizko  ośm  lat  jak  wierszy  niepiszę; 
a  zatem  ty  i  twoi  przyjaciele,  grubo  się  mylicie, 
oczekując  odemnie  poetycznych  utworów,* 
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'  W.  ogóle  rozpatrując  sig  tT  jego  wierszadi, 
BiK)śtrż6giamy  nmysł  młodzieńczy,  który  zarwał  trf*- 
obrąfteń  przesadzonych:  o  as^^częśliwieniu  rodu 
ludzkiego,  abezwzględnój  równości,  o  pokoju  wiecz- 
nym, pomieszanych  z  jakiemiś  odłamkami  epiku- 
reizmu,  z  niewiarą  W  życie  przyszłe,  z  rozpaczaniem 
we  wszelkąinną szczęśliwoóć prócz  tój  którą  osięga 
sig  dotem,  z  sżydercżćm  politowaniem  dla  cierpią- 
cój  cnoty,  z  wychwalaniem  znowu  horacyuszowskiój 
maxyiny:  medium  tenuere  heati  —  i  wyobrażeniami ' 
temi  rzuca  rękawicę  stolicy  i  jój  społeczeństwu; 
drwiąc  z  panów,  z  mnichów,  z  urzędów,  ,z  obycza- 
jótw.-r.ijjyśl^łbj^żę  drugi  Kąto,,sw>wy  równie 
i.  dla  Mełnę*  gf^rf^ca  dusza  zatopiona  w.  swoich 
alach,;.  ,ale  przeciwnie!  —  to  .^łokos  cp  dopiero 
fiąfy  luęłr  zaczyna^  e^  już  się  gniewaj,  że  świata 
nieużył  *)  Utywnć,  używać  I  :przed  £0  łaty  godło 
to  błyszczało^ już  na-  chórągwiiEicfi  reformatorów, 
kapłanów  materyalizmu,  tak  samo  jak  dzisiaj 
błyszczy. 

Gdyby  być  panem ,  dobrój  wiosld  —  powiada 
w  tyniże  wierszu  do  .  Bielińskiego  -r-  gdyby  moi 
przodkowie  byli  zbi|}Ali  grosz  do  kupy,  a  mni^ 

•)  Patrz  wiersz  jego  do  Bielińskiego  —  ^yśl  moja 
386.  ed.  Mostowskiego. 
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dbali  o  buławy  i  krzesła  —  byłbym  miał  ^jenią- 
dse,  za  pieniądze  zajszczyly  i  tytuły;  ale  wzi%6ć  za* 
szczyt  i  tytuł  w  spuńciźme —  za  to  nikt  szeląga  dziś 
niedal— A  dalćj:  przy  licznym  mą[ątku:    .     : 

Kigdybym  się  niekwapił  do  żadnych  uranów. 
Czemu?  bo  raz,  że  trudno  utrs^ać  imifi  Wr 
skażone,  potem  że 

Mnie  dobre  wychowanie  i  względna  natura  . 

Kazała  naśladować  ściśle  Epikura. 

Ale  dobrze  to  być  Epikurem  przy  majątku  i  wy- 
godach; dla  gołego  łatwićj  naśladować  Cynika 
Który  w  beczce  zamknięty  pędząc  nudne  lata 
Dziwem  i  obrzydzeniem  stał  się  razem  świata  — 
Tu  znowu  westchnienie  dó  losu,  czemu  go  nie^ 
uczynfi  panem;  gdyby  tylko  nim  został,  zobaczmy 
jakiby  plan  w  zawodzie  życia  nakreślił?   Oto: 
Najiderw6j  twe  Paryłn  szedttiym  widzieć  dziwy, 
I  s  irćdla  tńtayeh.zahaw  cfeei^%e  po  troezo, 
OkinUbfm  na  nauki  daelił  I  rodcosze; 
Pókiby  Iprew  got%ca  i  potrzebne  siły 
Takiego  mi  sposobu  życia  pozwoliły. 
Ale  jakbym  się  tylko  zbliżał  do  starości 
Gdzie  mnlćj  trzeba  uciechy,  a  więcśj  wolności, 
Tamby  nąjpierwsze  osiąjśd  było  me  staranie. 
Kędy  qjiayzna  Bossa,  Woltera  mieszkanie; 
Tam  wespół  z  pracownymi  obcąjąc  Szwąjcary, 
Paliłbym  tym  dwom  mętom  niezgasle  ofiary: 
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I  od  łrzegów  Geiiew;  nM]cłl>9n  solne  s  dcba: 

Daimo  Polak  do  dawnćj  szcis^wodd  wzdycha! 

,  Oto2  i  całe  ży<»6me^  otiła  oiąiako  treó^  Ayeia 
w  tjfcb  wiecszadi  zawactal  —  JM  to  nędsy  w  t^ 
filozofii  XVUL  wi^I  Ubywać,  pf6ki  siły  i  ^djtur 
^m  Btarępst;  a  gdy  krew  ozifl^ie,ipalić  kadsidła 
g^ewsfckii  i  for&fd^kiKK  m^direwi)  ~  i  litowaó  sis 
UBiA  bi4d9%  Polską »  2ę,może  w«łydiać  do  swa}^ 
p^ossłpśdi  I  do  wiiury,  która  ją  utneymatit  na  csefe 
obi^eóGiań^mgo  rycerstwa,  do  prof^tego  obycssaju, 
do  c&ót  domowych  i  poli^ęc^  819  obywątałskidi. 
PrsEesiawszy  to  wszystko  na  i^ln  bezwzględni  nor 
gacyi,  zwa£yws2r|F  na  wags  gmbcgo  mateiyalizittii, 
cól;  zostanie?  garść  plewy!  I  prawda!  W  ręka 
t^ch  refomatorów  plewy  tylko  zostały  z  ctjcz^stego 
ziarna.  —  Takimi  pomysłami  hiorcowała  nd:odoóć 
Węgierskiego.  Zuchwały  wyobrazłciel  tak  zwanych 
fijiozofiozii^ch  idei,  ma  tę  zaletę,  2e  niejobwąfa  nie 
w  bawełnę  i  świeci  cidym  cynizmem  nagości,  lani^ 
sm^  od  niego  niezawiśli « gamą  się  pod  płaszczyk 
firotę^cyi,  modyfikują  się  podług  dworu*  gę^ym 
dymem  kadzideł  osłaniając  awąje  nędzoty.  Wę» 
gjięrski,  acz  Szambelan  JEMościt  rozpuszcza  bicz 
satyry  i  smaga  nim,  niekiedy  zbyt  nieuważnie, 
z  obrazą  niejedni  nułoóci  wiąsnój^ii  zawsze  z  obrazą 
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dobrego  smaku  i  teoraln^o  uczucia.  Dlatego  tćż« 
jak  suchy  biograf  jego  powiada:  „wyszedłszy  ze 
szkół-  wkrótce  ebytni%  wolnością  myfieHia  i  p&a* 
nią  zrobił  w  sfkdicy  wra^^enie;  wyznać  trzeba!  ^ 
nie  dosyć  miał^pomiarkowaii£a  w  używaniu  te^ 
łatwego  ale  mylnego)  sposobu /.nabywania  sławy, 
któr%  na  cutłzój  k^2j^«dzie  swawolny  iowd^^bti^  : 
duje.**  -^  t)2iwiie^  -to  zaiste  -  wychowanie  musiało 
byd  wówms,  ki^y  Wigierski,  t)obierał  naf^M 
nauki  w  konwikcie  u*  Jezuitów  na  Nowćm^Mieficie, 
a  późniój  u  Te^iyndw  w  Warszawie.  —  Mury  Ma^ 
setorne  nłettmskły  1^6  dosyć  grube »  kiedy  prze^ 
pwzćzały  ^masę  wyobra2eś;  wręcz  przeoiWJDiyc&'^a<> 
ea^om  edukacyi :  zbstaj%cćj  w  r§ku-  duohoYOiyeh; 
lubo  ji  drugi-*  strony  wiemy  i  to,  że  w  pewiiydh 
epokach)  wy^rażeda  stają  się  jak  atomy,  kt#e 
piorś  młcida  ^^eiąga' w  siebie  z  powilstf^em  mimo 
iriedzy.  Niewierny  szczegółów  odnosząc^di  się^Só 
wstfpu  na  świat  młodego  dówcipnisisi  i  wi^rszo^ 
pisa.  Ile  można  wnosić  zniektórydi  i^jj^mfc&iie^ 
w  wierszach  Trembeckiego  wymierzonych  prżecht 
Węgierskiemu  za  jego  paszk wilie,  pracowt^  oii 
wkancełlaryi  ki^ólewskl^  ,'jafk  na  to  wśkaziqą  ełowat 
Wierz  mi,  przepistg  raczćj  Ustawy  i  listy 
J^edy  maaz  s^ąplat^  i  g<^ofić  Kopisty^      ^         '  :  : 
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Na  mocy  jakich  zasług  otrzj^ał  tytuł'  Śzani- 
belSna  dworu  J.  K.  Mości?  niewiem;  zapewne  nie 
-za  paszkwile,  które  obruszyły  stolicę  i  natchnęły 
Trembeckiemu  wiersz  pod  tytułem:  Anttdotf0n 
przeciw  id^  rozmnożonym  w  Warszame  paszhtm* 
2om«  w  którym  tfieśmiertelnóm  słowem  napiętno- 
wał tę  M&es^mnoś^!,  tak  obc$  charakterowi  pol- 
skłf^mn:  ' 

'   X]!^  źałiilidAe  post»egaHł  i  BieiAADte  dimory?     .      ' 
:  Jak . grad  Je(^  piisakwile,  zwłoszaibf  )ia»^        . 
.    Z  CMuo^^  d  f^lęarkowie.  dQ  tój  dqjd%  moty, . 

Zehji  yo  pUeeuh  braterskieh  tępiU  ifij^lety^  .     ^ 

Ostatnie  te  dwa  wiersze  zawierały  smutną 
wieszczbę,  a  raczój  najprostszą  konsekwencyą  umy- 
8łQwój  swawoli.  Eto  pamfletem  strzela  z  ukrycia, 
ten  może  i  sztyletować;  jest  to  bowiem  jedno  i  to 
samo.  rzemiosło,  tylko  różniące  się  stopniem  wy; 
stępku,  —       \     , 

^  Mania  Węgierskiego  do  szarpania  cudzój  sławy^ 
Bzc^ęgólniśj  kobi^ót,  ty c)^  bezbronnych  istot .  niCi- 
mających  nic  do  swojćj  obrony  krom  łzy  lub  słod« 
l^ego.  uśipiechu,  a  mianowicie,  wieipzyk^  jego: 
CztAy  JSlzbiety^  w  którym  boleśnie  dotknął  cztóij 
znakomite  ^amy.noązące  tp  imię  -r-.  pochodziła 
iiajpęwniój  2  młędzieńczćj  apibipyi  zwrócenia  na 
siebie  uwagi.    Szczyt  Parnasu  zajmował  wtenczas 
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Krasidci,  Tr^obecki,  Kaniszewicz,  apro8t$ć  im 
tideiitem  i  nauką  memiał  nadziei  Węgieiski,  a  za- 
iWEumiałoić  ciągle  mu  szeptała  do  ucha:  Woltcfr 
wszystko  pobił  dowcipem;  przyswój  sobie  dowe^ 
Woltera,  a  będziesz  jak  on  najpierwszym.  ~ 
I  dorobił  si9  smutnćj  sławy,  którćj  w  dojrs^siTeii 
łatach  musiał  zapewne  2^owa&  Dowy^ać  sis 
można,  że  wybryk  ten  przebaczono  mu  jak  sif^ 
wolę  zepsutemu  dziecku*  zwłaszcza  gdy  wsift  się 
do  pracy  poważnćj  i  pożytecznćg;  a  może  tćż* 
obronę  swoją  winien  był  jakićj  kotei^,  która  go 
namówiła  do  tćj  rozpusty  pióra.  Żyłka  wrodzonój 
złośliwości  iiie  dość  jak  widać  poskromiona  obu- 
rzeniem się  ludzi  poważnych,  jedynych  sędziów 
wtćj  sprawie,  pobudziła  go  znowu  do  napisania 
polityczno  -  satyrycznego  wiersza :  Katarynefda^ 
w  którym  obraziwszy  osoby  wysoko  położone  w  spo- 
sób najcyniczniejszój  nieprzyzwoitości  —  niemiał 
co  dłużój  popasać  w  kraju,  i  musiał  z  niego  wy- 
jeżdżać. Tego  mu  tylko  było  trzeba,  do  czego 
tak  serdecznie  wzdychał. 

Jest  wzmianka  w  wierszach  Trembeckiego, 
że  Węgierski  miał  jechać  za  granicę  z  Ignacym 
Potockim  Starostą  Urzędowskim  i  z  metresą 
jego  panią  Etoubville;  ale  czy  wyjechał  z  nimit 
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mewiadomOb  To  pewna,  te  ioarseDi«.j«90  wy- 
powiedziane w  wierszu  do  Bielińskiego  #ptitniło  «$• 
Wjjazd  nąst%pił,  jak  wnoazg  z  dat  na  listach  pi- 
sanych z  Włoch,  wr.  1779*  —  Młodyiwiec  mó|^ 
wteirąsas  iim^  lat  %L  —  Umys)  chciwy  nowoidi, 
wyobraźnia  łaknąca  niezwyczajnych  przygód  ^  dor 
wdp  caJ[kieia  wyj^atsteopy  na;  sposób  frapcozki, 
pn^paął  ę^ers^gp^  świetmąjsjsego  dla  siebie  pplairr- 
co  wszystko  pon^nem  czyniło  to  wygnanie  wkraioe 
sztuk  pianych  i  źyeia  tak  rozwohuipnego,  j«kip 
bfło  wówczas  na  dworze  wersalskim*  Ta  ^wobodl^ 
i  wesołość  objawia  się  szczególnićj  w  listach  pi* 
sapych  zpodróiy  włoski^.  Węgierski,  doskonalp 
władając  franeuzkimj^ykiem,  przyswoił  sobie  cai| 
łekl^ość  i  dowcip  szkoły  wolterowskićj;  achcącpr^r- 
tern  powags  uczonego  zachować,  wszgdzie  pra^tafiW 
starożytnych  autorów  i  takie  źródła,  które  dziś  nie 
naąją  kryty cs^i^  wartości;  w  czćm  widać  jesącie 
szczątki  jezttii^ego  wychowania.  Dal^o  i^łby  aaą 
vi^'  zainteresował,  gdyby  był  pisał  co  czuł  i  wir 
dział  a  nie  to  co  czytał.  Ztąd  podróż  ta,  aczkol- 
wiek tra&ynu  niekiedy  przeplatana  obrazami,  nie 
ma-  nawet  tćj  zasługi,  co  najlichszy  przewodnik 
podróży.  Gdyby  praynajmni^  poszukiwania  swiye 
awróctt  był  do  rzeczy  polskich,  jużby  nie  nialą 
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*śdągn)k> > DII  filę  zBsług^;  ale  on,  n.  p.# Padwie, 
'1^  zwiie^toł  uniwersytet,  nictiieznalkzł  krcnn  paAft 
jyitieeege  wiolonczelistę,  wielkiego  gadułę,  bró- 
'kantera  wWenecyi,  a  nadającego  sobie,  jitk  mó- 
«^,  fiZBtany  tytd:  ajenta  polskiego,  któtym  t6ż  był 
ir  istocie.  '        . 

■'"'■■  Z  liozostałych  rękoi^śdw  nic^owifiidąjemy  sig 
nwJ  có  robił,  gdrie  ptóebywał  6i  t.  1779^1788, 
'j#  którym  przedsięwziął  .zwiedzić  nowy  świat  — 
'ża«5e  się ,  że  objechaw^śzy  Włochy,  przepędził^  te 
4ata  w  Paiyżu,  jnż  w  sposób  w  jaki  zwykle  prtsś^ 
pędzali  cras  nasi  wojaźerowie  w  tćj  stolicy,  to  jfesl 
na  grze  i' miłostkach,  już  na  kształceniu  się  umy^ 
:!sl6wa!n,  do  którego  Węgierski  midt  i  pociąg  i  u* 
-^sobSenief  niepospolite.  Szecż  pewna,  że  mch 
'fijft^awiony  we.  Francyi  z  powodu  wojny  o  niepo- 
dległość w  Stanach  Zjednoczonych  i  j^o  porwał. 
Syn  upokorzonego  i  ujiiadającego  narodu,  iiiewąt- 
<pl!wie  uderzony  został  wielkością  scen  i  charakte- 
fdW;  taki  Washington,  Jefferson,  Franklin,  ^zasłch 
giwali,  aby  ich  bliżój  poznać;  również  jak  insty* 
tutye,  zapewniająca  tak  szóroką  wolność  i  nieza- 
wisłość kolonistom,  aby  je  zbadać  na  ńiiejscu,  i  -J- 
może  ti  nas  przyswoid  Że  ta  myśl  przewodniczyła 
jm  Mr  podróży,  świadczy  ustęp  jeden  z^' dziennika 
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pisanko  w  Ameiyoe.  Z  okien  domu  gościaiKgo 
iridział  smutną  rósnę,  a  pod  nią  mizomy  grobo- 
mieć  Sir  Franeis  Olarke,  adjotanta  jeneri^  Boar- 
goyne,  któiy  ranny  śmiertelnie  pod  Stiłlwater, 
i  wzięty  w  niewolę,  tu  oddał  ducha.  —  ^^ftkił  te 
smutny  los  —  powiada  *-  umierać  w  obc^  stro* 
nie!  Nionogę  się  wstrzymać  od  wzruszenia  i  nad 
sobą  samym  niezadumać ....  JeńU  zdrowie  moje 
niewytrzyma  trudów  podróży,  wpływów  zmiennece 
klimatu  —  umrę  —  nhn  jeszcze  pożytecznym  się 
stanę  mojćj  ojczyźnie,  nkn  zdołam  iUoAf6w4$id9 
materyały  zbierane  z  tak  wielkim  mozołem.** 

Podróż  do  Martyniki  ułożona  jest  w  listMh 
pisanych  do  jakiójś  Julii  w  Paryżu.  Szczegóły  za^ 
warte  w  nićj,  ubogie  i  mało  zajmujące.  Za  to  oo 
niemiara  strzelistych  uniesień  do  opuszczonej  ko^ 
chanki.  Węgierski  daje  raczój  obraz  wewnę* 
ti^znych  uczuć,  spowiedzi  miłosnych,  obaw  o 'Utratę 
ubóstwionego  przedmiotu  (na  którego  stateczność 
zdaje  się  niewiele  liczył),  niż  swoich  przygód.  — 
Jestto  ustęp'  <»łkiem  romansowy  z  życia  poety. 
Widać,  że  oderwanie  się  od  Julii,  kosztowało  go 
wiele ;  ale  darmo!  świątynia  sławy  wabiła  go. . . . 
„Ty  JuKo  —  wyraża  się  w  jednym  liście  —  jesteś 
niezbędną  do  upięknienia,  do  ugruntowania  tćj  bu* 
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ikmy.  ....  Niema  bowiem  istotyi  kbómbj  mo^ 
^rtune  szczęście  czerpać,  z  siebie  saiti^  — »  a  d»- 
My:  miłbóć  moja  wyrówajwa  mćj  niederj^wośoi, 
i  fiigdy  memartwię  się  bairdzi^t  jak  gdjr  pomyólę 
|akł  czas  i  jaka  przestozeń  nas  dzieli,  za  to  w  obee 
BagFody,  która  mię  czeka,  Czemże  jest  długoić 
i&wil,  czóm  cierpieaia  nKoge?""  M<3kżnaby  twierdzić, 
ie  prawdziwe  przywiązanie  ciapko  go  do  tćj.DSO^ 
by;  a  lubo  ^niemogliśiny  się  lagdżie  dowiedjsteć^  jiak 
Bię  ten  romans  skończył,  c«iy  Jidię  za  powrc^em 
BHabizł  wierną,  iszy  już  w>objęciaefa  jakiego  kawa^ 
lera delfarbonnei  do  którego  smagłśj  twarzy  mur 
rfaia  mieć  niejakip^K^iąg^  kiedy  ;(,  tego  powodu 
Airt«je  z  lu^j  powiad^t^o;  ^widzę  do  koła  same 
oaame  i  żółte  twarze;  rtwoja  skłonność  do  podiih* 
bi^j  ećry  miałaby  tu  pi^ękne  pole;  bo  wtenczas 
{^4  pana  '^,  Narbonne  wydałaby  się  w  twydi 
oczach  białą  jąk  alabaster.*!  —  Najpewniej,  że  in* 
tiyga  ta  skończyła  si^  jak  wiele  innych;  dla  obii 
stron  próba  była  za  długą,  Z  obyczajem  owczej 
snym  niebardzo  się  zgadzał  wyexaltowany  sentf: 
ment;  lada  -kapjrys,  wpływał  na  zmianę  lekkich 
uczuć.  Jeden  list  zap^^ny  przypadkiem, : rzuca 
światło  na  naturę  ówczesnych  miłt^ek*  Są  to  wyr 
^^ptf^y  jakić|}ś  ide^UMtciny,  kt^a  pierw-  paiipwała 
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w  jego  serca,  idm  t#  mi^sce  Jillia.  iMięU.  -^ 
fitota  tkliwa  i  siłaie  ko^ąfąea  pyta  go:  t»Ck]f< 
«ę  nigdy    medowiem,   jakie    uczucie   klocowało 
tób%«  gdyś  mig  od^^%ł?  GzyU2  ta  >o^a  te- 
diaiika  domagała  się  od  ciehie  tćj   ofiary?  Gi^ 
liż  dła  podobaiiia  się  j^  musisAeó  poświfoió  tkfr 
ivą  istotę,  powierzajfct  ci  się  bes  dbronji  Czylit 
to  poiwięceoie  się  zapłacy:a  ei  choćby  dwakroć 
silniejszą  miłością?  —  Ale  nie!  ona  niekazałabgr 
ci  być  tak  nieludzkimi  mme  ją  wystawiono  jak» 
osobę  --  czułą^  słodką,  uczciwą  wmoym  Stenia..  • 
Kto  wie,  możeby  więcśj  nad  moim  losem  okazała 
litości,  nH  ty  pokazujesz! .  ^  /'    Labirynt  ten  ro- 
mansowych kommźdw  nierozwikłanym  jest  cBa 
nas;  kto  były  te  kbbłćty?  mniój  wifcćj  mpfeaaby 
odgadnąć;  znajomość  z  Alexandriną  zrobił  na  bała 
maskowym;  Alesatdrina  o  Jalii  wyiaźa  się:  te 
jest  uczdwą  w  sun/m  słanit  —  'a  to  dostatecanie 
naprowadza  na  mj^l,  że  mogła  być  jedaą  z  lA* 
płanek  Talii  lub   Melpomeny.    Nazwisko  baronś 
de  Sta^l  często  miesza  się  w  te  intrygiw    Zdiije 
rię,  że  był  przyjacielem  Węgierskiego  i  pośred^« 
kiem  w  sprawach  miłosnych,  gdy  listy  sweje  m 
jego  ręce  posyłał,  r--  Koniec  końców  cała  podróż 
do  Martyniki  i  Hąjti  jest  raczćj  romansem  w  U» 
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8ta<Ai  ni*  podróżą.  Nass  Saint*I^ia  ~  niemąjąc 
CEĆm  zapełfiić  nudnój  żeglugi,  w  cŃ|ga  którćj  tra- 
piła go  Diemiłosiernie  morska  ehoroba,  pisał  dzi^ 
serca  i  to  mu  zapewne  przynosiło  ulgę  i  zajęcia 
Ptfteciwiiie,  listy  ze  Stanów  Zjednoczonych,  adre- 
sowane do  ja^egoś  hrabiego,  noszą  wręcz  odmien- 
ną cechę.  —  Widać,  że  autor  stan^  u  celu  swydi 
poszukiwań:  społecze&stwo,  historya,  charaktery 
osób,  miejscowość,  nic  zgoła  ńieuchodzi  jego  by-> 
strój  uwadze.  —  O  wszystkiem  sądzi  ze  zdrowym 
roMądhiem,  jako  człek  mni^  więeój  praktyczny 
■*^  rozmarzenie  kochanka  zostawił  naAntillach. 

Nieoiżi^owana  szkoda,  że  w  pamiętniku  po* 
^ży  amerykańakiój  brakiąje  pierwszego  zeszyta, 
w  którym  żafewne  musiał  zrobić  waniankę  o  Ko* 
śduszce  i  o  Puławskim;  w  drugim  bowiem  zeszycie 
i^isugąc  warownie  Clintona  i  Montgommerego,  na* 
pomyka  o  Grabowskim  w  tych  wyrazach:  nj*enerał 
Ointon  chciał  mu  pokazać  szańce,  które  mniemał, 
że  mogą  łatwo  być  wzięte,  i  z  t^o  powodu  py* 
tał  go  o  zdanie.  Grabowski  miał  mu  odpowiedzieć^ 
gdy  w  tóm  uczuł  się  przeszytym  kulą  i  zaraz  du- 
cha oddał.  Prędko  przebiegliśmy  znynowane  szańce 
aintona  i  Montgommery  zdobyte  przez  Anglików 
po  mofd^rczi^  obronie.    Młody  Grabowski  zginął 
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przy  tym  ostąteim  szańca;  był  on  kapitanem 
w  słoibie  fiogielaki^,  zA8łQty,w&iBy  na .  przyjaźń 
i  powateue  swojeb  j^ierał4w>' 

Pokazuje  ^,  2e  i  w  Ma  wm^  o  niąpoOl^łońć 
»da«y  liasi  i  na  jedoj^  i  na  drpgićj  ii;aki2ylisticQ- 
nie.— Ta  czsść.jegozamprskićj  wyc^csEki  iojtęresiye 
trainem  i  niepretonsywcllnęm  opowiadaniem,  cho- 
daż  o^y  maąjse  2wie42fwyGh  prze;;  niego,  daleko 
dziś  mamy  dokładmcjpze,  jednakie  potrafił  zapł»»- 
wać  w  niob  charakter  óweze£my.,  Tam,  kgdy  teraz 
p[rzebiegaj4  koleje  j^elazne  łub  bite  goścjęn<;e,  kfi^ly 
z  szumem  sUitek  parowy  prz«s>ływa — koń  jego  za- 
padał po  biodcat  obł^d  sprowadzał  na  bezdroża, 
a  kriicba  łódź  przeoorkata  się  gpana  .sił^  wiośłar 
i?s^.  Mudna  tnu&iała  by^ipo4r4ż  po  ts^spu^tyi  iacb 
noiwago  śWKita,  do^  ktteyob'  dało  sig  .wtedy  ;:a&to- 
fiować  toś'  co  lord  BalUmore  wyrzpki  :0 .  nąsz^ 
iojitij^ś:  le  w  Potec^  zawszą  w  bri^  muaisz  je- 
chać obok  mostu,  a  przez  most,,  gdzie  wody  jut 
niema.    Oościnność  wszędy  zastawał  njt^pątiyar- 
ćfaabtiejszs;  każdy  domradl^yłjeżeUmÓ£^  podróżnego 
jak  najdłużćj   zatrzymać  i  ugościć;  lubo  z  dru- 
gi-  strony  po  domach  zajezdnych  ,^  tacy  majo- 
rowie,  kaiHitanowie,   pułkownicy.  —  Karczmarze, 
zdzi^oU  niemiłosiejEiiie ,  ztdemąłem  podzi^ieiuem 
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i  zgrożl  Polaka  przywytóego  do  tych  tytal^w  przy- 
W!%^ywać  pewną  rycerską  wspaniałość,  mezgod»| 
z  kupiectwem.  Podróż  ta  wydana  Ba  dobie  mogła 
'Sprawić  niepoślei^iie  wrażenie:  autor  bowiem  za* 
Świeża  zwieOza-miejsca  wielu  bitew,  kiedy  jesseae 
po  okopconych  i  kulmi  pooranych  sosnach,  sła- 
niały się  kruki  i  inne  drapieżne  ptactwo  ogryza- 
jące kości  poległych ;  a  tu  i  owdzie  znać  było  ółady 
niedawnych  spustoszeń  i  pożóg,  lubo  przemy-: 
amerykański  spiesznie  umiał  zacierać  te  krwawe 
pomniki  domowój  Wojny.— Uważałem,  że  gdy  przy- 
tacza sceny  wojenne  maU^ące  jakiś  wielki  czyn 
rycerski  lub  heroizm  poświęcenia  się,  wynąjdąje 
je  prędzćj  w  obozie  angielskim  niż  amerykańskim; 
zimny  i  sztywny  purytanifln  nieobudza  w  uim  ter 
kićj  ^ympatyi,  jaką  uczttwa  dla  iostytucyi  vepur^ 
blikanckich  i  dobrego  hytu  kelońiii  Dktegoi  tćż* 
robi  cUtt^  wyciąg  ^ofAm  krwaw^  rozprawy  pod 
Freemaii's  Fato,  z  ^elacyl  samego  jenerała  Sir 
Bourgoyne,  w  którym  napotykamy  przecudny  i  pe- 
łen starbżytoi&j  widlkoSci  i  powagi  mtgp  o  pięksf^j 
Henryecie  Adłland  żonie  majora  tegoż  nazwiskąi 
przedzierającśj  ^ię  śt>6d  największych  niebezpie- 
czeństw do  obozu  amerykańskiego  jenerała  Gates, 
aby  opatórwać  śnriert^e  ranionego  małżonka.  ~ 
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JSti>%  jest  €^  «]aząji2Bł.  iDwiUM^ora  A^ltad— 
,mła:  z  utuesieirian  rWjgierski  — .  s  t^ką  J(obićl| 
jak  M|Udy  idęmąiaa  by^;  JBu^C2^UlV]m.l^  ^  (^^ 
p4>awąła)o  miejace^  a  iWła^iwie:  gdyby  to  si^  ł%* 
<99ł6  zeharakterem  osiobjb  skwapliwie  jHr^ytoogrt 
]qrm  ii7iqitkiziu6któi;chJego  przjigód  ofosa^ycb 
iMdzwydzaj  małowiue^o^,  C^  9a  wyboffuy  wuseronek 
jakiejś  księdnioski  z  dzikiego  pokoleaita  Taskocam* 
będącćj  za  jakimeś  Alzatczykiem »  który  przystał 
do  Indym!  Po  kflku  szklafikąch  rumu  ksisiniceka' 
paszcza  si§  w  pląsy  *-  ^  Węgieriki  dowcipną  robi 
ttwags:  ^zapewne  Dielada  różnica  między  tymi 
kenwułsyjnymi  skokami,  a  ni^orównaną  gracyą 
panny  Onimard;  za  to  ^znalazłem:;  dp&ć  blizkieni 
'podobieństwo  z  bfirbansyćiskim  j^  4pięwem^  a  śpi^ 
wtad  iopery  paryskićj-^-r-Cl^ika  ks^żni^k^  podo- 
di^dwszy  sofaiei  obeiała  go  gwałtem  K)^eni$  z  któni 
swych  Biófitr,  szcżęścńw  wywinął  &is;))gz  .^wank«, 
podBtstoBiny  na  p0ż^qąnie  g^Ośąy^i  ^pocałiim- 
Uem.i  wiódką..  .W drodte^z  Albany . d|).  Boistona 
ftiwiiież  pooieezoa  spotyka  go  pczygpdą;  ząl^łąHąny 
rwleaie,  pościł  iioniowi  cugle,  «^  wkeńcująirz^ 
migające  światełko^  iPo  rozloge^ącyd^  ą§  .kia^ka(^ 
i  śmiedrndii^  /sądziły:,  ta  to,  b^a  karczom  Łęcz 
jakie-  ib^io  jego^^^zdtiwienleygdy  wę^ędtsp^  do  i^by 
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xtjtzBt  człowieka  rozdągnionego  na  ziemi  —  w  koa- 
irohyach,  a  do  koła  7  c^  8  Mób  to  skaczących* 
tó  płaczących,  to  śmi^ącyćh  si^   .Byłem  pewien, 
de  ów  konający  był  ogoem  rodziny.  —  Gdy  nikt 
^^  obecnych  niezważid:  na  moje  pnEybycie»  zbli^ 
łem  81$  do  komina,  gdzie  dóbrjr  ogień  buchał 
i  oczekiwałem  końea  tój  dziwnój  oaremonii.  Pi»e 
kilkanaśde  minut  rzeczy  zostawały  w  tym  etanie, 
a£  nagle  ów  umierająca  zerkał  się  na  rówpe  nogi, 
dał  trzy  lufo  cztćry  szalone  s^y,  z  liajpizeraźfi- 
wszym  wrzaskiem."*— Długo  jeszcze  odgrywrfy  aig 
podobne  komeldye  i  nasis  podróżny  mimo  zapytań 
gdifie  jest  i  kto  są  owi  opętani,  zaledwo  w  końcu 
lisłysziń  od  jakiejś  451etni6j  kobićty  te  wyrazy- 
cudzoziemcze,  wiemy  od  wczoraj  żeś  tu  mii^  pszjh 
być.c  Cieszy  nas  to.  Brzydź  się  grz^clram,  kodąj 
Soga,  a  pomożemy  ci  do  twojego  odrodzenia  śię.^^ 
Dziękuję  uniżenie  --■  odrzekł  Węgierski  —  ale  tm 
świat  tak  mię  nie  bawi,  że  wcale  niemam  ochoty 
urodzić  się  powtórnie.— Na  to  owa  niewiasta:  Je- 
stem matką  Izraela;  o  mnie  wzmiankuje  ISsty 
rozdział  Apokalipsy;  mam  księżyc   pod  nogami 
a  koronę  z  dwunastu  gwiazd  na  czole. .  •  Po  dłu- 
giój  rozmowie  niedorzeczni  ze  strony  matki  Izraela, 
a  dowcipnćj  ze  strony  podróżnego  --^  znalasd:  na- 
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koniee  przewodnika  i  rad  Wielce  wyrwał  się  z  domu 
tyeh  &natyk6w*  W  rzeczy  sam^  dowiedział  się 
2e  to  była  sekta  tak  zwanych  Ęhakinff  Quaker» 
ktAra  wtejiczas  liczyła  już  około  300  wyznawców. 

Przielotne  swoje  obrazy  przeplata  bardzo  trai 
fiiemi  postrzeżeiBiamL  Między  innemi  charaktery- 
stycznćm  jest,  co  powiada  o  umysłowem  zajęciu  się. 
Amerykanów*  »RozmoWa  toczy  się  tylko  w  2ch 
ptzedimotacb  o  religii  i  o  polityce.  Czytają  tylkot 
biblię  lub  gazety.  Kobićty,  równie  biegłe  .w  tóm 
rzemiośle  jak  mężczyźni,  gotowe  wyzwać  do  walki 
najbiegtejszego  teologa  i  najwyrafinowańszego  po^ 
lityka.  Ztąd  tćź  najgłupsze  nowiny  krążą  lotem 
błyskawicy;  a  gazety  jak  echo  powtarzają  te  wszy- 
stkie brednie.** 

Ostatnia  data  dziennika,  jest  20  listopada 
1783  z  Filadelfii  i  tak  pod  nią  pisze:  ,,Otóź  koń- 
czę moją  podróż.  Wsiadam  na  okręt  i  jadę  do 
Europy,  zrobiwszy  wycieczkę  aż  do  Porstmouth 
i-  Oastle-Bay.  Mam  zamiar  wylądować  w  Cork, 
przebiedz  Irlandyę,  Szkocyę  i  Anglię.  Umizgałem 
dę  do  niewdzięcznćj  córki,  teraz  odwiedzę  matkę 
zapłakaną.**^ Opis  tćj  przejażdżki  w  porze  burzli- 
wćj  zawiera  się  w  niecałym  liście  pisanym  z  Cork 
do  hrabiny  Boufflers  do  Paryża,  pod  7  lutego  1784  r. 
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Z  oddziału  listów,  będfoy  eh  niejako  dopefauemem 
podróży  jego  i  wyjańnieniem  stosunków  znajpier- 
wszemi  osobami^  zj^sti^o  ledwo  kilka;  strata  t^ 
części  rękopisów  jest  najdotkliwszą;  wszystkie  bo- 
wiem, wnosząc  z  pozostałych,  musiały  być  arcy- 
ciekawe  i  ważne.  Uważam  za  po2;ytecz]ie  porobić 
z  nich  wyjątki. 

W  liście  do  pana  DidJnson^  prezydenta  rady 
prasylwańskićj,  tak  się  wjednśm  miąjscu  wyraża: 
^figdę  się  mei  za  szczęśliwego, .  jeżeli  waszmość 
pozwolisz,  aby  obywatel  rzecżypospolitój  umieragą^ 
c4j  pisywał  do  ciebie,  ujmując  się  za  RŻpltąno- 
wonarodzaną.  Z  tćm  wszystkiem  korzyść  tćj  kp^ 
respondencyi  będzie  na  mojój  stronie;  bo  jeżeli 
mówić  będziesz  o  cnotach  i  postępie  nowego  świata, 
mnie  nic  niepozostanie  jak  opowiadać  o  upadku 
i  występkach  —  starśj  Europy...** 

Niemnićj  ciekawy  list  do  jenerała  Washii^na: 
Roekff-hitt  Prinee  Toum  18  paddz.  „Tuszę  sobie,^ 
że  czas  pozwoli  panu  odwiedzić:  mię  dnia  jutrzej-i 
szego;  pochlebiam  sobie  oglądać  go  raz  jeszcze.^ 

.Zrobiłem  kilka  tysięcy  mil,  aby.  widzieć  i -po- 
znać z£J:ożyc]eli  wolności  amerykańskićj;  nie  w  oelff 
aby  szukać  chluby  z  widzenia  ich,  lecz.  aby  nau^' 
C2?ć  się  od  nich,  jakim  sposobem  można  zaeho*^ 
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ymit  lodom  najświf  tsze  jego  prawa.  Jestem  synon 
nieszczęśliwego,  niegdyś  wolnego  i  potężnego,  na- 
rodu, dziś  w  apadku  i  bezrz^dzie.  Większo  nie- 
pragn^bym  pociechy,  jak  rozmawiając  z  panem, 
wyobrażać  sobie,  że  kiedyś  wstępując  w  jego  ślady,, 
ojczyźnie  moj^  stanę  ^ię  użytecznymi . .  .*" 

Nierównie  dobitniój  wyraża  myśl  Węgierski^o 
korespondenta  druga  do  p.  Dickinson  w  Bostonia 
Pełno  tam  głębokich  spostrzeżeń  i  obszernego 
ogarnięcia  biegu  polityki  i  stosunków  społecznych. 
Ten  jeden  pomnik  pióra  jego,  usprawiedliwia  nie- 
jakiem  zarozumieniem  tchnące  d:owa  w  liście  do 
J.  Washingtona.  Widać  już  zakrój  na  niepospoli- 
tego publicystę  i  żal  serce  ściska,  że  zdobyczy 
umysłowych  chorobami  zwątlone  dało  nieumitdo 
donieść  aż  do  ojczyzny!  Winszując  p.  Dickinson, 
że  Anglicy  opuścili  Nowy  York,  tak  rozprawia 
o  widokach  politycznych  Stanów  Zyednoczonydi: 

iJjecz  teraz,  kiedyście  spokojni  i  panami  we 
własnym,  domu,  cóż  poczniecie  drodzy  panowie? 
Jakaż  będzie  polityka  wasza  na  dal?  Jakie  postę- 
powanie wewnątrz?  Do  jakiego  punktu  rozwiną 
się  wzajemne  zazdrości?  Kto  je  uśmierzy?  Azaliż, 
przeniesiecie  dobro  powszechne  kontinentu  nad 
szczęśliwość  własnego  kraju? —  Czyliź  bogaty  kolon 


georgjgski,  drogo  swój  ryż  i  indygo  sprzedający, 
bidzie  miał  wzgląd  na  to,  że  mieszkaniec  Hamps- 
hire  niezbyWa  swego  budulcu  i  potażu?  ów  duch 
piatryotyczny,  który  was  utrzymywał  w  ciągu  re- 
w<rłii<ryi,  zdołaż  si§  ostać  obok^  pomyślności  han- 
dlu; obok  zbytku  jaKi'  zeń  się  rozwinie  i  obok 
podbechtań  nieprzyjaciół  usiłujących  waszą'  je- 
(jbiość  rozerwać?  —Wasz  kongres  prueno^tący  się 
i^mieiica  na  miefsee  będżie-li  mógł  natchnąć  cześć 
pi^ndiliśżtią  reprezentantom  wszechwładztwa,  ćżeść 
tak  niezbędną  w  rzećzypdspolitćj  ?  '  zechcąż  oby- 
watele znani  z  talentu  i  majątku  opuszczać  swoje 
dohiy  i  gospodarstwa,  narażać;  wpływy  i  kredyt 
sWój ,  aby  włóczyć  się  za  sejniem  1  widzieć  figu- 
rujące sWe  nazwiska  po  gazetach?  Czy  podobna 
ob'ejść  si^  wam  bez  floty?  a  mając  flotę  któż  bę- 
dzie płacił  ją?  niemając,  kto  będzie  zasłaniał 
taindel  na  odległych  tnorzach?...  Czynność  waszego 
narodu  wielką  jest;  wszędzie  gra  młodość  i  zdro- 
wie silne;  lecz  któż  wam  zaręczy,  że  państwa, 
które  protegowały  was,  iiiepozazdroszćzą  z  cza-* 
sem  tćj  pomyślności,  i  niezechcą  byt  wasz  pod-* 
kopać?  Póki  lew  młody,  głaszczą  go,  lecz  niech 
dbjdzie  do  sił,  znajdzie  się  nań  kaganiec  i  klatka... 
.Podług  mego  zdania,  żaden  kraj  niemoże  się 


^L73 

stanid  w  równi  zę  Stanami  ^jadnoezonymi,  mk- 
-Bowicfe  pod  względem  pdmjśłiioóoi;;  nigdzie  bo- 
wiem dary  fortuny  me  są  t^ak  rówaor  rozdzielone. 
Zwiedzając; tę  krainy,  uct§  si^  porówil.ywać  tycie 
fermierdw   z  życiem  dawnych  patryarchó w.    Tu- 
taj napotykam  wiek  złoty,  tak  chwalony  w  staro- 
żytności.  Wprawdzie  niepłyną.  tu  strumienie  miar 
kiem  i  miodem ^  za  to  rzeki  są^ szerokie  i  głębokie; 
wprawdzie  pagórki  nieekaesią  jak  furkadelka,   za 
to  rodzą  obficie;  i  lada  rolnik   europejski  przy^ 
by  wszy  tu,  niet^lko  znajdzie  spo^^b  zHuenić  niie- 
wolę  swą  na  wolność,  ale  i  niezbędną  potrzebę 
jnaiżyde  wygodtiCi  Dość  mu  dwa  lat :  tu  przebyć, 
a  wyobrażenia  jego  rozwiną  si^  isUtoie  się  czło- 
wiekiem, a  nawet  i  obywatelem...  Widziałem  tu 
poddanych  z  dóbr  biskapich  rozumujących  wolne 
w  rzeczach  religii  i  rozprawiającymi  o  polityce 
rodowitych   szampańozyków.     Otóż!  wyobrażenia, 
jakie  powzi^em  panie  o  twoim  krajui  Jeżełibyś 
chciał  objaśnić  mię  w  rzeczach    wątpliwych   dla 
nmie,  dodasz  tylko  nowy  wzgląd  do  łask,  jakie* 
iodś  mię  zawsze  zaszczycał.    Niespuszczając  nigdjr 
ojczyzny  mojćj  z  widoku,  pragnę  uczyć  się  zawsze 
i  Wszędy,    nietyle  dla  własnej  pi-zyjemności  ♦  ilei 
abym  potrafił  ^kiedyś  wywiązać  się  godnie  z.  obo- 
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wi^zków  obywatela. ..  •  Gdy  pomyślę  jak  z  trzy- 
milionową ludnością,  bez  grosza  w  skarbie,  zrzn- 
dliście  jarzmo  takiój  potęgi  jak  angielska;  a  jak 
znowu  Polska  dała  sobie  porwać  pięć  milionów 
dusz  i  ogromny  kawał  ziemi,— wy2śnaję,  że  od  ro^ 
zumu  odchodzę  i  niewiem  czemu  przypisać  tak 
przeciwne  sobie  skutki  Ależ,  niech  to  między 
nami  zostanie^  —  Starożytni  Sarmaei,  dzisiaj  są 
tylko— Polakami*..  Jeżeli  ojczyzna  moja  niewy- 
bmie  z  tćj  toni,  jeżeli  bogowie  :nieulitują  się  nad 
nią,  powiem  współziomkom  moim:  idźcie  za  mo^ 
rze  i  tam  zapewnijcie  dzieciom  waszym  wolpość 
własność! -•  Jeżeli  mnie  nie  usłuchają,  powiem 
krewnym  moim:  Idźcie  za  morze! — Jeżeli  krewni 
odmówią,  pójdę  sam  i  umrę  wolny  wraz  z  tobą: 
Certę  ego  libertcUem^  quae  tnihi  a  parente  tMO 
tradUa  etł^  eapęriar. . .  .• 

Ten  list  niepotrzebuje  komentarza,  jasno  w  nim 
wystrzela  myśl  (dość  zgubna  dla  nas),  a  ciągle 
smutna,  myśl,  która  nieumie  naznaczać  granicy 
między  wolnością  a  niepodległością,  która  jednój 
dla  drugićj  nigdy  poświęcić  niebyła  w  stanie,  myśł 
wreszcie,  która  wydała  wszystkie  emigracye. .... 
Ucisk,  niewola,  są  to  czyścowe  próby;  znosić  je 
zgodnością,  więććj  waży  na  szali  poświęceń  8i<^ 
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.  Inne  listy  rzucają  niejakie  ńwiatło  na  osob^ 
Węgierski^o  i  j^o  stosonki  z  krajem.  Do  króla 
Stanisława  Angnsta  pisze,  że  niema  już  nadziei, 
tby  go  obrano  posłem  z  powiatu  Bielskiego,  a  to 
dla  krótkości  czasu;  zresztą  doznając  osobliwsżych 
względów  księcia  Wallii  (póżnićj  panującego  pod 
iDtazwiskiem  Jerzego  lY.)  zmuszony  jest  przedłużyć 
pobyt  swój  w  Londynie:  —  Ów  książę  Wallii 
znany  swojego  czasu  z  pustego  życia,  widać,  że 
pokochał  się  w  naszym  Węgierskim,  kt<kego  do- 
wcip musiał  mieć  wiele  dła6  powabu,  jak  lekkość 
cft>yczajów  nastręczała  wybornego  towarzysza  roz- 
ptlsty.  —  Węgierski  w  liśde  dó  Rogalińskiego 
tek  się  o  nim  wyraża:  „Esi^  Wallii  zawsze 
<dcazuje  mi  swoje  przyjaźń.  Przyrzekł  mi  dać  swój 
portret  Na  lato  ma  zamiar  podróżować;  ale 
|ir(^ekt  ten  najniepewniejszy  z  if^szystkich  }ego 
projektów."  W  tymże  samym  liście  tak  o  sobie 
fiiówi:  „Los  zaczyna  mi  sprzjjać  w  karty;  wygra- 
łtoł  wci^u  roku  5000  funtów  szterlingów,  a  już 
wydałem  z  połowę.  W  tym  miesiącu  (8  kwietnia 
ł78&)  wysłałem  część  moich  książek,  piękną  ka« 
»t|,.  szory  i  wiele  innych  rzeczy  do  Polski;  afc> 
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kiedy  sam  pcrwrócs^  niewieiB.  Zdage  mi  się^  te 
niewrócę  dopóki  niebgdg  panem  niezawisłój  €oi> 
tany;  a  wtedy  czas  i  zdolności  mpj^  poświęcę 
sa  usłpgi  ojczyzny  ;i  umieszczę  się  w  śrwiątyBi 
sławy.:  Z  tćm  w&zystiućm  niemam  stałego  płanu. 
Kilka  dróg  krzyżuje  się  przedemną;  bkoliczności 
rozstrzygną.  -^  Prawda  jest  ^  prosiłem  o  order 
Św.  Stanisława;  toby  mi  dapomogło  w  dobrefid 
ożeniemu  się...  Odmówili  mi;  niegniewam  się 
o  to.  *-  Ta  fraszka  nieminie  mię  z  czasem,; 
czuję  się  powołanym  do  czegoś  lepszego — ^ 

Jan  Śniadecki  w  swoich  zapiskach  podaje  nie* 
które  szczegóły  mog%ee  posłużyć  do  objaśnienia 
stosunku  Węgierskiego  do  księcia  Wallii*  «Węr 
gierski  był,  jak  wiadomo,  bardzo  dowcipny,  ide 
razem  bard;so  uszczypliwy  człowiek.  Często  dla 
6zczęśliw6|  myśli  lub  zręcznego  wiersza  poświę- 
cał reputacyę.tiiąjednćj  osoby*  Ale  tę  swoje  przy^ 
war^  dalśjjeszoze.  posunął.  Siedząc  wLond^e 
zgrał  się  okrutnie,  tak,  że  byłby  w  wieUom  Uto- 
pocie,  gdyby  ma  nie^ybył  na  pomoc  ksiąto 
Wallii^  który  poznawszy  się  z  naszym  poetą  bardzo) 
go  sobie  polubił  i  widząc  w  bićdzie  udzielił  mtt 
wsparcia.  Węgierski  mąń^  dom  księcia  otwar^ 
dła  siebie  i  zac^ą^  należno  ziiowu  do  wielłućj^  i;^;/ 
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!  wkrótfee  snown  wygrał  pieniądze.  Tymczasem, 
i^wiedzfeć  zjakMj  przyczyny,  przyszło  mu  do 
głowy  napisad  najzłośliwszą  satyrę  na  księcia 
WalUi,  chociaż  nadzwyczaj  dowcipną,  po  angiel- 
sku: bo  jgzyk  ten  umiał  tak  dobrze  jak  ojczysty. 
Ssiąte  dowiedziawszy  8i§  ó  tćm,  niemógł  znieść 
takłśj  niewdzięczności  Węgierskiego  i  dom  swój 
kaziftł  zamknąć  przed  nim.**  Pokazuje  się  z  tego, 
te  natura  wilka  zawsze  ciągnęła  do  lasu.  Czego 
zaś  najwięc^  żałować,  że  to,  czćm  mu  za  war- 
szawskie paszkwile  groztt  Trembecki  —  to  jest 
^bolesną  admonicyą  po  gr^ieci^  —  pozostało 
w  stanie  groźby.  Zapewne  byłoby  go  to  uleczyło 
od  tij  wady  cinaraktem ,  ^zkodzącćj  nietylko  jemu 
samemu  ale  i  dbbr^  sławie  narodu.  Nlewdzię^ 
ezność  dla  dobroczyńcy  musiała  nasuwać  niejednej 
iibliżaiącą  uwagędla  współziomków  Węgierskiego; 
diociaż  najniesłuszni^  obwiniać  naród  za  wykro- 
eźenm  indywiduów.  —  Po  t4j  awanturze  z  księ- 
dem  Wallii  wyjechał  widać  na  stały  ląd. 

Pulatty  mianowany  pełnomocnikiem  rzeczy- 
poi^^olltćj  w  Londynie,  podaje  Węgierskiemu  spo- 
sobność do  listowój  zamiany  myśIL  Węgierski 
prosi  go,  aby  nm  wszystko  donosił,  co  o  nim' 
mówią  w  Polsce,  i  tak  się  z  własnego  zdania  tłu- 
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inaczy:  ^Opinia,  jaką  mąm  4>  ^ąbji^tr.ust^llcic^jeąt 
na  zawsze;  stoi  bowie^a  ąa  nieii(zcus«iwj/(^.'anr 
sadach,  jąkięmi  zad^^l^ć.  n^fiołą:,ikrJi^2lf  gp^Bu; 
lecz  miałbym  ucie(ig,4QWjW4zi«ć.;,fiift>f{.co.;HQ^ 
ludzie  wtćm.  oddaleiiiią  q  c^o^i^k^^  .kf^rj:  m 
idzie  zwykłą  drog%,:  ą  saałką,iiftw^;,,,:<3Q^.g9.d9f- 
prowądzUa  do  eelą,'*  ..-7;  MV;  i;yip2e  f^ą^) jpi  ^liiae 
datowanym  z  Akwisgrai^u^  gd^^  •.  by^ ,  d^.  P<ITa^ 
wania  zdrowia^  takji  zwrot,  czyni  do  sj^bi^;  uProt 
wadzę  tu  życie  umiarkOwaąę,4  irągułąip^^,  a  je- 
dnak to  niezasłaioia  .ipic  od  .no;wych  ^y«ip^pma((óvW 
zastraszających.!  od  chorób  skompUIi;(fwany<^,.  j^ 
któręmi  dol^^^rzy  rozum  trącą^..  Ta^  mię  Z4)4j» 
na  upiyśle  i  psi^jęjięjleją^  [;ińfti;9nfl,jBla3^^ 
Życzę  ei^  aj^^.^ąwszp  piiał  starapiejp  ąf^|x>wi^» 
jąkp  jedy^ć^l^ódlę  na^<^,;Uciępfe":     :?     \.  .^  » 

Jen  Iąt^;w  r35^ie  Qstft!^,;j^^t.j^ 
do.  k^ku.  o'ątfttnicb  tot/.pain\etn^'  ;Tyidf^fi»«4n 
nadwątlone  zdrowie  nieziificłiQdzUQ,.u)gi  4f4;w  Ji^ 
ani  w  Spa,  ani  w  Akwizgranie;  tz^ębąi  iw  byto 
południow^o  nieba*v! 

Z  Awinionn  ptjd  dpiem  13  grud.  1786  r.  Qsqf(rr 
tomy  te  wyraBy;^M4ji  ^ięc2bliżą:się>  cziQ$.tDi 
zdrowie  cpra«:  się  pog«4:39%«  a  jąm  ząw^e  viBr 
konsekwentny^M." 
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ws^śtkb;'  NiemńftSem  sf^  szailować;  ^flitćie  krwi^ 
ł-iżBpaleiiie'^tei^f^'odjigiy  nń^^sźelk4  nadzieję 
powrotu  do  zdrowia:  źófąjdeK'  JBż  nietrawi;  wi- 
€ećż!fie  opadam  na  siłach  i  niszczeję;  cała '  ma- 
-affifti  zaatakowani  z  g^uńtii:  'Ttfiiszę  więculnieraĄ 
tk  dtoieSiifr  2  *lisniSj  'winyi'  ńiebudząc  w  nikiem 
ftg^t  żalti,' będąc*  zapomnianym  od  najbliższych 
znajomych ,  nieoddawszy  najmniejszej '  usługi  oj*- 
cfeyźńie^  itidiskóśd,  krewnym;  nieupórządkówa- 
wśźjr  nśtwet  łntfereśów  ''ihołch  z  odpowiednią 
koi^żyścią  dlk  ispadkobierców.  t*rżyt^Kły  ód  dzie- 
dństwa  iść  za  popędem  fantazyiikat^rysii,' prze- 
tftkaiń  lat  '80'  bez  ś^diegó  systemitu,'  beż  pMnu, 
ttdćóńj'  1^  ktiJi^^  '  pMEd 

niebyły  titk-'g^afto^c  "ISitóda  blowiiko^^  ktiiry 
nfeamłe  systeiciity datafe  pbjińo Wa^'  feczigśda  1 1  od- 
powiednie zachować  prowadzenie  ślg ;  kto  *  ^^i^ 
idige  na-JAsk^  bałwanów,  wkoilcfemusi  atotfąć,.. 
€BM)i?olńi  ta  ośłabiłźr  mfi  włacfee  titoysłdwe;'  cał- 
M6tó''śtra(^<^m  pamięć;  czytam  bez  IcÓrzyści, 
m^ei^t  ciało  i  ocźyi  u  mtódW^aj^c  pbkarinu 
dlit-  chicha.  Obceńd  Języki  miJ^ię  z^ęfeśz4' W 
dttoScI^  nii  dawhiśji  do  żiadńiśj  pracy  Win^ć  się' 
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Igo  słyczBia  1787.  ^Pewi^  bjłeflu,  ie  jot  Bkofi* 
Gz§  z  tym  nieszczęśliwym  rokiem;  me^tety!  rozum, 
słaba  to  broi  i^rzeciw  oawyknłeniom,  jotełi  ebBr 
rakter  dus^  w  pomoc  mcprzyjcUie;..^      . 

2go  stycznia  wyjechał  z  Awinionu,  ppisał  jes^csiB 
Aix,  a  5go  stanął  w  Marsylii...  ta  rękoios  urmoo^ 
ale  nie  przez  autora,  który  cierpi^ia  swoje 
skończył  w  trzy  miesiące,  zgasi bpiriem  dnia  ligo 
kwietnia  1787  r. 

Na  pięć  tygodni  przed  zgonem,  napisał  testa'* 
ment,  który  dołączam  tu  jako  dekawy  dokuomit 
rzucający  światło  na  stan  wyobrateń  nieszczęśli* 
wego  młodzieńca. 

JNiżój  na  podpisie  wyrażony,  czując  się  zdro* 
wym  na  zmysłach,  a  widząc  pr^bliżający  się  ko^ 
nieć  życia  mego^  postanowiłem  uprzedzić  godzinę 
ostatniega  oddędiu,  i  w  następujący  sposób  wy** 
razić  wolę  !moję.*' 

nCzęść  najznaczniąjsza  majątku-  mego  jest 
ulokowana  na  banku  aiogielskim ;  tę  całą,  bez  2a^ 
dnego  umniejszenia  zapisuję  i  daruję  syoawepwi^mor 
jemu,  najstarszemu  synpwi  siostry  mąjój,  pod.  t% 
kondycyą^  ^by  intratf^  ztćj  summy  pochodząca^ 
była  corocznie  przyłączona  do  kapitału. t«i£ti^  ad 
majoriłatem^   i   wtenczas  dopićro  jemu  oddana- 


161 

ipotrzel^;  która  H$adk:iii[i]rsł,cMBi  roz8|didt. 
Z  tóm  wszystkiem  wolno  będzie  rodzicom  t)d«lnn6 
z  bąądca  te  pic8ii%fłze  J  ulpko^rać  je  w  Poiscę  zy- 
slEowiiii^lGagrm  sp^obem,  ezyii  k^i^  n^itlni 
4ziędzicza^o^  esgrli  4«ją^  ts  sama^  m  ^astiWy 
co  jest;  baidsaćj  r9Z9%dm4j  i  pewnićp* 

,,W  pra^ypąfłka  śmierci  tęgo  dziecięcia,  tciP 
kapitał  ma  sig  .dostać  d^giemu  syuowi  p<¥ł  t0 
samą  kondycyą.  Jeżeliby  zaś  rodzice  mego  dzie- 
dzica tym  kondycyom  nieuczynili  za  dosyć,  cąłft 
ta  summa  ma  przejść  w  ręce  najstarszego  syna 
pułkownika  Węgkr9kiego  stryja  mego.*' 

„Resztę  zaś  mego  majątku,  jaki  się  okaże 
z  rachunku  ż  panem  Peregauas  bankierem  moim, 
summy  które  mnie  są  winni,  pieniądze  pochodzące 
z  przedaży  mebtów  i  ruchomości,  srćbra,  wszystko 
to  zapisuję  mojćj  matee,  zalecając  jćj,  żeby  pa- 
miętając na  jedynego  syna  swego,  4obrym  rządem 
ten  majątek  powiększać  starała  się,  i  żeby  los 
najstarszego  syna  moj^  siostry  (który  powiiiien 
używać  naszego  herbu  z  moją  dewizą)  był  J^  te- 
stMMntem  znacznie  polepszony,  Żeby  wydbowanie 
jego  było  jak  najlepsze,  i  żeby  nie  zaniedbała  do 
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4jQBifittr  mięszająę  gOi'ita :  wćxas&  -  ir  pttfoliiezne  in- 
tlsn^y  i  gettgąc'  młodoiić  jegorid6'  ^<&  ^lih 

-1^  ^Bfeliotteka*  tóoja  na  ini^bbar:  i5i§  IftłyMiU^ 
liiSii  teoj6S¥^  in^ła^jr^  takż^  miał  wdzięczności, 
4i3il]fybł  j%-'p6b11cz)r7iiii's:ać(>łtai^  gdżieby  BlaWet  czy- 
tana niebyłaj  'zaj^lsał:  żisttem  ma  być'  publiczBi| 
iatikcy%  1^  Paryżu  prżedśtM,  i  pieniądza  ż  nićj  po- 
ttodz^ce  ttK^ćj  matce  dostać  się  mąją.^ 

^,Memu  ojcu  zostawiaki  moje  dWa  zógarki:  doty 
z  n^zym  herbem,  i  srćbrny  z  r^petycyc.** 

,Moj4)  siostrze  zegarek  perłami  otoczony  z  łań- 
cuszkiem perłowym.**         ' 

JMemu  szwa^owf  zćgąr,  który  stoi  na  komir 
nie  w  salonią  moim.  Mego  stryjecznego  brata 
prószg,  żeliy  przyjął  dwie  parjr  .sępąCjZek,  podłuą 
swego  wyboru.**  .  .'  ,  ; 

i^fM^mu  Sjtą^en^u  kamerdynerowi,  jeżeli  jeszi^ 
bgdzie  w  pioj^  służbie,  kiedy  uiprę:  całą  mq[fi 
(^erpb§,  .kQro9ki^  bieU^ng  (prócz  8t(^owćj)  i  pigćr 
dziesiąt  Juidorów.** . 

i,{>Ql(torowi  Du  Par«,  jetełi  będzie  w  SMjśi 


diiżhie  ^^Q»s)e)Jw0K^^lll<4^.tr  taysta'  ^etaUm 

pa^tł^^iim ifrulti  z,inoj^i  gaijtorbbyń; Ja«mi 
j^ngmuil^lki^^       :.;.v  .''  '.  '-^  /'••«-■: 

Vrt^  JKW^f^m/Aildł  ij>:  /«<tfp»,  im  roku.  ''''■   '■  ^ 
Tomaai  Kajetan  W^enkL. 

'Zgi&i  się  z  orygitiałfem,  iia  ćó  pótipiśiyc*^   ••'  * 
.  P.  C,  Fergu89on  Teppel,'}  — 

,  >\  Właśnie  Jaa  Ćnutded^i  baw|ł  irtenoBas  w  LoB'* 
^ymtt,  kiedy  Iptoiał  siig  'u . mituislra  ^lskieg<>/. Btt^^ 
kategd  feiiJlikłffiś.pdnoinoefikiemHkrewnyoli  poetyt 
kfi^v  ikrigribył  4^vŁoMyitci:  'a^tdsfiBineiifcąi;  /jegai 
A  że  trzeba  było  wydobyć  z  banku  summg\9iiMir-i 
łeńui  ^łfdetną  i0OQ:)fitQtdw  jS2£erltngów  irynóssiącą. 
ktdią  kgował  siofithieakówi  swema ,  byi  vń%Cf 
9ptoazj[)Qy  Śaiadcteisi  do  przełożenia  te&tameqt« 
iMii  J^k-  angielskie  r---  Aleó  to  nawet\  ostatom 
pismo  Węgierskiej  cAieobeszło  sig  bez  żittcii 
Artykuł  'bowiem  testamentu  gdzie  mówi:  ,|BiIlfiQ♦^ 
tek»  moja  na  m^obj  się  przydała  familii  mój4); 
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msMfjfm  tk\to  miał  Krdżięcznośd)  M>ym  ją  f^ 
Uieznym  izk^hm^  gdzMby  naw^  czytana  ńUbpła^ 
tMpiM2  ^  zfttetn  ma  hyó  publitzną  mkcy^  W  Pa- 
rjta  epr^dana  itd«*^  Śniade^M,  mą^  tunkgącjr 
|[odme  reprezentować  4&wój  kraj  w  obeć  eudzc^ 
ziemców,  nie  wytłumaczył  tego  miejfica  uwłaćzaji** 
cego  tak  wa^ardłtwie  wspi^ziomkom  9Biiu4ego.  — 
Powiada  także,  że  miał  wswojem  ręku  czas  nie^ 
jakiś  rękopisy  Węgierskiego  w  siedmiu  grubych 
tomach  in  4jl;o  —  ale  mc  w  nich  poluki^o  me 
znalazł.... 

Być  może,  że  te,  z  których  powyższe  czerpa- 
łem szczegóły  są  resztkami  tamtych  —  w  każdym 
nzie  strata  tych  pism,  niejest  stratą  dla  naszćj 
literatury.  Węgierski  całlpem  wdełał  się  rmjttU 
w  te  kraje,  w  których  przebywał,  ^  Polska  Ofh 
raz  więcćj  oddalała  się  ód  niego  -i-  upokons^ 
i  uboga... ^  ;        ' 

<Tak  zeszedł  w  32  roku  lycia  ndodraeniec  mie^ 
pospolitych  zdolności.  Dotąd  kraj  znał  gd  tylko 
wi)ołowie:  z  wierszo  w  rozpustnydij  uszczypliwych; 
smutna  zas^ługa,  gorsząca  pamięć!  Cieszy  .się, 
żem,  ac9  z  niedostatecznych  źródeł,  ;^dołał  wy« 
drzeć,  zapomnieniu  drugą  jćj  połowę,  szlachetnieje 
$&|  i  wyższą;  połowę, 'Ht^ft  wiróiyła  w  nim  męia: 
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mogącego  godnie  służyć  krajowi  świćż)  myślą, 
ognistemi  chęciami.  Ale  robak  wylęgły  z  grzćdiu 
źle  iiżytój  młodości  przedwcześnie  stoczył  ten 
piękny  owoc!...  Pokój  jego  popiołom  opłukiwa- 
nym  falą  prowanckiego  morza!  — 


CAGLIOSTRO. 

(W  WARSZAWIE) 
(1780) 

JjLażdy  wiek  ma  swoich  awantomików  i  szarlata- 
nów, którzy  stosowna  do  panującej  myśli  lub  mody 
przybierają  barwę.  Wiek  ośmnasty  podkopawszy 
wiar§  relig^ną,  dostarczył  takich  ludzi  jak  Saint- 
Germain,  Cagliostro,  Mesmer,  przypisiu%cych  so'* 
bie  potęgę  wywoływania  duchów  osób  zmarłych, 
odn^dzaniasię,  przedłużania  tycia,  leczenia wszel-* 
kich  chorób  zapomocą  kamienia  filozoficznego,  po*' 
siadającego  wielce  pożądany  przymiot  zamieniania 
kaSdego  kruszcu  na  złoto.  W  naszym  wieku  szar* 
latań    przybrał  charakter    zbawiciela  ladzkoiei, 


i  pod  tym  szerokim  płaszczem  spekuluje,  wzywa- 
jąc do  pomocy  nie  już  wyższych  lub  niższych  du- 
chów, lecz  zwykle  czwartój  stronnicy  gazet,  gdzie 
szumnemi  obwieszczeniami  rokującemi  ogromne 
zyski,  lub  zbawienne  kordjały  i  leki,  łapie  łatwo- 
wiernych. Zdaje  się,  że  każdy  szarlatan,  mniój 
więcćj  znawca  ludzi,  całą  swoją  grę  opiera  na 
owem  łacińskiem  zdaniu:  Yulffus  vuU  deeipi^ 
ergo  decipiąturi  jpbtfetie!  być  ;oi2iildwani  ?  więc 
będę  oszukiwał;  wiem,  ż$  tp  was  bawi,  bawcie  się, 
tylko  płaćcie  mi  za  koncepta.  I  czy  to  wyższego, 
czy  niższego  rzędu  skarlatań,  zawsze  do  jednego 
zmierza  celu.  Ten  ubcany  w  sławę  swćj  nadzwy- 
czajności wdziera  się  do  pokojów  monarszych  i  na 
Sialcmy,  j^^m  zaszczyca  się  oiożoą  pcotekcyą  i  czer- 
pię bogate  upominki,  udając  dumną  bezinteresor 
wnoi^ć;  ów  mydli  oczy  na  placach  publicznych  i  wy» 
Ciąga^  grosz  rzeszy  zbiorowój.  Najciekawszą:  w  tono 
wszystkiiem  jest  strona,  tćj^formy. złudzenia,,  kjbóca 
<:\bu4^a  nieraz  fanatycząDą  wiiurę,.  aż  do  zysI^anU 
Z9i^u^]ych  adnńratorów  i  adeptów;  ą.  tą  bywa 
zwykłą ,Qpśi)iewiadomegOi  a^iąt^j^ąnego,  strącającego 
o  cudowność.-  Nig4y,  gołe  prawdy,  śrciśle  pfakty* 
czne  i  rozumne,  nievtrafiają  tak  do  umysłów  pO'^ 
cpóhtieMii  jak  tąwmoiczo^^.  wprawiająaa  wg rę  :wyn 
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oBraźirię:  uifiejętność  t>ratw(tówa,  -Jaśńe  postawie- 
nie rzeczy,  niepociąga  tyle,  co  fełsz  ustrojony 
w  piórka  nauki,  Itrb  intryga  priśyodżiana  w  misty- 
czną szatę.  W  średnich  wiekacU  astrołogi,  chiro* 
manci,  czamóksi^żiiic^^  dzis&Ii  z  pewną  wiarą 
W  swoj^  siekróta,  fonnnły  i  źitklęda';  w  óśninastym 
od^gtżańó  tylko  stare  formuły  i  ufźiytb  Je  do  inte- 
r^^owió^cłi  .celów,  a  niekiedy  zastosó wy wano  dó 
ilozoficznycfa  przewi^otów  Dpł)ł6Gzl^fi8twa;  jak  tegó^ 
śiamy  przykład  na  sławnym  CagłiosCrze,  któiy 
przez  lat  kilkanaście  dui^y}  świat,  objeżdżając 
wszystkie  stolice  Europy,  a  nawet  zawadzając 
o  Warszawę,  gdzie  na  nieszczęście  niebardzo  po- 
wiofiy  się'  jego  eksperymenta,  co  zresztą  wcale 
pochlebnie  świadczy  o  rozumie  osób  spotykających 
się  z  nim  bezpośrednio. 

Zanim  opowiem  warszawską  przygodę  tego 
awanturnika,  chciałbym  k^Ika  słów  o  nim  samym 
powiedzieć,  trzymając  się  poszukiwań  późniój  zro- 
bionych nad  tym  tajemniczym  człowiekiem,  który 
dostawszy  się  w  ręce  władz  rzymskich,  wyspowia- 
dał się  ze  swoich  sztuczek  i  dostarczył  wątku  do 
sprawdzenia  takowych. 

Właściwe  jego  zazwisko  było  Józef  Balsamo; 
rodżinńem  miastem  Palermo,  gdzie  przyszedł  na 
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ówiat  V  1743  r.  W  dzieciństwie  strcKawszy  rDctoi- 
Qów,  oddany  był  na  wychowanie  do  klasztorni 
gdzie  bradszek.  fiAFmaceata  sposobił  go  wcześnie  ' 
do  tego  rzemiosła.  Liznąwszy  cokolwiek  chemii 
i  botaniki V  uciekł. z  konwentu  i  wi^ęsając  się  zar 
brał  znajomość  z  jak%6  szajka  graczy^  u  których 
wyuczył  się  zi^ewne  biegłości  w  pdcach  i  rozmar 
itych  oszustw.  Kilka  razy  łapany  i  więziony,  nie- 
miał  co  dłużój  popasać  w  Sycylii;  jakoż  porzucił 
niewdzięczną  ojczyznę  i  z  pewnym  Ormianinem, 
nazwiskiem  Altotas,  puścił  się  w  podroż  po  Wscho- 
dzie. Zdaje  się  być  rzeczą  niewątpliwą,  że  czy 
w  towarzystwie  owego  Altotasa,  który  wygląda, na 
zagadkową  figurę,  czy  tćż  z  kim  innym,  spodró* 
żow^  on  cały  archipelag,  brzegi  Grecyi ,  nareszcie 
Egipt,  zkąd  znaczne  wywieźli  pieniądze,  wybi^ar 
jąc  na  materyach  jedwabnych  złote  desenie  naśla- 
diyące  hafty,  co  dla  taniości  swojćj  musiało  wiei, 
niemały  odbyt. 

Niewięm  czy  jakie  inne  rzemiosło  jeszcze 
praktykowali :  nasi  podróżni  w  ]5gipcie,  dość  że 
z  dobrze  naładowanym  workiem  pi^ybyli  do  Ma%, 
gdzie  ówczesnego  mistrza  kawalerów  maltańskich 
Pintp,  potrafili  wyprowadzić  w  pole,  że  na  ich 
usługi  dom  swój  oddał  i  jako  miłośnik  alchemii 
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lozw^i  ^  wm  saikał  kamieiua  ^cizoficsoągp.  Od 
tćj  QhwiU  Ałtotes  gdzieś  znika  ze  sceny,  Niektó* 
irzy  badacze  tego  stęka  awantur  domyślają  si§, 
<e  owym  Altotasem  był  Nkoiiec  Eolmeri  któiy 
z  Malty  przybył  do  krajów  Bzeszy  niemieckiśj 
Ł  tam  rzucił  pierwsze  zawiązki  znanćj  sekty  Ulur 
miiiatów.  Balsamo  odtj|d  działający  na  własna 
1^6  pojawił  się  znown  w  Neapolu,  ftorencyi, 
Bzymie,  gdzie  stosownie  do  okoliczności  przybie* 
rał  różne  nazwiska  brabi  Herat,  margrabiego 
Anna,  Belmonte,  PdlegrinL  Wo^tnim  tóm 
mieście  udało  mu  sig  podł»ć  serce,  a  raczój  zna- 
leźć wspólniczkę  Bwoieh  obrotów,  śliczną  kobiótę, 
córkę  jakiegoś  bronzownika,  nazwiskiem  Lorence 
a  raczśj  Serafinę  FeMciani«  która  późnij  wdzię- 
kami swemi  bardzo  wiele  dopomogła  mu  do  za- 
mamienia  łatwowiernych,  diociaż  jemu  samemu, 
niezbywało  na  tym  talencia  Fizyonomia  jego  od- 
razu  zwracała  ńa  siebie  uwagę  t  wyrażała  bowiem 
dowcip,  pozwalała  nawet  domyślać  się  geniuszu, 
tryskającego  zgłęb(d£0  osadzonych  ócz,  przenika- 
jących do  wnętrza  dus^.  Sam  Lawater,  zawołany 
fizyonomista,  mkł  go  za  człowieka,  będącego 
w  najściślejs:7ch  stosunkach  z  Łucyp^m,  i  dla 
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tego  naiWiiy  Nieóftiec  do1>ywai^  iiaj^O^smkańlteych 
argumentów,  aby  go  od  tśj   spółki  odciągnąć. 

Cagliostro  w  towarzystwie  pięknej  Feligani  kre^ 
dł  ^ię  jeszcze  po  Hiszpanii,  po  Angfii,  zawadził 
6  Ffaiicyci  Holandyę,  l^iemcy,  gdzie  jak  utrzym^ą, 
wszedł  w  stosunki  ze  znatzniejszemi  figurami  sekty 
n^assońsMćj  i  został  niejako  komiwoja^rem  sekty 
lUiminatów  i  śdałźj  obśerwacyi,  któtai  cliciąc 
swój  cel  osłonió^  przyjęła  pewne,  tradycye  i  re- 
guły po  Templaryifózach  i  udawała  i^  za  powo- 
łaną, do  pomszczenia  zniewagi,  zadanój  temu  za* 
konowi  przez  Filipa  Pi§knego,  Nieulega  najmniej* 
sz^j  wątpliwości,  że  powodzenia  tego  awan^turnika 
nietyłko  w  samćj  łatwowierności  ludzkiśj  miały 
swoją  przyczynę;  jako  emisayrusz  sekt  massońskich 
wszędzie  robił  adeptów  i  zakładał  loże,  a  dla 
pokrycia  swoich  czynności  mogących  go  u  władz 
narazić,  uczył  robić  złotOi  wynE^dywal  leki  nai 
nieśmiertelność  i  cienie  nieboszczyków  pokazywał 
^jącym.  Z  Niemiec,  gdzie  dużo  ryb  nałowił,  pu- 
ścił się  do  Eurlandji,  a  potom  do  Petersbui^; 
lecz  o  ile  w  ostatniem  tćm  mieście  niezrobił  do- 
brych interesów,  o  tyle  w  Mitawie,  na  dworze 
księcia  Kurlandzkiego  niesłydiane  sprawił  wraże- 
nie,   osobliwie  na  pannie  Elizie  von  der  Beąjke, 
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siostrze,  aj  kuzynie  księżjiy  kurlandzkićj,  egzal* 
towanćj  ba$'bleu^  która  nietylko,  że  napisała 
książkę  p  tym  nadzwyczajnym  człowieka,  ale  chciała 
mn  wszędzie  towarzyszyć  w  awanturniczych  wy- 
cieczkach. Go  przeszkodziło  temp  chwalebnemu 
zamiarpwi,  nieumiem  powiedzieć;  to  jednak  pewne, 
te  wspólnietwo  wielkićj  damy,  mówi%cśj  uczonym 
JSS^kiem,  a  do  tego  nieudanćj  admiratorki  WUl- 
hUso  Kofty ^  mogło  ogromnie  8pr3S}jać  widokom, 
'awanturnika. 

Z  Mitawy,  poprzedzony  ogromn%  sławą  aldie- 
mika,  wyivoływacza  duchów,  czarodzieja,  zgoła 
nadzwyczajnie  geniusjsu,  przyjechał  hrabia  Cagli- 
<»tro  do  Warszawy  pierwszych  dni  Maja  r.  1780. 
Pewien  młody  kawaler,  z  którym  poznajomił  się 
był  dawnićj  w  Medyolanie,  kawaler  dobrze  znany 
w  stolicy,  przedstawił  go  księciu  Poniatowskiemu, 
podkomorzemu,  koronnemu,  i  hritbi  Moszyńskiemu 
stohiikowi  kor,  o  którym  powiada  wswoichpamiętni- 
klich  Niemcewicz,  że  był  rozwiązły  i  al<^mista  trwo- 
Biągr  majątek  na  kobićty  i  tygielki.  Zdanie  to  za 
aorowe;  bo  stolnik  rzeczywiście  stał  w  nauce  che- 
mii na  równi  z  tą  umiejętnością,  jaka  była  za 
granicą.  Brat  jego  młodszy  Fryderyjs,  był  czło- 
wiek rachunkowy  i  oszczędny  —  dlał4||Etf  uazywano 
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go  pireepłą  a  stolnika  eofensą.  Cagłibstro  ptgy 
piertyiszfem'  poznaniu  się,  utoiał  przedać  się  tjua 
parióin  za  mistrza  wyćwiczonego  w  egipskiem  wol- 
nomularstwie, pTzyczćm  nie  omieszkał  zapewlatt 
ich*,  że  będąc  wielbicielem  polskiego  narodii,  udziełt 
im  iaigediiśj  ciekawój  tajemnicy,  z  mnóstwa  iBje^ 
mnie  jakie  posiada  i  to  bez  la&ilój  pret^AsyL  Zsl^ 
interesowało  to  księcia  podkomorzego^  tćm  mocoi^^ 
źe  jako  wielbiciela  płci  pięknśj,  wdzięki"  dmiby 
Serafiny  musiały  usposobić  go  do  prawdziwie  staro^ 
pokkiój  gościnności,  kiedy  tój  parze  awanturni- 
ków dał  mieszkanie  i  wszelkie  wygody  we  własnym 
pałUcu;  do  tego  kroku  pobudził  go  zapewne  i  sźla*- 
chętny  względ  na  dość  skromną  po^erzchnoś6 
małżonków,  ile  się  zdawało  wojażujących  z  bar- 
dzo lekkim  pakunkiem...  :,:.-. 

Po  kilku  dniach,,  poświęcoaych  wypoczynkowi 
po'  trudafeh  podróży,  oświadesył  Oagliostni,  ze- 
chciałby idad  kilka  próbe]j:  swoich*  nia^iesrao^fiło^ 
zoficżnjcli  opb^aoyti  co  ma  się  foeumieć,  zwid-* 
kim  4plkuzem  księcia  podkomorzego  i  jega  kom- 
panii p^Ąrfętśm  było.'  Tymczasem'  Starał  m%  on 
zawiązywać  znajomoSci  zeżnakofiiitośoiaini  stolicy^* 
00  tóu  szło  nadór  łatwo,  bo  zręczny  i' Wygada&yi^ 
Włoch  umiał  kaMego  po<^wycić  z  właściwej  ma' 
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esy  to  ABhi)r  esy  mocD^j  itrony.  Nawitltteot  dMina 
8l»r«(fiBft^  pcsyoiigąif  Ci  magnedep  swyeh  wdzięków, 
zrówna  zaręcsoiońdąiroł^iłA  męi^wskie  intereaa,  rosr 
pofwiadajjic  iii^8ł}icb»oe  d«iwy  o  jfego  cudownych 
sztiiktek  i  tąjetanicitch  wykradliooycb  magom 
tippsbim.  Nkjedim  tć2  ciekawciidirprótnoi^pod- 
łe^tana,  pragnęła  choóby  nąjwjgbszym  kosztem 
dostać  3ię  do  Łyich  tajemnic.  Opiróez  komplemai- 
tów  lipiiągów  do  pieknój  donny,  na l^tóre okas^* 
wała  siędośó  obojętną,  sacsęły  się  sypać  rozmsr 
ite  preeen^iki  i  Buweniry,  mające  ułatwić  przy- 
puseczenie  adeptów  i  adnaratorów  Widki^o  Kofty 
do  jego  osoby •••  O  dotarcia  zaó  do  samych  ta^ 
jemnic,  trzeba  się  było  .układać  i  nieraz  zdobywać 
się  n»wet  na  prezent  wartości  kilku  tysięcy  czer- 
wonych złotych.  Tymczasem  hrabia  Cagliostro 
w  stosuBkach  z  pierwszćmi  figurami  stolicy,  mógł 
zawsze  odgrywać  rolę  mędrca,  otwierającego  skar- 
bęe  swokh  tajemnic,  z  zupełną  bezinteresownoiftdEą, 
cp  wielką  jednało  pa  wziętość  i  budziło  Wiarę 
jaki^  pospolity  kuglarz  pokazujący  się  u  pienią- 
dze nie  wzbudza. 

Osoby  przypuszczoiie  do  poufalsze^  towarzy-. 
stwa  księcia  podkomorz^o,  niecierpliwie  czekaiy  na  > 
ową  pierwszą  próbę  magiczuo-filozoficaaiój  operąoyi* 

.9* 
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Kadszedł  nareszcie  ^i^ npragiiiony.  Nawie* 
ezór  zebrało'  się  grom  godci  przjpuszczonydi  do 
tajemnicy  w  pałacu  księcia  podlcomorżego. 

Cagliostro  kazał  zawiesić  czarną  oponę  we 
drzwiach  prowadzących  ze  sali  do  pobocznie  po* 
kojo,  na  obecnych  osobach  wymógł  zaręczenie  pod 
słowem  honoru,  że  dochowają  śdsłćj  tajemni^^,  po* 
czem  wszcz^  rozmowę  o  swoich  podróżach,  o.roz* 
mcdtych  experymentach  co  do  zamiany  podłych 
metali  na  złoto,  o  elisirze  dającym  życie  nieśmier* 
tcłnc  i  o  duchach  wielkich  mężów  staro^nośei» 
wywoływanych  mocą  zaklęć  kabalistycznych.  So* 
S^owa  ta  nastrajała  umysły  do  spotkania  się  z  ja* 
kąś  nadzwyczajnością. 

Na  tym  wstępie  skończyło  się  to  posiedzenie. 
Jaki  taki  wlepiał  oczy  w  czarne  sukno,  ale  nie 
na  nicm,  ani  po  za  niem,  nie  pokazało  się; 

W  trzy  dni  dopićro,  zeszli  się  znowu  d  sami 
goicie.  Cagliostro  nastroiwszy  uroezys^  minę, 
wszedł,  trzymając  ośmioletnią  dziewczynę  zacękę 
i  wprowadził  ją  do  pokoju  zasłoniętego  czarną 
oponą,  gdzie  olejkiem  natarł  jój  dłoń  i  robił  jakieś 
hocu9  poeus  z  dobytą  sq>adą  i  arabską  książką... 
poczem  przeszedłszy  do  ogólnśj  sali  zacz^  zada* 
wać  jśj  pytania  przez  drzwi  na  pół  uchylone. 
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—  Czy  widzisz  anioła? 
^  Widzę. 

—  Czy  widzisz  dwódi  Miołów? 

—  Widzę  dwóch* 

—  Czy  niewidzisz  trzecb. 

—  Widzę.    I  tak  dosu^o  do  stedmiu. 

—  A  mnie  czy  widzisz? 

—  Widzę. 

—  Czy  widzisz  jaki  grób? 

—  Widzę. 

—  Jest-li  <m  kami^ay,  czy  mannurdwy  ? 

—  Kamienny. 

^    —  Pocałuj  anioła. ... 

I  usłyszano  jak  dziewczyna  pocałowała  kogoi, 

zapewne  własną  rękę.  Tym  sposobem  zadał  wiele 
jeszcze  pytań  w  tym  rodzaju;  co  jednak  nie  bar- 
dzo zbudowało  widzów  tćj  sceny. 

Drugi  figiel  również  niebardzo  zai]iq^ował. 
Prosił  on  obecnych  aby  spisali  swoj^  nazwiska  na 
świstku  papieru,  poczem  świstek  ten  q>alił  w  oczach 
widzów  a  dziewczynce  kazał  podnieść  papl^  jaki 
n  ^g  j4j  spadnie.  Po  chwili  wystawił  rękę  do 
gabinetu  gdzie  była  dziewczynka  i  odebrał  od  ni^ 
karteczkę  zapieczętowaną  lichą  massoAską  pie- 
czątką. 
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—  Mości  panowie,  przemówił  Gagłiestoó  zwra- 
cając 8i§  do  gości  —  jest  to  znak,  że  duch;  po- 
twierdzają wybór  ósób^  pf^uszczonych  do  tego 
dzieła;  gdy  zaś  karteczkę  odpieezgtowatio,  każdy 
znalazł  napisane  w  niój  własne  sTweje  nazwisko. 

Sztuczka  ta  przypoi^nająca  nąjpospoliteze  ku- 
glarstwo  takiego  Gomusa,  Filadelfii  i  innych  zna- 
nych kuglarzów,  wzbudziła  w  uważnie  pisypatru- 
jącym  się  hrabi  Moszyńskim  podejrzenie ,  że  natych- 
miast wziął  księcia  podkomorzego  na  stronęi  wręcz 
mu  oświadczył,  że  Włoch  bawi  się  kosztem  ich 
łatwowierności.  Lecz  książę  podkomorzy  niedał  so- 
bie nic  mówić,  utrzymując,  że  to  tylko  próba,  która 
mogła  si9  nieudać,  ale  że  nadzwycssąjnych  rzeczy 
spodziewa  sif  po  człowieku  tak  nadzwyczajnym. 
GagliosŁro  bystry  obserwator,  odrazu  postrzegł, 
że  się  coś  przeciw  niemu  kn^je,  bo  natychmiast^ 
niepowodzenie  operacyi  przypisał  niezdadnośei  owego 
mśdhm  czyli  ośmioletni^  dziewczynki  Na  dragi 
raz  wziął  panienkę  szesnastoletnią,  która  miała 
być  ekstraktem  Htmij  mewinności  i  ta  miałmai. 
słttżyó'^  mediwn.  Pnsjrstąpionp.  zatan  dd  opesra-^ 
cyi,  ale  zdaleko  większćmi  przygotowimiamii  oka« 
żałością  niż  pierwszą  i!azą.    Operacjra  się  tóż  udft^ 
ła  i  takie  złudzenie  sprawiła  na  widzach,  że. na* 
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wet  sam  hrabia  Moszyński,  uchodzący  za  niedo- 
wiarka, a  wierzący  w  prostoduszność  ówćj  panienki^ 
^tórą  znał  dobrze,  został  uderzony  nadzwyczajldo- 
ścią  okazanej  próby. 

Minęło  kilka  dni  i  nikt  nieśmiał  powątpiewsl6 
o  potgdze  .czarodzieja.  Aleć  na  nieszczęście  Ca- 
gliostro zaczął  koperczaki  stroić  do  pa:nny  i  cWaź 
stawać  się  natarczywszym  w  miłosnych  oświadcze- 
niach, czćm  tak  rozgniewał  dziewczynę,  że  ta 
wprost  przybiegła  do  hr.  Moszyńskiego  i  odkryła 
mu  całą  intrygę.  Opowiedziała  ona  jako  Caglio- 
stro obiecał  zrobić  jćj  szczęście  i  znaleźć  jśj  ładnego 
i  bogatego  chłopca  na  męża,  aby  tylko  skłoniła 
się  do  odegrania  z  nim  komedyi.  Jakoż  wszy- 
stkich odpowiedzi  na  jego  pytania  wyuczyła  się  na 
pamięć;  zamiast  anioła  siebie  całowała  w  rękę, 
a  żadnego  ducha  niewidziała,  nawet  pomimo  naj- 
lepszej intencyi  ujrzenia  go. 

.  Wszystkie  te  szczegóły  opowiedział  hrabia 
swoim  znajomym,  ale  nietylko  nikt  mu  nie  wierzył, 
lecz  owszem  «zydził  z  jego  niedowiarstwa. 

Gdy  się  to  działo,  Cagliostro  dla  zabawienia 
swoich  wielbicieli,  otworzył  tak  zwaną  egipiką  lożę 
i  publicznie  dyktował  niektóre  drobne  arcana^ 
usnafie  dawno  za  fał^^ywe  lub  należące  do  chemii 
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elementarnój.  Dla  adeptów  swoich  otworzył  także 
kurs  medyczny,  zapełniony  wyrzekaniami  na  do- 
ktorów, toż  medycznymi  sprzecznościami  zupełnie 
jak  w  szkole  salemitańskiój  i  receptami  na  różne 
choroby,  do  których  wchodziły  całkiem  nieznane 
nam  ingredyencye  lub  tóż  wyjęte  z  dzieł  Fryderyka 
Gualdo  alchemika  siedmnastego  wieku. 

Mimo  całego  powodzenia  w  gronie  swoich  ade- 
ptów, utrzymywał  Cagliostro,  że  w  mieście  niepo- 
dobna  mu  nic  zrobić,  że  potrzebige*  zacisznego 
schronienia.  Jakoż  całe  towarzystwo  chcąc  mu 
dogodzić,  przeniosło  się  do  p2U:acyku  na  Woli,  za- 
bierając ze  sobą  Gagliostra,  mającego  tam  rozpo- 
csayi  wielką  robotę  filozoficznego  ztota. 

Pan  stolnik  Moszyński  lubiący  uprawiać  ścisłe 
umiejętności,  a  mianowicie  chemię,  którój  odkry- 
cia śledził,  aby  stać  na  wysokości  tój  nauki,  bę- 
dącćj  w  przedjutrzu  nowego  systematu  Layoisiera, 
tworząc^o  nowy  w  nićj  okres,  kwalifikował  się 
na  wyśmienitego  pomocnika  w  laboratorium,  a  ra- 
zem i  na  kontrolera  tćj  roboty,  do  czego  jak  się 
zdaje,  miał  upoważnienie  króla. 

Mam    przed  sobą  dzienniczek*)  prowadzony 

*)  Jest  to  rzadka  dziś  ksiątecdca  tłamaoeona  na  nie* 
aneekie  s  fraacnzkiego  rękopimu  pod  tytutem:    Cagliostro 
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pr2e2'  hrabiego  od  dnia  7  caserwca  1780  r.  do  271^ 
tegoż  miesiąca,  gdzie  ni^okładmćj  są  ^pisaae 
>!  krytycznie  ^yane«  wszystkie  cbemićzne  operaty 
wykonywane  przez  Gagliostra  lub  ż  jego  rozkazu. 
:Nie  będę  czytdriików  nudzfi  przytaczałem  ustępów 
^fsmjących  robotę  fllozofieznego  złota «  przy  któ- 
r^  nieobeszło  się  bez  zręcznego  usuwania  tygldw 
i  zamieniania  merkuryuszu  na  bryłkę  srebra. 

Dość  że  ze  smażeniny  merkuryuszu,  otrzymano 
trzydziosto4utow%  bryłę  srebra  z  simkami  zMa, 
co  mistrz  nazwał  pompatycznie  fiłózofictnśm^uloUm ; 
lecz  nie  koniec  na  tćm,  tirzeba  jeszcze  było  si- 
łować je  na  proszek,  nafiać  serwaserem  i  nad 
ogniem  lami^  trzymajć,  aby  wszelką  wilgoć  wypa- 
rować. Czynność  tę  n&zwał  i^ierwszym  poMoUm. 
Tukicb  pa$śai4w  miało  być  ośm.  Siódmy  mtiił 
wydać  czerwony  proszek,  za  pomocą  którego  m«}- 
kuryusz  odrazu  zamieniał  się  w  srebro.  Broteht 
zaś  ósmego  pas^aiu,  zamieniał  merkurymż  w  nąj- 


in  Warschan  oder  Nachrićht  nnd  Tagebnch  ftber  dettelben 
magische  und  alchemischd  Operalióneii'  in  Warsehaa  im  Jidife 
1780  gefbhrt  Yon  einem  Augenseugeii.  -^  (I7i6  bez  «i%Wi 
dmktt)   Zapewne  sam  Ifossjrński  dal  pnet^ma^^  męjfi 
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cijeta^ę  zlolo; . .  Kaida  t»  opeoracja,  jak  iii4ińł, 
potrzebowała  do  SEeścia  tygodni  czaao. 

W  ciągu  tjm  gdjr  ałoto  będąpe  w  pierwasyin 
j^aseazuy  sosażyło  si§iiadląippą,  chciał  Cagliostro 
jiatcimąć  jednego  z  iMmych  ad^tów  silniejsyt 
i|]ar%  w  swojs  potsgc*  i  tym  sposob^n  wywołał 
4acb9  WięUdęgo,  Kofty,  żyjącego  przed  tysiąc^o 
lat.  Kolta  tjęn  rzeczywiście  pokazi^  si{ii  by^ 
oty]y,  w  biafycb  szatach^  z  bitnym  włosem  i  w  wid- 
kua  tf^rbaiM^  na  głowie.  Gdy  ząś  ów  Wielki  Kolta 
z^^yjbał  iwego  adepta,  co  widzi?  Teo  odpekł 
w  sposfib  bardzo  naiwny:  że  widzi  jak  sam  G9t 
lustra,  pfzelmł  się  w  bli4%  maskę  z.  długą  bjrodf. 
Q4p0Wiedł  ta  mebarc^  przypadła  ^pskiemu 
ar^ykap^nowi  do  smaku;  bo  zdmuchnął  zamz 
dwie  świece  i  słychać  było  w  dauności.  jak  z  bi^d 
49adał  biały  pudermantel  i  reszta  ubrama,  aby 
nfewnp  Iż^  mu  było  wracać  do  £giptu.... 

BóiB#  te  nieiio wodzenia  przypisywał  GagUostjTp 
najwięcej  Moszyńskiemu,  który  jeden  nietracił 
głowy  śród  ogólnego  entuzyazmu  i  dlatego  w  obu- 
Hąiiiu  swojem  naziiral:  go  kilkakrotnie  sacrMgre 
jtMfmUrę,.  Hrabia  śmiał  się  z  epitetów,  leczszarla- 
titia  juespttszczał  z  oka.  SSdarzyło  si^  raz,  że 
||«n0ski  czuwający  nad  owćm  jajem  ^i^afietn^ 
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kt($i:e  smagło  signad  lamp%,  .przelil  i^ył.  ii^;re- 
^ę^^orę  znajdującą  się  wniai^jflAszeczee  we  Hbt 
azęc^  większą.  Dostrzegł  tego  Cagliostro,  zvo- 
]^ał  eały  areopag  i  narobił  gwałtu,  dowodząc,  ie 
ten  (Moszyński)  co  niedawito  wydrwiwał  jeg^ 
dziełot  teraz  widocznie  przywłaszczył  sobie  czą- 
stkę nieocenionego  płynu,  aby  na  swoje  rękę  ro- 
bid  złoto.  W^zy^y  obecni  ^ijrz&ws^  zmniejszoną 
iloś^  płynu,  przekonali  się,  że  mistrztna  słuaznofć 
pomawiać  Moszyiskiego  o  nieprzychylne  zamiaiy 
i  dalejże  piorunowai^  pn;eciw  niemu,  ałeOs^iortno 
uniesiony  wspaniałością  właściwą  gemuszom^za^ 
ptWfSt  Kb«  że  pcirafi  zapobiedz^  temu  nieszczęściu 
i  tak  zrobi,  t^  Monstrum  żadnej  korzyści  nie  od- 
niesie ^  oweg6  płymu  W  podobny  sposób  znalMł 
się  raz  sławny  szarlatan  brabjie  St  ćrennaki,  bo 
gdy  kamerdyner  ukradł  mu  był:  -reotptą  aa  ctt^ 
downy  proszek  i  chciał  podług  niij:  leczyć,  lHnhto 
odrzekł  najspokojniój:  Już  ja  tak  zrobię,  że  w  r^ 
kaish  tego  hultaja  recą^ta  straci  swą  dziekioM. 
Uczniowie  Gagliostra  przeświadczeni  jawnem  dni- 
kpieniem  części  płynu  rozumowali  sobie,  że  Ifch 
szyński  będąc  zawołanym  chemikiem,  pewnittlgr 
iMebrałJ^nćj  trzeciej  cisęści  U^  drogićj  materyi, 
gdyby   nie  była  coń  wa«t%.    Widiwi^e  ma  on 
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w  tćm  własny  interes,  że  ciągle  osłabia  wiarę 
naszą  w  mistrza  i  dołki  pod  sim  kopie.  Trzeba 
udać  się  do  króla  i  otworzyć  mu  oczy;  bo  ra- 
porta  Moszyńskiego  musiały  mu  w  najgorszym 
świetle  wystawić  mistrza.  Raz  obaliwszy  jego  po- 
wagę, zainteireflujemy  krdła  jegomości  dla  meh 
Jdegp  dzlelui 

W  i-zeczy  samćj  zrazu  chcmno  wciągnąć  króla 
Stanisława  AnguątaVte  kuglarstwa,  ale  światły 
i  przezorny  monarcha  polecił  był  Moszyńskiemu 
jako  biegłemu  ehemikowi,  zdawać  sobiie  raporta 
stycta  wszystkich  operaćyL 

Niedługo  jednak  trwała  ta  zawziętość  adeptów 
przeciw  Moszyńskiemu,  który  przyjechawszy  na 
^Wólę  około  wddozora,  a  opadnięty  wyrzutami 
a- powodu  ujfcia  drogoeetiinego  płynu,  najspokoj* 
tiiój  odpowii^ział,  że  płytf  zawarty  w  małćj  fla^ 
4^eezce,  przelany  w  trzy  razy  większą  niemoźe 
l^j  napefapć.  Adepci  doBieśli  o  t^m.  mistrzowi* 
ato  ten  ni^tracąć  głowy,  upierał  się  przy  swojem, 
jidso  owa  iaszeózka  była  tąjemniczem  naczyniem, 
aae  mogąem  być  iĘaz£^i(m^  przez  iaśne  sprofe- 
nówane.    < 

Bóżne  te  okolieznośd  bardzo  zachwiały  wiarę 
H^efliSw,  popiarko  wał  to  WvMt%  Kofta  i  zebrawszy 
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mnićj  luedowierzających;  oświitdezył  źe  mix^ 
zmianę  w  ich  umysłach,  pragnie  dowieść  ezćm  jeiŁ 
Jakoż  obiecał  im  nazajutrz  pokazać  t>per&eyą 
z  dzieckiem  umiejącym  tylko  pdłski  język;  nastg- 
pnie  o  północy  pójść  z  nimi  do  ogrodu  w  pewnej 
odległości  od  pałacu,  żeby  ui  grzmot,  jaki  usły- 
szą, hicpowylatywały  wszystkie  szyby;  a  wtei^ 
zobaczą  takie  dziwy  o  jakich  się  im  ani  śidło. 
Następnie  pięćdziesiąt  funtów  merkuryuszu  zamieni 
na  czyste  srebro  i  odda  je  im  ttbogich  stoHcy; 
nare^cife  zrobi  jeszcze  jedne  operiacyą ,  któfa 
całą  Warszawę  zdumieniem  napełni  i  dopi^  oA^ 
jedzie  za  granicę  zostawirjąe  Polskę  w  rozpacKy* 
że  już  go  więcfij  nie  ujrzy. 

Przerażona  strona  adeptów  pr^sda  opowie- 
ddeć  to  Mosińskiemu,  który  z  tego  programu 
zaraz  zmiarkował,  że  mistń  obawia  się  ogSiiĄ 
burzy  przeciw  sdbie.  Ów  grzmot  zapowiedziany 
będzie  zapewne  zwykł%  petardą,  która  obeonydi 
iśi^^szy  i  oćmi,  &  'Wielki  Koita  tymczason  Ai^ 
będzie  ognistego,  smoka  i  zdyamentami  ^apnfe 
przez  powietrze.  •  ' 

Widać  że  przestroga  skutek  odniosła!  gdyi 
pamiętnik  pod 'datą  36.  czerwcft  tak  si^  fyraźa: 

»Nie  ma  go!    Drapnął  bez  <)piMm  t&siiytfi 
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adeptów  t  WpiEW^zie  jedoeina  z  niiph  polecił  <:ztt- 
wafS  ,aa4.  lampą  i  jajem  filozoficznem,  rgcząc  sło- 
weiD,  te  niezadługo  przyszłe  szczypta  pisoszkę, 
.na  dowód  że  nio  jest  żadnym  oszusteip,  *  Inni 
adepci  byli  tak  pkratni,  że  nieposzU  go  żegnać 
^dy  wsiadał  do  powozu.  Znikł  im,  z  oczu  jak 
Mmfm^  i  newnie  że  go  nigdy  nie  zobaczą,  w  ęzóm 
«ie..p]lt)r^€toPo  jpt^ 

Tak  tedy  skończyła  mjt  rotef^liffipego  azarly^ 
taoa  w  Polsce.  Wyjechawszy  dnia  H^  ^ęęks^ 
jiod  jakimś  pozorem  z  Woli  do  Warstwy,  oi^o^t 
stamtąd  w  nocy  27  czerwca  i.  zapewne  niebyłby 
gi$  taik  gładko  wywinąć,  gdyby  osoby»  które  w  ten 
aposób  wystrychnął,  niewolały  na  łatwowic^oś^ 
8W0J9  TZft(ci&  zasłany  zapomnienia  i  w  cii^ośd 
pokutować  t  zamiast  oszusta  do  odpowiedzi  po- 
isilgiiąć.  JedBakowoż  niditóizy  obrajtom  tćm  po: 
atfpowaniein.,  midi  domagać  sifi  u  pani  hrabtoy 
GagUoatro  zwrotu  niektórych  dyamentów,  ofiaro- 
nnjjdh.  jój  4ła  pozyskania  wzglądów  pana  mał- 
ttmiMk  Powiadają  że  zaraz  po  przybyciu  do  War^ 
azawy  dał  jój  jeden  entuzyasta  parę  brylantowych 
koków  I  inąych  klejnotów  w  wartości  2^500  xzer- 
wonycb  a^otych,  a  cała  ta  awantura  miała  kosztom 
wać  iirtrfeaowąne  osob]r  okołp  ośm.  tysięcy  >duka- 
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AAm.  CąiijęiDdii  odebraao«  ressta  pnj  (moatt/ik 

Tak  tedy  Warseawie  uleży  si§  ^aszezyt  der 
maskowaBia  szarlatana;  co  jednają  niebyło  pj^sch 
uttogą  dl|t  innych  krajów.  W  parę  bowiem  młe- 
fiięcy  ąjąwia  się  Cagliostro  w  Stra^urgu;  zawięzn^^ 
znajomość  z  kardynałem  Rohasem  i  znajoiaość.^  • 
lałuly  ma  do  odgrywania  głośnej  roli  w  Paryża 
-i  do  wplątapia  się  w  sławną  awanturę  z  naszyjni- 
kiem, jaki  kardynał  Rohan  kupił  dla  ofiarowania 
go  nieszczęśliwćj  Maryi-Antoninie  królowćj  fran- 
Cuzkićj. 

Po  głównym  procesie  o  ów  naszyjnik,  Caglio- 
stro wypędzony  z  Francyi  udał  się  do  Londynu, 
ztamtąd  do  Szwajcaryi,  następnie  do  Włocli. 
Przybywszy  do  Rzymu  w  1789  r.  znalazł  kres 
swoich  intryg.  Aresztowany  z  rozkazu  sądów  in- 
kwizytorskich,  miał  sobie  wytoczony  proces,  jako 
iUuminał  i  farmazan.  Za  należenie  do  tajnych 
związków  była  wówczas  kara  śmierci;  lecz  karę 
tę  zamieniono  dlań  na  wieczne  więzienie  w  zamku 
San-LeOy  gdzie  umarł  w  r.  1795. 

W  parę  lat  po  jego  śmierci  oddział  legii  pod 
Dąbrowskim  wysłany  był  na  wzięde  szturmem 
tego  zamku;  lecz  załoga  papiezka  widząc  dzielnie 
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iA|cego  żółiilerza,  po  dwugodzkiiiym  oporze »  ka- 
pitulowała«  Szef  Drzewiecki,  znajdujący  się  mi^ 
dzy  szturmującymif  opowiada  W  patniętoikach  swo* 
ich,  że  zwiedzał  celę  więzienną  Cagliostro,  której 
ściany  okryte  były  rysunkanai:  „lecz  na^^yeząjne 
postacie,  koła  i  gwiazdy,  napisy  nawet,  nic  go 
tiemogły  nauczyć.* 

Pokazuje  się,  że  Cagliostro  do  sani^  śinserd 
dotrwał  w  swćj  roli,  która  m<^ła  tumani€,  iii^ 
mcząc  nikogo; 


KATARZYNA  Z  POTOCKICH 
KOSSAKOWSKA 

KASZTELANOWA  KAMIEŃSKA. 
(1720—1801) 
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panus^nikach  historycoiycli  dmgiój  połoivf 

iq>łyiiioiiego    stulecia,  nierzadko  spottsć  się  ze 

wzmianką  o  kasztanowej  kamieftukićj,  którój  pnjr* 

pisywano  czynną  rolę  w  walkach  ówczesnydi  strob^ 

i^W,  a  nawet  pomawiano  ją  o  ducha  intrygi «  sto* 

*sownie  do  tegOt  czy  piszący  potępiał  lub  bronił 

partyą  do  którćj  ona  się  liczyła;  albo  stosownie 

do  skutktł  jaki  ^dały  jćj  zabiegi,  co  la^oękSĘ 

wpływa  na  przychylne  lub  niepittoi^ylne  sądy  o  Is-^ 

danach  biorących  udział  wrzeczy  publicznej-.  Ifóno. 

tój  różności  zdany  tfkt  jćj  nie  śnui^  odmdwić  dwóch 

przymiotów;  i^wi^nia  do  knqn  1  dowcipu,  któ- 


210 

rym  olcraszając  swoją  prawdomówność «  otrzymała 
przydomek  dowcipnćj  weredyczki.  Zabiegi  jćj  i  krzą- 
tania się  po  sejmach  i  zjazdach,  nadskakiwania 
posłom  i  różnym  kreaturom  a  przytem  nieuniknione 
niewieście  komeraże  i  plotki,  •—  poszły  puż  w  za- 
pofnni^^ię;,  jitl^o  ^ia^  ^epający  ;hist^jfca|ój 
wagi,  jako  ciekawostka  chwili,  dobra  żeby  ją  do- 
rzucić do  głiJwBychtysó^yl^cr  nie,  żeby  się  w  nich 
znalazła  cała  postać  |  charakter  .d^szy.  To  pewna, 
że  Katarzyna  Kossakowska  należała  do  rzędu  tych 
niewiast,  co  z  okolicznościami  swego  czasu  wystę- 
pują do  otwartćj  walki,  wprawdzie  nie  do  walki 
orężnćj  jak  księżna  de  Longueyille  lub  la  groun^ę 
Dtmoięelle^  łete  do  walki  słowa  —  ft  memy  źe 
trafne  słowo,  w  dobi?^  powiedziane  chwili*  Włada 
opinią  ogółu.  Oa<^  bćż  Umiała  ożywać  tego  prsy^ 
wiiąiu  ir^iętego  od  ni^ry,  i  z  wysokości  swojćj 
towarzy^^  pMycyi  rzucała  nieraz  górskie  pi*^ 
Wdy  i  dowcipy^  które  z. ust  do  ust  podawane^  kn^ / 
obiegały.  W  wieku  Wołteiu,  kiedy  dowdp  Dd  Fnm*' 
CU2ÓW  przyswojony  stał  się  u  i)aa,<:hłebem  powsze^ 
doisif  dowcipnych  niewiast  mebn^owało  ^apewaie 
po  magnackich  salonach,  ate  te  ide  uifcywały  t^ 
popułamośei,  co  fmgi^tyi  ^n*»l^  kasslMtanOr. 
w^,  nie  umfeją^^  uni  słowa  po  frfACjojiku.    Do- 
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my  m  pau  był  polskioi  naj^faiystt^^wcfdy  i  oi» 

bicieti  .się  storoświeckieyo  obyczaju,  chamktcHfa 

mezłamaAeg^  przeciwnośeiaBii^  yty&iAkęo  r^llgy*^ 

itiego  uesucia,  g^w0g4»  do  €fii^r  wkai^^j  p()tiszo» 

bje,  zgoła^wjfuikal:  2  piemriastikówi  z  jakidt  dsdsiey*- 

fosj  poeta  ziojkyłbjr  ideał  msJbcómj^  ostatńiśj  nmtrony 

wp935e(iwarzai|%ećm8iodokQła6p(d:ecael&stwie.  Wpis* 

lidsie  Łjftułu  ,tego  mes^cssędżoiio  tt  nas  i  użycMM 

gą  mektdryin  staroświeddia  niewiaiBtoin,  pneedła^ 

żs^egw  dywot  sw^^j  a2  w  nassa  esasyw    Ostatni^ 

matrooą  stajropolsk^  nazwano  Łubómiiską  kasżte* 

laąf^wc  krakowską;  ostatnią  matroną  Lanckoron* 

ską  kaas^lanOiWs  ^anieiik%;  oatatnią  matroną  Dę* 

bińcką  atarońcittt.  wobromską*  i  zi^ewne  liicgedat 

jes^SiM^  spotkał  ten  okolktaiościowy  zaszczyt  Leoz 

i}e,  mniamam,  jędsa  Katezyna  Kossakowska  ma: 

do  niego   niezaprzeoilone  prawo%     Tamte  laśoidty 

cootami,  pr^miotanii  ro^uną  i  aarca  wpeoMśj- 

szem  kole;  -^  ona  b^ła  swaiego  czasu  potęgą. 

nftng^ikii^ficą  ucsncie  gMadśd  narodów^  przez  ća^n^- 

nus  wspieniBie  ńsiłowilk  ludzi  źditoych  i  pdś^vi0» 

oonsreliY  a  liiięcbsy-tyittkitwnyohawyehPotóddćlH 

z^któryah  kuku,  jaŁ  wiadomo^igleinymi  się  słałoi. 

z  pizy wiązania  dó!  kingii-  -  Paai^ogcoii^m  fortuyt 

przytem  bezdzietna,  zajmowi^a  taką  pozycyą,  zwła- 
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msza  od  cliwili  gdj  osiadła  v  Galiejrit  te  obok 
aiśj  dła  nikogo  nie  było  już  miejsca.  Około  j4J 
osoby  gromadziło  się  wszystko  zacne;  pokoje  j6j 
w  pałacu  przy  ów.  Jurze  we  Lwowie  stały  się  ogni^ 
skiem  dobrego  {o^ykładu  i  wpływały  na  obym-* 
telstwo  krajowe;  z  nich  wychodził  ton  starośwler 
ddęgo  obyczaju,  chroniąca  od  zepsuda  i  znikcze* 
nmienia;  można'  powiedzieć  ze  sarkatycznym  do« 
wdpem  trzymała  w  ryzach  to  społeczeństwo,  co 
tekkiunyślnie  dążyło  do  znkestwienia  się  w  oboję- 
tności, zbytkach,  w  ubieganiu  :rię  o  niezassECzytne 
zaszczyty.  Z  jój  śmiercią  Lwów  stracił  równowagę. 
Wprawdzie  jatdś  czas  świeciło  się  kilka  osób  u^- 
wająeych  powszecbnćj  powagi;  byli  to  ludzie  tj* 
jacy  jćj  natchnieniem,  lecz  niedość  samodzi^ 
i  wytrwaU,  aby  przewidzę  kierować  m<^i  o]|^i% 
rozstnseloną  a  raczej  bezmyślną. 

Z  tego  punktu  wypada  zapatrywać  się  na  po^^ 
stać  tćj  ostatnićj  matrony  dawm^o  kroju.  Co  po* 
wiedziałem  o  ni^  w  ogółnydi  rysach,  chciałbym 
dopełnić  niektórćmi  sa^zegótami  dając^ni  poznać 
ją  biitćj. '  Sacisegóły  te  z  tru^ośeią  ^  di^  się  po* 
zbierać  z  opowiadań  i  zapisków  osób  mnących 
z. nią  niegdyś  za^łość,  a  4(jój  listów  pisanych  do 
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Kajetana  i  Pa^a  Potoekidi  kaaonikóWt  synów  ka** 
sztelana  Iwowsłdcigo  i  j6j  siostry^  Pelagii 

Eiatarzyna,  córka  Jerzego  na  Podhąjcach  Po- 
tockiego starosty  grabowiedtiego  i  thanacki^o* 
ł  Konstancyi  Podbereskiój  marszsttówny  upickićj* 
przyszła  na  świat  mniój  wifócj  około  roku  1720, 
jA  się  domyślam  z  lista  jój  pisanego  pod  rokiem 
1797,  gdzie  mówi:  „Jut  to  ezas  mio^,  ieby  ludzie, 
którzy  mają  po  lat  siedmdziesiąt  i  kilka,  mieli 
kredyt  u  młodych.^  W  innym  znowu  Uście  pod 
datą  1796  r.  to  samo  znajduję:  „Ja  zaś  na  te 
mrozy  nie  wyłażę,  bo  siedmdziesiąt  razy  i  cztery 
obchodząc  kościoły,  już  teraz  nie  można.**  Ażeby 
dać  bliższe  wyobrażenie  o  jćj  osobie,  odnoszę  się 
do  portretów  i  rycin,  przedstawiających  ją  w  wieku 
(Podeszłym.  Postać  jój  musitiła  być  okazała;  czoło 
równe  i  wyniosłe,  znamionowało  bystre  pojęcie; 
oczy  żywe,  ciemne  z  brwią  wysoką  i  zaokrągloną, 
Amtip  i  przenikliwość;  płeć  odznaczała  się  również 
delikatną  białością,  jak  o  to  pomawia  gors  wyło» 
niony  z  sukni  obszytój  koronką  i  lekko  obrzucony 
od  pleców  mantoledkiem  czy  peleryną;  a  usta  -^ 
owe  półzwierciadła  duszy,  którćj  dn^  połowa 
w  oczach  się  mieści,  wyrażały  uMiech  dobroci 
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zarysach  staklść  <^aaictel*tt  i  siuro«r^  godoośd 

iTaką  pod  iv^glgdem JfOtczanym  wy^wiAm  sobie 
tt-  m&trmiy^  a  pod  AoitałiHrm  wyżsssą  md  otąeza^ 
J%ce  ją  spi^deaseśstwoi:  00  ttfiie6i(me  l€ikkii9iiu  wia- 
tniBl  firańcuzldćj  mikni^,  hołdujące  wyobratenionid 
wr§cz  praedwsiym  trądycyom  idomowym  aiiep^mo- 
Wftło  źe  isodrzac6Mem  cech  rodzinnych  w  ob^C2(a}ii» 
at^wyceajut  j$zyku^  strpj^,  traciło  swoje  indy  widu- 
tinęść  i  zapad^fo^  wi&tmL  nsjżupcłniejszój  biemośeji. 
Kosaafcowska,  jak  ixibm^  na  wyłomie,. i^C2iyłą 
do  ostatka  przędw  tym  przeobrażeniom  odbywa- 
j%eyni  się  ptsed  j^  oczyma*  a  walczyła  preykła^- 
dem.  Wibłka  pani*,  misda  1^9  2awsze  otwartąt 
ikź iftieprzytuliła  SMrotvilu młodym  niedopK^mojgłą 
w  pi*omo<;yi,  ile  &ctUn  ufadafących  itie  pocfparto 
l}^»kim  d^oml  Dumna  djia  dcmoaB^ch,  zc^p^or. 
tjcfa  lub  ssm^zemniałych,  «miała  .bj^  nąfppkorw 
tś^^zą  w  usługash. .  biedniejszo  himl  i^ikt  z  j^ . 
pio^ezyny  niei  poszedł  z  torbimi,  a  taitlzo  wielo 
domów  {toyfizłó  do  znacznćj  &ctuB(y.  Tak  ona  ro- : 
zumii^  <^0ivi^3ek  przywią^ny  do  wielkiego  mń^ 
ma  1  mająUiEu;  OdJbąd  toadycya  ta  zaeiemłą  91^; 
cofl^  Więe6>.  Sywali  i  s%  bogacifei  ale  cinsadJca 
kiedy  poczuwają  się  do   obowiązku   solidarności 
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wsglfiłan  młodsz^^  braci* .  i '  N^Uh0  ol>liff^^  pizer 
stało  być  r^ił^i. 

Lecz  wróćmy  do  szcz^g&tiw  wyjaćiMaiąeycb 
hlitój  żywot  Kalaz^yny  Kossakowdldój.  W  inło^ycb 
łataeb,  bo  jeszcze'  ;&  panowalua.  Augu&ta  UL  ^Hr 
YfitŁa,  §lu\my  zmąz%k  z  Kossakowskim  kasztełapem 
k^icńskim.  Miał  'to  być  .paa  małego  i^zrostu^ 
ałe  czupnr&y  i  ćmiały. .  Gdy  ijDiu  konkurenci  o  rę- 
kę panny,  przjjciBali  jego  kafłowatćj  postaci,  Kos- 
sakowski wyzwał  rywalów  do  zmierzenia  się  kto 
słuszniejszy ,  —  i  kazawszy  sobie  podać  spory  lyór 
zfota,  staluj  na  nim  i  przerósł  innycb.  Ajio  oię 
samo  złoto  robiło  go'godaym  ręki  dostojnćj  pawy, 
iciał  on  bogiem  wiele  zacnyeh  obywatelskich  pnj- 
miotów,  które  wybór  ńa  j^o  stconig .zdecydow^^y^ 
Pożycie  z  nim  nie  było  jednak  długie.  Kaitąrzyna 
piyąwszy  go  w  r*  1742  opłakitvałaimierć  jego  yf  r. 
1761.  Odt^d,  obyczajem  starych  nasfcych  matron, 
nie  zdejmowała  źałbbnó;^  ^ukni.  :  Wszystko  było 
u  niej  trwałe:  przywitanie,  pamięć ^  smutek. 

Pótofcka  z  domii ,  wielce  przjwiątasa  do  swiy^ 
familii,  trzymała  jój  stronę  w  b^sdcrólewla  po  Afl^ 
gaście  III.,  nie  była  zatem  wyborowi  Ponitftow$kiego' 
przychylną;  gdy  zaś  stania  Konfederacya  'Barska, 
w^którdj  Joachim  Potocki  podczaszy  <W.'Ks«  li* 
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tewskiego,  brat  jćj  Maryan,  Ignacjr  starosta  ka- 
niowski syn  jćj  siostry  i  tyla  innych  Potockich  brało 
udział  bardzo  czynny,  i  ona  nie  żałowała  szkatuły 
i  zabiegów,  o  ezóm  wspomina  Kitowicz,  nazywa- 
jąc ją  meUeą  mądrochą.  PóźnS6j  mianowicie  w  ciąga 
sejmu  czteroletniego  i  po  ogłoszeniu  ustawy  3  maja* 
pogodziła  się.  z  krylem  i  poldaskiwała  jego  przy** 
stąpieniu  do  tój  ustawy.  Jakoż  w  dzień  uroczy- 
stości narodowćj,  Stanisław  August  przysłał  do  nić| 
z  zaproszeniem  na  bal  wydawany  ku  uczczeniu  t^ 
pamiątki;  lecz  ból  oćzu^  jaki  wtedy  cierpiała,  nie 
pozwolił  jój  prz}]ąć  wezwania*  „Powkdzcie  mg- 
jaifiaiiejszemu  panu,  mówiła,  że  w  dniu  takim  jak 
dzisiejszy  radabym  z  całego  serca  popatrzeć  naik 
dobremi  oczand;  ale  sami  widzicie,  że  mi^siałabym 
złemi,  i  dlatego  niepojadę.*" 

Posiadając  najwiffksze  dobra  w  kordonie  aa- 
stryaekim,jakoto:Stani^awów,  Bohorodczany,  To- 
porów i  innych  jeszcze  kilka  kluczów,  przemieszki- 
wała oddawna  w  Galicyi;  a  czasami  tylko,  gdy  oko^ 
Uczności  stawały  8i$  przyjażniójsze,  zjeżdżała  do 
Wiurszawy.  Po  roku  1794  nie  ruszida  sis  już  ze 
Lwowa.  W  listach  jój  pisanych  około  tego  czasa 
do  ks.  Pawła  sdiolastyka  łuckiego,  wydziera  si^ 
jćj  nieraz  urwana  8kaqia  i  sarkazm;  nie  są  to  je« 
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dimk  gofzkie  lamentacye  niewieście,  ale  trzeźwy 
i  enei^ic^ny  głos  męzkiego  bólu.  W  jednóm  miej* 
scu  pozwala  nawet  sobie  żartować,  gdy  mówi  o  pana 
staroście  piaseczyńskim,  że  sif  zamkD%ł  jak  mmch 
w  pustych  pokojach  i  nikogo  na  oczy  widzieć  nie^ 
chce,  tylko  oczekuje  katastrofy,  mąjącćj  ten  po^ 
n%dek  odmienid  W  skutek  czasowych  okoliczno* 
ści  większa  część  jćj  rodziny  rozproszyła  się:  jedni 
przebywidi  we  Floreni^i  i  Bzymie,  drudzy  w  We- 
necyi,  inni  w  Paryżu.  Ona  stawała  się  aniołem 
opiekuńczym  ^  ratowała  im  majątki ,  administrowała» 
proćessowała  się,  ajeili  funduszów  nie  było,  sama 
z  własnój  szkatuły  dosyłała  im  pieniędzy.  Wszy- 
stkie korespondencye  zazwyczaj  szły  na  jćj  ręce; 
musiała  po  kilkanaście  listów  na  daeń  dyktować, 
w  różnych  interesach  zdawać  sprawę,  pamiętać 
o  nąjdrobniąjszym  szcz^óle.  Uciążliwa  ta  praca, 
przechodząca  siły  podeszłego  wieku,  dawała  się 
uczuć  jój  dotkliwie,  bo  często  w  Ustach  swych  na- 
rzeka: Jać  to  jestem  familii  mojćj  pocztmajstrem; 
bez  litości  kładą  na  mnie  tyle  różnych,  przeróżnych 
obowi^ów.**  Miino  tego  nie  wańsiti  odmówić, 
gdy  się  udekano  pod  jćj  opiekę. 

Mieszkając  we  Lwowie  w  pałacu  pod  ćw.  Ju- 
rem,  zawsze  miewała  u  siebie  kogoś  z  wnitków, 
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międzT  Mnemi  Aittoniega  i  Stanisława  Fotoddch 
(późniój  generałów),  którzy  się  wychowywali  pod 
jśj  okiem.  Pilność.  j6j  w.kamem  wydiolrania  tych 
młodych  chłopców  f&uaiała  być  ^wielka,  wprawdzie 
mnićj  zasadzona  na  wlewaniu  w  nttiysł  mnóstwa 
Wyskotnych  naukoiyy)ch  fcaszek,  a  wigcśj  na.wpo-ł 
jeniu  zasad  religii  i  moralności,  Ł^wdroiema  do 
tćj  nauki  życia,  jakićj  się  tylko  w  szkole  ddświad^ 
ezeńia  nabywa.  Ciekawei  ś%  uwagi  z  tego  powoduj 
ir  jednym  z  jćj  listów  zawarte:  ^^Młodssież. terus 
zamykają  ^  pisze  kaaztelanowa  —  i  tuczą  .naa»* 
kami  jak  indyki  lub^  kapłony;  wkpócajumiejąmele, 
a  nie  umie|ą  tego  nasŁoso^wać  do  iycia.  'Skim  to^ 
jak  mjod^o  zawczasu  z  światen  oswjąjać>.  ucz%& 
g&  praktycznie  na: dobrego  obywatela;  bo  to  SMi 
pierwsza  nauka  *  jak  się  obejść  ss  ^siadem,  jak 
służyć  krajowi;  jak  występować  godnie  w,każdó| 
publice.  Tego  lirszystklego,  nasi  ochmistrze  nie 
wkdzą;  niegdyś  szkołą  były  dMrory  t^iejkich  pąoów* 
dziś  wszystko  drobnieje,  m^ątla  i^ooty.*  Była 
tó  w pewnyfu. względzie  znsgd^eftie  staruszki  jŁyją** 
c^j  jesseze  iprze«0łośi($ią«  chocifO^  w  kołp  ni^  ws^yr 
stko  się  odmieniaio>' .  Nieirąz.tćż  nargdte:  ^młodzi 
nas  nicrozumi^gą,.  za  <statzyśw|r  dla  pichl"  1/ za- 
pewne, młode  plemię,' k^r^uaSEt^racały  głowę: 


wy<^n^Qilia  [Dow^y  epoki,  nicmogło  ^oziupteó  j^ 
Rtoroświedii^  ^oatoty,  nieQawid:»tcćJ  płoDBycli 
il^^ik6m  >  wyiByslóiw:  sfiodnych.,  pnywitzan^  d^ 
pfuł^tyk  r^igiiiao^efa  j  p«łQ^  rezygoacyi^  czerpiąc^ 
ąjlg  zQ  ścJ9ł9go.p<yHiow;fti4a  i  pehiłmia;OlH>wi%dKÓw 
cb^n^eAoiaABkich  i  obywą(elBkic)b* 
.  Z  tóm  wszy^kiem  pomimo  że  k«Ady  wypadek 
ka(td0  prywatne  naw^  niesscz^e  zaiydowało 
wapółi^z)iQie  w  jćj  duazy,  dobrotliwa  Opatrzność, 
jaHby  d)a  ubezpieczenia  jćg  przeciw  tyki  dotkliwym 
ęioBOUD  .zi>og;tOQy)ns  prsiez  ciąg  długiego  ^wota^ 
uiMeUła  j6j ,  obfitą  cząstkg  t^o  dobrego  h)|iiM>TU,< 
cp  cikraszoąy.  dowcipem,  towarzyszył  j^  nawet 
w  najkrytycmejszych  poJi^żMiach,  i  sawsze  pra^ 
wie  był  na  ^sawołanie,  ilekroć  chciała  dać  uczuć 
swoją  lub  eudźą .  krzywdę.  Możaa  powiedzieć  że. 
oi^tatDia  tą  m^trona  ^niosła  z  sobą  do  grobu  >w 
nibs^szny  jowializiot  ojców  na^ych,  nięzastąpioDy 
oicKŚtB^  niepodobny  do  naślądowaDiai  jak  niepo** 
dobna.  V9&krzesić  społeic^noćd  z  którćj  wypłynął, 
PopulATPA  paiaigć  ka^telaiiowćj  ka^^eńąkii^  prsę- 
chowiuij^  sifi  tćż  najwis^j- w  ancigdotach:  (^owiadąr 
nych  o  niśj.  Podobnie  jak  wyrówny wające  jjSj  Ąo^^, 
wtipent  anegdoty  o  ftfiircip^  Badenim,  ra4^ił  kie- 
dyś .  Kiemcewicz  zebrać  ^  pod  naz3vą : .  Badenwnów^ 


tak  mbftiabf  z  anegdot  o  kas^laaa^^  kidiiieAskićJ; 
tttwoi*zy6  Eossakowściana.  Jest  kh  mnóstwo;  łeeż 
w  liczbie  prawdziwych,  znajdzie  się  niemało  m 
jćj  karb  zmyślonych;  bo  j£ik  mówi  franćużkie  pntj- 
słowie:  on  ne  próte  qa'  8ux  riched.  Niektóre  tak 
powszechnie  są  znane  i  powtarzane,  że  spis  kh' 
byłby  zbytecznym;  najwięcój  wymierzone  były  prze- 
ciw dokuczliwym  austryackim  óficyalistom,  pano- 
szącym się  nadzwyczaj  prędko  w  Mrenlandzie,  Jak 
pospolicie  nazywali  G^icyą.  Nfc  to  jednak  nie 
przeszkadzało,  że  jak  z  początku  była  w  wielkick 
łaskach  u  cesarzowej  Maryi  Teresy,  która  ją  zwh 
biła  damą  krzyża  gwiaździstego,  tak  następnie  do- 
znawała tych  samych  względów  u  cesarza  Jóż^& 
II.  Monarcha  ten  podczas  bytności  dwukrotni 
w  Gałicyi,  obydwa  razy  zasz(^ycit  ją  swi^ą  wizytą, 
a  kiedy  po  kilkunastoletniem  niewidzeniu  znalazł 
ją  zgarbioną  i  z  tego  powodu  wyraził  swoje  ubo- 
lewanie, odrzekła  mu,  że  od  częstego  kłaniania 
się  lada  kanceliście,  musiała  się  tak  zgarbić.  Ce- 
sarz roześmiał  się  i  przykaż^  gubernatorom,  aby' 
obchodźiH  się  z  nią  najdelikatniój  i  oszczędzali  j^ 
sekatur. 

W  niewydanych   pamłętńikach   wojwiody  W. 
znajduję  jeden   uatęp,   poświęcony   wspomnieniu 
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kusztelanowćj  ka^iieńskić^.  Znał  j%  dcoło  roku 
llfU  i  późnij  odł>;waj%c  we  Lwowie  kurs  nauk 
aniwersyteckich*  W  tych  słowach  opisąje  on 
i  WBoą  osobę  i  tryb  jićj. domowy:  ,,Z  koleg%  moim 
uittwer&y^dkim  Stanisławem  Tarnowskim  uczqt 
ie$6ZB^6mj  do  jćj  domu  na  obiady  i  wieczorki,  gdzie 
spotykając  najznakomitsze  osoby^  mięliśmy  spo- 
sobność zawiązać  odpowiednie  urodzeniu  naszemu 
stosunki  i  znajomości  Poniewaii  o  kasztelanową 
opierały  się  rolne  sprawy,  a  mianowicie  obcho- 
dzące Potockich,  których  była  wyrocznią,  wigc 
pr^pominam  sobie,  jak  podczas  tćj  haniebnćj 
^cawy  z  awanturnicą  X)ugrumów,  gdzi/e  szło  niby 
o  atrucie  ks.  Adama  Czartoryskiego  generała  ziem 
podolskich,  a  do  czego  i  Potoccy  byli.wmi$sząni, 
widywałem  w  jćj  d(Hnu  pierwszych  reprezentantów 
t^  rodziny,  mianowicie  Ignacego  i  Stanisława, 
przyjeżdżających  z  Warszawy  po  radg  w  tój  zawi* 
łii  sprawie. 

,^dym  )ą  poznał,  na  dobre  była  joż  głuchą, 
i  nieiuz,  mimo  trąbki,  musiałem  zrywać  piersi 
przy  każdój  dłuższój  rozmowie.  Zwycząje^n  ma- 
gnatów staropolskich  trzymała  zawsze  otwarte 
stoły.  Nieraz  zdarzało  się,  że  mimo  licznych 
gośd  prsgr  obiedzto,  samą  gospodyni  ponosiła  nie- 
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mai  wszystkie  ekspensa  konwersacyi  i  dowcipu ; 
słuchacze  byli  echem,  które  je  roznosiło  po  miećcie. 

„De  sobie  przypominam ,  była  wzrostu  fire- . 
dniego,  ubierała  się  w  robrony  na  rogówkach, 
staroświeckie,  z  mocnśj  materyi ,  z  długiemi  anga<- 
dtotami,  zbrabafickieb  koronek,  na  głowie  zaś 
na  gęstćj  z  siwych  włosów  fryzurze  wzb^ał  się 
&ntastyćznie  upięty  komet.  Gała  postać  matrony 
wiernie  przypominała  pomps^yczne  saskie  czasy. 
Ołos  jćj  męzki,  tubalny,  rozlegał  się  po  caJt^i 
sali,  a  tak  żaden  j6j  koncept  niebył  stracony. 

„Treść  rozmowy  nigdy  nie  była  płocha,  ant 
tćż  o  byle  czćm,  aby  gadać;  zawszę  materyi  do- 
starczał jaki  publiczny  wypadek.  Zdanie  o  rze-^ 
czach  miała  trafne  i  uczciwe;  ilekroć  jednakże 
tyczyło  się  co  familii  Potockich,  bezbronność  jój 
ulegała  ślepemu  przywiązaniu.  Rzadko  bowiem 
znaleźć  było  osobę  tak  dbałą  o  powodzenie  i  sławę 
swoich  bliższych  i  najdalszych  familiantów,  jak  ona. 
Nietylko  dopomagała  im,  ujmowała  ^ę  za  nuui, 
ale  nawet  umiała  macierzyńską  ręką  karcić,  jeżeli 
któiy  z  młodszćj  generacyi  co  zeskrobał,  jak. 
się;[,to  stało  jednemu  z  jój  wnuków,  za  wmieszanie 
się  do  niemiłj§j  jćj  partyi  pana  Szczęsnego. 

,«W  zwykłym  trybie  żyda  stawała  bar^o  rmor 
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i  -tzasem  jeż  o  ósinej  oddawała  wizyty.  W  ciągu 
Aoiia  zajmowała  się  drylowaniem  galonów  i  haftdw 
i  słucbanieln  gazet,  które  zazwyczaj  iektór  do* 
nośnym  obdarzony  głosem,  czytywał,  a  ona  naj- 
pospolitszych nocyj  geograficznych  nie  mając,  wy- 
rywała się  nieraz  z  zapytaniem  o  najbłachszą  rzecz, 
którą  stary  kasztelan  Konarski,  wielki  jój  pr^yja- 
xiel,  lecz  także  niewielki  geograf  i  statysta,  za- 
zwyxzaj  objaśniał. 

„Przez  trzy  lata  bywając  u  niój  raz  lub  dwa 
na  tydzień,  krocie  pamiętałem  jój  dowcipnych  od- 
powiedzi, które  przy  podeszłym  wieku  wywietozały 
mi  z  głowy.  Zacytuję  jednakże  kilka  dowcipów 
mniój  znanych,  które  wmojćj  obecności  na  świat 
przyszły. 

„Jakoś  w  porę  krwawśgo  terroryzmu  we  Frań- 
cyi,  przyszła  do  nas  moda  noszenia  krótkich  sta- 
nów u  sukien  damskich  i  zakrywania  czoła  wło- 
sami, a  że  we  Lwowie  w  tym  samym  czasie 
panowała  wielka  rozwiązłość  w  obyczajach  i  roz- 
wodzono się  na  wszystkie  strony,  tedy  kasztela- 
nowa, widząc  takie  modne  damy,  powiedziała 
a  nich,  że  są  teraz  bez  czoła  i  stanu. 

„Zdarzyło  się  ,  że  jakiś  wędrowny  obdartus 
pwyssaedł  do  "niiśj  po  wsparcie,  i  zaczął  łamtrajm 
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językiem  z  czeska  zac)iwalać  swoje  zdolności  do 
wszystkiego.  Kasztelanowa  wysłuchawszy  go«  zs^ 
pytała :  —  Zk%dże  waść  jesteś  i  jak  się  nazywasz  ?  -^ 
Z  Czech  jestem  nazywam  si§  Nagi  —  odpowie* 
dział  uradowany,  że  umiid:  sw%  osobą  zaintere- 
sować. —  Nie  turbuj  sig  wpan,  choceś  nagi« 
prędko  u  nas  w  pierze  porośniesz. 

„Inną  rażą  jadąc  poczwórną  landarą  z  guber* 
natorem  Brigido,  spotkała  obdartego  Niemca. 
„Stój!*"  krzyknie  na  stangreta  kasztelanowa,  — 
a  do  hajduka:  „otwieraj  i  spuść  stopnie!^*  —  Za- 
pytuje ją  Brigido,  co  zamyśla  robić?  —  „Zaproszęt 
tego  szanownego  pana  do  karety,  odpowiedziała, 
bo  kto  wie  czćm  on  jutro  będzie;  wypada  zawczasu 
skarbić  sobie  jego  względy.''  Docinek  ten  uczuł 
Brigido  i  ledwo  uprosił  kasztelanowej,  te  obdar- 
tusa  zbyła  jałmużną. 

„Podeszła  ta  matrona  nielubiła  nic  obw^ać 
w  bawełnę  i  cięła  prawdę  każdemu  w  oczy,  choć 
czasem  niegrzecznie. 

„Przytoczę  wypadek,  który  w  obecności  mojśj 
spotkiJ;  niewygasłćj  pamięci  Tadeusza  Czackiego. 
Wtedy  był  to  człowiek  młody,  ale  do  spraw  po* 
litycznych  używany  i  już  głośny  z  nauki.  Owóż 
przyjechaws2^  z  Warszawy  do  Lwowa  po  intcr^ 
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sie,  prosił  mig  jako  krewnego  i  przyjaciela,  abym 
z  nim  pojechał  do  św.  Jura  i  przedstawił  go  ka- 
sztelanowej, którćj  pragnął  złożyć  powinna  aten- 
cją; co  tśż  chętnie  uczyniłem.  Przy  prezentacji 
wyciął  sam  Gzacki  długi  kompliment,  przypomi- 
,  nająć  jój  ojca  swego  podczaszego  koronnego,  a  za- 
pominając że  kasztelanowa  miała  z  nim  niegdyś 
uporczywy  graniczny  proces.  Kasztelanowa,  sto- 
jąc na  środku  sali,  wysłuch^a  oracyi  cierpliwie 
i  bez  najmniejszego  poruszenia,  a  w  końcu  z  naj- 
zimniejszą krwią  rzekła:  „Słyszałam  nieraz  od 
pani  Krakowskiej  (jako  nieomylną  powagę,  często 
lubiła  ją^cytować)  że  do  kogo  miała  urazę,  to 
i  jego  dzieci,  krewnych,  a  nawet  karet,  koni, 
piesków  i  cokolwiek  do  niego  należało,  nie  lubiła; 
to  samo  i  ja  czynić  zwykłam.*  Wymowny  i  za- 
wsze umiejący  się  odciąć  Gzacki,  nie  spodziewając 
się  takiego  powitania,  stanął  jak  wryty,  zapo- 
mniawszy w  gębie  języka.  Kasztelanowa  zaś,  jakby 
nic  nie  zaszło,  najspokojnićj  powróciła  na  swoje 
krzesło... 

„Muszę  tu  dodać  nawiasem,  że  śp»  Gzacki 
podczaszy  koronny,  acz  najszanowniejszy  obywatel, 
miał  wadę  pieniacką^  i  nie  było  sąsiada,  które- 
muby  procesem  niedokuczył.    Kasztelanowa,  pa* 
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miętając  na  przykrość  od  ojca  doznaną,  odpłaciła 
synowi,  nabawiwszy  go  niemałćj  konfuzyi. 

^Przypominam  sobie  także,  gdy  raz  przy  stole 
była  mowa  o  panach  Mirach,  wojewodzie  i  kar 
sztelanie,  których  nie  lubiła,  odezwała  się  do 
obecnych  osób:  .Słyszałam  od  starćj  pani  Kra* 
kowskiój ,  jak  się  chwaliła  że  nikt  nad  nią  wigkszój 
nie  powinien  doznawać  opieki;  ma  bowiem  świ§« 
tego  w  niebie  (Jana  z  Dukli),  w  senacie  Karasia 
a  w  wojsku  generała  Mira,  wszystkich  trzech  ro- 
dem z  Dukli.*"  Ten  genersd  był  ojcem  wspomnio* 
nych  Mirów. 

Zdarzyło  się  czasami  że  kto,  ucinkop  kasztę* 
lanowćj,  odciął  się  jćj  równie  dobrze  i  dowcipnie, 
wtedy  nie  gniewała  się  bynajmniej,  owszem  po- 
wtarzała: ntoś  mi  niemiłosiernie  odpłacił;  nigdy 
cię  już  nie  zaczepię  I** 

Wiele  anegdot  jćj,  zarywających  na  ton  bardzo 
rubaszny,  nigdy  nie  mogłoby  dostać  się  do  druku, 
bez  obrazy  dzisiejszych  delikatnych  uszu.  Bzecz 
osobliwa:  nasi  starzy  ojcowie  i  matrony  nie  prze- 
bierali w  słowach  i  konceptach,  a  mimo  tego  nie 
można  ich  pomówić  o  rozwiązłe  myśli  i  gorszące 
słowa.  Była  to  po  prostu  jowialna  rubaszność, 
zdradzająca  raczój  brak  salonowego  poloru,  niż 
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duazę  zep^uc^eiiis8każpii%;  była  to  prostoto  oby- 
czaju, nie  zaś  wyratowana  rozpusta.  Kasztela- 
nowa w  dowcipach  swoich  zostawała  w  ścisłein 
powinowactwie  z  fraszkami  Ko^nr>w8kiego  i  z  Jo- 
Tialitatea  Wacława  Cotock|€go<  Dzisiąjszy  dowcip 
całkiem  innego  kroju. . . 

Do  ustępu  podanego  z  pamiętników  wojewody  W. 
wypada  mi  jeszcze  dorzucić  kilka  lysów,  jakie  mi 
skreśliła  o  domu  kasztelanowej  osA^a  znająca  j% 
niegdyś. 

Dom  jćj  urządzony  był  całkiem  w  sposób  Bta^ 
ropolskL  Meble  ozdobne ,  ale.  od  wieczne,  nited^ 
mieniane  podług  zmieniąjącćj  dę  mody*  Gościnność 
niesłychana;  ale  nie  w  tćm  rozumieniu,  aby  jak 
do  domu  zajezdnego  ka2dy  bez  przedstawienia  się 
gospodyni  wchodził  —  tylko  gościjoność  umilona 
uprzejmem  pr27Jęoiem  saanój  pani,  lubiąc^*  pa* 
miętać  o  najdrobniejszćj  wygodzie  goicią.  Stół 
smaczny,  lecz  niewykwintny,  także  na  dawny  spo^ 
aób,  potrawy  tłuste,  korzenne,  półmiski  czubiaste. 
Służby  wszelkiego  gatunku  mnóstwo;  ka2dy  wy^ 
chowany  od  małego  i  do  śmierci  Błu^ć  goto^. 
Byli  tam:  marszałek,  kamerdynery,  lokaje,  pąjuey^ 
hajducy,  laufry,  kredencerze,  masztal^ze,  stan« 
grety,  forysie,  Węgrzyny,  Kozaki  i  najliczniejszy 
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frauencymer.  Kasztelanowa  kochała  się  prżytem 
w  karłach  i  miała  ich  ćztćrech,  a  dwie  karlice. 
W  podróż  zabierała  je  z  sobą  do  landary;  w  czasie 
zimy,  gdy  karlątka  poziębły,  kazała  im  w  pier^ 
wszćj  iepszój  karczmie  gotować  jaja  *i  dawać 
w  r§ce  dla  ogrzania  się.  W  ciągu  (ttugiego  żyei& 
nigdy  prawie  nie  zapadała  na  zdrowia;  nawet  ból 
głowy  i  zębów  był  jśj  nieznany.  Jadła  wiele 
i  z  apetytem;  najulubieńsze  dla  nićj  spećyały  byłyr 
grzyby,  sztokfisz  i  bigos  hultajski.  Kogo  bardzo 
faworyzowała,  temu  sama  dokładała  na  talerz 
ulubionych  potraw.  Interesa  własne  i  cudze  umiała 
prowadzić^  z  rozsądkiem  i  taktem;  nie  zasypiała 
todnój  sprawy:  bo  umysł  jój  bystry  i  czynny  wiele 
przedmiotów  naraz  obejmował.  Jednocześnie  dy- 
ktowała list  i  rozmawiała  z  adwokatem,  bawiła 
golcia  i  kommi^arzowi  wydawca  polecenia,  li- 
czyła pieniądze  z  dzierżawy  i  ekspedyowała  je 
różnym  pótrzebnickim,  których  zanotowała  sobie 
w  pamięci;  a  w  dągu  tego  znalazła  zawsze  spo- 
sobność ńa  jaki  zabawny  koncept  lub  dowcip, 
który  wszystkich  rozśmieszał.  Hię  mając  dzieci, 
nie  miała  dla  kogo  zbierać;  nie  zbierała  tćź  gro- 
sza, ale  starała  się  o  utrzymanie  fortuny  w  do- 
brym stanie,  raz  dla  pozostawienia  jój  familii^  pą 
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drogie,  że  było  to  źródło,  z  którego  czerpała 
w  najlepszych  celach.  Ostatnia  ta  matrona  umarła 
we  Lwowie  r.  1801.  O  sukcesy)  po  niój  rozpo- 
częły si$  długo  trwające  procesa  między  jój  a  mę- 
żowską fjEunilią.  Ogromna  fortuna  poszła  po  ró- 
żnych rękach;  została  tylko  pamięć  przechowana 
o  jćj  dowcipie,  którym  długi  czas  dla  zabawy 
kompanii  zaprawiano  konwersacyą. 


MAMA  Z  X.  CZARTORYSKICH 

XIĘŻNA  WIRTEMBERSKA.! 
(1768-1854). 


pławny  nasz  filozof  moralista  siędmnastego  wieki^ 
Andrzej  Masymilian  Fredrę,  powiedz!^;  ^WieUsie 
rzeczy  zamilknieniem  nąjlepićj  sdg  mówi%^  —  co 
zastosować  moitoa  do  tych  rzacUdch  istot  o  których 
niewiele  mówią  za  życia,  ho  życie  ich  jest  ciche, 
uczynki  ukryte ,  poświęcenia  sig  nieznane,  chyba 
bardzo  małój  liczbie  poufnych.  Mówiące  to  zamil* 
czenie  staje  się  dopióro  głośnćm  na  mogile,  jeżeli 
$XJą(7m  uda  sig  pozbieraój  te  wonne  kwiaty  żywota 
i  położywszy  je  przy  serca  obdziekć  ich  wonią 
nowe  pokolenia.    Kwiaty  te  nieusychają  i^y. 
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przynąjmnićj  tak  długo,  jak  żyje  w  nas  wiara  w  do- 
bre i  piękne;  dlatego  tóż  miejsce  naznaczyłem 
im  przy  sercu,  aby  stały  si$  balsamem  na  rany 
zadawane  przez  świat  samolubny  i  próżny,  wyma- 
gający a  dokuczliwy,  obojętny  na  cierpienie  i  nie- 
skwapliwy  do  usług,  jeżeli  te  niemają  mieć  rozgłosu, 
lub  prędszćj  nagrody. 

Btduj%cym  jest  żyVrot  cfarześciańskiego  poświ^ 
cenią  się  w  ubożuchnym  stanie;  lecz  wśród  wiel- 
kości, dostatków  i  dostojeństw,  żywot  prosty  a  ci- 
chy, a  skazujący  się  na  ubóstwo  dla  tćm  większój 
liczby  miłosiernych  uczynków,  na  wytrwałą  pracę 
służenia  bliźnim,  budzi  o  tyle  większe  uwielbienie, 
gdy  ze  sfer  swoich  wysokich  dopatrzeć  umie 
i  najdrobniejszćj  istoty,  aby  ją  wesprzeć  ramienieni, 
jeżeli  upada,  przytulić,  jeżeli  opuszczona 

Taka  była  treść  żywota  księżnćj  Maryi  Wirtem- 
berskićj ;  a  żywot  to  bardzo  długi,  bo  przechodzący 
nieledwo  zwykły  zakres  lat  dzisiejszych  ludzk 

Marya  Anna,  córka  księcia  Adama  Kazimierza 
na  Zukowie  i  Klewaniu  Czartoryskiego  generała 
ziem  podolskich,  feldmarszałka  woj.  austr.  i  El- 
żbiety (Izabelli)  z  Flemingów  podskarbianki  W.  X. 
Litt  przyszła  na  świat  d.  15  marca  1768  r.  i  była 
najstarszą  w  rodzeństwie,  które  szło  w  tym  po- 
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rzą^Mi  .Adam  (urodź.  1770),  Konatanty  (1773) 
i  Zofia  (Zamojska)  1774,  — 

Od  pierwszych  lat  dzieciństwa  rozwiała  sif 
w  niój  ta  wrodzona  słodycz  duszy  i  charakteru,  ta 
niewyczerpana  dobroć,  która  łącząc  się  z  urokiem 
młodości   i  z  pi^knómi  darami  umy^,  robSa 
snićj  istotę  wyjątkową,  prawdziwą  rozkosz  i  po* 
dechg  rodzicielskiego  domu,  a  przedmiotem  uwi^- 
bienia  dla  mających  szczęście  zbliżyć  się  do  ni^ 
W  pańskim  tym  dworze  wszyscy,  do  najuiższągoi 
pachołka,  kochali  ją  i  gotowi  za  nią  dać  głowj, 
świadczyli  tóm  samćm,  ile  szczęścia  umiała  roz- 
lewać w  swćm  kółku,  ile  obudzać  sympątyi.  Nie- 
raz  kiedy  jćj  miłosierdziu  i  chęci  świadczenia  do- 
brodziejstw,   zbywało  na  sposobności  wywiązania 
się  względem  podobnych  sobie  istot,  zwracała  pie- 
czołowitość do  zwierząt,  a  nawet  roślin,,  dlatego 
że  je  cierpiącemi  w:idziała.    Śliczna  ta  dusza  ńie- 
mogła  patrzeć  na  cierpienie,  żeby  je  niepodzielić ; 
a   chociaż  nferaz  pognębiona  istota  niepoŁcafiła 
opowiedzieć  co  jćj  dolega,  miała  na  to  dar  zga- 
dywania, miała  tę  domyiłnoió  serca  ^  którą  ppło- 
źgrła  na  tytule  miłośnćj  i  tkliwćj  powieści:  Malwi$ut. 
Wychowanie  Maryi  staranne  i  pańskie,  odbyło 
się  pod  okiem  matki,  śród  przepychu  i  wspania- 


'        234 

!(rld' Puław,  tego  czatującego  og^ołu,'  opiewanego 
przez  Delila  i  innych  rymotworców  zeszłego  wiekui 
Dwór  prawdziwie  książęcy,  napływ  gości  sąsiednicłi 
i  zagranicznycli'  wabionych  uprzejmością ,  dostojeń^ 
słv^^m  i  światłeitti  śospx)darzy,  głośne  uczty  i  f e* 
dtyny,^  zgoła  ten' wfr  Wielkiego ' świata*,  który  po 
Warszawie  miaił  tu'  drugą  stolicę  -^  wszystko  iet 
niemogło  ani  j^j  skromnych  nawyknień,  ani  wstrętu 
do  wykwintnego  i  rozrzuconego  życia  przerobić. 
Zostając  zawsze  pi^y  uroczćj  prostocie,  poczyty- 
wała się  zia.  najszczęśliwszą,  kiedy  składając  wy- 
niuszoną  etykietę  przywiązaną  do  swojój "  pozycyi, 
mogła  zamieszać^ się  w  tłum  i  zniknąć,  aby  pospie- 
^żjt^ńo  swoidi  ulubionych  włościan  i  poufeydi 
przyjaciół,  których  jiSjł serce  ii^rbr^o. 

Zaledwie  wchodziła  w  łata  panieńskie,  kiedy 
w  r.  1784  na  d.  28  października  przyszło  j^  od- 
dać rękę  Ludwikowi  Księciu  Wirtemberskiemu*).^ 
Lubo  przez  zuliązek  t^  wchodziła  w  powinowactwo^ 
z  domami  monarchicznćmi,  nietylko  niewzbiła  się^ 
w-dtunę  2  tego  wyniesietóa,  ale  owszem  niemogła 
się  z  tóm  oswoić,  ż^e  jćj  tyle  nowych  wielkości' 
przybyło.    Niektórzy  utrzymywali,  że  związek  ten 

♦)    Był  stryjem  panującego  króla  Wirtemberskiego;  zgon 
jego  przypadł ir r.  1817;-    •  i-  -'  ,   : 
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aSU^-  8ię  w  widokach  pdBtyeziiy(dii  b^dąć  ()a»pje- 
ftBfty  przez  Jiyderyka  II.  króta  pruskiego,  który 
niftwet  idasnorccznym  listem  nńA  połedć^księśtwtf 
Csaitóryskim  swego  siostrzeńca;  e  tćm  wszystktem 
podM»e  to  znajduje  KaprzeosseUie  w  liiriukooteiitó- 
wania  rodziców  pana  młod^oi  Książe  liadwik  pod- 
biły był  w&ickiem  i  prtymiótauii  kBięźmczki  jfiaf^ 
r^,  a  do  tego  p^cbodz^c  z  sii^zaHH>żtiój  linii  WiN 
tembergów  —  Montbeliard,  widział -dobry  interes 
w  pojęcid  pósaźmłl  panny.  —  Gna  rówmeż,  przy- 
najmńićj  tak  opiewa  nadworny  poeta  Kniaźnin  w  p6^ 
emacie  poświęconym  temu  aktowi,  pod  tytułem: 
Rozmaryn^  po  zwykłych  wahaniach  sig  i  łza^h; 
uczuła  potrzebę  wynagrod^ó^  oblubieńca  ti|  miło- 
ścią do  jakiój  ją  zobowiązywrf: 

z  pośród  pieszczonej  swobody 
Kwapliwa  chwyta  j%  ręka 
I  d(J  złotój  nifesie  klatki: 

Ona  zaś  od  Itibśj  matki  l 

'    Juk  w«my  listtk*  rćftoiiy  . 
'  i     SwifiiQ,«.p%«ką  óderwwy,  .:  \.[ 

Jakże  okrutna  to  chwila! 
Dozuała  jćj  ^ooąryla^ 
Kim  umysł  smutnie  wahany  ^ 
Serce,  jdo  ciężkiej  prz6tv<idze» 
'  ^        Oddał  miM6  pt>d  Ufiudtrf.       *  -  -*        '      '  - 
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AjpoAiy Ua  i  ŁMmr  I  pad  t^rtn  sielankoirym  kostiumm 
alcrywasicksieiniOidEaMaiya  i  Książe  liudwik.  Łi;^ 
dfudao  e  a^ymenteloo  ^  ckliwo  «  symbgiiicsii^o 
j^i^ka  poety  dojść  Fzeceywistych  szczeg<UóW|  tyła  je- 
dnak z  aa^gorycKoyeh  ot^r^ów  dociec  można,  żą 
Ę^i%że  byłpodpbaoś  w  słuibie  prus]a<^  i  konsysto* 
wął  koło  Gdań^a,  gdzie  dowiedziawszy  fii^  o  pigr 
kf^ł  ksigżniczce,  zapręg9%ł  j%  poznać, ..^^  |  za«^ 
jechał  do  Puław. 

Jeżeli  konkury  niedoznąwały  trudności  ze  stro- 
ny rodziców  panny  —  to  przeciwnie  rodzice  na- 
rzeczonego dowiedziawszy  się  o  j^go  zamiarach, 
Qdina(Wifili  pozwolenia  swego  na  ten  zwi%^^  W^r. 
żali  bowiem,  że  chpciaż  księżni^c  Maryą  łąesgło 
blizkie  pokrewieństwo  z  królem  Stanisławem  Au- 
gustem urodzonym  z  Gzartoryskićj,  to  zawsze  ro- 
dzina wyniesiona  na  tron  elekcyjny,  niemogła  ro- 
ścić sobie  prawa  do  tego  znaczenia  w  hierarchii 
panigących,  co  domy  należąoe  do  starych  dynastyi 
Tak  przynąjmnićj  tłumaczy  nam  to  baronowa  Ober- 
kirćh  w  swoich  pamiętnikach,  zawierających  i  inne 
szczegóły  tegO  maryażu. 

„Owoż  starzy  księstwo  Wirtemberg  —  Mont- 
bdiard  —  pisze  baranowa  —  nalegali  na  syna, 
aby  ten  maryaż  odłożył,  albo  go  całki^n  zerwał. 


On  fili  farochę  tekUego  duunktenit  pnytein  iiiiie^ 
glony  DainictiKnidą«  niezwatał  na  to  i  oteoił  si^ 
irpr»SdV  Bim  pozwolenie  roddcdw  otrzymał.  By6 
moie,  te  ksi%te  Gsartorysłd  ile  zrobff  przychyłąjyi 
si^  do  tego  zwi^dni  iiięi^NrwataiODęgo  zeswoleDka 
domu  Wirterabersidiego,  leez  powody  cOa  których 
tak  postąpił)  łatwe  b%  do  wytłumaczenia:  raz,  fte 
mu  teii  związek  pochlebiał ,  śaatępnie,  te  %ię  czuł 
^^znie  obrażonym  przez  łekcentateme  jego  koU^ 
gacyi ;  krew  bowiem  królewska  płysąca  w  jego  ^- 
łach  robiła  go  godnym  mieezezenia  sif  w  jednym 
tz^ie  z  dozMuni  odzielayeh  ksią^t;  nareesBdey 
i  to  najwateiejsza,  te  córka  jego  azalenje  aako^ 
ehaww  Kziccitt  Ludwika  widoc^  trąc^  zdrowie^ 
ezego  ojeewskie  oay  znieść  aieitto^... 

iiOdbyło  się  więc  wesele  ^  a  po  tym  akde 
zaczęto  myśleć  o  ukojenitt  nienfcontentolwnych  «>•* 
dzieiów  w  Montbeliard.  Ksiąte  Łodirik  udał  się 
o  pretekeyą  do  swojćj  dostojnój  sii^stry  (t^  Yf. 
księcia  Oesarzewicza  I^wła),  a  ta  odesłała  go  do^ 
mnie  z  następującym  listem: 

^728  grudnia  1784  r. 

>   „„Kodbana  Łanele.  List  ten  dojdzie  rąk  Twoich 
przez  m^  brata  Ludwika,  który  jedzie  upaćć  do 


B%diogMr!fa3]Pdiliniifiaeóir  i^l^  a^r^^ 

hmtibv(ij^:^Ćitimiix^v^^  Gbąpellei  w  Belr 

hsA  M  ełmlif  fikkfiBrwfof  ivybiidi  ^ego  humoru 
ineioiiiie^.i^  Is^in  icimiy  tego  po  kilka  diiigcłi  nier 
óńiiegska:  fzncać*  isię  do  nćg  mszychidrogidi  rocbdr' 
4qwj  Bt^.jtf  ąnioiem  opiekuńczyia^  mdćjćj  i 
Mfluez,  «©;.  ma  isuMć^  Mhj  pozyskać  ^z^ędy  i  mr 
ło^  papy  i  mainy^  ijąidaiaDdiiCMelHe  t«ga4QWeda 
przjjaźfii^  w  piścfeos&iim  źffiini  nieodinó.WJB&  ^a-' 
klisptn  Gię  rófńiieź;  l^cli^FŚ^mg  .niM^ 
iv«9stka  i i |KMi¥iediiÓ£d:a;  aa  bytności: w^ltottbeliard, 
ż^tom&Kzgwyaź  wo^j  Imtoitiiśjr  U  tylke^^  tą^h 
mego  brata.  ^«|plBie£i'f  odfflękiigę  kóei^^ 
gdy  T<Ai8  ZB«ecbzi^ymy  sgodę  w  t^  rollaiiliei^  co 
zawsze  hyttk  pisgrkhdem  m^ci  i  żgiodyi^  Jetełi 
i^iSj  %tftt  4p«Mei  Gi  icał^  swo^ę  Mstoi^ę,  pnieiko* 
nasz '^^ę;  żier*  oiśKa^gaje  ioą  iiaganę,  i  źe  <k«idy 
ifittiy  ^  jiigo  połoźteaiu  bylkj^  zinołnł  toi  saffia  Że- 
gnam Cię  kochana  Lanfite-iltjjd.  : ;  v      • 

.1   i  VTl   ;:   .^r  łwya  FeoAiróinia.** 

:'  IPokaame  śif  ^ipowyższiego^iistil  teiniwet  .wda- 
mi  się  oórid:  musiało  byd  tagonlB  sprzed  c^cam^'; 
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Bfttehoiteia  iait^esiąjB  ai^iQł#4ft  Miltołai  li^fim 
Łmłwiką.^ .  W  jobśc. gniewu  SbuFjsk  kai%^yf^.9smfi 

:jEhu:oiio^  tak  ^pią«jie  Bteojf  pyęiimmk:  / 
...  JPenoif^  iif^cz<»a»  ki^^^ 
nikogo  z  gości,  zjawił  się  u  mnie  Ksl^&ei^ttd^ók 
zfi.sW^ą  iwą,  'zaohofws9%eJuiijvvieb^s&ei.M^^ 
kniowfKMuiąc  ^1$  jBąwet    Łatwo  {K^ąć  zMyti&si§ 
stolec  awteacza  gdy  pm^czjtaksm  lisit  Wi^łk^ 
Melaor^  i '^rozuoiiidain.  oego  po  ainie^iąd^op*  ::: 
—  Nieprawdaż  kochana  bar^nawp,  pc^^im^ 
z  wmi  ?  JttU^  wy^dssiemj^  z  ttd.  ^  Zastwif z)  mi  sio- 
strę moją,  .joUa  iotdrej  iDaaz.taką  .przyjaźni  f^m 
b«wim    ł^ędąc  id^lok^,.  memożę./iPpdj%ć  ^ę  po- 
jłj«dnictwft,i  ,    .  . ,  ,j^   .. 

-  fTtJM^ńci  Kisiąże^  zrA>bie  cp  irwjf&Ąą*  altó.  ja^wi 
0ęM!^^pie,  niejęgtw.  Wi^ftft  Ksigtoft.  „  .  .,  j 
c.  -^;Mat)^ą:m(^a,  taka  dobrą,^  przeinacz;?  n«A 
i  ij^f dmiemy,  szczęśliwU  .  ^      :.     ^ ;     :  \  j 

/Wtenczas  byli  oni  pra^ydziwie  szeeię^Uwii  Inbe. 
8:9f»$^waść  no^ećstw  ;z  'pi^ywiązaaia  niestety! 
taiwai:wcdługo;  inaczći  byłby  to  raj.  na  ?yiemi.     . ,; 

.l^oźfłiśmy  się  aby  jBoiędz;  SiObą^tirzyn^a^  ęift 
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^^Ł       -I  Ml       ■     .III— 

f^u  w.  ksisMj;  foiteę  tego  jm$i$m  z  tta% 
Księcia  Ludlum  pcjeehiUS  dto  Bdiort  łub  do  la 
Gbapelle  i  taa  czekać,  póki  Kal|$e  niepKariamii 
pi^rwiszydi  ^^bucłKiw  ojeowfikiego  gmewu*  Fiaii 
Oberkirch  pozwolił  mi  wmieszać  się  w  tg  apraiffi 
zaleeąj%6  aa|wi§iis2ą  roztropnoćć*  aby  v  wzem 
aioaaraaić  się  starć)  księteie,  mąjąo^  dla  umie 
tyle  w^^lgdów. 

Wyjechałam  naaąjatez  laiio  w  karede  Księcia 
Łttdwika,  w  tom arzystwie  tój  pary  gołąbków  zako»* 
dłasój  w  sobie  aź  miło.  Młoda  ksictoadfSałajak  U^* 
stek,  ale  Książe  ją  uspokaji^,  mówiąc:  Moja  mslikAi 
to  sama  dobroci  ^ 

—  Opieraj  się  Książe  na  JagielloBaeb'— m6wi^ 
łam  mu  —  to  gałąź  twego  zbawienia. 

—  Czyż  tyle  razy  oieocaliii  i  kraju  swego  i  cłne» 
ścyaństwa?  —  dodawała  z  pewną  dumą  księżna 
Mary  a.  Przyjecbałićmy  w  wieczór.  Chciałam  natych- 
miast wyprawić  Księda  Ludwika  do  MontiNSard, 
ale  się  uprosił  do  jutra  rana^  dodając:  Ta  noc 
potrzebna  mi  do  przygotowania  się;  piei*wszy  mio- 
meut  powitania,  to  trudny  do  zgryzienia  orzech. 

.Odjechał  więc  nazajutrz.  Młoda  jego  InałiOB^ 
ka  płakała  przez  cały  dzień,  a  lubo  starałam  się 
uspokoić  ją,  nic   niepomogło.     Cały  czas  stała 
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okdie  $  niemó^iła  ó nicKĆm  tylko  o^swoim  mężu 
i  przeprawie  z  rodzK^uni; 

—  Jeżeli;zaraz  powróci  —  to  najgorszy  znak  — 
mówiła  do  mnie  —  a  przecież  pragnę  żeby  wnócił. 
Ksł%żen1ewrócił  tego4nia;  oazajutrz  napisał  tylko 
Cie  przeprawa  była  tmdna,  ale  że  niewątpi  o  po- 
myślnym końcu.  Jak  zaś  ma  dalćj  postąpić,  uło* 
żył  pla/n  zie  siostrami.  Dnigi  ten  dzi^  przeszedł 
jak  popmedni;  te  same^  obawy,  żale,  nadziejei 
Wieczorem  około  piątój  usłyszełttmy  turicot  powo- 
zu. KsiężtTś  Marya  pobiegła  do  sieni  i  znalazła  się 
w  objęciach  swego  małżonka. 

„—  Zabieram  was  obiedwie  moje  panie  —  rzekł 
<ło^'*nas.  Ciebie  moja  droga  Maryniu  sdiowamy 
9ł  pokoju  łirabiny  Wartensleben ,  a  tymczasem  po* 
cztiwaŁanele,  pomoże  mi  w  imieniu  inojćj  siostry 
(W.  Ks.  Ross^'ski^)  przebłagać  naiszych  rodziców, 
joż  nieco  zanfękczonjfch.  Pokażesz  się  dopićro,  gdy 
cif  zawołamy. 

„—  Ruszyłyśmy  w  drogę,  ukrywając  księżnę, 
a  ja  tylko  sama  weszłam  do  salonu,  gdzie  księżna 
Montbeliardzka  bawiła  się  konwersacyą  przed  wie^ 
czerzą.  Postrzegłszy  mię  podniosła  głowę. 

n—  Witam,  witami  rzekła  oziębićj  niż  zwykle. 
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DomjShJttk  8ię  co  tu  Wpanią  prowadza.  Czj 
stoisz  po  stronie  meposłu6zD;di? 

ChciiJ:am  odpowiedzieć! 

,,—  Dosyć  już,  atii  słowA  —  dodała  przery* 
wając;  dziś  wieczór  pogadamy  o  tćm.  Książe  Pan 
mepomi^  gryzie  się  tóm  Bzałeństwem,  niepotrzebą 
go  dręczyć. 

„W  rzeczy  samćj.  znalazłem  smatnie  usposo^ 
bionego  starego  ksi^ia,  co  oddziaływało  nsL  tor 
warzystwo  zebrane  w  salonie.  Rozmowa  tćż  była 
urywaną.  Pani  Wartensleben  dała  zdtu^,  ł6  nie** 
zejdzie  do  salonu  z  powodu  migreny ;  a  książę  Lu- 
dwik co  chwila  wybiegał,  niemogąc  na  miejscu 
dosiedzięć.  Rodzice  jednak  zdawali  si^  niezwracać 
na  to  uwagi.  Stara  księżna  wcześnie  pożegnała 
kompanię  i  dała  mi  znak  żebym  poszła  za  nią.  Zna- 
lazłszy się  sanią  w|ćj  apartamenciet  rzekła  do  mnie: 

„—  Powiedzże  mi,  z  jaką  misyą. przybywaj 
od  tych  nieszczęśliwych  dzieci?  Gdzie  jeat  jego 
żona? 

,Wahid:am  się  odpowieidzieć. 

y^—  Mówże  gdzie  jest?  Niełękąj  się  mego 
gniewu. . 

^—  Tutaj!  —  odrzekłam. 

„Księżna  wzdrygnęła  się. 
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«-->  Tutaj 4  w  mam  domu!  bez  megf>  zezwole- 
nia!! Któż  był  tak  śmiały  przyjąć  j%? 

^~  Ja,  pani! 

n—  Ty,  Lancie!  i  niel^kałaś  uię  rozgniewać 
vń^^  zaamucić? 

,—  Esi%że  Ludwik  jest»  Pani,  twoim  synem, 
a  Księżna  Marya  j^o  żoną;  zbyt  wiele  masz  wiel- 
kości i  serca,. żeby  nieuzna^,  żq  co  się  stało,  od<- 
stać  się  niemoże.  Opór  do  niczegoby  niedoprowa- 
dził,  chyba  do  nieszcz^a  tych  dwojj^  dzieci, 
a  tego  pewnie  sobie  nie2yczysz. 

Esiętna  milczała;  po  chwili  rzekła  spokojnićj: 

«  Mniemasz-li  że  paiiuj%cy  książę,  że  król 
pruski,  pochwalą  ten  wybryk?  Jak  ci  się  zdaję 
baronowo? 

.  n-r^  Czy  podiwałą?  oiesądzę;  ale  jestem  pe- 
wna, że  przyjmą: 

^Na  tę  cytatę  księżna  uśmiedmęła  się  niezna- 
cznie; lubiła  bowiem  wiersze  i  cytacye  trafnie 
zastosowane. 

,—  Czartoryscy  —  mówiłam  daiój  —  pochodzą 
od  Jagiellonów,  którzy  byli  panującą  dynastyą 
Król    polski,    Stanisław    August,    jest    stryje- 

n* 
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ćżiiym  księSfii^ki ;  takie  pok9eifteńi6Łtv»^|0B(;  iwzedeż 
bardzo  zaszczytne.  •  !:  .: 

^— •  Nieprzeczę;  z  tćm  wszystkim  Oskrtoi^scy 
śątodaiąprywakc...  '      j  ^  -    . 

^'o  Być  może;  ale  należą  do  iMigpłerws^ydi 
magnatów  ś^egó  krkju.     . 

„—  To  prawda;  jedftśkże,/. .. . 

,V— Księżniczka,  t|tkaiffWza.v.* 

„-^  Wićm  o  t6m:       •     :  ' 

,,—  Ićzyż  więcćj  ffotrzebft?  k^cbąją  się,  s« 
szczęśliwi,  aż  miło  pafezed.        ' 
'„Księżaa  cort^  bard£i^'by4a  wzras80fii%^  ''- 
'  „— "Al^  totakłe  uałódef        \    5  i  i 

V,—  Ksią,że  ŁudW&  także  lae.stófy.'  ■■  •      '^ 

„ — W  tćm  tćź  największe  nieszczęśdtot  po^^' 
brało  ^ię  dwdje ;  dzieet;  ^tiessft^  tió)  wuj^, -król 
Fryderyk,  wiesz  jak  nielubi  czułoćoi;  miłość'  go 
żadna  niewaruBza.  Prsed^ws^stkieiiidice  on  usza- 
nowania^ i  p(k^bu&zeńirt»ra  —  zobąe^ysas  że  ideda- 
ruje  łm  t^a 

„—  Jeżeli  księstwo  przebaczycie,  to  i  OApr^ebacagr. 

,,-t  Mćj  nMiżbanizo  ]r(^j%tF2ony.  ^ , 

„-^  PaniL.f  .,      , 

.,»—  Cóż  takiego? . 

^  -  Powtarzaj  mu  ciągle  o  Jagiellonach,  o  wdzię- 


,     ifcTT^  Dołłry  ;jŁ  ^ebte  ałffókftfc*  Łteete*       ^f :;•!  1 
jż  :^:  „-^.  aneartą  :— r  ^-^e -'SlaAoy :  ttaitoa.  odf%- 
.b]ić*.mep«Io&Da:«e^ś  i  W.'>k8i«tjB^  ;M0^  cbei^ 
wWma^ild,  co,:  Baa  «%.  Nziąfdaj*;.  >»ieb}!ł<)by  to 
;9J&  po  c^steśeiańsUi',  i  aiłi  ^o  iroclzikuiteku.    . 

St-t»  Po  «óżr:b3fł»»ąptow0Ś5an5  tutiB^acrfjtoipzli^ 
jdstatoi  ailditniło^!  i^fidD  fafSidNMieniii;  2^^^ 
v3seLt^i  pdirtnhMtoją niUTdbmksti^jtiMBuwypr^^fiii 
.  ;„r-^  jAktio7?ioB§  tHt^ęg&'SjM,-księl!»6^;  syim 
iriddcbaoi^?  NiepiszjiniszcziinrAby  ro(U&ia  tałf  ^gfi^ 
4BIL,  itak  smfi^ism,  iMoj^ała  iod;^iye  j^idn^o 

9idb|e.    Pon^j^i  Pani;  (u^;forraacz  mci^ł^a.  .    : 
.  ;:  „-^  G6*  móra-M  td  Wtełka  fccictoft?  (^  W 

.,  .„w  WięaEa:kffl^aipowkida  -r-jte  Waaz?^  Xiąr 
ftęca  Móść)c6teś;  waoreiii^tiwy^  '^ 

-  „^  Iteftailza  potoczyła  sł§  po  Bwi  bsica^J.  t 

-  i/  „Ttt-  StadwjŁatóle .—  rzekte— •  dziś^saceo'  .por 
«adam  z:ia^^m^,  jufaro  raoo  pr0y3d,4;do  ^aif,  ^ido- 
ipUfiz  tńę:  o.  sklitkacb  i»»ich;i«3r»wazyi,.  .  ><» 
..  ;r„Uradbwwa»  iwjscicrtlp^a  otrzymn^iaf  łr  coto* 
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irie  pożegnałam  ksfężiif ,  i  pobiegłam  zctać  sprawę 
młodćj  parze  z  tój  oał^j  rozmowy*    Wyznaję «  Se 
obiecywałam  sobie  zupełną  wygraną.    Nieinogąc 
prawie  zasnąć,   wstałam  do  świtu,  i  udałam  się 
aa  przedpokoje  starćj  księtay,  która  kazała  mię 
pnywołaći  gdy  jeszcze  była  w  ii&n.  Na  pierwsze 
wejrzenie  wyczytałam  z  jój  twarzy  pcmiyślną  wrdibę. 
„—  Łanele,  rzdda  do  mnie  —  siadaj  tu  i  sła- 
ehaj;  powtórzysz  im  co  d  powiem,  z  całą  twoją 
oględnością.    Mówiłam  z  mężem;  cała  ta  noc  ze- 
szła nam  na  tśj  roznM>wie,  aczkolwiek  boli  nas 
to  głęboko,  ztćm  wszystkiem,  jak  powiedziałaś: 
co  się  stało,  odstać  się  nkmoże;  a  więc  tmdso 
odepdmąć  idi  od  siebie,  mechże  przynajmnićj  po^ 
stępowaniem  swojem,  wsąjemnem  przywiązaniem 
i  szczęści^n  jakiego  będą  doznawać,  stariyą  się 
zashtfyć  i  usprawiedliwić  naszą  wyrozumiałość. 
Nąjwięcćj  przestrasza  mię,  ta  ich  zbytnia  młodośś 
i  ta  gwałtowna  miłość  tych  dzjed;  najczęśoi^  bo-, 
wiem  tego  rodzaju  stadła,   zawiązane  mimo  w<di 
rodziców,   niewiodą  się.    Obojgu  gruba  zasłona 
zakrywa  oczy  i  serce;  jedno  drogiego  niezna,  do- 
piero po  upływie  kilku  lat  inaczój  patrzą  na  aiebie, 
oziębiają   aę,    swarzą,    nienawidzą  i  rozwodzą. 
Oby^dobry  Bóg  oszczędził  tych  nieszozęść  t^m 


247 

ikoehanyiii  dmciomt  Błogosłan^łrtshpo  moje  i  mc-* 
dły  może  oddalą  od  nich  ten  kiełki  g^czyJ 

s^Nieiinićj  jak  ksigiiia  i  ja  cżałam  si^  wzru- 
88oną;  ucałowałam  jćjręoe;  ona  zaleinia  się  łaamt, 
mnie  rówmeż  na  płacz  się  zbierało. 

—  Jak  tylko  wstaną,  pójdę  do  męża  —  mówiła 
dal^  księżna «—  tymcBasem  ty  sprowadź  swoją  parę, 
niech  do  nóg  ojcu  upadnie,  a  on  ich  przydśnie 
do  seroa.  Uspokój  ich  żeby  niebyli  bardzo  po<- 
mieszani ;  bó  czegóż  się  mają  obawiać  ?  potom  pcSg- 
dziemy^na  śniadanie,  i  nowe  to  dziecko  tak  będzie 
przjrjc^e,  jakbyśmy  ją  wybrali  sami. 

„Kochana,  nieoceniona  Matko,  jakiej^  to  serce! 
jaka  wyrozumiałość! 

„Niieipotrzebiąlę  opisywać  sceny  pojednania;  ła- 
two Ją  sobie  wyobrazić.  Rodzice  4>kazalł  się,  ja- 
kuniliyli  w  grancie,  najlepszymi,  nąjtkliwszyml 
PłakaHtay  wszyscy^  Książe  Ludwik  zanosił  się 
od  płaczu;  księżua  liaryanna  omal  niązen»łłała ; 
.wzmswnie  było  powszechne.  Młoda  synową  ipiała 
JMewypowiedziany  urok;  w  każdym  jój  ruchu  i  ^ło- 
wie»^tylę  griieyi,  taka  swoboda,  tak  ^oś^}m^|%- 
i)$BO,  ^ią  niepodobna  było^  niepokod^  jój  odrajsu* 

„—  Oto.  najlepsza  twoją  exki}za  -^  rzekł  stary 
książę  do  syna  wskazując  na  księżnę  Maiyanoę  ^ 
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teraz  tłumaczę  sobie  dla  cśdgoś  nioezekał  na  aa- 
sze' zezifotenie-*^  -^ ' 

Ła;fcwo  pojmiaoiy  jak  pifizyiaremi  hjiy  ^  panny 
wiełkięgo  dflśau,  wychowań^' Wtińesadsotadł^SEBr 
leźącćj  w  swoim  krafu  do  najpierws^li  par^  -^ 
te  wszystkie  scenj)  pojednania.  Zniosła  je  przecież 
besB'  szemrania,  bo  miodBe  misBiące  zaHagsteia 
&łódz%  przykroi  upokorzeniai  Nowy  teit  jednlik 
rodzaj  dworskiego  etykietilńego  źyci^, .  dla  ni^, 
wyckowaaićj.  w  swobodzie  wie§ski6j\  W:trrostotie 
patzyieirćhlilfićj  ćh66  na  pańśkini  dworze  <r^stoMł 
sig  nieznośnym.  Mawiała  tćż  często  w  ^rośd 
swojćj  gdy  wspominała  dawne  ośasy;  że  nigdy  sig 
nieczuła  bardzr^'  nieszczęśliwą,  jak  wtedy^  biedy 
diUnałionorowa  i  szamtelaa,  zaczęli  okładać  głó* 
wną  część  jój  dwortu  -^  Dió  nićij  moibaby  staster 
sować  słówarpoely: 

ł^i^Mem  jak  długo  pociągnął  się  jój  pottyt 
w  MoHttbeK&rd.  To  tylko  wiadomo j 'że  starzy  któę- 
stWo  cłłcieli  ją  zawieść  do  Paryża  i  przedstawić  na 
dworze  Wersalskim;  z  drugićj  i^trobf  kfiiąż^  Ludwik 
zostający  j^śzcze^  w  słCiżbie  krtflit  prli^ieg*,  fipi^ 
szył  się  d6  iswego  garnizonu  w  małefai  miasteczku 
Pomeranii. 
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Była  t<y  nader  pociągająca  pokusa  poznad  ten 
dwór  pełen  uroku  elegancji  i  dowcipu,  a  nade* 
ws^stko  królowę  Maryc-Antoftinę  ^będącą  w  ów- 
czas  prssedmłotein  uwielbienia  i  dumy  całćj  FraHt- 
cyi;  pokuBa  tóm  większa,  ż&Już  niektóre  niesmaki 
pożycia  małżeńskiego  dawały  się  jćj  uczuwa^; 
jednakże  w  duszy  szlachetnej  i  pobożnój  umiała 
odróżnić  czego  po  nićj  wymagał  obowiązek  mał- 
żefisdd:  i  bez  wahania  się  wybrała  zmężend  swoim 
drogę  do  Pomeranii.  Jeżeli  dziś  Pomorze  pruskie 
liczy  się  do  bardzo  smutnych  krajów,  to  czemże 
musiało  być  w  upłynionym  wieku,  kiedy  ciemnota 
i  nieokrzesanie  jój  mieszkańców^  odpowiadały  dzi- 
kiś}  i  jałow^  ziemi.  Nic  naturalnłejszego,  że  się 
znalazła  tam  zupełnie  obcą,  prawie  wygnanką; 
a  co  gorsza  ofiarą  nudów  -  swego  mi^żonka. 
Jednakże  piękna  ta  dusza  umiała  sobie  złagodzić 
to  położenie,  dzieląc  tęskne  i  długie  chwile  osa- 
motnienia (książę  bowiem  lubił  towarzystwo  ofice- 
rów i  polowanie)  między  modlitwą  a  nauką.  -^ 
Mąi^  wykształcony  umysł  na  literaturze  fi-an- 
cuzkiój,  postanowiła  pisać  w  języku  autorów,  kt*i 
rych  uważała  za  swoich  mistrzów  i  wtenczas  tó 
miały  wypłynąć  z  jój  pióra  wiersze  pełne  wdzięku, 
których  świat  nigdy  nieznał;  jeżeli  je  zachowała,' 
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to  tylko  jako  prywatną  paiiii%tks,  wspomnieiue 
chwili 

Bardzo  można  przypuścić,  że  w  stosiinkiEich 
.domowych  krótko  trwała  harmonia;  humory  się 
niezgadzały.  Jeżeli  weźmiemy  na  uwagę  skromne 
nawyknienia  księżny,  j4j  usposobienie  całklimi 
sercowe  wypieszosonego  dziecka*  zmuszone  oo 
chwila  ścierać  się  z  zimną  etykietą  dworską,  któ- 
rćj  po  niój  w  każdym  kroku  wymagał  niedońć  de- 
likatny małżonek,  a  do  tego  ciągle  dręczone 
przywidzeniami  uwłaczającymi  jśj  charakterowi  — 
to  nam  może  się  wyjaśnią  niektóre  ustępy  w  pó« 
źniejsżym  jój  romansie,  ^/o^u/mie,  gdzie  boha- 
terka zdaje  się  mieć  blizkie.  powinowactwo  z  j^ 
własną  osobą.  — 

Posłuchajmy  tćj  ukrytćj  pod  przybranem  imię* 
nieffl  autobiografii: 

„Idąc  2sa  mąż  Malwina,  choć  daleka  od  tego, 
żeby  powab,  albo  przyjemność  jakąkolwiek  w  przy- 
szłem  obiecywała  sobie  postanowieniu,  wstręt  na- 
wet i  odrazę  czując  do  męża,  którego  jój  ra- 
ćlicono,  —  przyjęła  go  jednak,  bo  rodzice  przyjąć 
kazali;  lecz  nim  ostatnie  dała  swoje  zezwolenie, 
oświadczyła  przyszłemu  mężowi,  że  niecz^jąc  ża- 
dnego do  niego  przywiązania,  jedynie  z  rozkazu 
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frodzków  za  niego  idzie.  Na  co  jćj  odpowiedział: 
.te  bynajmnićj  to  meszkodzi;  źe  raz  będąc  jego 
£00% »  do  niego  się  przyzwyczai  ^^  i  że  w  wypełnie- 
niu swoich  obowiązków  znajdzie  i  szczęście.  Zu- 
pełny ten  brak  delikatności  przejął  trwogą  serce 
.Małwiny,  nader  sunitnym  nadal  wróżąc  losem! . . . 
..  nMąź  który  niewyrozumisdą  zazdrość  do  wielu 
innych  łączył  przywar,  wywiózł  ją  zaraz  od  fo- 
milii  i  znajomych  do  odludni^o  zamku  w  głąb 
najdałszćj  prowincyi  —  Tam  dzikością  charakteru* 
zazdrością  bez  powodó.w  i  u^wicznemi  i  popędii- 
.wemi  wyrzutami:  że  go  niekocha,  truł  młode  j^' 
latS)  dnie  i  godziny..^.  Malwina  wprawdzie  ko^ 
chać  go  niemogła,  ale  żadnćj  mu  przycs^ny  nie- 
dawała,  aby  mógł  słusznie  powiedzieói  że  mu 
wczćm  uchybia... • 

„Po  dwu  leciech  takiego  pożycia,  uprzykrzył 
sobie  męczyć  żonę  niedziełonem  kochaniem,  i  zmie- 
liwszy całkiem  sposób  życia,  dnie  całe  trawił 
z  kilką  sąsiadami,  równie  jak  on  grzecznymi,  na 
gonieniu,  męczeniu  i  zabijaniu  biódnych  sam,  li- 
9ÓW  i  zajęcy,  a  wieczorami,  z  polowania  wróciwszy, 
z  tymiż  samymi  sąsiadami ,  pił  okropnie  do  pó* 
ifi&i  nocy.... 

„....Zrazu,  to  zupełne  opuszczenie  zasmuciło 
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i  zatrwożyło  MalwiD^  —  ale  szes^śdem,  natura 
dała  jćj  imaginaeyą  źyw%  i  ebgć  zatrudnienia  si§. 
Te  dwa  przymioty  broniące  ją  od  nudów,  uczyniły 
stan  Malwiny  nietylko  znośnym,  ale  często  nawet 
przyjemnym. 

„Obfita  biblioteka  pozwalała  jćj  I^ształdć  umy^, 
dziecinny  jei&zcze,  i  w  zasady  pewne  ustalić... 
przy  tern  niegardziła  niewieściemi  rcfbotami,  a  ranki 
i  wieczory  poświęcała  długim  przechad^om  po- 
między skałami,  lasami  lip.  Nieraz  w  tydi 
samotnych  pi^zechadzkaeh,  serce  jćj  znajdowało 
miłe  zajęcie,  gdy  do  ubogich  chat  wstępując,  po- 
cieszenie, dobry  byt  i  zdrowie,  co  zatem  idzie, 
ze  sobą  przynosiła.  Błogosławieństwo  starych, 
dzięki  młodych,  uśmSech  dzieci,  odbierała  w  na^ 
grodę  i  w  wieczór  do  ponurego  swego  zamku  z  naj- 
pogodniejszćm  sercem  wracała...** 

Lubo  ten  portret  w  niektórych  może  rysach 
oddala  się  od  rzeczywistości,  mianowicie  gdy  Mai* 
wina  utrzymuje,  że  niemiała  od  samego  początka 
żadnćj  skłonności  do  swego,  narzuconego  jój  męża, 
to  po  ostatnim  rysie,  któżby  niepoznał  portretu 
księżny  Maryi?  — 

Go  miała  na  myśli  autorka  Malwiny,  kreśląe 
pierwsze  lata  swego  małżeństwa,  czy  pobyt  swój 
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w  zaamka  Montbeliard,  czy  źjcie  garnizonowe  na 
Pomorzu?  niewiem;  nmiemam  jednak)  że  przykre 
wspomnienia  zlały  sig  tu  w  estetyczną  eałdi& 
Mniejsza  o  to;  dość,  że  miodne  miesiące  prg&o 
minęły.  — 

Zdaje  się  nawet,  że  kwasy  pożycia  niebyły 
żadną  tajemnicą  na  zewnątrz;  zdradzał  ją  co  krok 
postępowaniem  swojem  niedelikatnem  Książe,  jĆg 
małżonek,  i  to  w  miejscach  gdzie  sztuki  przyzwoi- 
tości, a  raczśj  ukrywania  nieprzyzwoitości  do- 
skonale bywa  praktykowaną,  to  jest  na  dworach. 

I  tak  na  dworze  Fryderyka  II.  gdzie  się  pre- 
zentowała młoda  para,  księżna  Marya  odrazu  zy- 
skała przychylność  monarchy,  który  ją  nazywał 
swoją  siostrzenicą,  bawił  rozmową  i  w  każdem 
zdarzeniu  wyszczególniał.  Raz  nawet  jak  powia^ 
dają,  dostrzegłszy  coś  niedelikatnego  w  obejściu 
się  z  nią  j^  m^a,  miał  odezwać  się  do  obecn^ 
księżnćj  Izabelli  Gzartoryskićj:  Qu'estce  qui  votu 
a  port^  d  donnet  v6tre  ć,ng€  di  filie  d  fnon  diabl$ 
de  Couein  ?  —  Monarcha  ten  wielki  znawca  ludż!, 
ocenił  odrazu  oba  te  cbamktery,  i  w  młodziuchnćj 
kobićcie  odgadł  ofiarę  smutnego  losu. 

Zdąje  si§,  że  ze  śmiercią  Fryderyka  II.  (1786) 
Książe  Ludwik  widząc  jakąby  kc^yerę  mógł  zrobić 
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wPołsoe*  a  najpewniśj  idąc  zft  isisjmBiCją  ^H^ 
.det7ka  Wilhelma  II.,  który  \tmyilAl  n  ńcisłym 
.JLliao^e  z  rzecząpospolitą,  postarał  się  o  indyge- 
Mt,  otrzymał  go  z  łatwością  i  jako  wyćwiczony 
w  dobrśj  szkole  wojskowćj,  wszedł  do  wojska 
w  stopniu  generała.  Współczesny  Kitowicz  powiada 
o  nim:  ^Kisiąźe  Ludwika  w  (^asie  pokoju  dosyć  się 
dobrym  żołnierzem  pokazywał,  pilnie  i  pożytecznie 
jiazdę  i  piechotę  sw^jćj  komendzie  oddaną  oKerey- 
4awał,  że  u  cał^o  nąirodu  zyskał  wielką  ręputa* 
.cyą  i  wdzifczność.  —        .     ' 

„Aż  gdy  wojna  nastąpiła  z  Bosyą  1 792  w  któ- 
rćj  wodzem  był  synowiec  królewski  Książe  Józef  — 
on  się  naprzód  uczynił  chorym  na  nogę,  a  gdy 
mu  tę  racyę  żona,  poczciwa  obywatelka^  wyper- 
swadowała, pogroziwszy  rozwodem,  jeżeli  niezechce 
isłużyć  krajowi  w  tśj  potrzebie  —  wynalazł  drugą, 
te  niema  o  czćm  jechać  na  kampanią.  Król  widie 
^ępo  nim  dobrego  spodziewając,  ułatwił  mu  i  tę 
jyrzeszkodę,  kazawszy  wyliczyć  ze  skarbu  korx)n- 
^ego  20  tysięcy  czer.  złot  Nabrawszy  tego  2dtota, 
poszedł  rad  nierad  z  wybornym  pułkiem  cwoim 
od  generała  Byszewskiego  niedawno  nabytym. 
Jednego  dnia  maszerował,  a  drugiego  nazad  się 
eo&ł»  jak  rak.    Niiepra^szedł  tedy  z  nieprzyjade* 
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lem  do  rozprawy*  który  małe  ocldżiały  wojsMt 
jraeczypo3iK>Ut6j  łatwo  pr^^amawszy,  opanował 
yfUm  i  posimął  się  aż  do  Grodaa...*^ 

Niemcewicz  w  swoich  Pamiętnikach  tak  pisze 
4>  nim* 

^Książe  Wirtemberski  zamiast  udania  się  w  głąb 
Litwy  osiadł  na  jćj  kraw^i  w  Wołczynie,  do- 
brach teścia  swego,  rozrzuconym  wojskom  źadnydb 
niedąląc  rozkazów.  Powody  nieczynności  t^  oka- 
^sały  sig  wkrótce;  przejęto  list  jego  do  króla  Pru* 
skif^o  pisany,  w  którym  mu  donosił,  iż  podług 
^deceń  jego  zostaje  nieczynnym,  nieściąga  nigdzie 
korpusów  polskich,  i  owszem  trzyma  je  rozrzuco- 
aemi,  by  tóm  łatwiój  stały  się  łupem  wojsk  im* 
peratorowćj"^).  Potrzebaż  było  wigkszój  zdrady 
dowodów?  powszechna  nienawiść  i  wzgarda  okryły 
bezwstydnego  zdrajcę:  nikt  jój  żywiój  nieuczuł 
jak  nieszczęśliwa  żona  i  świekra  jego  księżna 
Czartoryska.  Pierwsza  zaraz  mu  wydała  pozew 
do  rozwodu  i  podług  zwyczaju  zamknęła  się  w  kia- 
s^ize  pp.  Sakramentek.  Bozpacz  matki  księżnćj 


*)  Fryderyk  Smitt  w  dziele:  Suworow  iinb  ^cUn^  Un-- 
tftgang  mówi  że  książę  napisał  do  króla  pruskiego  te  słowa: 
JtB  nic  nieprzedsięwftżmie  coby  sprzeciwiało  się  interesom 
jęfo  siioitry,  Wi^ki^  księżn j  BAsjjski^j.**  — 
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Ćzartorysktój ,  najgorliwsrój  &" Polek,  była  bee 
granic;  gdym  przyszedł  koić  i  cieszyć  ją:  n^tam  tó^ 
zawołała,  nieszczigsiią  pchmęta  amtncyą  spokre- 
wnienia się  z  monarcbanii,  przymusiła  córkę  moją 
do  dania  ręki  bezecnemu  zdrajcy  temu  I""*  —  Książe 
Ludwik  widząc  zdradę  swoją  odkrytą,  kryjomo 
uciekł  do  Prus.  Komendę  po  nim  objął  gen^ał 
Judycki.**  — 

Z  małżeństwa  tego  został  syn  jeden  Adam  ge* 
nerał  brygady  ułanów  za  czasów  Konstantego. 
On  to  w  powstaniu  1830  r.  stanął  po  stronie  Bos* 
syi  i  z  korpusem  swoim  rabował  i  palił  Puławy., 
Moina  sobie  wyobrazić  przez  jakie  tortury  prze^ 
c&odziła  nieszczęśliwa  matka,  patrząc  na  postępki 
tego  wyrodka. 

Koligacye  takie  rzadko  na  dobre  wychodzą.— 

Taki  był  koniec  ićh  pożycia.  — 

Księżna  odzyskawszy  w  pewnym  względzie  nie* 
podległość  swoje,  dzieliła  życie  między  prace  li* 
terackie  a  miłosierne  uczynki.  To  jednak  pewna^ 
że  póki  uczucia  były  świeże,  wyobraźnia  żywa, 
póki  tylko  szukała  a  nieodkryła  ostatecznego  po- 
wołania do  jakiego  ją  przeznaczyła  Opatrzność  — 
oddawała  się  literaturze  z  całym  zapisem  i  gorM- 
wością.   Zrobiwszy  sobie  imię  wprawdzie  powta-. 
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Ezaoe  po  ęidw,  w  ojczystym  pićmieiinictwie,  ptzez 
ogłoszenie  d^wHkłi  sseznpłjch  ale  zbacżąc^di  dzt6^ 
łek  —  odrzildła  pófoi^  te:  swodoicze :<pongt;  mi- 
łbdei  ^łafsttćj,  i  jetefi  kiedy  bmła  pióro  do  r^ł, 
ta  na  to,  abjy  pisać  iistaMry  miłosiernych  swoich 
zakładói^.  Etobobriek  Mi  miubmał,  że  si§  j4$ 
przypodoba*  g<^  naprowadzi  rozmowę  o  jćj-  da- 
wnicijczych  utworacłi;  aczkolwiek;  pełnych  powabu 
i  orygiimlaości^  mocao  się  iiy]iŁ  $Tidubiła  nawet 
wspoofińać  o  nich;  Matrona  oddana  Bogii  i  wiel«- 
kim  obowiązkom.  chrześćiań^iA  przyjętym  na  sie- 
bie ^'iałóiw^a  może  żmarnowanyiih  chwil  nąv^ych 
igFa8zkach\fant4^i  .'i :  dowcó>iu  >-  Nain  jednak, 
ełio^y  jój  czyste  eienie  oblokły,  się  wyrazem  po* 
litowania,  had  m^rnoSctami  zu^nskiój  sławy,  caech 
wołno ' będzie  piomówió  o  tjrch.dwóoh  dzi^ka^ 
kt^emi  >wzbogadła.  Uteraturę  nąszę:  .Wspaniały 
dawca  inoże .  by^  iiierad,;  kiedy  lodbierajicy  roz- 
^a^za  imię  i  hojnoćć  jego  -«^.  a  jednakże  .gł6ś 
wdzięcznoici  świaiict^,  że  datek  niepadł  aa  gnuiŁ 
jajowy.  -*•:••,.  •  "     : 

..  Powiieść  Maiuńna  xxyli  damydinpśó  serca  oka* 
«uJa  się  bezifitieońb  w  n  1^16  w  Wad^zawiei 
imdne  osoby  wiedziały  zapewne  kto  był  j^  au* 
torem  i  że  ją  mogła  pisać  tylko,  kobićta;  ale  wła- 


iciwe  oi^risko.  pomiiiio  wielkiego  powodseoia, 
ho  iiawet  Jan  Śniadecki  oderwał  od  gwiazd  swoj% 
•ttwagg  a  na  ten  romans  skieprował,  nieuka^ło 
itig^^S^y  ^  licznych  wydaniacłi,  których  byłudo 
r.  1828  aż  cztćry;  nidicząc  w  to  przekładu  na 
fiianc^ki  język  dokoniinego  pns^  Anng  Nakwodcf. 
O  ile  wnosić  moina  z  barwy  1  szczegółów  z&* 
wturtyeh  w  romansie,  utwór  ten  mógł>być  aapisśany 
za  czasów  Księstwa  : Warszawskiego.  Już  w  mm 
ni^widać  tśj  młodziaelmój  kóbićtj  i,co  ---jak  sama 
powiada  o  swoj^*  Malwioie  -^  ledwo  z  d^ei^innych 
lat  wychodząic,  nigdy  nad  przyszłością  niebyła  się 
ilistanowiła"*  ~-  a  ja  dodam:  i  nftd  rzeczy wi6teiei% 
i  ludźmi  którzy  j%  otaczali  —  ^co  o  śżczęścitti 
0  nieszczęśdu  s%dzit£  niemogła^  świata  byńajmm^ 
nieznała,  i  żadnego  ipnego  uczucia,  >żacbDi§j  inn4j 
myśU  niemiała,  ^ócz  przywiązania  do  rodziców** 
.  Taką  mogła  być  zapewne^  i  była  nią  Księżna 
Marya,  kiedy  w  pierwszych  dniach  zaipaęćcia  osa^ 
lizona  w  smutnym  zandńiMentbeliardskim,  lub 
rzucona  w  głuchy  zakąt  Pomeranii  nieznąrdq|ąc 
szczęścia  w  pożyciu  m^łżeńridm ,  szukała  go 
Wi książkach,  i  w  tych.  natchnieniach  serca  wjiłef 
wająćych  $ię  na  papier,  w  ję^ku  francuzkim  uzaa^ 
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lijm  w  ómims.  za  jedyne  wrz§dm  mg!^  ocMitć 
4UNie  i  deUki^tne  uczucia. 

Ta  uwaga  napronsadza*  w  braku  Milszych  szetfr 
gółów  na  t€9i  prai^ofHMłobcy don^fł;  żeMalwina 
^ws^ła  daleko  p^io^j  •  kiedy  j^  autorka  pemr 
48sła  już  przez  goin^  szkolg  doświadczeń;  nauczyła 
4ds  obserwować  ł  posma^n^ć  ludzi;  patrzyjć  z  wy>^ 
sokości  swojćj  moralnćj  na  grę  namiętności;  oce- 
niać skryte  pobudki i  zgoła*  ogarniać  świat  rzer 
4!l^wisty  grający  do  kołanićj  wszyatkienu  interesami 
i  sprężynami  żyda*  Serce  j^,  które  tyle  cierpiało, 
ictóre  zasługiwało  aby  kochać  i  być  kochanem, 
szukało  choćby  utoj^onego  świata,  urojonych  po- 
staci, tiTGgoitój  mił^d^  dla  powierzała  im  wła- 
snydi  tęsknot  i  manse^  Była  to  właś^nie.ta  poe- 
tyinma  szata    w  jak%  ,oblo]d»  swigt  bohaterkę 
i  boibatyra    i   scenę,   na    któr^  ich  pokazała; 
rMsta  je^  owocem  poznania  charakterów  i  stOr 
swikiiw  toi^aizyskicli,  ;tak,  jak  je  malowała  rzet 
4iSQrwi&tość«     Ztąd    m^inaby  dwie. strony* ukazać 
W' tym  romansie ;  jedną  ;jako  płód  wyobraf&ni  i  mar 
ulery  urobionćj  podług  współiezeimych  roinimsiów 
fraBeuzkichiprzedstawiaj^ych  świąt  i  lądzi  zbyt 
konwencyonalnych,  a  często  zbyt  nieprawdziwych; 
(łrugą  jako  owoc  stogów  branych  z  natury,  po- 


się  tęgo  społeczeństwa,  na  jakie  a^rlcaid^dmfi 
^łasneml patrzyłia  o^ąfma.  *-         i       ': 

Go  do  pienrd£eg«:  MaiMfiM.  n^  główną  Kalelg 
w  rdchliwoścł  akcyU  w  utrzymaniu  defaawośdi  «syh 
4elnłfea  do  kofloa  -pit^  wp^lftiniie  go  ^tir -najdai^ 
baczniejszą  intrygę.  Żywa  wyobf aiUnfa  autorlei  aft»- 
trudma  co  chwila  rdSuemi  niespodzimkMii  wi^ 
eMtoweini,  które  trącają  nioidedy  o  oa42>i^0Bajt- 
ność  i  niepodobieAst^ro,  a  częetoknió  aią<  pbwfiA^ 
rzeBiM  sceii  i  obraaów  używanych  i  scótyf^^^^k 
tnrzez  współczesnych  rocalanfii^tów;  Ki6^#wiada^ 
tu  treści  znanój  poW^zecteie,  t]4e  napomknę  4  ie 
zawikfaniA  pochodzące  z  tych  dwóch  bliźniaki 
ŁudoBurów,  tak  &ą  nleprawdopiodobDe,  ^  ioGira 
turnieje,  k(ór«  zapewne  dały  powód  wcale  nie** 
usprawiedliwiony,  pewnemu  kiyfyko wi*)  «e  Małwin§ 
poło^ł  tuź  obofk  Kcloańdru  i  L€ćmldy;\  &&mf 
te  grz^zą  wMą  wyszidcaniia  {naciq0a&'  Dodil)ni]^ 
do  tego  spotkania  się  ńadbwyezi^ne,  anikaotu 
nagłe,  trafy  łosu  nagdziwncmiejsze)  a  ^^jdiómf 
wkompozycyi  Malwrin^  nic^  ifiMgo,  tylko  utyite 
tych  samych  środków  i  s^ę^  jakiem!  się  pnało* 


^*)  ^SowMski,  ouinfofijch  Pcttach  W  \;VĘ&rsśawH  1891  ii 
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l^ait  imodaiis  bfdfey  pisacse  raiattsów  fr^- 
eoekich  2  <Sxasów  oesftfstwa.  To  pewna  ^  2e :  kalda 
e|iola  ma:  i  swoich  ulubkmycli  bobaiyrów>  Mńrs^y 
a^^nmlćj  wiccdj  kopiują.  —  u  : 
..  Ikąga  istrdna^iO  ktdtćj  faa&fueiiił 
właspych  sftiiiiów  aad  otaGsą|%Gemhaiitorkę  śpo^ 
łeczeństwem  wyissega  ^świata  Waiśaawy  —  żasła^ 
gqe  na  asalałnetisaabifl  jidoo  pieiriffssy  krok  sta- 
wdray  na  Arodzesamodziń&aiireh.  studio  w.  Ciiarak- 
UiyhtjkBL  jesacze  ^aba  wprawdzie,  ^iema  wybitnego 
kaloryt^,  ałe- jest  podmalowanie,  jest  wy);)Qrna 
wdcasEÓ^ka.  Któż  pn^eczytawisc^  MlilwiBę^  moźer 
napomnieć  te  elegancką^  zalotną  «iniesżają/eąsie 
db:  wfiBysIkiego,.  kłócądi  wszysitkieli)  złośliwą^  ko«^ 
kietkg  Bdrydę  aktora'  Bietobiona.  ed  nikogo,  bo 
nilKOgo' niełubiła,  niening%Ga>  wytEzymćżljrdawi^) 
kiego  świata,  gdzie  picarwszyćfa  rół  grać-memo^ 
a^aiaoiiii^ca  się  zatńutaiić  w  samotności  i  ciężaru 
naddw  jmeSÓ  dłoż^  w  Warszawie  nienM>gąc,  urny** 
śliła  inareszcie  dłii^e  przedsięwziąiić  podróźis, 
i  tęsknotę  swoje  z  miejsca  na  miejsce  przenosząc^ 
niewięcśj^  .szczęścia  ^'  granicą,  jak  na  ojczystćj 
zismi  ząala^.* .  ^^ 

Podobne  poriiizeteua  tradsiie  pochwycone  z  ra- 
eUlwycfa  Gzasśw  Księstwa  Warssawskiego,  mięszi^ą 


Mi 

si§  tu  i  owdsie  w  toku  opowiądiania  rcn&ansóWTdi 
awantur;  a  iueli^dr&  nawet  osobne  rozdziały,  sta- 
nowią skończone  w  sobie  cbiarakterystyczne  studhm. 
Do  takich  należy  najlepszy,  pod  n^isem  Kwisku 
Malwtna  z  skiurbónką  cs^  woreczkiem  wyehodz 
w  piękny  d^eń  marcowy,  zbierać  dla  ubogich  i  pofca 
do  mieszkań  nieznanych  sobie  os^b. 

Tym  sposobem,  jak  w  latami  cśunnoksiędći^ 
pokazuje  nam  autorka  róińe  warstwy  społeczeństwa: 
tu  miłósierdziei  przy  ubóstwie,  owdzie  zatwardzi»* 
łość  przy  bogactwie,  gdzieindziój  pysznoskąpstwo 
i  próżnoććt  Inb  światowe  roztargnienie  i  lekkość^ 
przy  niezłem  sercu.  Są  to  wszystko  szkice  domo* 
wego  żyda^  niepowiem  skończone  i  doskonałe,  al6 
często  bardzo  szczęśliwie  schwycone,  z  flamanddą* 
Afdą  zbMżiema  się  do  rzeczywistości,  a  nadews^r** 
stko  pierwsze  w  swoim  rodzaju.  — 

W  histoiyi  rozwoju  idti  literackich,  pierumei^ 
Hufo^  zamsze  na  uwagę  zasługuje,  ćhodaiby  mn 
nietowarzyszyła  doskonałość  i  skońezoność  obro- 
bięma. 

Przypatngąc  się  jaką  kotagą  sżłą  u  nas  poimść 
domowa,  zawsze  autorce  Malunny  należy  się  taiiia* 
oceniona  zasługa » że  osa  pimnsza  pół-  spojrzeniem 
uwięziosa  jeszcze  w  sferze  iffojonego  romansu ,  dru? 
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^  połęwf  OJ^Bielłła  si«  zapuścić,  w  o^m^t  ^ycia 
i  wzory  brać  z  natury.  Wprawdzie  rysunek  jeszcay^ 
niepewnymi  ^fekta  ^stac^Di?  pwBpo&obiotie  —  ale 
cb?o0a.  prawdziwie  jut  odlcryta.  r- 

lijrei^ątęc  żywot  tak  11^1^^ 
npąłęm  aobie  m  obowiązek. nagrodzić  te  niedosta- 
tki podniesieniem  choćby. talentu  pisarskiego  ksig* 
isajf  Maryi)  którym  jibogąiriła  naszą  literatura; 
a  t^ent  tci  nieurojony,  ani  pośledni;  ))o  przed  iu%, 
g^zie  jest  powieść  któraby  ną  ten  ślad  trafiła? 
a  i  po  cićj ,  jakże  merychło  znaleźli  się  tacy,  c^by 
nań  trafili  ?  Z^hwiNm  sif  Walter  -  Skockich  rogian- 
s6Wi  pchnsło  pi<)ro  ku  łustprycznym  .postądąmt 
fktói^pi  znpwu  medoptaws^  iycia,  tak  samo  ja^ 
-go  nienńały  ^s^tymentalnę  Jiilię.  i  Mołfys  ży)4oe 
reminiscenoyapi  Heloiz  i  Wersów*  — 

Nięwiadon;^)  mi  czyli  co  więc^  pisała  w  tym 
rad2^yu  kufęj&ną  Marya;  to  jednak  dałoby  się  zape*- 
wpe  pr^ypuśdć,  że  gdyby  powołanie  autorskie  przy- 
jfiłot  była  za  cel  swojego  życ|a,  oqia  jezdna  byłaby 
w  Btwie  obdarzyć  nas  obrazami  współczesncfgo  jćj 
^połeczensit^ay  tak  d^s^on^en^  i  tra&einii  a  peł- 
nili tak  delikatny  cb  cieniowań  i  pbserwacyi  nioi 
każdemu  dostępnych,  że  kta  wie,  azali  przy  na^ 
^t6j  wpjrayie  w  j§zyk,  i  stgrl,  niebył»by  tćm,  czóci. 
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jeBt  paoi  Zofia  6ay  w  nov8z6j  literatnrM  francos* 

Jeżeli  ixm%}  'VcartD^  Itteradca  Mahoiny  niemo* 
głąby  wytrzymać  próby  peró^naiiia  z{]30(łaini  no* 
irscsego  8makn-^b%dź  jak  bądK  pozoBtaiae^  <ma  drogą 
pamiątką  ucziłć'  i  marzeń  księżny  Maryi;  tćm  dro2^ 
Bzą^  że  przypatrzywszy  się  niektórym  rysom  Maft* 
winy,  odgadujesz?  jakby  własna  j6j  portret  obwi* 
aSgty  w  kilka  wspomnień  z  młodości,  ale  nie  tych 
szczęśMwyoh  i  nSmiecSiaJąeych  się  w  ktzewinie,  lab 
stóiicy  —  tylko  w  posępnym  flłazowle 

Kiedy  OpatfenośĆ  dotknąwszy  ją  smutnym  lo- 
s&n]^  zapewne  ^9*  tym  celu,  aby  duszę  Woja  oder^ 
wiaia  od  zieiiii,  a  zwrócfia  ją  ktt  niebu  -^  natra- 
cza^  małżonka  i  matka  niepocieszona,  przyiszła^pod' 
dach  rodzicielski  szakai^  przytułku  i  pociecby.  Od*^ 
tąd  żyła  tylko  ol^O wiązkami  dziecka  wz^ędem  'Swo- 
ich, rodziców  i  temi,kt(k*e  Bóg  wkładana  moMj^ 
wz^ędem  cierpienia  i  nędzy.  Spełniiała  je  t<&ż  z  go* 
iąteością  chrześdanki  i  pilnońcią  siostry  miłosierdzia. 

Niebyło  nic  bardzie  rozriiewniającego  jak  sły- 
szeć ją^  kiedy  pod  koniec  żyda  mówiła  o  swoj^ 
matce;  myślałbyś  że  się  dopiero  wczoraj  rozstdy; 
głos  drżący,  oczy  łez  pdtne,  towarzyszyły  każdemu 
siowu:   .Jakżeż  to  słodko!  mawiała,  kiedy  córka 
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meodłącEa  się  od  matki!  Bóg  i  rodzice,  to  mi 
wystarczało  wżydu^  a;by  zapełnić  wszystkie  pra- 
gnienia serca  mego!"  —  Tak  zapełnione  serce  mu* 
małp'  być  niewyczerpanem  skarbem.  Miłosierdzie 
jćj  doznało  nowego  popędu  i  bodźca,  kiedy  się  zna* 
lazła  w  tych  Puławach  ubłogosławionych  przez  dwa 
pirisolepia.  Pożyteczne  zakłady  mnożyły  si§;  a  młoda 
d€ł>roczynna  Pani  przemy^iwała  tylko  o  nowych 
ulepszeniach.  — 

Wiadomo  że  ojciec  jćj ,  ksią^  generał  Ziem  Po« 
dolskich  kierował  szkoła  kadetów  za  panowania 
Stamsława  Augusta,  a  matka  jój  miała  pod  swoim 
bokiem  instytut  wychowania  panien  szladieckicb* 
Do  tych  zakładów  doł%czyla  księżna  Marya  szkołę 
dla  dziewcząt  wiejskich,  gdzie  się  takowe  kształ- 
ciły na  poczciwe  i  pobożne  i  umiejętne  gospodynie. 
Jeszcze  prawie  nikt  w  tamtych  prowiucyach  niemy- 
ślał  o  szkołach  wiejskich,  kiedy  ona  utworzyła  za* 
kład,  z  którego  w  znacznój  liczbie  wychodzili  uzdol- 
nieni parobcy  i  rolnicy.  — 

,Dla  użytku  tych  szkółek,  widząc  brak  elemen* 
tarnych  książek,  ułożyła  ona  popularne  dziełko: 
Pielgrzym  to  DobromihA\  drugie,  które  nam  prze- 
kazała w  spuściznie.  Są  to  rysy  z  dziejów  wple^ 
ci  one  w  opowiadanie  z  żywota  wieśniaczego.    Nie- 

12 
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porównana  prostota  stylu «  pół%ezooa  z  moraliiCK 
ści%  praktyczną,  zrobiła  niezmienią  wziętość  t^ 
książki,  do  czego  przyczyniły  ^i%  także  trafnie  do-* 
brane  obrazki,  wystawiające  każde  zdarzcie.  Od 
r.  1817  kiedy  się  ukazał  Pielgrzym  po  raz  pier* 
wszy,  do  dziś,  niewiem  już  wiele  wyszło  edycyi 
I  w  tćj  pracy  przy  księżnie  Maryi  zostaje  pierwszeń* 
stwo  pomysłu,  —  forma  przez  nią  przyjęta,  okar» 
zawszy  się  nader  ułatwiającą  naukę,  znalazła  pó*- 
źnićj  częste  zastosowanie*  — 

Ależ  wszystkie  te  prace  miłosierdzia  i  pióra 
niewystarczały  jeszcze  tćj  szlachetnój  duszy;  chdi^ 
ona  głębiój  wejrzyć  w  przyczyny  zepsucia  i  nędzy 
wieśniaków,  aby  im  skutecznie  zaradzić.  Tym  koń* 
cem  postanowiwszy  nieodmawiać  nikonm  z  włościan 
kiedy  ją  prosili  aby  im  dzieci  trzymała  do  chrztu, 
weszła  z  niemi  w  duchowe  krewieństwo  czyli  jak 
zwykle  mówią:  pokumała  się.  Przez  ten  stosunek 
mogła  wiele  wpływać  na  poprawienie  obyczajów 
i  życia  prostego  ludu,  który,  czy  to  w  obawie  za- 
służenia na  jój  nieukontentowanie,  czy  w  chęci  przy- 
podobania się  dobrój  pani,  wszystkich  sił  dokładał, 
aby  niewykraczać  z  karbów  moralnego  i  pobożn^;o 
życia.  — 

W.późniójszych  czasach^  gidziekolwiek  obrała 
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8oUe,  sitdUiikOi  wss^^  uźywite  w  ten  BfĘ^ib 
swego  czasu  i  dochodów.  Do  dól^r  swoich  w  Wy- 
socka (w  Oalicyi)  ąprowa<lziła  z  wielkim  zachodem 
i  kasztem  Siostry  miłosierdzia;  a  dieąc  im  zape- 
wnić utrzymanie  i  fundusze  opatrzyć  na  szpital  dla 
diorych,  uposażyła  je  wsią  Moszczimą.  — 

Ktokolwiek  cierpiał  —  czy  swój,  czy  obcy,  już 
tćm  samem  miał  prawo  do  jćj  wspaniałości  i  mi- 
łosierdzia nierobi%cego  różnicy.  Csiy  świat  był 
jćj  ojczyzną  I  kiedy  szło  o  C2d:onki  cierpiące  Chry- 
stusa. I  tal$L  przed  wiel%  laty  prząjeżdżąjąc  przez 
Genewg ,  dbciała  mieszkańcom  t^^  miasta  t^  same 
zapewnić  korzyść,  jaką  zapewniła  włościanom  klu- 
cza Wysockiego.  Po  przełamaniu  wielu  przeszkód 
sprowadziła  tamże  zakonnice  Śgo.  Wincentego 
a  Paulo  i  uposażywszy  je  9  osadziła  w  ojczyźnie 
Kalwina  i  Bussa.  Dziś  może  już  tam  zapomniano 
0  dobroczynnćj  fundatorce,  ale  niemnićj  miłosierny 
zakład  trwa  dotąd  i  mieszkańcy,  bez  różnicy  wy* 
znania  swego  jednogłośnie  błogosławią  tym  anio- 
łom miłości  chrześciańskićj  oddającym  nąjpokor- 
niejsze  usługi  cierpiącśj  ludzkości.  — 

Straty  majątkowe  zniosła  księżna  Marya  ze  zwy- 
kłą sobie  pogodą  i  tylko  wtenczas  przypominała 
sobie  że  była  dawnićj  bogatą,  kiedy  szczupłe  do- 
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chody  niepozwalały  iść  za  popędem  miłosiernych 
uezud  Sądząc  po  zwykłych  jój  datkach  w  osta* 
tnich  latadi,  niemożna  ń%  było  doinyśleć,  żefun^ 
dusze  j6j  były  uszczuplone;  albowiem  kiedy  misda 
ogromny  majątek  oddawała  wszystko,  co  jćj  od 
skromnych  potrzeb  zbywało;  a  kiedy  go  niostało, 
z  równąż  hojnością  ogołocała  si^  z  sai&ychźe  po- 
trzeb. — 

W  ośmdziesiątym  roku  życia  opuściła  Wiedeń, 
gdzie  długi  czas  bawiła,  i  przeniosła  się  do  Pa- 
ryża aby  połączyć  się  z  bratem. .  • .  W  późnćj  sta- 
rości zachowywała  umysł  czerstwy,  wesoły  i  żywość 
młodocianą:  bo  tćż  i  czystą  była  jak  młodość. 
Umiała  należeć  do  każd^  rozmowy,  prowadzić  ją 
z  ujmującym  wdziękiem  i  niekiedy  dowcipem  okraszać. 

Nigdy  niestraciła  wiary  w  dobroć  i  poczciwość 
łudzi;  a  chociaż  wiele  złego  doznała  w  ciągu  dłu- 
giego żywota,  nikogo  niepoma wiała  o  złe  uczynki 
lub  niewdzięczność.  Nie  wziąwszy  nic  od  świata, 
a  oddawna  objaśnioną  będąc  światłem  wiary  i  słoń- 
cem miłości  Bożćj ,  w  całćj  nieskazitelności  oddała 
piękną  duszę  niebu  na  dniu  21  października  1854  r. 
Ostatniem  .  słowem*  pożegnała  ukochanego  brata 
i  jego  rodzinę,  ostatnią  myślą  wznosiła  się  do 
Boga.  — 


ADAM  MICIIEWICZ. 

(1798-1856). 


JDolesne  uczucia  ogarnęły  i  najzimniejsze  serca, 
na  wieść  a  śmierci  człowieka  będącego  Bajiqrższym 
wyrazem  swojej  wieku  i  narodu  1  Trudno  ha- 
mować się  w  żalu  na  widok  gasnącego  ^cia, 
jeszcze  jakiego  źycial  na  widok  znikającego  geniu- 
szu»  jeszcze  jakiego  geniuszu! 

Wiemy,  jak  rzadko  bogaty  duch  dojrzewa  tu- 
taj i  przebiega  całe  koło  swego  zawodu.  Nieraz 
długie  potrzeba  czekać  wieki,  źet^  wynagrodzić 
sobie  t§  chwile,  w  któr^  uprzywilejowana  istota 
opuściła  ziemię. 

Nasze  dni  były  świadkami  tyłu  strat  niepowe- 
towanych; śmierć  ledwo  nie  rokrocznie  uderzała 
.jf  same  czoło  szeregd^w.  Któl  tych  zastąpi  co 
padli?    Eto  tych,  co  jeszcze  zostali? 
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Śród  naszych  zaj^  często  tak  drobiaa^wydi, 
gonitwa  szamotań  się  bez  celu,  nadziei  budowa- 
nych na  niczem,  a  ztąd  rozczarowań  i  zwrotów 
ku  tak  zwanćj  praktyce  życia,  przjrciętój  do  bar* 
dzo  poziomćj  skali  —  wiedziano,  że  był  jakiś 
m%ż  wielkiego  serca  i  ducha,  znający  wszystkie 
drogi  do  uczuć ,  umiejący  bierni  wstrząsaj 
a  z  okiem  wlepionem  w  wyższe  sfery,  z  których 
wykradał  boskie  natchnienie^  śpiewający  dla  ludzi 
dobrój  woli: 

prawdę  dwictśj  wiary: 

Że  wStM  rtądtń  plemieniem  c^owSecs^m, 
Że  trofe&mi  świata  8^:  ofiary.  — 

Oddalonego  wieszcza  znali  wszyscy:  i  swoi 
i  obcy,  jak  gwiazdę  zawsze  świecącą  w  jednem 
miejscu.  Kiedy  więc  smutna  wi^ć  doszła  ze 
wschodu:  Gwiazda  nasza  zgasła!  Miekiewicś 
wnarł!  —  zrobiła  się  jakby  wielka  próżnia  w  t^ 
trzywiekowśj  literaturze,  którój  on  był  i  najwylh 
szym  spadkobiercą  i  zaszczepcą  przyszłości.  Eażdjr 
czuł  instynktowie,  że  coś  stracił,  choćby  to,  cze^o 
się  jeszcze  spodziewał;  bo  czyż  niewołano  usta- 
wnie:  Pieśni,  pieśni,  daj  mistrzu! 

Ck)  mąż  ten  dokcmi^  w  swojem  wieszczym  za- 
wodzie,  co  mó0  dokonać,   jak  si^nął  ddleko 
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^ywem,  jakie  kiemki  stworzył,  ^i  świat 
,i|9Chował?  będzie  to  zapewne  przedmiotem  sze- 
if^di  badań  i  wywodów.  Tego  rodzaju  bogacae 
dostarczają  zazwyczaj  strawy  całemu  pokolemu, 
któr^  ick  przed  sąd  swój  na  podziw  lob  pptgpie^ 
nie  pozywa. 

Niniegsza  wzmianka  kieśloną  pod  wpływem 
'ówieżćj  wieści  «•  jest  krótkiem  raczój  wspomnienie^^ 
idrobnym  kwiatkiem  złożonym  na  tój  mogile,  co 
obrała  sobie  nąjpigkniejsze  miejsce  na  świecie; 
bo  tam  gdzie  tracki  Orfeusz  pieśnią  ożywiający 
kamienie,  zbudził  geniusza  Grecyi,  i  gdzie  tenże 
sam  geniusz  pod  stopą  najeźdźcy  —  skonał. 

Wielkiemu  w  całem  życiu ,  wielkość  towarzyszy 
i  w  zgonie. 


Adam  Mickiewicz  urodził  si§  d.  24  grudnia 
w  dzieiń  Bożego  Narodzenia  1798  roku  —  a  wigc 
na  scbyłku  tego  wieku,  którego  przedłużopemu 
u.  nas  wpływowi  miał  najsilniejszy  cios  zadad 
Bodziee  jego  dzieddczyli  Zaosie  małą  własność 
w  okolicy  Nowogródka  na  Litwie,  gdzie  poeta 
nasz  na  świat  przyszedł^  Dom  Mickiewiczóir 
stery  i  rozrodzony   na   Litwie,   acz   skoligacon 
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Z  ksi%żęc6mi  rody  -—  podapadł  _  a  raczćj  zszedł 
do  tego  stanu  uczciwćj  mierności  szlachecki^, 
w  którym  łatwiój  było  o  cnoty  domowe .  i  publi- 
czne, niż  o  ton  górny  i  fortunę.  Rodzice  jego 
mieli  cztórech  synów;  Adam  był  najmilszem  ich 
dzieckiem;  najstarszy  Franciszek  byt  urzędnikiem, 
potom  oficerem  w  powstaniu;  drugi  Alexander 
Megły  prawnik,  zaszczytne  dotąd  zajmuje  miejsce 
na  katedrze  uniwersytetu  charkowskiego;  trzeci 
Jerzy,  lekarz  wojskowy,  zginął  w  kampanii  ture- 
ckiój  1824  r.  Matka  tych  synów  z  domu  Orze- 
szkówna  za  pierwszym  mężem  Majewska,  którą 
Adam  nad  wszystko  kochał,  miała  być  niepospo* 
litą  kobiótą;  ojciec  Mikołaj  podobnoś  prawnik, 
a  przytem  obeznany  z  naszymi  Zygmuntowskimi 
pisarzami,  czytywał  rytmy  Jana  Kochanowskiego 
i  sam  rymy  składała  co  wcześnie  oddziaływało 
na  umysł  i  serce  ciekawego  Adama.  >  To  tóż 
pierwsze  zarody  wychowania  pod  rodzicielskiem 
oki^n  musiały  być  całkiem  w  duchu  dawnego 
kirowego  a  prostego  obyczaju;  bo  przez  cokolwiek 
późniój  przechodził.  Jakiekolwiek  otaczało  go  to-> 
warzystwo,  zawsze  tam,  na  dnie,  mimo  głuszą^rych 
z^dań  i  nowostefc  rój  wodzącego  światisi  -*-  odzy- 
wała się  struna  piUa^archalnego  rygoru  i  prostoty. 
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Wyi^^ooMf^yeh  mędrków  ną)<9^^6f  i^^ijał  sidro- 
wym  swoim  rozsądkiem^  i  temi  praw4ami,  któryich 
iiifpotrzel^a  dobywać  zltsiążek:  bo  każdy  znajdzie 
-je  W' sobie,  byłe  je  umiał  tam  szakać. 

Ody  wyszedł  z  lat  dziecinnych,  rodzice  oddali 
go  do  blizkłćj  szfecdy  powiatowo]  w  Nowogródku. 
Utrzymywali  j%  X.  X.  Dominikanie,  u  których  zim- 
łazłten  sam  tryb  wj^chowania  co  w  domu,  a  nadto 
wdrożenie  ^ię  do  pracy,  gruntowne  początki  nauk, 
i  tę  gorącość  religijnej  wiary  co  się  późńićj  w  jego 
przelała  pisma  i  co  nieopui^ciła  go  nigdy,  nawet 
kiedy  się  dawał  unieść  nauce  niezbyt  zgodn(^^  z  na- 
uką kościoła,  —  Jak  to  zazwyczaj  bywa,  młody 
wiek  okazuje  często  takie  skłonności « jakim  później- 
szy zaprzecza;  któżby  powiedział,  że  nasz  pr^szły 
poeta  okazywał  wielki  pociąg  do  chemii?  W  domu 
gd^  mieszkał,  była  apteka;  z  nićj  dostawał  p^ 
trzebnych  aparatów  do  swoich  doświadczeń,  które 
robił  przed  jego  oczyma  jeden  z  ojców  Dominika- 
nów wykładający  naukę  chemii.  Mickiewicz  długo 
2»cbowywał  tę  skłonność  do  nauk  fizycznych  i  przy- 
rodniczych, co  się  nawet  odbiło  w  niektórych  jego 
poezyacfa,  szcz^ólniój  w  wierszu  do  Doktora  S.  — 
Podobien  w  tśm  Goethemu,  z  tą  różnicą,  że  w  mo- 
mentach kiedy  rzecz  publiczna  wołała  na  niego 
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o  m]/śl  lub  Wii]p4$łcaiii€ie,  niepisał  o  MeŁamt»8jcbo* 
zie  roćlit),  lub  o  kolorach^ 

Kiedłogo  jednak  trzcfba  było  caekad  aby  poe- 
tyczna oderwała  sig  żyłka  w  Adadnie.  Jedn^  aał- 
niąjsze  wstrzą^ieme  stawia  nas  zwykle  na  wła- 
ściwej dro^e.  Px)źar  wybuchnął  w  Nowogródku  — 
mszczący  żywioł  śród  ciemnój  nocy*  samą  okrop- 
nością piękny  —  zgiełk  ratujących,  płacz  kobićt  -^ 
i  ta  gtupa  smutnydi  pogorzelców  siedzą  na  sto- 
sie niedopąlonych  szczątków,  którą  ranne  słońce 
oświeca,,  tak  pt^odnie  i  spokojnie,  jakby  żadoe 
nieprzBSSEło  tędy  nieszczęście  —  wsjsystko  to  roz- 
budziło młodą  fantazyą,  że  musiała  się  wylać 
w  wiersjspwąny  opis  tęgo  wypadku.  Była  to  pier- 
wsza próbą;  szkoda  że  nieznana,;  bo  niewątpliwie 
dostar^yłąby  ciekawych  studiów  nad  iskierkami 
geniuszu  poetycznego  w  zapasach  z  nieznąfomą  mu 
sztuką. 

Drups  jeszcze  silniójsze  wrażenie  o  jakiem  rad 
.rozpowiadał,  odebrał  podczas  wkroczenia  armii 
Napoleońskiej  na  Litwę  w  r.  1812.  Sama  natura 
na  niebie  i  ziemi  zdawała  sąę  objawiać  przeczucie 
wielkiej  jakiejś  katastrofy  gotującój  się  w  świecie. 
W  początku  jedynastój  pieśni  Pana  Tadeusza  od- 
malował, on  tę  przedbur^  ogromnemi  pociągami 
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pend^a  z  t%  tkjooiniezą  prawdą,  jaką  tylko  poeta 
odgadnąć  jest  w  stanie.  Pisząc  ten  poemat  w  dwa- 
daiećcia  lat  później  pamigcfą  serca  mógł  znaleźć 
tó  mrażenie,  jakiem  wrzała  podówczas  dusza  chło- 
pczyny;  —  była  to  wiosna  i  na  świecie  i  we  krwi  -^ 
a  taki^  się  niezapomina,  mimo  nawet  piękniejszydi 
wiosen  pod  niebem  Italii^ 

«0  wiosno!  kto  dę  widział  wtenczas  w  naszym  krąja, 

Pandętna  wiosno  wojny,  wiosno  urodzaju, 

O  wiosno,  kto  dę  widział  jak  byłaś  kwitnąca. 

Zboźmi  i  trawami,  a  ludźmi  błyszcząca, 

Obfita  we  zdanenia,  nadzieją  braemienna! 

Ja  ciebie  dotąd  widzę  piękna  maro  senna. 

Urodzony,  w  niewoli,  okuty  w  powidu, 

Ja  tylko  jedną  taką  wiosnę  miałem  w  iydu.** 

Sam  widok  a  cóż  dopićro  zbliżenie  się  do  tych 
żelaznych  ludzi  co  zwycigzkim  krokiem  mierzyli 
Europę  od  Tagu  do  Dźwiny,  co  urzeczywistniali 
najzuchwalsze  marzenia  o  bohatyrach  epopei  — 
musiało  działać  na  młodą  wyobraźnią  jak  świeże 
ironne  powietrze  majowe  na  chorym,  który  długą 
zimę  przepędził  w  łóżku.  W  domu  jego  rodziców 
stał  kwaterą  jakiś  stary  wiarus r  rotmistrz,  czysto 
obozowa  figura,  a  napoleonista  zagorzały,  co  gdzie 
trzeba  i  nietrzeba  we  wszystko  mieszał  ukochanego 
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cesarza  i  zawsze  klął  się,  przysięgiU:  .aa  imię  wiel- 
kiego Napoleona,* 

Ta  ślepa  wiara  w  jednego  całowieka  trżymtyą- 
oego  w  r§ku  losy  narodów  udzieliła  się  i  cłtłoiaę- 
du;  widmo  wojennćj  sławy  zaczęło  go  trapić  na 
jawie  i  we  śnie,  a  że  w  młodym  wieku  czyn  tuż 
bieży  za  myślą,  więc  tćż  podmówiwszy  szkolnydi 
kolegów,  stawił  się  przed  jAkimeś  dowódzcą  z  żą- 
daniem przyjęcia  go  wraz  z  innyini  w  szeregi.  Trzy- 
nastoletni studencik,  sił  wątłych,  małego  wzrostu, 
wzbudził  tylko  uśmiech  na  wąsatćj  twarzy  starego 
żołnierza.  Nie  był  to  jego  zawód;  Opatrzność 
inny  mu  przeznaczyła,  hetmanić  duszom. 

Olbrzymia  ta  kampania  wiemy  jak  się  skończyła 
i  jakie  pogrzebała  nadzieje.  Ze  spokojnój  ławki 
szkolnój  patrzał  on  na  niedobitki  wielkićj  armii 
zagrzeby  wane  i  pędzone  tumanami  śniegu  co  z  niemi 
grzebał  wszystkie  nadzieje  wiosenne. 

W  r.  1815  siedmnastoletni  młodzieniec  udał 
się  do  Wilna,  dokąd  go  daleki  krewny  ksiądz  J4- 
zef  Mickiewicz  eijezuita,  kanonik  żmudzki  a  wów- 
czas dziekan  wydziału  filozoficzno  -matematycznego 
powoływał.  Stanąwszy  tam,  gdy  trzeba  było  zdać 
examin  przygotowawczy  przed  wstąpieniem  do  £&- 
kultetu,  wypadło  mu  czekać  w  pobocznój  sali  aa 
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\f  wraz  z  wbl%  innymi  uczniami  pnybyirąją- 
cTmi  ze  szkół  ^wydziałowych.  Przypadek  zrządzft, 
ie  «ię  znalazł  na  ławce  obok  nieznanego  nm  tbH- 
dzieńca,  z  obliczem  wyrazistem  i  myśląeem,  z  po- 
stawą dziwnie  iumiQ%c%  i  szlacbetną.  Niewytłu- 
majezoay  pociąg  nczuw^y  ku  sąsiadowi,  wszczął 
z  nim  rozmowę »  zabrał  znajomość,  i  w  kilka  dni 
najściślejsza  zgodność  uiśuć  i  myśli  połączyła  icb 
nierozerwanym  węzłem.  Tylko  wiek  młody  umie 
odkrywać  i  robić  .przyjaciół  tak  prędko,  ale  i  na 
zawsze.  Tym  przyjacielem  poety  był  Tomasz  Zan, 
pamiętny  w  dziejach  uniwersytetu  wileńskiego,  unie- 
śmiertelniony w  trzeciój  części  Dziadów,  kiedy  po- 
eta wkłada  mu  w  usta  wiersz:. 

^Mom  obowiązek  cierpM  ca  wab  przyjadele;  i  t  d..*^ 
Mickiewicz  rzucił  się  z  zapałem  do  nauk  uniw^s 
zyteckieh,  zrazu  obrał  sobie  za  przedmiot  umie- 
jętnośd  fizyczne  i  matematyczne,  lecz  niebawem 
uczuł  się  w  nieswoim  żywiole,  śród  liczb  i  figur. 
Sława  ówczesnych  profesorów  Gotfryda  Grodeka 
i  Łtona  Borowskiego,  wykładających  literaturę  sta- 
rożytną i  nowożytną  w  sposób  świeży  i  por>'waj%jCy, 
a  nadewszystko  z  grantowi^  'amdyfiy^,  pociągnęła 
go  ku  sobie,  tćm  łatwićj,  że  oczy  otworzył  na  dar 
wrodzony  jaki  miał  do  literatury  i  poezyŁ     Pirze- 
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tałatematyesnych/ na  kmrś  filolagfi  i  literatury. 
•Beirofwski  zasłożony  krytyk  i  literat,  który  umiał 
Bobie  otwoi*zyć  szerszą  i  wyższą  sferę  literatury 
nii  ta,  jaką  obrabiali  koledzy  jego  ńiewychocteągr 
po  za  obręb  Boaldw  i  LsiaiiMSw,  w^owadził  fp 
:  w  mmj  świat  pojęć  i  kształtów  jąkieh  dostareayły 
inne  literatury,  jak:  włodEa,  niemiecka,  angielska. 
£ącząc  z  tćm  gruntowne  poasawanie  ąrcydzid:  sta- 
ro^tnych,  a  przede  wstystkiem  Grecy  i,  kształcił 
się  i  bogacił. tćimi  skarbami,  w  których  miał  po- 
tćm  narodowi  zajaśnieć  całą  potęgą  twórczego 
geniuszu. 

Wpływ  ówczesnśj  Europy,  a  raczśj  wpływy,  ta* 
kich  miocarzów  pióra  jak:  Walter -^Skot,  Byron, 
Goethe,  Ghateaubriandt  Szleglowie,  pani  StaSl, 
nieuznany  a  raczćj  niepoznany  jeszcze  x&  nas,  omi- 
jał inne  nmićj  szczęśliwe  strony  a  dostawał  się  jjB- 
dynie  do  Wilna,  gdzie  wspaniałomyślność  cesarsa 
Alesandra  złożywszy  kuratoryę  uniwersytetu  w  naj- 
zacniejsze ręce  X.  Adama  Czartoryskiego,  poawa- 
tota  korzystać  ze  wszystkich  nabytków  i  postępów 
ońwiaty  i  myśli  zachodu,  które  długi  czas  przy- 
głuszone hukiem  dział,  wyłamywać  się  zaczęły 
z  pod  panowania  szabli.    Szkoła  tak  zwana  ro- 
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które  niemógły  znuMi  g^ostt  wtenczas,  kiedy  je- 
szcze iimy  ^06  wieikd  nudegał  jic  po  polfich:  bi- 
tew, ząwkfarzyła  ^pokoJBięjsze  pole.  "^rataif. 
Z  irednidi  wieków  wywołam  zaklęciem  paladyti^, 
'  czarDoksięiaikU  pjękiie  damy,  turnieje  i  tiiibadi»y 
kruszyli  kopie'  swcje,  z  trzema  jednośdami  kfai&ś)'- 
da^]  tarajedyi,  a  okrzyk:  w  Imi§  krzyża  i  paai 
tąjemnćj  myśli  1.  głuszył  zioąną  inwokacyę  do  po- 
gańskiój  muzy.  Galśj  tój  walce  przysłuchiwał  się 
chciwie  nasz  wileński  uczeń;  trafiała  onit  knu  do 
ognista  :du«zy^  ro^Hrzestrzepiała  granice  fentazyt, 
biHłził^  uczucia  całkiem  nowe,  i  zaichęi^ała  dó  star- 
cia się  z  tćmi  formami  i  ppjędami,  jakie  kształćyc 
-sif  na  kłassycznćj  drodze  przyjął  był,  i  już  w  sdr 
bie  na  wiar^,  mistrzów  wyrobił.  Zapę^rne  to  witęnt* 
czas  jeszcze,  pod  wpływem  klassycyzmu,  napisał 
był  krytyczną  rozprawkę^  nad  Jagiellonidą  Toma- 
"Bzewskiego^  umi^zczoną  wPamiętniku  Warszawskim ; 
już  i  wtój  próbie  przebijała  i^isła  znajomość  sta- 
iDżytnych,  sąd  zdrowy,  i  pewien  urok  stylu  rzadki 
na^^  u  4ych,  co  w^zystico  na  wygładzeniu,  okre- 
sów zasadzać  luUlL 

Z  ukończeniem  nauk  uniwersyteckich,  które 
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jąi  posadę  profesora  literaiiury  polski^  i  łacińskićj 
-w  Koifmie^  Było  to  wr.  1820,  kiedy,  z  końcem 
iiflakibcyj  prayjediał  do  tego  JóSasta  gfośoego  w  dzie- 
jajeh  liCwy  i  słynnego  Bftdzirycząj  uroczą  okolicą. 
Niewiadomo  czyli  jiiż  wtenczas  ziodziło  się  było 
/W  sercn  jego  silne  ogniste  przywiązanie  do  Jiaryi 
Wereiszczakównćj  siostry  jednego  z  pizyjaciół  ^kd- 
nycb,  mieszkającój  wPłużanach  wblizkiem  sąsie- 
dztwie Zaosia.  Daty  wiedzieć  niemoKna,  bo  ta- 
kie utzucia  przychodzą  zwykle  niewiedzieć. kiedy, 
albo  tćż  są  pokryte  -uroczystą  tajemnicą,  do  któ- 
rój  klucz  mają  tylko  sami  kochankowie;  a  trzeba 
-wiedideć,  że  Miekiewiez,  podobnie  jak  poezyi  swo- 
jdi  nielubił  pokazywać  wpierw  nim  je  ogłosił,  tak 
jeszcze  barckiój  umiai  się  taić  z  uczuciem  cgamia* 
jąicym  c^łą  jego  istotę.  Każdój  świętości,  czy  bę- 
dzie miłością,  czy  poezyą,  najlepiej  w  tajemniczym 
•półcieniu.  Dorozomiewać  się  tylko,  moina ,  że  kiedy 
przybył  do  Kowna,  dusza  jego  przeszła  już  przez 
wszystkie  wstrząjSni^ia  nieszczęśliwie  kończącćj  się 
miłości;  Maryla  oddała  rękę  brabjiemu  Putkame- 
rowi  bc^atemu  obywatelowi  z  Lidzkiego  —■  dramat 
serca  odegrał  ostatni  akt  —  zasłona  zapadła  — 
pogaszono  światła,  a  on  z  aktora  stając  się  wi- 
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dżem,  zaczął  pisać  na  df^anem  tle  rozpaczy  ogni- 
stemi  głoskaBii  wzburzonej  namiętności,  całą  tQ 
spowiedź  o  Maryli,  która  miała  stanąć  obok  He- 
loizy i  Wertera. 

Podobnie  jak  wielu  Innych  poetów,  tak  i  Adama 
nieszczęśliwa  miłość  zrobiła*  poetą;  nierozumiem 
ta  jednak  żeby  i  bez  nićj  nietrafił  był  na  tg  żyłę ; 
ale  to  pewna,  że  (Uugo  byłby  niepoznanym  gościem 
śród  swoich,  gdyby  nie  silne  zainteresowanie  swoją 
<)8obą.  O  ile  każdy  podziwiał  poetę,  o  tyle  cie- 
kawy był  poznać  młodzieńca,  z  biadam  czołem 
i  rozdartą  piersią  Oustawa 

Cudna  kowieńska  dolina  tworzyła  bogatą  ramę 
w  samotnych  przechadzkach  dumającego  profesora 
Koledzy  i  uczniowie  brali  go  za  dziwaka,  albo  za 
zakochanego;  pierwszym  niebył,  bo  każde  jego 
fiłowo  tchnęło  wyższością  umysłu,  o  drogim  nikt 
nie  wiedział  —  wszystkiego  się  domyślano,  prócz 
że  był  wieszczem.  Tymczasem  w  miejscach  tych 
rozbudziło  się  w  nim  coraz  silni^sze  natchnienie, 
i  przez  ciąg  dwuletni  wylały  się  z  jego  piersi 
dźwięki  tak  <^yste  i  porywające,  że  żaden  prawie 
ze  zpanych  poetów  nierozpoczął  tak  swego;  wy* 
gtępu  na  scenę.  Jeżeli  Tibur,  Sorento,  Wokluza 
żyją  pamięcią  pieweóWx  tedy  i  dolina  kowieńska 
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óddawna  ochrzcoD%  została  Doliną  Mickiewicza, 
bo  czyż  nio  on.  rozsławił  ją  po  świeeie? 

Widńałem  piękną  ^oHnę  przy  Kewnie 
Kędy  Rusałek  dłoń  wiosn%  i  latem 
Ściele  matawę,  kraąnym  dżierzga  kYriatem, 
Jest  to  dolina  nsypiękniejsza  w  kwiecie! 

W  dwóchletniem  prawie  pełnieuiti  obowiązków 
nauczyciela  literatury,  urósł  piękny  zbiorek  utwOr 
rów  poetycznych.  Były  *o  Ballady  i  JRomaMe  — 
był  bez  początku  i  końca  fluUastyczny  poemat 
Daiady  —  powieść  z  dzików  litewskich::  €hr€k^ 
dyna  i  dydaktyczne.  Worcai^.  Pi^wiosaftki  te 
wyszły  w  Wilnie  w  2  tomikach  w  r.  1822  jedynie 
za  naleganiem  przyjaciół.  Poeta  stawając  przed 
publicznością  wieddał,  że  będzie  sądzonym,  lecz 
i  to  przeczuwał,  znając  ówczesny  stan  krytyki* 
że  ten  sąd  wypadnie  podług  statutów  inijiśj  szkoły 
niż  tćj ,  do  którćj  się  przyznawał.  Chcąc  tedy 
postawić  publiczność  na  wialściwym  punkcie  wi* 
lżenia,  poprzedź  swo|e  poeżye  krótkimi  lecB 
pełnym  treści  rysem  rozwijimia  się  poezyi  pod 
względem  dziejowym  i  estetycznym.  —  Zjawime 
się  tych  dwóch  tomików  było  prawdzifirą  niespo*^ 
dzianką.  Młodzież  i  kobióty  z  instynktowym  za^ 
pałm  pochłaniały  te  krejtcye  tak  niepodobne  do 
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tfch,  jakiem!  je  dotąd  karmioHó.  W  umysładi 
i  sercach  dokonywała  się  rewolacya  potężniejsza 
niż  wszystkie  widziane  za  naszych  dni  Falanga 
tak  zwanych  pseudoklassyków  jedna  zaprotestowała 
przenicowując  znah%  inwókacyg  Guśłarza,  na:' 

Ciemna  wszędzie,  głacho  wszędzie 
Głupio  było,  głupio  będzie. 

Sarkazmy  w  kołach  obiadujących  literatów  i  po 
dziennikadi «  drażniły  tylko  a  nie  tłumiły  entu* 
'zyazm  młodych  zwolenników,  którzy  puszczając 
się  torem  mistrza  zwyczajnie  jak  wszyscy  *naśla- 
tlowcy,  popadli  w  romantyczną  przesadę  parodiu<> 
jącą  najpiękniejsze  i  najoryginalniejsze  zwroty 
śpiewaka  Ballad,  co  dostarczało  przeciwnemu 
obozowi  dzielnśj  broni  przeciw  nowatorom.  Walka 
tedy  klassyków  z  romantykami  przeniosła  się  do 
nas  w  najlepsze:  było  to  tylko  początkiem  tego, 
co  się  gdzie  indzićj  kończyło.  Wszakże  w  sercaci 
i  umysłach  wrażliwszych  zaczęły  fermentować 
nowe  żywioły:  w  poezyi  wy|>o^iedziana  posłu«> 
szeństwo  powale  kodeksu  Horacego,  a  ztądzer^- 
waho  i  z  tradycyami  szkolnego  klassycyzmu,  zst^ 
Więżując  natomiast  trady^ą  dhrześciańską  wła- 
MwBzą  duchowi  nowożytnemu,  a  zarazem  zwracając 
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uwagf  na  poezyg  gminną,  I^tóra  miała  podsycić 
i  ożywić  wyczerpane  już  źródło  natchnienia^ 

Lecz  nietylko  w  samćj  dziedzinie  sztuki  doko- 
nywało się  przeobrażenie:  jakby  dotknięte  czamo- 
księzką  rószczką  serca  młode  zaczęły  się  zbywać 
9pleiniaUj  hory,  kochać  jak  Gustaw,  jak  on  sen- 
tymentalizować,  i  jak  on  podnosić  kobićtę  posta- 
wioną, zbyt  nizko  ironią  mateiyalnego  i  filozofi- 
cznego wieku  do  ideału,  w  JA)um  jaśniała  wepokach 
rycerskich.  Każdy  zwolennik  romantycznćj  8zk<^ 
musiał  mieć  swoje  Beatriczę  lub  Laurę.  Z  tćm 
się  wiązał  i  wybituy  zwrot  do  spirytualizinu,  ca^U 
połączenia  świata  widcnnego  z  niewidomym.  Wutwo^ 
rach  Adama  wszędzie  przebijała  wiara  pełna  djsie- 
cięcśj  prostoty,  jakaś  tęąknota  za  lepszym  świa* 
tem  —  bo  tćź  i  niebyłoby  poezyi  natchnionćj  bez 
reli^jnego  uczu^;  tak  po  woni  kadzideł  odga- 
dujesz nabożeństwo  świątyni.  —  Przykrzyła  się 
już  ludziom  suchość  serc  i  trzeźwość  rozumów; 
dlatego  kiedy  się  od^wął  głos  litewskiego 
ifleszcza  otwierający  jakbyr  dw«  nowe  światy,  świat 
uczucia  i  świat  duchcwy,  a  tćm  samem  odpowia- 
^jący  najdroższym  potrzebom  g)$biój  czująsycji 
ludzi  —  został  sojęty  pi:?ez  tyali,  których  om 
pojął t  i  ppezya  jego  ątała  się,  że  użyję  tego  wy- 
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iftza  inaczój,  niż  dziś  bywa  użyty  —  sti^^  się 
socyaJną. 

Ohcąc  opowiedzieć  jak  się  ten  cały  proces  we- 
wnętrzny odbył,  jak  się  z  jednego  wywięzywiAo 
drugie,  zasżlibyómy  dalój,  ni^  krótkie  to  wspom-* 
menie  pozwala.  Dość,  że  poezye  Adama  wpra^ 
wiły  umysły  w  ruch  i  szał  o  jakim  niesły szały 
dzieje  nasze »  chyba  żebyśmy  chcieli  szukać  po- 
równania do  owśj  zażarto]  za  Zygmuntów  polemiki 
sekdarzy  z  kościołem  i  między  sobą,  z4ą  różnicą, 
że  tam  zwycięztwo  nie  przy  nowatorach  zostało, 
i  źe  w  pisma  ich  chyba  uczpny  szperacz  zagląda* 

Mickiewicz  czy  znudzony  nauczycielstwem  na 
małem  miasteczku,  czy  wyleczony  w  samotności 
z  ran  zadanych  przez  miłość,  czy  ośmielony  wra- 
żeniem, jakie  utwory  jego  zrobiły  w  świecie  — 
opuścił  Kowno  i  pojechał  do  Wilna;  najpewnićj 
aby  połączyć  się  z  przyjaciółmi,  do  których  tęsknił. 
Jakoż  stanąwszy  w  tóm  ko]e,  gdzie  wszystkie 
serca  biły  w  jeden  takt,  gdzie  go  kochano,  gdzie 
się  dzielono  każdą  myślą  i  wszystkiem  co  kto 
miał,  odpadła  mu  chęć  do  profesury.  —  Któryś 
z  wielbicieli  poety  mający  wpływ  u  księcia  kura- 
tora, wyrobił  to,  źe  go  uwolniono  z  obowiązkowych 
pięciu  lat  nauczycielstwa  i  pozwolono  pozosfać 
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w  Wilfiie.  Obecność  poety  w  litewsktój  stoliey 
dodała  życia  i  tak  już  ożywionemu  kołu  rówiea* 
aików,  które  krom  połączeń  przyjaźoi,  łącssyło  się 
jeszcze  pod  godłami  promienistych,  filaretów  i  fi* 
lomatów.  Celem  tydi  młodzieńczych  skojanseń 
było  najczystsze  zamiłowanie  i  uprawa  nankł^ 
a  oraz  obowiązek  dawania  pomocy  pieniężno) 
i  naukowśj  ubogim  studentom,  pozbawionym  fiin^ 
duszów  i  korrepetycyŁ 

Była  to  wtenczas  chwil&,  kiedy  rządy  znie- 
cierpliwione wybrykami  tak  zwanych  JBtintc&air 
sehaftów  na  uniwersytetach  niemieckich,  co  za- 
miast myśleć  o  ukształceniu  sig  na  pożytecznych 
obywatdi  kraju,  przedwcześnie  rzucali  się  w  od- 
ment  rewolucyjnej  polityki  —  zaczęły  zwracać 
pilne  oko  na  tego  rodzaju  związki  nuędzy  uczącą 
się  młodzieżą.  Promieniści  i  filareci  wileńscy  two- 
rzący od  lat  kilku  otwarde  i  z  wiedzą  zwierzchno- 
ści uniwersyteckiśj  pewne  uorganizowane  ciało, 
musieli  się  na  pierwsze  skinienie  rozwiązać. 
Zapewne  byłoby  się  na  tćm  skończyło,  t>ez  szko-. 
dliwych  następstw  dla  jednćj  i  drugi-  strony, 
gdyby  nie  źle  pojęta  gorliwość  senatora  Nowo- 
sielcowa  zesłanego  na  śledztwo.  Komu  wiadomo 
co  w  Rosyi  znaczy  wyraz:  śledztwo,  ten  wie  że 
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pnsytem  koniecznie ,  choćby  je  stworzyć  pn^s^o^ 
musi  bydź  lub  przestępstwo  lub  zbrodnia.  Koniec 
końców  pomijając  ten  znany  z  Ustoryi  mistyczno 
tajemniczy  proces,  Śpiewak  Dziadów  głośniejszy 
wtenczas  imieniem  poety,  zwrócił  na  siebie  uwagg 
i  razem  z  wielą  innymi  poszedł  pod  śledztwo.  Cią- 
gano się  to  długo,  wykryto  jkilka  młodych  głów 
zapalonych,  kilka  wierszyków,  parę  figli  studen- 
ckich, ale  choć  nieznaleziono  winy,  dla  samego 
przykładu  skazano  kilkunastu  na  wywiezienie  w  głąb 
Eosyi  —  innych  puszczono  wolno. 

W  liczbie  wydalonych  znajdował  si§  i  Mickie- 
wicz; lecz  on  jeden  tylko  miał  szczęście  dostać 
w  lat  kilka  pozwolenie  wyjazdu  do  Włoch,  kiedy 
inni,  jak  Zan,  Kowalewski,  Daniłowicz  i  t.  d.  użyci 
przez  rząd  do  naukowych  celów,  znaleźli  odpowie- 
dne  zdolnościom  swoim  posady.  Z  tóm  wszystkiem 
bolesna  to  była  chwila  pożegnania  i  drogich  miejsc 
i  droższych  jeszcze  osób  —  może  na  zawsze. 

Było  to  dnia  24.  października  1824  —  pa- 
miętna data  w  życiu  poety  —  kiedy  jeden  z  do* 
brych  przyjaciół,  podobnoś  Czeczot,  przyniósł  mu 
album  swojćj  narzeczonćj  i  prosił  aby  się  wpisała 
Powózka  z  pocztowćmi  końmi  czekała  przed  bramą, 
Mickiewicz  był  na  wsiadaniu ,  oficer  naglił  —  owóż 
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między   prośbą   przyjaciela  ą  nagleniem    rzudł 
ki&a  wyrazów: 

Nieznajam^,  dalekiej,  nieznaDy,  daleki, 
Kiedy  nas  jeszcze  dalśj  losy  chcą  rozegnać: 
Posyłam ,  by  cię  razem  poznać  i  pożegnać 
Dwa  wyrazy:  „Witam  cię  !**  «Bądź  zdrowa  na  wieki." 
Byłoż  to   przeczucie  w  tćm  pożegnaniu  „na 
wieki/  że  nigdy  już  niemiał  Litwy  zobaczyć?  IJie- 
stety,  wieszczy  duch  jego  często  czytający  w  odłe- 
głćj  przyszłości  i  tym  razem  niepomylił  się. 
^To  śniegu,  coraz  ku  dzikszćij  krainie 
Led  kibitka,  jako  wiatr  w  pustynie -^ 
I  oczy  moje,  jako  dwa  sokoły 
17ad  oceanem  nieprzejrzanym  kr%2% 
Porwane  bii^zą  do  lądu  niezdążą, 
A  widząc  obce  przed  sobą  żywioły, 
l^iemają  kędy  spocząć,  skrzydła  zwinąć, 
W  dół  patrzą,  cztyąc  że  tam  muszą  zginąć. .  •** 
Tak  on  zaczyna  opis  swojfej  podróży  na  póhioc  — 
do  Petersburga.    Zawieziony  do  tśj  stolicy  zosta- 
wał tam  czas  niedługi,  doznając  ile  się  zdaje  wiele 
wrażeń  w  towarzystwie  świattych  Eosyan  —  tam 
zapewne  musiał  zrobić  i  znajomość  z  Puszkinem, 
który  tćm  był  dla  Eosyan,  czćm  Adam  dla  swoich, 
z  różnicą  plemiennego  ducha.  —  Pobyt  ten  pamię- 
tny jest  sławną  Odą^  do  Młodością  którą  napisał 
w  uniesieniu  płomiennem.  —  Nigdy  jeszcze  z  pod 
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bJegimdw  nie  iKyhł  si^  taki  patok  lawy.*)  Bo«ry* 
waao  ją  8obie,  a  każdy  co  raz  przeczytał  umiał 
na  pamisć.  Widkie  kreacye  mają  zawsge  ten  pr^- 
wil^.  —  Ponieważ  Petersbmg  nie  był  mu  przezna- 
^zony  na  stałe  nDeszbmie*  przeto  po  niejakim  cza- 
sie odebnd:  rozkaz  udać  aię  do  Odessy^  gdzie  zo- 
atął.przydzielony  do  kancelaryi  księcia  Worońcowa. 
Pod  boki^n  tak  iwiattego  i  nprz^ego  zwierz- 
chnika, w  depleJBzym  klimacie  i  towarzystwie  mie- 
szkających tam  rodaków  weselćj  zapewne  byłe  na- 
szemu poecie;  znać  to  z  niektórych  piosnek  więcćj 
zalotnych  jiak  namiętnych,  które  tam  złożył.  Mo- 
mentalne może  roztargnienie,  kapiys  i  nic  więcćj, 
bo  Sonety  Krymskie  zebrane  z  doznanych  wrażeń 
na  czarującym  półwyspie,  brzękną  nieraz  struną 
tęsknoty  tak  głośną,  że  aż  w  odwiecznych  borach 
nadniemieńskićh  odbrzmiewa.  Dziwny  tćż  to  kon- 
trast'tworzy  ta  nieutulona  tęslmica  podróżnika 
z  tćin  morzem  grającym  jak  oczy  tygrysa,  z  tóm 


*)  Autor  rysa  liiograficinego;  Adam  Mickiewicz  —  w  Wie- 
dniu 1863  twierdzi  że  Od^  tę  złożył  jeszcze  w  Kownie  -^ 
nie  wiem  jaki  ma  dowód,  lecz  to  pamiętam  że  dopiero  w  1825  r. 
czy  szóstym  udzielił  mi  jśj  mój  Nauczyciel,  były  kolega  wi- 
leński Mickiewicza,  powiadając  że  to  jest  jego  najświeższy 
utwór  jaki  mu  ż  Litwy  przysłaao. 

13 
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niebem  wsdiodDiefti  ląfądem  potGM  ^ego  złota 
M  wystrzelone  w  niebo  minarety,  s  tym  śpiewem 
słowików  BąictorUi  z  tómi  foHttBBftmi,  gdzie  mą 
pluskały  odiidiiBki  Bftkezysetajdkieh  Chanów  I  '^^ 
Fuitazyjne  krajobrazy,  wonie  saidów,  śpiewy  ina&* 
zinów,  stepy  i  ttionse,  czaroe  oczy  dziewicy  —  te 
jakby  a^o  i  lazury,  purpura  i  rubiny,  którani  po- 
trząsa po  myślach  rysujieyeb  mu  posępne  lasy 
i  trzgsawice  Litwy,  i  tydi  ca  tąm  zostawiŁ 

o  myili!  w  tw<j6j  gł^i  jeet  faydni  pamiątek 
Co  śpi  po6ród  żly6k  losów  i  afuniętaćij  boray^ 
A  gdy  serce  ąpokoine,  zatapia  w  niem  szpony. 

Śmiało  motoa  powiedzieć »  że  Krym,  znany  do- 
tąd z  kilku  opisów  mających  może  zasługę  u  jeo- 
grafów,  odkrył  dopiśro  Mickiewicz,  a  to  skrapla*  * 
jąc  go  różanym  olejkian  poęzyi,  tak  mocaO)  to 
tuiyści  z. ciekawości  dostawali  zawrotu  głowy*  Nie- 
dziwiłbym  się  gdyby  jaki  Sainte  -^  Beuye  zasta* 
nawiając  się  za  lat  dwieście,  nad  Sonetami  podniósł 
ich  wpływ  jeszcze  wyżćj  i  wykazał,  że  poeta  umy- 
ślnie tak  wyexaltował  te  cuda  południowego  wy- 
brzeża, aby  sprzymierzonych  w  lat  trzydzieści  żksL- 
komić  na  Sebastopol,  co  byłoby  prawdziwą  zem- 
stą wygnańca.  — 

Sonety  te  wydał  poeta  w  r.  1826  w  Moskwie, 
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i^^ieai  pe  «tt>7t#  przqaadoe  do  Krymtt,  którą 
tekte  zawdzicoKał  upraej&ości  księcia  Worońcowai 
kazano  mu  jediaó  do  Petereburga^  a  ztamt%d  mo£e 
i.  dal^i*  M  mu  było  opuszczać  ciepłe  słoike 
i  Czarne  morze,  ckodaż  przypotoinało  blizkoić  tydi 
niąjsc,  gdzie  pokazują  grób  Owidiusza  ~  bo  tóź 
siła  atrakeyi  działi^  lir  obu  w  przeciwnym  kienns^u. 

Na  szczęście,  przyjechawszy  do  Moskwy  uczuł 
się  mocno  oierińącym  na  {AersL  Imię  jego  był^^ 
jut  ^ośne ,  były  i  listy  polecigt<^  -—  więc  w  mgnie* 
Bitt  oka  zajęto  się  młodym*  a  tak  nieszczęśliwym 
poet%.  Aniołem  opiekuńczym  była  kobićta  —  Bo- 
syanka  ~  księżna  Z^da  Wołkońska.  Ona  to 
wyrobiła  mu  w(dność  pozostania  w  Moskwie,  ona 
Hm  dom  swój  otwarła,  ona  wprowadziła  w  nąjpier- 
W8ze  towarzystwa,  ona  czuła  i  tłumaczyła  jego 
poe^e,  ona  mu  była  ojczyzną,  rodziną,  wszystkiem  — - 
bo  nawet  za  jćj  wstawieniem  się  u  monarchy  otrzy- 
mał  nieograniczony  paszport  do  Niemiec,  Włoch 
i  Francyi,  z  zaszczytnym  jeszcze  dodatkiem  przy 
ojusie  osoby:  .sławny  poeta  polski.** 

Niemogąc  napewne  oznaczyć  wszystkich  dat 
mających  styczność  ze  zmiennemi  kolejami  życia 
poety,  tyle  przynajmniój  domyślam  się  iż  rok  1825 
i  część  1826  spędził  w  Odessie,  a  następny  w  Mo- 

18» 
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Skawie,  giteie  złcsżył  p«Eeśłicz&y  trierse  m  BMf, 
GrtfBlu  ksi^y  Zeuejdy  Wołkońskiój ,  gdzie  vrd- 
sj^e  ogłosił  SofjfHf^i  które  Jak  braibft  spadły  na 
zdttmionych  krytyków  warszaitskidi  ńieumiąjtcydi 
sobie  zdać  sprawy  z  tego  zjawiska. 

Jak  wiadomo  Bosya  gotowi^a  się  wtenczas  na 
kafl^^anię  turecką.  Cesarz  ^ikołaj  powołał  wszy- 
stkich gubernatorów  da  Petendmrga  dla  wydania 
potrzebnych  rozporządzeń  na  czas  wojny;  między 
innymi  i  gubernatora  Moskwy  księcia  GoUcyna, 
który  poznawszy  piękną  duszę  i  zdolności  Afiekie- 
wicza,  umieścił  go  przy  swoim  boku  i  zabrał  do 
stolicy,  gdzie  się  poeta  mógł  pokazać  w  dwobo- 
dniejszydi  stosunkach  osłouiony  tak  wysoką  pnn 
tekcyą.  Otwarto,  mu  najświetniejsze  sakmy,  wyry^ 
wano  sobie  --  a  choć  dusza  wieszcza  nie  lgnęła 
do  tych  oznak:  <^ę|^  pozornych ^  przyjmowała 
wdzięcznie,  jako  dowód  ^śdnności  i  współczucia. 
Że  go  nic  nie  iftOgło  zraz  obrano)  drogi  sprowadaić 
ani  ścisnąć  ntt  ziemię  dla  mamćj  próżuośei,  aią)% 
lepszy  dowód  w  Konradzie  Wahtkrfidzie  ogłosaar 
9ym  w  Petersburgu.  Olbrzymia  ta  karta  dziąjów 
kri^yżackich  i  Litwy,  podobna  lawinie,  stoczyła  si^ 
a2  na  brz^eg;  Wisły.  Tym  razem  klassycy  starój 
datj^  oniemieli  —  dźwi^  rymów,  czar  stylu,  świe* 


teść  obrariir.  i  fwriwiiaft^  jedjme  rwwj  ktfkre  do- 
tąd w  kategory^  ieh  sądi^w  irbhedziły,  aatasły  się 
4am  w  przeważaj  aile;  saezsfi  więc  kapitało wać^-^ 
! pomysł  sam,  udeizająiey  głębokością  i  ogromem, 
w  diiszaeh  żywiój  c^ującyth  robił  ogromy  wsbraą- 
śnienie;  a  to  podniosło  tylko  o  wibIo  sążni  ten 
parnas  uia  jakim  pierwszy  wieszcz  siedział.  — 
Beecz  pewaa,  idi^^  tego  poenata  mógł  tylko  ten 
crodzić,  €d  się  znajdował  w  samem  ognisku  mia- 
sta granitów  —  co  wi<kiał  z  blizka  pierwszą  po- 
tęgę po  Bogu;  co  «ę  otarł  o  wszystkie  sprężyny 
poruszające  olbrzynuu  Niektórzy. krzyknęli,  biorąc 
poezyę  jak  martwą  literę,  że  to  myśl  niechrze* 
śdańska*  ńienatDralna  dachowi  słowiańskiemu  1  — 
niepraeezę  ^  ale  krótki  wzrok  i^  niedostrzegł, 
.te  odzzttciwszy  przybory  epickie  do  jakich  musiała 
się  uciec  poezya,  te  stosując  do  praktyki  fikcyę 
średniowieczną  —  pokazałaby  się  na  dnie  prosta 
polityka  do . codziennie  użytku:  panować  wyższo- 
icią  ducha  nad  materyaliżmem  zwierzęcym,  świa- 
tłem nad  demnotą,  prawdą  nad  kłamstwem.  Łe- 
iało  to  w  natorze  rzeczy  —  geniusz  dostrzegł  i  obja- 
wił, a  nie  jego  wina,  że  go  niepojęto. 

W  roku*  1888  wydał  jeszcze  dwa  tcHniki  różny(!h 
poeąri  jitf  dawttiejszyiA  i  już  całkiem  nieznanych' ; 
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uri^aa,  uosobiony  dach  półaoeaego  wiąszeaKai  neta* 
ką)%c]r  na  konia  swaj^  fantasy!  ze  śnieteychetepo*- 
wisk  w  słońoe  i  rozpalone  pianki  Sahary.  ZbitnkUfi 
poprzedził  przedmową:  O  kryfykaeh  i  reetmefUUcth 
vfnr$gawskŁeh^  w  którćj  rdztrząsnął  Wszys&o;  co 
przeciw  niemu  pimao,  i  stosem  iwłasoy^  idk  argah 
mentów  jednych  &aueszDię}szy^  nad  dn^e,  pn^- 
walił  bićdne  oigana  pnbliezn^  ophiiŁ  Zdairałoby  sif, 
łe  to  powinno.było  wyleczyć  na  długo  z  tego  rodzaju 
krytyk,  co  jak  bodiaki  czepiająsi^sakm  przechodnia, 
a  niema  sposobu*  chyba  przez  rękawiczki  oozyssczać 
się  z  natrętnego  zielska. 

zapewne  w  niejednffln  wspramieniu  przedio- 
wała  się  pamięć  artykidu  €fmefy  Ptpiskiig  warsza- 
wski^ z  roku  1828,  w  ktńrym  ktoś  z  Patecśbuiga 
op^e  pnsyjądełowi  ow%  ucztę  wyprawioną  na 
imieniny  Adama  w  wilię  Bożego  Nurodsenia.  To- 
warzystwo zebrało  się  podobnoś  w  domu  hr.Hei^ 
.  ryka  Bzewu^kiego::  były  tern  same  znakomitości 
lita^ekie  i  artystyczne.  Gospodam  niewyozerpa- 
..nym  dowcipem  <Mymałgrono,  Orłowski  rysował 
jenialne  szkice,  jakiś  wirtuoz  giał  na  jbrt^ianie, 
w  końcu  przyszła  kolej  nią  Miekiewiisaifliprdwizo- 
wać.    Dano  .mu  temat:  Sśmud  Żbormxnlt%.  Poeta 
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Mkii#a  ijiantmL  rozoUir  Sseksifirbimkieg*  Am^ 
matu,  a  wybierając  sceny  po  scenach,  na^rScMij 
fraesawiajfce,  improwłsąje*  OoAifritam  lAiała 
być  8oeiia»  kie4y  3ihimmski  ptda  przed  Bstorfni 
JM  kolana  i  dnękuje  mu  za  {nraebacBsnie  miMnlii 
popełnionego  na  Wapowddói  ^-^  zapi^  tak^dco 
nnnifił  wieszcza,  źei  siły  fizyczne  inieśprdśtały  sile 
natchnienia  ~  zemdłał.  -^ 

Z  tśj  improwizaejri  zaledwie  kUfca  vrieńzy  ktoś 
potrafił  spamicti^  i  wydrukował  jlB  w  tgrm  liśde  ^ 
drtaiat  pnApadł  na  wiekil  KOka  pomniejśĘr^b 
jego  ifiaprowizacyi  dochowało  się  sziczęśliwie;  jaka 
naturalność,  jaka  w  nich  całość,  jaki  rznt  jeden! 
.Znać  co  improwizacya  poety  'w  natchnićBiu^  w  pra- 
m4ziwm  natchnieniu  spływaj%bem  jak  łaska  nie* 
bios  w  niewiadoBićj  chwili,  a  co  są  &pro%iżącye 
tworzone  na;  zawołanie. . . »  Zazwyczaj  t^mtnzystwo 
gorąicycb  i»rzyjacićł,  lab  urok  miesjs6  historycznych 
obiidzały  w  nim  zdolność  improwizatarską,  lecz 
a2eby  dhiżąj  nieopuszceało  go  boskie  nabdini^niet 
l^iCrzeba  było  podtrzymywać  je  muzyką,  za  kt^ 
pntóp^ał  i  wyżjąj  litawiał  nad  aanią  poezyę*.  Nąj* 
ubibieńszą  Jego  inełodyą  wprowadzającą  go  -  w  poe- 
^ezną  eitazę:  była  nasza  piosenka  o  J^onie  i  Lau- 
rze i  menuet  z  Don  Juana.    Można  było  wygry- 
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wać  je  ^  tałydi  goińmA^  izKmmljlo  ęn  me 

Wspomniałem  już  esjfjemfi  wpływowi  mmm 
bjł  woiiioić  wj^asda  za  gnode^  Owóż  w  1^29  r. 
dnia  29  maja  wsaądł  na  statek  w  Kronsatadzie, 
a  wyłifdie^wawssy  w  Lubece  swiedżił  w  towaii^rtwie 
Odyńca  Berlin  »'DEeziiOj  wody  kaurlsbadaide,  Prag^ 
a  wracając  znowu  do  Niemiec  zatrzymał  się  naj* 
dłuż€(j  w  Wejmacze  gdzie  aię  przedstawił  Goetbemu, 
który  znał  już  niektóre  jego  poezye  z  przeldadów* 
Jeżeli  bystry  wzrok  olimpgskiegó  JoWisza  Niemiec 
nieodgadł  w  nim  największego  wi^zeza  tydi  cza* 
sów,  to  niezawodnie  powiedział  mu  grzeczność  na 
jaką  się  tyfto  dworak  nowych  Aten  mógł  zdobyć, 
bo  ofiarując  mu  piiro  ttote.^  dołożył:  ^1^6  jest 
najpierwssTli  dziś  wieszczem  europejskim  —  Gee* 
tiie  zstępuje  ipjŁ  do  grobu,*"  ~  Druga  jeszcze  ewa* 
cya  czekała  Adama  w  Wejmarąp:  Siawnyraeź* 
Uarz  Da^id  d^Ang^rs  bawiący  tm^  zrobił  jego 
medalion ;  podebi^stwo  rysów  i. wyrazu  duszy  nąj* 
łepiój  umiał  schwycić  rzeźbiarz  fesncuzki;  pedtng 
togo  wzoru  ęzt]^ewał  go  póibiićj  OłeszczyM^Ł 

Z  Wcgmaru,  krajami  BadreiM:i«Bi ,  dostał  się 
poeta  do  Szwajcaryt.    Tu  jeszcze  ma  na  aacsy* 
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tach  ałpejskieh,  w  Spltlgea,  zat^knił  silaićj  za  Ma- 
rylą swojćj  młodości: 

IJligdy  vięc  nigdy  e  tobą  rozstać  się  nie  mogęl 
Morzem  płyniesz  i  lądem  idziesz  za  mną  w  drogę, 
JSi^  lodowiBkach  vidzę  błyszczące  twe  ślady, 
I  głos  twój  słyszę  w  szumie  alpejskiej  kaskady, 
I  włosy  mi  się  jeżą,  kiedy  się  oglądam, 
I  postać  tweją  widzieć  lękanf  się  i  ćądam. 
l^iewdzięcżna  gdy  ja  dzisiaj  w  tych  podniebnych  gćrach 
^      S|»ad>9ący  w  otchłanie  i  niknący  w  chmurach, 
W8^4y^vj^  ^^^  wiecznemi  ntrudzony  bdy, 
1  oczy  przecierając  z  lejącej  się  wody^     . 
Szukam  północnej  gwiazdy  na  zamglonem  niebie , 
Szukam  Litwy  i  domku  twojego  i  ciebie; 
Kiewdzięczna !  może  dzisiaj  królowa  biesiady, 
^  '    Ty  w  tańcu  rej  prowadzisz  wesołej  gromady  i  t.  d. 

Tu  następują  gorzkie  wyrzuty,  tu  obraz  tego 
szczęścia,  jakieby  z  nim  mogła  była  dzielić  zwie- 
dzając te  miejsca.  —  Była  to  ostatnia  głośniejsza 
skarga  kochanka  wyrzucona  ze  szczytu  Alp. 
-  Pod  pięknem  mebem  Włoch,  śród  cudów  sta- 
ndytnój  i  nowożytnćj  sztuki,  śród  najdobrańszego 
towarzystwa  rodaków  w  Rzymie,  humor  poety  wy- 
pogodniał,  źmya  tęsknoty  rzadziej  szarpała  serce, 
ezuł  się  tak  swobodnym,  jak  nigdy.  .Zawsze  to 
v]^wtarzał  i  widać  było,  jak  wszystko  go  tu  zaj- 
mowało, uczyło,  podnosiło  w  duchu,  szczegóhuej 
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wielkie  imje  4urzeódaMwa  zai^isane  w  Biepoty-* 
tych  pomnikach  architektury,  rzeźby,  malarstini, 
oraz  tradycyj  i  legead  tulących  się  do  tycb  za- 
bytków, jak  gał%zki  powąju. 

Żywo  ogarniający  umysł  jego  niepotrzebował 
grzebać  w  książkach  i  w  archiwach  —  dość  mu 
było  widzieć,  aby  rozumieć  zagadkę  kamieni  i  lu- 
dzi. Dlatego  niezmordowanie  zwiedzał  wszystko, 
co  było  do  widzenia  na  całym  półwyspie,  siepo- 
mijając  Łombardyi,  aż  do  Joóskiego  morza  i  Nea- 
polu. Te  -wycieczki  odbywał  najczęścićj  w  grome 
osób,  zktórćmi  łączył  go  sympatyczny  związek. 

Szczęśliwym  trafem,  dającym  się  wytłumaczyć 
siłą  atrakcyi,  gechało  się  wtenczas  do  Beymu, 
jakby  na  hasło,  piękne  kółko,  godne  otaczać  lite- 
wskiego wieszcza.  Oprócz  nierozdzielnego  2. nim 
Odyńca  był  tam:  Henryk  Rzewuski,  ksiądz  Cho- 
łoniewski, Stefan  Garezyński,  wszystko  głośne  kra- 
jowe sławy,  z  obcych:  ksiądz  de  la  Mennais  i  Mon- 
talembert,  —  zkobiót:  księżi^  Zenejda  WoUfsoń* 
ska,  prawdziwy  geniusz  opi^oińczy  poety  —  i  je- 
szcze jedna,  która  go  ząj^  więo&j  niż  prosta  zna- 
jomość —  hrabianka  Ankwiczówna.  Zajęcie  to 
jednak,  dla  jakicheś  przeszkód,  zmieniło  się  p4* 
źnićj  w  dozgonną  przyjaźń. 
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J$k  samo  zWt&oi%  sig  do  lyBokiewusa  musiało 
liUiie  oddziaływać  ua  waysły,  jak  otvierid:o  ocsy, 
jak  aiągf^  w  ówiat  prawdy  i  wiary  —  pnsykład 
Ba  Ste&Bie  Garczyńskiip*  Kiedy  się  zetks^  » 
sobą  w  Bzymie,  Stefan,  Pozoańczyk,  na  wskrdś 
przesiąkły  filoseofią  Heglowską  utopiwszy  w  nićj 
.reąztki  wiary  ojoów  wyniesionój  z  domu,  przeko- 
nał sif  w  końcu,  że  całe  to  wyalembikowane  sy- 
stema,  niezgodne  z  duchem  naszym,  bo  niezaspo- 
kąja  j^o  potrzeb,  bo  to,  coby  mu  dać  mogło, 
niewarte  w  setoćj  czgści  tego,  coby  stracił,  tracąc 
prostotę  serca  i  wiarę,  porzucił  więc  to*  jałowe 
pole,  a  wszedł  na  grunt  wdzięcznićjszy.  Mickie- 
wicz sercem  swojem  rozgrzał  w  nim  wiarę  i  ro- 
zbudził zdolność  wrodzoną,  a  dotąd  tak  źle  skie- 
rowaną. Garczyóski  stał  się  poetą  znamienitym 
i  napisał  Wacława  dsiefe^  które  Mickiewicz  w  dzie- 
ciątek lat  późnićj,  w  odczytach  swoich  mianych 
w  College  de  France  podniósł  nad  wszystkie  utwory 
polskich  poetów.  Zdaje  się,  że  cztćry  wiersze  za- 
powiadające iłowa  wcielone  czyli  pr^jćde  człowieka 

Który  śród  głosów  mylnych,  ńród  wrzasków  ty8]%ea 
Uchem  ^ę^  rozpozna  przeznaczeń,  kół  grzmienie. 
Wskoczy  w  rydwan  wyroków  i  zajmie  siedzenie, 
I  po  czasie  przejedzie  jako  przeznaczenie^ 
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Że  te  cztćry  wiersze  kwadrujące  z  nauką  mes-- 
iyańizmu  wykładaną  wówczas  przez  prof^ora, 
zyskały  mu  ten  ni^ożyty  nagrobek,  jakiego  zga- 
słemu przyjacielowi  niemógł  wystawić  w  Ayi* 
gnonie*).  ' 

Możnaby  więcćj  naliczyć  przykładów  tego  wpływu 
wywieranego  na  tych,  co  do  naszego  wieszcza  przy- 
chodzili nie  z  zarozumieniem  i  arsenałem  roga- 
tych argumentów,  ale  z  miłośdą  i  chęcią  szukania 
prawdy.  Że  tii  nieda  się  nic  złożyć  na  karb  na* 
rodowego  entuzyazmu,  dowód  w  świaUych  cudzo- 
ziemcach szukających  jego  znajomości,  poddają- 
cych się  nieraz  jego  natchnieniu.  -^  Lamennais 
i  Montalembert  w  zetknięciu  z  nim  w  Rzymie  zaraz 
poczuli  pociąg  do  idei  dotąd  im  obcćj,  a  przynaj- 
mniój  obojętnój  —  i  pierwszy  w  dzienniku  Aven%r 
stał  się  wymownym  i  szczytnym  jój  tłumaczeń; 
a  drugi,  zawsze  ilekroć  głos  zabierał  wiernym 
obrońcą.  W  późnićjszych  czasach  swojśj  profe- 
sury w  CoUige  de  France  najpierwsi  pisarze  fran* 
cuzcy  starali  się  przejmować  od  niego  tę  świeżość 


♦)  Garczyński  z  suchot  Umarł  w  AyignonJe  r.  183S  we 
wrześniii  —  Mickiewicz  towarzyszył  mu  z  6euewy  aż  na 
miejsce  i  tam  przyjął  ostatnie  tcbmenie  młodzieńca  zgasłego 
V  Jłt  roku  *ycią. 
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pojęć,  to  bogActuo  poezyi  jakie  im  sypał  vf  jfEjrka 
zdradzającym  codzozieinca,  oteażąjąi^iii  C2s§6tokr«ć 
UfCho  paryżaniaa;  lecz  wybdrra  rzecz  prze^  ^i%^ 
ćmiła  niedostatki  powierzchowniej  szaty.  Geoi^ 
Sand,  Balzac,  Michełet,  Ouinet,  i^cs^ólni^  d 
dwaj  ostatni,  żyinili  się  okrachanó^  tego  łioi&ery- 
emego  stołuj  acz  nieraz  brali  ze6  to,  co  w  nim 
niebyło  jeszcze  najprzedniejsze,  a  móźe  tśź  (jliop 
dlatego,  te  co  wył^Ee,  wymagałoby  w  zastosowa- 
niu ofiary.  Z  ust  wieszcza  rzadko  wyszło  coś  ta- 
kiego,* cóby  ci  nieotwórzyło  dróg  mądrości ,  coby 
nierozgrzało  duszy,  jeżeli  była  zdoką  rożgrzMia. 
Ależ  zostawiliśmy  go  w  Rzymie,  wróćmy  doń. 
Pod  wrażeniem  tych  miejsc,  drżały  w  nim  poety- 
czne struny,  inaczćj  być  niemogło;  ale  cóż  dla 
niego  to  niebo  bez  chmurki,  co  te  poeągi  1  ko- 
lumny, co  Apeniny,  co  te  ogrody  Lombardyi,  je- 
żeliby nie  znalazł  nici  mogącśj  je  połączyć  z  jakim 
rodzinnem  wspomnieniem?!  I,  znalazło się^wspo* 
mnienie  —  w  Legioniście  ~^w  tym  Legioniście 
co  go  BrodzrAaid  w  kilku  rzewnych  unieśmiertełińł 
zwrotkach;  w  tym  wreszcie,  co  nieśmiertelniejszą 
piosnkę  złożył  śpiewaną  prz^  wszystkich  ^  oo 
przetrwała  już  tyle  poematów  pisanych  i  kilka 
pokoleń.    Poemat   ten    zapewne  nied<^ońc2ony, 


aef2 

musiał  się  przelać  w  późmejęzego  pana  TadeussEa, 
osobliwie  w  ustępadi  gdzie  sentymeutaloy  Hrabia' 
ęmlt^}e  się  nad  widokami  Włodi,  a  Tadeaszek 
domator,  staje  w  obronie  Utewski^o  nieba  i  di!2ew ; 
łabo  z  dmgićj  stroajr,  osoby  bawiąee  wtenczas 
w  Rzyiiie  słyśeały  zeń  pńseśłtene  ustępy  o  Wa- 
tykanie i  Eołoseum.  Być  moie,  źe  wpośauertufch 
papierach  Adama  znajdą  się  choć  urywki  Le- 
gionisty! Kto  tyle  rozdał. za  tyda,  miałteby  mc 
niezachować  po  śmterci?  —  . 

iVe  Włosiseeh  zeszedł  mu  w  części  rok  1829 
i  cały  X830  r. 

W  mi^cu  grudniu  zdarzyło  się,  iź  był  pe- 
wnego wieczora  na  licznem  zebraniu  u  kardynała 
G;  ministra  spraw  zagranicznych,  —  Kiedy  ba- 
wiono się  w  najlepsze,  wchodzi  sekretarz  i  wręcza 
kardyni^owi  depeszę..  •  minister  przeczytał  ją  — 
a  obecni  mogli  tylko  dośledzić  na  jego  twangr 
ni€3aki  wyraz  pomieszania....  Po  chwiU  dopićro 
odezwał  się  do  gości:  Gzy  wiecie  państwo,  ie 
w  Warszawie  wybuchło  ;powstanie  —  ?l 

Wiaiiomość   ta  przejęła  wszystkich;  gdy  zaś 

ochłonięto  z  pierwszego  wrażenia,  kobiety  zacz^ 

nalegać  na  kai%nała«  aby  im  odęs^tał .  depeszę* 

.Była  to  szczegółowa  rela^a  pierwszych,  dwóch 
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%s^,.  JLsMf,  hio^fi  z  tego  pocliop  pasaccał  «iQ 
na  domysły,  przewidzenia,  racłmhy  paUtycaie,  co 
tcwid0  dość  dłi|go.  W  końca  Jiardyiiał  przemówił 
ir  tycL  słowach:  ^Podajcie  mi  bibKs  --  Jeat  to 
bowiem  u  nas  łudzi  dadiownych  tradycyjnym  zwf- 
CBąjem,  teby  w  rsaCzach  wf^wych  radzić  aif  t@ 


Ody  mu  takową  podano,  zwrócił  się. do  Ifi- 
fikiewafza:  Wpan  có  jęrteś  wieszczem,  powiedz 
na  którem  miejsca  mam  czytać? 

—  Na  prawój stronie,  wiersz  trzeci  —  ocbrzekł 
poeta.  I  lourdynał  otworzył,  a  miejsce  to  było, 
kiedy  Jezus  pyta  kaldcę  •  leżącego  przy  sadzawce 
Betsaidy,  czy  chce  być  ozdrowion?  a  on  na  to 
odpowiada:  l>0mine  —  kominem  non  haheo.  -^ 
Właśnie  te  wyrazy  przypadały  w  trzecim  wiersza* 

Odtąd  tęskniąc  do  swoich,  chciał  Mickiewicz 
2  Włoch  wyjechać;  lecż  nieprzełamane  trudności 
stanęły  nm  w  d]N)dze.  Bjto  z  nim  zupełnie  tak, 
jak  kiedy  się  komu  śni,  że  ucieka,  a  czi^e^  to 
się  z  miejsca  ruszyć  niemej*  W  końcu  dopićro 
liego  roka  mógł  dojechać  do  swoidi  znajom^di 
w  okolicy  Kościana  i  zatrzymać  aif^  w&mmr  fot^ 
Konstan^fiJUbińsUćjitby  patrzeć  własnemi  oczyma 
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na  komee  d2apfrł§ek)ii%si9Czxi0g9  drft&uuA  li^^ 
dow^fo  powstania.  *- 

Do  Drezna  prz^eehał  po  upadku  fewolucgri 
i  zastawszy  tam  wielu  rodaków*  zatrzymał  sł{  na 
dłuższy  4:za8.  W  otaczająeym  ;go  wiize  świeAyeh 
wspomuieó  i  polity^ych  uamictoeści  pisał  piaez 
rok  1832  poemat  swój  wielkiego  rozmiaru:  Pcm 
TadeuBz^  tg  jedyoą  epopeję  jaka  się  udała  u  nas, 
bo  esoutą  na  2ywój  trądy  cyi^  bo  Wskróó  p(i:zej§t% 
t4  cudownością,,  która  twoczy  boiiaterów,  która 
samemu  poede  włożyła  w -dłoń  rószczkę'  czarno- 
ksigzką,  cudowności% .  —  co  się  zwie  miłoócą 
rodziny  i  ojczy«iy.  Słyszdiśmy  nieraz  bi^ki  dzia- 
tkom opowiadane  o  zakłętydi  pałacach  zmnieszka-* 
nych  iNTzez^  łudzi  i  zwierzęta  skamieniałe  i  orne* 
miona  Poeta,  potężny  czarodziój  wstęi^uje  w  taki 
zanuk  ^  a  tym  zamkiem  eała  Litewska  natura, 
i  jednam  4otiiniędem  ożywia,  przywraca  mowę 
od  pogańskiego  dębu  Baubłisa  do  nąjdrobniejszój 
główki  kapusty  i  różowego  maczku  w  ogródku 
Zosi,  od  mateczników  przemawiających  pi^dpo- 
towćmi  głosy  do  stawów  prowadzącymi  ze  sobą 
rozmowę.  Ze  wszystkiego  tam  tak  rzewny,  tak 
głęboki  odzywa  się  ton,  że  niepodobna  niepoko* 
chać  tćj  ziemi,  co  jak  niepozorna  kobióta,  dopićro 
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WjbeiM^as  ja4Mąje>M)W7i8fe%%ktM%^  kMar  mrta 
i^worsy  i  eał%  piękną  dass%  do  ciebie  aagiitor 
l^roko  byłoby  mówić  o  m.e)MeUczonyeh  zaldMk 
tćj  szlacheckiej  epopei  —  dość  gdy  powiem »  te 
jest  z  wszystkich  utworów  nąjbiurdziój  charakter 
rst»i%cym  nasz  kraj  i  lodzi —  płodem,  ze  krwi, 
kości  i  ducha*  liigdy  tói  ^jky  nie  potrdfią  go 
.oc€«i|ć»  bo  żadne  tłumaczenie  niechwyci  się  t^ 
oryginału.  I^iemiecki  przekład  usiłując  być  wier^- 
nym,  dał  raczćj  parodyę,  niż  kopię. 

W  r.  ^^S  pełnym  zawieruchy  pditycznój 
usupąj:  się  A^m  do  Szwfijcat7i  i  w  Genewie  pi* 
sał  trzecią  część  I>ziad!Ów  -^  przynajmniśg  to 
wiepi,  że  owa  sławna  improwizaeya  Konrada  oso* 
dziłą  fiię  w  tóm  nu^ście  w  hotelu  4  rjScu,<le  O^ 
Mve^  gdzie  pocita  mi^zkał*  Było  to  w  mieeiąeu 
mofu  —  ^e  wi^iześniii  tegoż  roku  odprowadaft 
iiwerąjącego  ipKzyjacieUi  G(^r^y6skiego,  do  Ayi- 
gponu,  któn^emu  dła  zdrowia  kazali  jochaćJękaiw 
do  południpwój  Fnncyi  Xai|i  tćż  stracS  giH  po- 
chował i  opłakiwał  długo. 

Zgryziony  tą  śmiisroią,  obuiwiiy  na.wiideiiep 
doizeczności  jakie  się  w  koło  niego  działy,  uczuł 
niesmak  do  Europy  i  naprawdę  przemyśliwał  już 
o    dalekiój    podróży    do    południowój    Ameryki. 


im 

PnsjjadelA  upMegtĄtgt  tem,  śeffgntM  g(^  do 
iFuryiai  a  chcąc  i^ykuć  do  aięfseft,  podsun^ 
l4iD6  projekta  otenHBia*  Traf  zdarzył,  że  jedefi 
«  jego  dawnyck  znajomych  przyjechał  z  Petera- 
Imrga  do  Paryża*  Mickiewicz  zaczął  go  wypyty- 
wać o  różne  osoby,  między  innemi  o  rodUliit 
tdawnćj  ibrtepianistki  Szymanowskiej.  Od  niego 
aię  tedy  dowiedział,  że  Gelinka,  którą  małą 
dziewczynką  zostawił'  w  Petersburgu^  wyro^a  na 
prześliczną  pannę. 

—  G^tówbym  się  z  nią  ożenić  gdyby  tu  była, 
rzekł  poeta  obojętnie,  puszczając  kłąb  dymu. . . «. 

Słowo  to  nidać  w  dobrćj  powiedziane  chwili, 
odniosło  skutek  niespodziewany.  Ów  przyjaciel 
-powrócił  do  kraju  •^  całą  rzecz  nkartow^  — 
i  panna  Celina  niśbawm  znalazła  się  w  Paryib. 
Mckiewicz  słowa  niecofiiął;  pogubił  ją  wr.  1834. 

Powiadają:  śmierć  i  żona  od  Boga  przezna^ 
CKona  —  Mickiewicz  mogąc  tyle  świetnycli  zrobić 
partyit  ożenS  się  zoaobą,  ktArćj  ^  kiedy  jeszccift 
była  dziewczątkiem  napisał  był  w  Petersbiargu 
w  1889'  t.  4o  albmn  żartobliwy  wierszyk: 

Zaczyna  się  werbanek,  widzę  s  dala,  goni, 
'     Ogromna  dftba  pieszycli,  nhmdw,  hu^iróW: 
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Głucąp  w  albumie  załol^ć  obóz  r6żaćj  brooL 
Stanie  si^  --  będę  wtenczas  siwym  bohaterem 
I  z  żalem  rozmyślając  o  mych  lat  poranku. 
Opowiem  towarzyszom,  że  na  prawym  flanku* 
' '      ^m  w  tśj  armii  pierwszyzn  l^ł  grenadyerem. 

■  :.:  ItStaJN)  si$  tak.  PientasDr  {^ensdyer  utrayim^ 
t?H  V^  l^rawie;  lecę  to:  Idziwn*  ie  i  w  tjm 
.óseboĘfm  wierssjku  p^zettu^i  ric  ctowód  jego  ja^ 
fiiioiiidztwfti 

-.,  Odtąd  jednak  Jak  2tistał  m^em  i  ojcem  rth 
dżiny  —  lutnia  jego  niebrzękła  ani  rasa,  "pnrf^ 
Jłiynmi^i  iwiat  tego  brzęku  mcsłys^;  lubo 
timuę  bllisi  i  poufdęfsi  powtarzali*  i»  pisize. 
Nkcfadwiłbym  aię  jednak,,  teby  bfł  eałkiem  złoiył 
^ińra. ,  Im  dałćj  bow^m  posuwamy  $ię  w  łata» 
A6m  wiigcśj  przed. rzeczy wi^ócią.iicięka  poetyiczDy 
ideał..  Etdż  wreszcie  Łąk  diridiadnie  uoaiiat  okre- 
jffić  i  rozebarać^  oiganksm  poety,  aby:  można  odr 
^d]i%ć .  śćirią  przyczynę^  rozwijania  się  jogo  iob 
imierei?  Jeden  przestaje  ijktmBĆ  kiedy  niepateKą 
1MU&  oczy  eo  weń  tćbac ły  2j«i»  i  radość;  dru^ 
nffioiie,  kiedy  cierniowy  wien^c  zamięn&  sif 
rw miękki  wawrzyn;  zawsże^jedmdE  b%dź  to  WI^ 
bfdś  szczęście  paszczą  łub.rwą  c^qy  na  lirtni. 


NiezbadMa  to  mgtMok  2Wławe«i  n  wieszcza,  co 

nigdy  ręką  strun  gęSli  dotykać  nie  śmiał,  jeffli 
nie  czuł,  te  wjegp  pierś  niezstąpiło  boskie  na- 
tchnienie. 

Nieądzieląjftc  się  na.  zewnątrz,  spędził  w  do- 
mowćj  ciszy  kilka  lat  do  r.  1839,  w  którym  aka- 
demia w  Łauzamiie  ofiarowała  mu  katedrę  litera- 
teiy.  starożytni  Przyjąć  j%  z  wdzięozwścit, 
dociąż  to  nie  było  póle  gfdne  takiego  geniusza. 
Jak  się  wywii|zał  Szwajcarom  z  położonego  w  nim 
saafimia,  powiedzą  te  kilka  idów  JRkrj/era  Sawu^ 


«Dłiigo  niewyjdzfe  nam  z  pamięci  ta  oanka 
tak  poważna,  a  oraz  tak  zajmojąea,  ożywiraa 
tak  szlachetną  ptoątotą;  ta  krytyka  natdiniana, 
jasnowidząca  niąjako,  w  któr£j  syntezya  poprze- 
dała  analizę  i  panowała  nad  nią  nągłem  i  •ni^ 
delikatniąjszem  uczuciem  piękności  i  sztuki,  i  ten 
kurs  literatiny  łacnttridóji  w  którym  spotykały  się 
^Kszyatkie  literatury  na;  g|osr  profesora,  które  mu 
wszystkie  :były  raaiie;  tych  postrzeżeń  obfibydi 
i.tftii  .nowych  uwag,  tryskających  nagle  z  każdo 
Gsęśd  parzedmiottt;  tych  lekcyi  ddi^rego,  smalsa* 
kt^e  były  casgato  lek^ami  .moralności;  te{p> 
jędrnego,  i  pnsi^-zysteg^  wysłowienia;  t^gowyłm^ 
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wnego  stylu  iid8z%ebgopiQtiio  starotjFtBe;  tuOcoitec 
tegorsodcowego  iwsądku  tak  wzfaitsłega,  <że  mógi 
ttdiodzłić  za  Dajszesytniąffizą  wyobraźnię,  i  Uj 
unaginacyi  tak  czystćj^  że  si§  równała  z  nąjeasesy*^ 
tiii£38zym  razumęfli;'' 

Mała  €0  wif  cćj  nad  r^  zostawał  MioMewieat 
w  d«faói  Łauzaa&ifi  j  gdy  iraiiciizki  minister  oM^^ 
fiema,  pan  Goiieiii  zacbęconjr  piztż  hr.  Montalem- 
berta  uŁwoi^wszy  łcatedirę  literatury  Błumiaóski^ 
w  OMiffę  de  Fnane^^  wezwał  go  do  zajęcia  jćj 
w  r,  1840»  Pierwszy  to  raz  ta  J^ancya  cywi&zo- 
wanai  cywilizuj tca  zwróciła  baczniejsze  oko  pod 
ws^^iędem  kuUury  umiysłowćj  na  bliższe  ^jiryoli 
interesów  ziemie ,  iM  odległy  Tybety  Chiny,  Mon^  * 
golia,  których  fiteriaŁurę  publicznie  wykładano. 
Profesor  rozpoczął  pierwszą  8Woj%  pr^kcyg  na 
dniu  22  grudnia  1840  roku  a  pełniąc  ten  obo^ 
wiąsek  przez  lat  cztóry^  dał  eig  słyszeć  po  raz 
ostatni  dnia  S6  mja  1844  r.  Postanowieniem 
ministra  odjęto  nu  tg; katedrę  r^  miejsce  jego 
zajął  małych  zdolności  Giprien  Robert,  a  ón 
otrzymał  natomiast  posadę  Kustosza  inrzy  biblio- 
tece arsenalski^. 

Peryod  jego  prelekcyi  w  ColUge  de  Franc4, 
możnaby  podzieMć  na  dwie  ęzęści.  Przez  ^eywsze 
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d#a  lata:  losmał  s  iiiepQvtiifiiaQym  talestan. 
wH£7stia>  toi  car  b]«tx7  waarok  J€go  oganiiał  mi 
polu  uŁwQiróv  fKterątiuy  Słowian  i  idi  histaryi^ 
wnikał  w  iidi  ducha^  por<Sw&yWid  mifd^y  sobą 
i  odnosił  do  starsz^*  cywilizacji  na  zacbodae^ 
Były  to  nsetcy  eałkieta  zinowój  ftkazane  strony, 
digfl(j%ce  śwkaem  żydent  Pn^sor  ni^opmsta^ 
jąc  być  poetf  liniał  wszystko  ożywić,  a  tćm  sa« 
mem  wzbudzić  interes  Fnuioyi,,  przEekonanćj ,  ae 
po  za  jćj  granicami,  ćwiart  niedaleko  sif  k^czy; 

Kigbardzi^  zaś  to  uderzyło  w  jego  poglądach^ 
la  natrafiał  na  jakie  misśaca  w  kronikach  lub 
pieśiyac^,  m  padniesknie  przez  ni^o,  wj^tywały 
'wgćrę  jak  rąee  i  rozświecały  cały  horyzont  z»i 
inien&cbłydi  wieków  —  w  bliższych  zaś,  zawszą 
palcem  niamacał  najailni^  bij%ce  t§tao.  Zgoła 
wcielał  zamai^e  słowo« 

W  nartfpi^ch  dwkićb  latach  wykład  8i§  zzoie^ 
mi:  litoEatnra  była tyttdo  tzee^  podrzędna,  a  idea 
profesora  nieołgęta  wprogramade,  prawie  wazy-* 
stkiem. 

Zlc|djfeeż  ta  zmiana? 

W  r.  1841  Ludwik  Filip  sprowadza  był  zwłoki 
Ni^^Hdeona  z  wyspy  św.  Heleny*  Na  ten  wielki 
ceremoniał  gairn^  ag  ludzie  do  Paryża  z  rt^ydi 
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stron  ziemL  Owdt  t  szUidbcie  jedtA  z  Litwy 
wsiadłszy  na  wózek  zaprzężony  jednym  źmudzkim 
konikiem,  przybył  nad  lUoi  — j  konika  i  w6zek 
sprzedał  —  a  sam  zapisawszy  si{  na  dyliżans  ra* 
ss^ł  na  DbdiM  pogrzebńy.  .  .  Tym  szlacbcieem 
by)  Towiański,  ^ająoy  tak.  przeważną  rolę  w  żydn 
poety*  Zdarzyła  sig,  iż  pod  tem  czas  Mickiewi* 
CEOwi  nagle  zawtórowała  żona;  nieszczęśliwy  m^ 
mosit^  ją  odidać  dio  domu  obłąkanych,  W  tćm  — 
jawi  gię  Towiaiiski  i  uzdrawia  ją  cudownym  spo- 
sobem, nieledwo  potęgą  słowa. ... 

Przed  laty  poeta  nasz  w  cbwili  extazy  napisał 
był  to  prorocze  wiersze  yktórd  mu  w  pamięć  przy^ 
szły  zą  pierwszem  ujrzemom  Towiańskiego,  a  kUit% 
poznawszy  go  bliżój,  całkiem  doń  zastosował. 

Ty  pojedadesz  w  daleką »  nieżnąjomii  drogę, 
Będ^esz  w  tridkich,  bogatych  i  xo«iflmyelŁ  Iłunue, 
Szukaj  męża,  co  więcćj  niili  oai  umie; 
Pos^asz,  Ik)  cię  powita  pierwszy  v  Imię  Bote, 
^clug  co  powie.  •  •  • 

.  Tak  tędy  znalazł  się  ten  imstrz,  którego  imi 
słudiać. .  od  niego  tćż  brał  natchnienie  do  późnij 
szych  messyąnicznych  wykładów,' do  niego  wre*^ 
szcie  zastosował  ostatnią  prelekcyę  pokazując  w  nim 
c^wieka  przeznaczeń. 
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^    «KM«7  IW  dMdft  zbidi^e  ogromy. 

Nie  wssystkim  zduł  się  potaetmy  ten  dru£^ 
lioćddł  kiedy  jwi  b^  jeden  zbudowany  na  Piotro* 
wćj  epocei  nas2  powszeishny  i  niepodaełny  kdśddł, 
pod  którego  .skrzydłami  tworzy  się  jedynie  aioźe^ 
bne  braterstwo  i  jedność  katolickich  ludów.— 
Późnij  i  sam  Middewicz  przeszecHszy  TÓine  ko<^ 
leje  i  próby,  ^  które  się  woate*  niepowiodły,  usunął 
się  nareszcie  od  tego  koła  wirującego  w  powietrzu. 
Miłość  własna  niepozwalała  może  przyznać  się  do 
błędu ,  choć  sumienie  wskazywsAo  go  palcem.  Wiele 
da  się  tu  złożyć  na  karb  wyjątkowego  połotehia  -^ 
lecz  i  to  pewna,  lie nawet  w ttóim upadku ^  gdyby 
się  dotknął  był  jak  Anteusz  swój  matki  ziemia 
byłby  powstał  pilniejszy  wiarą  i  prawdą.  Kto  pod 
nogami  niema  punktu  oparcia,  zawsze  zawiśnie  mię- 
dzy niebem  a  ziemią. 

Były  to  zboczenia  i  błędy,  nie  człowieka  zwy- 
czajnego, na  które  jest  miara  w  uznanych  regu- 
ładi-  religijnych,  moralnych  i  politycznycli,  ale 
Uędy  geniuszu,  niedające  %ię  jak  tsircza  k8ię£y<» 
lub  Saturna  zmierzyć  tyin  łokciem,  któiym  się 
towar  mierzy, 
i      Na  nieszczęście  z  zaciekłą  gorliwością,  lub  w  du- 


818 

^bu  paortjj,  czueono  ńęmk  wieszcza  i  wlecsonó  go 
jafc  obdi^tto' ciało  Hektora  za  wozem  ^ztą  bd^ 
miana «  te  niestał  wmm  żaden  Achilles,  lecz  po- 
^Di^iły  próBte  tylko  Automedońy. 

Kościół  ma  tyle  siły  źywotDĆj,  *e  dziś  niepo- 
tczdbi^e  uciekać  się  do  stosów  lub  mieczy;  pra* 
wda  jego  ogrzana  miłością  dostateczną  jest  na 
pt2&eciwników  i  odstępców.  Gdyby  postępował  ina* 
CziSj  jątrzyłby  tylko,  a  nieprzekonywał  i  zwydęiał. 

Nie  przeczę,  nadmiar  exałtac]i  wieszcza  i  jego 
zwolenników,  rozsadzający  wiele  form  bezdusznych, 
naruszał  i  takie,  których  tknąć  niewolno  bezkar- 
nie —  lecz  za  to  ileż  zmmu  gorącym  duchem  na- 
pełnił? Jak  przed  dwudziestą  laty  poezyą  swoją 
zbuiteił  i^iące  uczucia,  tak  późnićj  poglądami  na 
dzieje  ludzkości  —  zbudził  ducha.  Zawsze,  jak 
mówiłem  —  najioeyalniyszy  geniusz  tego  wieku.  : 

Wieniec  cierniowy  pokryty  liściem  wawrzynu 
opasywał  go  w  całój  pielgrzymce. 

Demagogia  chciała  go  zrównać  ze  sobą  i  rzu- 
ciła się  na  jego  poezye ,  wytrząsając  z  nich  ary- 
stokratyzm,  jezuityzm,  naśladownictwo  GoethycŁ 
i  Byronów  —  cierpieć  jedną  wielkość  w  narodzie,, 
było  dla  ni^  z  ujmą  równości! 

N<m  raponiam  di  lor,  ma  gtUirda,.  e  pana, 

14 
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.  Wielebna  on  podobieństwa  z  Dantem; fctói^o 
dńi  pomawiają  niektórzy  o  berezję  wtćln  uprze* 
dzenłUf-  że  są  lepszymi  jes^e  katolikami  mi  sami 
ówcześni  doktorowie  kośdoła  koment^ją^  publi* 
eznie  i  zalecający  tę  epopeję  średnicb  wieków. 
Wiele  podobieństwa  i  w  kolejacb  życia;  a  labo 
MJaryla  niewyrównała  Beatryczy  Portinari,  i  Bie* 
niosła  mu  szczytnych  naak  i  pociech,  niemmćj 
cierpiał  oń  prześladowanie,  jak  wieszcz  boskie 
komedyi  śpiewający  ó  sobie: 

7\$  proverai  si  eome  »a  di  taU 
Lo  jMifid  altr^a ,  e  eome  dnro  'ćall0 
Lo  ietmderą  «*/  hsHę  per  taUrui  weal^. 

Uspokój  się  cieniul  potomność  pomści  dę  jak 
tamtego,  bo  choeiażeś  doznawał  prześladowań  — 
rzesze  cisnąć  się  będą  do  ciebie  i  czołgać  byś  je 
nakarmił  i  rozgrzał  słowem  twych  pieśni. .  • . 

Czyż  na  ogromnćj  karcie  naszćj  literatury  nie 
stoisz  jako  wyobraziciel  dru^ćj  epoki  —  twardą 
^  twarz  z  Janem  Kochanowskim,  reprezentującym 
tę  epokę,  co  się  u  stóp  twoich  skończyła? ...  * 
Szczególna  myśl  uderza  w  tćm  postawieniu  tych 
dwóch  postaci:  literatura  cała  pod  laską  pierwszego 
rozpływa  się  w  jakicheś  niepewnych  rysach,  lice 
jćj  blade  jak  cień  życia  —  bo  tć£  życie  było  gdzie 
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iadsolij  arłakyg  iiełm  i  tMtrtwaśd,  iepowya^ 
slma--to€iaL..  Pod  beriem  %>kwaka  Dziadói^ 
amieaoiąjt  sig  role;  nBecsywiste  życie  —  to  cień; 
a  poeąya  t-  toJtjrcie«  wyra«siste  i  pripekipey... 

Prawa  geniusza  nie(iadzą.si$,ziuiegowi6  A  któż 
nieprzyzoa  geniuszu  naszemu  wieszczowi?  Czyż 
niewycisną^  on  swojego  piętna  na  wszysŁIdm  czego 
dotknął  t  czyż  nie  zlał  w  jedno,  co  było  rozpierzchłe? 
Gzy  mebrał  natchnienia  z  pierwszego  źródła  — 
z  meba?  —  Śmiesznem  byłoby  stwierdzić,  aby  ge- 
niusz miał  posłannictwo  tworzyć  t  niczego,  lub  nowe 
idee  w  ńwiat  wprowadzać.  Przedwnie;  on  pojęcia 
mgliste ,  zawicfarzone ,  niezastosowane ,  źle  wyrażone, 
łowi  że  tak  pawiem  w  przelocie,  zatrzymuje,  wiąże 
w  ład  i  zmusza  otś^wić  sig  w  swćm  dziele.  Nąj* 
większa  oryginataiość  będzie  podobnoś  w  tój  potę«» 
dze  wielki^o  ducha,  co  umie  owładnąć  własne 
pomysły  i  otrzymać  z  niefa  co  zechce...  tak,  że 
jedyna  tajemiiica  geniuszu  podobnie  jak  cnoty  by- 
łaby w  panowaniu  nad  sobą.  Bóg  władzę  tworze- 
nia zachował  dla  siebie;  wielkim  zaś  ludziom  prze^ 
kazał  drugi  ten  stopień  swojój  potęgi:  jedność  wpro- 
wadzać w  liczbę,  harmonię  w  zamęt 

Lecz  dość  tego  --  jam  tylko  miał  kreślić  w  kró- 
tkości żywot  poety  zebrany  z  niektórych  dat  przy 

14* 
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j0go  foeęjtchi  9i'iAektórjc)i  knąjomśzyoli  o  ttim 
opowiadań.  ^*-  ś  pjmczm^  ]pxi&zcz9m  sic^i  na  sądjr 
p.  pismach  i  Oj  człowieku,  wtecłj,  kiedj  jeszcze  tdc 
świeży  żał  po  luin^  atjrle  szczegółów  rozpieisschł}  eh 
łub  w  cieiuu>iik^t]neh.i. . . 

Wszak  i  Dii  dnie  fali, 
Kiedy  j%  indier:zmięs2a,  kićdy  |yiotan  isali,  ' 
Czyż  vidać  krasne  kpfichj,  perłowe  jagody? , . 
Kim  mię  osącL^  czekaj  slpóca.  i  pogoda. 

Zapew&e  tylko  wełęńca:  i  pogodzie  posta4  wie*, 
azoza  może  się  wydać  w^ałym'  mąjtetecie  rozmiar 
c6wv  rysunku  i  delikatności  rzeźby,  —  podobnie^ 
jak  tylko  pod  włoskiem  lub  greokietai  niebem  mo* 
żesz  podziwiać  marmurowe,  posągi  i. świątynie. 

Kim  to  nastąpi,  dokończmyź. ostatniego  nąj-* 
smulaiiójfizego.aktu  tego  dramfttu  życia. ... 

Na  wiosnę  w  marcu  1655  roku  odum^ła  go 
żona,  zostaw^]ąc  sześcioro  sierota  Go  drobnią^ze 
znalady  opiekę  i  macierzyńskie  serce  kilku  k(^ićt, 
szczęśliwych «  gdy  ńiogły  tą  przysługą  ubiędz  hołd 
od  wszystkich  należny  poeeia 

W  czerwcu  wyjechi^  Mickiewicz  w  misyi  do 
Stambułu.  Miał  oaa  z  polecenia  rządu  £rancuzki%» 
zbadać  kr^je  słowiańskie  pod  panowaniem  Turcyi 
zostające.    Osobliwe  przeznaczenie  1 
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.  z  taką  bowiem  samą  h^yą  pnti  96  tify  iryi- 
liAwaiił  gó^€esate/rody)Bki  i  tylko  cUfttegó  pościł 
xa  gniBeę)  że  się  iiriele  pó  ńim  Bpodziewah  Na^ 
atępne^  wypadki  iimą  wśkiazały  poede*  ^rogg. . . . 
a  labo  pa  krainadi  umysłowoćci  i^wikński^  odr 
prawy:  imie^  lodzagn  podrót  w  ColU^e  de  France^ 
IrasEelako  właśeiw/tf  pódróty  śuaer^.niedozwoliła 
mtt  dokonać.  > 

:  Umarł  na:  przedmieśdtt  w  Stambule  fiałata  d.  28 
listopada. . . :  Zaifikaąl  mit  oc^r  nieodstępny  przy- 
jaciel i  wielki  ulubieniec  Adama,  Henryk  Służalskl. 
Dla  uspokojenia  tych,  co  powątpiewali  o  reli-* 
gijnych  uczuciach  Poety,  co  go  mienili  być  odstę- 
peą  od  Kości^ą,  pnsytacasam  w  oryginale  i  i^rze* 
kładzie  lirt  undeszczony  w.daiemiika-  katolidcim 
Ł'{Jw¥er8  z  d*  13  grudnia,  «^any  z  Pera,  ktdrjt 
bsnm  jak  iiaBtępmie: 

•  j|A4lun  Mickiewicz  h  eelitoe  pii^ćte  połonais^ 
Mutant  q«'tt  etait  atteitt/morteUemeiii^  fit  i^pe^ 
Im  im  pr^te  polonałsi^uł  lul  donaa  les  SacrcK 
meots  et  iŁouteid  rlea  eoasolationB  iąne  Ton  trouve 
dans  Ja  xełigioaicbrttien&e.  Sa  skorti  a  ćtć  eelki 
dfim  dstr^en  feryemlit'':  . 

ni  «Adam  Miekkwitz  tJMmj  poeta  polskie  csaijącf 
9blłląj%oy  Bif  krea tj^y^ltmA przjajmć pokfei^ga 
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tepłaM,  kt^^rna «dzMił ii  Saknoieńtóir  i  wszel- 
kłOb  pociech,  jakie  tylko  religia  oimeśoiańUcadii^ 
jeet  wstanie.  Umiendłjakna^oriiwszy chrseMainiL* 

]>iua  30  grudnia  łSftS  przeueśiono  tnunngna 
parowiec  E^ft^;  zwłola  przywierione  doFrancyt, 
pochowane  zostały  na  dnentarzu  w  Mootmońreticgri 
gdzie  skoczy  wi^%  wszystkie  aasże 'ZnakM^totełt 
którym  niedano  umierać  na  ojczystćj  ziemi.  —  '" 

Niema  gol  «  my  zawołajmy  słowami  Donta: 
/    Onoratefditisiimópokat 


Ho  tego  rysu,  rsoeoncigo  na  prędce  pod  wit** 
leniem  ialu  za  tą  nUredoirą  stracie  żdhi^  eo  iśM 
boleśnid}^  mię  dotykaj  te  w  kilku  szcz^ltwych  cbwi^ 
lach  żyda,  miałem  sposobność  iMUsfi  się  do  osotry' 
wieszcza,  dhdałbym  dorzwić  patę  w&|K)iftnletf  z  ro* 
zmów  prowa«bony(di  <  w  różnych  okolkmióMMIi. 
Było  to  r.  1840  ile  przypominam  sobie,  wbrzjr* 
Ał^  porze,  wmiesitcu  październiku,  kiMy  lOth 
kiewicz  z  żon%  i  dsdiećmi  jad%e  ź  Lauztti^  lio  Pi^ 
ryża  zaczepił  o  Strasburg  i  tU  Ulk^  dni  zabtfwil. 
Pttłkowiiik  ^dziszewsU,  Litwin,  tties&aliey  w  tćm 
mmśito  z  źMĄ  i  oóikamitiiedawho  pil^ykttti 
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z  Łitwy^jaąpseia  Mii8kiewipBa^3te;siiieg»^^Qmu  ^  gb» 
teinę.  Tam  zbierało  się  .na' 'obiftdj  i  wieezory 
iritiiL  rodahńw,  pcagiiącydi  złeiłyć  liołd  nwiełbio* 
Bemn  g6ŚoioiH,vm%<łz7  inttjrmi  pospieszyłem  doA 
jpdi^.z^ierwBĘ^chft  do  ozi^,  mię  ośmielił  pierw- 
joż  zttim  zawi%zany  listowny  stosunek^ '-^Miokie^ 
wicz  był  wtedy  w  wesołem  usposobieniu;-  mówił 
wiefeii  do  nąjpowałniejszycki»>zmdw:inięs2lił  wspo- 
BUUMia  liiewskie,  a  caęsto  i  jowialnie  ancigdoty 
o  dawnycb.  zMjMioćciaGh,  podsuwanych  mtt  pnei 
gospodymądonuu  ŁttwiidEę,  niedawno  z  tamtydiathm 
przybył).  O  literaturze  mało  było  mowy,  więc^ 
o  kngu  i  hidziacfa  w  nim  j^zostałyćb.  Pewn^o 
dnia,  wstawszy  od  stołu  powiada  do  mni^  Mickiem 
wicz:  Pójdę  do  ciebie  na  kawę  I  fajkę..*. 

:—  Słuię  --  odrzekłem  —  fitjkę  i  dobry  tjtoń 
mm  ĄJL  sieUe«  kawy  kaitę-  prżyniefó 
c  I  wys2diśBiy  obydwa  wymykąjąe  się  bez  poitó^ 
0dattia.  Miaisto  niewielkie,  więc  w  kilka  ininut 
stanęliśmy  wmojen^kawalerskiem  mieszkaniu.  Adam 
zasiadł  wygodnie  na  sóie,  nałożyłem  mu  &)fcę; 
toawępoda^.  Puszttą|i|egęste^kłębyd)mu-L.  nul* 

cztt,  dopiero  po  obwili  zagadł  mię:  Cótófazrć^ 
biac^  odpiszesz  co? 

—  Uczę  się  —  odrzekłem  —  Chodzę  na  wy- 
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Uftdy  kaigdat  Bea«iatii,  Guviefa  iiBeigB«os...l  ^ 

~  Cóż  wykładał?  , 
.  ~  Pierwszy  fflózofifi  drogi:  lv8ti»7%^^  tnaoi 
literaturę....   Ten  ostetiii  nąjwięcij'  mig  iatere-^ 
8iQ6,  dlatego  że  w  wyldadaob  jego^mi^duje sięca^: 
8tka  mój  pracy. 

~  Jakło? 

~  Bergman  nieznijąe  libeśatnr.  SławiańsłUjCh 
zapirzjjaźnił  sie  ze  mi^  iparg  razy  w  tydideń  udżien 
lam  mtt,  co  wiem  iw  tym  przedmiocie..  Właśaie 
wykłada  Fausta  Ooethego^  i  doibt^czyłęm  mu  aa^ 
sl^di  legend  O;  Twardowskim. ,        . 

•r-  To  dobrze  rob^z^  tiiech  Bi§i  starają  nas  po^ 
znać.  O  księdzu  Beautain  słyszaiem,  ma  l>yć  biur- 
dzo  wymowy  i  bystry? 

<^  W  rzec^  samćj  awyUad  jego  potywi^y, 
a  bystrość  dobiiscdała.  sis  wie  znaki  pa^  £dgai»m 
Quiaęt,.  który  sig  tu  doktor^szował;  ksiądz  Beautain, 
jeden  z  ei:aminatorów»  potężnie  mu  d/^eżdżał  a  nn 
Szój  refiitpwał  argiimęąta  .lieglą,  któremi  Qiw^ 
pn»ąiąkły.  ..Dziijrno.mi  było  widzieć,  głośnego  ak- 
tora PrinfŁeteuęzni  Ahąsąwem^  tak  ni^wiło^ieilM 
branym  na  pytki.  ..»•  ale  FrąQCuz  jeśli  nie  gcmito- 
wnómi  argumentami,  to  bardzo  trafąyaą dfi^wcy^i^ą 
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pdcuiał  &»|.  z  vialk%  pissytomnoieit  unysła,  i  ode- 
chą  publieznoścl 

_  Q  tak  —  u  mch  dowdp^zawsze  wygra  nad 
iiąafattdaim^taliwejsziśmi  prawdami! 
,    i—  Zdąie  ml  się  —  rzeUem  —  że  zachodzi  pe^ 
n^  analogia  miigdzy  Ahastueruitm  QuiDeta  a  iVte«- 
bpsjk^  Komedyą  i  Irpdimemt 

—  Zapewne  -  odrzekł  po  namyśle  Mickiewicz  — 
ale  tylko  w  zewpf  trznćj  szade  —  u  Krasińskiej 
nierównie  wiesza  tywotooćć;  u  Quiiieta  wiele 
kcą^kowego  ^wm*  Już  dziś  go  z^omnieU  Frań* 
<suzi  maj%cy  w  tyoh  rzeczach  węch  doskonały. 

PolĆĄd  zwró^  roaanowę  do  literatur  i  badań 
Słowiańskich  i  irozpy  ty  wał  o  nidctóre  książki  w  tym 
przedmiocie: 

Ęyj^  tam  na  stole  i  Staroi^nośd  Sza&rzyka, 
i  Bglsp(us  Erotediioiski  i  Pieśni  Serbskie,  i  Grun- 
^vMcZyi  Słarobifla  SSdadam^  któią  przypominam 
sobie  że  mu  ofiarowałem  jako,  mogącą  przydać  się. 
do  prelekcyi  w  Oo2%e  de  France. 

Mówił  mi  że  czytał  mój  przekład  Bękopisa 
^ledwonskiego,  chwalił  tę  pracę  ~  lubo  ja  nie- ! 
byłem  z  nićj  koiitwt  postrzegłszy  się  po  niewcza- 
sie,  żem  się  dał  uwieść  niestosownemu  podzii^owi! 
na  wiersze,  wcs;^  pobałamucił  mię  czeski  zna- 
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««Eea  i  ivf&w€a  Hanka.    Pytatem  go  ti^«  esy  pd* 
emata  te  ma  za  oryginały  czy  za  apokryfy?    : 

Popatrzał  na  mnie,  i  zastanowiwszy  si$,  jakby 
pamięcią  szukał  •»-  odpowiedział  zwolna:  *-  Jeźe^- 
Uby  co  mogło  wzbndzić  podejnsenie,  to  ów  Zabój, 
który  mi  bardzo  wygląda  na  dzisiejlBzego  emfeary^ 
usza....  Jednakże  niemoźna  na  tćm  opierać  sic...« 

—  Mnie  się  zdige  —  wtrądłem  —  że  za  auten- 
tycznością tych  poezyi  najwięc^  przemawia  taoko^ 
łiezność,  iż  między  żyjącymi  Gzeebami  żadenby 
się  niezdobył.  na  podobny  utwór,  a  gdyby  się  zdo« 
był,  pewnie  nieutąiłby  sw^go  aHtorstwa:  Sława 
ma  nieprzezwyciężoną  pokusę  do>  rozgłosu. 

—  Więc  przyznąfesz^  aut^tycanośó? 

—  Najzupełniejszą;  tylko  niezgadzam  się  z  czes- 
kimi wydawcami,  któi^y  w  entuziazmie  o&ryda 
tego  skarbu  niepotrzebnie  zrobili  go  starszym  niż 
jest,  a  najniqM)ti3sebni^  u&ił<miili  nadać  tym  pieśniom 
^ętno  poezyi  gminnćj,  jakie  mc^  takie  rapsody 
o  Marku  Królewiczu.  —  Dlatego  tćż  mam  je  za 
płód  literad^i  z  czasów  kiedy  Dalemil  pisał  swoją 
lymowaną  kronikę,  lub  z  ^oki  Łuxemburgów, 
kiedy  błyszczeli  tacy  pisarze  jak  Totoasz  Szlitny, 
lub  Szmil  z  Pardubic  i  inni,  to  tak  wysoko  wznie^ 
śH  tę  literaturę.    Zacięta  nifenaiHŚć  do  Niemców 
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prad^^a  w  {ńsaiBCh  t^  epoki  -*  a  trejSetf  oatehnie- 
tta  poematów  BękoiMSU  Eroledworskiego^  je&t  ka^ 
M(  w  kttłMik  to  3aino  ucmcie.... 

^  MlEisz  BtafiEność  -^  ta  Młea,  jeżeli  można 
nienawiść  zwać  ideą,  znacbodzi  swój  punkt kulmi** 
Bacyjny  w  Taborytach  i  w  Zyszce. 

Na  wzmiankę  o  ślepym  wodzu  Taborytów,  po* 
etawyoiłem  gruby  pęk  rękopisów. 

—  Oto  materyały  do  Zyszkit  Przed  dwoma 
laty  jadąc  przez  Pri^ę  poznałeiń  się  błiżćj  z  kil^ 
koma  uczonymi,  którzy  mię  namawiali  żebym  im 
i^śpiewał  Zyszkę  r-  lecz  gdym  się  składał  nie- 
znajomością ich  kraju,  podań,  szczegółów  —  obda<> 
Tzyli  mię  tym  materyałem 

—  I  mnie  kiedyś  to  spotkało  —wtrącił  z  uśmie* 
diem  Mickiewicz,  ale  przyznam  ex  się,  że  Jedno*^ 
oki  bołiater  przedstawiający  się  z  jednój  tylko  strony 
nienawiści,  i  zemsty,  wydał  mi  się  ustępem,  nie 
zaś  skończoną  całością.  W  konkluzyi  trzebaby  do«> 
wieść  co  innego  jak  się  złożyło.  —  Wojny  husy- 
ekie  choć  z  taką  heroiczną  prowadzone  zaciętością, 
strawiły  naród  czeski  i  odjęły  mu  wszelką  żywo- 
tność. W  walce  tśj  wyczerpie  wszystko  i  nic  mu 
niezośtt^o  do  życia;  teraz  przez  gramatykę  i  arche- 
ologią odgrzebuje  i  język  i  tradycyc... 
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łOef  amiętam  juź  co  nasunęło  MiekiewicsEOwi 
finateryą  do  mówienia  o  EonfederacyiTargowi^śj"^ 
ale  to  wiem,  że  wpadłszy  na  ten  przedmiot;  mówft 
przez  całe  dwie  godziny;  a  jam  słndiał  i  od  czasu 
do  czasu,  kiedy  wydymił  fajkę,  nakładi^em  mu 
świeżą...  Mówiąc  oczy  miał  przymknięte  a  słowa 
mu  tak  płynęły  jakby  czytał  w  otwartój  książce. 
Była  to  niezrównana  jasności%,  p|H>stotą  i  śeisdio* 
ścią  historyczna  improwizacya.  JeMi  czego  mi 
żaU  to  żem  jćj  niespisał  zaraz  zaświeżij  pamięci. 
Dziś  tylko  główne  zatrzymałem  myśli. 

„Eonfederacyą  Targowicką  ~  mówił  on  ~ 
trzeba  odróżnić  od  niektórych  jćj  pnsywodzców, 
ludzi  ambitny  eh  «intr)'ganió  w  lub  łatwowiernych.— 
Była  to  prawna  prote^cya  przeciw  reformie^oba* 
laj%ećj  odrązU  prawa  kardynidne  rzeczypojspolitći ; 
Fdbrmie,  która  przerzucała  ustrój  historyczny  u^ 
rodu  na  całkiem  racyonalne  pole.  Ztąd  obywa* 
telstwo  Litwy  i  Wołynia  obce  nowemu  ducbowit 
a  przeto  nie  umiejące  zdać  sobie  sprawy  z  tćj 
kpnstytucyi  improwizowanej »  pisało  się  z  bardzo 
malemi  wyjątkami  %sl  Konfederacyą  Targowicką* 
Nazwisko  zdrajców  służyć  im  niemoże;  byli  to  bo- 
wiem obywatele  najpatryotycznićj  usposobieni;  tacy 
Gbreptowicze,  Białopiotrowjcze,  Prozory,  Kubliccyt 
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KmHdd  i  wielu  iiifiycbld^ryeh  zapam^Mwi  s  bit 
mtedyidi  i  któczy  mittią^  ^pramę  objtśiiiU  zóhcmi- 
fio^o  puHkttt  mózmiik  Ai^^imenta  ick  miały  za 
Bobą  wide  ^ttszno&el  Jakto  ?  powiadali  **-  maiiqr 
sejmy  wolne,  mamy  stare  na^e konstytttcye,  a;iiie^ 
Hiielibyśmy  za  wąwifaiią  naradą  uchwalić  amaa  odpo«> 
wieduicb  doebowi  czasu  i  petizeboąi  krąfu?  Dla 
czegóż  od  początku  wielkiego  s^mu  ni^rq[K)no^ 
wano  poprawy  w  ustawach  i  Konstytueyacb?  dla 
czego  zaraz  porohioiło  jakieś 'komtsye  iiieprakty«« 
kowane  dotąd?  Gzy  nowy  tytuł  miał  coś  lepszego 
stworzyć  f  Powiadano  żetoy  przeciwni  byli  nada* 
ma  awohiód  stanowi  miąlakteBitt  i  włońfśań&ieaiu? 
A  od  kogoź. jeńłi  nie  od  po^łaB^f^blikii^kiój  par* 
^i  wyszedł  był  projekt  o  miastaoh ,  ktiky  tak  skwa*. 
płiwi^  pochwycili  koKist^ytucyonićci  i  obrócili  |ak< 
wodę  na  swoje  k<^o?  Ws^s«y  z  jQa»  fiagngU  po^: 
ptawy»  ale  niedicieli  reformy  nie^dnćg  z  przeszło*^ 
ścią  i  konstyt^cyanąi*  Wreszcie  każdy  oburzidt  się 
na  pogwałcenie  przysięgi  królewskiej.  Król  zagpzyr 
8i)|gł  był  naro«kiwi  Pucta  convfnU^:  .czyliż  kilku- 
nastu posłów  ma  prawo  u^mdniać  go  od  mój  bez 
zezwolenia  wszystkich  sejmigący eh?  Nampartya; 
prawna  zansucała  że  tn^mąmy  z  Moskwą;  my 
równie  mieliśmy  prawo  zai^zucać  ipi  że  di4ą  kró* 
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iowi  pnislpiana.  W  o^aka^nt  połoteńiu  iiaiaseai 
fmrancya  Moąkwy  zab^pieozała  nam  poaiadaoie 
4^9  cośtny  mieli;  przymierać  z  Frosaini  różniąc uas 
Ęi  girara&iką  widocznie  przygotowywała  nowy  za- 
J)ór;  sąsiad  ten  ciągłe  łakn^  powiękflsenia  919 
naióym  kosztem ,  kie#y  Moskwa  ckdała  n  nas  ł^HoD 
atieć  wpływ,  pepotrzein^ąc  powięksama  si$*  Cót 
robiła  p&rtya  kć^Btytncyjna?  oto  marnowała  dn^ 
ezas  na  oporach  o  wyrazy,  a  dopiero  póćno  sis 
wcięła  do  powiększenia  wojska,  nledoprowadziwasy 
go  do  proponowanśj  liczby  Btutysięcy  głów.  Mie 
ti6m  zgrzeszyliśmy,  żeńmy  bromii  praw  kan^nat* 
ny^;  żaiii^  obstawali  za  woln^ciami  rsseezypo-i 
spoUt^ ,  Skiimy  ^i^lt  poprawy  a  nie  rewolucyi  -^ 
ale  t^n  te  najsłusńiiejlszą  sprawę  wts^  w  «we  ręc^ 
na^elnicy'lambiiid,  przewrotni  albo  łatwowierni. 
Zdrada  nkposiała  w  sercach  naszych,  a  jednak 
podciągnęła  nas  opinia  pod  miano  zdrajców.  Udo* 
stety!  Obrót  rzeczy  nkazał  nas  w  takiem  ćwietle 
niezaidużonóm.  -- 

W  części  miełł  słuszność  tak  mówić,  —  sejm 
grodzieAski  z  kogóż  się  składał,  ji^i  nie  z  posłów 
należących  do  Eonfederaćyi  Targowiekiój;  a  jednak 
numo  nikcz^nBośd  i  podioty  tylu  indywiduów,  zna* 
lazły  się  głosy  Mikorskiego,    Eimbara,  6ałęzo9r- 
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tktogOt  ShArtjiMd^^,  Kaniego  i  irMu  imyA^ 
ł^tórjj^  gitowi  bjtli  p^  na  Syberyą  a  niepodpiśać 
zaboru.  To  właśnie  811%  aa  dowód,  że  samego 
(iocba  Eoi^ied^acyi  oddzielić  trzeba  od  dudia  {Hfzy^ 
wodzoów;  hańba  i^h  niemoże  spadać  na  połow^ 
iMU*odu,  2A  tOi  że  cbciida  stać  przy  prawaeb^  insty* 
tiM^ya^h  odwiecznych  i  używać  słtżąoćj  sobie  wol<^ 
loiei  do  poprawy  tychże  stosownie  z  wymaganiami 
czasu,  --r  Był  to  ten  sam  duch  co  w  Eonfederacyi 
Barskiój ,  z  różnicą,  że  Barszczanie  wojowali  z  Mo^ 
slłEWą,  a  Targowica  uciekła  się  pod  jój  skrzydła 
i  siii^ła^  się  w  kilka  miesięcy.  —  Jest  to  jak  wi^ 
dńffiij  tradyc;^  domowa,  którćj  nienależy  spuszczać 
2  oka;  $6by  niepiopaś^w  niesprawiedfiwe  sądy  wżglę^ 
dem  ludai  wielkiego  serca  i  wiełkićj  miłości  ojczym 
mj^  Negłepi^  to  łnówi  na  ich  obronę,  że  wiel8^ 
imal^and  i^sdbami  wspierało  powstanie  EościU'^  • 
ęi^i,  z  którein  wybiła  ostatnia  godżma  narodowego 
byta  *-•  pódffit^  jeili  nie  sami,  to  synowie  ich  za-' 
pdmti  sz^egi  legionów.  Dla  kilkunastu  wyrod^ 
ków,  niemoże  derpieć  połowa  narodu. 

Z  tój  materyi  ze^dł  Mickiewicz  w.niiarę  za^ 
pytiEiń  moich,  do  inny^  szaeg^ów  odnoszących 
się.  do  osób  stojących  wówczas  na  świeczłdka 
i  wybornie  (M^^uał  ich  sposób  myilenta  i  estymteśeii 
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,  ikiijdąj%c  oiMctDiooi  wftrtość  iwoim  p^rtr^m  psEos 
uroztaałoepie  idi  a&agdota&ii  char4ktevpqiyóin& 
l€{)iój  i  epok§  i  ludzi  mż  tuegediia  poważna  histo* 
lyą.  Miał  M  skarb  niepisebraiiy  takicb  tradycji 
ą  anegdot  r-  dowiódł  teg0  w  pmu  Tadeuszu ;  a  kiedy 
8i§  rpzgadał,  syp^y  się  mu  ji^  z  rękawa.  Obda- 
nsouy.  pamifoią  i  cudownym  darem  improwizaqg- 
ąym,  opowiadał  z  tak  porywającym  urokiem »  jak 
nikogo  uiezdarzyło  mi  s^  spotkać  w  życiu;  a  spo* 
tykd^em  w  dzieciństwie  sławnych  c^owiadaczy,  mi^ 
dzy  innymi  nięjaki^o  Chobrzyńskiego,  który  znał 
na  palcach  historyę  domu  Radziwiłłów,  a  szcze- 
gólnićj  wszystkie  ich  prcrceaa  OMjątkowe,  rozwo* 
dowe,  a  nawet  k^younalne,  i  kiedy  pu^fsił  &i§  w  ten 
pr;sedmiot  prawił  bez  odeitclbnienia.  po  kilka  godziui 
a^pominąjąc  się  częstokroć;  do  (ego  stopnia,  że  mi». 
.słuchacz  wynosił  się  po  słuchaczu,  a  on,  sam  je- 
den wielkićmi.  krokfuid  chodził  po  pokoju  i  prawił 
o  swoidi  pozwach,  replikach,  duplikadi^,  kondea- 
censyach,  exdywi^aQfa|  wyrokach  i  exdcu<!(yadł. 
W  tćj  powod;si  tenpinów  jurydtycznych,  zi^lątała 
się;  nieraz  jaka  walterskocka  .scena  maląjąca  wy- 
bornie obyaaje  owegp  czittu  —  ale  nic  się  nie* 
uchwyciło  z  tn^o  m^  pamięci  dzieciętćjy  odpy^ 
(4tfu^  pąłeitrMicskim;  jakiem  niezrozumianym  dla . 
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lato.  (SB  4i»tMstf  icb  .wfipBał  oiWwi«dii6>m  ;CbQ<łąj|T 
.  ,  OOtąd  Jtit  nigdy  niewldziałemMiiriM^     #.  ti6o 

ą.JQi#łł.  mćfttł  tP  o  t»eogsfieb  iiM(}%eyGb  fwiązek 
f,il^iil^  Tow»ttsk;iegą..:;W7;abnife<3ut1be,i^ 

na  takiuiik  puąkiw/el^  ^^t$Ćb6asL9$m9f  j/kslc^  4b^, 

Gdy  słow^/^mlidM)  irt9;;')v-ez]in.  insieU^f  ^aMO^  3kr| 
uży^oc^Mść  <  piaa]!^ .  słowiki:  pr^afomni^.  w  kole 
v«7JSQa<weów^  z^tĘ/tĘKkipf^iio  rtedaJ^  samiA4aftDj  tftk 
kilkił;.iQtiyeh;S  }frjsrją,ta9^..^wMki«8^ 
piisać  i  zajmować  ^nęcĘKm\likx9tMtf.  WiQm{ 
m(m  MjttsgMMjilAbił  je2ii(ha4^mi]ff|ki;  .[^ąąb^  D^ 
jtcała  in»i. :  na.  fort^iaątei  4łl]ył)iA!iie  kMafti  ;sr£)Mt 

skj/a  ^i  a  e^^^  iprssy  berletcie  sbiei^ał  hitidtfi^ff 
sj^^ioycb^  dp0wiadań^  Hepr}rhii  iSnlalakieg^  pis^Ei* 
^e)a»  k^fy  g^|d^iiiił«r«ijaiodfi(ąpft   St^n»§» 
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Htztt,  p&tfii^Mi  -^  Ńdiće^  we  tMeeb:  on,  Hemyk 
iija ,  buli^iuń  ^P|«ei  ir78<MMr%  jlMegiiiś  magi^ 
zynu  rycin,  zatrzymał  się  Adam  i  BamyiUi^  4i  po 
Ęlbmńi  majcm^9^Y  się  pó  Ui»32»mj  wsKedł  do  skfepn. 

^  Tten  tlo  bińdyl  rzekł  do  mnie  Hdauryt--^ 
^wtae  ooś  kuRi  niep^U^dlmego,  n  kasu  pi»ta.. 

i  zgadt  *—  Adami  wyseectt  po  chwili  z  ogromnym 
liiniszem  w  tią^  ząWfniętymv  Henryk  ^rzał 
nit  mnie  znac9(0Oy  jakby  oió^ił:  a  cM^iiEU^^iem? 

Odpremdcifto:^  Adilma  na  Batigttołłe»,  fgi^ 
ii|^Mi»»  mieezkił , '  dbcitiimy  §^  potegjmA  ^e  nie* 
pnftciłj  nK6wi|e:  siedź^e,  coś  wam  pokażCr  ~ 
-  '^^łiittiy^  la  on  wziąwszy  ó^  zwdy,  poka^ 
Henn  pinepy82ńi%  rycinę  wyot»aeaJ%c%  6.  UtAgoiMtc 
ptMog  stawnego  abtazH,  Ri£ni^  w  Łnwrze. 

~  Niemog^em  sobie  oimimit  tego  nailfytka  ^ 
fMkłiiA^m?^  U>  mi^  najnłubieteiy  obraz  z  calśj 
gałeryiŁuwm:Mt>m&ąke^D^  niestać,  nieidtte 
przynajmni^i)  nusm  -  debr%  r^t^  Pattsoii  I  co  zał 
8)»okd}r  jaka  iwif^oM^jaka  niłni  dndu^  i(^\t<$  dteze^ 
śetańgkićj  diiewieyv  ^nśj  jak  stdreiytna  beginii 
nteibnoe  na^  i^9  wUtok:  zwi^a  i^«  w  kł^eis  ettok 
ptokiekiy  i  p{|l»a..\«v  Ifalarz  stanął  tu  na^  nąjwylH 
Mj«irsz(aQrele<aattiinh»{a;  aiepótofeebniesiz  kOiMA* 
Usraett  'bo  wi^Uń  zMłiiiiiJf^na^piiriCiMr^ 
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przekonanie,  że  od  samego  widoku  świgtćj  iiiewin-- 
ności  potęinćj  wiarą,  piekielny  potwór  musi  gi- 
nąć.... Z3e  niewytrzyma  tego  blasku....  To  nasze 
dzieje,  to  nasza  przyszłość....  Stańmy  się  jak  ta 
świgta  nieskalani  i  prości,  silni  prawdą  ducha 
a  smok  piekielny  sam  sig  rozpadnie.. ••  Straszny 
to  i  potęiny  nieprzyjaciel  w  walce  na  siłę  cielesną; 
zwojuje  królestwa  i  narody  i  nic  mu  się  nieostoi, 
co  walczy  jego  bronią....  jedna  broń  ducha,  siła 
prawdy  i  wiary,  ta  go  pokona.... 

Długo  jeszcze  mówił  w  tój  materyi,  a  Iniał  oczy 
przymknione:  zdawało  się  że  nas  niewidział  i  tylko 
^ośno  wyrażał  serca  myśli. 

Znowu  w  parę  lat  późniój  przepędziłem  w  jego 
towarzystwie  kilka  dni  —  lecz  wtenczas  rozmowa 
toczyła  się  o  najświeższych,  nader  smutnych  wy- 
padkach w  kraju Stan  rzeczy  doskonale  poj- 
mował —  i  kilkakrotnie  powtarzi^:  „Złego  dem 
niezwydężysz^ 


-Ią    i  ■■■•ii    :     '    ■      :  ..  '.  •■  '    .  \:  .» 

•  ■*-•  >!.      •>;.     'J'  ■  ■•        .        ■    -   ■'••'      :      •, 


:   jl,i.    •. 


o  ró^ch  jpismach*  ]Mteid€b  ukazały  «1$  jh2  11-^ 
artjiniły  .8powo(łowiai&  ^sgoneai  Kąjdtaim 
Koźmiana  żas^m  i\r  mairoa  1856^  ttóry.oddawna 
usunąwszy  się  adriuraedów  pubłiozDy>di^;  piastoWlt^ 
Bjdi  przez  ciąg  j^cia  zaszczytnie,  ęsiadł' w  zadsz* 
wie^kićmi  jw  swoieb  .Piotró(wicaGh  pod  I^uUinem. 
Tam  oddając  ^  ulułwoym  miurólii,  nteitracił  do 
sam^  ćiBifiarei  Bąi  byslrośfii  umysłu^  ani  poety*^ 
ezuegó  ognia  ,>.  ani  :popądaJli. :w  to  izobcgfftmenie'  db 
spraw  świata^  i  ludzii^  w  jakie  najeaś^ój  popadają 
ci>,  <eo  :ii^yskciCizy«iszy  nagle  w  Toii  poslsmiikdw 
Ittdzkośici,  z  trąbą:  zapowladą^cą  nową  er§  aba* 
^enia,  spędzeni  .^  r^teczjnrrirtośoią  rozw^ając 
si|^  w  innych. 'warunkaich.    .1   .     ^   /:    '    -  -n 
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Wydymione  te  wulkany  stoją  zazwyczaj  bez* 
użytecznie;  fundusz  ich  wewnętrzny  starczył  ledwo 
na  jeden  wybuch;  a  na  żużlach  i  popiołach  trawa 
nawet  nie  rośnie. 

Eto,  jak  ś.  p.  Eoźmian  umiał  do  ośmdziesift 
piątego  roku  żyda  zachować  umysł  w  takićj  czer- 
stwośd,  Jte  sp§  pm^  z  ]nifimi  odświeżał,  jak 
tego  dowód  mamy  w  niekt<irych  utworach  liry- 
cznych na  krótko  pr^d  zgonem  pisanydi,  ten 
widocznie  innego  był  bartu,  niż  dawniejsze  po- 
kolenie; ten  musiał  mieć  wielki  fundusz  dudia* 
któiym  iioznądsał  rósKdiB&ię,  mą  mąmąjfC  go  na 
wm  r<Śeni(r«  aui  ro^raszińc  w  drobiazgi.  Jefitto 
!?t0W]«l8t  jednym  z  ijems^ch  przymiotów  naszego 
wi^ibu,  wkładad  całe  t^ogaetfoumysłfiwości  w  uaj- 
drobniejszą  ceąstkę  jąkićj  rzeczy  i  dodiod^ć  j^} 
skłi^t  podobpie  ;^  isfyologowiOi  copisezszido 
mikroskopu  roabiteją  atomy  i  i^igdąłikatBiejsze 
włókna  i  tkanki.  Teg»  rodzaju  pmca  aaafityczoa, 
nletylko  niepozwala  ogarnąć  ogromu  całośd,  ale 
MW0t  wyobrażenia  t^  całośd  w  duszach  zadenu 
W  JUtfflibirze  nowszój  można  ią  dążność  często 
spotykać  w  tyck  z^śdankowy^h  prowincyonaliznmeb^ 
w  Hm  rojeacztenkowaniu  dziejów  i  społeczeństwa^ 
zgoł$  w  tój  rozkładowój  robode,  z  k(ón^  dągle 
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jriaab  «>»Sźs|  rezfełtilTt  vjelkie:  rnspOam  jAhjlOo 
^oiałl  rdhaoll^i  iroiiaoBsąee  citło  zdunroiranćj 
osoby^  naincać  pflnopdzłjmil:  kOBserwatoffaml  j^ 
adzoiria.        • 

Cakantktw  S^etona  Koźniaiifti  pn^edewszjrsfct 
Uem  zacfaonawjczf,  nosfifr  stkie zap^lme  wyobrat 
deiiia  i  ii^^nK^iA  tydi  asa&i6v,  które  tałodośeią  wi^^ 
HbńA,  ÓQ  których  w  jooifizkldi  latach  aakźał;  uę 
dzi«  że  adi  >8]f  pr2e«iw9lyxa  zdawało  wszysticoii 
eo  malało,  FOziGfaraMało  Bie»  z^oniiiudso'  tradyoyi^ 
co  nro  wreszcie  psi^a  t^n  ideał  G^eści^  będtey^ 
że  tak  się  wyratC)  najpierwszf  jego  muzą,  iróń 
dłem  wysrcdciego  tómi,  na  który  nastn^ał  swoj§ 
lutnię.  Wykształicony  na  starych  wzorach  ładń^ 
skich,  wżyły  w  tę  irie&ość  instytucyi  rzeczypo* 
spolitój,  co  choć  gasnące,  olśniły  go  całym 
blaskiem,  nawykły  patrzeć  na  ludzi  budzących 
poszanowanie  dla  swych  cnót  prawie  rzymskich« 
dla  swćj  biegłości  w 'sprawach  publicznych;  V9y^ 
chowany  nareszcie  w  karności  i  prostocie  obycza- 
jów staroświeckich,  niemó^  się  tak  łatwo  oswoić 
z  wyobrażeniami  nowego  czasu,  z  odmienną  fizyoi- 
nomią  społeczeństwa;  z  tym  wszystkiem  co  się 
około  niego  działo.  Człowiek  wi$cćj<  niż  dwóch 
pokoleń,  świadek  tylu  zmian  i  przeobrażeń,  za«> 
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ctowihijź  MMitał  -przeń  Op«treiio6£vja|:  ten  ds^ 
co  gó  zD6tawiaj%  w  wyrąbaaym  lesie,  ilbj  db  jego 
jni^jsokośei  pi^ły  eig-  mlbdss  latDYpśle  ^mpustu? 

Pospolicie,  lecz  w  innych  zupełnie  stosiu^di, 
tikiego  Ó2^owiekft  iMu&7vriftj%  aal)ytl»em  przedpoto- 
pomymi  catowieki^ki,  ktSry  isi$  pnedył,  -^  my, 
w  nąszyni  połoienlti  powi&aiśriiy.  go  nazywkć  ży^ 
jąeą  fara<fy€y%.  Podług  m^ie,  nieznam  ^panialsż^ 
postaci  w  społeczeństw,  jak  t|ta?ca,'k]kóryink)d-< 
szemu  pokoleniu  przedstawia  wsotae  żyiirą  prze** 
szłość* '  Kajetan  Eoźńdan  przedstawiał  ją  w  8WDio> 
żywocie  ziemiańskim:  dol)ry  gospodarz^  nie  pan 
lecz  opiekmi  i  przyjacid  wieśniaków,'  ćwiatiy  do*^ 
radca,  goćdnny  sąsiadom,  .poważny  ojciec  rodziny, 
a  pądto  jeszcze,  pamiątka  chodząca,  s^ice  pod- 
mojkgsze,  około  którego  si§  można  była  ogrzad  — 
wszystko  to  ddadało  m^^ą  niezwyldych  zalet 
^  życiu  domowem,  a  tacy  lu^e  nigdy  się  pr^e*. 
żyó.  niemogą,:  ^yńajmńićj-  niewiem,  ktoby  prze** 
żym  się  ich  pragnął.  -^  Jak  ulubiony  ^ego  poeta 
Jan  Kochanowski,  najszczęśliwszym  się  uczuł,, 
kiedy  z  większćj  sceny  świata  zeszedł  w  wiejskie 
zacisze;  chóeiaż  ebowiąsdd  i  powinności  obywatela, 
powołały  goi  do  wysbkidi'  urzędów,  które  piasto* 
wał,  jednakowoż^  dusza  jego  zawsze  tęskniła  za 
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ticbą  niepodległoiS^  i  mierfiośmą,  jak  to  wyśpie- 
wał w  jednym  z  najdawDiójs^ych  swoich  wierszy 
^  fotttoy:*) 

Szafuj  innym  twoje  względy. 

Sławę,  bogactwa,  urzędy, 
Ja  się  przed  twoim  ołtarzem  nieprzestąję  modlił, 
Bj  mię  nad  lodzi  twąja  nie  wzttioała  opieka,. 

Zostaw  mi  ezade  ozłowidta, 

Ja  się  sam.  nie  dam  upodlić. 

Taki  duch  godności  osobistćj  i}  obywatelski^ 
przelHJa  w  każdym  wierszu  Koźmiana.  Gdybym 
tylko  pytał  i»ękByeh  sentencyi,  moralnych,  publi- 
cznych, domowych,  których  pełno  w  jego  rymach, 
odgadnąłbym  już  charakter  i  sposób  myślenia  pod- 
niosły i  szlachetny;  lecz  daleko  snadnićj  mi  to 
przydiodzi,  gdy  zwrac^tm  ńwagg  choćby  na  tybh 
dwadzieścia  kilka  lat  ostatnich  ^  które  wieszcz  — 
stai^ec  przepędził  w  zacisza  wiójskiem,  otoczony 
jak  pafryarcha  obowiązkami  rodziny  i  oby watelstw^a, 
a  przytśm  wydobywający  z  lutni  sw6j  ton  tak  roz- 
głośny, że  wszędy  dochodził  i  tak  przenikliwy,  że 
każdą  szlachetną  duszę  poruszał.  Eto  żył  w  ta- 
kiem  poszanowaniu  i  powadze  u  ludzi,  tego  Me- 


*)    Prdiba  wieśniaka  do  fortuny. 
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wa^tnma  istota  mumła  się  szczerze  odzwierście* 
dlać  w  utworach  natcbaienia ;  niemogły  to  więc 
być  piękne  słowa  skombinowane  sztuką,  a  w  dy^* 
harmouii  z  człowiekiem ,  który  je  pisał,  a  o  któ- 
rym nieośmielono  by  się  wyrzec  to,  co  on  sam 
o  Horacym  powiedział: 

I  wiesacz,  filoao£,  dworak,  ehoć  wieóniak  posorem, 
Coś  zalecał  w  twych  pieśniach ,  zaprzeczt^eś  wzorem. 

Zresztą  język  prawdy  i  przekonania  ma  swoje 
właś<»wą  cecbę,  niedąjącą  się  siztuką  zastąpić.  To 
jednak  pewna,  że  nasi  pisarze  z  tak  zwanćj  sskoły 
klassyczno-konwencyonalnćj  bardzo  mało  indyr 
widualttości  swojćj  wkładając  we  własne  utwory, 
siabo  się  lyłk^  w  nich  odrysowywigą^  Zbyt  może 
zajęci  wzorem  jakiego  kłassyka,  będącego  w  ich 
potjęciu  takim  ahm4  (At^i^)  •daskonałpści ,  wszy- 
stko, i  co  widbsieli  zewnątrz  i  co  wewnątrz  czuli 
odnosili  do  niego,  jego  przemawiali  językiem,  jego 
tworzyli  natchnieniem.  Głos  ich  duszy  z  trudno- 
ścią się  przez  te  formy  przedzierał.  Przeciwnie, 
romantycy  obierając  inną  drogę  kreacyi,  usiłowali 
więcój  snuć  z  siebie,  we  własną  głąb  zazierać, 
a  choć  i  tu  niebrakło  na  konwencyonalizmie  i  na- 
śladowaniu, z  tćm  wszystkiem  indywidualności 
silnićj  się  rysowały  w  tćm,  co  z  ich  piór  płynęło. 
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Ztąd  poszło,  że  nowit  szkoła  zainteresowała 
nietylko  pewną  odrębnością  swoich  płodów,  ale 
nawet  pisarze  należący  do  nićj  intrygowali  publi- 
czność»  odgadującą  w  nich  wyjątkowe  jakieś  istoty 
arcyduchowe  i  j)łomienne,  cierpiące  i  tajemnicze, 
którą  porównane  z  klassykami  zazwyczaj  ludźmi 
^ewnćj  pozycyi  w  towarzystwie,  form  zimnych,  pro- 
zaicznych, a  zasad  konserwatywnych,  musiały  tych 
ostatoich  zdeskredytować.  Łatwo  teraz  pojąć,  gdy 
się  te  czasy  odsunęły  już  od  nas  i  sąd  nastał  spo- 
kojniejszy, jaką  krzywdę  wyrządzano  wyznawcom 
klassycznym,  odmawiając  im  wszelkich  możebnych 
zalet,  nawet  gniazdowych,  dlatego  tylko,  że  nie 
poszli  ZB,  duchem  romantycznym.  Wyrok  ciążący 
na  całym  tym  rodzaju  dotykał  i  Eoźmiana;  ą  jak 
zazwyc;saj  stronna  gorliwość  za  daleko  się  unosi, 
więc  w  klassyku  potępiono  i  człowieka,  i  zastoso- 
wano do  niego  ten  wiersz: 

J^apisał  tysiąc  wierszy  o  sadzenia  grochu*" 
wtenczas,  kiedy  dokoła  odbywała  się  ciemna  gra 
gotującego  się  wybuchu,  mogącą  czćm  innćm  na- 
tchnąć jak  dydaktycznym  y^wieńcem  Wirgilego 
chwały. *"  Salon  literacki  warszawski,  w  trzecićj 
części  Dziadów  naszkicowany,  wiele  miał  rysów 
zdjętych  z  natury,  tego  trudno  zaprzeczyć;  lecaT 
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za  tóm  nie   szło,  aby  korytei  szkoły  klassycziićj 
był  obojętnym  na  to,  co  obchodziło  żywo  każde 
obywatelskie   serce.     Co   więcój,   on  tak  twardo 
stojący  na  wyłomie  swojego  obozu,  odpowiadający 
"ńą  zaczepki  i  szały  przeciwników  dowcipnym  sar- 
kazmem lub  biczem  satyry,  sam  wkrótce  ogrzał 
sig  tym  ciepłem  młodśj  literatury,  i  w  późnćj  sta- 
rości zaczął  żywiój  i  duchowiój  uczucia  swoje  tłu- 
maczyć.   To  pokazuje,  że  w  piszącym  zawsze  od- 
bić się  niusi  duch  epoki,  choćby  najmocnifej  się 
jemu  opierał  i  protestował.    - 
.    My  dziś  wolniejsi  od  uprzedzeń  naszych  po- 
przedników, winniśmy  to,  có  z  właściwego  wyru- 
gowano miejsca, *.co  potępiono  bezwzględnie,  od- 
nieść do  należnego  porządku  i  usprawiedliwić; 

Kajetan  Kpzraian,jak  tylu  innych",  których  za- 
stała późniejsza' reforma  romantyków,  należał  dó 
epoki  pisarzy  Księztwa  Warsij^awskiego.  Komu  wla-^ 
domo  o  jak  zwąilony eh  'siłach  powstało  kśięztwo, 
i  jakie  wpływy  działały  przeważnie  na  umysły  pod 
każdym  względem,  ten  sobie  łatwo  wytłumaczy, 
że  wpływy  wyobrażeń  francuzkich  w  epoce  Staiii- 
ąławowskići  zatrzymane  upadkiem  politycznego  bytu, 
a  Yi^G  i  upadkiem*  litisratury,  musiały  silniejsze* 
jeszcze  parpie  wywierać,  kiedy  zwycięztwa  JtaJ>o-' 
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l^pą  dały  tćj  czę&ci.krĄJ|Uj)^^]iQ^^  Ję* 

2eli  tedy  literaturą  wieikiegQ^,ces{irst]fą  była  jal% 
echem  buletynów,  deklamącyjną,  i,zuiina,  jedno-, 
stronna  i  formułkowa,  nic  dzi\iy:nięgo,  że  się  to 
i  u  nas  odbiło.  Zk%d  przyszedł  kodex  cywilny, 
ztamtąd  szło  i  poetyczne  natcłmienie.  i  forma^ 
O  samodzielności  trudno  było,  myśleć,  bo  ta  wyr 
ma^ła  geniuszu  lub  głębokich  sti^dy^w  na  imićji 
drodze;  a  tymczasem  geniusze  i  tąlentą  absorbo* 
wała,  wojna, ,^a  na  studya  czasu  nie  było.  Lindzie 
bowiena  naukowi  i  piśmienni  wszyscy^poszli  w  «łu- 
2bę.pubłiczii%,  i  tam  ich  zasług  szukać  n^eiys: 
a  .nie  i^a  polu  sztułcl  Jeżeli  wigc  ukazywały  si^ 
twpry  wyobraźni,  to  jedynie  jako  owoc  chwili  rWy- 
kradziono  obowi%zkom  publipznym. 

Qdlipsząc  flo  tycł^  czasów  Ody  i  Pieśni  Koźiniittia» 
widzin^y  w.iuch  niepospolitą  siłę,  pę<i  lipeyezny,  ton, 
pQGUapsły«  a  niekiedy  miejsca  tąk  szczęśliwej  że 
j(&,  za  w;;ór  poetyczni  szcąytppści  ppdaćl^y:  nwżiia* 
Oprócz  tych  ^ąlet  Jest  jcjszjcu^e  fc^nna  ^JSzyJ^^^-* 
ąokp  udoskęnalony,,cpt.już  OHWP4ł^^4  W^^  z^ 
lęt$^  w^ówczespym  s^jgap/  i^aszego  języka  t'k(i^4^0; 
nie  oczonp.  ^Niesłuszpia  te4y  zwołem^y  pnseci^ 
Wsj  szkoły,  wyrzucali  kla98y]cciin  poprawność  i  ląbier' 
ganię  się  o  wd^ięczRe  f^niiy)  boi  por(i!WQywąji|c  ieb 
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sposób  pisania  z  dawńi^szym  z  epok  panegiryków, 
zawsze  pokaże  się  ogromny  postęp.  Każde  przeto 
zaniedbanie  i  lekceważenie  tego,  co  już  raz  było 
osiągniętem  i  zrobionem  prowadzi  do  upadku,  jak 
to  ńę  sprawdziło  na  wielu  pisarzach  romantycznych, 
co  naśladując  genialność  gardzącą  formą,  nanieśli 
dziwacznych  i  dzikich  wyrażeń,  a  nadewszystko 
rozbratali  się  z  loiczną  a  rozumną  jasnością  będącą 
jedną  z  cech  słowiańskiego  ducha. 

Wirgiliusz  i  Horacy,  jakkolwiek  umknięto  im 
znaczenia,  przeto  że  ślepo  trzytoali  się  wzorów 
greckich,  nienmiój  jednak  mają  swój  odrębny  cha- 
rakter, będący  odbiciem  się  ówczesnój  Romy,  pani 
świata  —  jest  w  nich  tyle  humanizmu,  taki  wyraz 
wytwornśj  cywilizacyi,  taka  znsgomość  życia,  że 
nowożytne  ludy  przechodząc  z  itófd  ojiieki  kościoła, 
na  pole  świeckości,  wzięły  sobie  tych  swoich  prze- 
wodników ża  kodex,  podług,  którego  usiłowali 
kształcić  się  na  ol^ywateli.  Ćivis  Bomanus  był 
to  ideał  zmodyfikowany  pojęciami  chrześciańśtwa ; 
cóż  dziwnego  że  i  liwkj  ^óeci  rzymscy,  co  ten  iddał 
przekazali,  stali  się  owym  wzorem  najdoskonalszym, 
poza  którytó  nic  już  nie  widziano.  Przyjiomnijmy 
sobie  wreszcie,  że  umysły  uchylając  się  z  pod  je- 
dnój  powagi  kościoła  rQ2eiągs^ąćójwpł}'Wnaw^el- 


kle 'stosunki  społecsseńskie,  poddały  sig  inośj  — 
powadze  staxa>żytny<jh.  Dłngo  byłoby  rozprawiać 
o  znaczeniu  i  ważności  powagi ,  którśj  dziś  wypo- 
wiedziano posłuszeństwo^  zwyczajnie  jak  w  chwiH 
przechodnćj ;  chociaż  to  pewna,  że  kiedy  analis^ 
się  sprzykrzy  i  zażyje,  mtisi  nastąpić  panowaMe 
syntezy,  a  z  ni%  powagi,  z  różnicą  że  ją  przeniosą 
nŚL  takiego  Danta,  Szekspira  itp.  Koźinian  na« 
leżał  do  tych  jeszcze,  dla  których  wzory  rzymskie 
były  nienaruszoną  powagą  w  rzeczach  literatury; 
byłfei  to  tradycya  idąca  nieprzerwanym  ciągiem 
przez  całe  nasze  piśmiennictwo.  Niesłusznie  mu 
przeto  wyrzucano  naśladownictwo  Włrgiłego  i  Ho-' 
racyusza,  kiedy  on,  człowiek  inn4j  epoki,  nie  mógł 
nawet  dopuścić,  żeby  coś  wyrównywało  tym  wzo- 
rom doskonałości;  wreszcie  i  jak  każdy  nosi  w  du- 
szy swój  ideał,  sWoje  uczucie  piękna,  tak  i  on  no* 
sił  —  a  trudnoż  układać  estetyczny  kodex  dła 
stosunków  formy  z  treścią,  gdyż  piękno^  zachwy- 
cająca nas  w  obrazie  i  słowie,  zawsze  będzie  ta- 
jemnicą świata,  jest  to  właśnie  ten  czar,  wdzięk, 
grada,  horacyuszowe  dulcia  mńto^^  którą  więcó) 
czuciem  mpżna  pojmować,  niż  wyuczać  się  z  prawideł. 
Toż  i  nasi  klassycy  mieli  insze  pojęcia  paękB9^ 
ści  i  w  czóm  innćm  -j^  szukałL 
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Nie  ujiD^je  to  nic  utworom  Koi^nittQia»  ani  g0 
robi  niewolniczym  naóładowcą^  kiedy  w  swoich  li* 
rykach  co  chwila  powołuje  się  na  Jloracego,  a  w  dy* 
ftaktyce  opisowćj  na  Wirgila  —  tak  jak  nie  ujmiqe 
nic  kaznodziei,  kiedy  przytacza  texty  pisma  ów* 
i  na  nich  się  opiera,  bo  i  mówca  kościelny  i  klas*- 
syczny  poeta,  dumni  8%  z  powag  idących  im 
w  pomoc. 

Z  tego  punktu  uważając  jego  liryki  i  inne  utwory 
tak  dydaktyczne  jak  epiezne,  niemoźna  im  octeiór- 
wić  niezmiernie  wykończono:  formy  i  tego  |[ia- 
tchnienia  idącego,  z  głowy,  co  jeśli  nie  sprawi 
uroku  i  wrażenia  gł$bokić|  poezyi,  ma  zawsze 
urok  rozumu;  a  przyznam  sis,  ostatni  ten  prs^y* 
miot  mógł  robić  ^piemaks^  ZismiaAśtum  <kmnym» 
kiedy  swoj^  rymy  por(Swnał  j^  wsizy^tkićoii  gn^in* 
Ilościami,  cio,wes^  przebcyem  w  naszą  Utieratui^. 
Czuł  Witćin  Bwoją  wyższość,  i  wiedi^iał  ^zćm  to 
zagraża;  z  wielkim  tćż  dowcipem  zgromił  tg  Siwa- 
wolę  w: jednym  nie  drukowajiym  wierseu  do  jene^ 
rała  Morawskiego,  l^ćry  może  dać  miarę  o  jego 
talencie  w  rojdzaju  aatyry : 

Gdy  równie  ^^ifynnf  pfenienr  jsili  'marsawyia  szylii^m        ' '    ' 
Wi^wi^i  mi  powiada,  niecbc^  być* kłasgf kito l'   i   ^^ 
J  woła  na  nieśmiałe  Feba^jfowarz^Bśe*:  ,..>.. 
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^Nieucz  się  leos  ^^  j»k  /lehoeisi  ^  a  sam  taka^episM  ^: 
Przypomnid  wierw  Idassyka  nadaje  pA  prawo: 
„Nierwijoie  chlopcjr  kwiatków,  bó  w%ft  jest. pod  trawą, 
Bady  sprzectno  s  wsoratni  wprowadzą  was  w  sidła!  > 

Lecz  komu  neią^liwe  rozsądku. prawidła, 
Niech  spali  dzieła,,  taki^  utegłe  przygarnę^     > 
A  choć  zginie  Horaior*  Baka . pozostanie. 
Więc  na  przekór  pierwsasaia  stafgawszy  przepisy, 
Łączcie  węie  z  ptakami,  z  jagmę^  i78^sy« 
Do  końskiój  szyje  lądzkie  przyprawhjmy^  głowy, 
Rybę  z  piękną  kobiótą  spójmy  od  połowy, 
I  nad  tśmi  cudami  napełniona  kartą 
Niechaj  się  gmin  zadziwi  z  gębą  w  pół  rozwartą, 
U  gminu  są  godniejsze  dla  wieszczów  pamiątki. 
Zasiądźmy  z  Intnią  w  r^u  między  wiejskie  prządki, 
1  własnym  icŁ  językiem  nowe  tworząc  wzory, 
(  Śpiewajmy  wilkołaki,  Tn(i4fna  i  Upiory. 

Ne      Wszak  już  uczeń  Krzemieńca*)  w  ukraińskim  smaka 
Nuci  dyndającego  wisielca  na  haku, 
Drugi  za  nim  podobnież  budzi  podziw  w  gminie. 
S)[>iewsgąc  nam  balladę  szceytną  o  (ńerzynie. 
Z  tak  saczęfilitjih  poeaątków  wróżyć  mi  jest  trudno,' 
Że  nam  zaśpiewa  kszkę,  a  choć  ta  Jeąt  bmdną. 
Przedmiot  gminny  dostarczy  wątki)  do  Osnpwj  -. 
Cóż  ztąd,  że  nieco  trąci  —  ale  narodowy! 
A  tylko  gminny  obraz  godny  wieszcza  śpiewu; 
Niech  więc  nasze  pasterki  j^asą  trzodę  z  chlewu, 


*)    Aluzya  ta  d/o  Zamku  Kaióowąkięgo,  ale  Gostcayń^ 

ski  Diebył  ucziiieiu  Krzemienieckim. 
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Niedi  im  pqaiiy  Maciek  przygrywa  aa  diid^« 
Poco  smMdem  salonów  psać  c^sty  smak  w  hidae? 
Zgrzeszył  Brodziński,  żgwaldy;  aowych  wieszczów  prawa* 
Gdy  krakowi^iego  Maćka  przekształcił  w  Wiesława! 
Precz  więc  Grecy  z  Paraasa,  precz  Rzymian  prawidła, 
Nasz  Helikon  za  piecem ,  a  Mozy  u  bydła! 
Ghceszii  nam  obraz  szczytny  wystawić  a  szczery. 
Idź  do  jaskini  zbójców,  tam  twe  bohatóry; 
Maląj  wielkiój  ludzkości  poetycme  dziije: 
Wspanis^e  rozbójmki,  sdaehetne  złodżi^e; 
A  gdy  owoc  twych  płodów  rozmnoży  się  wszędzie, 
Za  mistrzem  wielkim  głosem  woła):  „Co  to  będzie?*' 

Antagonizm  obrońcy  konwencyonalnego  klassy- 
cyzmu  uderzył  tu  na  żywioł  gminny  wprowadzony 
do  literatury  ez^to  bardzo  nieszczęśliwie  i  nieumfe- 
jętnie,  ale  zawsze  odświeżający  j%  tchnieniem  ro- 
dzinnym, eo  mimo  wstrętu  do  gmninności,  nie  uszło 
jego  uwagi,  gdy  Brodzińskiemu  oddał  słuszność 
za  uszlachetnienie  ludowych  postaci;  zawsze  jednak 
list  do  Pizonów  musiał  być  na  st(de;  wiemy  t^ 
powadze  nie- odstąpił  jój  do  śmi^d. 

Daleko  jednakże  trafniejsze  było  poczucie  Ko- 
zmiana,  kiedy  w  ostatnich  latach  zabrano  się  do 
przerabiania  ustalonych  pojęć  narodu,  co  do  usług 
i  wartości  niektórych  ukochanych  pisarzy,  i  jeden 
z  historyków  piśmiennictwa  P.  Maciejowski,  tymże 


dflfibem  p^dsosy,  zacsął  dowodać  wyższości  Kło- 
nawieza  nad  Kochanowskim;  —  była  to  prawdadwa 
obelga  zadana  czci  otaczającćj  pamięć  słowika 
Czamoj^su,  tego  pobożnego  ziemianipa  —  wieszcza, 
00  pierwszy  miał  łzy  natchnione,  co  pierwszy  umiał 
zanucić  hymn  godny  Boga  ojców  naszych.  —  Nowy 
ten  estetyk,  nie  mogąc  znitóć  wyższości  ućwięco* 
0^,  chciał  ją  zastąpić  zgryźliwym,  żółciowym  Kio- 
nowiczem,  dlatego  że  miał  kolory t  mieszczański.  — 
Kfflca  wi^rssy  satyny  Koźmiana  zrobiło  doraźną 
sprawiedliwość: 

Jakież  to  obłąkały  rozsądek  mamidła? 
€xfUt  gad,  że  na  żądło,  już  ma  przeto  skrzydła? 
Wpfftwdzie  mól  tak  szczęgóbią  pdelM*ał  naturę, 
Iż  z  zbutwiałych  szpargałów  czasem  wzięci  w  górę; 
Wiem,  że  robak,  co  toczy  podwaliny  skrycie, 
Kiedy  szczyt  na  dół  runie,  czołga  się  po  szczycie ; 
Wiem,  że  złowrogie  ptastwo,  wśród  zamierzchłej  doby 
Porze  skrzydłem  powietrze,  nim  padnie  na  groby ; 
Lecz  czy  zt%d  wniosek  idzie  i  wiary  nabierze, 
Że  gdzie  niesięgną  orły,  sięgną  nietoperze? 
Pedanci!  tworom  wieszczów  czyniący  wyrzuty. 
Pomnicie,  że  sąd  szewca  niesięga  za  buty.  — . 

Jak  nadmieniłem,  najwięcćj  ognia  i  trafności 
postrzeżeń  znajdziesz  w  jego  satyrycznych  wierszach, 
mających   przytćm  dużo  powagi  niezniźającej  się 
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D%dy  do  GSftrpama  osoblstoóei;  karci  on  tylko 
grzechy  swojego,  czasu,  i  steje  się  wymownym  nad 
podziw. 

„Cenzor,  przed  Rzymem  skarży  tensamBzym 
wyrodny.*  To  jego  własny  wiersz  najłepićj  limhi'' 
jacy  ducha  jego  satyry,  która  nieograDiczała  %i% 
li  ua  samych  biczach-  kręconymi  na  romantyków, 
ale  nieraz  chłosnęła  i  nadożyde  pnhliezne.  Do  tego 
ostatniego  rodzaju  należy  Mowa  Katona  CenśHMr^ 
o  obyczajach  rzymMch^  któr%  napisał  podobno 
w  roku  1811.  Nawykły  jak  zawsze  odnosić  wasy^ 
stkie  pojęcia  i  uczucia  do  wzoró>\r  i  dziejów  rzym- 
skich, tiak  i  w  tym  wierszu  włożył  w  usta  Katona 
to,  co  sam  chciał  powiedzieć,  na  pewne  swawole 
w  wyższych  sferach,  szczególnićj  na  całe  otoczenie 
ówczesnego  naczelnego  wodza  Księcia  Józefa.  8% 
to  niezmiernie  silne  i  wymowne  wyrzuty;  każdy 
wiersz  jak  grot  wpruwał  się  w  oddonione  ^abę 
strony  i  pewnie  ocucił  niejedno  przygłucłiłe  su^ 
mienie: 

„Gdzież  są  owe  cnót  wielkich  i  odwagi  wzory, 
mezazdrośni  wodzowie,  dzielne  dyktatory? 
Już  śą  w  grobie.. .  .•'  «      . 

Albo  ta  apostrofa: 

„Mto  z  was  teraz  Kzym  poziia  po  tak  wielkicli  ^tratacli  ? 
Czyli  pewnie  po  mo^ic?  czy  pewnie  po  szatach? 
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Czy  go  pozflii  1^  jprBfwadiv  zYiSFCBąiAdi^ipiaylDktich? 
PoznsJby  go  po  męztwię/  kcai  iń§Ay  po  cnota^nt ." 

' Nąjeiliiiejsie  jedcak  wrażenie  *^.bo  iJtrzał 
był  zbyt  Mizki  i  .celny  -ri. zrobiły  te:wie£sze:  ♦ 
Wstyd  wspomnieć  ii»  co^  id^jakłMM  i  lisaborf,  . 
Które  Z9,  łzami  ludu  odnoszą  Fre^y. 
bp^'rzcie  ,na  przepych  puł]^w  i  na  wodzów  zbytki,     , 
Kanncjskie  po  ulicach  żebrzą  niedobitki;  *) 
A  srebro  złotem  błyszczy  wpośród  nowych  szyków, 
łgmaićHy  ślę  pbd  tłumem  wal^  biesiadników.  —   . 

Kto  tak  się  odzywał,  nie  można  mu  odiftówić 
obywatelskiej  odwagi.  Pieśni  i  Ody  ulubionego 
mu  Horacyusza  umiał  Koźmian  przepolszczać  z  nie- 
zwykłym talentem;  jestto,  najlepszy  z  naszych  tłu- 
maczów; wszakże  i  tu  niepopirzestął  na  roli  pro- 
stego tłumacza,  gdjrż  zwykle  wybierał  takie  ody, 
coby  się  dały  do  okoHcznośei  bitó%<qrdi  stosować; 
brał  więc  myśl  Horacy uszową  i  i^rlewał  wńią  swoje, 
odpowiednią  chwili.  Tak  on  wybornie  zastosował 
wypadki  roku  1809  do  sławnśj  ody  Jusłum  fit  te* 
nacem  proposili  vlrum^  ^dzie  między  innemi  prze- 
strogami i  tę  dorzuca: 

„Nędzne  s%  krjyu  tjikiego  Ipsy, 

Gdzie  rządzców  sławę  i  czyny 

*j    Alluzya  do  kalek  i  starców,  z  Koiifederacyi  j^ar- 
skićj,  żebrzących  kiedy  młódź  toHicł*  w  ztytkacW  i  iwiedła 
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Płodioió  bes  Bułog  waśm  w  oidbioayy 

Zaśdrość  potępia  bez  wiskj,^ 
'  W  Odach  na  cześć  Ni^oleooa  pisanych  w  ró- 
żnych czasach,  widać  entuzyazm  bez  dekiamacyi; 
cziyesz,  że  to  nie  oficyalne  hymny,  lecz  szczćre 
nniesienie  wdzięczności  posunięte  aż  do  postawie- 
nia bohatćra  na  równi  z  Niebiany,  za  co  potom 
sam  siebie  strofuje  w  innćj  Odzie,  należącój  już 
do  innćj  okoliczności;  bo  opiewającćj  upadek  Du- 
mnego: 

Bóg  to,  Bóg!  głos  mój  powtarzał, 

Bóg  z  wieczną  władz%  i  chwałą! 

Ach!  bo  kto  narody  stwarzał, 

Jakież  mu  imię  przystało? 

CSiodat  godne  przebacasenia, 

O  UuźnieĄaBe  noiesienia! 

'Zagińdesz  z  babcinym  wieku. .! 

Mógłżem  tak .  Stwórcę  poniżyć, 

By  ku  niemu  tego  zbliżyć. 

Go  się  nieznał  być  człowiekiem  ! 
^  ostatnim  wierszu  znowu  za  daleko  poszedł 
w  potępieniu  —  ale  w  okolicznościowych  rymach 
trudna  miara,  zawsze  w  czemsiś  przebiera,  co  po* 
tćm  ze  zmianą  dekoracyi  odwoływać  trzeba  wier- 
szem. W  gorączkowych  momentach,  trudno  zna- 
leźć grunt  ogarniający  całość  czy.  zdarzenia,  czy 
człowieka.    Byron  i  Lamartine  dopióro  późiuój  ma* 
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głi  nad  upadkiem  baliibfćra  podtunad  Nie^  wypada 
mi,  ponieważ  nie  przytoczyłem  dotąd  tąAnGgof^j* 
kładu  wiełkićj  Hryc^i  piękuości^  pomin^  kilku 
wierszy  z  tćj  ody^  w  których  olbrzyndm  pędzla  po* 
d^em,  oddał  źoiszezeaia  armii  Napoieo^i^ói^ 
w  śniegach  Rossyi. 

Ponsucaf  goiowe  9toty, 

Uchodź  zguby  w  cc^bych  krakadi, 

Słyszysz  ryczące  żywidty, 

Poznaj  boską  dłoń  w  obłokach. 

Lecz  cię  trwoga  niezwycięża, 

Jeszcze  się  rwiesz  do  oręża; 

A  ta  z  twych  groinych  zastaw 

Marząt^ch  beje  i  łupy, 

W  maizłe  w  ziemię  stoją  trapy, 

Pastwa  dla  kruków  i  sępów. 
U  dwóch  sprzecznych  ziemi  kresów. 

Gdzie  tchną  mrozy,  gdzie  wrą  żary. 

Na  dwóch  ś^ta  Kambizesów, 

Stoi  równy  |M>mnik  kary. 

Świat  się  pyta  z  trwogi  abk^y, 

Jak  te  góry  z  niebios  spad})r,  ; 

I  zgniotły  tłumy  szeregów? 

Pan,  by  pychę  w  proch  obrócił, 

Ze  wszechmocnej  dłoni  rzucił 

Tam  garść  piasków,  ta  garść  śniegów.  — 
Jeśli  to  nić  poezya,  tóż  nią  będzie?  natchnie- 
nie godne  psalmisty  sypie  pełn%  ręką  pięknośd 
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mytiz^ąo  czędiif  ni^rzem^ió^Ge,  jakiekolwidc  oa- 
staii%  szkoły*  ^ 

Poemat  większego  rózuuaru,  Ziemiańs^Oi  z$r 
taąlrl&oiwum  pisać<  w  r.  1810  i  przez  wiele  lal 
pisał,  ^ójmały  poprawiał,  gładsił..  Szydzoao 
sobie,  że  utwór  ten  trzymał  w  tec6.dłuż6jv  nii 
dwakroć  jak  Horacy  -i^-aeiMfiał.  Wi^akże  wpa- 
trzywszy się  w  jego  zasadę,  zbliżenia  śię  o  ile 
śmiertelne  siły  starczą,  do  nieśmiertelnego  wzoru, 
jaki  sobie  obrał,  wypadają  uszanować,  jako  su- 
mienności przykład.  Kiedy  do  większych  części 
dzisiejszych  pism  Eiało  kto  drugi  raz .  zagląda, 
Ziemiańetwo  zawsze  będeie  czytane,  nie  jak  się 
czytają  romanse,  ale  przez  wszystkich  'chcących 
się  ztamtąd  nauczyć  siły  i  wdzięku  wyrażeń,  ja- 
sności i  zwięzłego  pisania.  Każdy  utwór  w  który 
pisarz  włożył  wiele  rozmysłu,  wiele,;  staranności, 
już  tćm  samem  ma  większą  żywotność],  niż  wszel- 
kie prace  alla  pHmn  robiotae.  — 

Poemat  ten,  na  WirglBuszowćj  kanwie  osnuty, 
opiewa  bogactwa  ziemne  naszego  kraju  i  zaclięca 
do  uprawy  roli,  pokaziyąc  i  korzyści,  i  rozkosze 
wiejskiego  żywota.  Nie  radbym  uważać  tego 
utworu  za  pfoptei  dwiczeĄią  się  w  opisach  zoaBiych 
4obrs;e ;  przedmiotów  g^podarcsydi,  ale.^a  coś 


i9ięfiH  tetotoe^.  Urok  w^l^nn^  eimj  sa  Kapo^ 
letmą  unosił  wszydtkf  młMź  n^.  pola  bitew,  gdf 
tjmeiBaseiii  źytret  cichjy  tolnkisy^  mdt^  hęak; 
^  sptriteCzeństwio  w}'rzu€0]ie/z  wi^wi£ko[wi6j  kble$ 
bie^o  szuJcać  zasp0ko}€aaa  śwy^  iądż  lir  róźnyiA 
ź^amldach  a  nadowszystisa  wtprzepycbaefa'  wielki^, 
Stolica  ećsarstiwa,  ztąd  piisyfriązanie  do  obyczaju 
tijeów  i  db^  domowćj  strzechy  id  rołi  stjg\&  i  zft? 
ti^ąło  się.  W  takiój  chmińi  obudzić  inftość  dd 
ziemiańskiego  żywota,  tego  niewyczerjpaueigb  źródła 
zai90żiłości<i  cpót  patryarchaliKy^h,  było  ^adstiliem 
poety.  Poczuł  to  śpiiBwak  Ziemiańaturą^  jak  f^^ 
cjjuł  wzór  jego,  śpiewak  ^^orgik  idi,  czasów  Aii*^ 
gusta  Rzymskiego. 
'    Bfdę  us^owałwyjaźnić  lepiśj  ten  stosunek, 

W  dydaktyce  potrzeba  uważać  dwa  różne  od 
siebiemomentarijeden,  gdzie  dydaktyka  jo$t  na'- 
toralną  potrzebą;  drugi,  gdzie  jest  sztuczną  kom* 
binacyą.  •  W  epoce,  faikićj  jak  Heźyodowa,,  kiedy 
czas  ^dla  nauk  specyalnych  i  rzemiosł  jeszcze  nie 
był  przyszedł,  gdzife  każdy  solilie  był  wszys<*iem 
i- wszystko  musiał  utołeć,  gdzie  zjawiska  natutf 
j0S£cze  powlekała  tajemnica ,  •  gdzie  ciekawość  na- 
uaeenta;'6i§  gorąca,  a  do' zaspokojenia  trudna  -^ 
tam  poeżya  wystarczj^ć  mogła,  jak  wystarczały 


Hązybdowe  Praeś  I  I^nie.  -^  W  fordem  wwi- 
iii^ych  zaś  eywiliaacj^ftefa^  gilzłe  s1$  już  iimteję*- 
tBośd  ścisłe  ustaliły,  dydaktyki  właściwej  ni^na, 
bo  jśj  niepoti^jeba;  jednakowoż  poeei  >kód  wy- 
kwintów nłiejskidb  eleganekiego  świata  odbi^a^ 
j%cego  od  natury,  stąngą  się  sztueainćmi  sposobami 
przenieść  się  w  niepodobne  położenie  pierwotnej 
prostoty  i  szukać  natdmień,  jakie  mo^y  się  isc(h 
dsić  w  kolebce  społeczoastw.  Ostatnia  ta  epoka 
jest  epok%  iWirgila.  Z  tćm  wszystkie  &f$^iyiki 
dftkko  są  wyższe  od  tak  zwanjdi  poematów  opi* 
90mj/(A^  będących  zazwyczaj,  skalą  upadku,  bo 
pisarz  nie  mając  oo  wysnuć  z  siebie,  szuka  tego 
w  przedmiotach  zewnętrznych ,  cz^o  wą  własnćj 
duszy  znaleźć  nie.  może.  Wirgilówe  opisy  o^wia 
interes  patryotyczny,  społeczny.  Bolnićtwoi  z  któ- 
rego wyszły  silne  cnoty  Rzymu  i  sława «  niebyło 
jut  w  stanie  wyżywić  odrodhycb  potomków.  Przy- 
cz^rn  tego  upadku  wiele:  to?  użycie  do  pracy  aiei- 
wolników  w  miejscu  ludzi  wolnych ;  to  zakładanie 
QgroinnycIi/  wiUi  i  parków  b<gzużytocznych;  to 
spustoszenia;  wojny.  domowćji;<to  zastąpienie  da- 
wnych posgesyo&atów  weterjanumi  Sylli,  Grzani, 
Oktawiana,  nie  mąj|Qyph  Lwyobrażęioa  oi^iprawbi 
Złe  do  tego  do^zło^  że  ni^t  się  pracy  noln^' 
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nie  imał  z  zamiłowaniem  —  rolttietwo  uelekłid 
z  Italii.  Wirgili  chce  mu  cześć  przywi^óiiić ,  oźy* 
wić,  znowu  miłość  pługa  zaszczepić,,  a  z  nim 
i  staroświecki  obyczaj  i  dawne  ojców  cnotf. 
Tęga  rodzaju  dydaktyka  była  na  dobie. 

NaSz  śpiewak  Ziemiaństwapoczni  tę  analogią, 
i  postanowił  patronować  sprawę  zaniedbauegd 
pługa:  < 

„Opiekuj  się  więc  plusem ,  2  kt6re]^  szczodroty 
Płyną  twoje  dostAtki,  a  krzewią  się  cnoty! 
Pługiem ,  za  któryim  Jeszcze,  niech  się  wspomnieć  godzi, 
Dawna  wiara  I  skromność  przodków  twoich  chodzi, 
I  szczodrość  nięobłudna,  praca  i  wstyd  prawy. 
Lepszy  stróż  Społeczeństwa,  niż  mędrców  ustawy.*' 

Pod  opiek4  ulubionego  mistrza,  podobnie  jak 
Dant,  który  Wirgila  wziął  za  przewodnika  w  pod- 
ziemne kraje,  i  on  się  puszcza  po  ziemi  lecbi* 
ckićj,  z  tą  jednak  różnicą,  że  bant  patrzał  wł^a- 
snćmi,  Koźmian  Wirgila  oczyma. 

Główna  przyczyna,  dlaczego  ten  poemat  nie 
zrobił  wrażenia,  jest  ta,  że  w  nim  studiów  odpo- 
wiednich zbyt  mało;  malarz  natury  polskićj 
przestid  na  dostarczonych  mu  patronach ;  nie  pod- 
^etaał  tajemniczych  głosów  t^  ziemi,  a  wszystko 
co  widziiftł  i  co  mógł  C2ttć,  gwałtem  przymiensał* 
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do  aegoś  eąąii^go,  oł^cege.  Wszakże  z  ^T^g^ 
rtriMiy  i2&mui9Mto(i  uważane,  w  tym  kierunku, 
jakiego  się  farzyąałą  klassyęzna  szkoła ,  jfdst  naj* 
i?7kończeńszą  pracą,  w  któr^.  możua  spotykać 
miejsca  prawdziwie  ogniem  natchnienia  pisane, 
szczególnićj  niektóre  apostrofy  i  n^tgpy  o  rasie 
koni  i  wołach  •<-  rysunek  hyka  po  mistrzowsku 
skreślony: 

„Na  ich  cgele  poważnie  idąae  w6d2  wspanisiy,    .  . 
Tocząc  się  jak  ogronmy  oUom  siwćj  $kaly, 
Graby  kędzior  pochmurne  czoło  mu  zakrywa, 
W  grubych  marszczkach  podgardle  do  gdeni  spływa; 
Bądź  rogiem  się  zastawia,  bądź  krzywy  zyz  toczy, 
Pasterz  zbrojny  kosturem  nie  omie  zajść  mu  w  oczy; 
Przygłuszonym  pomrukiem  liczne  wiedzie  stada, 
i;  jak  szeroka  przestrzeń,  tak  szeroko  Włada.**     '     ' 

.  Tu  czujesz ,  że  'śpiewak  obraz  ten  wysnuł  ze 
siebie,  że  własnśmi  oczyraa  widział  '^ten  ogromna/ 
oblom  śiwdj  skały ;^  ale  Koźrńiah  nie  wierzjf  na- 
wet, żeby  mógł  co  sam  przez  się  czuć  i  widzieć 
bez  Wirgilą,  kiedy  powiada: '    ' .      / 

•Są,  cu^a,  których  samo  bóstwf)  niepowtarza, 
.        Raz  stworzyło  naturę  i  raz  jej  malarza. 

(s  O^latniph   lfkt:,ki]^«kąa^  ,ipoćw^t  KolsfMąit 
nasikaniu  wielkiego  h^tp^f  (^n^o^  poepmtp:- IW^ 
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Czarniecki,  który  liczy  do   15  tysięcy  .  wterilzy. 
Żatnierzając  dać  aarod^wi  epopeję,  traitf  na  bo- 
hatera, którego  otaczała  c^dowDOść»  i  ta  iriacra, 
że  był  umySlftie  przez  Boga  obranym  (na  vryb»- 
wienfe  króla  i  tsiemi.st^ćj  od  najazdu  pięda  gro^- 
ihiych  itieprzyjattół  wpadającybh  pod  przewódatwem 
Karola  GuStiawa,  a  zesłanych  na  ukaranie  grze- 
sznych słabości' Jatia  Kazimierza  i  swawoli  sziaclity 
zńctającój^ic  ^ nad   włościanami....    Cud   obrony 
Częstochowy  przez  Kordeckiego  dał  ha^  cfo  po* 
krzepienia   się   w  ufność  i  na  siłach,  ^  skutek 
czego   zawiązała   się  Konfederacya  Tyszowiecka, 
stawająca  przy  królu.     Tu  występuje  Czarniecki, 
którego  poeta  przeprowadza  przez  tysiączn^  ko-  ' 
leje  bitew  i  tryumfów,    aż   do  zawarcia  pokoju 
w  Oliwie  kończącego  wojnę  szwedzką. .  Przedmiot 
niezmiernie  bogaty  w  sytuacye  i  chiuraktery;  ialę 
j^k  '  w  innych   utworach.  Koźiniana  tak  i  w  tym 
działanie  zastąpione  bywa  •opisem ,  r  zawsze:  na  je« 
den   ton  wygłoszonym,   bez  zastosowaniu  dykcyi 
do    przedmiotu.    Koturnowy  Wirgilf  znowu   mu 
przewodniczył  —  czemuż  nie  Homer,   który  pa 
ziemi   stąpał  bosą   nogą;    prosty,    z  miejsca  m^ 
miejsce  przenoszący  się  gęślarz?  •        . 

-"Zbytnie   przywiązatile   si^   do  jednego    wzoru 
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i  fem  je^a;  zwielmęło  te  bogate  dary  i^asobgr 
wyobraźm  i  ducfaa ,  jaki^ni  m^ł  sędziwy  śpiewak 
OEamieokiegp  rozrządzać ritak  dalece,  źemewi^B, 
ezyli.  sam  proaty  przekład  Hemerycenycb  poema- 
tów ale  adp0wiedzU2by  więcćj  pętrzebie  aaszćj 
wew&igtrziićj  patrzenia  na  rzeczywistość  i  prawdę* 
pedBiesioin%  do  wielkich  rozmiarów  i  niedojrz^ąiiych 
wysbfcośći,  dachem  bpskięgo  pięwjcj,  ^  niż  ten 
narodowy  poemat  >  w  którym  poeta  prawdg  i  rze- 
czywteteńć  podieiągn.ął  pod  formy  zbyt  znane  a  wy^ 
słowił  po  akademicku,  bez  tśj  prostoty  i  natu^ 
ralnośei  i  bez  tćj  prawdy,  bez  jakićj  trudno  wiarę 
i  serce  czytebuka  pozyskać. 

S%  inne  jeszcze  względy,  które  czynią  €pos  tak 
trudnem  wjiowQżytnyi|i  świecie  żądaniem;  gdzież 
owe  tradycye  bardzo  żywe,  i  wiara  niezaprzeczona, 
podzielana  prssez  ws^ysjtkł^h?      ,:     . 

W  wieku,  gdzie  historye  piszą,  gdzie  analiza  pa- 
maje,  opinie  się  różnią,  bohatórowie  dzienni  cześć 
odbierają  —  może  być  ledwo  poemat  historyczny. 
Czy  Stefan  Czarniecki  Koźmiana  odpowiada  temu 
zupełnie?  —  najlepiśj  to  przekona,  że  po  prze- 
czytaniu go,  ten  i  ów  uda  się  do  historyi  aby  się 
dowiedzieć  o  prawdzie  rzec2;5wisfcŚ3  —  czem.u?  bo 
mu  to  wszystko  choć  przyoblećzwłe  w  szatę  prawdy 
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po^yP^j  ^T  pie\i;y8tąrcsMi;  J>o  Siąręs^de  J0st  to 
źródła  z  które-  czerpał  ,i  Bąm  poeta,, który  in- 
nych oiemiał  tradjcyi,  tak  jak  Homer  lub  autor 
NibełuBgów  i  BouiaBCÓw  o  Cydzie. 

W  ogóle  gdzi(^  tylko  przedmąot  jest  natury  wi^ 
p&j.  liryoznćy,  ,tąm  Ko^mian  nic  nie  pozostsiwia  d^ 
tyczenia,  jak  w  ustgpie  gdzie  pustelnik  w  klaszto- 
rze Bielańskim  obwieszcza  Janowi  Kazimierzowi 
prijsyszłośd  ojczyzny.  Łęcz  gjdzie  dramat  życia  za^ 
chodzie  gdzie  potrzeba  obra^w  plastycząycb  i  po- 
staci narysowanych  i  postawionych  ta^,  aby  4i 
mogły  utrzymać  oą  no^bi  aby  się  nie  rozpły- 
wały w  mgle  sęut^oicyi  --  tam  mnićj  go  podziwia4 
mogs;  chęć  zawrze  niedostatki  te  pokrywa  s;^ta 
śli^ti^ie  wtkana«  udrapowana.  rozumnie,  a  olśnię* 
wąjjica  oczy  ja^  syryjska;  purpura  na  któiym 
z  Cezarów*  ;  .; 

Co  do  innych  pism  jego,  szczególoiój  Pamiętni--^ 
hów^  takowe  mieszczą  wiele  cennych  obrazów  z  sta- 
ropolskiego życia  i  społeczeństwa,  na.jakia  Ko^ 
źmiain  patrzał  w  młodości.  Sceny  trybunalskie^ 
zgriHnadzęnia  sejmikowe  w  Lublinie,  pełne  s%  ly^ 
sów  zĄjętyeh  z  natury  i  ciekawych  anegdot  — 
Pó^uićj  za  czasów  K^ztwa  Warszawskiego,  kiedy 
wszedł  w  służbę  publiczną,  spotkać  się  można  z  wy- 
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bomie  oddft&ćifti  <śar6kterafQi  i  portretami  os6b 
grającyeh  główni^ee  'rote^  N^  InM  i  wypadła 
Jefitto  ^sędzia  siń?owyf  pbiłiaiiHawet  bezstronny  gdy 
patrzy  z  warownego  stanówŁsSa  dobrego  patryoty 
1  człowieka  nieodatępu/icegó  od'  ziftsad  wiary.  — 
*6%dy  j6go  w  rzeczach  łiteracikich  i  d%fteń  tnłodszi^ 
"gieneracyi,  wychodzą  zfiprowyźsaegó  punktu  widzenia, 
i  dlat^o  wiccćj  są^raźcce,  bo  nieuznają  nowych 
liicrunków  i  źyl^iółów  tak  ^zwyciczko  (q)anowug4» - 
cycb  cokolwiek  już  ^^Wiałe  i  zapuszczone  pole 
produkcyi  wnyśłowćj.  -—   ^ 

.  Ściera  od  zarozumilałość  młodych,  i 'słassnie 
npomina  .si$^  o  zasłtigt  jego  epoce  należne.  Mimo 
tego,  sam  śi§  ogrziwa  ciepłem  młodość?  i  ku  schył- 
k<)wi  życia  wchodzi  w  stosunek  z  poetą  now^  ery^ 
który  ją  najwspsaiialśj  i  najgodniej  reprezentował, 
to  jest  z  Zygmuntem  Krasińskim,  synem  jenerała, 
z^kt6rym  przyjaźń  łączyła  go  od  kt  wielii. 
' '  Jest  to  jedea^  najwięcej  wzruszających  epizodiSw 
tak  w  źydu  starego  Wiesź?cza  jak  inłodego  psalmi- 
sty. Koźmian  znał  małego  Zygmunta  jeszcze  w  domu 
rodziców  i  podziwiał  nadiiwyczajne  zdolności  w  date- 
cięciii,  rokujące  .mu  wielką,  przyszłość,  o6' nawet 
wyraził*  w  czt^ro^ierszn  umieszczonym  pod  wizę- 
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iiaibłem  Zygmunta  siedsi^ego.  jak  na  koniu  na 

saabli  ojcoiS^iiMj: 

■   roj$i<om  Trąjan  a  Oreków  valec2Bych  na&dejś      ; 
-  Wie»,  CBto  bI|  pned  Ulisslem  sdmdaS  syn  ^ekji^ 
■fięk  tyf^/Zymii^  dpr zabaw  wabię  twą  przyswoił, 
,  ;I  <9zeg$)  iiikt  «^dop]%t  —  ojca.z  oi^  rozbroił. 

.  ^Iłoto^mcsgde  pocsbtebstwo  dla  ojca;  :t^i^- 
iRPdoe  syn  i^Osbroił  go  is6  ss^abU  i  nigdy  nianie-* 
robił,  ale  natómiaat  wystąpił  w  pełnćj  zbroi  du- 
ehowćj,  tak  ipsternćj  robotj,  że  gdyby  cały  naród 
był  j%  przywdział  za  jego  przekładem,  niezmpgłyby 
go  ztwSci  piekielne,  r-  Późniąjszy  bic$  zdarzeń 
rz9eU;  Zygmunta  za  granieg,  zkąd  dolatywały 
w  ustroi  zamieszkaną  prsez  Starca  utwory  j^o, 
jak:  Ni^o^hi  hcmedya^  Irydion  i  inne..  Tyle 
kreacyjnych  zdolności,  taka  świeżość  i  oryginalność 
pomysłów,  dziwny  urok  wspaniałego  stylu,  wszy- 
stko t^  budziło  w  klassyku  adffliracyą  dla  jenial- 
MSl^i  młodzieńca,  i  zaczęto  godzić  go  z  płodami 
mb^(Q  szkoły;  która  wchodząc  na  tor  wielkich  po- 
fl^r^w  ogarniających  narody  i  najwigks^e  żąda- 
nia ludzkośdi ,  jemu  ^aimprcmto wała*  Właśnie  pra- 
cował Ke^iim  nad  s\^aim  CgUmieckim.itórj  miat 
być.  oatotniem  iłowem  I  usf^rawiedliwienięm  si§, 
z  zaczutów  robionyob  klasąykom  pchniętym  m^^ 
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poranieiiie  V  —  kiedy  dowiedzijrf  Bi§  o.przr^«idEie 
Zygmunta  do  Warszawy.  Było  to :  w  mkn  1«44.  -- 
Starzec  zelur^  co  wał  .wyl^>ÓiCZMj(^  pieśni  «wego 
poematm  i  p<)w8er««j%c : je  synowi  Jędrzejowi,  po- 
lecił mu-  zakointinikowaó  je- nńodemn  wfesżczoW, 
Zygmunt  z  przyjemnoścf^  słudHał  odcżytói^,  f  nie 
s««^0:ńł  W5  cłąS^u  «afiqrc'h  uwag  fcryl^oznydli  ,i  za- 
chęcając do  ttk6ś€!Beraa  cułego  ^desfela. :   Wy^ 
je^  tiniysł  odgadł  iodr&su^  'Ca  8i§'  mieśd  w  t^ 
fepopd,  --^  ttto  dtt(ai  polski  napehiiajiey  całość  j6y 
Uczude  całóśd,  jak  to  jtóiceraz. wytykałam ;  fi^ 
d€fr  zinarmało  u^nas  pi^źez  drobiaz^^wośd  zapatry- 
wań* się,  a  gtówfiie  pr2ex 'Stosowanie  pewnych  te- 
oryi,  ktdre  nwJitfa  wzglfedirtB  cssłowieka;  a  naród 
trad%  z  oczu.    Gzega  ^MŚińi^tmMł  w  otworze  Ko*, 
ćmiana,  to  daru  tw<>rzenifti.  .  Jafcoi  j«dnya  ise  sw^ 
ich  listów  ssanych  do  niego  powiadać  „Niecklen 
wielki  uniarły  <Ca«miecki)  weźmie  fz  rąk  "e^rtdr 
część  i  naszegd^^yda,  z:t6m  iinj^ai  f^czr^i^^ 
będzife,  bo  uwier^ym'  w  to;  i  jemu;  bó'  doskónato 
i  zapfeftue  odź^e  w  ntsi-Wntńm  anielskie  fKw^n- 
nictwo'  poetr^  że  'wriDT^sśa^  lear:  me2i;^hneb^ 
wfikfóeszal,.  gdyby  ^nie  >ięeńj^'$iijwbfldw>!ierou'  nfe^' 
dawał  nad  toi  «  <»«^:i  oń  g|f  vj>^żj4  -w  ti^mnę.!*'' 
ZwsiStą  prawKfeii^a  ep<»:piyWs«lfte  ffiofcitylkó^^^ 


spolonćj  pracy  narodu  z  poetą  —  tak  że  nierozró- 
żnisz  co  zrobił  naród  ą  poeta.  Z  Czarnieckiego 
niepodobna  było  ztokifi  .czegoś,  na  wzór,homery- 
czny,  niebyło  żywych  o  nim  tradycyi  -;-  ale  nato- 
miast należało  wciągnftć  w  siebie  tak%  m^sę  naro- 
dowego życia  i  poj§ć,  aby  Je  wiać  w /zbudzoną 
pierś  bohatera  — •  żeby  ienże  nie  d©  Bwojśj  epoki, 
któri^  X{Si  ^yf^^^  miiji^ąt  alę.do  cał6j  teri^nićj- 
3^0)ici,  i  przyszłości  należał.  .  Ti^  noni^j  więcój  pod- 
suwał uwagi  Krasiński  w  korrespoiidencyącb  z  Ka- 
jetanem Koźmianem,  które  ciągnęły  się  łat  kilka, 
przeplatane  rozmaitymi  spostrzeżeniami  o  duchu 
czasu,  unoszącym  nas  w  jakąś  stras^diwą  przepaść 
i  barwione  nieraz  dla  ochłody  serc  zranionych 
i  przeczuwających  wielkie,  niedole,  jakim  uroczym 
rymem ,  w  którym  i  starzec  i  młodzieniec  szli  z  sobą 
w  zawody  mieniając  się  ńa  role.  Strofy  ośmdzie- 
sięcioletniego  Koźmiana  wrzały  młodzieńczym  za- 
pałem, kiedy  w  Krasińskim  tiemająCym  i  połowy 
jego  lat  przebijał  się  głęboki  smutek  nieurojony, 
niechorowity,  lecz  smutek  nawiany  wdusi^ędarem 
wieszczącym,  który  mu  był  od  Boga  dany,  tak 
samo  jak  starożytnój  Kassandrze,  albo- co  bliższe 
podobieństwa,  Jeremiaszowi*  Odgadł  go  starzec, 
kiedy  doń  pisał  .te  słowa: 
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.    .  Ni«chem  pnenikłym  dociekać  wzrokieip 
Co  przysdość  brzemienua  zrodzi. 
Bóg  ją  okrywa  cietnnym  obłokiem 
Wdzierać  isię  do  niiśj  niegodni. 

Choćbyś  myśl  lotną  zatopił  w  niebie 
'  '   '       Z  całym  rozumu  zarzewiem, 
/  '  Wyćzerpase  muys),  duszę,  i  isfebie 

1  wyrzec  muflisK:  nic  nieiwiipm. - 

'  Krasiński  na  to  odpowiedział  rzewnym  wier- 
szykiem, w  którym  tłumaczy  si§  z  przewidywań 
rozśtrajająćyćh  jego  ducha. 

Czemu  Mistrza  masz  siwiznę 
Stokroć  młodszą  m^  n^doik;i? 
Bo6  za  młodu  mai  ojczyznę, 
A  ja  tylko  proch  j^  koćd. 

Czerna  Mlsthm  dotąd  tleje 
.  Źar  ci  w.  p|er6i»di  lOMrównfny  ? 
Bei^  sa  młodu  znał  nadzieje 
A  ja  tylko  zwątpień  rany. 

7  gf^vĄ  iuei?is  wejrzał  w  górę^. 
Czuł  jui  dreszcze  zmartwychwstania; 
Jani  wciąż  patrzał  tylko' w  chmurę, 
■    Która  Boga  ini  przesłania. 

Młodość  Mistrza  j6Śt  rzeibiarką  ' 

Co  wykuwa  żywot  całyj' 

C1k>ć  przeminie  saiiia  82parko 

Cios  jej  dłuta  wiec2iioitrw«2y»  .'^ 


Gdyś  żyw  jlBflBCie,  mrę  nikpaeiiMiiB^ 
I  niebędę  miśmiertelay;  ^  .  . 

Ach  szczęśliwszy  $  ty  odemnie! 

# 

Odpowiedział  ii[a  nie  Koźpiiw  M*  ^^  ^^^' 
lnaft;ł8§»S>  w  tych  stro^ch: 

'   ■     Wyniosły  wieszczu  w  nięczcńskiej  koTOule 
Iskrę  twych  og&i  fiMPil^  ciareiqlfife, 
'    iPró^ao  i  popidł  smła^ii  iv(<iaem  lonle 
.    .,     J[jedwo  zątląlft,  joż  zącs^łajK^nmie.        •   •  . 

Łbs  i  eierpkńi$-Wśj^ 
;...  CWy  ow  inofdmsy  wyd»rł  matee  życi*, 
Jar  plwzcjjfijf  gyn  ^chyloijiy  do  gr(>bu,  ,  . 
Ty»  jak  ^d  piersi  oderwaiie  dziecię. 

...     Ciłoć:  nm  pokanna:  obca  pieti  .n^ 
Odwijaca  usta  jiJcby  .od  tracizny. . 
.  Cóż  nektar  matki  dziecięciu  zast^i? 
,  .      Więdnic  bez  niego  jak  ty  bez  ojcz^rzny. 

,  Afiti  krzep  się!  dosfEy^  niech  (aę.wąpie0ii|^'jEi>f^^,  , 
Osierocony,  niejesteś  sieFot%;  • 
Ostatnie  dziecię  co  matka  powiła        .        . 
Jest  starszych  braci  pieszczotą. 

Jego  kwilenie  rzewnie  przypomina 
.      Bolesnśj  straty  ostatki  —  .  . 

Tćm  większy  urok  czerpa  W  niem  rodzina 
im  podbbni^sze  do  matki. 
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WieBEcm!  2  tmfdk  timóm  m^Oiii  i  iatoM 
Nie<^' odlflgb^potomnolć  oiiMy^- 
Jakiśj  ta  matka  'godna  jeii  mikśei, 

Go  takich  syndw  irydąj^.. 

• 

PrsypoHiinam  sobie  co  kiedyś  2  ofcolicKności 
którychś  nowych  poeżyi  Wiktora  Hugo  napisał  byt 
Ludwik  YeuiUot,  ów  l^icz  na  wybryki  pióra,  że  po- 
eta, który  po  pięćdziesiffcyia  roku*  życia  wiersze 
pisze,  wart  być  oddostanym  publicznie  -*-  laurami 
Tra&a  ta  recepta  hłedałaby  ń%  do  Koźmia^a  za- 
stosować, cbodaż.w  ośmdasiieBi^tt  leciech <  pisid 
wiersze  —  bo  tóż  'francuzka  muza  ukwńcoika  wie- 
trznica  co  innego  niż  muza  polska  z  oblicz^  inatki, 
umęczonćj  i  zapłakanój  wdowy. . . .  Uczucie  syna 
niema  starości ,  tak  jak  ma  j%  unniote*  kochanka. . . . 
Ostatnie  tępiejąc  z  latami  może  być  tyltay  pobu- 
dzone sztuką,  kiedy  pierwsze  wzinaga  się  cSugo- 
ścią  żyda,  idealizuje  poezyą  wspomnień  wielkidi 
lub  bolesnych,  ożywia  się  nadżiej&mi  nieopuszcza- 
jącćmi  do  grobowój  deski.  — 

Pod  tćm  hasłem  dusza  poetycznego  piłodzieńca 
spływała  się  z  duszą  starca,  i  rozmawiały  ze  sobą, 
i  rozumiały  się  jakby  rówieśnice.  ' 

Przez  lat  dwadzieścia  kilka  >.  od  powstania  1831  r. 
Koźmian  usunął  się  od  publicząegp  uf;^dowania 


i^śiifedł.  ntt.  6woiśi  ^gMiev  «i«ń9tti^y  Pq4  cienieli 
^l^mem  aasłaniających  .mó'  widok -na^fepra^y  ^8** 
świftt(i«  które  coraz  niezrozuniłatój  przedsfewirfy 
^  S^o  izdrdwemu  pojęcia  i  -cotiaz  dzikszym  jęij^ 
kiem  -edWjąły  sifto  sercem  *Nieki^dy  tylko  ócucal 
^  jakiiiooiiren,  jarki^  acfMoie ' głupstwo,-  spół^se^ 
sny  lub  niepocżesriy  ^objaw  pubiioznego  etttużya-*' 
msct  -i-  wtea^sas  krew  mu  siSg  psmła  i  smagał  bi- 
ezffln  epigramu.  Wiadomo  jakiemi  owacyami  przyj- 
iŚDtwala  Warszawa  koncerdstę  Kątskiego  w  r.  1863« 
ie  mei»og^y  lepiśj  uczcić  l^órego  b  bobattoów^ 
wrflicfająeych  iz  pól-BaiSŹyiia^ilub.  Demłiiego.'  Tkoą.^ 
go  .t€pr:^t|^tkrtafeti|Łi'  ebłosnął  portale  toW%  mU2y> 
kaiaąkołowaełzD^    ,  'J 

Zagrał  był  koncert  KątsM  Turkom  przed  stu  laty 
'  Ugiął  ich  na  koTtma,  wytrącił  bułaty; 

Nam  dziś  tak  zagrał  Eątski'  &o  serca  i  duszy, 
>:£p  stodhAdzwa  z  pęMun  ażipbdirisłf  luazy ;  '         ^ 
,^ęa  k)ąi«i^i^  l^al  nd^le,  tfLm4Q&  jiiiecssęm;  M^f^t;,- .    . 

Jj^  viejk,  jacy. ludzie  — :  taki  jrod^  jchwą^y.  ^ 

:;^  'Wszjigtfiie  titerackJe ^pśce  £i»inlaaianiaj%wyjśd 
w  cztórech  sporych  tomach.  .  Pomieszczą  się  tam 
wiersza  oryginalne  ^  siedm.  ód  w.  częi^i  nieznanych, 
pieśni  i  hym^y,  Usty  wi^riwj»o^  poe*ye:Ąft  różnych 
osób,  bajki y i  epiytfUiAtjSy  napisy;    <Mtl#  '  większe 


irtwory,  jak:  JBimjkmHw^  —  B^fein  Qntmv6eU  -^ 
przekłady  z  Horacyusza,  Wirgila,  TybuUa  —  mony 
pogrzebowe  -*-  Obrona  podoficera  Grotkowakiego-*- 
Żywot  kasztelana  Jana  Tarnowskiego,  Jenerała  D%- 
browskkgo  ~  kilku  rozpraw  krytycznych  —  Ne- 
krotogi,  —  nakoniec  paaiiętuki  poezyiią)%ee  ń^  od 
r.  1779  a  doprowadzone  do  r.  1831. — 

Sziacbetnie  i  godjńe  epeiiuofie  posiamiictwo  p^» 
sarza,  jeżeli  współcaeóm  a  t6ni  nmićj  idące  po  nas 
pokolenia,  ni^śmielą  Bitemu  wyfzitcać,  te  kk 
serca  zatruł  jadem,  p<wiesżał  rozumy,  wyrzucił 
z  karbów  ś witych  powinności,  nabawił  niesmakiem 
życia  lub  rozpalił  nigdy  nienasycMą  żąda%» . . . 
Przeciwnie,  błogosławić  będą,  że  w  pięknćj  tre* 
ściwój  mowie  przechował  im  tyle  prawd  życia,  tyle 
myśli  podniosłych,  tyle  do  cnoty  zapału,  a  do  ro- 
dzinnej strzechy  — .  miłości. 

Niepodobna  mi  lepiej  zamknąć  tego  żywota  jak 
parą  strofkami,  które  Koźmian  napisał  o  sobie 
w  wierszu  do  księdza  Baranowskiego  wówczas  pro- 
boszcza w  Byehawc€^  Miał  wtenczas  77  lat  wieku: 

«Jai  się  przybliża  kres  mego  żywota 
Mezb^dna  starca  octekige  droga, 
Pd^ę  w  iii%  śdiiaio,  bo  otwomi  wrota 
64y  ty  zapukasz  i  WifistciuiictK  do  BfipL, 
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HiessEczędź  pociechy  mojema  plemienia 

Wzorem,  nauką,  zachowaj  od  skazy; 

Nad  memi  zwłoki  wyryj  na  kamieniu 

Jeślim  zasłużył  te  krótkie  wyrazy: 
y,Ta  leży  starzec,  Bóg  mu  lat  przyczynił, 
»,Gzcil  Boga,  kraj  swój  kochał,  ludziom  niezawinił/* 

S%  to  wyrazy  prawdy,  którym  potomność  nie- 
tylko  kłamu  nie  zada,  ale  owszem  powtarzać  je 
będzie  przy  każdem  wspomnieniu  o  naszój  wiel- 
kiój  i  pięknój  przeszłości,  która  i  po  swem  upadku 
przeciągała  się  jeszcze  i  żyła  w  takich  mężach  jak 
Kajetan  Koźmian. 


»  ,     ;/ 


JOZEF  MtJCZKOWSKl 

PROFESOE  BiBLIOGMFn  I  BIBLIOTEKARZ 
*  UNIWERSYTETU  JAGIELLOŃSKIEGO.    " 

(1795-1858.)  ;, 


JMie  niema  arybaas^ó  ijak  sią  wiadomość;  lotem 
prądu  dektryczoejgo  obiega  ona  m^io^  kraj,  knls 
ziemską.  Taka  wiadomość  rand  na  dniu  31  Upea 
186ST.  i  obiegła  Kraków  zwiastigąc  nagłą  śmierć 
Józefa  Mttczkow&kiego,  professora  i  bibliotekarza. 
Niespcacowany  ten  badacz  rzeczy  ojczystych,  nie- 
szakając  wypoczynku  nawet  czasu  wakacyi*  udał  się 
był  na  Wawel  do :  katedralnego  kościoła  'dla  od^ 
<^ytąnia  cęrkiewnydi  napisńw  na  złoconem  i  lazi^ 
rowćm  tle  sklepień  kapUćy^  6.  Krzyża,  gdzie  jak 
•dę   zdaje,    wytężając  wzrok  i  podnosząc  głowę, 
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dostd  krwi.uderzema  i  padł,  uderzywszy  czaszką 
o  krawędź  kamiennego  nagrobka  Jagiełły. 

Piękny  to  zgon  uczonego  męża,  bo  taki  jak 
całe  jego  życie,  poświęcone  zdobyczom  światła 
i  prawdy  dziejowćj,  które  pracowicie  wydobywał 
Ł  bibliotecznych  pyłów  i  oczyszczał  zdrową  krytyką. 
On  to  ^agnąp^  wskf^esić  nam  lyjferunek  Jagiełły 
i  Jadwigi /oddawna  robił 'poszukiwJinU  ^archeolo- 
giczne nad  stery m  drzeworytem  wyobraĄąjipym 
wgłębi  lektoripin  ąkądemickiB,.  a  ną  m\e.  posta- 
de  założycieli  uniwersytetu  j^  że  zaś  w  kaplicy 
Ś.  Krzyża  na  di^wiach  ołtarza  znajduje  się  wize- 
runek Jagiełły,  a  przytem  i  jego  marmurowy  gro- 
bowiec—zdaje się,  że  miał  zamiar  porównać 
z  sobą  te  szczegóły  i  krom  tego  pof^tać  zatartych 
iiapis^w  na  ir^zamaeh  sklepienia  o  odpowiedź  ną 
mąfednę  zagadicę  historyk,  b*  Prs^  .tónl  zatrudmie* 
niu  uczony  msgk  speik^i  się  z  wiecame/nieroewią- 
zaną  zagadką  -^  ze  śmierciąl  — 

Stifata  ta  nieodżałowana  dla  naszego  szczutego 
gram  naukowyehiudzi; , nieodżałowana  dla  bibIio>- 
tsińy  która  pod  j^^  atereia  polir^iiła  ż  gruzów, 
przyszła  do  porządoegi)  «kła4u  i  zaczęła  się  wy^- 
pełnii^  we  wszystkich  gałęsuiacb  umiejętności;  Wiar 
/łomo  bowiem,  że  6.  p.  Muczkowski,  bibUoi^ńr 
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tfkftmf}  z  prawd^wdm  zamił^wai^em  ełiodżit'  bicolb 
ittf z^dsieiiiii !  pomttożiBfnła  powierzanych  sdbie  skais 
bdw.  Pt^c^  piśmłeDike~;E0gtawione  przez  niego, 
najlepsze  dajt*  ifiu  świactectwo  jak  biegłym  }sffi 
w  rózgmatwywatritt.  niepewnych  poda^  biblicigraft- 
jGSoy^,  a' nadewszystkó  }ak  szczerze  miłował  t^ 
^)(łdd  uniwersytecki  Jagidlonówj  kiedy  wielofetnie 
posscikiwaaia  poświęcił  na  «fib«iowaBie  je|^o:przeH 
«łdici:  wo  wszystkich  szczegóładi,  nietylkó  ćo  d6 
nnsądzeń  wewtętrzsyeh  łecp  fandusańw,  ^iycia  na- 
ruczycidi  i  studentów,  i  to  przez  całe  prawie  pięć 
wieków  :jęgo  ^  istnienia.  :-^ 

By  ł\  to  jedoem  słowem  mąJb  pi*aco?iritego  żywQta, 
wtóm  szczęśliwy,  że  prący  ]4gQ  zo&tały  widoczne 
ilady  i  wyralny  podyiąk.  Motoa  o  nim  powiedżśić 
4e  jfildB%  ręk%  pisał  rozprawy  z  dziejów  nniwier^^ 
tein,  bibiloteid  i.związanćj  z  ni%  biUiograffi  — 
«  dmgą  porządkowała  gatunkował  i  zbierał  nau* 
ko  we  śkprby^  prowadząc  nieprzerwanym  cńH^em 
tę  historyą,  któi%  szczodrobliwość  Jagiellonów 
sączyła.  ' 

.  .  (Aźd)y  godnie  ocenić  łdbliotekarskie  zasługi 
ś.  p.  Kuczkowskiego^  tra^>aby  i  porównać  stan  bi- 
Moteki  jaki  był  za;  czasów  Bandkiego,  a  w  jakiiA 
ón  ją  zostawił.   To:  tylko'  wiadomOt  te  kiedy  ni^ 
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BMilkfe  caUE^zftł,  wiele  2asi$mko  do  ^omua. 
Sam  itld:ad  ksiąg  aiezgadzał  819  z  wymaganiaiii 
dzidejsiego  czasu.  Esiogł  bowiem  ustawione  były 
na  pdkach  podług  wielkości  formatu  a  nie  ze 
wzgłBdu  na  przedmiot  i  tak:  przy  dziele  teologi* 
cznóa  stał  romans,  obok  histcuryi,  matematyka 
i  t  gc*  -*•  WjH^wdzie  Bandkie  chc%c  biblioteka  pr^ 
4ko  przygotować  do  publicznie  użytku,  a  mając 
kfiiąiiki  prawie  na  stos  zrzucone,  u2ył  t6j  najkt^* 
tszój  i  zresztą  dość  praMyczn^  metody.  Mimo 
tego  jednak  powstały  za  niego  poilsądne  katałogiy 
jako  to:  katalog  ćwiartkowy,,  czyli  główny;  katalog 
j^epezytoiyalny  osyU  wdmziqący  w  którśj  szafie, 
pułoe  i  pod  którą  liczbą  z  kolei  unueszezone  jidde 
dzi^;  katalogi  podług  języków  dla  polskich  dzieł, 
Ąa  łacińskich  przez  Polaków  pisaipych,  dla  ładfir 
ekich  obcych,  tóżdia  greckich,  fcancuzkkh,  nie* 
mieckidL,  wschodnich ^  i  t  d.  dwa  katalogi  syate*- 
matfczne rozpoczęte,  to  jąit:  dzieł  prawnych  i  me* 
dycznych;  katalogi  manuskryptów,  ćwiajrtikowy  i  al* 
fabetyczny  wedle  języków,  nakoniec  niedokładne 
i  dopićro  w  zaczęciu  katalogi  numizmatów  i  monet 
Taki  był  stan  biblioteki  Jagiellońskiój  gdy*  pe 
śmierci  Bandkiego  Kuczkowski  objął  jćj  zarząd, 
przedewszystkiem  i  to  była  niezbędna  czynność. 


jHtfi^  toę  OA  f^pmrdztoi^km  bytaotoi  diieł.  podług 
kataWgów.  Wstetek  ;!aB«diićj  tój  pcft^r  oknatły 
tiS  łkme  bfftki  co  do  kątek  i  rskopisów  m^o^ 
jfleAu6j  rzadkości  i  ważnośd.  Tytuły  tąkłdł^str 
tricdnych  dńeł  odłączył  od  ćwiaitkowego  kutelogu 
i  osobilo  sadiował  pod  napisem  I}e$idermt($,  04* 
ląCEył'  Uckże  dUMety  i  zaizą4ził  spis  takowydi.  ^ 
Jakkolwiek  układ  biblioteki  zrobiony  przez  Baar 
dkifBgo  doijodoyBi  bjl  ze  względu  na  praktyczoe 
utyclB,  a  to  z  powodu,;  iil^  w  katalogach  kaiftda  ksi%- 
Ms^  miała  naznaczony  numer  pod  któtym  stała 
w  szafie*  co  ułatwif^o  prędkie  znalezienie Jćji  jedna- 
kowoż jL  p.  Muczkowski  uznał  układ  takowy  nmićj 
4)dpowicdmiii  nowszym  wymaganiom  bMoteeznym; 
tto  wi§cćj,  że  ws^igdzie  wielkie  zagraniczne  Mfgp^ 
^iory  ułożone  był/  ^stematycznie  to  jestpodłiotg 
j^rzędmiotów.  Widztc  atoli  szczupłość  miejsca,^ 
Ą  prócz  tego  gmfadi  biblMieczaoy  chyl%cy  się  do 
upadku,  zwr!$cił  całą  uwa^  Jut  konieczność  wyre^ 
aiMmrawania  sal  tego  g^alohu,  i  tak  gorliwie  pod- 
parł swoje  żądauia,  iż  na  przedstawienie  jego  nie- 
którzy reprezentanci  na  .sąjmie  UzeczypospoUt^ 
Erakowskiój  w  r.  1837  poparli  ię  myśl,  i  wyjednali 
iuiidusz  coezny  na  restaimiicyą  koll^lum  Jagieł* 
lQ6s3iieg/o.    Sejm  zaś  odprawiony  w  r.  1844  zape^ 
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wiHł  pdn&ebny  sasitek  ;ai  da  my^^o  ddntiwie- 
«{]a  i  przebudowania  l»blk)te»&c^  gma^^^^  Wskii- 
tek  tego,  roboty  rocpocśa^tew  r.  1838  a  atootooiie 
ir  1851  przyprowadóły  kolle^um  do  tego  stwu 
że  p<>ł6wa  tój  starożytnej  budowli  obróconą  być 
tt^ła  fia  \kźjixk  publiozny;  jakoż  wj^paniale  w  go- 
tyckim dmaku  odDawione  i  oad^lmeini  z  d^bassa- 
f  anii  zapdnione  sale  oddano  MacekowskieiiUi»  który 
rozporządzając  już  odpowiednim  kkalem,  zajął  się 
z  niespracowaną  gorliwością  do  systematyosaego 
układu  książek.  Kto  wie  fle  trttdwśm  aastręcza 
rolkłassi^fikowaiiie  kiłkudsieBięciu  tysięcy  toiii4w  po- 
dług ich  treści',  ienpojmie,  w  jakim  położ^ifa  zna- 
leżó  si§  musiał  Mucskow^la,  kiedy  w  toku  rozpo^ 
ti%Uj  pra^  odebrał  był  roadc^,  ustawić  w  pim- 
;clągu  1 24  godzin  ws^ysttóeksifiki  w  szafach.  Ce- 
sarz Austryaeki  będąc^  wówczas  w  Krakowie^  miał 
zwiedzi^  l^liotefcc:  nieład  tsatem  pochodzący  2  roit- 
fatunkówy wabia. kaiąż^,  wypadło  z  przed  ocAi 
monarchy  usunąć.  rStało  sig  podług  rozkazu  zwie^* 
rzcbności  r-  lecz  ciężka  praca  bibliotekarza  przez 
jedne  dobę  zniwecKona,  wymagała  rozpoczęcia  jój 
na  nowo.  Odtąd  przy  szczupłój  pomocy;  bo  tylkb 
dwóch' bibliotecznych  urzędników  p.p/M«^owi&i3^o 
i  Piwowarskiego  systematyczne  uponądkowanielwH 


mi 
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bSttteki  oiHyjrwftłe  się  lnez  jfnernji  ^UM^no  ni^ 
ptź6A  fiteiaturę  potsk%  i  wlś^zyistfco,  to  męodnońS^ 
4o  T^eczf  pcdskicłi,  następnie  fiiologi^,  bistoryii 
ipomoenkze  jćj  nauki;  dttłćj  meciycynę,  nauki  przy* 
to^teone,. filozofią,  pra(WO,  literatury  o1)će,  tudhdi^ 
«M^yJiSopedy%  i  ntiscellanea.  tJkład  ten  zal^cająigr 
śif  dokładnością,  iniał  tojesacżedd  si^ie,  iżt^* 
t«jflJ:  znales^ie  kaMei^  dEiebi,  nawet  bez  zaglą* 
dania  do  ^katalogu,  a  oraz  pokazywał  w  jakim  sto* 
pńłu  kB^a  gałęź  litenHary  i  umicjęteoóći  wyp€}<* 
Bion%  jeHt  ^^u^iezbędnlcpsćabł  dMełmni  —  Oi^lróm 
^igłdf^n^-praigr  niepooiioął  MiM&oWtM  i'  dh>-i 
bnyidi^  s3€8^E^ttxfar^  w  ktbńre  ^n^iflatiiie'  Wi^odztt'; 
jafcot  dawał  oflhbaezność  ał)^  Mika  daueł  ideb^ 
opeawnj^  w  jednym  tontie^  eo  się  tak  C2^śto  z^- 
M^o;  tym  koficem  porozdselał  on  takowe  zbiory, 
twyaozywszy  jednego  z  bibliotejSSsnyGb  pośługaczów 
mdr0ló;ntmtw&,  pdecił  mu  owe  rozdzielone  bro-* 
ssary  osobno  oprawić,  siun  .włi^n%  ręką  podawał 
»a  kaldem  «t06owne  intytslaicye  i  podług  .pfóed* 
nikftów  wpndłacfa  pouUadał.  Nłemnl#  poledł 
sporządłS^ńłe  katalogów  repozytotyalnydh  wszy- 
slkilfti^nloUiyiAf  pjsm  i  drobirrdifltt^ś^dr,  w  Mory 
t^  poczet  wesała  i  olUaśzftm;  litetato^  paińegirir-' 
k^w;   detąd  tak  rzadko  awzgłędniśfóa,  •  a  nieraz 


«(p«it]cęb  €>sób.  S^ih)  tukt^  i  sam  j)Ofii»me«Divał 
Y«ii^9fis(Qćj  €JfeM  atlac^  i  map;.  iiiemąJ4«e'40t%i 
]q^4I|0Bp>;-:(;^^m  fantom  najęty  roaldttdwi  lusi^ 
tiidologipzpjicłi  i  ascetyetą^i  zapi^ottyącyob  i^ 
^Fo^Bft  8ftlQ  Jagiellon^,  mrarógł  aMai»dićć'«Ji» 
fioiittiH^ai^em  kf^talogi&W,  diQHiidł)gr  nie  .r#«to^ 
węfsy^kiołl  mtatftcy^Aiip^ii^lgai^]^^  <*«9» 
jjĘ^Bs^:  Bie  lo^ł  wpvf<kł.tdokonać,  gdjrż,4o|Mi» 
lC9^f)iatQik«49i  }«&7  u  oMaiie  nm  dostały  nowe  Mte 
l»r;Zą^aczoa&  ,M.;iiiiyM(:vłii^^  :2(M(ir:'to  n^at^f^ 

piłft^  (^jmm<iititn»i  tii^la^  ;róa<i2iałił<iratat]r>k6i|K 
R«i  ft^^dinifii^  i:fiiai%g«  tegt)  aata^Hda^atua^;  śiHięed 

vi|aa9y  do  iego.iaUadai^/oo  wiffiii  spojósy  z^aiipi 
j/fm^hsamitmam^ :  :W  Jiadaimch::  kibUdgcaficz^^dit 
oiczogę^  Jlie  zmiadbgrwsS  <d6  ipti^miąina  go  nafiś-; 
i[Biiz  QajBłya«k|jsateii  bililiK)tol»iQiy  w  asóm:Mfitoa 
^JEHP^magały  mit  podległa  jego  stosiłokiMaiiiisoBywi 
li^riV^wy|Qi  i  zagranieimsim^  kMng^  ^41«^ t«is<^sa9e^ 

pi^.  sif^^  ipQiiQąta^,bibU6te<Sj9ie.iskaii^ 
. :  P/Wto  iti^  <  iMKiał  4(h  'fiwego  ^liMiikftj  a^  IgmiK 
<S^oifi?  #lil«rar4  p.  IMI^wsl^^ 
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tość  zabytków  JagieUońskiego  zbioru  —  iż  mczflgi 
g^r^j  2]fe  praf&ie^.  JMbEio  t^-  |^«ijQMi^ni^  ptzed 
teuerGi%  doprowadzić  aui|^  biUkłtekę  do;  zupełnego 
po]*»|dkiL  ,    .  .     ^ 

V  Nagła  śmierć  zabifrąitett  Ngo  w  ptłaiiadrowjt 
isiły,  «oz  m  uęMwj^k  już  kitach,  niepasswoUła 
skonać  ^m  łak  sasasczytme  i  <umią)«tme  {MrQwadzen 
Ifego  4mHi  tK%^\^.ąi^  sdiwiuiBź  ptsma  tylu  pla^ 
iH^Dr.  d9  -fąusąi^  tyle  rozpoMaiglyiA  jiftż  :bftda&<  U6x^ 
ff^t^^7]^ęlSlm^fMięt^  wydobytwiŁ 

iKi.s^łltdówibibliajb^i,  <micty.^bytś|Mić  niejędpą  wąti 
pliwoćć:  tak  pod  .wągl^eden^  Uteratufcy  ojcsyit^j^  jidt 
diuęlów  <muwer8yt^Mi<h-  Kinr^bis  t«  l^Mjami^ 
jfg^m^^^m^Ą^mm 'i^^^'^^  łubiueistme- 
j%aćj^  leo^.  proisty  >wyprowa4zam  wmos^  z  tydi 
prac  piśmiennych  jakie  Muczkowjski  różn^ipi  czasy 
drij^m  ogładzał*  Przy  wyliczamujch^  oiswcbo- 
4z4C  w^cisły  rozbiór,  w^k^f  przyaajiBpi^),  co  no- 
yffigo  przynio^,  isitą  rozw^^łały  w%l;pIiwoćć,;j|G^ 
jfT^ciły  światło  n9,  odisHoJSią  ;pr^mię^6,  -^  .... 
.^^,  )Yj[kazaws?y  za^iigi  zga^ego  o^cijka  w  zawodi^i^ 
b^U^^M>^kim,  jakoi  8t;atKfwi«cym  główn%:;tfQść' 
Hgp  j)owołaitia»  dotkns  za^}:]ug  p^ipar^^.huiilfoiy]^;; 
ifps^ód,  jed^  win]^^W  opowiedzieć  iyr^oft  j^ą^ 
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#  tjrdi  ^(9łeiw«  «i0w«eh  v  jiMdi  um  go  nakre* 

^  Jdzef  lfH07)covskl  urobił  8i§  4  17  mtttea 
17^5  r«  we  W9i  Maszki  potożoońj  w  dawnem  woje* 
wództwie  lubelskim «  z  rodziców  ubogiego  stano: 
Marcina  i  Kślarzyny  2  Drelankdw.  Ojciec  jego  z  pracy 
rąk  utrKytnujący  rodanę,  pojmował  to,  Ke  tytko  pizez 
d«tDi6  swym  dzieciom  natikowego  wykształceHia, 
przyszły  ich  k>s  dinleiko  łepiś^f  zapewnić  im  poir«fi» 
niż  aeby  mająti^  zostMrft.  Jakoż  po  poprzedni«aa 
domowem  tisiMUsóbieniu'  i^tf^w  w  nauce  <^ytai^ 
i  pisania,  oddi^  w  r.  1808  naszego  Józefa  wras 
zb  starszym  bratem  do  pocz%t3^wychi  szkół  lubel- 
akl^  zwanych  poddWczas  normalnemi.  Po  nkoń-^ 
czeniu  tychże  w  r.  łB9&  wszed!  w  poczet  uczniów 
gtmnazyalnycih,  i  w  ci%gu  kt^szteścin  nfe  bez  ko* 
i%yńcl  przebył  szkół/  wojewódzkie.  — 
-  Zaledwie  15  lat  liczący  młodzian  utracił  «a- 
ft§  i  oj<a  (1808— 1810)  i  odłąd  osierocony,  bez 
opieki  i  pomocy,  jedynie  saraema  sdbie  zostawiony,' 
kierował  ^się  dałój  i  wywalczał  nietyiko  środki  do 
życia  Me  f  chwiłe  swobodne  do  nauk,  a  zawsze 
tworz%c  sobie  los,  który  go  nie  znikomenti  dosta* 
tilanit  lub-  (oczerni  godnościami,  ale  prawdziwą  zar 
i»łttgą  i  wziętością  odpowi€fdnią  osoUśt^j  wartoóef,' 
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miał  w  oczach  ziomków  otoc^jć.  «Wszakfce  praco- 
irał  on  nietjlko  na  sain/ęgo  siebie;  ser^ca jego  brar 
tęrskie  ,  powi^kszjrło  si$  uezueiem  Cjjcowskiem  dla 
inłodszega  bi^ata,  którego  po  śmierci  rodziców  utrzy- 
mywał: 2}  właanyc)^  docbodÓM^*  naprzód  wr  krako- 
wskich, późnić)  w  poznańskich  szkołach,  a:)W  Jcoń- 
CU:ną.  uniwersytecie  wrocławskim  i  berlińskim... 
..  :  Błpgosłayrfęiistw.Opatr^noici  Qą|cz^jQi^  spływa 
na  poczciwa  pcąc^  ubogich;—  niedziwmy  się  i  nie- 
na^ywąjmy  nieszczęściem,  kiedy  padają  wielkie  ma* 
j^ki  trwonione  w  próżniacĘ^u  nierządzie  —  czło- 
wiek prawie  zawsze  jest  twórcą  swojój  złćj  lub 
dobrój  doli ... 

Po  ukończeniu  jednocześnie  ze  8tars27m  bratem 
szkół  departamentowych  lubdskich  w  r,  1812  do- 
tknął go  cios  najboleśniejsi:  bo  zgon  tego  brata 
i  nauk  towarzysza.  Bardzićj  osierocoąy  ni2  kiedy* 
ki^wijek,  udał  si^  do  Krakowa  dla  pobi^ania  wyż- 
^Sfii  nauk  na  tym  jednyniiW  epoce *Ksi|^twa  War- 
szawskiego uiiiwersytecie., 
.^  //Przybywszy  do  ol^^o  miasto^  n^o^yi.iaedo* 
iwAad^zpny,  bez  fondusziąi  znajomości  jpiędzytl^^ 
#źiai,  z&alazł  mcfdfm  Adama  Czapskiego,  któręn^i 
od  jednio  z  profesorów  był  .poleconym  9. osobliwą 
pomoc  w  uzyskania  nńejscA  4ającegp  mu  ćrod^ 
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utrżyiiba^  życ^ia  i  iitż^icżSińA  i^  kiirsa.^  Mosi^ 
fo  by^  człowiek' 2  8ercenr'f"piźyjaciel  liiłódzieży 
gdtóąćftj"  sfę  'd6  ttiaiilf,' Weay  Miiozkowski,-  najczul- 
sżfe-poM^ćal^ilłU  #śt)óiftnfeiii€i  i  dhował  nieiryga- 
śłą ^i^czkóśĆ.  Bozpocżąwśzy z końceni IBlSkarś 
haid  ^'filozoficznych,  Jako  t)apowiedtti ' ńiu&ydel- 
skiemu  pfo^dlaiiitt'  — 'prźefwał  g6'Mtt)ftilr^fai:  Był 
tó  rok  blbrżyinifij'  wypraMry'łTat)otóofifektój  to 'Mo- 
skwę. -Jeżeli  geiiiusz  ten  tinibsłze  ioią  '^zyatkie 
ludy  Europy,  mó^źe  oprzteć  śfg  ó^neifflaljrądowi 
młodzleńćzf  liińyiśł  słuchacz- filozofii,  zapćWne  na^ 
tćhnłony  t^  sami '^toą?  co  i  tiały  naród,  upatra^ 
jacy  w  nadzwyczajnym  człowieku,  wskrzefiicietó 
swojego  bytu?  -^  Wstąpił  więc  w  szeregi  gwardji 
liłaniw  polskich  i^udziił  miał  wkampaóiateh  odby- 
tych w  r.  1818  i  18-14  tak  w  Niemczech  fak.  we 
lYandyi.  W  t:  181'5  d.  B  ^arca  .śkoficzył  •  ś^ój 
zawód  wojskowy  i  znówii  zńrilkzł  się  w  Krakowie 
ubogi  jak  nieg^yi  2a  stiM^ddch  ćzaśśówi'  Mefksźet- 
wała  nad  nim  Opatrzność,  ksiądz  V€^  JarotfiM 
pod  'którym  dawiiii^j  słuchał' fił^zo^ ,  nietyłko  Óiwo- 
fzył  mu  dbih  wlasny-1  'ptóez  -wirie^ldfesięcy  ttezy-i 
mywał,'  ató  imdto  udżleiai  mi  t^rjfWatńyA  tókeyi 
języka  ładfekiisgoi  o^wieżciłńankifc^oKowiniżir^ 
ciem  Wywfetwał*  ,2?i)amieei.    Odtąd  żostaWssgr  po- 
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^tSnńi  iKaikm  oiiłmrsyteta ,  icz^sectsał  na  kunw 
wydziału  filozoficznega  przćz- «iąg  trzjielAir  a^  pd 
ukotoeoiii  imycb,  m  praełożeide  ś.  p.  BaiKMego 
pbofesbrai  i  błbłiotc^aKzai  otrzymał  f  osadę  adtN^ 
ls4a\)»ttfio<BUi  JigiaUoń8lcićj;i.Przy  t^zatnidi^ 
^i^  ^oAńeai  sŁ^jegaetłonDOśi^/ ssac2ął  dawać 
Qd:r«  J 31^9  .po  eztór^  ęadzmy  tygodniowo  bezpła^ 
tDel6koy0>iaei&3^  co  Ąs^ffił^^  do  diwiU  pewołst^ 
aiago  na  nauezj^cieła  doi  gi«iiNUQrufii  po^e&ańskiegitK 
gd^^  przez  8  lat  Mitczid::  języba  polbki^go, '  ładń^ 
skUgo  i  greckiego/  W  tym  ok^edie  sweg4  dydfl 
(183^1  r  )  wstąpił  -^  fewitzki  małs^ńśkie  po^błogosła^ 
wierne  sneściorgiem  poiom^wai  z  których  troje  utra^ 
cił  w  czasite  grasującćj  cholery.  Obok  naoczyei^-t 
ski^h^  <  obowiązków  nieprzestawał  'Muczkowski  pra^ 
oować  piórem  i  zwracać  na  siebie  uwagę  jako  mąź 
oddany  naukowym  badaniom  sżczególnićg  w  przed-^ 
liiiocie  bistoryi  i  literatury  swego  Mrodo.  Ten 
jego  chartóter  i  odpowiednia  zdolnoś<5,.  otworzyły 
liifti  sposobność  zróbifenk  naukówfij  fodiróży  do  Da- 
nii i  Szwecyi  w  towdrz^^fetwfe 'hr.  Tytusa  Działyń- 
śkiegO'  zawołanego  iniłośtóki  rzeczy'  ojczystych,- 
kióry  i^riął  gó  'ze  Isobą ,  dlfe  przepatrzenia  biblio* 
toczny ćl^  skarbów  Kopenteigi ,  Sztokholmu ,  Upsali, 
jkk  wiadomo,  wzbogaconych  dwukrotnymi  na  Pol-' 
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akf  Dąjaźdami:    Karola  Gosfawa  i  Karola  £1 
Podróż  (9  odbył  w  r.  1823. 

W  lat  Jcilka  uwolmony  na  Mfłaęne  żądania  od 
obowiązków  publicznego  naucs^eielstwlBi^  podjął  sif 
domowego  .^R^ychowiUiia  fiy:B&  hi;  Mikołaja  Uielżyń* 
$kiego,  z  którym  w  1.1829  do  Krakowa  ptogrbjłś, 
i  .nieprzerwanie  w  tm  mieóde  ostając,  przyji^ 
w  r.  1831  obowiązki  zadtępcj^  profesora  a  w  r.  18S2 
urząd  ;r2;eczy  witego  profesora  liceum  &•  Anny, 
dopóki  w  r.  18S4.jQa  przełożenie  komisarza  rządo- 
wego  przy  iai^tytutach  naukowych  p.  Karola  Hfip 
bnera  niezostał.  mianowany  kustoszem  bibliotek 
uniwersyteckićj.  W  owym  tóż  czaeiie  dostąpił  sto- 
jąua  doktora,  ifilossofii  i  napisał  inauguralną  rozprawę : 
Pauli  PauUrinilibęr  etc.  Po  śmierci  zaś  Band* 
kiego  przypadłój  zaraz  w  następnym  roku  1835 
otrzymał  posadę  profesora  bibliografii  i  bibliotdca- 
rza,  który  to  urząd  wieńczący  wieloletnie  jego  prącej 
do  kresu  życia  tok  zaszczytnie  piastową}. 
> .  Podawszy  w  krótkich  słowach  źywpt  Muczkow* 
skiegp»  dotknąłem  jednśj  części  jego  ;9a^odu,  ,to  jecŁ: 
nąuczyciętlstwa  i  bibjiptekarstwa,  ter^z,  o  drugiój 
wypadia  pomówić,  czyli  p  jego  pracach ąątc^r^ch. 

W  t)góle  .i^ezostąwił  on  po  s^bi^  grubycl^  tomów 
napus?;ystiych ,  ojcatorskiemi  4^klamacyami;  umy^ł 
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Jego  inraktyczńy  i  pro^Łj,  śefóle  i  treśeime  biorący 
każdą  naukę  pilnował  sam^j  rzeczy  z  tą  parytań*- 
śk%  sumienBoćcią>  która  zabrania  sobie  najmnicg- 
ftzego  nawet  domysłu  lub  śniielszego  przypuszczę- 
nia,  jeżeli  takowe  nie  fest  wielą  wiaagodnćmi 
świadectwami  poparte.  Z  tćj  zbytnićj  czasami  oglę- 
dności wyrodziła  się  w  pismach  jego  pewna  suchość 
opowiadania,  która  mimo  tego  niemęczy  czytehiika, 
bo  nowość  widoków  i  mnóstwo  nagromadzonych 
rzeczy  utrzymuje  ciągle  w  natężeniu  uwagę.  Zape- 
wne niemoże  być  obojętniejszy  i  suchszy  przedmiot 
dk  wielkiój  liczby  czytających  jak  bibliograficzne 
badania;  a  przecież  jego  traktaciki  o  rękopisach 
Długosza,  o  bibliach  Szarfenbergerowskich,  o  Leo- 
politach,  dadzą  się,  czytać  każdemu;  chociaż  nie- 
ttbawią  jak  komedya  lub  powieść,  wymuszą  jednak 
na  czytelniku  sympatyą  dla  bystrego  sądu  i  zdro- 
wych rozumowań  autora.  Duch  badawczy,  czy  się 
przedziera  przez  puszcze  Afryki,  czy  przez  lody 
podbiegunowe^  czy  dochodzi  w  wnętrzach  ziemi 
epok  natury,  czy  z  lada  ułamku  naczynia  sądzi 
o  stanie  cywilizacyi  zgasłego  plemienia,  czy  nako- 
nieć  losy  książek  wyjaśnia  konfrontując  ze  sobą 
rdtae  ich  edycye,  lub  odgadując  wątpliwych  dru- 
karzy i  autorów  —  duch  badawczy  zawsze  ma  coś 
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poetycznego*  uroku,  bo  odkrywa,  bo  nowy  śwkt 
otwiera,  bo  ma  strong  dod£&tni%;  przeciwnie  nie- 
snam  nic  mnićj  poetycznie  i  mniój  potrzebnego, 
jak  nienowe  rzeczy  przedstawiać  ze  strony  nąjpo* 
społitsz^o  sposobu  widzenia,  gromadzić  stofiy 
ązczegółów,  a  niedawać  im  ustroju  życia  —  słowem 
robić  książki  dla  książek.  — 

Józef  Muczkowski  w  pismach  swoich  szedł  inną 
drogą  i  starał  się  odpowiadać  bądź  pogrzebie  pu- 
bliczności uczącśjsię,  bądź  potrzebie  nauki  jakimi, 
któcą  chciał  posanąć  wyż6j  i  bftdamami  swemi 
wzbogacić.  Z  tego  powodu  jedne  są  treści  pedir 
:gogiczn^ ,  dru^e  bibliograficzti^  i  historyczna.  — 

Poświęćmy  stanowi  nauczycielskiemu  niepo- 
przestał  na  ustnym  wykładzie,  ale  jeszcze  praco- 
wał nad  ułożeniem  książek  dcmentamych  mogąr 
cych  ułatwić  naukę.  Jakoż  w  Poznaniu  1820  na- 
pisał i  wydal  następujące  książki:  1)  Powieści  sta- 
rego i  nowego  Testamentu  dla  użytku  szkół  miąjj- 
skićfa  i  wiejskich  według  tłumaczenia  Wujka^  z  py- 
taniami do  kaźsdćj  powieśei  i  stosownćmi  zdaniami 
•biblijnómi  we  2 .  częściadL  (Drugie  wydanie  wyszło 
tamże  w  1831  r.  przerobione  i  poprawione).  -^ 
2)  SewH  Aurelii  TietorU  de  virie  ilhobilribue  uthiM 
Bomae  nec  non  de  0aesarHu9  —  do  nżytka*szkół 
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^Hstosowase  i  słownikiem  łacińsko«-polskim  opa<* 
trzone  w  Pozoaaiu  1823.  3)  Gramatyka  języka 
polskiego  —  Poznań  1825  r.  (wyd.  drugie  popra- 
wne i  pomnożone  w  Krak.  1836,  wydanie  trzecie 
fo^zerobione.  i  pomnożone,  tamże,  1849.  4)  Pier- 
wsze zasady  języka  łacińskiego  w  Krakowie  1832  r. 

Niewielki  na  pozór  zasób  pedagogicznych  dzieł, 
leez.  w  istocie  mających  za  sobą  wartość  prakty- 
<S9ną  w  nauczaniu;  gramatyka  jego  mianowicie  naj- 
przystępniejsza  dla  uczniów,  bez  przyczyny  msunięta 
zpabBcznego  wykłada,  aby  dać  miejsce  innym  pi- 
sanym dla  zawrotu  głowy,  pnsez  ^matykarzy 
nieumiejących  najczęścić(j  języka,  którego  prawidła 
ehcą  stanowić. 

Inpa  'prace  Muczkowskięgo  więcćj  literackie, 
sldadają  się  z  niektórych  wydań  dawnych  autorów 
opatrzonych  jego  przypisami ,  i  z  rozpraw  odnosz%- 
-cyoh.  się  do  bibliografii  i  dziejów  uniwersytetu 
Jagiellońskiego.  Pod  ogólnym  tytułem:  Zbiór 
nigcelniejszych  i  najrzadszych  rytnotworów  wieku 
16  i  17,  nuał  on  sswniar  wydawać  rodzaj  biblio- 
teki złoi^onój  z  przedruków/ rzadkich  autorów  pol* 
skich.  Na  początek  w  małym  tomiku  ogłosił  w  Po- 
znaniu r.  1827  Rytmy  Mikałajia  Sępa.  Jak  same 
rymy,  tak  i  wydanie,  oenione  jest  wielce;  lecz  wię- 
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cćj  tomików  me  wyszło,  sn^tewne  dkt^o,  te  wy- 
dawca  zmieBiąj%e  około  t^^  czasu  miejsce  pobytu, 
iiiesM^ł  czerpać  z  bogatych  W  białe  kruki  diiotó^ 
hr.  Tytusa  Działyńskiego. 

OsiedUwszy  się  w  Krakowie,  .poświęcoBybibli0i>> 
graficznym  studiom,  jako  8po»)bi%cy  się  do  zawodu 
bibliotekarza,  oddał  wielką  przysługę  przez  wyda- 
nie w  r.  1832  z. rękopisu  dzieła'  «RSze£Ei  Jędr^li 
Załuskiego  bisk.  kijowski^o :  JSibM^teka  hisiarff^ 
i^to,  prmtnihówif  piilityków  i  innych  at^rówpal^ 
Meh*  Jest  to  osobliwe  w  sWoim  rodzoju  dzfeło  -r- 
bo  bibliografia  wierszem  pisana.  Uczony  biskup 
Załuski  porwany  z  sejmu  i  wtrącony  do  więgdenia 
w  Kałudze,  słodził  swoje  niedolę  spisy waniem  z  pa- 
mięci książek  składającydi  literaturę  polską.  Na- 
tchnieniem była  mu  wielka  miłość  do  tych  genuaszu 
narodowego  zabytków,  co  niebawem  same  jed&e 
imiały  świadczyć  o  zasługach  narodu  w  dziele  po- 
/wszechnćj  cywUizacyi.  Bękopis,  opatrzony  dawmćj 
'przypisami  Jćz^a  Epi&niego  Mina^owicza,  wzbo- 
gacił Muczkowski  nowemi  przypisami  i  ińdeaLaml, 
a  nadto  sptliwdził  cytaty  swego  poprzednika,  wszakfó 
jak  powiada:  mógł  to.  wydanie  pomnożyć  jesacae 
licznieifs^ćmi  d6daticami,  leisz  bojąc  się  wyć^gać 
księgarza  na  wielki  koszt,  dodawał  tylko  rzeczy 
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mezbędne.  Pnsed  20  latj  podobne:  k«i%łki  naran 
iały.na  oc^ wista  stratg  —  dzió  t^Jteńmy  posit^ilu 
te  księgarz  mezraziłby  si$  obszernoćcią  pvzypisków« 
Wspomaiałem  już  jak  MuczkOwski  zo8tawsz]ii 
doktorem  filozofii  n^sał  ]iiaugurałn%.  rozprawę: 
PlauU  Paufmni^  olim  Fa^u$  de  JPrag»  vocitąHi 
mffhui  artium  manuscriptum,  łibrum  . . » .  descrip^ii 
Orae.  1835.  r.  Przedioiot  tćj  pracy  wide  ząjmiuąey; 
wykrywa  bowiem^  że  owa  wielka  pargaminowa 
księga*  |akxBÓ\ri  legenda,  przykuta  łańcuchem  i  przy- 
walona kamieniem,  czamoksięzki  płód  Twardowr 
skkgoś  --  jest  niczym  inn^  tylko  etocyklepedy^ 
Bapisao%  przez  Pawła  z  Pragi,  jak  to  jeszcze  w  r. 
1788  objaśnił  Steiuer  w  piśmie:  .  Warschauef  Bi'^ 
UiateL  Muczkowski  zebrawszy  różne  podania,  po- 
kazcye  zkąd  cała  baśń  o  tćj  księdze  mąjącćj  być 
daidem  Twardowskiego*  urosła.  Niemieccy  pisa* 
rze  Jakub  W&it  i  Jan  Zyg.  Jungschultz  ksi%żką 
swo;^:  jDe  incr^menłia  atudiorum  per  Polmoa  ae 
Ftu»a0f,  Łipsiae  1723,  fiaprzód  puśdli  w  obieg  tę 
legfendę,  a  w  role  późniój  X.  Naramowski  w  dziele: 
SktóieB  rerfMŃn  iSarma<tearum  powtarzając  z  ni^ctó^ 
ftfmi  okolicziiośdiimi  o  kslędie  Twió^owsklego,  pbh 
wiada:  że  po  śasierci  Zyg.  Augusta  dostały  się  ró*- 
żae^  k^żki  do  koilegiuiB  jezpickiego  w  W&uel, 
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między  ktdrSmi  był  i  ów  czarnoksi^ki  kodes.  — 
X.  Szpot  dyszał  b  nim  z  ust  Damek  Bntwitta 
i  wskazywano  ma  osobne  miejsce,  gdzie  był  przy- 
kuty na  łańcuchu.  Ojciec  Butwiłł  wiedziony  cie- 
kawoócią,  didal  się  dowiedzieć,  co  tam  w  nim 
stało  i  zaledwie  zaez^ł  czytać,  aż  straszny  po- 
wstał turkot  i  duchy  niq^łmły  iz^;  przestraszony 
uciekł,  a  książki  nazajutrz  juź  niebyło.  Bajka  ta 
mogła  być  opowiadaną  w  r.  1620;  X.  Sąpot  spi* 
sał  j%  około  r.  1660;  NaramowsM  zaś  r,  1724 
(głosił.  — 

Wypadałoby  wnosić  z  teg^  podania,  że  ksigga 
Twardowskiego  mogła  się  znajdować  i  jezuit(iw 
wileńskich  od  r.  1572  do  1620.  Gi^li  istotme  był 
tam  jaki  manuskrypt  Twardowskiego,  czy  ten  sam 
o  którym  si§  Muczkowski  rozpisał,  odpowiedzieć 
niepodobna,  gdyż  przestrat^sony  X.  Butwiłł  zapo*- 
mniął  co  czy  tri.  —  Owóż  gdy  fiiscykoł  racyklo- 
pedyi  Pawła  z  Pragi,  w  skutek  obojętności  dla  nar 
uki,  przywalono  w  bibUolecd  Jagiełlońskićj  kaaućK 
niem,  który  napisem,  na  cześć  Władysława  IV« 
inr^ózdobił  Marein:Badymińskł,  a  ktArego  karokh 
ma  profesorowie  kołtegiiim  niepózwoUM  w  śeiaaie 
osadzić,  —  wUeńaka  legenda  przeniosła  sis  do 
Krakowa  i  na  potopienie  duiżato  niewmn%  emjr 
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klo]^d7%,  imMdłiiAąłąc  nijako  i  po  imistń  m(^. 
Bie8C5Cz§ńUwegQ  autora,  co,  prześladowany  całe Jy** 
eie,  w  Pikoie  w  Gzeehaeh  nie  m^i^'  vigó6j  nad  18 
złoftjfM^ :  ówczesnych  rocznego  docboda*  o  głodsia 
^sal  ten  skiurbiec  vótnorQ€(i^ycłL  8>foich  wiadomo-» 
ńci;  a  p^źiii^  nawet,  ctociaż  «go  tia  dwór  króle* 
?rski  zai^roaił  Jer^)^  Pod|ebiąrd,;  tak  mało  dbado: 
o  niegOt*  że  w  oiigu  lat  piigoiu  ośm  razy  mógł 
tylka  przecisQ4Ć  się  do  dworskiegOy  a  pięć  do  krór 
lewakiego  stołiu  ^  Muczkowski  w  ro^pmwi&.swor 
M  pov^yci|gał  ciekawe  ustępy,  z  księgi  Pawia 
z  Pragi,  daj%ee  poznać  jaki  w  pięimaat^m  stuleciu 
był  stan  umiejętności  wJSuropie,  a  rapzi^j  ilo  po* 
twarntych  wyobrażeń,  pomji^zaiiych  z  magi%  i  gru- 
bym zabobonem  krążyło  w  obiegu;  — 

Niewielka  ksią^ec^ka  Karola  /Winarzyckiega; 
O  Atenie  nhfimym  Uieramty.  CzeąląĄ^  zjiala^ 
W  nim  tłumacza.  Wydal  ją  w  Kr^^owie.  193^  t^ 
dogadzając  interesowi  ^zra^tająeeiąu  (U»  pićmiepr> 
liiet^^ ;  pobratymAzycb .  plemion  słjowiańskiębi^ 

najęty  placami  około  uporządkowania  .bibUor 
t^i  ppiwier^onćj  ^obie,  nieogłaszał  nic  p];zez  ląt 
kilka;  dppićro  w  r.:  1^40  ułożył  rze^  pod  n^i- 
8$p :  B^opi%m»  Marainfik .  MadymbMkie^i^  i  dołą^ 
czył  wiadomość  o  historyografack  szkoły  Jagielle^- 
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^B^i.  Jest  to  jedn4  z  irażaycb  {»iM^  Maesrkowskiogo, 
podaje  bowiem  szczeg^y  bliisa^  o  rękopisie  znąj- 
digącym  się.  w  bibliotece:  Faet&rum  SŁudii  Gew- 
ralU  Almać  Akad.  Orać.  i  t.  d.  czyU  o  Historyi 
Uoiwersyteta  spisanćj  przez  Badymitiskieg^  od  po- 
czątku zi^oftenia  do  r.  1654  ^  o  którćj  to  ^aey 
ttOji^kraiyflntój  i  najsprzecznićj  wyrażał  się  to 
Sołtykowicz,  to  Bandkie,  cbociai  temu  pierwszemu 
należy  sig  podziękować,  że  rękopism  zzajpoou&e- 
Bia  wydobył.  —  Uucjskowski  opisał  tedy  manu- 
skrypt, wykazał  zasługi  Radymińskiego,  ale,  o  ile 
wiem,  jeszcze  w  niedostatecznym  świetle  praed^- 
wił  te  skart^  dokumentów,  co  najobfiteze,  a  je- 
dyne otwierają  źródło  do  historyi  głównój  szkoły 
JagieUoński^;  bo  chociaż  Sebastian  Petrycy  wr< 
16S^1  ustanowił  fundusz  na  hlBtoryografa  akademii, 
jednakowoż^  łedwd  kflku  i  to  w  początkach  o^^ 
wiedzid:o  tetou  zaclaniu  —  późniój,  brano  pfienią- 
dze>  ale  nikt  niepSsał.  lIledziMlę  się,  że  nawet 
w  gronie  nczonćth  jak  są  profesorowie,  fnstytucya 
Petryceg>o  nieprzysłużyła  się  w  niezćm  dziejopisar- 
stwu ojczystemu;  i  przychodzę  do  Wniosku:  że  pi- 
sanie ds^ejów  swojego  czasu^  nie  jest  tak  łatwem 
zadaniem  V  żeby  płer^rsź]^  lepszy  timikł  mu  po^do- 
hie,  choćby  nawet  ptofesor* 


w  wiekach  diaumiefizych  —  ^^^^cjlwjf^  ^większego 
-Sr^^^ąim  łustorifcniit  :priu)iiv}  wj^fała  w  r.  1842. 
fS«ażfkiS  jft  mo%my  JakOf  D5<ibj  -^wfelki^  hlstoigri 

•4b»¥  p]An.)a:^edflijotóv  fiaąili^yob^is  zamkB^&TT  dzie- 
: ji0|i  totoach*;  ;Boskład-  teif;iMfttfp«5%ty: 

<  »   X4»m  I.\  i  II*  flłatoiya  poeaoitkuy  irzroaiu  ^  tq[)adku^ 
<Eefariiiy.  i  t  dL  {^iweKByldtUAaż^do  r.^  1800. 

;.   HL.  Skład;  U^kwęrsytetu.  ;:\Wyd»ały  liMl  hi- 

i     Adiiiłniairacytii}ttmittr8]^tuv:  j^.  dębra  ^  l)eiie-* 
fic|aiVfi^0dusetf:dookod^^  ,      > 

'     .IV*  KoU^a;.łmi^\  b#f]Earo^  iu:eMwttm,:bi- 
Utoteka.  :■  ^  ..-..»•  v^>*i  :-i 

:/.     Y.  {Sskoły:  w,  Krakowie^     Ak&dwil6,  .kolonie, 
;  a  wJ>o4atlfU/Miadoieu)i§6  o  szk^łaich  ^  dawBŚjPolwse. 
YL  i  Y'U«.WspoiiiQieilia:i^.pno&80vaob  i  kh 
.draełafilL  ..-.  ;>         ^  ■  i  :•:•••..•..]  '■' 
> .  Vni.  iP»ywUe>  upiWoi^jMta,  oadaniiL  i  statuta. 
I£.  Kaifgi  prpniopyi*  .60  gest  spia  osób,  Móre 
,4)d  ;r.  1400  jnklaiie  jMx)pme'  i^^aldi^miśkie  w  wydzią^ ' 
łaeh  Ufiiwis^tetu  !j9fgieU(>ńsfci«gói  otrzymały;        > 

<  I     Si  .WałDy^spis  ioietyttk)  dla  nas,  ale  i  dla  obcyeli : 
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jhMeae  SM&ommun  part  prima  od  r.  1400  do 
r.  1508  dodiodzący. 

O^t&ie  trzy  tomy,  jak  8«m  powiada,  przed- 
stawitijtee  iuei¥yezerpaiie  iródia,  na  które  rńA 
81$  często  powoływać  w  ciągu  dnej4Sw,  zamierzał 
wydać  przed  innemi,  jeżeliby  poidhaźyły  przyjazne 
okoliczności  —  lecz  widać  ie  napotitał  na  prze- 
szkody, kiedy  ogłosił  tylko  tom  IX.  pod  napisem: 
SM^Aa  me  non  UJktr  prwnotUktm  i^i&MopAo- 
rum  Otdinia  ia  IMumr^.  Siud.  Jmgięhn.  «& 
a  1402  ai  a  184$.  Go  się  zań  tyczy  innych  czę- 
ści dzida,  dał  niektóre  z  nieh  iist^y  w  pcjedyń- 
czydł  rozprawkach,  jak:  BranOwa  JetmideU  i  Aka^ 
dmiekie  w  Krakowie,  Kraków  1845.  WiademUe 
o  toieieniu  Uniwetej/Mu  JetgUUomkiege.  Kraków 
1849;  nakoniec:  Wiadamośeo  WładyitawAe^Ne^ 
wedwerekiem  KMegimn^  czyli-  dzisicgszem  liceum 
Św.  Anny.  Krak.  1849  (znajduje  się  w  programade 
tćj  szkoły  na  r.  1849  i  w  osobnem  odbidu). 

Wracając  do  próbki  historycznój  jaką  zostawił 
w  dziełku:  Mieeekamia  i  poriępoufania  uaniów 
krakawMeh^  mocno  żałować  przychodzi,  że  zu* 
pdn^o  nieskreślił  obrazu  tego  żyda  studentów, 
które  szczegóbiiój  wXVI.  i  XyiL  wiekunosiło  chara- 
kter nie  tyle  naukowy,  ile  fimatyczny  i  rozpasany 
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aa  wszystkie  &wavole.    Już  w  tym  obrazka  jaki 
pod^ł,  a  ktdry  zawiera  opis  arz%dzeń  koUegidw, 
burs.  i  obrz^ów  stude&f^kieh,  spotykamy  się  z  su- 
ro^toii  prawami  król<iw  uasigrcA  na  poskromienie 
.wyiiKclaii^ .  swawoli  mtodziety  akademiekićj  liczą- 
ca nieraz  do  siedmiu:  (^sięęy  gfów,  a  Ićm  samem 
twoiząoój  siłę  zbrojną  (ka2dy  bowiem  nosił  sza- 
fek U  boto)  kt^  niełatwo  mogli  poradrić  pa- 
diołcy  grodzcy,  zbrcjne  kórporaieyę  cęchiw  i  woj- 
sko przyboezne  panów.    Zt9|d  tćż  ustawne  po  uli- 
ca^ tumulty,  napady  aa  domy  różnowierców,  na 
brogi  kacerskie ,  rabunki  sklepów  żydowskich,  gwałty 
przy  p(^rzdi>ach  i  processyach.    Niianawiści  reli- 
gqiie  ciągle  posługiwały  się  tym  burzliwym  żywio-  , 
łom  studenckim,  któi?  zamiast  się  ćwiczyć  w  usza- 
nowaniu praw  i  władjey,.  wynosił  z  koUegiów  za- 
fody  zuchwała  sanHowoli  pótęgą}%oćj   się  potom 
W  niepodle^yni  stanie  obywatelskim  na  sejmach, 
kołacii  rycerskich ,  trybunalskich  ą^izdach ,  słowem, 
w  publieznóm  żydu  narodu. 

Hasło  uczącćj  się  młodzieży:  Bić  akatolików 
i  żyddw!  powtarzane  przy  każdój  sposobności 
w  ciągu  dwóch  wieków,  mogło  w  rzeczy  samój  stać 
dę  żri^em  tego  bezrządu,  jaki  rzeczpospolitę 
w   przepaść  pochłonął*    Już  ^ebastyan  Petrycy 
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wskazał  palcem  W  2łe',  Idedy  ^i^ekł:.  „liie^- 
dobnanseoE^aby*  Bjń  iswawolnie  w.  domu  ojts&tf- 
-j%c,.  miał  ibyć  prawom  ktJronnyni  posłusziĄr/  To 
gnuub.,  to  ^ódł^  d^^toćj  rz^czypospolitćj  jidefidse 
-z  młddy^  lai  preyzwycżaić  się  nikomu  b£kody  Ai6- 
:  czynić  ^  jeźlLmemożesz.kdiSdemU'  pożytfecżnij^ni  być. . . 

^TJ  tych  co  się  iiieoglądają  na  prżyafojnofSć 
-91  mtoda  do^  dobrego  ł&leśposobieni,  primaf,  by  Jt^ 
stalowe  b^łyy  pądAĆ  9ię  muszą^^    /         '-   .     •  - 

Akta  i^ditoti^e  dochowały  wywód  ^wił^fii  po- 
dobnych sprawo  tąnraUy.'iiii(Qne;/  o  napi^M  zbt<3}&e 
na  «soby  —  o  wyd^eranie  opM  odżydów,  zktó- 
-tydi  pokazuje  się,  że  zbrojne  kupy  żaków jnierza* 
4ko  bywały  używace  za  narzędzie  fat^tsykówj  co 
4uedodć  dzidm  cłowem  i  wyżsi  duchem,  •aby  prze- 
ciwników :kóśeioła  pokonać,  uciekali  się  do  bru- 
.taln^'  siły,:  łatwo  dającój  się  wzburzyó.    To  pil- 
,wna,  że  owe. wielkie  ofiary  jakiem!  niezmącona 
katolicka  oświata  w  XV.  wieku  uposażyła  główną 
szkołę  Jagiellońską,  dając  jój  liczne  kol:tegia'i'bursy, 
W  £VI./już  wieku,  kiedy  zaleciały  npwostki  różnych 
•obcych   wiar,   ni^ylko  jniewydawały  okocili  ałe 
^owszem  stały  się  gniazdem  zepsucia  młodzieży. 
.  •     Bursy  te  porównaćby  można  doii  dzisiejszych 
koszar  rozlegających  się  knykiem  pijackich  s^aj  A 
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.  irozptistającyćh  z  fii0rz%dftkami;  zkfdMna  pierwsse 
'Wie2:wanie>  wypadała  sbrojaa  'hałastiajni6ra2  laiM% 
-właSB^  łubcudżą  obryzgttjfci  bnikL         .         i 
•   W«  dzidłbi  tliuczkdwskiego  wissyi&a  to.  jsolij- 
idiłje  si^ ,  zebrane^  i^  wskazane  w^^  rysack  glAwnTci^, 

ofieyalnych  żdatami  i ^źcódtenii^  brakige'  jed|^ 

szerszego  rozwmięeiaY  jtak  niezbędnegOf  }cńli  <rt»ia;z 
.  atonii  nauczy  bielskiego,  obyczajdw  ucz%eój  się  młó- 
:  dziesfy  i  idstytucyi  efitikaćyjnydi;  w  idi  najprzed- 

mejśzćm  siedlisku  tBa\b^izapJ9tiiy  i-skóńczQiqr. 

Dotąd  jeiBt  16  szkie  tyftei,  Jeóz :  bardzo  naąezająay 

iwalay,  jako- prsyciyBett  db.  dziejów  domowydi. 

AntoF'  pojmując   zadanie  Mstojyka.badacn, 

.ciągle  3)r^3posaM9ł'naty  i  wyciągi  z  pónweniczy^łi 

iród^  jak  otćia  świadczą  najlepiej  pdaaost^łd  po 
:iiim  rękopisy 'Mn^Nszące  sig  po  największej,  częśpi 

do  historyi  uniwersytetu  Jagiellońskiego,  któirdjwy- 

pracowianie:  b^ia  jediiymr.  z  cddw  jeg4i>Oftjlnnego 
•tycia  nk  p^n  dzi^opisaEsUićni;     ..   .1 :      o   .     ^ 
V  •'-  Boźpcawy  obdiodząee  jui  sapą .  bibliografią, 
,jo&i  Uteratiuręt  ^  a   umieszozaine.  iw^  wychodzącym 
-w  KTSikoyń^  JhtftEfyffódniku^  niemiiłą  oddały  ^*zy- 

sługę  rżii.cając1świati^)Eą  Ikzne  wątpliwości  i  błędy 
jal^  pnzyjmowa)i  na  .w^rę  j|edni  od^dńigich,  :G0 

pisali*  o  literaturze  polskimi  atsózególni^^li  gdzie 
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nńo  O:  dokłftd&o$ć  bUtłfegn^cfimyeh  ssezegótów. 
Były  to  niemrikniope  usterki  z  których  niemotea 
robić  zarzutu  ani  Bentkowskiemu,  ani  Wiszaieir* 
^ema,  a  nuano wicie  t^im  oitatniemu,  co  nada* 
.  J4C  swdmu  frazowi  szerokie  ramy,  i  wi%ż$c  jedną 
B9iSl%  hiistoryka-filozofai  tyle  rótoorodnych  poja- 
wó^  umysłow^o  żyoia  przeszłości,  nie  zawsze 
był  w  stame  robić  cząistkowe  pósztikiwaniai  i  znać 
wszystkie  a  wszystkie  ksiąitki  o  jakich  pisać  ma 
pngrszło  —  błąd  cudzy  przyjmował  w  dobrćj  wie* 
rze,  bo  go  niepodobna  było  sprawdzić.  Powracam 
zatem  do  tćj  uwagi ,  którą  nieraz  robiłem,  że 
ogóka  historya  literatury  narodu  nieda  s%  napi- 
sać, dop^Uci  rozłtezne  jćj  cz^ei  niebęc^  przez 
osobnych  bądaczów  wypracowane,  dopóki  2ywo<y 
pasarzów  nięzostaną  podług  4eińk$UQreh  i  obfitaa^eh 
źródeł  obroi»óae. 

Muezkowski  z  t^o  względu  podobnie  jak  nie- 
gdyś Ossoliński,  oddał  niemałą  usługa.  J^o  roz- 
prawki :  o  RękofiisadthistcHfyi  Długosza  (Krak.  1850) 
o  Bernardzie  z  Lublina,  o  Walentym  EuczborsUm, 
o  Janadi  Leopolitach,  o  biUiadi  Szarfenberge- 
rowskich,  o  Józefie  Boguckim  i  Ł  d«  jak  wiele 
innych  drobniejszymi  artykułów  przyczyniły  się  do 
rozwikłania    niektórych    niepewności    i    ustaliły ' 
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śdanie  na  dobryeh  iSwtadectwiMdi  i  imfiiem  roza* 
mowaam  oparte. 

OstatHae  diEieło  jakie  w  n  1851  wydnikoirał, 
jest:  Jana  Długosaa  kaot  kat  krak.  BrndrnHa 
pruUnorum^  tudzież  Jn^^jmui  mu  C2mó<Iia  JB^^ 
Momae^  z  1%  taUtouiii*  IPieoiy  z  daiejdw,  te 
zdobytych  pod  Giruiiifaldirai  la  Krzyżakadi  SO 
<tor|gm  zai^zoao  lia  Wawelu  przy  próbie  św. 
Staiiisławiu  Owod  Bti^anny  o  trofea  sławy  pol- 
skiój  Długosz, :  #pisftł  je  i  kazał  wymalować  — 
MiftCfl&ow&i  za&^  wyiiat  zobjańntenłani  pocBog 
.  najlepszego  w  Krakowie  znąjdiąjtcego  sif  kodexu« 
i  użył  daw&yeb  drzew<»rytdw  wyebt»ża)ąfcych  te 
etorągwie,  które  jeżzeze  Paprocki^nu  w  jego 
B0fbąeh  ry€ei(^9pma  sło^^.  -^  Dragi  rękopis 
'Długoszowy  ogłoszopy  po  raz  pierwszy,  zamaai 
zarysy  ojczystjreh  kl^notów,  czyli  herbów:  jest  to 
nąlstarszy  zatem  herbarz,  który  służył  ża  pod- 
stawę dla  inpych  naszydi  heraldyków.  —  Tto 
w  mm  ciekawego,  że  diarakteryziye  pewnymi  przy- 
miotami lub  wadazBi  umysłu  i  serca  różne  domy, 
wyszukując  zawsze  jakąś  anab)gią  ze  zoaczenięin 
iierbowego  znaku.  —  Staranne  porównanie  testu 
Dłngoszow^o  z  tim  co  pisał  Fa^ocki,  idzie  na 
zaletę  tego  wydania. 


Muczkowski^o  żadnego  dzieła  wi^l^f jsągojs«9paiai^ 
,i  wjimtmą.(&iff.  to  lub.  awo  MimR  r-  dzieła 
rjediiesivsło;Mreni,  mąją^^  mi^Wf^t^imm^ 
'Y.dńąjdpisalratwłe^  poldÓAA  rr-  i^P^4  .Uigo\  aif- 

aamadegav  istoto  f.ffaosćj.  M/^rp^ssaj  ij^o  satr^iAióe- 
.  ida  bibłiptekai^kłl^  U  jmie&oi^ikidgf:^  iOł$b|0«8o 
rcdiezoiSmi.obmią^kąmi  iiiri%(ł^  metyJUiO;  bOifiMi 
eddawał  codzieamiei  kilbii  gp^s^^,  wJUi^rtrcb  Jn- 
bfiote^a.  4itmxtA^  rJiS^diiilppbUlm^ 
i  awied^ąjąo^  tęn^pciybjrtek^iaie^  mńt^  rąsxte 
.  diiril  ąouttiai  ty- 

fiiąjpzfle  pisaniny  ięai&eliaifyio^  i;f^^i9>  poł^ozsMie 
:2  łd^Koidcątta  iprofe&ota  osegdoai^.i  Zkn{Qaoligr» 
imjm^oiylhochwjftsił  fsa  .pióro:  iiis4joryk» ,  i '  to 
<  m^ca^śoićj « .  aby  .przjnpnaał^laić  .'siircnry  matęiyał 
-iło  1  tydb.  ^iaUacli  idiiąji^w:  utaiiiśeifiytlBbi ,  ktćre  ^b^iy 
dąjułttbicfńoalfiffaliiHKrzeihiip^  w  je|^:  piśmieiinj^jja- 
-wodzitt^  a  k^ófpgo:  jłie«UaJ9aA  .óiperć  idepMH^ 
/|iła:>nm  eiśGić^'W' ziemskim  je^*  ftywodieiwpraliSai- 
jąojiii  w:  młodych  lataich:  firodki4o.  wła8Qi^.eKf- 
stencyit'  a  w:'p|5ź]ilfgs^m  wieku:  ziacna  ppimly 
*taistóryćz^J.'Skfi24ine>.  farszem:  zł^  wi^ry  i  uffM* 
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dień,  lub  zakopane 'IV i zbiilmałjckkartftri^ 
ceyteliiych  pargammów. 

Silaie  zbudowany^  ezerrtwy  do  ostataudi  tkrnl^ 
umysłem  bystry,  lubiący  źołsiarski  p<»ś%dfek,  czujiiy 
i  czynay,  miid:  wytrwałość  un^rażającą  się  trudiio* 
śdami;  i  tea  to  rys  diaraktfeni  po^csoiiy  zzami* 
łowaaięm  w  dochodzeikta  pmwdy  szczegjMćw,  robił 
ŻĘ&  prtwdziwegó  badacza,  niedająoego  sig  uwieić 
żadDym  powabnym  teoryomr  ani  poetycznym,  sy- 
tuacyom,  jeżefi-  śeisłe  śwmdettwoi  w^półezesnydi 
dokamentów  niezaaiientało/ jo  w  niedńty  pewnik* 
Z  darc^ićj  strony  saając  imist  i  ludzi,  brał  wypadU 
w  nagiśj  rzeczy wistoid  i  nieszaikąjąc  czfsto  w]^ 
szych  pobudek,  dawał  un  pospolitą  namiętność  za 
źtódła  Witym -sposobie  zapatiywania  się,  nie** 
zawsze  szczęfliwe  ł  gięb8że<  otwia*ął  zdanie,  mia-» 
noiwicie  gdy  przedstawiał  dawniejszo  spory  o  religią^ 
Chciał  być  bezstromiym  k  duchu  niektórych  8zk<4 
filozoficznych  -^  lecss  ^»rozamiała  ^ozofia,  pa^ 
teącci  z  góry  iia  kóśeioł  i  jego  q»rawyv  niekonie- 
oznie  jest  foe^tronnośeią  historyka;  przeciwnif^y 
tyle  napłodziła  już  fałszów,  że  niejedna  fepo^ 
Bowyeh'  badań  i  roztrz^auia.  wymaga*  Wszelako 
zdsrowy  rozsądek  i  takt  zacnego^  m^a,  wresaeii 
silne  uczucie  narodowości,  kazały  mu  ostrożnie 
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tyrii  drażliwych  oiateiTi dotykać;  dlatego  pisma 
jego  nietchną  gorszącćmi  wyrzekaniami  na  kościół 
i'st«D  dnehowny,  aczkolwiek  w  grupowsiniu  &któw 
kiedy  niekiedy  przeglądnie  i^niój  im  przychylna 
intencya  .  łatwo  dająca*  się  przecież  uniewinnić, 
gdy  pszypomnimy  £ohi^,  że  to  był  człowiek-  co 
zat^wał .  kofiea  zeszłego  wieku,  i  co  początkowe 
sekoły  przechodził  w  chwilach  wielkłój  rdigjjn^ 
obojętności  t  nawet  w  materyaoh  wychowania.  Żeby 
dać  przykłady  między  innymi  bronił  on  poniekąd 
księdza  Bogucickiego,  który  podczas  pobyto  Stani*^ 
ślawa  Augusta  w  Krakowie  wyrwał  się  był  z  nie^ 
dl>raeczną  obroną  Hussa  i  Wiklefa,  czóm  nietylko 
oburzył  obecnych  i  ale  ,  w  całym  kraju  2dte  zrobił 
wrażenie,  tak*  dąlecQ^:. że  bogobojni  rodzice  nie* 
radzili  byli  posyłać  synów  do  akadeśmii  zarażonćj 
lifiertynizmem.  Pisał  o  !tćm  zdarzeniu  ówczesny 
l^rofesor  Radwański  dO  Jana  Śniadeckiego  młM>le« 
waj^c  nad  tą  niedorsec^ią  dysśertacyą. 

Jakąż  my,  dziś  żyjący,  mielibyśmy  inieć  przy- 
czynę bronić  księdza  ^zeniewierzającego  się  nauce 
kościoła?  — 

Uwaga  ta,  nieujmigąca  Muczkowskiego  zasła«> 
gom^  niemogła  być  v  charakterystyce  pisną  jego 
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pominiętą  —  nakazywsda  ją  sumienność,  równie 
'jak  nakazuje  powiedzieć:  że  strata  zacnego  męża, 
zawsze  liczyć  się  będzie  do  strat  narodowych; 
a  dla  mnie  com  go  znał  bliżćj  —  do  strat  ser- 
decznych. — 


ZYGMUNT  KEASISSO. 

(1812-1859). 


W 


pne^ątpsi  luespdaą  cztćrech  lat  gafoie  dru^fi 
wielki  wieszos.nąrodiL 

Po   Adamie   Opatrzność  powołała  do  siebip 

Ka2da  ipna  Uteraturą  jak  nasea,  zniosłaby 
stoicznićj  podobne  ciosy.  Gdzie  indziej  żal  po 
wieszezu  ledwie  zastygłym,  prędko  przeszedłby 
'W  irozpamistyiraiue,  3:ozk2A4Anie  i  przymierzani^ 
pism  jego,  jego  wpływdw;  pn^ątrząśniftoby  go  do 
nitki,  zwaionoby  go  na ,  drachmy,  wyzyskano  do 
oątatniój  krppli  es^ncy%n)yśli  —  zgoła  usypanoby 
mu  mogiłę  zksłfjtek,  tak  samo  powstałych  z  jego 
ducha,  jak  z  ciała  rozUadająoega  się  powstaje 
n>bactwo. 
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U  nas  poeta  długo  zostaje  ze  swemi  tworami 
Gmin  wierzy  że  po  śmierci  człowieka  dusza  przez 
trzy  dni  krąży  nad  ciałem;  podobnie  i  my  dla 
wybranych  duchów  przeciągamy  ten  pobyt  dopóki 
nieprzejdziem  wszystkich  stopni  upojenia  się  ich 
treiSciąt  dopóki  ich  ogień,  czucie,  wiara,  aż  do 
marzedi.Iiiewcielą  ^i$ .winas^^-  życie*  Ha n^ż  ana- 
tomiczny dość  będzie  .czasu,;  pokąd  urok  i  czar 
żyjącem  słowem  wprost  dziada,  poty  wierzymy  że 
wieszcz  pośród  nas  mieszka. 

Bolesna  rzeczywistość  wydaje  się  być  snem, 
ale  sniem  obłąkania,  jak  owego  śtai*ca  wNocyle- 
tnićj,  co  woła:  „Sen  uparty,  'długi,  przeklęty,  ale 
wkrótce  tanek  być  Imusi  i  przebudzę  śię.** 

Żal  głęboki  ma  to  do  siebie,  że  laSiczy)  bo 
wielkość  fitraty  niedaje  się  zmierzyć  Żadnym  zna- 
kieib  zewnętrznym.    '  ^  .    . 

•  Gdzie  literatura  jest  jedynym  żywotnym  obja- 
wem wewnętrznego  żyda,  co  jak  kwiat  przjjmiye 
w  siebie  rosę  niebieską  i  patrzy  w  słofice,  tam 
każda  strata;  każdy  ubytek,  podwójnie  dotkliwe. 
Jeżeli  w  tćj  napowietrzni  J^rozołinde  opasan^. 
murem  słów  świętych  r  '^elkieh  zaklęć,  rude 
jedna,  i  druga  obronna  wieża;  jakiż  to  powstaje 
wyłom  w  państwie  ducha!    Czujna  straż  trddsi 
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zastąpi  Włązunia  Bąiooroftoćj  skały?;..  .. 

^Kto  jest  poetą  ~  ten  w  tm.  dłpgo." 

f^eczucio^^e  te  słoiwa  napijał  ^ygmui^  Ęra;- 
fiińskl  pntid  dwudziestu .  UUiga  latyi,  ]^i«4y  ^^ 
jeszcze  młodoóć  uśmtecbalasic,  kiedljy^  tac^dno  wie- 
rzyć w  utratę  zdrowia. 

I  odgadł;  mx  meazcz^oie,  jąk  wi^e  iuayeb 
itzeczy,  kl^e  umiał  wjteszes^a  zga^ywa^ 

Żył  krótko,  bardzo  kr4iko  —  nie  żjęiiem  poety, 
bo  tćm  żyt  uajsilm^j  i  przez,  i^e  z4obył  ęobie 
państwo  szerokie  -r?-  ałe  żyt^em  K^^czy  wistem, 
obywatelskiem,  c.6  się  zaciąga  w  słulbe  tMfardogo 
obowiązku,  prozaiiupych  komeczuj^ści,  co  si§  ńkfir 
żuje  na  codzieuuą  ofiarę  z  godności,  z  dumy,  prze- 
konań, co.  wszystkie  Słfy,  nawet  fizyczne  wytg^ą^ 
muai  aby  się  na  śtaoowji^ku  utrzymać.  — 

Takiego  życia  prawi^>  niezakoisrtowiJ: ;  nie  żehy 
nieczuł  wźniosłoiei  }eĘ9^  lub  m^rfizm^l  pa^ 
.  itczeby  —  łecz  że ..  wcześnie  uuiesic^y.  s^irzy d^ąmi 
Ani9]a.poezyi  przesiadywał  na  kopułach  ,1  r^inal^ 
grodu  wiecznegOi  na  ^czytach:Alp  i  Apeninu*  ąk¥ 
z  tych  wyżyn  orłem  spc^rzenłem.zdobywać,  szerokie 
horyzonty  dziejów  ludzkości  i  w  wielkich  kartach 
czytać  wyroki  bliższych  piizezńaci^eń.... 
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'to  latawic  óA&nfsokj  od  zi^ni  «^  rib* 
czćj  lutnia,  której  struny  uwiązane  u  rodzinn^o 
zagona,  oddawiE^  kaftde  drgnienie  w  sferze  ^so* 
Ucb  jego  dmnań. . . .  yiPoezyę  nosił  —  że  zasto- 
suję je^  własne  wyrazy  —  gdyby  gwiazdę  na 
czole  swbjem,  a  nieoddńelił  się  od  j6j  mSo6ei 
przepaścią  słowa.  On  kochał  lud^..."**)*  a  ise 
niemógł  dopełnić  dfugićj  części  zadama,  ta  nie 
skutkiem  prżeniewierstwa  Bóstwu  poezyi,  pojmop 
wanemu  jak  (m  go  pojmował.... 

Zygmunt  Krasiński  zmarły  na  dniu  23  lut^o 
b.  r.  urodził  się  w  r.  1812,  w  tym  samym  Paryżu 
gdzie  i  ostatnie  tchnienie  oddał.  Ojcem  jego  był 
Wincenty  hr.  Krasiński  wówczas  a^utant  Napo* 
leona  Igo,  matką  księżniczka  Badziwiłłówna.  Pod 
okiem  ojca  miłującego  nauki,  odbierał  bardzo 
staranne  i  gruntowne  domowe  wycho^ranie  aż  do 
r.  1825,  w  którymto  czasie  wszedł  do  szóstćj 
klasy  liceum  warszawskiego.  Wybornie  ćwiczony 
wgreczyźnie  i  łacinie,  obeznany  ze  starożytnymi 
klassykami,  wcześnie  zdobył  to  wszystko,  co  czło- 
wieka robi  zupełnie  światłym  i  jak  to  mówią:  do 
ludzi.    Po  ukończeniu  liceum  przeszedł  do  uni* 


*)    Nieboika  Komedya.  —  Wstęp. 
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i^ersytetu,  i  z  wiosną  w  r.  1828  w  skutek  niemi- 
łych zajść  wyjechał  do  Genewy.  .Odtąd  życie  jego 
było  podróżą  ciągłą  po  Szwajcaryi,  Niemczech, 
Włoszech,  Francyi.  —  Do  kraju  rzadko  przyjeż- 
dżał, chyba  tylko  w  ostatniój  konieczności  — 
chociaż  sercem  ciągle  żył  między  swoimi.  Poło- 
żenie jego  było  wielce  trudne  w  stosunkach  jakie 
go  najbliżćj  łączyły;  niechcąc  tóż  uledz  pokusie* 
którą  w  tak  wymownym  obrazku  późniój  odmalo* 
wał,  trzymał  się  zawsze  zdaleka  od  ponętnych, 
a  śliskich  dróg  próżności  i  upokarzających  wzglę* 
dów.  „Widoma  rzeczywistość  nieprzemogła  w  nim 
nad  niewidomą,  świętą,  wiekuistą  prawdą**"*^* 
Zresztą  do  tych  wieloletnich  pielgrzymek  po  ob- 
cych krajach,  zmuszały  go  najróżnorodniejsze 
choroby,  rozwinięte  przedwcześnie.  Ciepły  klimat, 
^ajzawołańsi  lekarze  —  wszystko  to  ciągnęło  go 
wnQwe  coraz  strony,  zwłaszcza  takie,  gdzie  znaj- 
dował* wdzięk  uroczy  natury,  zasoby  naukowe 
i  towarzystwo  miłych  przyjaciół  jeszcze  szkolnych, 
z  którymi  mógł  oddawać  się  ulubionym  rozmowom 
o  rodzinnych  stosunkach.  Sprawy  domowe  znał 
tćż  wybornie  uietylko  z  oczytania  się  w  bieżącem 


*)    Noc  letnia.    Berlin  J8&0. 

18 


410 

piśmielinictwie,  ale  z  opowiadań  ustnych  i  korę*- 
spoadenćyi,  co  mu  przychodziło  z  łatwością,  gdyż 
każdą  rzeczą  zajmował  się  gorąco  i  z  tą  miłością, 
która  klucz  daje  do  wszechwiedzy,  a  raczćj  naj- 
łatwićj  przenika  tajemnice  serca  ludzkiego. 

W  pełni  młodości  zagrożony  utratą  wzroku, 
długoletnich  potrzebował  starań  aby  ocalić  oczy. 
Może  to  wtedy  skreślił  tg  rozdzierającą  scenę 
w  NieboskiSf  gdy  przy^wołani  lekarze  uznają  że 
Orcio  na  zawsze  oczy  postradał.  Zapewne  w.  tych 
słowach  Orcia  jego  własny  jęk  się  rozlega? 

„Precz  odemnie  cietttności  *—  jam  się  urodził 
synem  światła  i  pieśni.  —  Co  chcecie  odemnie  — 
czego  żądacie  odemnie.  Nie  poddam  się  wam, 
choć  wzrok  mój  uleciał  z  wiatrami  i  goni  gdzieś 
po  przestrzeniach  —  ale  on  wróci  kiedyś,  bo- 
gaty w  promienie  gwiazd  i  oczy  moje  rozogni 
płomieniem.'' 

Następnie  rozwinęły  się  choroby  nerwowe,  tak 
zwykłe  u  ludzi  czucia  i  wyobraźni,  zwłaszcza  gdy 
tym  dwom  władzom  nietylko  pozwolą  zapanować 
nad  sobą,  ale  jeszcze  podniecają  je,  wytężając  na 
utwory,  które  dlatego  tak  potężnie  działają  na 
drugich,  że  wola  tworzyciela  nieszczędziła  ich  do 
ostatnićj  kropli,  do  ostatni^o  połysku.    Znać  to 
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w  każdym  rysie  jego  pióra,  że  je  maczał  w  krwi 
Berca;  w  każdym  objawie  uczucia,  że  je  przebolał, 
przecierpiał,  wypłakał.  Nie  urojony  to  sentymen- 
talizm —  ale  rzeczywistość  jego  wewnętrznego 
nastroju  przepalona  trawiącą  gorączką  natchnień 
poezyi,  tym  ^.nieznośnym  gościem"^  jak  go  nazywa 
Kochanowskiego  Kassandra.  Stan  ten,  który  nie- 
mógłbym  nazwać  chorobliwym  w  znaczeniu  ujem- 
nym tego  wyrazu,  ale  stanem  najwyższego  sił 
dachowych  wytężenia,  odbił  się  bardzo  wyraźnie 
w  pismach  jego,  nacechowanych  dziwnem  jasno- 
widzeniem ,  prawie  proroczością.  On  sam  wiedział 
o  tóm  usposobieniu  swojem,  o  tym  wielkim  przy- 
miocie, bez  którego  niema  najwyższćj  i  najgłębszćj 
prawdy  poetycznćj ,  kiedy  robi  wyrzut  Juliuszowi 
Słowadiiemu  że  nie  głębszego  głosu ,  tylko  kapry- 
tów  fantazyi  słucha. 

W  bańce  własnych  siedząc  marzeń 

Nie  przeczułeś  zdarzQ;&? 
Niewcieliłeś  się  w  to  ciało 

Co  tak  cierpieć  miało  1 
Ach!  niewziąłeś  ran  —  przed  ciosem 

W  pierfi  twą  magnetycznie  -r 
Aleś  jednym  wciąż  piał  głosem 

Tylko  fantastycznie. 

18* 


4^1^ 

Kto  pierś  swą  otworzył  na  wszystkie  bole, 
i  pozwolił  szturmować  w  Di%  falom  wypadków 
póki  niepękła  —  ten  z  życia  robił  ofiarę;  taki 
poeta  niemógł  żyć  długo.  —  Galopujące  suehoty 
sprowadziły  mu^  śmierć  prawie  nagłą,  w  wieku, 
co  choć  niedoszedł  jeszcze  kresu  męzkiego  pe- 
ryodu,  ale  już  dźwigał  na  sobie  dwadzieścia  ląt 
nieprzerwanych  cierpień  i  dolegliwości. 

Żywot  tego  męża  zbyt  trudny  do  skreślenia, 
nietylko  z  przyczyn  których  wymienić  niemam  po»- 
trzeby,  lecz  jeszcze  i  z  tój*  że  się  różni  od  zwy- 
Mych  żywotów  naszych  znakomitości  umysłowych, 
zazwyczaj  dotykalnićj  spojonych  z  ogółem  pośród 
któr^o  żyli.  Szczegóły  życia,  koleje  losu,  walki 
z  niedostatkiem,  łamanie  się  z  opinią,  z  wyobra- 
żeniami pewnych  szkół ,  udział  w  pracach  publi- 
cznych, aż  do  najdrobniejszych'  przygód,  właśd- 
wości  charakteru  i  anegdot  —  wszystko  interesuje 
świat  literacki  i  nieliteracki.  Znając  dzieła,  autora 
każdy  pragnie  poznać  lub  sobie  wyobrazić  jak 
wygląda,  jaki  w  codziennem  zachowaniu  się,  jakie 
ma  oryginalności?  i  tym  sposobem  przez  bliższą 
znajomość  człowieka,  dopełnia  sobie  jego  pisma, 
i  nawzajem  pismami  dopjełnia  człowieka.  Świat 
bowiem  zawsze  niedowierzający  lubi  tę  kontrolę, 
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itioie  z  obawy,  by  niepadł  ofiarą  słdw  igraszki^ 
a  prędzćj  jeszcze  dlatego;  że  nierad  oddzielać 
twórcy  od  utworu,  —  W  niniejszym  przypadku 
świat  nasz  zna  dzieła  Zygmunta,  a  o  ich  twórcy 
wie  tylko  w  ogólnych  rybach:  że  si§  urodził 
w  pańskim,  zamożnym  domu;  że  przystęp  do 
skarbów  wiedzy  stał  mu  otworem;  że  czego  za* 
pragnął,  mógł  mieć  —  zgoła  — droga  życia  ście- 
liła mu  się  różami...  a  jednak,  nigdy  niesłychać 
było,  aby  z  tych  łask  fortuny  głośno  korzystał  — 
przeciwnie,  imię  jego  wymawiano  po  cichu  ze 
czcią,  dodając  z  westchnieniem:  On  chory  — ,  on 
nieszczęśliwy!  —  kiedy  tylu  tak  łatwo  szczęśli- 
wymi się  czują  —  nawet  w  mniśj  pomyślnych 
warunkach  bytu.  Była  to  zagadka,  którą  nie 
wszyscy  umieli  rozwiązać  —  a  jednak  tłumaczy 
Bię  ona  wymownie  utworami  poety,  rzucanćmi 
w  świat  bez  nazwiska,  lecz  mimo  tego  pozwala- 
jącćmi  odgadnąć,  kto  był  tym  nieznajoi^ym? 
Wcielić  się  w  pracę  ogółu»  cierpieć  jego  cierpie- 
niem, czuć  każde  drgnięcie,  spuszczać  z  wyższych 
sfer  ducha  krople  balsamu,  wskazywać  piecho- 
dzone  tory  aż  do  gwiazd,  zapalać  kwiaty  wiary 
i  miłości  —  a  często  ostrzegać  proroczem  słowem, 
lub  piorunami  spędzać  z  krzywych  dróg,  którćmi 
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dągnął  obłęd  i  zepsucie  viieku  —  oto  jego  zaMród. 
Pod  tym  ogromem  zadań,  możnaż  było  bawić  si§ 
szczęściem  pospolitego  dziecka  fortuny,  usypiać  — 
jak,  mówlMążwNieboskićj:    „Snem  odrętwiałycłi, 
snem  żarłoków,  snem  fabrykanta. ••  •—  „Świat  cały 
jakoś  zasnął  wokoło  mnie,  na  podobieństwo  moje  ^^ 
jeździłem  po  krewnych,  po  doktorach,  po  sklepach, 
a  że  dziecię  mami  się  narodzić,  myślałem  o  mamce.'' — 
Prawdziwe  to  męczarnie  nowego  Prometeusza  przy- 
kutego jak  do  skał  Kaukazu «  do  tćj  rutyny  życia> 
w  którćj  na  lekkomyślne  błyskotki  drobnych  udech, 
czczych  zajęć,  rozpraszają  się  najcenniejsze  skarby 
ducha!    Zygmunt  umiał  się  skupić,  unńał  oderwać 
się  od  tego,  co  gmin  szczęściem  nazywa,  aconaj^ 
częścićj  jest  snem  żarłoka,  snem  fabr}'kanta.   Za- 
pewne tćm  szczęśdem  niebył  on  szczęśliwy  1    Ale 
za  to  kochać  wszystko  co  wielkie,  szlachetne,  pię- 
kne, gardzić  poziomem  i  podłem  —  niejestźe  to 
żyć  ciągłą  poezyą?! 

Niemająć  szczęścia  znać  osobiście  autora  ^Nie* 
boskićj"  powtórzę,  co  mi -o  nim  wspólny  nasz  przy- 
jaciel pisze.  —  Wyrazy  te  rzucone  w  liście  ni€- 
przeznaczonym  do  publikacyi ,  niemogą  rościć  sobie 
prawa  do  skończonego  wizerunku,  a  tćm  mnićj  do 
obrazu  żyda  poety  —  jestto  raczćj  doraźne  wspo- 
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mnienie,  skreślone  pod  wrażeniem  świeżćj  wieści 
o  śmierci  przyjaciela,  »Tylko  pośtód  nas  mogła 
się  pojawić  podobna  anormalna  pozycya ,  aby  wielki 
poeta  i  cnotliwy  obywatel,  wypierał  się  przez  całe 
życie  swojśj  chwały  literackićj  i  krył  si§  z  zacnómi 
uczynkami,  jak  inni  kryją  się  z  podłością,  i  wystę- 
pkiem, a  wszystkie  usiłowania  wytężał  na  to,  aby 
marne  zaszczyty  i  błyskotki,  za  którćmi  próżność 

tak  goni ,  omijały  jego  osobę Bóg  zlał  na  niego 

wielkie  dary;  dał  mu  miłość  i  szacunek  zionąków; 
wielkie  serce,  umysł  jenialny;  żonę  piękną,  cno- 
tliwą i  najzacniejszą  z  niewiast  —  miłe  i  dorodne 
dzieci  —  licznych  i  wiernych  przyjaciół  —  nako- 
niec  znaczny  majątek.  Brakło  mu  tylko  zdrowia, 
i  tego  —  czego  niedostawało  Alfowi „Szczę- 
ścia nigdzie  nieznalazł,  bo  go  niebyło  w  ojczyźnie. "" 
Banalnych  i  pstrych  rozmów  nielubił,  i  dlatego 

stronił  od  modnych  salonów Najmilszą  mu  była 

wieczorna  pogadanka  z  kilkoma  przyjaciółmi,  roz- 
mowa gorąca,  poważna,  szczególniśj  z  historyi  i  filo- 
zofii w  pytaniach  najżywotniejszych.  —  O  jakże 
świetniała  wówczas  jego  wymowa  1  Jakie  zdrowe 
i  wielkie  myśli  wybłyskiwały  z  tych  improwizacyil 
Nieraz  słuchając  go  z  uwielbieniem,  myślałem  sobie : 
gdyby  ten  mąż  był  Anglikiem  lub  Francuzem  i  miał 
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przystęp  do  publicznej  mównicy,  stanąłby  nieza- 
t^^odnie  na  równi  z  Pittem  i  Burkiem,  z  Guizotem 
i  thiersem,  stanąłby  na  równi  rozumem  i  mową  — 
a  sercem,  niezawodnie  by  ich  przewyższył.  — Bo- 
gobojny, wylany  dla  rodziny  i  przyjaciół  —  dobro- 
czynny, prawie  do  rozrzutności...  Można  zastoso- 
wać do  niego  własny  jego^wiersz  w  którym  scha- 
;i:akteryzował  zasługi  dawnego  rycerstwa: 

,rTyś  si^  palił  wciąż  ofiarą, 
Na,  ołtarzu  swej  Ojczyzny.* 


Trudno,  niepodobna  prawie  było  skreślić  cha- 
rakter wieszcza  we  wszystkich  położeniach  jego 
życia,  gdy  to^  życie  objawiło  się  nam  jakby  za  za- 
słoną, i  w  idlku  oderwanych  szczegółach  —  zre- 
sztą nie  jest  to  chwila  odryśowania  tćj  postaci, 
kiedy  żyjemy  pod  wrażeniami  jśj  utworów,  zawsze 
tak  świeżych,  tak  jeszcze  niewyczerpanych  jak  ko- 
leje przyszłych  wyroków.  —  Nieprędko  tóż  i  sąck 
o  dziełach  i  człowieku  dojdzie  ogółu  w  zupełności; 
najwięcój  jeżeli  ułamkowe  pokażą  sfę  studia,  z  któ- 
rych kiedyś  powstanie  więcój  zaspakajająca  całość. 
Późniejszemu  pokoleniu  pozostawioną  jest  ta  swo- 
boda uczuć,  na  jakićj  nam  zbywa;  znajdujemy  się 
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bowiem  w  tśm  samem  usposobieniu  w  jakićm  znaj- 
duje się  publiczność  na  drodze  z  teatru  do  domu. 
Widowisko  się  skończyło,  ale  promienie  różnoro- 
dnych  wrażeń  nie  zbiegły  się  jeszcze  w  ognisku 
sądu.    W  spokoju  tylko,  w  zaciszy  dumania,  wzru- 
szony umysł  może  się  zebrać  i  zdać  sobie  sprawę 
zt%o»  co  widział  i  ęzuł,  aby  poznał,  co  ma  na 
wieki  w  nim  zostać,  a  co  odpaść  jako  niepotrze- 
bne.   Im  wyższe  szczyty  gór,   tćm  więcćj  trzeba 
oddalić  się  od  ich  podnóża  aby  cały  ich  majestat 
przejrzeć  i  ogarnąć.    Któż  potraiSi  dziś  ocenić  do- 
nosność  takich  kreacyi,  jak:   Nieboska,  Irydion, 
Sen-Cezary,   Legenda  i  tyle   innych  tego   pióra. 
Wielkie  te  pochodnie  pozapalane  na  szczytach  Ka- 
pitolu i  kopuły  Św.  Piotra,  na  Alpach  i  na  wie- 
żach katedr  gotyckich,  biją  w  niebo,  ale  odblask 
ich  niepolał  się  jeszcze  strumieniem  światła  po  ni- 
zinach ziemskich.... 

Wieszcz  myślał  o  wiekach,  kiedy  pisał.... 
Pragnąc,  o  ile  się  da,  uzupełnić  wizerunek  zga- 
słego męża,  wypadałoby  wyliczyć  jego  ^ace  od  naj- 
pierwszćj  młodości,  opierając  się  na  niepewności  po- 
dań przypisujących  mu  ten  i  ów  utwór,  albowiem 
pod  żadnym  nigdy  niepołożył  swego  nazwiska  —  re- 
zygnując z  doży wotnśj  sławy,  która  w  pojęciu  wie- 
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szcza  sięgającego  po  najwyższe  cele  prawdy,  była 
niczćm  innóm  tylko  tym  orłem  zdjętym  z  pala  a  wy- 
pchanym w  piekle,  co  pokoszał  Męża  w  „Nieboskićj."*  • 

Choćby  dla  uciechy  bibliografów,  wymieńmy 
jego  pisma: 

Kiedy  jeszcze  był  uczniem  liceum,  napisał  po- 
wiastkę historyczną  z  wojny  trzydziestoletniój  pod 
tytułem:  Chih  rodziny  Beichstatów^  drukowaną 
w  Dodatku  literackim  do  Korespondenta  warsza* 
wskiego.  O  ile  pamiętam  utwór  ten  zwrócił  uwagę 
publiczności  na  siebie,  i  zapowiadał  pisarza  nie^ 
zwykłćj  miary.  Że  to  była  epoka  romansów 
a  la  Walter  Scott  y  więc  i  Zygmunt  idąc  za  nią» 
doświadczał  swego  pióra  na  przedmiocie  z  dziejów 
ojczystych;  tym  sposobem  powstał:  Władysław 
Herman  i  dwórjego^  drukowany  w  Warszawie  r.  1829, 
Znalazł  się  i  drugi  taki  utwór  pod  tytułem:  Zawi- 
sza  Czarny y  lecz  ten  nieujrzał  światła,  albowiem 
rękopis  w  przesyłce  z  Genewy  do  Warszawy  pod 
koniec  1830  r.  zaginął.  —  Dopióro  w  cztśry  lata 
(1834)  wydana  we  Wrocławiu  powieść  historyczna : 
Agaj-Ean,  z  początkowymi  literami  na  tytule":  A.  K. 
narobiła  więcćj  hałasu  w  świecie  czytającym.  Autor 
wziął  przygody  Dymitra  i  Maryny,  a  osobliwie  cha- 
rakter ostatnićj  przeprowadził  przez  różne  koleJQ 
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miłostek  i  ż%dzy  panowania.  Styl  brylantowy,  po- 
dziwiany późniśj  w  Nieboskiój  i  w  Irydionie,  wy- 
stępuje tu  z  całą  młodzieńczą,  bujnością,  a  raczój 
przesadą 

Na  tćm  się  kończy  poczet  prac  młodzieńczycli 
Zygmunta.  Odtąd  zaczyna  się  okres  utworów,  które 
©drazu,  wstępnym  bojem  zdobyły  sobie  najprze- 
dniejsze miejsce  w  literaturze:  Nieboska  komedya, 
Irydion  r-  Trzy  myśli  pozostałe  po  ś.  p.  Henryku 
Ligenzie  —  Noc  letnia  —  Pokusa.  —  Są  to  poe- 
mata  w  formie  dramatycznej  lub  powieściowej  pi- 
sane poetyczną  prozą;  —  Zygmunt  bowiem  acz 
*  urodzony  poeta,  długo  niemógł  się  odważyć  na 
wiersze,  dopiero  około  1845  r.  ogłosił  pierwsze  po- 
ezye  swoje  w  odpowiedniój  formie,  i  prędko  zró- 
wnał najlepszym  wzorom.  —  Odtąd  w  pięciu  poe- 
matach przemawiał  tylko  tym  językiem  bogów,  nie- 
kiedy przewlekle  i  zawile,  lecz  często  w  wielkich 
momentach  poetycznego  natchnienia  wysokością 
i  namaszczeniem  Dawidzkich  psalmów. 

Spuścizna  pism  nieogłoszonych  drukiem  ma  być 
dość  znaczną;  —  mówią  o  dwóch  częściach  nie- 
znanych jeszcze  „Nieboskiśj  komedyi"  —  i  o  po- 
emacie mistycznym:  Ś.  Teresa.  Co  do  ostatniego 
czytaliśmy  osobną  drukowaną  szczytnych  piękności 
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jego  glossę  do  znanych  słów  Ś.  Teresy  zamknię- 
tych w  tekście  tych  wierszy  hiszpańskich: 

Vivo  sin  vivir  en  mi 

Y  tan  alta  yida  espero 

Que  muero  porque  no  muerc! 

(Żyję  nie  żyjąc  w  sobie*  a  życie  którego  pra- 
gnę tak  jest  wzniosłe,  ie  umieram  dlaUgo^  ie 
nieumieram!) 

Poeta  myśl  tę  mistyczną  tak  wyraził: 

„Przed  życiem  czuję,  nie  przed  śmiercią  —  trwogę  — 
Bo  takie  światy  widzę  tam  przed  sobą 
Że  mi  ten  ziemski,  grobową  żałobą; 
'    I  tśm  umieram  --  że  umrzeć  nie  mogę!** 

Dotąd  drukowano  tylko  ułamek  (Kraków  1858) 
będący  zapewne  częścią  większego  utworu,  w  du- 
chu tak  odpowiednim  usposobieniu  wieszcza,  który 
pierwszy  znalazł  u  nas  ten  język  niemateryalny 
i  najdelikatniejszych  cieniowań,  oddający  myśli 
i  uczucia  z  świata  tajemnic  nadziemskich ,  język 
oczyszczonego  ducha,  co  się  rozpływa  w  rozpamię- 
tywaniu rozkoszy  niebiańskich  zgotowanych  tym,  co 
wielką  miłością  Chrystusa  pałali  za  życia 

Ten  jest  bukiet  słonecznych  kwiatów,  którćmi 
posypał  naszą  ziemię  umiłowaną  przez  niego  naj- 
czystszą miłością,  miłością  bez  cienia  samolubni* 
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przymieszki  nazywającej  się  sławą  autorską...  a  je- 
dnak sława  ta,  nie  jak  „orzeł  wypchany  w  piekle/ 
ale  jak  rosa  łez  wdzięczności  osiędzie  na  murawie 
jego  mogiły. 


Jakie  miejsce  zajmie  zgasły  wieszcz  na  naszym 
Parnasie?  Obok  którego  z  wybranych  stanie,  czy 
razem  z  innymi  zasiędzie?  Gzy  też  weźmie  pań-* 
stwo  udziehie?  —  Są  to  pytania  przedwczesne  i  nie- 
potrzebne, aby  wyrywać  się  znieińi,  jak  to  już 
w  mowach  i  pismach  często  obiło  się  o  moje  uszy. 
Czy  większy  Adam,  czy  Zygmunt  większy?  —  pu- 
sty spór  dla  miłości  naszój;  \ila  sądu  zaś  o  dono* 
sności  wpływów  każdego  z  nich,  nieprzyszła  pora. 
Oba  oni  —  jak  już  mówiłem  —  pisząc,  myśleli 
o  wiekach;  i  wieki  tóż  sądzić  ich  będą,  z  tych 
wszystkich  stron  jakie  się  odsłaniają  dopićro  z  bie- 
giem lat,  zmianą  stosunkowi  pokoleń...  dziś,  mo- 
żna ledwo  coś  powiedzieć  o  charakterze  i  duchu 
ich  utworów  poetyckich,  i  to  jeszcze  z  wielkiemi 
ograniczeniami. 

Jedno  najwybitniejsze  piętno  w  poematach  Zyg- 
munta, odróżniające  go  od  wielu  poetów  jemu 
współczesnych,  jest  prawdziwa  wieszczość,  będąca 
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wypływem  nie  jakiójś  gry  fantazyi  i  kombinacyi, 
ale  wyrazem  apokaliptycznych  widzeń.... 

W  wNieboskićj*^  gdzie  wystawia  walkę  starego 
społeczeństwa  z  nowem,  co  wszystko  w  proch  starło, 
a  nawet  samego  Boga  —  dziwnie  pochwycił  ten 
prąd  pojęć  burzących  jaki  przeleciał  Europę  w  lat 
kilkanaście  później,  a  w  którym  malażły  się  wszy- 
stkie te  fazy  i  figury  nakreślone  nieśmiertelnym 
pędzlem  w  jego  dramacie  społecznym. 

Któż  zaprzeczy  jasnowidzenia  tćj  znowu  pieśni, 
gdzie  w  przeczuciu  krwawych  demagogicznych  pryn- 
cypiów, śpiewa  ostrzegająco: 

Wszystko,  wszystko  wiecznie  wszędzie 
Rwie  się  w  górę  z  Botój  myśU  I 
"Wiceznym  Bo<rłem  ten  niebędzie 
Kto  inaczej  świat  swój  kręśU  ! 
Kto  nie  szlachcic  zedrzeć  z  chwały; 
Może  chwilkę  w  gruzach  siędzie 
Braci  zchłopi,  lub  obali  — 
Lecz  niewzniesie  ludu  dalśj. 
Bo  wszedł  świata  prawom  wbrew 
Sennych  zbudzi,  nie  na  ludzi. 
Zbudzi  sennych  na  zwierzęta! 

A  jednak  Mickiewicz  wówczas  prot  literatury 
słowiańskiśj  —  rozbierając  na  katedrze  ^Niebosk%** 
obok  wysokich  zalet  przyznanych  temu  jenialnemu 
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dziełu  —  które  mieni  być  narbdowem  —  (było  to 
już  na  trzeciorocznym  kursie)  -^  przygania  auto- 
rowi nieznajomość  ducba  ludu  słowiańskiego,  dla 
tego,  że  usymbolizował  go  w  chórze  Lokai  i  Bze- 
źników.  —  Zdaniem  mojem  niesłuszna  to  przygana, 
z  tój  miary,  że  poeta  właśnie  chciał  wydać  wyrok 
potępienia  na  to,  co  si§  dzieje  ludzkim  wymysłemt 
a  nie  po  myśli  Bożćj.  Wymysły  ludzkie,  fałszywe 
doktryny,  najłatwićj  przecież  przylegają  do  pewnych 
warstw  ludu,  có  liznąwszy  tak  zwanśj  miejskiój 
ogłady,  pozbył  się  prostoty  i  wiary. . .  Widzie- 
liśmy przecież  to  w  rzeczywistości,  co  profesor  na<* 
ganił  wpoezyi.  —  Cała  Nieboska,  niczćm  niejest» 
tylko  piorunem  gruchocącym  tę  doktrynę  samo* 
lubstwa  i  pychy  człowieczej ,  co  wypowiedziała  po- 
słuszeństwo Bogu;  —  dlatego  na  ruinach  zburzo- 
nego świata,  zwątpiałenm  w  siebie  bohatórowi 
ukazał  poeta  znak  odkupienia:  Zwycięztwo  Chry- 
stusa! Jest  to  zatem  i  pogrom  na  złe  i  ukazanie 
prawdy  wiekuisto). 

Drugi  raz  Juliusz  Słowacki  —  także  w  obronie 

niby  ludu  —  cisnął  mu  w  oczy  cudną  fantazyą  — 

ale  tylko  fantazyą  —  na  którą  wieszcz  odpowie- 

'  dział  zwycięzko,  zwłaszcza  gdy  rzeczywistość  prze- 
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powiedziana,  stanęła  jak  widmo  Piob-owina  na 
świadectwo  przy  boku  Zygmunta. . .  .^ 

Autor  Nieboskićj  i  Irydiona  został  si§  zatćm 
sam  jeden  z  namaszczeniem  proroczem. . . . 

Poezya  nowożytna  od  czasów  Danta  niemiała 
większego  tryumfu. . . .  Tryumf  ten,  jeśli  śmiem 
przepowiedzieć,  zapowiada  nowy  jśj  okres 

Nowy  okres  wpoezyil  Zawoła  kto  wzruszając  ra- 
mionami, z  niedowierzaniem,  że  może  być  co  no* 
wego  pod  słońcem. 

Mniemam  że  nikt  mię  niepomówi  jakobym  miał 
na  myśli  samą  sztukę ,  w  którćj  już  dziś  dobrano 
się  do  dna,  próbując  wszystkich  experymentów 
i  kombinacyj  będących  w  mocy  wiedzy  i  rutyny ; 
albo  jakobym  odkrywał  tę  erę  w  przerzuceniu  się 
na  pole-  erudycyi  i  metafizyki,  jak  to  się  prakty- 
kuje dzisiaj  we  Francyi,  gdzie  falanga  młodycłi 
poetów  zapowiada  szumnie  nową  erę  poezyi  ma- 
jącą osadzić  się  na  sercu  i  naturze  i  iywic  się 
foezyą  ludową  półnoey^  podobnie  jak  klassycy  iy» 
wili  się  starożytnością*).    Już  dzisiaj  mówi  tenże 


*)    ...  ćclosion  d^une  nouvelle  poćsie  fondee  sur  le 
coeur  et  sur  la  naturę,  et  qui  se  nourrira  de  la  pośsie  po- ' 
pulaire  da  Nord,  comme  nos  ćcńrains  classiques  s'etaient 
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manifest,  są  vyżsi  poeci.  —  W  jaJd  sposób  wyżsi; 
medi  mi  wolno  będzie  zapytać?  Oto  wtśm,  że 
jeden  wyraża  w  harmonijnych  wierszadi  porusze- 
nia swego  serca  i  odkrywa  kunsztem  najtaj.emm^j- 
sze  myśli  Danta;  —  inny  odzwierciedla  w  sw^j 
ppgodnój  duszy  majestatyczny  spokój  angielskiego 
pejzażu;  ów  śpiewa  przepychy  Grecyi  w  stylu  szczy- 
tnym jak  homeryczny;  znowu  inny  zagłębia  się 
w  najoderwańszy  mistycyzm  szkoły  Alexandryjski6j, 
kiedy  jego  kolega  z  nieporównanym  wdziękiem  ma* 
lĄje  ułudę  czarów  kobiócych  —  ostatni  zaś,  za-? 
pewne  najtęższy  ze  wszystkich,  wskrzesza  poezyą 
ludową,  mieszając  hymny  tytaniczne  z  uroczćmi 

melodyami  paaterskićj  fletni 

Jestże  to  co  inn^o,  jak  rozebranie  pomiędzy 
siebie  materyałów  poetycznych?  —  ale  gdzie  do-r 
wód,  żeby  wschodziła  nowa  era  poezyi?  Ezucenie 
się  przecież  na  przedmiot  nietknięty  niedąje  by* 
najmni^  namaszczenia  na  poetę,  owiszem  dowodzi, 
że  boski  duch  nie  raczył  zstąpić  na  niego,  kiedy 
jak  turysta  znudzony  jeździ  po  świecie  i  szuka 


nonrris  de  Tantiąiiite.  —  Thales  Bernard  et  TEcole  alle- 
mande  par  Łeoa  Rogier  Membfe  de  rUnion  des  FoćM 
Paris  1859. 
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wrażeń,  aby  mógł  opowiadać  o  nieb.  -^  Nowa  ta 
szkoła  zapalczywie  protestuje  przeciw  tym,  co  śmieli 
na  poezyą,  we  Francyi  cisnąć  klątwę  upadku  i  zgrzy- 
bienia. ...  i  czemże  się  usprawiedliwia?  oto  że  do- 
siada pegaza  erudycyi  i  metafizyki,  że  idzie  naśla- 
dować Niemców. . . . 

Przjtoczyłem  umyślnie  ten  świeży  fakt,  abyśmy 
wiedzieli  jak  uszanować  wysokie,  prawie  kapłań- 
skie posłannictwo  zesłanych  nam  poetów  i  wie- 
szczów, którzy  państwo  dueba  założyli  u  nds  na 
szczycie  niedostępnym  dla  przeżytych  i  szczęśliwych 
przez  to,  że  poezyą  zrobili  nie  igraszką  pięknie 
nizanych  słów,  nie  barwnem  malowidłem  fantazyi, 
tylko  językiem  natchnienia  i  intuicyi,  objawem 
bożćj  prawdy  dobytym  z  wnętrza  przez  ból,  ofiarę 
i  miłość.  Całkiem  to  nowe  państwo,  nie  znajdziesz 
go  na  żadnćj  mapie  —  to  państwo  ducha!  W  obło- 
kach mgieł,  w  promieniach  gwiazd  i  księżyca, 
w  głosach  zaświatowych  snują  się  znane,  cierpiące, 
wielkie,  święte  postacie  —  niby  pośredniki,  zwia- 
stuny objawień  stające  do  boju  z  szatanem  padołu, 
z  naszemi  ułomnościami  i  upadkami  —  z^  naszą 
historyą,  —  i  sprawa  rozstrzyga  się  w  krainie  po- 
zaświatowćj % 
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Piersi  kdska  —  kędyż  twój  srom? 
Spojrzyj  w  siebie  -— patrz? 
Gdzie  wrzał  dawniej  płacz, 
Stek  —•  zgrzytanie  —  wrzask; 
Dziś  z  niebieskich  łask 
Drugi  Boży  dom ! . » .  * 

Ta  myśl,  źe  pierwśj  każda  rzecz  rozstrzyga  się 
w  świecie  duchów,  nim  się  rozstrzygnie  na  ziemi» 
stała  się  żywiołem  naszćj  poezyi,  wszakże  dla  tych 
tylko,  co  umieli  wejść  w  stosunek  z  tym  światem, 
rozumieć 'jego  potrącenia  i  tajemną  mowę.  Mic- 
kiewicz w  jednćj  z  prelekcyi  opowiedziawszy  treść 
dwóch  poematów  Zygmunta:  Sen  Oezary  i  Legenda^ 
przytoczył  fakt  pot\vierdzający  wymownie  powyż- 
szy dar  intuicyjny.  ,Przy  wyjściu  ztąd  (z  koUegium 
francazkiego)  powiada  on  —  spotkał  mię  cudzo- 
ziemiec niedawno  przyb34y  do  Paryża  i  wszczął 
rozmowę  o  tćm,  że  poemat  bezimiennego  autora 
wydany  przed  kilku  laty,  z  którego  czytałem  ta 
wyjątki,  niekoniecznie  jest  utworem  poetyckim,  ale 
raczćj  opisem  mdienia  jakie  miał  autor,  jemu  do- 
brze znajomy..  „Widziałem  poetę  —  dodał  —  pod 
gorącem  jeszcze  wrażeniem  t6j  wizyi  okropnśj; 
nalegałem  na  niego  żeby  ją^zanotował,  tym  spo- 
sobem powstał  ten  utwór.** 
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Ta  więc  jest  droga,  którą  powstawały  w  czgści 
kompozycje  Zygmunta  —  droga  trudna,  lecz  wielka, 
rzadka  lecz  jedyna,  dla  wielu  niepojęta,  choć  głę- 
boko prawdziwa. 

Przy  takiem  podniesieniu  ducha  wieszczego, 
jakże  nizko  spadają  wszystkie  z  strasznem  zarozu- 
mieniem  budowane  driś  rusztowania  estetyki,  wszy- 
stkie metody  poetyk  i  retoryki  Cóż  innego  ów  ję- 
zyk doktryn  społecznych  i  dyplomacyi,  co  na  ka- 
żdą godzinę  bełkoce  taką  prawdę  i  za  nieomylną 
przedajó,  jaka  wystarcza  na  zamaskowanie  pozio- 
mćj  namiętności  lub  interesu! 

Biorąc  pochop  z  powyższśj  rozmowy  skreślił 
Mickiewicz  przyszły  kodex  poezyi  w  tych  słowach: 
„kiedyś  niebędzie  wolno  mówić  niby  z  natchnienia 
wyższego,  niebędąc  istotnie  natchnionym;  że  ktoby 
prawił,  jak  to  bywa  dzisiaj,  o  aniołach,  o  szata* 
nach,  o  tajemniczych  rzeczach  w  naturze,  niewi- 
dziawszy  ich  w  duchu,  będzie  miany  za  bezczelnego.* 

Tym  sposobem  poezya  stanie  się  znowu ,  czćm 
była  niegdyś  w  czasach  proroków,  czćm  była  za 
Orfeusza  i  Muzeusza  —  a  wtedy  odzyska  prawo 
do  względu  i  szacunku  ludzi. 

Podniosłem  w  krótkim  tyin  rysie ,  poświęconym 
żywemu  wspomnieniu  zgasłego  wieszcza,  tę  jedną 
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tylko  stronę^  ten  jedea  przymiot  —  który,  dlatego 
ie  obejmuje  wszystko,  krom  artyzmu  v  większój 
lub  mniejszój  iloćd  —  zdaje  mi  się  być  wystarcza- 
jącym do  scharakteryzowania  autora  Nieboskićj, 
Irydiona,  ^Legendy  i  innych  jego  utworów  jeszcze 
silnićj  naznaczonych  piętnem  proroczych  widzeń.. »• 
Widzenia  —  stosunek  z  zaświatem  czyż  nie- 
mog%  równie  obłędną  prowadzić  drogą,  jak  wymy- 
sły rozumowćj  doktryny?  Pytanie  to  naąuwające 
6ię  tak  naturalnie,  stawiam  sam  —  uprzedzając 
tych  coby  je  słusznie  postawić  mogli.  Zapewne  — 
każda  droga  mimo  Boga,  choćby  jak  pi§ła  się  wy- 
soko, musi  zaprowadzić  na  manowce,  i  im  pysznićj 
się  wzbije,  im  bardzićj  świat  omami,  tćm  większe 
zrządzi  klęski  i  zniszczenia.  Można  tćż  widzieć 
w  pochodzie  kreacyi  wieszcza  naszego,  w  przepro- 
wadzeniu kolejnem  jego  idei,  jak  się  doskonalił 
wewnętrznie.  Zrazu  były  bolesne  zwątpienia  i  zbo* 
czenia  ku  owemu  panteizmowi,  tój  zdradliwój  skale, 
o  którą  uderzają  umysły  zbyt  entuzyazmowane 
dla  bóstwa  natury,  zbyt  skłonne  do  rozpływania 
się  w  uczuciu  nieskoóczonności  i  brania  go  za  je- 
dno z  owym  Wszechduchem  pochłaniającym  zaró- 
wno stworzenie,  jak  Stworzyciela,  świat  i  Boga. 
Wszakże  obawa  była  możebną,  ażeby  poeta  czu- 
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kaj^cy  dttszj  symbolów  pogańskich  i  dusasy  rzecsqr 
stworzonych,  niezrobił  znićj  tchnienia  samego  Boga, 
wszechżycia  ponawiającego  si§  od  wieku  do  wieku^ 
nakoniec  bożego  słowa  zformułowanego  dla  gminu 
w  dogmatach  i  obrządkach,  a  dla  mędrców  za- 
mykającego się  w  harmoniach  i  wielkościach  ziemi 
i  nieba. ...  Że  poeta  przechodził  przez  ciężkie 
zwątpienia,  zdradne  systemata*  te  się  cierpieniem, 
tą  pracą  ducha  wciąż  oczyszczał  i  zasługiwał,  wy- 
raża to  eudowna  strofa  jednój  z  najpiękniejszych 
jego  poezyj: 

Aćhf  tyłem,  tyłem  w  tój  przepaści  długo, 

Miotan  rozpaczą  bedi^rzeiną  i  wściekłą! 

I  śmierć  mi  będzie  tylko  śmiercią  drugą; 

Jdk  Pant  <—  za  życia  —  przeszedłem  przez  piekło. 

Lecz  i  mnie  także  zbiegła  w  pomoc  Pani, 

Którśj  się  wzroku  czarne  duchy  boją; 

I  mnie  tćż  anioł  wybawił  z  otchłani, 

I  ja  tkż  miałem  Beatricze  moją!  — 


Aefa!  szczęście  wiary,  ach!  nadzid  siła 

Bo  w  serce  moje,  przez  twój  wzrok,  wróciła! 

Zamykając  krótkie  to  wspomnienie  o  zgasłym 
wieszczu  dodać  mi  jeszcze  wypada,  czćm  on  jest 
w  dzisiejszem  społeczeństwie  i  jaka  jegON  waga 
w  świecie  umysłowych  kreacyl    On  to,  drugi  po 
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Adamie  wśknsesił  wysoki  i  poważny  typ  poety-^ 
cznego  kapłaństwa  w  literaturze «  gdzie  tak  czgsto 
znachodzą  ^ię  lekkomyślni  przywódzcy  prowadzący 
za  sobą  społeczność  zwątpiałą  i  gorączkową  w  kraje 
chimer,  powabnych  zgorszeń  i  proroctw  zdradli- 
wych —  on  to  ignących  do  egoizmu,  nurzających 
ń^  z  rozkoszą  w  realizmie,  porwał  ku  ideałom 
i  wiecznćj  pifknocie  ofiary  i  miłości,  Nieznałem 
^0  —  lecz  patrząc  na  jego  wizerunek  stworzony 
pędzlem  Ary-^Szeffera,  który  zawsze  umiidt  chwy- 
tać podobieństwo  duchowe  —  widzę  na  pięknym 
czole  wyraz  zadumy,  w  przyćmionych  oczach  wzrok 
sięgający  poza  światy  —  a  w  całym  układzie ,  po- 
stać człowieka,  co  słucha  tylko  głosów  wewnę- 
trznych!, co  wie  naprzód,  że  na  drodze,  którą  idzie 
niespotkają  go  ani  oklaski ,  ani  owacye ,  ani  wrzawa 
popularności,  ani  teatralne  wieńce.  Prosty|:i  silny, 
spokojny  i  zrezygnowany  w  odosobnieniu  swojem, 
i  stojący  —  że  tak  się  wyrażę,  w  sprzeczności  — 
nie  z  rozumem /  sumieniem ,  prawem  bożem,  uczu- 
ciem sprawiedliwości  i  prawdy  w  świecie  i  w  du- 
szach, —  lecz  w  sprzeczności  z  nikczęnmemi  na- 
miętnościami, wyrachowaniem  egoizmu,  zapomnie- 
niem godności,  na  długo  zatrzyma  w  swój  mocy 
rząd  dusz ,  powierzony  mu  w  dobrowolnem  podda- 
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niu  się,  chociaż  uiewziął  za  dywizę  pysznego  współ- 
za^rodnictwa  z  Bogiem,  i  niewyrzekł: 

„Chcę  uczuciem  rządzić,  które  jest  we  mme 
Raądzić  jak  Ty  wszystkiemi  zawaze  i  tijemiue.*' 

Takim  jest  poeta  dow^o  okresu  •—  takiego 
wzywają  wielkietni  głosami  inne  pyszne  literatury 
ćwiata  —  i  jeszcze  niemogą  znaleźć  go  śród  swoieh. 

Niedający  się  poznać  za  żyda,  skreślU:  w  prze- 
czuciu, którem  tyle  rzeczy  odgadywał,  kilka  wier- 
szy, rodzaj  ewegi  mmumewtum^  dla  siebie  i  dla 
swojśj  Beatriczy: 

i 
My  tu  skonamy,  lecz  pieśń  co  niekona 

Powróci  kiedyś,  wierna  mnie  i  tobie, 

By  jak  stróż  Anioł,  *6trzedz  nas  śpiących  w  grobie! 


JOACHIM  LELEWEL 

(1786-1861). 


ii  grona  tych,  co  przewodniczyli  nam  myślą,  map 
rżeniem,  walką  —  którzy  cierpieli  i  pasowali  si^ 
z  nicością  i  losów  przemocą,  jak  letargik  z  wie* 
kiem  trumny  —  z  grona  tych  wybranych,  nale- 
żących do  epoki  najświetniejszego  ocknienia,  jakże 
już.  wielu  ubyło  1  W  ciągu  piędu  lat  ostatnich 
z  promiennego  zastępu  ubył  Mickiewicz,  Krasiń- 
ski, Józef  Gołttcbowski,  Działyński.  Dziś  umiera 
Lelewel. 

Poezya,  filozofia,  historya,  obywatelstwo  tracą 
najdzielniejszych  reprezentantów  —  a  my  zapytu- 
jemy: Kto  ich  zastąpi?  Kto  spuściznę  po  nieb 
obfijmie?  Tak  samo  niewątpliwie  zapyta  i  na- 
stępne pokolenie  po  stracie  tych,  C9  weszli  lub 

19 
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wejdą  w  ich  ślady.  Raz  obudzona  idea,  raz  pod- 
jętą duchowa  praca  przelewa  się  z  ojców  na  syny, 
z  inicyatorów  na  inicyowanych ,  dopóki  niestanie 
się  rzeczywistością.  — 

Żal  po  tych  stratach  narodowych  aczkolwiek 
dotkliwy,  nie  pozbawia  nadziei;  śmierć  staje  się 
zapłodniei^llią,  /  CM  iy.^ot  ;zp4kopi8*g^>  \  górują- 
cego człowieka  j>st.  p^ez.  się.najpraktyczniejszą 
nauką,  bo  doświadczenie  geniuszu  przelewa  na 
własność  ogółu;  cóż  dopićro  kiedy  taki  człowiek 
należy  do  żyjących  I  natenczas  obok  nauki  płyn^-* 
cźj  z  jego  żywota',  obiiaża  się  4Iań  gorętsze  zaję^ 
ćie»  potęgujące  się  stokroć  w  chwili  gdy  umiera, 
a  to  śliutkiem  poety c%9leg6  uroku  pożyczonego  od 
tćj  promienistej  korony  jaką  śmierć  wkłada  na 
jego  czoło.*       '.       ' 

Z  uderzeriiefti  estatnićj  godziny  ziemskiego  za- 
wodu łatwiśj  tćż  patrzeć  W  takie  oblicze  i  całość 
ogarniać.  Ostatnia  minuta  —  to  ostatnie  pędztó 
dotknięcie  robiące  wizerunek  skończonym.  — 
'  Indywidualność  Lelewela  najodrębmejszd',  naj- 
wyrazislsza  z  tegoczesnych  znakomitości,  miała  to 
do  siebie,  że  niemożna  b^ło  mierzyć  jój  stopą 
zimnśj  obojętności;  w  jednych  bowiem  wzbudzała 
entuzyazm  tryunffii,  w  dfugich^iewy;  we  wSzyist- 
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]qA  poidSEfliiofaim  dla  cg/tmun^}  nauki  i  nie- 
złMłbego  StokiBeiBiL.  gilnie  rmmoł  on  wstrząsać 
umyątemi,  kiedj  tak  spraepzne.  wywoływał  uczu- 
cia; aczkolwiek  działo  się  to  więcćj  przez  t^kojny 
przykład  ciągi^ '  niengiębości  w  przedwiiośctach, 
cei]}«ości  patryotyczoćj,  keroizmu  ubóstwa,  mż 
wpływem  potęjfcnego  słowa  łub  polityczóego^zyiui, 
wtenczas,  kiedy- słonTo  i.  czyn  mogły  były  ważyć 
na  szali  wypadków.  — 

^  Zawsze  wj^jftkowa  to  postać,  jakiój  pozazdro- 
ściłby kftżdy  narody  nawet  na  szczycie  pomyto- ( 
śd  i  bytu.  :%ło  w  ni^  coś'  z  owych  starożytnych 
fibź^ów  jGrtecyi,  lub  rzymskich  stoików;  coś 
z  średniewieeznega  ascety  i.  uczonego  benedyktyna; 
a  w  ogniu  oka,  w  przekonaniu  słowa  przeglądał 
niekiedy  tiybuii  republikaiicki.  — 

'  Dzisiaj,  prz3dzieleiii  odtó  grobowym  kamie- 
niem, na  którym  składają  się  zwykłe  uprzedzenia 
i  namiętności,  możemy  spokojnićj  obejrzeć  ten 
długi  zawód  htstopykA  badacza,  co  pr^eż  lat  sześć- 
dziesiąt rozpatrywał:  chronologią,  genealogią, 
geografią,  politykę,  prawodaifstwo,  urzędy,  dzieje* 
świata,  diaeje  swego  narodu,  kultury  i  piśmien- 
nictwa, bibliot<»k^  druku,  historyków  i  geografów; 
tudzież  bałwochwalstwo,  monumenta^  monety,  gro- 
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bow£e,  badowy,  berby,  pieczęeie,  dyplomata* 
pismo,  ubiory«  obyes»ge  i  zabytki  starożytne  Poł* 
ski,  Litwy  i  Basi,  i  po  za  tym  prac  rozgałczio- 
nych  ogromem,  Bałeżi^  do  wszystkich  działań 
porywi^ących  naród  w  sfer§  politycznego  żyeia.  — 
Możaa  rzec  o  niin^  że  jednćm  okiem  wartował- 
stare  ksi^  i  dokum^ta  dziejowe;  drugie  miał 
w  świat  włepione.  Co  myćl  i  pamięć  wyssała 
z  nauki  wieków,  to  chciał  obrócić  na  zdrowia  oj« 
czyiaiy;  erudycya  nie  zabiła  w  nim  serca.  Tak 
pojął  go  i  Mickiawicas  w  wiersza  doń  napisanym 
na  objęcie  katedry  w  Wilnie  w  r.  1^22,  gdy  mio* 
seąc  się  nad  jego  wykładem,  powiada,  że  tylko 
taki  potrafi,  sobie  zaskarbić  serca  ziomków: 
...  kto  i  wjżsao6Gi%  flławy  iimjfk  Zftdmi 
I  sercem  sp<^codaKa.  ż^^  nuędsj  bimfisH^  ^  •  • 

Uczoność  i  pirfiryi[^tyzm  Łdewda,  to.  dwa  wiel- 
kie jego  tytuły  do  zaskarbienia  pamięci  nard« 
dowćj.  — 

Tak  pdny  i  zajęty  żywot,  jak  męża,  o  którym 
mowa,  czeka  na  obszerne  studium,  dzieło  nimnał 
osobne,  coby  roztrząj9aj%c  doniosłość  odkryć  i  sy- 
stematów  wprowadzonych  przezeń  w  naukę  histo- 
ryi,  krom  tego  oceniło  czynności  w  zakresie  wiel* 
kiój  i  małćj  polityki    Co  do  naukow^o  zawodu 
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sifli  on  ułaCwfi:  wiele  iM&Ąi^/^mierj  P^yfpdff 
urr p<meuhiv^imA  i  ImUiniaeh  rzocgg  poUkick; 
:CQ  d»  polity  csft^o,  tacytowski  rylec  Moehimckk^ 
izttcał  kilka  wskazówek  do  na|wa&mejszyeh  mo- 
iąentów.  W  niHiejszym  rysie,  mająe  wzgląd  ńa 
oba  kierankii  opowiemy,  jakiemi  zasługami  zarobfi 
sOoie  Lelewel  na  tę  cześć  u  zion&ów  jaka  wszę- 
dzie objawiła  się,  g<kie  tylko  doszła  wiiadomość 
o  j^o  skonie  pizypadłym  na  ditiu  29  n^a 
wParyMi  — 

Joachim  Lelewel  nrodził  się  1786  r.  dnia  22gQ 
marca  z  ojca  cześnika  liwskiego  urzędującego 
w  Kofflissyi  edńkacyjń^  i  matki  Ewy  z  Sselutów. 
jDziecię  przyszło  na  świat  mdłe  i  chorowite, 
•i  to  zapewne  było  przyczyfi^,  że  niesposobne  dó 
pnstot  i  do  nd:odocianych  ćwiczeń  ciała,*  od  któ- 
rych tnsdno  się  młodemu  powstrzymać,  skłanis^ 
jsię  od  pierwszych  latek  ku  umysłowym  zabawom. 
Malec  stronił^  ód  zwykłych  igraażek,  nawyknął 
wl^eśnie  do  wewnętrzn^^  sknpóana  myśli  i  ucęoć, 
zkąd  poszło,  że  prędko  wyrobił  sobie  własny 
8wój  rozum  i  odrębny  sąd  o  rzeozaefa..  Szczegół 
ten  tiiimaczy  dostatećstnie  drog^,  którą  późniój 
poszedł  w  swoich  badaniach,  gdy  niepołegając  na 
jtadnyoh  powagach,  u^łował  docieraić  do  ćródłia 
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O  ile.  może  bj^  najbfiżsaegd,  a  jeżeli  i  todiył^o, 
przjrbywała  w  pomoc  k^yka  ca^stego  rosimra. 
Podobaiież  ^rzed  estasem  pokazała  «ę  wi  nim 
sUonńość  do  naakoin^ego  autorstwa.  Miał  lat 
dziesięć,  kiedy  do  jąkiegś  małćj.  eacyklopedyi, 
którą  os%dził  za  medostatec^ą,  zac^ł  dorabiać 
wyciągi  tabliczkowe  ułatwiające  objęde  przedarta. 
Odtąd  instynktownie  sposobiąc  49  do  autorskiego 
zawodu  ,^  z  wszystkiego  co  czytał  robił  notaiy, 
i  systematyzował  w  tabelach  i  skorowidzach. 
W  cztćmastym  roku^  inwencyą  własną  skreślił 
plan  oblężenia  Pskowa:  za  Batorego*  — 

Z  edukacyi  domowćj:,  gdzie  jak  się  zdaje,  sam 
dla  siebie  był  nauczycielem,  wszedł  do  kęnwil^ 
Pijarów  w  r/18Gl.  W  dwa  łata  już  pisał  histd- 
ryą  Xin.  wieku  i  do  chronologii  Blaira  doral»ał 
tablice  zdarzeń  z  dziejów  Polski.  ^  W  1804  w 
wiózł  go  ąjoiec  na  uniwersytet  wileński,  w  któryin 
gromadziło  i»ę  wieiu  żnakomitydi  profesoróir; 
iiąjulabieńsza  iedóąk  jego  nauka,  historya,  me- 
miała  nikogo  cbby  ;^  godnie  wykładał.  Łaknąc 
cemu  wiedzy  uossniowi  iszło  o  mbtodę,  propedeo* 
tykę  prawiifia  kunsztu^.  Ustorycznego,  a  tu  aiń 
sposób  dowiedzieć  się  czegoś,  coby  mu  wskazi^^ 
>  kienmdć.    Jak  ^iwszetak  i  teraz,  «am  w  s»l^ 
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zd€E%ł  ssBukaó  rr-  i  ^DaJfewł,  z  osffigo  wylała  się 

'  /  JSddaj  MzvJb'  óka  na  JSertde  był^  to  pierwsze 
jego  dziełka  z  któreml  dał  się  poznać  w  r.  1807 
i  J808  —  co  zwróciło  nań  uwagę  Czackiego,  tak 
£e  :W  1809  wezwał  go  na;  nauczy  ciekli  do  Kr^einieóca ; 
jednak,  że  kilrs  historyi  był- pnsęz  kogo  innego 
zajętyi  pidjął  się  wykładać  jeograll$  Starożytną.  '^ 
Snąć  niewsmak  mu  była  ta  posada,  gdy  się  kwa- 
pił na  ofiarowany  spbie  urząd  administracyjny 
w  Warszawie,  co  nieprzeszkadzało  zaczepić  o  Po- 
ryck  i  tam  rozpatrywać  SjSrW  bogaetwacŁ  biblia- 
tekiw  Zwlekł  się  jednak  wyjazd  do  Waiszawy  do- 
kąd dostał  si$  dopi&o  w  1811  t.  i  znalazł  urząd 
już  przez  kdgo  innego  zajęty.  Ale  cdż  go  urząd 
©bcbodziłl  Pan  wszechwładny  na  niezinierzonycli 
obssęaracli  dziejów  świata  i  ciczystych,  x;oraz  to 
iow^. qddan|ał  widoki;  s?o?^^qićjg?j  pociąfe  wła- 
^e  dlatego,  żfe  Csatiliii  uważałi  }ę^  za  iaieznane 
i  niezdobyta  Z«raz  i&Ż  -o^Ho^  w  Warszawie: 
TTwapi  nąd  Mateuszem  herbu  Ćhhłeijuh.  "—  Yfy- 
prawa  Napoleona  na  Moskwę  i  odwrót,  olbrzymi 
cayn  i  olbrzymia  klę«A:a^  ziostewiły  go,  jak  mówi, 
:  oziębłym  widzem.  Rejnubllkanin  w  duchu  chciałby 
wielkość  tego  geniuszu   niiferżyć  na  inną   skale, 
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lecz  mimowolnie  Bi^  zdradza,  udając  obojętnoiłć. 
Obojętny  byłby  pisi^  i  badał;  a  ou  piz^  cał%  tę 
zimę  zabawiał  sie  lysunkieią  i  rgcaaią  robotą.... 
Dopićro  w  następnym  roku  zabrał  si§  do  pisania 
historyi  polskiój  —  i  w  ciągu  kilku  miesięcy  dwoma 
rzutami  napisał  dwa  lub  trzy  tomy  do  zgonii  Ba- 
torego,*) —  i  te  choć  w  druk  nie  poszły,  przydały 
mu  się  jako  przygotowawcze  studia  do  wyUadu 
w  Wilnie,  dokąd  go  wezwij  był  Jan  Śmadecki,  ofia- 
n^ąc  posadę  zastępcy  profesora  historyi  w  unl- 
wersytecie*  — 

Do  Wilna  udał  się  w  1815  roku  i  tam  poja- 
wiła się  w  Tygodniku  wydawanym  przez  Michała 
Balińskiego  jedna  z  najważniejszych  jego  rozpraw: 
Ołudeeenie  i  naukt  w  Potter;  a  oprócz  tego  wiele 
'artykidów  krytycznych  tak  w  Pamiętniku  warszar 
wskim  jak  Tygodniku  wileńskim*  To  jednak  pe- 
wna, że  z  trudem  tylko  znachodził  przystęp  do  pism 
czasowych  i  a  to  dla  twardego  i  zawikłanego  spo- 
sobu pisania ,  który  przywykłym  do  jasnego  i  pię- 
knego wykładu  Śniadeckich  wydawał  się  być  po- 
gwałc^em  języka  i  jego  prawideł;  Zżymał  się  na 
to  Jan  Śmadecki  wymawiając  mu  preteosyę  do  re- 
formatorstwa,  i  radząc  aby  wprzód  wiele  pracowid 
nad  myślami,  zanim  je  wyleje  na  papier;  bo  co 

*)  Praca  ta  wgnia  do  zbiora  pism  ś.  p.  Lelewela  wy- 
sdych  w  księgarni  Zapańskiego  pod  ogólnym  tytułem:  Pol- 
8ka,  dzieje,  i  rsecin^  j^«  i  stano^wi  tom  XłXI  noszący  tytitf : 
Dzląje  Polski  do  Ste&uuiBatore|;p.  Fofluiań  1363.  /V«|^.  jr«^«ra. 
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imdoiraińoiie  i  po^assne  HHisi  by d  oioBoe.  Śwkt^ 
tiy  liiawet  Ooacewiez  ooemąjąc  raz  prace  Łelew^ 
moeao  całował,  że  nie  «%  jeszcze  przethanaczone--- 
na  polskie.  £elewel  koniecznie  chciał  robić  ina^ 
tjA)  jak  drudzyt.  aby  zdobyć  oryginalność  —  lecz  te 
nieżdal^wa  się  n8]łn%  woł%,  tylko  wrodi^onym  dą- 
sem geniusza;  dlatego  przestrogi  jakie  mu  daje 
Jftn  Śniadecki  w  liście  doA  pisanym  z  Wilna  r.  1814 
były  trafiie  i  uzasadnione  pod  względem  pisarskim  -* 
1<^  obok  tego  B]0iość  oceniano  to,  w  czćm  rze- 
czywistą połojtył  zasłngs  —  to  jest  w  badaniach 
i  krytyce  hłstorycznćj« -^ 

Jak  szlachetny  rycerz  przi^rauy  w  łachmany 
nie  wszędzie  bywa  pi^yjęty,  bo  go  s^dzą,  z  powierz- 
Równości  —  tak  i  w^głędem  Łdewela  dk  jego 
niapoczesnęgp .  stylu  'i  na  słabych  fundamentach 
opartej  ortografii,  nieprzystępnymi  okazywały  się 
tK>wirzystwa,  redąkcye,  księgarnie.  Towarzystwo 
przyjaciół  nauk  nieprzyjęło  go  pierwszy  raz  na 
Cd:onka,  mszcząc  się  za  ortografią.  Dostojni  opie* 
kunowie  nauk  wzruszali  ramionami  na  jego  zapędy 
w  ciemne  wieki  początków  narodu,  i  radzili  now^ 
szych  jąć  się  czasów;  redaktorowie  pism  niechę* 
tnie  umieszczali  jego  rozprawy,  a  nakładcy  nigdy 
prawie  nie  płaciU  innego  za  nie  honoraryum,  tyiko 
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«M&pIai»aS  i  tó  długo  targi^icr  8i|,  exy  je  wy*- 
dawać  llib  mc;  ucEpiie  sać  ciała  uniwepsjrteclcie 
jeźli  go  powoływały  sa  katedrę,  to  więcćj  W'idMi^ 
tek  parcia  przychylaćj  mu  epibii  prawdziwych  znib- 
wców,  niż  ż  odpowiedniego^  uznania  j(^o  waiftoćd. 
Jest  to  los  wszystkich  umysłóWt^co  meidąe  ułritym 
gościńcem^  pirzyn06z%  nowe  zdobycze  wietbiy^  ita 
ktdre  społeczność  ni^nałazła  jeszcze  komórM,  aby 
je  tam  pomieścić.  -*- 

Wykład  }egd  w  Wiłni^  śei%gał  mu  wielu  uesi- 
niów,  bo  nauLCzydeł,  jak  sam  powiada  z  nimi  s(ę 
uczył;  odtąd  datuje  zbliżenie  się  jego  dó  młodaieży 
nimejąećj  oceftiać  chęć  przeliaibia  w  nich  wszystkiego, 
w  zdobyła  i  połączonómi  siłami  zdobywania  pod 
jego  kierunkiem  tego,  co  jemu  samemu  niedosta- 
wało.  Była  to  obopólna  solidamość,  kłującia  potćm 
w  oczy  władzę  uniwersytecką  pedantycznie  i  z  ofi- 
eyahićj  strony  pojmującą  stodunek  nauczyciela  do 
ucznia.  -- 

Przez  trzyletni  prawie  pobyt  w  Włlme  wygo- 
tował do  druku:  Badaniu  stttrozytnoiei  we  wtglę- 
-dzie  j€ogr€bfii  i  Dzi^  starożytne^  które  Zawadzki 
vydał  w  r.  1818.  Tymczasem  tworzący  się  w  War- 
szawie uniwersytet  zapotrzebował  Lelewela  na  pro- 
fesora bibliografii  i  bibliotekarza;  propozycya  wy- 
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.dsfat  odJL  Hołów€2yca;i  a  więe  zno^  od  j6dnćj 
osoby  umiejącćj  się  poznać  nanipif  anieod  CSala 
akademiekiegó.    Rzecz  pewna,  i£  wszystkie  niemal 
-zlHorowe  Ciała  naukowe,  lękają  si§  takich  ludzi, 
fcbkzyby  mogli  w  proch  rozbiifi  ich  mdłe  robotjr, 
4ab  wyrzndć  i  nityny,  dogodn^  im  jak'  dłngo  no- 
Hizone  obuwie*    Lelewela  sarkazmy,  a  szczególniej 
ta  jego  pokorna  minka  chudego- literata^  pod  którą 
4łie)eden  przeczuwał  skarby  prawd^iwój  nauki,  ter- 
roa7zowała  nadętych  urzędowych  nieuków.    Przy- 
byłego dó  Warszawy  spotkał  nowy  zawód.  >  Biblio- 
teka uniwersytecka  przemieniła  się  na  publiczną; 
dyroktorstwo  ji^    wziął   Linde  ;^  Lelewelowi  dano 
-urząd  bibliotekarza  pod  nim,  z  obowiązaniem  mie- 
wana odczytów  o  bibKografii.    Prędko  pogodził 
«ię  z  swojem  położeniem,  gdy  się  ujrzał  śród  bo- 
gactw bil^oteki  tworzącćj  się  nabytkapii  ż  klaszto- 
rów całój  Poldd;  a  chociaż  obce  były  mu  biblió- 
tricarskie  wiadomości,  wtajemniczył  się  w  nie,  wiele 
odgadł,  i  wd^niony  w  tę  nową  dla  siebie  naukę, 
nagromadził  titkie  rezultaty  poszukiwań  ipostrze* 
teń^  że  mu  to  w  kilka  lat  późniój  posłużyło  do  wy- 
dania Ksiąg  Bibliograficznych,  (Wilno  1823)  dzieło 
któróm  można,  powiedzieć,  przyczynił  się  najwięcój 
i  do  rozświecenia  stanu  dawnego  piśmiennictwa. 


444 

i  do  poszaftowA&ia  i  cemeok  zabjrtków  ksiąj&owy^ 
dość  lekcisważoajreb.  — 

Uczona  Waiszawa  nienmiała  jeszcze  wtedy 
poznać  8^  na  Lelewela,  cboć  go  miała  śród  sfo- 
bict  i  eboć  już  czytywi^a  w  pismach  czasowych 
przystępniejsze  jego  utwory,  jak:  Panowanie  Sta- 
nisława Augusta  skreślone  w  części  podług  opo- 
wiadań  starych  osdb,  lub  jak  rozbiory  Pielgrzyma 
wDobromilu,  Opku  Polski  Świeckiego  i  t  p.  ~ 
gdy  bowiem  w  Towarzystfde  przyjaciół  nauk  wpro- 
.wadzono  —  m  stół  projekt  dokończema  bistoryi 
Naruszewicza  w  ten  sposób,  że  ten  i  ów -piejmy- 
wał  się  wypritcować  panowanie  jakiego  krób,  *^ 
.  Lelewel  nie  był  nawet  wezwany  do  rady  i  nie  spy- 
tany choćby  pr^ez  grzeczność,  co  myśli  o  tój  arłe- 
kinadziebistorycziiój.  Co  zaś  sobie  myśM  tm  ^Lew 
.nauki^  niełubiący  raz^n  diodztć  „z  kup%  jędyków^ 
wynurzył  sięztćmprzed  Bentkowskim:  Gotówjestmi 
z  góry,  nim  co  będzie,  napisać  recenzyą  przyszłych  idi 
płodów,  i  wskazać  jakimi  s%  historykami,  bo  choiny 
chcieli*  niczóm  innćm  nie  będ%.  —  Oc^adł  te2  przy- 
szłość t^  roboty,  z  którój  niemogło  być  ^lebą ;  a  je* 
łeli  kto^piekł  jaką  bułeczkę,  to  nie  wiele  z  niój  siły 
przybyło  Htciraturze  historyczna.  — 

Dotąd  niwi^ąc  z  uniwersytetem  st98iiid;u,  we* 
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8W«io  go  narcdweie  do  wjdiłftda  Mstcwyi  .pdaki^ 
izacK^  odczyty  oXyi.  i  XyiL  wieku,  wMiakżesol- 
-nkmie  nie  itczęszesali,  bo  kiira  niebył  obow!)- 
dcowym;  dopićro  shuliacze  .zaez^  ttf:>  śdą^^ 
gdy  profesor  wdAł  śię  w  ^rjrirodyo  teoryadi  konr 
tt^cyjnych*  Sam  wynus,  ^kimatyŁaoya*  ui^rwał 
^rtenczas  ŁaŁi^  w«ętośd,  te  łsto  go  CKgdto  wy^ 
snawiał  >l<ib  do  s^ego  pisma  irtrącał,  stawał  &ą 
tóm  samćm  popularnym  człowiekiem.  Lelewelowi 
4&  toku  rzecey  wypadło  mówić  o.teoryaeh  konsty* 
,tiM&yJBy<^  i  zairaz  go  otoczyli  liezni  stochacse;  — 
Sława  wykładu  rozeszła  slg  po  kraju,  a  ^  Wil- 
.nie  J^ł i  zazdrość  wzbudzić;  ^  wreszcie  naciskany 
przejs  opinią  Śniadecki,  ogłosił  kookursa  na  nieza- 
1^  katedry  bistoryi  i  filozofii.  Lelewd  pochwyć 
isił  nadarzającą  sig  sposobność  i  przed  laty  wygoh 
towaną  rozprawę  0Sf  osobie  dawania  hidofryi  pq- 
4taŁ  na  konkurs*  pierwszeństwo  otrzymał,  a  praw 
J^nsego  Samuela  Bandtkiego  wystarawszy  si$.o  dok^ 
torat  krakowski,  pojechał  do  Wilna  na  ol^ęeie 
katedry  w  r.  1821.  Podobną  drogą  otnymał  Jó«- 
-sef  Gołuchowski  katedrę  filozofii,  i  obaj  ci  profe- 
Mrowie  z  prawdziwym  tryumfem  przyjęci  byli  przez 
młódź  uniwersytecką.  Była  to  opozyqra  przeciw 
Śniadeckiemu,  który  dawnohanuąjącpikreiekttpo- 
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Iłfyestnyni  eetom,  JorjTj^iTm  się  pod^Bo^&iń  Idenn* 
4etttiś  BftBkr,  nłeepr^yjał  wal^stkiemu,  eo  było  pb 
-sagranicą  mateiyakiyeh'  matematyczDydi  wi»i(n»a* 
śei»  co  ciiaruję  rosum  i  imftgi&acją,  niedopaszeasał 
tttoffewB^d  obsadsenin  katedr  historyi  i  filozofii, 
w  ci^  IBO^  {yrzewidywri:  niebezpłeczdatwa,  jakie 
tfa  kr«ó  ą>łyn%ć  iftiały.  Usti^wy  społeczne,  poK- 
l^ka,  prawodawstwo^  dawna  Polaka,  niekwadro- 
wałj  z  jego  planem.  Zjawianie  się  tak  z&akomi- 
Qreh  nauczycieli,  na  których  prelekeyg  pt^cho- 
dziło  po  tysiąc  uczniów,  spotęgowało  tego  docka, 
jiaki  dSajemńie  od  kUkn  lat  wyrabiał  się  w  iftłodzieży 
pod  przewodnictwem  nJeporównanśj  czystości  i  szła- 
^tnoćci  Zana.  Odtąd  w  uniwersytede  wileńskim, 
który  jako  władza  i  szkoła  kierował  oświeceni^i 
jedynasf o*  milionowój  prowincyi,  zaszła  stanowcza 
rewdticya  'na  korzyść  du<dia  z  uszczerbkiem  matę- 
ryi,  :jafc  się  trafnie  wyraża  Mochnacki. —  Goto* 
-wało  się  W  sercach  i  głowach,  nie  już  na  pewnym 
punkcie^  ale  w  całem  Imperyum.  Now(fóieleow 
•dobrze  wprzód  zwietrzywszy  co  w  umysłach  się 
dzieje,  czydiał'  by  jaki  wątek,  bodaj  pozór  pochwy- 
cić. Nastręczył  mu  go  dziesięcioletni  studenetk 
Plater,  gdy  kródą  na  tablicy  wypisał:  Wmai  ł<m- 
śtytueya  3i^  maja!  —  na  to  hasło  wład^  odpo- 
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^wieAdałarSpisidct  Ssukąjmy  spfarkaj  —  tioapoćr 
lezęło  ułę 'drogie  pr^ślatbwpne  opisane  wkeią^ 
48Će  Lelewela;.  NM/ośidców  w  WUni$  i  imioSmietf- 
tełoiMae  pieśnią  Dziadów*  -^  Ukaz  i?  t4go  eietpnia 
18S4  ałoźył  s^ffęda  nąjpopiribnii^syeli  piofesoh 
jt$w :  Łdeir«ht,  OołucftimBiEiego,  X.  BóbrowskiegD 
i  Danikrwi^a  ^  nidiczfe  e&'sd:odaieźj  wywieziono 
w  głąb  Rosyi  i  na  Sybir.  I  tak  znowu  naszniyiiiiayoii^ 
wany  piiofesor  spajcowawszy  księgi  i  papiery  ź^gna 
Yihiuoj  gdzie  biło.  dlań  tyle  serc  życzliwych,  ^%fl 
iiajrozlef^  rozbrzmiała  jego  sława  i  żydkiem  ba- 
4k%  furmaiską  zmierza  do  rodzinńśj  Warszawy, 
inarząj^  po  drodze  o  t^  prżetnowie  do  ksiąg  bi^o^ 
fnfiezaych,  wktórśj  wy^^pałtyle  poezyiiłtnmoniu. 
)ioć  pewna,  ie  i  on  był  poetą  i  ni^az  wńrddni^ 
zmndniejezycli  pfMsztkiwań  co^o^dat^osidb,  grar 
iki,  bjUiografii,  mcmet,  gdy  ma  zastąpiła  drogę 
która  z  wielkich  figur  dzk^owyek ,  jMpałał  się,  wkh 
^  wieszoze  widzenie  najodłeglcjszydi  przedmio- 
tóWi  i  na  piaskach'  each^  emdyąri  rozńiteał  kih 
Idety  ri^nośei. .  • « . 

r-  Za  przybyciem  do •  Warszawy,  niezwiązany  ź4- 
dnym  urzędem, t mógł  całkiem  oddać' się: ulubmićj 
pracy.  Zaszły  tćż  pewne  zmiany  w  jego  plaattdi 
wydawnicagreh;  szezególni^  co  do  traktowania  dzią- 
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te  tisebft  Uiićj  zetióąć  sii  z  ogółaii.  W  tym  c^ 
Mt.  tfprócz  erudyćy^yeh  i  badai9«;zyefa  tua^^  jak 
ó  i^turydi  pienittklŁcb  w  l^czełniniu;  wyko^aagridi, 
4«k  btttcMfyezny  sUfo  Statutów  wiślkkidł,  pusseaa 
w  iwiat:  TabUcę  daats^eia  u^yniitoycb  widc^i^ 
i  oWe:  DMtefe  potocznie  opomudams^  które  BiUły 
819^  stAić  k8iążk4  elemeiitarn%.  — 

U  siebie  w  eiamićj  izdebce  9  otoezoay  stosaiai 
ksiąg  i  matuiskryptów,  a  nąjezęćeićj  w  bibliotece 
publiczBĆj  dla  luepozoaki,  stykał  się  wtedy  Łeł^ 
wel  zmłodyim  pmewodaikaaiL  Uizldego  wybuciiOi 
i  ^ragnioBiym  mdy^  iiii^ai^m  aiepei*noik]%«  rmr 
u^  wteldwe  sobie  ucinaiie  tajcHmaicze  słowa  i  zda* 
Hia,  które  acz  ukrzepiały  na  duicbii,,dawafy  sł| 
]:óAme  tłumaczyć,  r-^  B^  to  bowiem  inąż  ż  ducba 
me  zc&fyau>  osiribiiwie  wtóm  znafizemu  eśsynu  do 
jdoegp  aie  pnsyapófiabiaiio.  -^ 

W  końcu  liistopada  1880  r.  utracił  ojca.  Je* 
daoezeńnie  prawie  sastąiitt  wybuch  powstańczy.  -^ 

Wzigtość  jakiój  używał  pośród  młodzieży^  sztm- 
4ar  laki  gwałtem  pnEyczepiooo  do  drzewa  rylca, 
którym  pisał  dzieje  --  wszystko  to  robiło  zeń 
Dflezelnika  potęjbiego  stronnictwa.  -—  Obwołany 
•prezefi^i  klubu,  w  pierwszćj  mowie  mianój  w  im* 
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der  8tAiiow€3E4j  diwili«  zaa^ś&t  penv^ć  mcb  rewo- 
łttcjónjy  i  rzucić  go  wprost  do  celu  —  ou  radlił 
ttfldiarkowaBie.  Moebnaeki  —  który  go  Dąilq>i^ 
^znał  z  t^  strony,  tak  go  charakteryziąfe:  ^Nie 
jest.  to  jak  sobie  wystawiano  figura  gsduu^  demar 
gog  w  chwflaoh  zamięszaiiia  —  nie  jest  to,  jak  się 
biblia  wyraża,  ezłowiek  inpiity  t^uczpnku.  Prz^ 
ciwoie,  w  miarę  rosnących  okoliic;z0ośd  maleje, 
i  nic.  prawie  n|e  widzi  w  nattoku;  burza  go  nieroz- 
pała;  niebierze  z  nićj  żadnego  natchnienia.  W  spi- 
sku, wbibliateae,  szczególniój  na  katedrze  niepo- 
równany; za  tym  obrębem  zbyt  delikatny,  ddttj 
i  pr,3:ezomy,  niczego  si§  wigcój  nieobawia  jak  od- 
powiedzialnońci  w  inicyaty wie  Imiałydł  i  niebezpie- 
cznych kroków." 

Jakim,  był  w  klubie,  takim  i  posłem  członkiem 
rządu  piędu.  Mąż  nieskażonój  cnoty,  pden  świi^ 
tła,  doświadczonego  patryotyzmu,  na  stanowisku 
gdzie  go  postawiła  popularność,  nieprzerósł  tych 
Judzi,  litórzy  mocą  zaklęć  gorącego  ducha  wywo- 
łuje wypadki,  ale  pośród  nich,  jak  ów  czamo- 
J(sięzki  uczei  Goethego,  znałeś  się  nie  unucgą. 
6dyhy  budzącgr  się  uaród  umiał  odróżniać  zasługg 
dZla(Chetnych  aspiracyi^  Od  praktyki  politTCzuego 
rozumu,   winę  możnaby  zwalić  więcćj  na  powołu- 


jaty  eh,  Jak  ftapw(^tóyck.  —  Ateokcya  ni^szcz^ 
ćeia,  łza  ogólno)  niedoUs  dawno  óbmyłah^i^  je- 
dnych 1  dr4igicL  Lelewel  wszakże  ssscssęśliwszym 
był  od  wieltt  innych:  życiem  pracy,  pokuty  i  h€>- 
i^iczn^'  abnegacyi,  wykapił  się  nietylko  od  krzy- 
Mząćegd  ni^az'  s$du  opinii  '  wspiiłozesnćj,  lecz 
I  od'  surowego  sądu  historyŁ  •  Naród  napomniał 
już  o  członku  rządu,  czci  W  nim  tylko  wzór  naukit 
wytrwałości  i  mocy  charakteru  w  zapasach  z  Bia- 
dolą* . .  • . 

Jak  ów  mędrzec  grecki,  co  wszystko  unosił 
ze  sobą,  unosząc  głowę  -^  tak  i  Lelewel  opuszcza- 
jąc kapitulującą  Warszawę,  uniósł  tylko  siebie,  — 
-Nadzieje  pędziły  na  zachód,  który  nic  więcśj  nie- 
dał  prócz  gościnnego  przytuliska.  Na  paryskidi 
komitetowych  protestach ,-  rozźaleniach  irozpamig- 
tywaniach  tak  śtnutirie  skończonój  katastrofy  czę- 
sto figurujące  imię  Lelewefci,  zaniepokoiło  świeży 
rząd  Ludwika  Filipa^  pragnący  w  dobrom  pósta- 
-wić  się  iwletle  w.  ob^c  tych  rżą^Ó^w,  któlycK  po- 
-trzebówał  uznanisii  Jakoż  kazano  mu  zaraz  wr. 
i^i  Opiiścić  Paryż,  a  niebawem  tEiraiK^ą.  Ustę- 
pując z  niSj  „rzesni^hym  dyszlem*'  ku  wyrozib- 
miałszój  ftelgii,  pn^b^t  we  wiieśniii  tegoż  ińika 
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ido  Brukseli  i  taia;08iftdł8s^,  przep^ds^:  clstatn^ 
4wa4ae^ia  daiewi^ć  łat  iyciat --* 

Jeżeli  długi  ten  pei^od  jeg^.i;wota  niebył  tak 
4wietoym  i  wprost  porywającym  umysły,  jak  p^ 
roletfiie  tiyumfy  kursu, bisto^yi  w.Wiłuier,  to  me^ 
rówtiie  vic(^j  >  robił  wrafieąia  żywy  ,przy]da4»  j^ 
se  stebie  dawał  na  tułaetwie.  KtakołWids:  jftdąey 
(Sa»  gfaaicf  zawadził  d  JBruksdę  i  pi^iRseego  le^ 
^sasego  pr^hodnia  w  bluzie  z^ytał  o  Lelewela, 
odpowiadf^t  :że  go.^a  i.iHrowadzfi  wćiasaą  idi- 
tfiskę  diolńegó^  miasta » .  gdzie;  w  lithój  kaimemtzee 
pod .  szyldeili  JSatamnęł  de  Varsovie\f  Taz  zaiąie- 
^kawszy  pokoik  iia  {Hierwszćm  pi^e^  ańeszki^ 
do  końca  żyda.' 

Wchodzisz,  -r^  iAa  smutaa,  w  zimie  chłodtos 
dbogie  sprzęty^  na  nieb  stosy :  ksiąg  i.  ęasfiet&w 
okryte  kurzem;  bliżćj  .okna  stół  wielki  pą^pienimi 
źa&łany  i  w  steiłTm  płasrezu  sieffaicźkowym  zawi* 
iu§ty  i  2:garbiony  nild  jakąś  róbotą  blady  i  sisi^ 
«ną  dkryty  fttarzec. .  Już  jesteś  ci  parig  kroków  ód 
niego  ^  on  ci§^nłe  widzie  czy  r\iechc^  widżioft; 
judfioniec  zerki^Wszjr  z  pod  okav  jeżeli.  zn$joiBf, 
iiDtieay  i  jrrt>t  dałćj;  jeżelli  oąu  ni^znanyt  ivńsji> 
^iśEybyły  s  kraju  -^  wita  019  uśdskkimi  ifki  i  z»- 
lagrnaiozmow^ytd^ifijącą  sig  vi  miBxę  j^  fokm^ 
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eo  zs^  sdałdd^  jC^jczyBoy  pri^osks...  Wieści 
z  Polski,  sprftwy  tułactwa^  to  nąjgłóimiejsza  treść; 
i^y  ta  si$  wyezer]^,  wszczyna  się  rozmowa  o>j^o 
licach  naukowych  lub  o  rytownietwie;  najezg^ 
śdćj  bowiem  mogłeś  go  zastać  rytaj%oego  na  bła^ 
sze  jedne  z  tych  map  je&taln^  pracowitości,  co 
tworze. iitłas  do  jego  Je<^rafii  wieków  średnidi. 
Jeż^  nłepisał,  to  lytował  —  taki  b^  tryb  jego 
żyda.  W  licznych  towarzystwadi^  lub  spac<»*^^ 
^ego  lugdyś  nieapotkał,  chyba  gdy  małym  kłas^i 
w  blozie  i  kaszidedku  biegł  do  kawiarni  dla  prze- 
-czytania  dzienników  i  na  partyą  ssachów.  • . . 

Uboga  powierzchownoćć  jego  je<tamła  urn  ogro- 
mną wziętość  w  klasie  wyrobników,  którzy  wiedząc 
Jakie  wojcagrznie  urzędy  pia^wał,  jakie  wświe- 
de  uczonym  zajmiye  miejsce  ^  uwiełfaiali  t§  ab- 
negacyę  zbliżającą  go  do  nich. 

Wielu  rodakówt  których  serce  bolało  na  widd^ 
tego  opuszczenia  i  niedostatku  w  jakim  si§  po^ 
dował,  usiłowało  nieść  mu  pomoc  w  ^osób  naj- 
mni^  obrażający  —  lecz  nikt  slf  nieznalazł  tak 
ascBgśliwy,  żeby  Lelewel  co  przyjął  od  niego  i  trzdba 
bgrio  użyć  aż  podstępu,  żeby  podczas  baardzo  estżćg 
-zimy  przeprowadzi  rurę  od  pieca  pisez  jego  i^ 
w  którśj  niepalił^  i  takową  ogrzewając^  ochronić 
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stareft  ^  ebtroby.., .  Przy  swq|em  abó6tivie  miaŁ 
on  jednak  zawsze  oszczędzonych  kflka  groszy,  tycb^ 
iffsiakle  nieobracał  na  siebie  — -  lecz  jeffli  biidny 
brat  »c  sgawił  liieod^itedł  bez  piędofrank^iwkŁ.... 
Afzfcolwiek  poctezas  pobjtn  w  Belgii  wyda/wał  wMe 
dzieł  po  iraacuzkttf  szezagóbniy  w  przedmiode  m-; 
mizmatyki  i  jeografii  lireibŃoiifiecznój ,  to  niewiele 
na  nieb  zan^bia},  czasesn  nawet  traeiŁ*.  a  zawsze 
Zt  powodu  swydi  wydań  nabawiał  się  niesłychanych 
kłoiK>tiSw,  które  tak  zajnny%6o  opisał  w  swoldi. 
Prą^oda€h.  Na  sebyłka  dni,  wtenczas,  kiedy  tafc 
pracowite  tycie  potrzebowało  eokolwi^  wytdmia^ 
niik,  Oitf^trzność  Małała  nrn  wydawcę »  ^  t^^&^Bt 
bawiaj%c  ^  kłopotów  i  zgryziiM;,  dostarczał  nft 
opatrzenie  skrcpmych  potrzdb  starca.  Byl  Aim 
P.  Źupański,  (wPoagiania)febóryodl850r.zaeBą^wy^ 
dawaćjego:  Pa&i^ic»jfidtp^«IiifteA;ana8tępniewBie* 
dnńu  tomach :  PoMoę  d$iqe  i  rwMyjłf^  nielieząc  in- 
^jek  pomnUasflsychdziełhistorycznychirytowidczyck 
Chociaż  wzrok  i  siły  go  opuszczały  —  praco- 
wał do  ostatka,  zachowując  pamigć  czerstwą  i  umyd 
Iławie  ndodzieńczój  żywońcL  Przyjaciele  widząc 
jak  gaśnie,  wywieźli  go  z  Brukseli  do  Paryża,  aby 
tam  otoczyć  go  wygodami  —  i  dłutćj  zachować.... 


45^    , 

W  Mlkft  óm  jmA  gonie  byłoU/BMratę  tg  naro- 
dową kmy  iicseił  modłmil.  • . . 

iKiepodobna  w  krótkim  rycie  ssamkofć  tyeh  zdo* 
byczy  jakie  w  baidania  >póIfiMch  ibiejów  porpbił  — 
ddśćy  i^  wi(^,  które  Gzitekiomyał  jako  medostę-* 
pM,  pi^mzy  dht  nas  rozwidnił  i  przyst^nćnu 
uczynił'^  szcz^ótaii}  pod  wzgt^em  prarwodaiv8twa 
i- wei^fi^rzDego  ^^rgaffisona;  *^  podobnież  pierwsajT' 
położyła  ietakpo^enny^^ainetita  wro^zmaltych 
ttbikij$tnOś(^a<łi  b§^yeb.  mejako  gałcziatbi  ińel- 
kiego  dr^ewa^^MstOryii^'  8am  jeden  o  cały  ^tAsH 
pOBun^t  a  4iasi  naiikę  dticjiSw^  jeteM  zważymy  na 
jakim  ■  stops^ti ' j%  Mstał;  ehódaż  jak  wszelki  ba* 
d«czv  nie  sadtsił  ^ęnoi  wdzięezne  słowo-  napłyń* 
ność  igadatliwą  ~  to  z  dtu^^l  sAroniy  rOBAA  ^ta^ 
piać.na|rozmait68e  okruchy  tr^nfem  posznkiwaft 
zdobyte  i  otrzymuje  ti?«i6hmaterya¥  sdachetny, 
jak  miedź^koiryTitcka,-  odlewać  posągi.  3eg^  to  ett- 
dem  Chrobry  i  fiOki^tek  patrzą  na  nis^ze^szciO^ 
swoi^ii  -fituled  tak  żywo^  jakby  fiigdy  ifiezmarli  — 
Ł^e^eł  idł  iujśl  przelał  w  żyjących  i  dlatego 
tf^^  ^  Kiytyka;  jego  aczkdwiek  )dąca  do  grunta, 
nie  zawsze'  była  obnsiźającą  przeszłość  z  tydi  uro- 
ków^  jakimi  naitód>  bohaterów  swoich  ozłacał.  Tak 
nędznie  niepojmowi^  on  prawdy,  bo  wiedziid:,  że 
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jeżeli  ojcowie  nasi  dość  byli  wielcy,  aby  mieć  ta- 
kie zmyślenia,  to  nam  przystało  mieć  choć  tyle 
wielkości  aby  w  nie  wierzyć,^  —  Historyczne  jego 
prace  skierowały  naród  na  drogę  samopoznania 
być  z  prawdą*  i  ze  sobą  w  zgodzie  pojmować  się 
w  całości  -—  niemałe  te  zadania  zaczęły  coraz 
więcćj  zatrudniać  umysły,  dzięki  wpływowi  pośre- 
dniemu i  bezpośredniemu  jego  dzieł.  Eto  tyle 
zrobił  co  Lelewel;  kto  tyle  dał  a  wszystkiego 
szczęścia,  za  jakiem  ludzie  gonią,  wyrzekł  się  na 
świecie  —  ten  spokojnie  może  czekać  na  sąd  hi- 
storyu  — 


MICHAŁ  I  KAROL  BALIŃSCY^ 

(1794.    1617-1864). 


JU  początkiem  1864  rotoif  w  ci%u  stycznia,  Pol- 
slf^a  straciła  dwóch  ludzi,  dobrze  sobie  zasłuźo- 
nycbt  Na  dniu  3  stycznia  umarł  w  Wibue  znany 
historyk  Michał  Baliński  w  69tym  r<d(U  żyda. 
Na  dniu  10  t  m.  zgasł  we  Lwowie  Karol  Baliń- 
ski —  poeta  —  wygnaniec  syberyjski  —  w  sa- 
mym niemal,  jak  mówi  Dante:  i[m%z^  deleamimn 
di  noHra  vita. 

Zmarli,  oprócz  że  byli  krwi  związkiem  ^  sobą 
złączeni,  to  i  w  pracy  życia  łączyło  ich  powino- 
wactwo celów. 

Pierwszy  z  gruzów  przesd;ości  odgrzebywał 
wielkość,  sławę,  naukę,  cnoty  przodkóWi^  wlewa- 
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jąc  w  te  postacie  ogień  własn^o  czucia;  pr;;ymioty 
ich  charakteru  lub  talentu,  stawiać  w  świetle  tćj 
krytyki  umięjętnćj,  co  nie  same  ujemne  dostrzega 
strony.  Słowem,  dawał  on  życie  przeszłości  — 
a  dając  żyde,  liczył  się  tćm  samem  do  tćj  wid- 
kićj  rodziny  poetów,  która  w  dzisiejszćm  pojęciu 
literatury  wciągnęła  w  swój  zakres  wszystkich 
ty^,  co  p^d:o%yic^ć|A  ttit/tenienlemi  ehibłb}  lit 
w  formie  rytmu  i,  rymu,  odtwarzać  i  tworzyć 
umieli. 

Drugi  —  poeta  w  śeisłem  znaczeniu  tego  wy- 
razu, patrzał  w  przyszłość  i  snuł  ją  z  holów  i  zi^* 
wiKfów^  mgnień  i  wi^rzćft  swfego  ^ota,  poda- 
biten  w  tćm  do  tMA&tyeh  liści,  co  zmięte  i  starte 
wydają  wdfi,  jitkiejby  bez  tego  zniszczenia  może 
]>ie  w>dałyr...  Ki^dola  bywa  niekiedy  dziesi%l« 
muzą,  tćm  cudownićjiszą,  jeżeli  natrafi  ńa  strunę 
od  urodzenia  nawiązaną  na  sereu,  i  targając  nią 
bez  litości,  irfdobędzie  najgłębdze  tony,  jaki(^by 
nie  wydobyło  zadowolenie  zpłytkićj  pomyślności 
dni  podobnych  do  siebie*.. 
"  Wewnętrzne  usposobienie  pierwszego  i  dru- 
giego odbiło  się  w  wyborze  dróg,  którćmi  possłi 
w  źydu. 

Kreśląc  pokrótce    zawód    Michała  i  Karola, 
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tern  sifflmB  sebarakteryziiję  i  owoce  ich  pracy 
i  aycie  zasługi  pełne. 

Michał  Bałifeki  nroAiS  eif  14  sierpnia  1794 
rtdcti,  z  ojca  Ignacego  czeiteika  inflanckiego 
i  Anny  z  Korsaków  w  majętności  dziedzicznej  Tto* 
reapólu,  na  Litwie,  gdsie  jego  rodzina  zdawna 
osiadła.  Przeszedłszy  gimnazyalne  nauki,  uczęszczał 
przez  sześć  lat  (od  1812—1818)  na  dwa  wyd^Ały 
uniwersytetu  wileńskiego,  słuchając  wykładu  wy- 
bornych profesorów,  jak:  Grodek,  Daniłowicz, 
Słowacki  Euzebiusz,  Lelewel,  i  kolegował  z  uczniami, 
których  imiona  stały  się  os&dobą  literatury.  Zan, 
Chodźkowie,  Mickiewicz,  Karol  Sienkiewicz,  Ody* 
ulec  i  wielu  innych  -^  wszystko  to  należało  do 
kółka  naukowego  i  patryotycznego^  z  którego  tyle 
ciepła  i  żyda  rozlało  się  po  kraju. 

Michał,  uczęszczając  do  uniwersytetu,  aczkol- 
wiek był  już  magistrem,  założył  z  Lelewelem 
w  r.  1816  Tygodnik  WileAM^  pismo,  gdzie  młode 
pióra  występowały  iiietylko  z  płodami  wyobraźnia 
lecz  i  z  śdsłemi  pracami.  Szczłgólniój  rozpraury 
bistoi^czDe  Lelewela  podniosły  w«rtość  Tygodnika. 
Prąd  młodzieńczych  umysłów,  gnany  ku  coraz 
nowym  zdobyczom  światła,  nie  zatrzymał  się  na 
tćm.    Literaci   wileńscy  widząc,   że  publiczność 
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dość  obojfitme  przjjmaję  pow^śne  bidania  ich 
i  widoki  ze  sfery  literackiśj  i  nauko w^  ~  posta- 
nowili z  zardssewiałój  apatyi  umy$ł<mćj  leczyć  ją 
biczem  satyry.  Tym  sposobem  powstały:  Wiąd4H 
moici  hrvk&we  IFjii2tfi»«Ai>»  biUDorystyczno-jowialiie 
pismo,  śmiejące  sig  z  zaprzałych  ^|dy  z  próżnia- 
ctwa, zaściankowej  niewia(}pmości,  dzikicb  uprze- 
dzeń lub  przesądóWf  ale  nie<tyin  śmiechem,  o  któ- 
rym Katiiilłus  powiedział-  JRUu  inepio  res  inępU^ 
n%illa  ąH  -^  przeciwnie ,  dowcipy  ich  trafiały  we 
właściwe  niedostatki;  nie  gorszcmo  ń%  i^iemi,  bo 
wylatywały  z  tym  serdecznym  śmiechem,  który 
jadem  nie  pryska  ani  zgrzyta  nienawiścią.  Od 
wczesnych  lub  niewczesnych  żartów  prawje  zawsze 
zawisła  wartość  humorystycznego  pisma,  zt%d 
jedne  dowcipy  nazwano  tra£QÓmi,  drugie  nietra- 
fiiemi  czyli  chybiającćmi  celu.  Michał  z  natury 
obdarzony  szczęśliwym  humorem  niepoślednie  zaj- 
mował miejsce  w  hierarchii  tak  zwanych  Szu- 
brawców, których  organem  były:  Wuidomoiei 
brttkawe.  HumOr  ten,  jak  powiadają,  objawiający 
się  u  niego  <w  konwersacyi  ożywionćj  i  łatwo  prze- 
skakującej z  przedmiotu  na  przedmiot,  zyskał  mu, 
gdy  późnij  bawił  w  Warszawie,  francuzki  przy- 
domek: papillon  boreał. 
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-  .   Polądan j  w  tow^tzygturaoh  dla  ińewyaserpaućj 
^!P6£wy  Joonwersacyi;,  umiał  wzacisn  swego  gabi- 
netu myśleć  i  pracować  fow^tme,  a  w  urzędowa- 
iiiiach  publicznych  spełniać  obow^i^ek  obywatełeki. 
<. Wróciwszy  z  podróży  zograHiceni^  ^  w  któi?%  udał 
sig,.  skończy  wszy  nauki  uniwersy^teckie,  pracował 
yf  komisyi'  edukacyjnój  wileśskiidg;  i  byłsekretar 
/częm  towarzystwa. typograficszuego;  oraz  bibłijuego 
wWiluSe.   Następnie  na  trzy  lat  obrany  na  hono- 
rowy :urżąd^  znalazł  się  na  -  pqsadzie  kom^rza 
księgarńf  i  drukarń  w  Królestwie  Pidlskiem ;  a  po 
-awinij^iu  Uj  posady  un^dował  w  byłym  okręgu 
uaukcwyin   warszawskim.     Z  usunięciem   się   od 
rzędowych  posad  wrócił  <lo   ukQchąnego   Wilna, 
wszedł  do  składu  zawi^anćj  t^tm  koiiiisyi  arche- 
^logiezo^,  i  mianowany  jój. wiceprezesem,  prze- 
wodniczył ozęsto^  posiedzeniem  naujsowym^  oprócz 
itego.. przez  ciąg  szeiMu  łat  sprawował  iirz%$l  hp- 
neiiowego. kuratora  gimniffyów.wiłeńskiGk, 

:  Wyliidlzyw^^wai&iąfsze  [ego  urzędowania  pcN 
.blićzuet  noszące  W;Ogólei  cechę,  naidco^ą  *-*  po* 
'Wfem  nieco  ó  pracach  piimiennych. 

MIdutł'  Ba^ński  należy  do  -tćj  nowszój  gene- 
racji naszych  pisaiźy  histoiycznyeh,  roo  nie  znar 
l&^szy.  przysposobionego   dła    msbie  materyabi, 
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abj  objąć  BMgli  eg6ł  łab  ctłe  epoki  dsicl^w  oj- 
eżystydi,  zmaiwaii  b>li  ograniczyć  si§  do  ^zcse^ 
gólaycb  mfejsc,  momentów  lab  osób,  aby  wyprą* 
cowigąc  z  całą  sumiennością  i  zamiłowaniem 
cząstki,  przygotowali  tym  sposobem  ce^  do 
wielkiego  gmachu  przeszłości.  Nie  zostawił  tćż 
ś.  p.  Michał  utworów,  któreby  wyższością  swoją 
mogły  kusić  się  o  miąjsee  między  starożytnymi 
dziąjopisami,  co  umieli  umy^  i  duszę  podnosić 
a  nieobciążać  pamięci  stekiem  drobiazgowych 
faktów  —  dążność  jego  była  skrommejsza,  a  co 
więcćj,  niepodejrzanćj  użyteczności,  bo  dając  so- 
bie szczupłe  ramy,  umiał  je  odpowiednio  do  przed- 
miotu, tćm,  co^nąjbardzićj  interesować  możeogi- 
telnika,  z^iełniać.  —  Bartoszewicz «  w  którejś  ae 
swoich  krytyk,  przygania  mu  że  niewypracował 
jednego  hmtoryoz&ego  dzieła  obejmiąjąq^E(>  pewoą 
epokę,  lub  postać  dziejową;  że  jest  pisarzem 
przygodiqrm,  co  ma  znaczyć:  że,  znalazłszy  łisty 
Zygmunta  Augusta  do  barł^Jry,  pisał  o  Barbarze ; 
że  wydając  dziria  Jana  i  Jędrzeja  Śniadeckich, 
pisał  żywot  jednego  i  drugiego....  Zaiste  tmcbo 
to  mieć  pretensyą  do  kogoś  o  wybór,  przedmiotu, 
eżeli  przedmiot  nie  jest  podły  lub  czc^  i  pusty  — 
czóm  nie.  są  ani  Śaiadecgr,  ani  miłoś4  Augusta 


463 

do  Barbary  —  i  jeżeli  aotor  sumiennie  i  z  talen- 
tem wjinfsał  się  ze  swego  jsada^ia.  Przygodność 
prac  historyeznyeh  Balińskiego  posiada  rzadfci 
dar  zabiteresowania  czytdników  dla  historyi*  długi 
4sasas  bardzo  obojętnie  a  nas  przyjmowanćj  — 
.z  po^wodu  odstręczając^  suchości  —  ca  właśnie 
dowodzi  jak  obecna  rzeczywistość  potrzebuje  dzia- 
łać na  oddaloną  przeszłość,  aby  ta  mogła  sig 
rozgrzać  i  ożyć. 

Eto  czytał  jego  Pamiętniki  o  królowój  Barba- 
rze,  musi  mu  oddać  sprawiedliwość,  że  po  mi- 
strzowsku skreślone  tam  stosunki  dworu,  intrygi 
partyi  przeciwnćj  skłonności  królewskiej «  a  na* 
dewszystko  z  psychologiczną  znajomością  kobićty 
wydeniowane  owe  delikatne  uczucm  przeciągnięte 
jak  złota  nić  w  tkaninie  krzyżijuących  się  spraw 
iizeczypbspolitćj.  — 

Autor  trzymając  wyobraźnią  swoje  na  wodzy, 
^miBał  z  danego  materyału  pobieżnej »  często  za^ 
gadkow^  korrespondenoyi,  wysnuć  skończony 
i  wcale  nie  małoznaczny  ust^p  z  naszych  dziejów* 
iający  się  czytać  jak  romans  Walter^Skotta.  Ta 
jedna  praca  jużby  niu  zapewniła  niepoślednie 
miejsce  między  pisarzami;  a  cóż  dopióro  powie* 
dzieć  o  monografiach  Jana  i  Jędrzeja  Sńiadeckicb, 
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Jana  Potockiego,  Wolana  i  innych  odznaczającjrdi  | 
się  trafnem  stopimenł  materyału  w  pewn%  skoń- 
czoną i  ożywioną  całość?  Przedewsiystkiem  Ży- 
wot Jana  Śniadeckiego,  wydany  już  po  jego  śmierci, 
zajął  odraza  pierwsze  miejscie  w  literaturze  źy*- 
wotów.  Jestto  kopalnia  rysów  z  ówczesnego  dycia, 
i  wiadomości  po  pierwszy  raz  ogłoszonych, 
A  wiążących  się  z  ludźmi  i  wypadkatai  będącymi 
na  scenie  historyi. 

Skończony  w  swoim  rodzaju  obraz  przedstawił 
on  w  Dawn^  akademii  Wileńskiej  od  roku  1579 
do  1803,  unikając  szczęśliwie  utopienia  si%  w  szcze- 
gółach, a  mimo  tego  nie  opuszczając  nlc«  co  do 
rzeczy  należy*  Pielgrzymka  na  Jasną  Gór§  — 
Historya  miasta  Wilna  —  Opisanie  statystyczne 
tegoż  iriiasta  -r*  liczą  się  do^  monografii  mie^ć. 
Naj5vażniejszóm  atoli  dziełem  pod  względem  jeo- 
grafii  i  statystyki  dawnśj  Pol^^  pizysłużył  si§ 
Baliński  łącznie  z  Tyipoteuszem  Lipińskim.  Jestto 
cztórotomowa  Starożytna  Poleka^  skarbiec  jedyny 
w  swoim  rodzaju,  gdzie  z  wielkim  trudem  nagro- 
madzone znajdzie  czytelnik  daty  'statysty czoe 
i  historyczne,  ^odnoszące  się  do  opisu^  krajów  cżer 
czypospolit^.  Zarzucają  8Ucboś4  tćj  książce,  iea: 
:Wtćm  wina  parnego  przedmiotu;   opisy  bomońi 
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^sycżne  i  etnograficzne  wifcój^  budzące  ciekawość 
niż  liczby  lub  daty,  niezostały  do  niój  wcielone, 
jako  wymagające  innego  r<>dzaju  poszukiwań  i  stu- 
diów* Bądź  jalc  bądź,  niemamy  dotąd  nic  lepszego, 
i  zapewne  nieprędko  coć  się  lepszego  ttkaż^. 
Baliński  w  dziele  tóm  wypracował  dawne  Inflanty, 
Żmudź  i  Litwę  -*-  a  zatem  połowę  całości.  Po- 
minąwszy mnóstwo  artykułów  jego  rozrzuconydi 
po  pismach  polskich  wychodzących  to  w  Wilnie, 
to  w  Warszawie;  tó  Poznaaiu,  Kijowie  i  Peters- 
bizrgu  winnifimy  oddać  h<rf:d  tój  niezmordowaiiój 
czynności,  có  nie  mogąc  mówić  o  rzeczach  obe- 
cnych, bo  mówić  o  nich  niedanó,  rzucała  ^ę 
v:  przeszłość,  żeby  jak  z  dna  morskiego  wydostać 
nie  jedne  perłę  ku  pzdobie  i  pocieszeniu  tych, 
których  nieubłagana  rzeczywistość  nakryła  całunem 
śmierci.... 

Częstokroć  forma  myśli  na  pozór  niby  obca 
i  obojętna  celowi  bliższą  się  onego  i  praktyczniej- 
szą,  i  więcćj  żywotną  okaże,  n!ż  niejedna,  co 
sięga  po  niego  bezwzględnie. 

Wytrwała  praca  bądź  umysłowa,  bądź  fizyczna, 
a  do  tego  darami  serca  i  talentu  uposażona,  zdo- 
bywa najistotniejsze  korzy tei,  i  tego,  co  jćj  życie 
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poświgdł,  czyai  prawdziwie  dobrze  zasłużonym 
ojczyźnie. 

Inną  całkiem  koląją  potoczył  się  iywoŁ  Karola 
Balińskiego  —  poszedł  on  drogą  krzyżową,  dr(^% 
ofiary  z  ziemskich  pomyślności,  z  domowego 
szczęścia  —  w  tóm  przekonania,  że  przez  pokatę 
i  cierpienie  zdobywa  się  zbawienie  —  wszystkich  ; 
pojęcie  to  i  zadanie  zakonów  pokutniczych  i  kon* 
templacyjnych,  poświęcających  się  dla  wiecznego 
zbawienia  duszy,  przeniosło  się  między  świeduch 
przyjmujących  częstokroć  na  siebie  brzemię  zba- 
wienia ducha  ludzkości  dla  ducha  (^czyzny... 

Czystość  życia,  czynne  poświęcenie  się,  apo^ 
stolstwo  myśli,  walka  ze  złem  wszędzie  i  na 
każdćm  miejscu,  oto  co  się  składa  na  treść  czło- 
wieka obierającego  ten  zawód »  u  nas  wcale  nie 
rzadki,  bo  wynikający  z  położenia  narodu ,  stoją- 
cego pośród  cyrku,  jak  sądem  pretorjańskim  po- 
zwany wyznawca  Chrystusa.  Stacye  tćj  drogi 
krzyżowój  są  u  nas  wytknięte;  dlatego  nietrudno 
odgadnąć  przez  jakie  przygody  przechodzi  wHo- 
dzieniec,  obdarzony  gorącóm  uczuciem,  umysłem 
podniosłym  i  wolą  ni^łomną. 

Mickiewicz  dnchem  wieszczym  wyśpiewał  ten 
program  synowi  matki  Polki... 
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Zaanłyez&j  o  neśy  c^łop^da,  co  tedwo  ehodzić 
mnie,  odbi|jaj%  si§  opoiriiBuiaaia  ojcai  domo^mihów  «-^ 
a  ci  brali  udzii^  lub  byli  ńwiadkaibi  bądź  poiv8ta- 
nia  Koócittszki,_btdź  legionów,  bądź  wojen  napo- 
końskichy  lub  wojay  r.  1831.  Miłość  własna  bud^i 
się  w  serca  BdodociODeni,  a  z  nią  pewien  rodzaj 
odważnćj  dnmj,  która  ma  ssopcże:  my  późniejsi 
więc  mądrząjsi;  czego  star^  niepotrafilf,  my  po* 
.trafimy  I  Jestto  tradycya  przecłiodząca  z  pokole* 
nia  do  pokolenia,  niedająca  się  niczem  zerwać  ani 
odwrócić,  chociaż  tysiącznómi  sposoby  próbowano 
leczyć  z  niój  niepoprawną  dziatwę.  Szkoły,  publi- 
czne —  to  pierwszy  występ  nowego  szermierza. 
W  gronie  koleźeńskiem  myśl  jeszcze  niewyraźna 
wyniesiona  z  domu,  potęguje  się,  i  niebawem  wcie- 
liwszy się  w  słabiucbne  ciało,  bywa  najczęścićj  roz- 
pędzona chłostą  i  wyświeceniem  z  zakładów  publi- 
cznych. . .  Otóż  w  ten  sposób  sami  mistrze  dre- 
sury  ducha  młodzieży,  dostarczają  towarzyszów 
pod  zaciąg  tój  chorągwi  zatkniętój  na  grobie  oj- 
czyzny. . .  Odtąd  wyzwolony  i  pasowany  na  ryce- 
rza młodzian  wchodzi  w  inne  stosunki  i  ociera  się 
o  praktyczniejsze  cele, . .  •  a  robota  jego  zwykle 
kończy  się  Celą  więzienną,  Sybirem,  lub  tułaczką 
po  szerokim  świecie  • . . 
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Na  t^  kanwie  tkał  się  i  tywot  Karola.  Uro- 
dzony w  r.  1817  w  Daderzkowieach  w  Łubelskrna, 
w  piątym  roku' osierociał  straciwszy  rodziców;  pó- 
źnij w  r.  1831 «  bezsilne  chłopię  patrzało  na  bój 
w  <rf)ronie  niepodległości  toczony  —  ale  prędko 
dcijrzał  śród  prześladowczego  i  znęcającego  się  nad 
pokonanymi  systematu  cara  Mikołaja.  Przytaczam 
tu  rys  jego  charakteru,  prawdziwie  rzymski,  z  któ-  . 
rego  motna  wziąść  nuarę  o  całjm  człowieku. 
W  r.  1833  kiedy  w  Warszawie  stracono  Artiura 
Zawiszę,  jeden  z  uczniów  liceum  napisał  był  na 
tablicy  on  znany  wiersz: 

Exoriare  nostrit^  ex  ottibus  ultar,  — 

Dowiedziała  się  o  tćm  zwierzchność  i  żądi^a 
wydania  sprawcy,  ogłaszając  że  srogie  kary  spa- 
dną na  całą  szkołę,  jeżeli  winowajca  niezostanie 
wydany.  Szlachetny  Baliński  pojął  tę  konieczność 
i  ocalając  liceum,  winę  wziął  na  siebie,  cbodaż 
to  był  syn  jego  opiekuna,  jedynak,  nadzieja  ro- 
dziców, który  ten  wiersz  napisał.  Późniój  rzecz 
się  wykryła  i  Baliński  został  uwolniony  —  ale  nie 
na  długo,  bo  wr^836  podejrzany  o  udział  w  ro- 
botach patryotycznych,  dostał  się  do  więzienia, 
a  ztamtąd  na  Sybir,  gdzie  zostawał  do  r.  1844 
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aflinestyowaty  t  powodu  preyjńfiia  aa  4wiaŁ  dasiej- 
szego  następcy  tronu  rosyjskiego*  — 

Było.  wielu,  co  będąe  na  Sybirze  powrócili  bez 
nadwerężenia  zdrowia,  -r  Karol  niebył  t^le  szozę- 
^liwym.  Delikatnego  ^kładu  ciała,  niewy trzymały 
na  trudy,  doznał  całćj  srogości  polarnego  mrozu. 
Bysy  jego  twarzy  regularne  4  gładkie,  pokryły  się 
grubą:  skorupą  gryzącój  materyL  . .  Z  taką  uuiską 
ujimU  gp  przyjaciele  i  towarzysze  przywiezionegfo 
z  Sybiru  do  Warszawy:  i  zbłąkali  nad  jego  dolą. 
Wprawdzie  staraniem  lekarzy  maska  spadła,  lecz 
twarz  na  zawsze  zeszpeconą  została.  Dla  nieszczę- 
śliwego był  to  cios  podwójny:  przed  wygnaniem 
poznał  był  młodą  osobę,  dla  którćj  uczuł  sQni^- 
sze  serca  bicie,  z  czego  wywiązała  się  skłonność 
obopólna  niebawem  stwierdzona  eic^emi  pr^się- 
gami  na  wieczną  stateczność.  Zdaje  się  że  owa 
piękność,  którćj  poeta  oddał  pierwiosnki  swycłi 
uczuć,  ujrzawszy  go  zmienionym,  wycofeła  przy- 
rzeczenia i  przysięgi  przed  laty  mu  dane. . . 

Nic  dziwnego,  wszak  jeszcze  przed  wieki  ów 
w  romansach  szczęśliwy  krół  Franciszek  L  powie- 
dział: sowent  femme  varie  -^  ale  maksyma  ta, 
choć  na  starem  doświadczeniu  oparta,  nie  zagoi 
rany,  ani  rozdarta  duszy  nie  uleczy. 
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łAtwi^  wyobraai^  sobie,  co  bióchiy  Karol  "wyder- 
piał  i  jakiego  wstrząśoienia  dozna):  weimętrzBie, 
kiedy  na  raz  runęły  te  szkianne  pd:aoe  domom^ego 
-azczęśda,  a  edeny  żyda  spełdy  i  znikły,  jakby 
zdmuchnięte. « •  Okropna  Tnigczamift.  ^  o  jakiij 
tylko  ten  mógł  mieć  po!|ęci6t  co  wszystko  da  raz 
.tttraciŁ  On  poeta  —  utracił  prsediaiot  ukocha- 
nych  marzeń,,  przedmiot,  od  któn^  można  sig 
wdriszym  żywocie  oderwać,  ale  który  prawdziwe 
życie  zaczyna,  napdnia  je,  budzi,  ozdabia,  uwonnia. 

Odtąd,  istny  zakonnik,  zrezygnował  ze  zwy- 
kłych powabów  indywidualnego  szczęścia,  a  cał- 
kiem zaprzągł  się  w  służbę  tój  prawdy,  która  dą- 
•głych  i  nieustannych  wymaga  ofiar. 

Jakoż  w  1848»  zagrożony  nowem  prześladowa- 
niem, może  podwójnie  srogiem,  uszedł  za  granicę 
a  potem  scluronienie  znalazł  we  Francyi,  tćj  po- 
wszechni przystani  rozbitków  politycznych,  i  tam 
pize^  lat  dziesiąitęk  przebywał,  poświęcając  się 
pracom  poetycznym  i  literackim,'  wypowiadającym 
tę  ideę,  co  ma  się  stać  urzeczywistnieniem  ewa- 
nidicznego  messyaniionu,  dotąd  gnębionego  przez 
złe,  przez  pogańs^  piekło,  niedającemu  owocować 
czynami  .  Wyzname  to  skreślił  on  w  BratnUm 
iłowie  do  śpiewaka  Mohorta^  w  tych  słowach.: 
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Wfl^tko  60  bólem  Im  nieba  fiię.wlsiiiotłot 
Co  we  łsach  i^je  i  we  tzacb  urosło; 
Wszystkie  świętości  yrzez  świat  podeptiuie 

1  wszystkie  związki  boże  rozerwane ; 
Zgwałcone  pra^m  boskie  i  człowieka; 
Wszystko  co  kocha,  i  cierpi,  i  czeka, 
Wszystko  eo  tęskm,  pragnie  i  w  pokorze 
Modli  oodzleonie  o  Kf6lestw6  Boie; 
Wszystko  eo  jęczy  i  pada  ńród  trudów. 
Nadzieje  ludów  i  pragnienie  ludów 

2  bólów  ogromem  i  cierpień  bezmiarem. 
Wszystko  to  stoi  pod  naszym  sztandarem, 
Jeźli  me  ciałem  jeszcze,  nie  ramieniem, 
Tojui  mdfiitwą,  sercem  i  westchnieniem : 
Bo  każda  czysta  dusza  to  uznawa* 

Że  nasza  sprawa  to  narodów  sprawa, 
Że  tak  z  ludzkością  połączona  w  niebie 
Iż,  gdy  ją  zdradzi,  zdradzi  sama  siebie. , . . 
•  W  roku  1863,  na  wiosnę  doszła  go  w  Paryżu 
wiadomość    o   cigżko    ranionym    bracie   leżącym 
w  Krakowie. . .  Pośpieszył  doń  natychmiast,  czuwał 
przy  chorym  i  doznał  pociechy  widzieć  go  urato- 
wanym. . . .  Przed  parę  miesiącami  wyjechał  do 
Lwowa,  gdzie  znalazłszy  pomoc  do  prac  piśmien- 
nych i  otwarte  dla  siebie  kolumny  Boczników  Bi- 
blioteki Ossolińskich,  zajął  się  dalszćmi  ustępami 
poematu  opiewającego  życie  i  śmierć  Zbawiciela, 
podług  widzeń  natchnionej  Katarzyny  Emmerych. 
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Zapewne  w  skatek  Bilnyeh  mrosów,  panujących 
w  czasie  świąt  Bożego  Narodzenia,  dostał  zapale- 
nia płuc  i  po  kilkodniowśj  chorobie,  pomimo  pie- 
czołowitości otaczają,cych  go  osób  i  lekarzy,  życie 
zakończył  na  ręku  i^kocb^nego  brata.  — 

Literatura  ojczysta  ponosi  w  nim  dotkliwą  stratę, 
równającą  sig  stracie  tydi/  co  ścisłym  węzłem  bra- 
terstwa lub  przyjaźni  byli  z  nim  złączeni.  * 

Z  ogłoszonych  drukiśm  utworów  Karola,  znany 
jest  tomik  poezyi  przed  laty  kilkunastu  wydany, 
między  którćmi  główne  zajmuje  miejsce  liryczny 
poemacik  Far}i$  wUszcg^  w  swoim  czasie  bardzo 
wzięty  i  powszechnie  powtarzany.  •  Wyborny  prze- 
kład tragedyi  Kalderona:  Los  doa  amantes  del 
Cielo.  (Kochankowie  Nieba)  zjednał  mu  miejsce 
w  rzędzie  najlepszych  tłumaczów.  lune  oryginalne 
utwory  jak:  Qłos  ludu^  zbiór  rozmaitych  legend 
i  powieści.  Baalo  polskie-  Śpiewakowi  Mohorta 
i  ustępy:  Drogn  krzyiówa^  Zaprzaniec^  umie- 
szczone w  Bibl:  Ossolińskich,  wysoko  stoją,  i  war- 
tością poetyczną  i  wyborną  mechaniką  wiersza 
i  wdziękiem  wysłowienia,  przypominającego  sta- 
pnność  klassycznych  pisarzy.  Wrękopiśmie  miał 
zostawić  rys  literatury  polskiśj,  a  raczój  rozwija- 
nie się  ducha  narodowego  łącznie  z  utworami  poe- 
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tów  i  prozaików.  Czy  pracy  tćj  dokończył?  nie- 
wiem;  tyle  tylko  mię  doszło,  że  na  grobie  poety  — 
tułacza  ma  być  uwity  wieniec  z  jego  dzieł  poety- 
cznych —  czyli  wydanie  wszystkiego,  co  pisał 
w  ciągu  tak  trudnego  żywota. 

Najtrwalszy  to  pomnik,  który  sam  sobie  zbu- 
dował —  i  śmiało  mógłby  z  Horacym  powiedzieć: 

Multaąue  pars  mei 

Yitabit  Libitinam.  — 


BOHDAN  ZALESKI. 


JjlałgOFzata  ze  Szkocyi  przebiegając  salę  zam* 
kową^  postrzegła  śpiącego  poetę  Alana  Ghajtier, 
i  -*  pocałQwd;a  go;  a  gdy  królewski  ten  pocą- 
łonek  wzbudził  szmer  nąiędzy  dworzany,  odpowie- 
działa:  «IS|je  mężczyznę,  lecz  pocałowałam  usta, 
z  których  tyle  uroczych  pieśni  i  mądrych  zdaś 
wyszło.* 

Wątpię,  aby  postępek  ten  żony  Ddfina,  potę- 
fit  mogła  która  z  Polek,  ubóstwiająi^ch  diuny 
i  dumki  naa^o  Bohdana,  co  jak  urocze  sńy^ 
jak -głosy  z  lepszego  jakiegoś  świata,  jak  tdinie4 
jDie  duchów  niewinnydt  a  smętnych,  nuesztyą 
promienne  swoje  nici  w  wątłą  i  nieceoną  tkankę 
imatiych  dni  żywota....  W  ógÓle  pleć  piękną 
mianowicie  ta  j^  część,  co  jeszcze  niezachwyciła 
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obcych  nam  wyobrażeń,  co  pielęgnuje  w  łonie 
swem  ciche  a  szczytne  cnoty  domowe,  co  kwiatu 
poezyi  uieuroniła  dla  błyskotek  dowcipu  lub  fał- 
szywśj  senty mentalności  i  fałszywych  rozumkowaó 
nad  nowem  urządzeniem  społeczeństw  —  ta  mia- 
nowicie część  nosi  Bohdana  w  myśli  swój  obok 
modlitwy.  Bo  i  cóż  w  tśnj  ^dziwnego?  dusza  mło- 
dćj,  niewłnnćj  dbiewic^,  czyż  nie  ^  takim  hymnem 
modli  się,  jak  która  z  jego  pieśni  pobożnych? 
a  dobra  matka  nie  takież  roi  sobie  obrazy,  pełne 
świgtego  spokoju  i' czystości,  jak  Przenajświętsza 
Ę,0dzinat  Alboż  i  cerce  dziewicze  świeże,  wio- 
śniane,  czyż  nierozpływa  się  w  podobnych  marze- 
niach Jak.uSut9^'',  jak  ^piew  poety ^  Spomnienie^ 
ff ocenia  uńo^mnef...  'Muzyka  jego  poiezyt  ~  bo 
on  tylko  jtdm  z  mśsyah  poetów  ma  śyroją  muzykę, 
gdy  inni  mają  formy  —  posiada  tę  moc  czartt, 
jakby  ktdrez  tjidiiNziółtajfi^nie^yeh,  wzbudzającą 
mimo  wolną  miłość.  Każe  ktodiać  ^ię  i  ni^apo^ 
Aiiaać.  I  niedziw:<  on  -^  Ukrainiec;  a  wiemy 
pTżedeż,  że  jUkriuna  z^dawtendawna  przysłowiowo 
słynęła  jako  giĄsańo  czarowników  i  mrownio. 
Zaprawdę^  Bohdau  -^  to  ńa  fioł  fastastyema 
istota::  o  itim  kiedyś  złoży  gMin;  iegeńdęf^  dając 
sfiu  za  ojca  starko *Bo)ana,;xa  matkię  daieproW^ 
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riisałk^;;  budzik  opowiadał  miłosne  scbadżki  tój 
paiy  wiMiG księżycową,  na iriogUe Sawor;  przyjśeie 
ult.  6 wiat  dzieciny  o  bł^taćm  tęsknóin  oku, 
ktić^e  po>kotovto  iv  tareźyijaki^oś  wielkiego  hetaiana 
Zatporotot 'a  kapiiioiio.  mićkiem  dnsielc  i  kazek. 
I  gmin  nieoddali  ńf  od  prawdy;  uG;sony  komen- 
tator zgodzi: śi9  nawet  na  tg  genealogią,  opierając 
się  na  tćm ,  oo  sam  poeta  śpiewa  o  swojem  nie* 
nłowlęctałie:   . 

"         '  Piastuj  dziecfę  me  Rusałko! ... 
•  Miśkiem  dum  —  i  mleczem  kwiecia, 

f  Pój  do.loto  suŚe  to  cdałk)! 

Pięknej :  atawj  mej  stóleda. 
Podaj  da  snu  na  obrazki! 

Barwą. złotą  i  błękitną, 

'►t  ■  ■  '   "  .... 

Tęczą  w  okrąg  niech  rozkwitną 

Wszystkie  mego  ludu  kazki. 

I  tak  było  w  rzeczywistości:  Słabiuchne  nie- 
mowlę, coby  godziny  mołe  niebyło  w  pańskim 
dworze,  oddane  na  mamki  prosta  wieśniaczce, 
ssie  zdrowie  z  jćj ;  piersi  i  usypia  przy  kwileniu 
tych  piosnek,  które  się  sploUy  potem  na  jego 
skroni  w  laur  poetycki. 

Przez  jakiekolwiek  koleje  przediodził  późniój 
w  ci^u  życia,  gdziekolwiek  los  go  pędził ,  czy  do 
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bratnidi  j^iuakm,  esy  v  ddekfe  Kn^pś 
raa  napojona  banoaB  i  blaąldeiD  tćj  świeźój    na^ 
tury,  ucho  rozpieezczoiie  melancholijnćmi  dźwięki, 
a  całe  jego  wnętrze  przesila  irratemami  mło- 
dości poetycm^,  bo  awobodnśj^  bo  koebą^c6j, 
bo  szczęśliwi  —  fiiamogio  ingdy  joi  rozdzielić 
sif  z  tym  nowym  światjeuit  i  nobeoui^o  go  si>bte 
zawsze    I   wszigdae   ńąjnowBiąjszĆHii    fojenaami^ 
gdzie  jak  na  tle  oddaleńszem  występowały  doCy^ 
kaląićj  postacie  bohatćrów  kozaczyzny,  wspaniałe 
i   bosko-piękne*   ate  nie  jak   posągi   greckiego 
dłuta...    tylko  jak  te  poatade,  litóte  kiedyś  — 
jeśli  się  zjawi  geniusz  -^  malarz  narodowy,  od- 
miennićj,  niespodztewanićj  na  płótno  rzud. 

Jak  powiadam,  muzyka  poezyi  i  świat  osobny — 
to  dwa  główne  znamiona  jego  utworów,  a  t6m 
samem  i  jego  natury.  Kto  go  pozni^^  zaraz  za 
pierwszem  powitaniem  śię^littsiał  ucziić,  że  on 
nie  taki  jlik  itlni,  jak  1?ielu.  Wyraz  posępn^ 
słodyczy  malujący  się  w  twarzy,  głos  sympatyczny 
płynący  z  wnętrza,  jednają  Aań  skłon^ść  i  przy- 
jaźń; a  cói  do|>ićro,  gdy  iiiotrącisz  w  nim  struny 
ukrainne,  i  te  wszystkie  świętości  uczuć  i  gorącćj 
wiary...  gdy  go  Usłyszysz  mówiącego  zzapriem, 
ale  zawsze  z  tą  prostotą  dziewa,  pełną  niespo- 
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I  diMtiek  wjrdariydi  gdaieś  Z6«ca  lodu^  łub  ur 
I  słyuaiijcłi  ziaaego  ihviat»  wdiwibuch  natclmień 
I   i  a&ciłwyta.    Tak  go  sobie  wyobrażałem^  takisi' 
I   go  tćż  znalazłem,  kiedy  -**-  pned  laty.-**  w  obcćj 
I   stTMie  tjetibałiśmjr  si§  w  miasteodni  Lotaryngii 
{    juA  tezegieoi  Ifeurtliy.  ^  Giespiąc^,  itmUmj 
I    t^akaetą,  proesycony  ksi^^puni  i  linMud,  jio  see-^ 
j    tishigcUi/  Bic  3  nim  oótjlm^  w^iApbYiisiBm  • . . .. 
f    w^yst^o  ca  auis'  otaćaaib^  pcaestałoi  byi  tak  4)bo- 
I    jętmifii' jak  Aieiaimo:  bo  tH  w  rozB^ewadi  uie^ 
I    przebraayob,  istni  dwaj  essarodzteje ,  wywołaliśmy 
wfiiystkie  a  wstsystkie  wspomnieiia,  fia^opomie; 
otoasgr  rodrnse,  al  do-ułttdy.   I  jafe2e&  tu  aie- 
oddać  Skię    przemocnemu   wpływowi  jego   sztoki 
caarnoksifsddćd^  gdy  jeszcze  gęśł  pi>bojańsk%  we- 
źmie do  r§lki  i  sypnie  pie^niand?!    Difimowoliue 
unosi  cigi  jak  któ^r  z  podziemnych  duidiów  w  bajce 
w  ten  świat  zaczarowany,   który  on  sam  sobie 
stworzył,  i  samodzielnie  w  nim  panige,  a  do  któ* 
rego  żaden  uiedostał  się  z  poetów  szkoły  ukra- 
ińskiój;  nawet  dziednnych  lat  przyjaciel,  pobra- 
tymiec —  śpiewak  Zamku  Kaniowsldego,  zatrzymał 
sig  u  samćj  jego   krawędzi;   bo   czyż   krwawa, 
makbetowska  scena,  oblana  łuną  pożaru,  ufanta- 
zyowana  dzikiemi  wyobrażeniami  gumi,  i  6slkmt, 
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jaakrawsz^  &iitajey%«  poety  ~.niqest  jaldi>y  denuiii 
pełną,  tajemnic,  piecasarą^  ptzićz  kbórą  droga  pro- 
walki  do  eliząjskićj,  mgłą  podań  i  dzisrów  otulo- 
n6j  Ukrainy  Bohdana?... 

(jdybym  diciai   gwałtem  wmawiać  w  at^je 
i  dn^ch,  że    mmny  osobną  szkołę  wkraaiską; 
a  zt%d,  gdyby  mi  przy&do  klassyfikować  i  syste- 
matyzować .  wyobrazicieli  jćj,  powiedziałbyn^:    że 
Malczewski  patizy  na  Ukrainę  okiem  polskiego 
szlachcica  -«-  magnata,  z  gotydiich  okien  swcg^o 
zamku;  ise  Goszczjfński^  widzi  tylko  sokolim  okiem 
Nebaby  z  gcętwi  szczytów  starożytoego,  d§ba  Mo- 
szen  lasza  gniazdo^  które  tego  jeszcze  wieczora 
odda  na  mord  i  poiiogg...  a  źe  Bohdan  nakoniec 
pogląda  na  nią  oczyma  Busałki  hasając^  w  mgle 
utęczowan^  pOnad  łany  zbdi,  kurhany,  ostrowy, 
Boś  i  Basawg  i  stepy  kwietne  potrz^ione  bry- 
lantami rosy..^    Ale  czyżby  to  wyjaśniło  cał^o 
ducha   ich   utworów?   bynajmnićj;   oni   bowieno^ 
wieszcze   wielkiej   ojczyzny,  .któr6j  Ukraina  jest 
iiajpiękniejiszym  klejnotem,  poruszyli  tyle  innych 
przi^miotów,  tyle  stron  życia  dotknęli,  że  arty<- 
stostwo   ich  niemieści  się  w  ciasnym  obrębie  je* 
dućj  prowincyi.    Pierwszy  dawno  znikł,  o^atni 
dwaj  dawno  stracili  z  oczu  rodzinny  ten  zakątek: 
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Goszczyński  mniój  idealny,  wi§cćj  rzeczywisty 
i  ścisły  w  swojćm  malowidle  *  skończył  sa  tćj  je^ 
dsćj  strunie  wygrzeba&ćj  w  zgliszczach  Kaniowa, 
i  ioż  jij  nigdy  nietrąciŁ;.  Bohdan  z  wyrobionym 
ideała,  z  upiyzmowanćmi  obrazki,  z  tym  swoim 
przyborem  poetyckim  sam  wyznaje: 

Jak  świat  dhigi,  szeroki 
Z  lutnią  moją  podróiną 
Znóemam  miejsca,  widoki* 
Ale  cnieniam  na  pró&ao. . . . 

I  zapewne!:...  Przeciągły  szmn  stepowego 
wiatru  goni  go  wszędzie;  niedzne  źe  coraz  dola^ 
tuje  głabićj,  przez  czasów  i  miejsc  szeroką  prze- 
strzeń... Świeiość  młodzieńczych  wrażeń  zaderiEt 
się,  żywość  barw  płowieje,  a  ta  dumka,  która  się 
łała  z  serca  jednym  wytryskiem,  zamienia  się  po« 
woli  w  sztuczną  kompozycyą,  staje  się  manierą 
jednostajnością  niezawsze  bawiącą...  Otóż  to  jest, 
co  nam  tłumaczy  różnicę  pomiędzy  wonią  upaja- 
jącą pierwszych  jego  utworów,  łożonych  bądź 
pod  wpływem  sił  cudownych  stepowego  powietrza, 
bądź  świeżych  tęsknic  w  stolicy-  naszćj  po  wy- 
jeździe z  Ukrainy,  a  tym  dojrzałym,  doświadczenia 
owocem,  który  się  późniój  wywił  na  puszczach 
tułactwa: 

21 
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M^oię  tć2  .dumki,  a  nikt  %  w«ś  jiieigaditie 
.  ,    ;  Co  tam  łez  różnych  pod  niemi  gdzie4  na  ^e. 

.  Rodzice  bywają  częstokroć' .  najsurowsi  dla 
swoich  najlepszych  cbiiiecl:  podobnie  i  nasz  Bohiiiai, 
w  wydania  dum  swoich  i  sziimek<  z  czasów  później^ 
szych,  pominął  perłę  ndodoóei,  ognisko  ukrai^ 
skiego  świata,  najpiękniejsze  dziecko*..  BuscMi... 
Czyż  tak  spoważniał  lub  zcsmutniał  poeta,  że 
się  aż  powstydził  tego  motyla,  €o  na  skrzydła 
swoje  zgarnął  wszystkie  krasy,  .wszystisie  blaski, 
które  fantazya  poetyczna  ludu  wytrzęsła  na  tę 
krainę  czarów?  Czylii  tgrlko  j>rzy  swawolnćj  Zo- 
rynie  umłał/by6  prwty  i  tkliwy^  a  teraz  t  gasną- 
cym ćwiatem  omamień  wyśmiewa  i  kodianie  swe, 
i  wszystko  w  co  wierzył?  -—  01  niepodobna! 
Bohdan  wierzy  jak  dawnićj,  eauje  i  taki  tkliwy 
jak  za  lat  młodych  —  ale  Ukraina  daleko.. ,.  nić 
wspomnień  coraz  cieniój  się  snuje,  rysy  ciemnieją, 
a  natomiast  myśl  poważniejsza  osiada  głowę  i  sercu 
nakazuje  być  cicho I... 

W  nowszych  tćż  dumadi  jego,  oprócz  2wyl^ 
tęsknoty,  jawią  się  postacie  historycznie  hetmanów: 
Daszkiewicz,  Lanckoroński,  Bożyński,  młody  Iwo* 
nia...  utwory  artystyczne,  wspanidte,  piękne; 
rysów  użycza   im   Idstorya,  światło  pada  z  wy- 
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obcaAoft  gmaiiit  a  ruch  i  źjdB  sam  wieszcz  — 
twdrea  im  nodaŁ  A  jechmkże  ten  nidi,  to  świa- 
tło, ta  szata  daejowa^  acz  tak  umicgęteie  rzucone 
I     obmyśkiie,  niewytarly  z  Baszćj  pamięci  tych  exajek^ 
I     które  słyszymy  jak  ż  prądem  Dniepru  lec%  na  Sy- 
I     nopę,  na  grody  Natolskie^  i  jak  wracając  z  boga- 
tym łupem  ziemicy  agarskićj  grzmią  od  CSłortycy 
do  Towani 

Niech  nam  ż^e,  niech  hetmani 
I  Konasewicz  nass  koszowy!  — 

Bn$atki  i  czajki  dwa  najoryginalniójsze  utwory 
jego  ducha,  same  jedne  skupiają  w  sobie  tyle  bo- 
gact^wa,  tyle  życia,  &rb  i  woni,  że  cały  ogródek 
kwiecia,  jakim  potrząsł  ubogą  naszą  ojczyznę,  wy- 
sypał się  z  tych  dwóch  kielichów.  Późniejsze  du- 
my: Śmuina  Itrdkowiainha  i  U  naś  inae%^^  wy- 
bitnie znamionuje  charakter  drugiój  epoki  zwąt- 
pienia w  doczesność,  wielka  tęsknica,  która  już 
niekoAczy  się  na  tym  padole....  Poeta  prosi  Boga 
o  Ukrainę  w  niebie.  —  Niedawno  jeszcze,  pewien 
odcień  opinii  u  nas,  mo<»io  hałasował  przeciw  ka- 
tolicyzmowi w  literaturze:  krzyczano  że  to  pęta, 
że  duch  śmiały  niemiał  się  gdzie  rozeprzeć,  trą- 
cając co  moment  o  dogmat,  o  prawdy  objawione, 
a  to  wszystko  nie  bardzo  szło  w  smak  imszym 
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quasi—  panteistimi...;  Jakoż,  mało  któiy  pisaącjr 
pod  Wlewem  katolickiej  myćli,  oszedł  srogidi 
pociakóW)  mało  kpgo  niepomówioiio  o.  jezuityzm, 
świętoszkostwo.    Jeden  tylko  Bohdan  doznał  nąj- 
nmiój  napaści;  co  wióo^,  przebaczono  mą*  powia- 
daj%c:  co,  ten,  to  mez^ayśla,  on  szczćrze  merzy 
i  szczórze  się  modli.    Fenomen  ten  dwojakobym 
wytłumaczył,  już  szczerością  i  gorącością  jego  re- 
ligijnych uczuć,  które  nawet  w  samych  przeciwni- 
kach poszanowanie  wzbudz£^y,  już  tćmy  że  Bohdan 
od  pierwszćj  swojćj  dumki  śpiewał  w  tym  tonie: 
chociaż  każde  wczesne  czy  późniójsze  nawrócenie 
si§  na  dohtą  drogę ,  miłe  jest.  Bogu.  Któryś  z  kry- 
tyków roztrząsając  pierwotne  jego  poezye,  chee 
widzieć  w  nim  podobieatetwo  z  Łamartinem,  mia- 
nowicie ze  strony  sentymentalnośeł  religQii4j«  i  po- 
boi^nych,  czczych  i  nieokreślonych  westchnień  stanse- 
listycb,  które  bardziój  pa  grzeczny  komplement 
dla  Pana  Boga  wyglądają,  niż  na  proste  a  głębo- 
kie chrześeiańskie  wmdł..^.    godziłbym  się  na 
to  podobieństwo  z  autiHSim  Medytacyi,^  gdyby  Boh- 
dan ciągle  był  brzęczał  > na  tę  nutę;  lecz  zwrot 
jego  późniejszy,  to  niejako  pożegnanie  z  Ukrainą,, 
a  ślub  z  kościołem  i  surowa  służba  chrześcianina, 
na  gęsi  pobojańską  nawlokły  struny   dawidskie: 
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Pokutnik,  tarzający  się  w  prochu  pokory,  bkileje 
jak  aaioł;  myśli  jego^  tLCzucia^  proste  a  jednak 
szczytne,  mają  woń. mirry  wzbijającój  Bi§  w  obłoki, 
ztąd  każda  pieśń  nie  artystowską  kompozycyą,  ale 
gt  modlitwą,  rozmową  szozórą  z  Ditdiem  —  du- 
jprzed  którym  się  korzy  jak  proch  najlich- 
tćm  to  natchnieniu,  które  nań  spłynęło 
wymodlono),  wy  pokuto  wanćj  łaski,  zło- 
utwory  na  większy  rozmiar  —  dwa  obrazy, 
Rafaeliczny  —  Przenajświętsza  Rodziną  — 
jak  karton  Eaulbacha  lub  Korneliusza, 
Hęcśj  może  boskości  i  świętości  choć  z  mniej 
lastyczną  mocą  rysunku,  tę  lotną  epopeję  Myśli 
icłej^  którą  nazwał:  Duchem  od  Stepu,  Utwory ' 
te  dziwnie  pogodne  a  uroczyste,  i  dawne  dumki, 
jako  dwa  światłe  promienie  splatają  się  nad  głową 
poety,  symbolizując  ubóstwienie  Boga  w  czaro- 
wnćj  naturze  i  krzyż,  który  po  ciemistój  drodze 
życia  ślubuje  dźwigać  z  pokorą. 

Syn  wieku,  tułacz,  a  może  się  nazwać  szczę- 
śliwym: bo  czyż  niezaraieił  kotwicy  w  tćj  przy- 
stani wiary,  nadziei  i  miłości  —  zkąd  go  niewyr- 
wą  wichry  przeciwne,  ani  nawet  głos  syreni  wy- 
wiedzie na  mielizny....  A  głos  ten  syreni  o  jak- 
żeż ponętny!  to  nie  mistral  —  to  jakby  chłodek 
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gajów  ukrąinnych  wiejący  brzegami  Śródziemnego 
morza  i  wołający  w  okienko  postelaiczego  Endoume : 

Słowiezku  mój!  a  łeć,  a  pićj! 

Ka  pożegname  pićj 

Wylanym  łzom,  spdmionym  saiun, 

SkońcEonćj  piosnce  twćj. . . 

Bo  wyszedł  głos,  i  padł  już  los 

I  tajne  brzemię  lat 

Wydało  płód!  i  stał  się  cud 

I  rozradiąje  świat. 

i  słowiczek  poleciał...  ale,  ani  cuda  nieuj rżał, 
ani  końca  swych  łez  —  Czemu?  Czy  że  do  wy- 
sokiego tonu  niechciał  dociągnąć  ducha  swego  ?  — 
czy  że  prosty  i  wierzący  jak  dziecko,  jak  lud: 

„służy  Panu,  i  chwali  jak  umie"  — 
i,  jak  go  kościół  —  matka,  nauczył.  — ^ 
r.  1849. 


SEWERYN  GOSZCZYŃSKI. 


X  on  się  także  urodził  na  Ukrainie,  w  tój  arka- 
dyi  nasećj;  i  on  odebrał  tam  najpierwsze,  najsil* 
niejdze  wrażenia  f  które  wyrobiły  w  nim  poetycznego 
ducba  i  obdarzyły  skarbami  swćmi  tak  obficie, iż 
naraz  buchnął  całąlaw%  młodzieńczej  fantazyi,  ca* 
łem  bogactwem  uzbieranych  barw  i  obrazów,  cał% 
Ś3[%  palnydi  mimiętności,  uidedeń  i  długo  tłumio- 
nych gniewów;  -^  od  razu  tóż,  jak  nieKnajcosy 
rycerz,  ze  spuszczoną  imzyłbicą  wfechał  w  roman* 
tyane  szranki  Kł^wf ,  jaką  niedawno  rzuopił  byl 
smak  klassyczno^firaneiizki  Dmochowskiego  na  Ma* 
ryą^  powetowano  uińesiemem,  z  jakiem  przyjęto 
Zamsk  Kantowskl.  —  Powiadacie  —  wołali  romanc 
tycy  —  że  szkoła  nasza  niepłodzi  nic,  krom  bajek 
podkądzięlnycb  i.  lichyieh  bidlad  -*  otóż  patrzcie 
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na  utwór  szerokiego  rozmiaru,  bujnćj  fantazji  — 
dzikićj  jak  szekspirowskie  sceny,  pełny  charakte- 
rystycznych postaci,  jakby  rzuconych  r§k% śpiewaka 
Lary  lub  Korsarza.    A  wszystko  swojskie,  lądowe, 
wyrwane  z  serca  dziejów.  -^  I  mieli  słuszność  po 
sobie:  obok  mickiewiczowskich  Dziadów^  przypo- 
minających nieco  szkołę  seutymentalną  niemieckąi 
obok  Grażyny  odsunionćj  w  daleką' przeszłość  i  klas- 
sycznie  pi§knćj,  obok  ckliwych  i   manierowanćj 
prostoty  ballad  Witwickiego,  obok  Maryi,  którćj 
rzeczywistych  piękności  nieumiano  jeszcze  ocenić 
godnie.   Zamek   Karnowski   Wyglądał  jak    któiy 
e  olbrzymów  wywołany  zaklęciem  z  głębi  pieczary, 
w  pomoc  słabemu  hufcowi  rycerzy,  dobijającemu 
się  o  rękę  królewny.  —  Zjawłlko  to,  takie  niespo- 
dziane ,  sprawiło  niemałe  zamieszanie  równie  w  obo- 
zie Trojan  jak  Greków,  {^yjadół.  i  nieprzyjaciół. 
Nieznana )   nietknięta  jeszozt  kopalnia  gminna 
ftywi(^  w  wzburzeniu  i»^ef aziła  jednych  swoją 
głębią  i  ogrraiem,  drl^ieh  podziwem  nowości  prze* 
jęła.   —   Jąkato?  -r   wifO  ten  lud,    pdbsająor 
czołem  piszed.władzą  paniit  »,  się  sam  stawiał  na 
równi  z  praciijącóm  bydlęctem,  ten  lud  —  gmby, 
]ftieokca»8any,  m&żB  takdfiiić.gwi^towniei  t^le  na- 
niętności  dsdkieh  i  ggczy ta; ek  mote  się  mieścić 
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Vi  pierei  okrytćj.  kf^żnChem ;  serceź  jego. tak  siloie 
dla  niepodłegłośei  bije,  że  aź  boha^órów  tworzy?  i.: 
Ó  dziwach.!  czarodżiejstwach  pięknćj  Ukrainy za^ 
sdyszano  już  z  dumek  JBohdana,  ale  o  takich  cha- 
rakterach i  postaciach  t  dopićro  Goszczyński  dał 
iwiedzieć..  *;   Na  próżno  krytycy  utrzymywali,  te 
rozmowa  puszczyków  przyponuna  scenę  czarownic 
z  Makbeta,  M  opisy  i  apostrofy  do  słońca,   są 
jAkby  odbiciem  się  barw  walterskockićj   Dziewicy 
jeziora;  że  Nebaba  zerwał  coś  z  bajrońskich  boba- 
tórów;  że  w  całym  utworze  .przebija  duch  dzikości 
krwawśj,  taki.  niezgodny  z  sielankowością  słowiań^^ 
shą^ 'Wystawioną  za  typ.poezyi  narodowej   przez 
Brodzińskiego   —  mimo  tych  zarzutów   krwawy 
oteraz  uderzał  nowością,;  niekiedy  prawdą  poety- 
ó&ną,  a  Qajbard23Ćj/Q(wą  prawdą  ludzką:  że  gwał- 
towne namiętności,  uczucia  tkliwe  i  wzniosłe,  ró- 
wnie mogą  się  gnieździć  pod    y^alamianym    da^ 
9zkiem^*^  jak  pod  adamaszkami  pałaców.    O  tćm 
ws^sikiem  w  poetach  naszych,  niebyło  ani  słychu; 
lud  wystawiano  sobie  tak  sielankowym,  jak   go 
malowały   idylle    Szymonowicza  i  Zimcnrowiczów, 
a  nąjświeższćmi  czasy  Wiesław.    Ale  w  Zamku 
Kaniowskim  dzikie,  szorstkie,  zuchwałe  postacyc 
kozacze  zagadały  jakby  głosem  wieszczym;  zda- 
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wałoby^  się  te  obroqsoiia  rgiaL  Orliki  pnM^a  na- 
gle oczy.  Eto  zaał  autora ,  wierzył  w  niepodejiza- 
nońć  źródła.    Ścigany  aa  Ukrainie  za  naleteme 
do  jaki^oś  tajnego  związku,  tułał  się  po  tydi 
puszczach  i  stepach  dnieprowych,  które  tak  po^ 
tycznie  a  wiernie   odmalowi^:  nie  białe  dwory 
otwarły  wrota  swe  ttdaczowi,  ale  wieśniacza  strze- 
cha przyjmowała  go  i  chroniła.  Tam  więc  na  wie- 
Gzomicadi,  na  pogadankadi  w  kole  potomków  ko- 
liszczyzny  wysłućhi^  tyle  t^emnic;  ów  d%b  ga^ 
duła  —  to  lud  ukraiński  prawiący  mu  dziąje  t^ 
ziemi  Odtąd  można  powiedzieć,  poczyna  się  w%» 
tek  wyobrażeń,  który  przesuwa  się  naprzód  przez 
poetyczne  utwory  podsycane  pieśniami  i  podaniami 
gminnemi,  co  mu  nadają  pewną  pierwotną  świe- 
żość i  woń,  a  potom  wkracza  w  dziedzinę  polityki, 
budi^ącćj  ciągle  na  uczudn,  na  poety cznóm  ma- 
midle;  a  pędzonój  do  tego  stopnia,  iż  całą  stronę 
liistoryczną  narodu  odrzuca  i  potępia^  wywołując 
natomiast  takich  Nebabów  i  &swaczków.   Zamek 
Kaniowski  wyszedł  naprzód  w  Warszawie,  w  roku 
1828  •—  i  cenzura  wyrzuciła  zeń  ten  ustęp  z  ode- 
zwy Nebaby; 

Komu  rózgami  ojciec  zasieczony, 
Cz^a  się  pauu  podobała  ioua, 


4^1 

Kogo  zbawiono  lubój  narzeczonej  ^ 
Na  ojca  boleść,  na  smutek  matczyny, 
Na  hańbę  dzieci,  na  łaskę  dziewczyny;  — 
Tego  zakHnam,  wołam  po  imienia, 
Kiecbąj  wyjedzie  i  sknle  tu,  przy  mnie! 

Lecz  w  póiniąjszćm  wydmu  pism  Seweryna 
V.  Lwowie  r.  1838,  mi^sce  to  przepuścił  cenzor; 
jakby  złą  wróżbę,  która  się  miała  spełnić  na  tćj 
&am<^  ziemi,  w  lat  kilką  potom* 

Poeta  najmniej  tu  winien:  uczucie  szlachetne, 
serce  b^ące  dla  wolności  widziało  niesprawiedli* 
WQŚć  popełnioną  na  jedn^  części  spi^eczeństwa,. 
i  iqęło  &%  za  słabym  i  zgnębionym.  Cecha  -*-  to 
zwykła  dusz  wyższych  i  pięknych,  że  stają  w  obro*. 
nie  9łabszy<;h  i  pognębionych;  tćin  więcćj,  jeżeli 
s^ie  wyobrażają,  że  z  tych  wzgardzonych  żywio- 
łów, wyprowadzić  mogą  nową,  świeżą  potęgę  ży*- 
cia  w  narodzie.  —  Cóż  dziwnego,  jeżeli  wierzyli, 
że  wskrzeszając  sławę  hetmańskićj  kozae^yzny,  lub^ 
wywodząc  na  scenę  wszystkie  passye  zemstą  roz- 
hukano] czerni,  pokażą  t&n  samem,  gdzie  szukać 
właściwćj  potęgi  i  odnowiema  sił,  ktike  się  niejako 
w  żywocie  historycznym  zużyły*  Tułający  się  lir- 
nik  po  stepach  i  puszczach  dnieprowych,  podsłu<> 
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chał  jakie  wspomniema  i  myiK  grały  w  piersiach 
ukraińskiego  ludu;  sam  prześladowany,  wyjęty  z  pod 
prawa ,  a  yr  niecierpliwości  młodzieńczćj  oburzony 
na  brak  hartu  współrodaków,  na  charaktery  mięk- 
kie i  niepewne,  tknięty  postał  jeżeli  nie  pięknotą 
cnót  i  bohatćrstwa,  to  ogromem  dzikości  i  zbrodni. 
W  ślepym  szale  rozhakanój  czernic  którćj  godłem 
pożoga  i  mor4,  vridział  nii^r^d^ie  zemsty  za  dłu^ 
gie  krzywdy  narodu.  ^  Śłubówał  więc  bożyszczu, 
zemsty;  ono  — poecie ~ zsyłało  natchmenie,  wpra- 
wdzie Biezftprawne  słodyczą  anielskiej  ffilł^ści,  hie-^ 
promienne  i  Dietęczowe,>  lecz  krwawe  z  widmami 
coMir  P<>^^ów,  wisielców,  puszcjćyków^  —  straszne, 
jflk  noC'  popełnionego  zabójstwa;  tajemnicze,  jak 
przysięgi  spiskowych*     Ależ  umysł  artr^y  taki 
dotkliwy  i  wrażliwy  na  ws^yrtko,  co  piękne,   co 
szlachetne,  czuł  się  niekiedy  jak  tr  więzach;  słu- 
żba czarnemu  bóstwu,  ta  szata  zak<mną  spmrię- 
żeńca,  niepokoiły  go;  on  —  malarz-  cudów  świata 
ukraińskiągo,  któryj  doń  przemawiał  to  star()ży- 
tnym  szumem  puszcz  Łebedyna^  to  zwierciadłami 
Białozyrja;  on  nadewszystkp  marzyciel,  kochanek 
samotności  i  ciszy  -^.  wzdrygał  się  w  rachunkach 
z  własnóm  sumieniem ^  i  niedarmo  wołał  w  pieśni: 
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'.    o  TDoi  braidit*  mm  się  niepbddba,-  '  ^  ^ 

..    Żeiv  w jbu4oicał  poezyi  (zemsty)  boźysęczn. 

Świątynię,  w  której  kapłanem  żałoba. 

A  płomień  śmierci  na  ofiarnem  zgliszczu; 

Że  same  uczuć  krwiących  się  szkaradę,  ' . 

Jako  objatę ,  na  Jej  ołtarz  kładę. 

Ho  imiewinnieBie  8i§  poety  dowodzi,  te  ś^iat^ 
W:' którym  stanął,  śićieómł  jega  widnokrąg^  źe  wy4 
obiraźepia  jego  były  rodzajem  zakonnćj  szaty,  lct<H 
F<^Jimjiiy  duch  niemógł  się  pozbyć  5  bez  ubliżenia 
ŚRoęlości  przysiąg  mądącjicb  go. .  Przeto  tóż,  chcłii'- 
wszy 'Zbadać  z  gruntu  tałeat  poetye2»iy  Goszczyn-* 
i^ego^  trzeba  niejako^  oddzielić  w! nim.  artystę  od 
ćzłotwieka  tajemnych  stowarzyszeń;  łubo  z  drugi- 
strony  trudno  jest  naznaczyć  granice  natdmień; 
jedne  bowiem  płynęły  z  celu  jaki  miał  przed  so- 
bą, —  drugie  czerpał  2  cudów  widomego  świata, 
z  wspomnień  i  uczuć  młodości,  i  obrabhł  je  jako 
mistrz,  tworząc  o1)razy  i  postacie  pełne  krwi  i  źy-' 
eia,  silnie  i  wydatnie,  cboć  szorstko  i  ^krawie. 
Jak  więpiy,  talent  wyrabia  się  i  przekształca  pód 
wpływem  tysiącznych,  przyczyn;  które  należy  ba- 
dać lub  odgadywać.  Zastanawiać  się  więc  nad 
manierą  tego  lub  owego  autora,  jedno  jest,  00 
zapuszczać  wzrok  w  najgłębsze  tajniki  jego  życia, 


494 

eo  trzymać  rękę  na  Udach  j€go  searea.  Dat  mo- 
temy  śmiało  powiedzieć,  że  Zamek  KaniowM 
winna  literatura  nasza  okratnemu  losowi, .  który 
poetę  ścigał;  gdyby  nie  ten  pobyt  między  ukra- 
ińskim ludem  t  nigdyby  może  aiezdobył  się  na  taki 
utwór.  Ten  sam  Gk^szczyński  rzucony  w  diEBBii% 
atmosferę  miast,  ciasne  wiiwBia  stronnictw,  £aiia- 
tyam  spiskowych,  byłby  płodził  pieśni,  ktdire  mimo 
podiwał  Mochnackiego  o  ich  liryzmie,  mają  tylkid 
ołowiane  skrzydła  myśli  zaledwo  wylęgłój^  wyra- 
źnie ci%ż%cój  do  ziemi,  i  raczój  są  opracowanśmi 
aforyzmami,  niż  pieniem  rw%cem  się  z  duszy  w  naj- 
wyższćm  nastrojeniu  uczuć.  Lecz  wróćmy  do  Zamku 
KamowddtffiK  Co  nas  nąjbardzićj  w  nim  uderza? 
Oto  rzadka  w  naszych  pisarzach  plastyka,  wyda- 
tność  postaeyi  i  charakterów,  ów  Nebaba,  Szwa- 
czka, — *  to  posągi  tak  wykończone,  tak  z  jednej 
wykute,  że  gdy  je  przymierzysz  do  d^HSi^szyeh 
póteharakta^w,  zdają  się  odnosić  do  jakiejś  przed- 
potopoWćj  epoki,  a  jednak  znamienia  prawdy  nie* 
tracą.  Tylko^niepospolita  indywidualność  artysty,  zdo- 
lną jest  zdobyć  się  na  taki  utwór;  Ooszc£yńsld€^ 
tćż  duch  silny,  nieadomny,  ognisty  i  głęboki  jak 
Dniepr  jego  matka,  i  szeroki  jak  step  bezbrzeżny, 
twor^ł  na  podobieństwo  swoje;  niedarmo  go  tćż 
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w  brie  przTJaddł  mianem  N^MAy  oehrseono.  -^ 
Bo  jakie  po  mistrzowsku  skreślił  tego  atamaaa: 

Ataman :  stary,  w  kole  starych  ojców ; 
Jak  sam  pan  polski,  przed  panem  tak  hardy; 
Frędki,  jak  połysk,  co  hiegnie  2ela«^ 
ŁeoB  w  swcg^j  aemśm  jak  żelaio  twaiidy; 
Czczony  od  swoich  zarówno  z, obrazem: 
Duszą  jest  dziewcząt  i  wieczornic  razem ! 
Ten  czarny  wąsik,  co  w  drobnym  pierścieniu 
Kad  różowymi  ustami  się  zwija; 
Ten  wzrok,  co  przy  1>rwiach  demnydi  tak  odb^a 
Jak  blask  południa  przy  pttnocy  deniii; . 
Ten  kształf;  postawy,  eo  bwrką  opifty 
Tak  się  wydaje  w  wspaniałym  pochodzie 
Jak  maszt  bąjdaku,  gdy  2agei  rozdęty  * 
Mknie  go  z  wiatrami  po  Dnieprowej  wodzie. 

Ten  Nebaba  —  to  oała  historya,  to  poetjcaia 
wielkość  Ukrainy;  ca  Batorego  byłby  może  hetawr 
oił  kozaezyŹDi^,  dziś  —  larosty  bóntownikf  watfr» 
tfca  źbieranćj  kupy  ehłopskiój*  Niedarmo  tóż  bo- 
batorski  i  dumny  umysł  ji%o  niemote  się  zgodzić 
8  ią  drugą  na  pół  komiczną  figurą  Szwaczki,  mie- 
szczanina kaniowskiego*  która  jest  nieporównanym 
typem  prostko  rabusia*  obdarzenie  instynkte&i 
zwieranym,  co  w  polu  otwartem  niepostawi  czoła^ 
a  wietrzy  tylko  za  rzęaaą  i  lni^iectwem.    StoioWne 
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tt2  riKdał  im  poetst  r«ie:  kiedy  pierwsi  gtaiasa 
rjcerski  bój  2  wojfildem  kófoim^m  —  drugi  przer 
budzon  z  snu  pijanego,  bezbronny  zamek  napada, 
podpala  i  w  jego  gruzach  sig  grzebie.  —   Podo- 
bnych postaci  pełno  w  całym  poemacie;  a  wszyst- 
kie żywe,  .poetyczną  raec^wistością  przyodziane, 
mimo,  że  wyobraźni  są  dziećmi.   Orlika  i  Ksenia: 
aczkolwiek  pierwsza  w  scenie  zamordowania  rzą- 
dzcy  przypomina  Parysinę ,  a  druga  na  myśl  przy- 
wo(]ysi ,  obłąkwą  Blankg  w  Dziewicy  jeziora  —  je- 
dnakże powinowactwo  to  zaciera  ń%  pod  rysun- 
kiem i  kolorytem  właściwym  poecie.    Orlika  za- 
wsze pozostanie  typem  Ukrainki,  t4j  ofiary  chuci 
swojego  pana,  ale  gotową  mścić  sig  żelazem  za 
śmiertelną  obrazg  serca.    Ksenia,  to  znowu  cała 
poezya  i  wiara  gminu  upostaciowana;  upiór  —  to- 
pieleo  ---  gawia  dig  jak  zła  wróżba  na  wieczor- 
aych  schadzkiiefa^  i  Jednego  tylko  Nebąbg  i^istm* 
wyć  ńiemaże,  który,  się  rauca  nań  z  pigśeią,  jakby 
si§  czuł  wyższym  nad  sam  przesąd  gminu...  A  lir^ 
nifc-żie?  -^  ów:  tajemnicay  tiepiejc,  pewien  nie-> 
fistofeUcznój  ironii,  qawiająey  sig  tak  niespodzia* 
sto  N^abie  w  ggstwi  boru  —  jakaż  to  oryginalna 
kreacya!  * 

JNiemożna  już  nip  trafnieśszego  stworzyć  z  włó- 
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C94eego  &%  dziada «  tój  Ugiury  tak  popułam^  na 
Ukrainie,  jak  stwerzył  Gosziczyński  w  lifiniku.  Kró- 
tki, pełen  najźywszćj  dykcyi  dyalogjego  z^babą* 
tyle  mieści  w  sobie  prostoty,  prawdy,  humoru, 
a  szczególnićj  frantostwa  naszego  chłopa,  że  nie- 
ledwo  za  ńajjenialniejsży  uwa^łbym  w  całym  po* 
^tttacie*  •  •  • 

DiStąji  mówiłem  o  samydi  aktorach  krwawego 
dramatu  — ^  a  teraz-że  co  powiedzieć  o  tle  obrazu? 
o  tych  opisach  tak  malowniczych,  że  tylko  jakiemu 
Claude  —  Lot-rainowi  brać  pendzel  i  umaczawszy 
gó  w  barwy  najżywsze ,  wyrażać  te  nieskończone 
perspektywy,  jak  je  poeta  pendzlem  swych  słów 
^  wyraził.  Goszczyńskiego  poezyi  ta  jest  wybitna 
cecha,  że  on  nigdzie  gołćj  sentencyi  nierzuca,  ale 
ją  wszędzie  wplata  w  otaczając)  ci§  naturę.  Mru- 
ganie księżyca  i  gwiazd,  lot  obłoków,  szum  pu* 
szczy,  klekot  krynicy,  drżenie  kremli  roty,  szmer 
cich^'  trawki,  głos  puszczyka,  cienie  olbrzymie, 
wszystko  to  gra  wspótnie  z  człowiekiem ,  przcjmige 
jego  myśli,  odpowiada  na  me,  zgoła  żyje  i  rusza 
się,  jakby  w  jakim  dramacie  sanskryckim.  Nie- 
dziw,  dlaczego  ten  ubóstwiciel  patury,  nieraz  w  ciągu 
opowiadania  zrywa  nagle  wąt^k  swój  opopd  i  wpada 
w  liryzm,  w  hyain  tak  wapaniały,  tak  pełen  szczć* 
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rego  zaebwytu,  ^k  wiadnym  z  jego  wierszy,  które 
pisał  z  pretensyą  do  liryki,  niemógłbyś  znaleźć. 
Kofiiaż  obce  to  pożegnanie  jesiennego  słońca : 

Gwiazdo  świetna,  wesoła  jak  anioł  młodości!.. 

Poruszywszy  raz  piękności  Zamktfi  Kaniow" 
fkieffo,  trudno  tak  prędko  z  niemi  skończyć;  anaj- 
trudnićj  powiedziawszy  tyle,  napomnieć  o  A^sószczy- 
tniejszym,  głęboko  przejuiiyącym  obrazie  trwogi 
i  przeczuć  strasznych,  napełniających  Kaniów,  gdy 
gruchnęła  wieść  o  hajdamakach.  —  Wszystkie  rysy 
zgromadzone  tu  przez,  poetę,  tak  są  tra&ie,  tak 
przyczyniają  $ię  do  wrażenia ,  jakie  cały  ten  ust^ 
na  czytelniku  wywićra,  źe  gdyby  je  malarz  rzucili 
jak  są,  na  płótno,  mielibyśmy  jeden  z  najwspar 
lualszych  obrazów,  przerażający  i  patety^^zny,  jak 
jaki  aądost^czny: 

z  t^ami  w  liiebo,  płakał  kid  sktu9zony 
Wćród  poówlęconyek  sklepień  Wszeclmioeiiego : 
Ódany  6wi%l^  wtórzyły  pl»ca  J6go«. 
Księia  śpiewali  pokatnćmi  tony 
Kaniowskich  dzwonie  jęczały  wciąż  dzwony. 
W  każdym  ołtarza  światła  yrciąi  ps^ały. 
Nieocenione  słano  zewsząd  wota, 
Z  dtogk^  kamiem,  se  sżezśrego  żłdta. 
Wielkie  ^ary,  ba  i  strach  nlBiBadr  t  . 
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Płakali  wienił»  płalcali  luewiAriil 
Wprzódy  niżeli  noc  barwy  pocserni, 
Dzieci  Solimy,  przed  arką  bóżnicy 
Bez  płci  różnicy,  bez  wieku  różnicy. 
Upadli  na  twarz  w  pogrzebowej  bieli, 
Jakby  od  gniewu  Bożego  olśnęli. 
I,  w  pyle  ziemi  czoła  ponnrzywszy, 
Podnieśli  głodio  lament,  źatośliwszy, 
Niili  go  słyszał  świata  wiek  daleld, 
^a  obcych  brzegach  babilońskiej  rz^ki, 
I  łzy  Dawida  z  ich  się  ócz  polały 
Szczere-to  płacze,  bo  i  strach  niemały!. 


Dotąd  przebiegłem  czfściowe,  pojedyncze  pi§- 
knoty  Zamku  Kaniowskiego^  nie  od  rzeczy  będzie 
napomknąć  o  całości  Hompozycyi.  W  utworze  tym 
znać  ówczesny  wpły>v  romantyzmu;  poeta  niewy-^ 
dobył  jeszcze  z  ^ebie,  ani  z  narodu  tych  pojęć.  ']d^ 
kie  prace  krytyków  i  poetów  późniój  wydobyły  przy 
tworzeniu  rodzimćj  poezyi.  Początek  zawiązige 
sig  intrygą:  Rządzca  rozkochany  w  prosto j  dziew- 
czynie Orlice,  chcąc  ją  zmusić  do  ^oddania  sobie 
r|ki,  każe  jćj  bratu  kozakowi  pilnować  wisielca, 
którego  potem  odkrada  z  szubienicy^  Szyldwach 
stąje  się  winnym  kary  śmierci;  siostra  chcąc  głow^ 
brata  ocalić,  przystaje  qa  niemiły  związek.  —  Jaka 
niepotrzebna  plątanina,  kiedy  wiemy,  że  wola  pana 
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dostateczna  była,  abj  opór  dziewczyny  złamać. 
Wreszcie  ten  nieswojski  sposób  zdradza  tylko  chę- 
tkę wprowadzenia  wisielca,  szubienicy,  rozmowy 
puszczyków  i  jakiejś  zagmatwanśj  tajemniczości, 
która  może  być  bardzo  romantyczną,  ale  niezgodną 
z  prostotą,  a  najbardzi^  z  prawdą. 

Jak  już  m^omknąłem  na  początku,  Seweryn 
w  utworach  swoich  występuje  jako  artysta,  i  jako 
polityczna  indywidualność;  pieśni  jego  noszą  tei 
ostatni  charakter;  w  nich  tćż  najwybitnićj  maluje 
się. młodość,  marzenia,  dążności  i  czyny  poety; 
z  nich  nąilepićj  można  fizyonomią  jego  odgadnąć. 
Mochnacki  kreśląc  w  bistoryi  powstania  tę  ważną 
figurę,  powiada  że  w  dzień  pisał  liryki  swoje, 
a  w  nocy  miewał  tajemne  narady.  Obdarzony  siłą 
aitlety  i  siłą  woli  i  zdawałoby  się,  czytając  jego 
pieśni,  że  natchnienie,  jak  latawiec,  gdy  doń  za- 
śpiewał: wyfhfń^  wypłyń  z  %a  obłakń!.,.  związane 
rozkazem,  spływało  w  pierś  poety  —  ale  wiemy, 
że  duch  Boży  zstępować  zwykł  w  pewnych  tylko 
momentach,  uH  t/ufó,  a  nie  na  zawołanie  lub  za- 
klęcie ;  bo  tak  jawią  się  tylko  złe  duchy.  —  T«i 
gwałt,  to  silenie  się  —  wszędzie^  przebija  w  jego 
lirykach;  dlatego  tak  są  ciężkie,  tak  filozoficznie 
zimne;  zakrawające  nieraz  na  gruby  inateryalizm 
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i  saifcassm,  wolterowskiega  wicdku,  to  ^aowd  iia  mi<' 
sŁycaij  symbolizm,  lub  na  jakieć  bajrońskie  prze- 
siyty  i  nudy.  Wszędzie  przymus,  lub  z  góry  posta- 
ifiimą  teorya;  nigdzie  .prawdy  i  szGzćrości  w  na^ 
t^^euiu.  A  bez  tćj  zalety,  jakaż  może  bjrć  war^ 
tość  pieńoi?  CiSż  wJ^tpcie  przez  tyle  wieków  pn^ 
Httma  za  poezyą  ezasów  Perykle6owy<di  ;i  Ąugu- 
stowycb?  Otoi  że  wąpaniałjoćci  i  euda  zewnę- 
tnmeg^  i  wiata  i  serce  z  pragnieniami «  życie  z  smu-* 
tkiem  i  wąsełem,  wystarczało  najszczytniejszym 
naikcbnieniom  liry.  Sztuka  zwykle  idealizige  temat 
laeM;  ale  temat  ten  ma  swój  przedniiot  ziemski 
i  ludzki,  a  zarazem  znaczenie  bezpośrednie  i  wy-^ 
raźne.  Żeby  tylko  Horacego  przytoczyć,  w  którym 
się  skupia  w  kształcie  najsyntetyczniejszym,  nąj- 
płynniejszym,  wszystko  co  tchnie  swobodą.!  lekko- 
ścią muzy  grecki^,  $pirittim  graiae  teneum  came- 
no^,  niewidzimy,  aby  się  pod  jego  harmonijnym 
rytmem  kryła  jakaś  myśl  symboliczna  lub  dwuzna- 
czna. Z  czołem  uwieńczonćm  mirtem  i  rychle  wię« 
dnącćmi  różami,  w  ubiegających  nagle  godzinach 
widzi  tylko  bodziec  do,  krótkich  uciech.  Kiedy 
Pyrr&a  rozpuszcza  włos  płowy,  kiedy  Thaliark 
wyciąga  z  piwnic  stare  massiąki  i  cediirby,  on,  wia- 
trom rzucając  troski,  które  je  roznoszą  po  morzu 
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Kreteńskiem,  śpiewa  i  wody  Albuneju,  i  nimfy, 
i  miłość,  i  zapomnienie  szybko  goniących  lat.  — 
Tftka  sźczćrota,  przejrzystość  uczuć,  jakże  jest 
daleką  od  tycsh  humanitarnych  filozofowafi,  od  tych 
spowiedzi  z  przesytów,  rozczarowań,  niesmaków, 
od  całćj  tćj  pretensyonahłćj  metody,  która  gardzi 
niegako  tćm,  co  ją  otacza,  a  pragnie  tylko  wszę* 
dzie  przeprowadzić  swoją  formułkę  społeczną.  Ta- 
kim mnićj  więc^  jest  Goszczyński,  mianowicie 
w*7VwcA  Sh^nach^  z  których  dwie  tylko  wydał. 
Mimo,  że  pleśni  te  odpowiadały  ówczesnym  wy- 
obrażeniom, zimno  zostały  przyjęte;  taki  w  nidi 
brak  prawdziwego  natchnienia  i  zapału,  ipolotno- 
ści  i  śpiewności,  i  tego  co  się  mimowolnie  wyrywa 
z  głębi  duszy,  a  żadnym  rozmysłem  ani  hartem  woli 
zastąpionćm  być  niemoże. 

Goszczyński  jako  wieszcz  i  artysta  tćm  chybił, 
że  źródłem  tych  natchuitń  w  pieśni,  zrobił  jeden 
moment  w  życiu  narodu;  moment  przemija,  inna 
myśl  zaprząta  umysły^  więc  i  pieśń  ma  pójść  w  za- 
pomnienie. Kiedy  Zaleski  obrał  sobie  czarowny 
świat  Ukrainy,  i  uczucie  religijne,  on,  więcćj  ide- 
olog, humanista,  zstępuje  w  podziemia  spisków 
i  sprzysiężeń.  —  Żal  tyla  młodzieńczych  uniesień 
i  ogmów,  że  niesypnęły  czemsić,  coby  przetrwało 
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i  tjlo  dłotój,  niż  spisek  wykryty  lub  zakończony 
katastrof  Uczuł,  to  i  sąm  poeta-  kiiedy  nawet 
ostaiifi^jz  3Vze^AiSSn«npieogil;osił.--r.  uc^ul,  kiedy 
na  inne  go<}9ioj6Z^, siebie  przedmjpty  puścił  pióro;  -^ 
uczuł  —  kiedy  i  w  życiu  innych,  głębszych  i  wyższych 
poszedł  szukać  celów.  Wola  w  niczem  niezłomna, 
dusza  wrażliwa  na  wszystko  co  wielkie,  co  wymaga 
poświęceń,  fantazya  bujna,  lecz  na  wodzy  trzymana 
rozmysłem  artysty,  pierś  atletyczna,  którśj  tchu 
wystarczy  na  najszersze  dzieło,  najdłuższe  przed* 
sięwzięcie;  a  przy  tern  surowa  cnota,  jeszcze  zasi- 
lona i  opromienioua  gorącą  wiarą  —  oto,  rękojmie, 
które  nam  daje  ten  mąż  narodu,  że  jeszcze  nie 
wszystkie  struny  zerwał,  a  raczćj,  że  nawiązi^ 
nowe ,  z  których  popłyną  orle  kiedyś  pieśni.  Taką 
przynajmnićj  wróżbą  cieszę  rodaków,  smutnych,  że 
głos  Nebaby  ucichł  od  dawna.  Lecz  zresztą,  któż 
potrafił  zgłębić  organizm  poetyczny;  kto  może  na 
pewne  wyrzec,  dlaczego  kwieciem  się  okrywa,  lub 
więdnie  i  ginie?  Jeden  przestaje  śpiewać,  gdy  nie- 
widzi  wpatrujących  się  w  siebie  dwoje  ócz  kocha- 
nych,  gdzie  czerpał  życie,  i  radość  i  nadzieje;  inny 
milknie,  gdy  ból,  co  go  dręczył,  schował  swe  żą- 
dła. —  Tak  więc  o  struny  gęśli  bije  tylko  ból  lub 
wesele.  —  Niezbadane  tajemnice  1  zagadki  bez  klu- 
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cza!  pocóż  was  badać?  dość  nam,  gdy  wierzym,  ie 
po  tój  grobowej  ciszy  przyjdzie  duch  Boży,  i  wstą- 
piwszy w  lutnie  wieszczów,  obudzi  je  do  tak  olbrzy- 
nriój  pieśni,  jaką  nigdy  jeszcze  niebrzmiały. 

1849  r. 


AIEIANDEfi  FEEDRO. 


/(fanimia  czasów,  ludzi  i  icłmjpbraźeft,  zazwyenj 
wiele  pngrnoei  uszczerbku  twQroja  dramaigrcznym, 
a.sflsczc^ólutój.  komedyom;  tebowieini  bsd%codbi- 
cieiu  8W^jćj  dkwiU,  piędzćj  póżnićj  starzeją  si^ 
Uwaga  te  dodigga  wszakże  tylko  płodów  pośledni- 
cpćj  wartoćci;  a  byDąjmioćj  nie  stosiye  si^  do  tyck 
wyborowych  kreacyi,  którym  lata  nie  »skod«:%;  bo 
chafia£  w  oićh  spotykamy  Uazne,  arcłiaizmy  wyo-. 
bi:ii£eń,  obyczajów,  charakt^ów,  to  mimo  tego  głę- 
bokie prawdy  serca:  ludzkiegp,  zdrowa  fiio;sofia  źyr- 
cia,  stanowiąca,  główną  wartońó  tąkicb  utworów»> 
me. starzej  sig  nigdy-  JĄk  »ję  nie  ster^c^^Aristo- 
ianes  Plaut,  Molier. 

Uwags  iĄ  motnaby  już,  cboć  wczgicit  sasto- 
sĘj^ii  ^^  kooiedyi  Ale»pdra  Fredry.    Od  lat 

22 
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czterdziestu  utrzymają  się  na  naszćj  scenie  i  za- 
wsze są  z  upodobaniem  widziane  t""  chociaż  przede- 
wszystkiem  malują ^okres,  który  dla  nas  przemiń^ 
okres  Esi^twa  warszawskiego.  Koloryt,  rysy  char 
rakterystyczne,  obyczaje,  wszystko  to  wydaje  si$ 
jak  odległe  przypomnienie,  a  nie  jak  otaczająca 
nas  rzeczy wistośić. ,  Szatą  ^opzona,  /wnętrze  tylko 
człowieka  to  j^amo^;  tajeinnice'  naturf  nksł^j ,  naj- 
delikatniejsze poruszenia  namiętności,  sdiwyccme 
na  /uczynku  i  odmalowane  z  całą  prawdą  źjaąi 
Gt^  niestmctjąey  się  przymiot  dramaty  ezi^di  «tw»^ 
rów  l^redry.  Drugi  prz^rmiot,  atanowiący  jego  oiy- 
giiiialno^ć,  tkwi  w  umiejęt&ośd  ^:twoii;enia  postaci 
i  charakterów  skupiąjącydi  wszystkie  roKpiorz- 
cbnione  iyiqr  swojego  czasu.  Dosk<małoić  tydi  kze- 
mjj  saczególnićj  w  tóm  i^  objawia«  że  żyją,  że  je 
każdy  zna  lub  pamięta,  jakby  osoby  widziane  w  t(H 
watzystwie.  TakiOeldhab,  Badocty  Oześiiik,  Be-  . 
gent,  Jowialski,  Łatka,  wszystko  to  dobr^  ^^la- 
jontf ,  którzy  weszli  i  skrystalizowali  ^ię  mcsjake 
w  wyobraźni  narodu,  gdy  nowsi  nasi  pbarze  kin 
medyi  pochlubić  się  .nie  mogą,  aby  idi  kreaeye 
używ^y  tego  przywileju.  -      -•  ^ 

Być  może,  że  towarzystwo  dzisiejsze  niewyiadza 
tak  osobliwych  oryginałów,  aby  z  eałą  charakte* 
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ryt^ką  zewDfIm)  mogli  poŁa2a6  śię  na  scenie; 
akż  ułaśnie  na  tćm  sttoka,  żeby  ich  ^twoizyć^ 
w  ^anydi  wamnkatb  -^  a  na  to  ivła&ri)e  niezdo- 
l^li  81$  nowsi  pisana  dramatów  i  komed}4.  Lu* 
dzie  ich  e%  to  póHiMiraktery,  ułamkowe  typy, 
z  bardzo  niedostizdtondiDi  odmianami  --*  jak  stado 
szai^eh  wróbli  Naprótoo  pamięć  m$GZ$,  napró- 
£no  pytam  wraień  odniesionych  z  dzisiejszo}  sceny  — * 
mc  i  mkt  się  nieprzypomina  ^  bo  nikt  meżyjcTna 
deskach  teatru;  a  to^  co  niby  mówi*  co  ńę  msza  — 
to  wszystko  .maryonetid;  aator  za  kufisami  rozpra- 
wią za  nich^  moraliziąje,  demonstmjei  kieruje  ku 
swemu  calowi  i  stosownie  do  tego  pociąga  za  druty. 
Skutek  to  zmienionego  procederu;  dawniój  praw^ 
dziwy  geniusz  dramatyczny  tworzył  ideidy  chara- 
kterów, i  napełniał  je  prawdą  życia  —  dziś  ko- 
medyo-pisarz  zUera  wzorki ,  ^tńera  je  w  krynoliny, 
fraki,  kontasae^  mundury,  ale  w  manekinów  tych 
nietchnie  żywotnie  dudia,  tylko  robi  z  nich  jakby 
ruszające  się  i  gadające  argumenta,  m^ące  służyć 
do  dowodzenia  pewnyidi  założeń  a  priori.  Cóż 
dziw^fgo  że  głusza  prawda  ^ńa,  prawda  natury  . 
lud^^j  wyniosła  się  ze  sceinyj  a  jeżeU  została, 
to  wbladój  kopii? 

Gdyby  nic  inn^o,  to  już  wymowny  fakt  two* 

22* 
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rżenia  cterąktesiw  tak  do  wjfnnemm^  tnit^« 
(igiwałby  Fredrze  nader  wjriiokie  stanoiriako  w  lite^ 
raturise  ws^^fi^esii^;  i  «rzecz|)r>;Mm^t  miB^  je^w* 
bie  przyzAaiie,  tylko  me  w  8ąd«(db  dor»^d^  wi^r 
s^yąh  historyegfafÓTP  littratifty.^tpczyst^*  teagnaa^ 
ją<S>di  81^  na Jleporaz wyxteeBM^^ isdimia  pnefK 
iiatQi$fal%  k^ytyicę,  kt6rć|  !iireałe.4złQ^  eo  iiia^Dtt^ 
jak  o  bez^tr&ńńe  i  tra&ę  ot&mmB  sztuk  ifredry^ 
•  :Szez^óbi}rm<<t£Ż4  lubo  nię  natłróyęząjntim  trśh. 
feuł  yt  sfei^aśo  iłii\Vi!rfo«iegO  rudiu^  zdarzyło  siQv  te 
chjpriki  nA|iri{|as6j  świeitności  tał^ilii  'Ftedrj^  se- 
tkn|ła  Bit  z  i^wiłą  poinrśtąj%cego  tt^nasiimnanty- 
zmtt  ^ .  który  fanatgrcaty  j^  %6ffelkiK  nb wośgi  odrazo 
ska^iffd  iia.pet^piente  kittta;rodzaJ3&w  poezyi  apta* 
wianyjćli  przez  wstrętny  mu  kłassycyism.    Byromzm 
zgrzytający  boleśe.iau|i  ludzkości ,  ktdre  brał  m  o- 
pląkC)  ale!  nie  leczył,  cbciał  cały^  świat ipo^lee 
krepą  mełaufebołi^  niesmaku  i4»plfM ;  Jteżdli^sięSśmiał. 

'  •  ,....  to  jak  za:  pokutę  -^^  ' 

jeżeli  Śpiewał: 

»..,  to  aa  smutną;  nntcf-**    :  »;• 

a  cboć  i  bez  byrenizmu,  niebyło  czego  westildM^ 
w  doinu,  to  znowu  niebyłd  Tozuninćj  ^y<feytty 
tłumić  wrodzony  humor,  który  bynajflitó^nłef)rże- 
szkadzał'  naszym  ójiróm  i  w  najwif  kszyeb  niedolach 
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liietr&iełó  dóbrdj  fistirtftżyir  b!9^^  pser*- 

stw€^  zdrowia  -dtfa  i<  dosży;  •  Bqść  Ae  eskoimt^ 
liika'^  TCKteąjtt  Sawańarołi,  dotkti|ła  międlmy'  int- 
ucmi  rodzaj  komiczny^  a  Bssci^ótnićj  samefo  Fre^ 
ćrę^  kUtBtrm  poćzyt&iBi  A  grzedi  śsdłertisliiy,  że 
iDd  lat  kilkbiiasta  śmiesi^ył  p«błk;2»)o4ć;  jakby  t6 
hjlh,  ddeie&k  'p()licyrn€gd  przyhuasus  a  nie  czarom- 
jdki€|jstwem-jego  'talefitu,  jakby  ^miecb  odzwifrciai- 
dł^jjiey  8łab€fe(fld  i  małostki,  kaptysy  i  d^iwsol^^ 
natóry  na«2ój,  isiał  być  co  goirszego  od  pocisków 
i»j&41iwćj  iroaii  miotaoój  ha  ipołeeznoSó^  lub  łeJ^. 
^yćłsk^dychtfik  samo  za  pomocą,  sttttki,  jak  śmiech 
i?^ycteka  koffiSka;  jakby  wreszcie  wesołość,  ten  przy* 
młot  iiieioceińony;  przodków,  świadczący  o  ich  toM'a*' 
rzyśkoćci  i  miłości -de  ludzi,  a  najwięcej  o  p<^d- 
dzie  wewnętrznej,  nicśnógł  się  pomieścić  obole  am^ 
bitnych  zgrzytań,  żawisttiych  spojrzeń,  tyrańskick 
niegacyi  pigdśiących  drogą  konsekwentnego  ipozWÓjb, 
dającego  wkońkiiiżyi,  że  życiS&  i  walk  j^ócćieitti 
jtot  '^aspokojeiift  pasyi,  a  nie  trzymanie:  i(M'nk 
wodzy,  i^  Kie  fćż  dziwnego,  że  żasa<fnic>^  ideą 
t^j  ftowćj  fizkoły  poetycżt^  stało  się  ubóstwienie 
namiętności  człowieka,  ^^  :  i 

Między  komedyami  Firedry^a  teoryami  tij  szkoły, 
powJsfeiła  przepaść,  szczęściła  nie  tak  bardzo  głę^ 
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boką  ateby  wtawKf  ulrtynkt  mumlii  mmąśyp^A  ją 
grozami  tylu  płoddw  miiiaQt)r<tenyełi  i  meromAn- 
tTCznych,  dawno  ny wietrzały cb  mu  zsami^ei*  lo 
eię  z  ii»^  zdrawia  weeapił. . . . . 

To  pewnft,  te  jełeH  nawet  baisdz^  ni^oapott^ 
talent  ńiępodzi  zn  prądami  #iwtti,  i  nt^towia  ftif 
na  kolei  czasowyeh  entnzjazmdw  i  aibunigri  *-^ 
pń^wala  go  obcf^tnoóć  lub  zaponmi^e.    BywuJl 
to  momenttf ,  w  któryeb  trzeba  wybierać  męixf 
prawjdą  a  powodzeniem  iiosytt  tak  zwaną  popsłw-* 
noóc^     nMn   ni  aUuehani  A  lą  ęifM^  ja{  f¥U 
timff4  du  suee^  powiedziana  któraś  rnepomnęi  wy^ 
aza  kebtćta.    Próba  ta  naje^sMój  ąfi^jb»  atM^ 
rów  uaratony^  na  eięlką  walkę  z  milośiaą  win- 
8tt%,  drażliwszą  u  nich,  niż:  ujzwyio^^ycfa  hł4<i- 
Cześć  teipu^  GO  nieopuścił  pi€arwszi^i41a^  dci^^! 
Fredro  wolał  skruszyć  pióro  — *  źlcBię  wyraztłem  ^ 
wolał  nic  nieogłaszać  wigcój»  niż  umizgąini  do 
jnody  polecfkć  się  wz^dom  piib)iki.  ^Niewła- 
ściwe.! przesadnie  stroi^ic:$e  odeizenie  nań  w  jpo* 
mć^tifcu  Naukowifm  krakowskim  z  r.  183Si  w  arty*- 
kule  iVaicwi  epoka  poexffi  zrą^iło  go  tek  dafcce,  te 
przestał  już  udzielać  się  za  poiire^ctwęm  s^epyi 
nietyle  zapewne,  ufi^pienie  to  p^cbodzi^o  ;s  f^ra- 
żonój  miłości  własn^  autorskii^,  ile  b^y];o.^fM^ę- 
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pstwem  proi^ego  rozunumaiiia:  niedicecie  ńń^ 
wite  po  cóż  się  mam  liarzucać?  V* 

Świdt  jednak  wie,  że  .pióm>mezbfył;  jak  go 
mezłoiorł  ojckc  francuzkićj  trajedyi^  gdy  na  krzy- 
wdzące zarzuty  Skader^  pierwszy  manuskrypt 
Q^  rzucił  był  w  ogiefi. 

Tymczasem  k^nnedya  Fredry,  przedt^  dane 
na  scenie,  utrzymuje  &i$  na  nićj,  przeszedłszy  na 
właaność  stołecznych  i  prowineyonalnyck  reperto^ 
arów.  PubłiGsność  je  lubi  i  czerpie  ż  nich  myśl 
Wesołą,  zupełnie  jak  kiedy  się  jest  w  towarzystwie 
przyjemnego,  wesołego  i  dowcipnego  człowieka, 
który  zna  świąt,  zna  łudsa,  uinie  odkrywać  ich 
8tn>ny  śmieszne,,  żartować  z  nich,  nie  wymieniając 
jednak  nikogo  po  nazwiska*  ani  tćż  wytykając  pał* 
eam  w  sposób  .krzywdzący.  Jest  to  malarz,  a  nie 
fiitograf;  bystry  obserwator,  a  nie  satyryk;  a  na* 
dewBzystko  talent  dramatyczny  czystój  próby,  ja- 
ki^o  ittzed  nim,  ani  po  nim  niebyło*    . 

Eto  chce  bezinteresownie  oceniać:  komedye  Fre- 
diy,  nie  może  ich  brać  w  każdćm  usposoliieniu, 
ani  pod  wpływem  najsprzeczniejszych  wrażeń,  ja- 
kiem! umysł  nasz  bywa  miotany.  Twory  pk^ 
jak  twory  pędzla^  ażeby  dały  się  dobrze  zrozumieć 
i  osądzić,  potrzebąją  nietyiko  stać  we  właściwem 
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Iwietle,  nkt  irjmagąją  pewnego  wtajenmiczenia  się 
w  życie  t  w  nami§tnoćć  władnącą  małarzem,  w  chwili 
gdy  sw<^'  obńz  malował.  — 

Jak  pojmował  Fredro  otacza|%ai  go  społees* 
Bość,  tłomaczą  same  jego  komedye.    Nald^  dd 
epoki  organicznej,  nic  z  imejsca  nie  rusza,  i  to  ma 
daje  zupełną  swobodę  óbsarwaeyi^  to  mu  pozwala 
twory  własne  stawiać  na  nogi  i  porui^ać  niemi  na 
polu  ąkcyi,  nienapotykającćj  tychiprzeadtód  i  wąt^ 
tdiwośeit  jakie  stawiają  sóbte  bohaterowie  dzisiej- 
szych sztuk  w  obec  zagftdek  socyalnydi.     Zt%d 
niema  >i  niego  szyderstw  z  teraźniejszością  na  karb 
jaki^  niewcięlonśj  idd  lub  teoryi  spi^eczoój;  zna- 
wca świata,  wie  on,  że  biódńa  hidzki^ć,  zmienia^ 
j%c  si^  i  przeobrażając,  zmienia  tjrlko  krój  swoich 
śmiesznosteL'    Skończony,  dramatyk  nie  )ubi  Jia- 
mować  działania,  wiedząc  że  bez  niego  ńiemadDa^ 
matu;  dlat^^  tóż  nie  powierza  się   młodym  ide^ 
ologom,  rozpcawiającym  tak  pięknie,  łecz!  za  to 
niemająćym  ruchii,  goi  prawdy  żyda.    Takakscya, 
jak  charaktery,  wszystko  u  nićgb  zupełne  docie- 
rające do.  swego  celu,  kbijtj  tak.  jest  rzeczywisty 
jak  i  one*  - 

Po  wojnadi  napoMońskich,  co  po^iaszyty  r»- 
•le  z  saeboda  na  wsehdd,  z  południa  na  półnoCt 


Cł' iWeiii*y.  feg2TBt««53^ąi' \>oMtycw%- p^        na- 
stała mk(mastoł€tma>  ddza',  w  .d%gu  którćj  ^rsz^- 
.stkn  żdaWało  1^  ^ishodzić  w  dawn^  karby  ^rg&- 
-ińmiŁ  .  Moment  ten. nleider  był  pr^yjaeby  dla  dm- 
«słałyeratego.  i  pisarza;'.  Praeiw^ząc  uWagę  z  wielkich 
soe&źyoia,  gdzie  się  roósstrzygafy  loi^y  świata  na  ót^- 
a^ąee  go  śpioi^eeeeAstwos  przynosił  infarę  pór6- 
•  wnania,  a  nadewszystlco  tę  bezstroihiość  artysty 
«ii:  .^matowego  człowieka,  co  jeśli  tipatrzy  strony 
:iÓeiaue;  mnie  wj&fileźć;  i  dodatnie,  a  i^szystko  od- 
iiać  barwami  prawdy  wystudiowanej  <?on  amórf, 
'.Owa  wypobBynki.  po  btltoach,'  a  zwłaszcza  taki^, 
:w:)it6i^rdt  pamje  pewne  zadt^wol^niis  z  obecnego 
islanttf 'bywają  nader  pomyślne  dla  draraatu;   Usta- 
lone stosankił  pod  ifządaini  Ellfbiety  zrodziły  szek- 
iśpirow^  dramat*,  następne  domowe  rozterki  po- 
.dały  -go  na  pdłto^owieczne  zapOiniiŚenie.    €ała  na- 
sza literatari  dramatyczna  do  czasu  Fredry,  mfa 
•  tyłk4  iinioBa,  pu^e  tytuły,  —  od  niego  stała  się 
rzeczywistością.    Pierwszy  on  umiał  nie  z  książek, 
lecz  żywcem  bva^  rysy  ze  społeczeństwa ;  pierwszy 
-^ttniiał  obserwować  iiie  po  wierzchu,  lecz  do  dna 
-dttszy,  piawszy  kształtować  postacie  oryginalne, 
jakich  nftm  nikt  niemoże  odebrać,  tak  są  głęboko 
wycięte,  przez  wszystkie  warstwy  w  rdzeni  życia.  -^ 
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.  Ponie  kto  moto,  te  JcMnedjre  FręSny  mirfąff 
do  pewBegD  okresu,  .będ%  dlanissego  jik  kitte- 
rycame  curiołum;  £&  takidi  (}ddhabó#,  Badosrta&w, 
Jowialskicht  £fttfc&if,  Gic^tiiń,  Cceńników,  lUsen^- 
t  tów  już  miniMLp  Zepewse*  Biektdrjreh  lysdw  dda- 
dających  się  na  k^  oryginalność  nie  spotkamy 
tak  łatwp  pośród  nas;  łoesi  sMiir^  i«k  lcidzk%. spot- 
kamy zawsse.  ' 

Czyż  GeMhuby  przestawaay  być  liworaateiB, 
nie  mote  joź  spekulować  1  panDai^ć  mę  cudssą  pracą 
i  dla  ozdoby  3wego  donm/sięgać  po  mitar^  dła  cańd 
a  dla  siebie  póprotQplas!tćwpfzybyłyek  z  Łecheai? 
Czyi  «Dglonian  Badęet  jes)  dzisiąl  wmii  ^Urieeziiya? 
ą  jeżeli  w  czćm  nie  odpowiada  naszemu  wiAoiri, 
to  diyba  ię  pod  4żokiąiską  kurOifą  przestałem  bić 
tak  złote  serce.  Ciotunia  zestarzi^  się,  to  i»rawda, 
ale  zamiast  Qnłciśny(A  korrespondencyj^  mog^y 
pokazać  stosy  rozpraw  opowołanni*  przeznaezeMo, 
usamowołnieniupłciswoj^  Dworak  Lislewł€z,£atba 
lichwiarz,  z  małćini  odn^ia^ąuii;,  ciż  sami  i  na  4sić. 
Jowialni*  z  całym  swoim  domem,  jeden  tylko  za- 
padł ^ię  w  głąb'  ziemi ,  a  z  nim  znikaj  dobry  hu- 
mor staropolski,  niewyczerpany  w  anegdotki^  ba- 
jeczki, przysłowia,  którym  jak  mógł  ogamid  się 
oĄ  ducha  c^su  nurtiyąji^go  pod  nim««.*   C^&iik 
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j^cumteną  najtrafiufigazym  wkerunldein  narodow^i^ 
ełMieolUi:  z  jednćg -etrony  pofywis^yin  Ićez  szłache* 
taym»  cst^fcym  olnaz^Iees  i  nnHięjąeyin  przeba* 
OMć;^  amMtejfii  otwasde  i  śerdeczóiegośomBym; 
is  fibx#^  (kłotiiiwitai  pifeBiackim^  a  Ittbiągrm  tulić 
1^  tld;  ^MMEyk  iM>k^  i  miłońei  puf^ćznego 
40lNra,.b$d%e)^;OqriMEi»ćii^^  scoiiego  siebie. 
WnMfitide  (e  postacie  iiie  589  bfadjniBi^j  wy- 
mKMmi  toi  o^tfotagrafewliąe;.  poota  zmdaał  je 
Wiimićatme  rozpros^ottyeh  rysttw,  to  i^sam-j^owiada 
.« [Hyedtto^:  ^l^miesziMińci  chwytagą  si$  UEiyelu 

4Ut  polu  rozp^atarta ;  i  '•  mdstess '  on  potem  wiedzi^ 
2k^  .kt^  lńtiif%  2iKt2zepił:iz:l*óży'  czy  pokrzywy?^ 
I  dfM  niąjedea  ziŃira  takie  pi^^esiynjr,  ale  Bajci^ 
icićj  pirzjrez^pi  je  do  jakłćjkonwencycHiałiiój  figary ; 
kiedy  Fredro  odlew-  z  tycb  ró2ąych  cząstek  je- 
dnolite posągi  i  dawał  im  ^yeie  i  rueby  Uik  pra* 
wd^iwei  te  kaMy  zaaeto^ł  wpefakę  podobi^- 
atwo  do  kogoś,  tylko  nieunóał  ti^£»t&&  tego  ktosia. 
Tym  to  meoce&iopym  darem  twórczości  aiebo 
hc^jniaubogaelło  Fredrę^  riwm  jak  darem  oteer* 
wa4^i,  który  kazał  mu.pierwś}  azytaó  w  otwartij 
kąięds^  im9t» ,  bill  #  dciłkofwaDyeh  księga^  >  Pier- 
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wsasa  dała  mu  WBqnrtiDD,  eo  nm  mglepBśego  w^8#yck 
^ołaA;  drof^  dOGdartzjł  nanódzia  do  aHytity- 
49soego  wylconaiua  pongrsłdW)  w  Hcsćm  jednak  nieasEi- 
mze  był  j^ęasgśltwy,  swłMWKa  gdy  itfeg^  pewi^m 
teorjrom  i  wpływdm  lifeiatury  iiieiideclt^^fiwdil^o 
eeasU)  co  aft  do  zaai^BeBia  lubiła  łin^inein  Bzafoti^ać. 
Z  aiewiełii  szczegółów  iycia  I^redry  maj%c|icb 
zwią^sek  z  jego  ratorridm  zawodi^,  przidcoiiać  aif  ła»- 
iwo,  jak  bogatym  tideatem  cbraaiatyidslipi  zda- 
rzyła go  natyra>  a  jak  «e  dok^a  stobie  rie  ma- 
lazł,  aby  dopomogło  r<»wfa^itt  sif  tego  dam. 
Instynkt  i  przypadkowość  były  jedyńtjego^sykoit. 
Ztemia  przemyska/ gniazdową  siedisiba  ńmmFit^ 
^4w,  która  wydała  zńaoiienitego  htet)^]jA,  poM- 
't^ka  i  morałi8t§  Andrze;^  Mal«yii^iaaa  ^mitę 
kasztelana .  lwowskiego,  była  kołetd^  naszego  ko- 
medyo*pisarza«  Ufod^ł  się  około  r.  1793  i  do  sze- 
snasta lat  tytM  utzył  się  w  domu «  ówczesnym  try- 
bem szkolnym  austryiMskim,  nj^|i»espó&obfiićJBzyra4o 
rozwinięcia  jdciegokółwidi:  wrodzonegb  talentu.  Nte- 
ińvr  że  do  wyższydi  rzee3y  preestnaczony  ncsieó,  i^ 
okazywał  uderzajicycbzdolnofoi,  ni^  dlatego  ilby  te 
nieleżały  w  jego  diiszy,  leez  2e  naiiki  szkolne  wy- 
magały przedewszyistkSćm  i  tytko  patnięei,  ęl  m 
jj^  włateie  ttiiS  mi^;    Uspotobióńiejego^die^sper' 
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4«Mań,  mi:  ido- inisMty^  skłonny,  iri^jlko  nie  roi- 
k%mlyi  wsifii  prżysźkgo  pisarza  kMdiedyi v  m^  miała 
Jdtodyóibyć  |ędjii%irfabra2idelk$8t^ropoiisKiego  (^ir^ 
;9^Qil}łj«!iriałiB]imfałeowszemz5skiwJsi^yina^^^ 
-ttćm^gremś^pias^doiiiek  sił^idego  stardsd^  Koff- 
ftrast  leni  uKi^6ą&9i'i  .w  i^brakterze  Moliera;  &4- 
.gnkrdnrtyiko  był  tak  postym  i  hulas^r/yiHi  jak 
jegaijBMiecIf^;  — ^ 

-ij:  Go:  sekie  mareył. poważny  i  małómówhy  bhło- 
ipirt]^?  fiikt  ctię  itfe  dcmyilłał,  a  jednak  ^bja^to 
;9if  w  niffi  opA^  ce  niai^póiiMi  stać  się  jego^ chwałą. 
<!)«r  ipirfraiEcmy,  niftt^  jak  źi^Mło^w^  D«o«fy, 
:  wytryska  w  miejscu  gdzie  się  aajmaićj>  spodziewasz. 
'Dwonast^^nłpgo    cbisfm,  ni  ztąd  ni  ż  ow$d, 

tknęła  jakaś  nbydlr  poehwyett  kilka  kart  Wałago 
'papieru  i  uiczj^  pisać  kómedyą.  Plaii  i  wykdaik 
-lii^  były/  dziełem  jigdif<^  ehwłli  natebnienia:  > 
<  Bzień  *  itiadrielnyy  państwa  *  aaema  w  domu ,  po- 
'jtełiait:  na^  ^nabożeństwo ;  :zo>stały  samb^  dzie«ł'1  au- 
ribi%:sif  taj  śmierć)  bo  zapomsiiato  im  dać  i-Ojłseo- 
-ków-i  migdałów  na  b^ii^kiet,  któfego  pt^ftiąim- 

nie  należy  do  najmilszych  zabaw  tego  wieku.  'Cf§^ 
-fadidćna  te  nudy^  li^hał  lokaj,  prziebi^^fyi  ła- 

kmiy^  oflanr|e  się  wyprowadzić  d^atwę  3  przykpdgo 
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PcnstraszMa  ktaeniioft  ^dd^^^ene  i  tihM» 

diwyta  00  mole  i  pakiqe  do  japsatad,  imró^tąpip 
wicećj  o  sobie  oii  o  (Mttaach*  Ai  w  Urn  nadlitt* 
idkają  pińakwo^  dndi  alip— y  iMiymBpa>«ayalBi, 
Ao«ft  tńf  w  in%he.«^.  BMwinsanie,  sws  monii^, 
ft  wszystko  pod  tytułem:  Siraeh  »a9kta0§m0jf^ 

Próbka  ts  aostała  t^lkia  yrt  wspomiieiiui  au- 
tora. Z  sfunój  toeści  widftćfże  nie  brakowało  w  m|j 
komiczB^j  werwy,  norwsay  krok  zwykle  pociąga 
łaae;  za  pai$  lat  jui  ęia  się  rojdcatet  wielkiego 
.rondara:  iiif/  Pro^i.  Któt  miiił  być  bcAatćreBi 
t^  nader  morderczćj  tn^dyi?  zapewae  nie  Snir 
warów,  do  którego  pewsie  nieiaiał:  sys^atyL  Bo- 
hatórem  był  jenerał  Jasiński,  znany  ma  z  opowia* 
dań  jego  nauczyciela,  dawnego  wc^sk^iwego  pd- 
skiego  z  pod  koaiendy  tegoż  jenerała,  ginącego 
na  wałach  Pragi  piękną. śniereią.  DMmit  tan 
nigdy  nłedoczekał.  ei^  końca  ale  plan  bgri  nłołoa|rt 
ae  spism  osób  i  pierwszą  apostrol|,  jenerała.  Za- 
jączka do  cjcs^zny. 

Z  tych  mglistych  wsponudeń,  można  Jni^od^ 
dywać  przyud^y . jego  kśecttadc:  w  piotwM^  prUbod 


giśj  .Biggii  ^  laiśtorjimkfKfikt,  żg^y  w  .^da«qr 
]iar9d&v 

Hikt  jednak  uMr  ^  prageziił,  ik  8(f  jut 
oliMtwfl:  geBialogr  Jiałarż  8połep8e6$twa  daszc^o*  i 

NadaMdł  r.  IfiOSi  dla.  K^aiUori  pamiętny.  Mkh 
^daan  MMiiastotetiii  wattfiŁ  w.  ateregi  foriwyi|cego 
flis  «e  Lwowie  11  pidka  nłtaówi  i  editąd  siaesela 
.fitę  dUń.  ffiteła.  świaiA,  nąjiMkŁycanićj^m  najluar- 
dz^j  ivocmakoiia  i  AąjpraktyezBieyjsaa  zaraseai » 
inejMiek  sasMł  w  jakkb  iu»syny  się  2iią)omośei 
Ittdzt.i  Jydia.  2Ta  obcowame  z  mi»;ami  aiebiylo 
-wiele  i^tasu;  młody  tdż  żełtuerz  2a  kh  to^acsy- 
afewmn  nie  tg^kmł*  lec2)  jeżeli  czaaami  zdan^łir^ 
jaka  podeszoa  okoUesnoiSć,  nie  mdgł  s^  w^tojh 
mać  ł^y  a  nićj  ni0  zaimprowlzowi^/  TyoK  spo* 
aobem  w  roka  1810  o  przygodzie  adarzpi)^  mię- 
dzy kolbami  aapifiał  wierszyk,  kt^^ry^  Megagic 
z  rąk  do  tąk,  zydkał  w  eałym  poiku  poekwaJty; 
jeden  tylko  zimatUśsayeh  kolegiów  zrobił  sml  owagę^ 
że  «  wieła  wierszaob  niebyło  4redttiewkt«  «»Śre- 
.dniowki!  zapytał  zdziwiony  poeta,  aigdy  o  viij 
iiiesły$zd:em!*'  Z  te^o  wywiązało  aie  tłumaiczeiHe> 
k^re  było.  dlań  pienrazą-łdy^ą  praHrideł  j^inio- 
tw^rstwa /piMiiego< 


MO       0 
-     Wypftdld  p^ni^  nfeĄMie^ 

był  tę  okropną  kompanią  szczęśliwićj  mik: wieki 
iiiDy)li»  bo  ^  4o9l|ił  4o  i9eir«li  w  WSnie^  .£któ* 
rój  ^fi^hymnj  «if »  W  pół  T^ca  z^dzył  się  \m  «iro- 
^i  w  ez^«k  awi|$szeBia>iM:oni  V  Sresaiei    • ' 

Z  njterąjąeyin,  af 'iliessającytn  tanraipe:bvb«y 

Kiq)!Oteaiień^  dossedł  do^  fiarjrża.  E^a^  cBuźkscw 

pc^ytowi  V  tó)  stolicy.  Irinie  poznafai^  teatrit/frim- 

eudtiego,  który  erohfi  tfa  nim  nieopi&afie  ważenie, 

}ako  pifacidmiot  odpowiedbi  jego  sktoinoM,  a  prqr- 

tern  całkiem  dlań  wmy.    ŁwóiŃr  bowiem  ear  jego 

tza^ftw  nie  miał  śtał^  pok^cićj  śoenyy  tytko  przy* 

paA^^e  amatomkie  pnsedstawieBiai.niedająęe  wy- 

aidiiegb  j^j^cia  o  potędze  Uy  sztuki; 

-^  .  Tragedya  fran^uzka,  lubo  ss^czyciła^śię;  wtedy 

ki^lem^^aglkóWt  Talibą,i  znalazła  go  prawie  e4i6* 

Jlgtnym^  widzem,  z  powodu  iebyt:  przasadnAj  de^»* 

;ilQiaoyć  i-  kPtfwett^syo&tinyck  ra<sh6w ;  piseoiwnić^wod- 

< Wii  i  kottMdya ,  wprawiały  go  w  fóMshwyeenie^ .  i « ]^- 

WBzy  raz  ^pMaA  tam  skończonych  «rtysi;ćw,  atrzy- 

jittnjącychgrę  samą  n^gKdi^ó  nieraz: ramoty,  i  wte^ 

.tó;powi9fa|ł  przekonanie  5^  wzmocniono  ^zczasciAi,  ae 

aicnoit  idaneła  dramalj^^i^^  ehoćby  jak .  przeprik 

wadzonego  mistrzowsko  i  wyko6e%otiego  wia^iaeft. 
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d^tjmm,  dobr%  grą  aktorów* 
,  Jak  QiezQprzęGzoQ%  jest  ;ta  pmyrda ,  dowo^  mamj 
A&  jfgo  włas&yeh  korocdyach,  kt^re  chyba  w  pr^y* 
^ośei  do€zekąi%  się  kiedyś  aktorów,  «oby  2  dapych 
myśli  potTiaili  stworzytć  c^n,  e»yli  rolę.  Dot%4 
bowiem^  ^  nader  l^ałyoa  witkiem  aktorewie  re« 
^!^%:ij}ko  myśl. poety,  l^es;  sic.jue  wziios2%  4o 
c^yw«.*.«  '  . 

Z  wracąjącćm  wogęjóem,  wrócił  i  Ftedro  dO 
rodztnq^q  Lwowa,  gdzie j{;Qalazłsi^ .pośród  liissnój 
młodzieży,  co  rówua  ^  nim  opuściła  zawjód  wojskiiwy; 
JJrok  bohaterstwa,  zajęcie  się  nowością,  robiły  tę 
młodzież  ąd^ietoą  w  kołcNPh  towatzyskiefa;  ona  je^ 
dąa  dawała  'ton:  z^«iwQlKi  i .  teodziennunm  życiu. 
^ieUż(»patliwośćobozowja,  łekkomyślność  garaiisonu; 
9  łatwością  otmgrmaiy  obywatelstwo,  t6m  bai^izi^ 
ędy  zpalądy  grunt  przysposobiony,  na  ktfHypi  od-i 
dawua  nią  postało  aid  jsiand^o  umysłowych  żigęćs 
pąważnych  dąże6h  ^łaCbefnyeb  oddziaływań  pnBe4 
ciw:  nicoś0i  dudia,  a  natpmiadt  w  najlepsze  krze- 
wiło się.iiie&^sobliwe^próżntaetwo,  podirssymywui 
Huurnotrawstwem,  grą  i4:alk>tnośeią,  jak  to  w^i 

4^  byni^,  gd«ie ^de  płynie  bez  ^h\ ^ 

:  8iK)tsfiaeńit«os$.tabą&Qr<^o^ 


ddć  kondcmą  ^kę  wFretee;  ezoł  zapewne  p(H 
trzebę  poprawy  tego  świata  prsez  ukazanie  nm 
jego  śmieszności,  lećz  nieśn^Hł  jeszcze  cbwyeić  za 
pióro,  nieńiając  objawienia  autorskiego  zawodtu«;» 

Dopićro  późnićj  szci^liwy  teaf  pnsyprdwad^ 
fifm  Żyda  antykwaryus^,  eo  chodząe  po  doknach 
z  ksiądkami,  jemu  pr^^óel  lifoliera.  Fi«dro  za- 
płacił dukata,  a  zabrał  arcydzieło,  dotąd  inu  praf- 
wie  obce:  bo  jednego  tylko  Amfitryona  wiał  sposo« 
bność  widzieć  na  scenie  paryzkićj. 

Z  przewodnikiem  tak  wybQm}'m  jak  Moliero* 
wdde  komedye,  wyraźniśj  narysowało  t^  jego  po* 
wołanie  i  odtąd  zaczął  ńa  dobre  kształdć  się  na 
dramatycznego  i»sarza.  Z  ojczystych  wzoriSw,  oso* 
bliwie  spółczesnydi,  utewiele  mó§^  skorzystad 
Niemcewicza  Pan  iVoimia,  zjawiwszy  się  wtedy, 
wskazał  mu  tylko  czego  trzeba  unikać,  żeby  nie 
być  pospolitym  i  nudnym.  Jakoż  obudziła  się 
w  inm  ebęć  współzawodnici^wa,  i  pewn^o  mm, 
tm  pnsygotowawczydi  stndyćw,  ptawle  beznaayy^ 
ałut  siadł  do  stolika  i  napisał  wierszem  jednoa* 
kłową  komedjfjkę:  hAtyga  nu  pr^de0^  z  ktorćj  to 
pAźnićj  w  rozszerzony  cii  ramadi  zrobS  się  \ARMy 
pimkiizot,  pochwycony  W  )otr  przez  strofiinłdBą 
a  porywcsą  kiyty^,  zi|N>mibięelem  fu^l^t^di 
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iiturorów  Fredry,  nieieezimKycb  nawet  na  i/^ńtdkim 
vf  tym  doratnym  procesie. '  P^i^zność  mało  wpte«> 
wdzie '  zważida  na  wyjrok  pdt§pią|%cy,  bóć  trudno 
było  wniówić  w  nią,  że  komedye  Fredry  podobiĆ 
Bis  nfe  powinny;  dali  sls  tylko  ułowić  tak  zwani 
registratorowie  literatury,  co  niemąjąc  nigdy  sMrego, 
jcbwytąj%  cudze  zdanie,  rzadko  wytrawne  i  uzasar 
4nione,  lecz  na^czo^ci^  nąjjaskrawsze  i  nąfhała** 
iliwsze,  zupnie  jak  prostacy,  u  których  kolor 
czerwony  uchodzi  za  n^}ładni€38zy« : 

Wracając  dó  tąj  pierwsa^ćj  kopiedyi,  Fredro 
znalazł  się  w  kłopotliwęm  położeniu;  nie  mai  bo^ 
wiem  nikogo,  komuJlTy  mógł  z  zau&niem  płód  swój 
przeczytać  i  rady  zasięgnąć.  Nie  pozostało  mu.  nie 
inn^o,  tylko  przez  trzecią  osobę  posłać  komedyą 
Nepomucenowi  KamiiSyskięmu,  jedynemu  .  znawcy 
i  doświadczonemu  praktykowi  Kamiński,  pochwalił 
i  zrobił  ttwagę,  że  jest  w  nićj  jakiś  pkn  i  świe^ 
tość,  co  jćj  dawało  wyższość  nad  innćmi  współn 
czesnćmi  płodami.  Komedya  była  graną,  nikt  o  nić} 
ani  żle,  ani  dobrze  nie  wspomniał  i  autor  odebrał 
ją  do  poprawy,  aby  już  nigdy  nie  wróciła  na  soenę? 
Próbował  jeszcze  sił  swoidi  w  d^óch  małydi  są^ 
ąkachi  lecz  te,  doznaif pzy  Jakich^  praesa^ód  ptOr 
ady  w.gąjMynnieirffi,.,  Pierwiastki  ouązy  częato  tto 
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1d6  spotyka;  serce  ofeowskie  p^bdeje  pnses  chwilę, 
1^11(0  świat  bynajmnić)  nie  cnije  tój  straty.  ' — 

Sok  14119  jest  rokiem  wodzenia  się  O^ldkaha. 
Włalitie  gdy  tę  kemedyą  napisał,  wypadła  ma 
dn^  do  Warszawy.  Literaci  stoU<7  tćj  uchodzili 
wtedy  jEa  wyrocznią  dobrego  smaka;  zabrał  więe 
se  sobą  manuskrypt  i  z  wielką  nieśmiałością  przed- 
stawił go  jednemu  z  ówczesnych  Arystalrchów,  który . 
zet*kńąws2^  na  spory  zeszyta  zawyrokował,  że  wszyst- 
kim młodym  autorom  daje  jedną  radę:  skracać; 
potem  urywkami  czytał  dni  kilka,  nareszcie  zade- 
cydował, ie  są  dobre  miejsca,  ale  lepój  byłoby 
przedstawić  we  Lwowie »  bo  Warszawa  niezna  ta- 
kich Gelidhabów.         • 

8ama  ta  odpowiedź  była  wybornym  malerya- 
łemdo  komedyi.  Szczęśdem  OśiAski  wziął  w  opiekę 
iSMiiAttto,  I  był  przedstawiony  na  scenie  warsza- 
wskićj  w  r.  1821*  W  następnych .  trzech  latach 
grano  tam  trzy  nowe  jego  komedye:  ZriędiioH 
i  przekora^^  Mąi  i  Jona^  Ciidz^nismczt^na.  We 
tiWÓwie  dopiói-o^wr.  1824  czy  25  dostały  się  one 
pierwszy  raz  na  scenę.  Dlaczego  autor  niedał  pier* 
wftzeństwa  miastu  -swojći  prowinćyi,  miało  może 
przyożynę  wytłumaczoną  w  przedmowie  do  wiede^ 
sh%j  edycyi  jego  sztuk,  gdzie  mówi:  .Kitfwiększ^a 
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dobrem  dfat  «łtk^y  aotora  dińiatfoziiegc^  jesW  <^ 
juźinieżjć;  naiwięł^zeii  nń  ałem,  być  «iftii3mii 
<«Bobiś<9e,  izwłafiaBOsa  wimrajsisa^  gdzie*  jego  sztoki; 
prs^tawiane  ibywąją.  Jedni  radzircud^^  szkody, > 
szukają  koóiecsmie  wa;Dr4)w  tegof  co.widz%  Ba  fiGfer. 
nie,  w  toiirarsystwie  o^kaio^  Autoremi 

zasłonięci)  szi^ypią^  sza:rpi%:ifo'w<dłi  i^ kiedy  (aą^' 
mmćj  ^^  6podzi0wav  ći»%gaJ9  na  /niego  najb^r. 
ćniśjsże  razy,  Dródzy  s%  tylko,  jak:  prót&t  dzwoi^y 
głopich  wniosków  roz^osem.?  .  .  1  . . 
:  Komędye  Fredry  ofl  r.  1826  do  1863  czy  .31; 
iryszły  wpifeia  tomach ^  i  s%  drukowaike.w  tym^ 
pX^:zącP^u,  jak  przychodziły  na  świat   , 

Od  cMćrdi^iestii  )at  prawie,  paniką  one  udźid- 
nie  nu  de«kactr  iteatrów  prowineyonąlnych  i  stołe*: 
cznyckr  i  I>i^ed£towłane  po  /wtełfk^oć  razy,  zapeszę 
śdągają.  i  'b«W]%  publicznoćl    Nawet  d|[r&to];c»ae . 
teatrów,  jeżeli  mają  jakiego  aktora  łub,  aktorkę 
chcącydi.  się  popisać  w  goćctnnćj  rołiy  wybierają 
zazwyczaj  którą  żkóoaedyiFred^y;  podftłmież  je-r 
żeli  p«bliee:ność  &ari£a  na  tnzinowe  widowiska  .da*', 
wane  jój  ii[)yt.  często,  rehaMlitige  się  Dyreką^a. 
znowu  jaką  sztuką  Fredry.    Jestto  inoina  "bez  ni^ : 
ceyjćj  krzywdy  powiedzieć^  A^  i  Omega  naszego 
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^  Jakft  t^ijrwętaości  pnByes]^ia?Oto  tikłenŁ  Ara* 
mtJLjczBjt  któzy  figurom  swoim  umie  dać  chanM^ . 
kter,  postawić  je  dobiae  na  nogach,  i.wpcairić 
w  taki  rudi,  te  akoya  stiye  fiig  koiiioezóft  jaldiy 
jtti  niebyta  ir  ręku  autoia,  tylko  wesda  w  krew 
tyelt  rosmaitydi  kreacyi  p9dE%ey€b  do  swego  kresu*. 
W  tćm  leży  cała  t^eniniea  setidd;  Mh  co  ćheess 
mesetoiesz  i^owy  ani  ibiidestowi,  ani  Bq)6iito«it 
ani  GeMhabowi,  ani  £atGe,  ani  Paj^owi,  ho 
łyj%,  bo  każdy  ich  zna,  ich  sł^wa  powtansfti  Wf 
mieniając.w  przysłowie.  Nieocenione  oryginały! 
wjjśte  z  duszy  towarzystwu,  jak  esencya  z  ziół 
wyciągnięta,  wród^  pośród  nas  i  i^n  i  l)9dą  tyłj 
tak  długo  jak  Jtielic^rskieTartiuilirfllaipag  Jour- 
dainy,  Dandiny.  ~  W  ogUt  charaktery  mpkie 
8%  u  niego  lepi4  postawione,  mocnie  jsdetermino* 
wane^  nit  niewieócie,  klóre  wymagań  wi^usąy^b 
deniowań,  delikatniejszego  traktowania.  Szczał- 
ni^  role.  amantek  wss^stkie  8%  jednego  kroja,  kon- 
wencyonabie;  co  pocdiodziatądi  te  kiedy  je  two- 
rzyl,  niesłychać  jeszcze  hyio  o  emancypacyi  ko- 
biótv  a.on  niewyłatywał  po  za  obrgb  wzoru  jaU 
miał  koło  siebie.       ,       .  *.. 

Fredro  w  fa^  dobie  iyWi  co  nąjwigc^  wydziela 
z  siebie  magnetyzmu,  a  i  nąjsilniój  przyjmąje  wza* 
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teHia,  l^ł  rowieślukiem  epoki  Najp^leośaki^  y  iywo; 
o&iłk  Ęi%  ó&tt  w  jego  duszki  na  nićjipoiHibił  wszysfr^ 
kie  swoje  obserwacye,  obraeająe  się  w  ifTWarzy-* 
stme  magąoiiu  wybitnie  oechę  w<3jskowtv  i  obj^^ 
czaję,  eó  modną  łdckoććfraitcuzk%  kojarzyć  a^kMH 
s^rw^ącym   się  jeszose  .^wiołęm   stiU'<)]^olskim*. 
Piękny  iinot  ówczesny,  była  to  hat^B,  dobrze  jut 
nadpsntą,  lecz  ziarna  robak  jeazcze  ttietoczył,  i  ta 
dawało  dobry  grunt  dla  komedy i;  śmieszność  sta- 
wała się  bronią;  dowcip  był  czemsiś  więcćj  vit 
pastą  słów  igraszką;  sęs  morabiy  wywiązywał  si|i^ 
z.akcyi  nie  dąźącćj  ani  do  zrobienia  fermentu,  an^i 
do  rozbioa,  tylko  do  naprawy.     Jest  w  utworach 
Fredry  pewien  hart  męzki,  myśl  wniosła  i  szła- 
<A«tna,    spadkobierczyni    czerstwych    wyobrażeń, 
i  uczuć  pńzodków,  która  choć  się  ki^je  po  za  śmie- 
jącą maskęyUi^Dnićj.  bystrym  wzrokiem   $ledz| 
skazy  i  upadki  spi^eczeńskie;  dowdpcan  bqe  te. 
strony  tgemne,  a  tćm  głęł>sza,  że  na  te  upadki 
i  skazy  niepatrzy  z, mglistych  wyżyn  teoiyi  spo- 
łeczny<^,  siei  szuka  ich  przyczyn  wprost  w  indi- 
widualnem  usp<^oUenitt  i  żydu,  w  niedocieczonój 
zwyUemu  oku  histpiyi  serca  i  rozumu  narodowego . 
pojedynczych  ludzL 

W  t^  właśnje  szukać  należy  ^fzyczyny  tak 
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trwidćl  tymitaióM  sztuk  Frediy.    Dociera  i  on  do; 
dna  ałftbośtek  i  błędów  Bftszydi  naiodowych,  do 
dna,  bo  sznką  ich  i  wynajduje  w  pieniiach  samego 
człowieka^  i  to  mu  d^je*  wyższość  Bad.imnpuaitfod-- 
srtj  genenieyi  di^niatTkami,  U^  swcge  wyroby 
budują  ua  kwestyadh- (śyato  ^ocyaUiych,  i  to  po* 
dług  jedoćj  do.  źnudz^iM  ^eowtarsanój  formafld:! 
o  nierówności  stanów  i  o  różnicy  nuędzy  boga* 
tym  a  ubogim*  Czyż  na  tćj.  nucie  nie  gri4%  wsigr* 
sey)  od  Korzeniowskiego  dq  Ghęoińskiego?  Zawsze 
j%dr^  sztuki  jest  tam  alboj ubogi  szlachetka,  albo, 
nizkiego  stanu '  młodzieniec  konkurujący  o  rękę. 
jAkii^  księżniczla,  hrabianki  lub  baronówny;  wpra- 
wdzie ma  on  bardzo  piękne  przymioty  serca,  głor: 
wę  debrze  umebk)waiią  —  ftle  mimo  ^tego.ni^o-. 
tyka  na  ludnością  Jśtóre  ma.się  rozumieć  ^bije  ta- 
ranem oi^gtimentów  ^wcalss*  racyonalaych,  wymię-; 
rzonydb'  na  wyższe  warstwy   towarzyskie    i    i^a 
majątek.    Jestto  najcs^stsza  socyalna .  teorya  pro^ 
pagowana  z  desek  teatralnych,  wyborna  do  pod- 
niecenia namiętności  i  nienawiści  w  tćg  większośd, . 
co  niema  ani  majątku.,  ani  rodowydi  zaszizytów, 
a  co  najgorsza,  zaszczepiająca  pogardę  i  niesmak 
do  stanu  w  jakim  się  niejeden  urodził.    Zapewne 
dobra  .to  ri^eez  żenić  żię  z  bogatą  księżniczką,  ale 
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csjf^  potiiudba:komec29de  tik  ifym>ko  ei^ać,  kiedy 
masiia  tnateźć  s&sczęicie  z  osob%  rdwnfego  iiitanut 
i  mkoiii?  tTendeiióya  <ai  praeiraAi^c  w.dziskjfizćj 
kotiiedyi  {'dramacie,  iiiuek> tesic róaehodsą satiikl 
ztelłeiitetii  v^mo€^  pdejmliye  dramatowi  j^go  .włar 
6civrą  cechę:;  aamiast  akóyi  .wypljvifąjąicćj  z  natury 
charakterów  i  prowadzącej  do  .nieiuukaioiiiega  rgis^ 
wiązania,  jak  być  powinno,  jea^  tylko  wi^zy  )j|b 
Hmiejs^  n^ch^  spiowadaoBy  tym  hib  insy^a  wy- 
pąAu^s  A  właściwego  działania  dramat^^^^o. 
niema;  bo  zkfdteby  się  wzięło?  kiedy  09<^y. repre- 
zentujące ideje  i  teorye  autora  niemogą  się  po- 
ruszaj iyiko  za  podągnifdem  nitek  w  jftgo;  Fgku 

'    Pi^ectwaie  u  Frediy,  katda  postać  nosi  sapa: 
waoWe  swoją  kweetyą  żywotną,  I  to  tak  pon^^em: 
emaacypąje  m^  od  autora^  działając  pędłpg  wła^ 
amćlj.  natury;   dlatego  zspiiuje:,    ćmiee^  i  i^awi, 
daje  aig  nawet  koohać  jak  d^bry  ^sjofuh  który. 
GhQ6:  tme  prawdę,  i  tąrtuje^;  j^ieobsaża/Gię*  nie-, 
gnittwa,  bftiitteiDa  prftea^yii  dfi^rob^eniarprozdUtów 
dbi  awojćj  dpktryny* .  Mr^n  k^ąedye .  nikpoiu-; 
ni«ikwa0tity  huiDoira ,  tak  jęjfr,  Miwaą:  »^im  iw^r 
kiadf^ym  wi^ystko  wltryplęp.tei^noyjnę  sztukit.- 


pi^zjiiosaącę  w  dodatku  iipoią  pcmyą  mMm^  nie- 
ucfaroauych  prz}'  iiiedostatk«2ywiołu  dramaty  csiiMgp* 

Te  i  inne  pcĘrmioty  zapennify  f  redrze  całki^u 
os^iie  inńcjlśee  i  to  iiajwyftsze  w  literatturae  dramar: 
tycamej;  a  clioeii^  komedyc  jega  aieFÓwn^  ^9  war?: 
tliścl,  uic  to  ]iie[^zeazkad2a  Aeby  w  każdąj  nte-^ 
anialasł  6%  jsJ^i  rys,  jaka  figura ,  jaka  acena,  no^ 
tfż%ca  picliio  Bkpospolitego  talentu,  a  całość  i  układ 
meódttaezały  się -wielką  KnajomościątaiemBieBceE*: 
uieżD^th.  Tak  pożyłanego  gościa  trudno  by  wy*^ 
i-ugowaA  z  rep^toaru,  kiedy  jest  c^ym  ja|Q  fon- 
dameutem*  -* 

Stronnicza  krytyka  ct)goi|ća  wodę  na  &W0J9  koło, 
poznała  w  nim  pi-zymioty  dodatnie  —  a  j^  gwał** 
tern  potrzeba  było  ujemnych  --^  mąc  uden^ła  bez- 
względnie, ogłaszając  sztuki  jego  za  wyrób  aiepa* 
btępowy.  Był  to  głos  jakby  Śgo  Jima  Ghrzcideia, 
ale  tćm  tóżniący  {łię  od' apostolskiego  głosu,  ie 
nieprzyszedł  prostować  dróg  pańskicli,  tylko  je 
pokrzyżować  w  ł>łędnikL  Z  tein  wszystkieni  micśr 
8CŚ  dla  nowć}  komedyi  zósti^d  imbi^nej  iKredro 
zamilkł  —  cóż  -z  tegoT  kiedy  następcy  jego  nie^- 
zdółalł  ud2wi^ąć  berła «  jakieon  wręcejcbarłciiyŁi 
Niewielka  sztiika  zepchnąć  i  zwalić'  -^  irt^^iatt 
ubytek  godnie  zastąpić*  — 
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Jąilihym  thcM  mzhiBraślisfm 
ka^t  z  oiobna;  pDtrżćhabyi^cibt  tom  >iai^  pKir^ 
śmsdć  -^  !dziś^  póki  pimchfldzt^^  «tf  /  pa  tścodk 
iiapitWajfiiyf.6iQ  inb^  %*etołyra  hiiniaceiU;,  obogAiy 
t  tymi .  atarjrial .  snajompnii  prayumnioią^ey lui  luuit 
ktfuia  czasy;.'  oa  któreśmy  patrzyli  -^  Lecz  ęijf 
przyjdsue  .pokątonie .  i  co  zgubi  •  trądy eyis  v  co  tóftłi 
figurami  zajmować  się  bigU^^ie  o.  t|4e,  .a  ile  ^dpo- 
<iqedż%  estetycznym  wy^laga^iom  ssziiuki  —  uat^n^ 
•czas  poira  pbić  ^Biatomioziie  stts4ya  i  \ve:&waw!sży 
świadectwo  bistoryi,  dowodzić  że  tak  inb  0wdk 
.wyglącUiło.io  spokczeńsitwo,  którego  oiie  były  od* 
bieiota.  -* 

Niepł'zeczę ,  w  zbiorze  Jogo  koin^dyi  jedne 
jBiog%  prędzćj  dostad  zmarszczko  w  uifi  diugio; 
lecz  te,  co  stoją  na  psychołygic:^yeli  obserwar 
cyach  serca  ludzkiego ,  'b^%  podobać  =&ic  zawsze. 
Bo  tćj  lipzby  należą  bezwątpiema  Śiu&y  Faiiieiiskie\ 
arcydzieło  w  swoim  rodzaju  z  wielkim  rozmysłciu 
przeproimdzone  od  początku  do.  kośca «.  .a  opfim 
na  tćj  sprz^snośei  temperameiitiiir  między  jedną 
a  drugą  :pkią,  kt4ra:«?$sto  wyradza  się  jakky  ń«^ 
przekór  f^sądkowi,  >w  nąjeympaityczDiejszą  atnik^ 
^grą.  Dwie  zakochana  parjr^pieeeiwnych  uspodobion 
i  tomorćw    doslaieczyły  autorowi  tyte  .ddikgtiiie 


oieBiowaoyek  :  rylców  *  do.  <shałakUryst9fciiiiij  •  gry 
noK^&r  że  każdy  ^gest,  kaMy  radt,  każde  s|iiwko 
ada'  ńf  wyrMbowaiie  oa  eidct,  a  prumet  jmt 
tylko  aajoatanatauejszym  obrazem  sąlenaiirycb  kpn^ 
kurów.  C^yż  iiajis?^qzajnię[jsza  miłość  Bie  jest 
sama  przez  sif  efeKtowf?  -^.  Jedocm  słowęi* 
Śluiy  ,Panięń$kie  to  jego  koinedyi  korona  — ^ 
i  tylko  jedaa  Zśm»ta^  jfiko  obraz  dawnych  char 
rakterów:  szlachetnego  impetyka  i  pokomiisOdego 
pieniaessa,  podniesionydi  w  nhkj.  do  poetyczaega 
ideału ,  może  z  klubami  rywalii^ować,  nietyk  mir 
Sterna  budową  swoją,,  ile  porywającśmi  scenaou. 
Nawet  Molier  niema  wzniośiejszego  momentu  jak 
ten,  kiedy  w  próg  Cześaika  wstępuje  jego  naj- 
większy nieprzyjaciel  Bejent,.  a  on  tłumiąc  swą 
zapalezywość  powiada:  ... 

«!  nięwódź  909  .na  pctkuszeni^l**  -— , 

Do  tego  rz{|du  wyższćj  komedyi  należy  jeszcze 
Mąi  i  Żona;  intryga  miłosna,  w  tak  małem  obrar 
eał%ca  aię  bółku««  że  prawie  miejsca  niema  na  in* 
ti^gę,  a  przecież  Fredra ;  stworzył  maóstwo  koair 
^ikąeyi  i  stopniować  utrzywających  widza  przez 
wńystkie  takty  aż  do  (nrjbomęgot  c^wią^nia. 

OśUhak  i .  <htdgazf€mc!xymM  'maj%  wifCĆj  dą^r 
żaośó  aatyryezną«;  rówueż  i  JuwiitlM  grzeszący 


km  znaaięuie  tój  iatoki,.<>4biHij%(;ó)  typy  staro- 
iii^iecikie,  co  przeżyły  «ihiriif  tipackkBV  i  znaiaisły 
się  w  atmosferze  nicości,  od'ktf(rćj  ratują  się  dyk- 
t«ryjkaiBi  i  przysłftwininł,  niby  pocieszającą  filo- 
zofią Seneki,  <^wierająoega  Bobie  żyły...; 

W  farsach  nawet,  ^arywającyeh  Ba  kai^ykaturę, 
jak:  Dkmy  i  Buzatylub  OwaUu  co  eię  dzieje! 
r*>zivinął  szaloną  komikę,  oó  iw^źnieiSmieszy,  nie 
dla  ęa»ego  nbawłcata' widzów;  bo  i  pod'  tą  po<4tą 
grą.  mi€ś<ń  się  myśl  wyborna.  W  ustatniój  tćj  ko^ 
nedyi  płe6  nfcewieśda  w  sławnym  z  pnsysłolkia 
Osiektt,  robi  cefwolucyą,  bfei-ze  władzę  nad  mę- 
tami r  zasiada  w  ich  urzęd^di  i  składa  no^y  rząd. 
Mfszysttoo. idzie  no wyju  trybem  i'  zdaje  się  sprżj- 
ia4  zwycłęztwu  partyimiowitściiSj,  kiedj'  puśzczoiia 
wieść  o  ciągnących  tta  miasto  Tatarach,  szerzy 
paniczny  przestrach  w  rei^olucyonistaeh  miaste- 
ca;kowyi5h  pod^yty^h  tehór^m,  i  wszystko  takie 
bflttte  na  ulicy,  ndekasię  pod  skrzydła  towarzysza 
hasarsk^j  «b<»^^ik*  znajdującego  się  tam  dli 
miłosnśj  intrygi,  i  trzymanego  w  więzieniu  przez 
pariyą  zwye^gką.  Wybornie  schwydona  różnica 
BOŚęcbBy  hąłaśUwym.  aiiittas2(ei&  brnk^ym  a  ry- 
cerską  odwagą;   między   burdą,  a  razprawą  Ba 
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poiu  W6!)«iAem;  Odybynie  przed  ijaj^iastą  laty 
ale  dziś  pis£^  Uj  kon«dy%,  joidazłfoy  zapewne  wig- 
c^  rys4}w-  charliktery»uąef|fieb  podobne  rewolucya. 
Dufilia  jedaakie  odgadt   . . 

W  tea  i^posób  p^mo^Wany  draaiat  -^  to  śipat 
to  żywa,  zhijącem  sercesa  filozofia;  Ło  marzenie 
poezyi  zamif^one  w  rzeczy.wiatoid — 

Kiedy  filozof  naaeza,  imała  (^k^  łieaba  i  to 
naukowo  uapoBobMKnydi^  miewa.|)nEy&tęp  do  niego.^ 
Diaipątyk  przeciwnie,  każde^orz^prasza;  wszystko 
mu  jednpt  kp  go^łucba,  czyerudyt,  c^proetąk^ 
ezy  pan,  czy  fsbudensz..^  Ntedziw  to  ^  sMłoe 
cy wilicacyi  teatr  jest  taką  0freiiHi%  potf g%;  pr<K 
pagąnda  jęgD  nąjszeMoa,  ber  granic;  poniewat 
podchwytuje  kjiAdego  bez  wyjątku  wdziecąjąc  sł^ 
do  serca  i«9ebojcm.  Platon  rozprawia  ż  kilkoma 
oczoiami;  Ęscbylos  masaami  włada.  -*- 

Instytacya  teatru  prowadzona  rozumue^  nio* 
głąby  daleko  prędz^  zrobić  edukącyą  jaltiega  na* 
rodu,  niż  inatytucyei  ^kińm;  nawzajem*  proiM^ 
dzona  lekkon»y^ie,  molie  otti  zqmć  -^ikAraktttif 
i  obyczaje.     ,  ,    ,  'i 

U  nąs  ]Qa>jeeaeae  Meratfe  Macatini^;  bo  wdiwi^ 
lach  j^i^jtkii^b  ij[ff8dk(N[  raiUąię  joayk^  otyiria  bisto* 
rjf^RO  tradyicye. -^ 


fiSS 

.  Obo^.  ktittod^l »  m^m  ca.  wt^omioać  o  mt^^ 
p^yczujjfcfc  ,«twoipftcib  Fredry,  dmkowa»ydi  wH- 
aoiaoh;  czaspiych;  M»  Jiylko  jniwietó:  Nmzętfr 
ęda,  najszi^ęślmstąffo  »nff«  zasłęguje  14  famieć 
jako  hamorystyczny  obra2ek,;p^ęQ  ^y^ia.i  fłowdRpU 
najczystszćj  wody.  Wiszniewski  w  Charakterach 
rozumu  ludtkiego  ocenił  sprawiedliwie  ten  utwbr, 
będący  wzorem  komiki;  ja  zaś  dodam  z  mojój 
strony,  że  czytając  go  i  w  najsmutniejszym  położe- 
nia^ można  ńą  mmbmaŁ  serdeez&y m  śmiechem.  — 

To  co  się  rzekło,  przedstawia  Fredrę  w  jednym 
tylko  okresie  jego  aayo<hł»- ^ttaiy  się  zamknął 
przed  dwudziestu  pięciu  laty ;  drugi  okres,  będący 
owocem  tajonój  pracy,  wtenczas  się  zacznie  dla 
publiczności,  kiedy  autor  nieznane  twory  swoje 
z  lat  dojrzałych  wyda  na  widok. 

Skruszyć  pióro,  a  pisać,  lecz  nie  udzielać  się; 
to  dwa  odrębne  sposoby  wystąpienia  z  literackich 
szranków.  Pierwszy  znamionige  zemstę  lub  nie- 
moc; drugi  powiada  tylko:  nie  podobam  się,  więc 
zamilknę.  Często  bowiem  się  zdarza  że  publiczność, 
porwana  jakim  innym  kierunkiem ,  przestaje  sma- 
kować w  tym  lub  owym  rodzaju  literatury.  W  ta- 
kim przypadku  najlepiój   ucichnąć,    bo  choćbyś 


586 

dał  ftroycbd^ft.  me  poEiiiij%  rnsMui^h)  eoumsze 
4b  Butora  nie  jest  preyjemsiem  wim^rodseoieni, 
i^  BSEcsególniój  dla  autora  ^tieimal^eaoiego.  Fredra 
amilkł,  lecz  mógł  się  tn:zekotiać,  że  sfd  kilku  nie 
bf\  aądeiił  wszystkich;  -- 


.  i.  ■ .'  ' 

!         1     • 


PRŻYPISEK 
TOMSZA  KAJETANA  WĘGIERSKIEGO. 


A    > 


J^iedym  przed  laty  pisał  ten  żywot,  wiedziałem 
z  podania,  że  Węgierski  za  uszczypliwy  wierszyk 
puszczony  po  Warszawie '-na  -kilka  pań  imieniem 
Elżbiet,  ściągnął  na  siebie  prześladowanie;  samych 
wierszy  jednak  nieznałem;  dopićro  teraz  znalazłem 
je  w  starym  zbiorze  różnych  pism.  Ma  on  tytuł: 
Portrety  pięciu  Elżbiet  bezstronnym  pędzlem  od- 
malowane^ i  w  dzień  ich  imienin  ofiarowane  od 
przyjaznego  osobom  ich  sługi.  Są  to  po  prostu 
paszkwile  wymierzone  na  panią  krakowską  (Bra- 
uicką  hetmanową  w.  kor.)  na  xiężng  jenerałową 
podolską  (Czartoryską)  na  marszałkowa  w.  koronną 
(Lubomirską)  ną  pisarzowa  litewską  (Potocką) 
i  na  xięda%  Sapieftynę-^r^ 
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Trembecki  pod  imiemeni  Bidawaddego  sehło- 
Btał  porządnie  paszkwilanta,  a  w  mi^m  wiersza 
pisanym  doń  na  pożegnanie,  nieprzypuszcza  aby 
mógł  należy ć  do  tak  nikczemnej  roboty: 
„Kieuwiensę  by  twój  styl  galaatomii  blizki 
Na  piękna  pł^  -nj^^o^- |pii^  rsycać  podsH*'  — 

Zapewne  wiedział  on,  ale  udawał  niewiernego 
aby  wbić  w  szlachetną  ambicyą  młodego  wierszo-pisa. 


C/ciottA^i  K.  Kamieńakfof^f  M)kl'^'>^*>i*ii^.< 


